
stoliku z tyłu, bawili sie ̨widelcami i jedli talerz za talerzem curry i świeżych,
gorac̨ych podpłomyków zwanych naan. Było to pyszne i dziwne i stanowiło
idealne zakończenie tego, co okazało sie ̨ idealnej nocy.

W połowie deseru – pyszne lody z mango – bezsenność w końcu dopadła
ich wszystkich. Siedzieli na siedzeniach w odret̨wieniu, z rek̨ami na brzuchu,
z na wpół otwartymi oczami, a Matthew zażad̨ał rachunku.

Wyszli ponownie na światło.Matthewpostanowił udać sie ̨do domu rodzi-
ców, przespać sie ̨ przez chwile ̨ na sofie, zanim wymyślił, co zrobić ze swoim
rozbitym pokojem z rozbitymi drzwiami.

Gdy mrugali w świetle, znajomy głos z akcentem Wenzhou powiedział:
– Nie jesteś zbyt mad̨rym chłopcem, prawda?
Matthew odwrócił sie.̨ Był tam człowiek BossaWinga i trzech jego przyja-

ciół. Podbiegli do przodu i złapali chłopców, zanimzdaż̨yli zareagować, jeden
z nich był tak duży, że chwycił chłopca w obie rec̨e i prawie podniósł go w
powietrze.

Jego przyjaciele próbowali sie ̨ uwolnić, ale człowiek Bossa Winga meto-
dycznie bił ich tak długo, aż przestali.

Matthew nie mógł uwierzyć, że to sie ̨ dzieje, w biały dzień, tuż obok sta-
cji kolejowej! Ludzie przechodzili przez ulice,̨ aby ich ominać̨. Matthew przy-
puszczał, że on też by to zrobił.

Człowiek BossaWinga pochylił sie ̨ tak blisko, że Matthewwyczuł w odde-
chu zapach ryby, która ̨ zjadł na lunch.

– Dlaczego jesteś głupim chłopcem, Matthew? Nie wydawałeś sie ̨ głupi,
kiedy pracowałeś dla Boss Winga. Zawsze wydawałeś sie ̨mad̨rzejszy od tych
dzieci. – Machnał̨ lekceważac̨o rek̨a ̨ na chłopców. – Ale Boss Wing, szkolił
cie,̨ zapewniał schronienie, karmił, płacił…czy uważasz, że to honorowe czy
sprawiedliwe, żebyś wział̨ cała ̨ te ̨ inwestycje ̨ i uciekł z nia?̨

– Nie jesteśmy nic winni Boss Wing! – krzyknał̨ Lu. – Myślisz, że możesz
zmusić nas do pracy dla niego?

Człowiek Bossa Winga potrzas̨nał̨ głowa.̨
– Co za pasjonat. Nikt nie chce cie ̨do czegokolwiek zmuszać, dziecko. Po

prostu uważamy, że nie jest w porzad̨ku, żebyś wział̨ całe szkolenie i inwesty-
cje, które w ciebie włożyliśmy, przebiegł przez ulice ̨ i założył konkurencyjny
biznes. To nie w porzad̨ku, a Boss Wing tego nie toleruje.

Curry obróciło sie ̨w żoład̨ku Matthew.
– Mamy prawo rozpoczać̨ własna ̨ działalność gospodarcza.̨ – Słowa były

odważniejsze, niż sie ̨czuł, ale to byli jego chłopcy i dawali mu odwage.̨ – Jeśli
Boss Wing nie lubi konkurencji, niech znajdzie inna ̨ prace.̨
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przeskakiwało z arkusza na arkusz, sprawdzajac̨ ostatni raz matematyke,̨ a
potem cicho:

– 3400 dolarów.
Zapadła oszołomiona cisza.
– Ile? – Lu miał teraz otwarte oczy.
Matthew zrobił pokaz ponownego sprawdzania liczb, ale to wszystko, po-

kaz. Wiedział, że liczby sie ̨ zgadzaja.̨
– Trzy tysiac̨e czterysta dwa dolary i czternaście centów.
To był dwa razy najwyższy wynik, jaki kiedykolwiek zdobyli dla Boss

Winga. To była najwiek̨sza kwota, jaka ̨ ktokolwiek z nich kiedykolwiek za-
robił. Jego udział w tym był wiek̨szy, niż jego ojciec zarobił w ciag̨u miesiac̨a.
I zarobił to w jedna ̨noc.

– Przepraszam, ile?
– 8080 misek pierogów, Lu. Tyle.
Cisza była jeszcze ges̨tsza. To było dużo pierogów. To wystarczyło, by

wynajać̨ własne mieszkanie na fabryke,̨ miejsce z komputerami i szybkim
łac̨zem internetowym oraz sypialnie do spania, miejsce, w którym mogli za-
rabiać i zarabiać, gdzie mogli sie ̨ bogacić jak każdy szef.

Lu zerwał sie ̨ z krzesła i krzyknał̨, dźwiek̨ tak głośny, że cała kawiarnia
odwróciła sie ̨ w ich strone,̨ ale ich to nie obchodziło, wszyscy wstali już ze
swoich miejsc, krzyczac̨, tańczac̨ i przytulajac̨ sie ̨ nawzajem.

A teraz nadszedł ten dzień, nowy dzień, kiedy słońce wzeszło, zaszło i
wschodziło podczas ich długiej pracy w kawiarni, i wygrali. To był nowy
dzień dla nich i dla wszystkich wokół nich.

Wyszli na słońce, a na ulicach byli ludzie, tłumy kupujac̨ych i sprzeda-
jac̨ych, krzat̨ajac̨e sie ̨ naganiacze, ładne dziewczyny w dobrych ubraniach
chodzac̨e ramie ̨w ramie ̨ pod jednym parasolem. Ciepło dnia było jak wielki
piec po klimatyzowanym chłodzie kawiarni, ale to też było dobre, wypalało
smród papierosów, kawy, głodu. Nagle żaden z nich nie był śpiac̨y. Wszyscy
chcieli jeść.

Wiec̨Matthew zabrał ich na śniadanie.W końcu byli jego zespołem. Zajel̨i
tylny stolik w indyjskiej restauracji niedaleko dworca kolejowego, wmiejscu,
o którym słyszał, jak jego wujek Yiu-Yu opowiadał rodzicom i chwalił sie ̨
jakimś wspólnikiem, który go tam zabrał. Bardzo wyrafinowany. I tak dużo
czytał o indyjskim jedzeniu w swoich komiksach, że nie mógł sie ̨ doczekać,
żeby go spróbować.

Wszyscy pozostali klienci byli albo obcokrajowcami, albo mieszkańcami
Hongkongu, ale nie dopuścili, żeby ich to dotkneł̨o. Chłopcy siedzieli przy
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Wiec̨ każdy, kto chce kupić dużo czegokolwiek – kto chce przenosić dużo
pienied̨zy – musi wiedzieć, jak to zrobić w sposób niewidoczny dla szpiegów.
Transakcje musza ̨ być statystycznie nieistotne, co oznacza, że pojedyncza
duża transakcja musi zostać podzielona na miliony małych transakcji, które
wyglad̨aja ̨ jak zwykli frajerzy, którzy kupuja ̨ i sprzedaja ̨ troche ̨ akcji.

Bez wzgled̨u na to, jakie sekrety próbujesz zachować i przed kim próbu-
jesz je zachować, techniki sa ̨ takie same. W każdym świecie gry były tysiac̨e
pozornie normalnych postaci, które robiły pozornie normalne rzeczy, da-
jac̨ sobie nawzajem pozornie normalne sumy pienied̨zy, ale pod koniec dnia
wszystko to dało miliony złota w handlu, odbywajac̨ym sie ̨ tuż pod nosem
bogów gry.

Matthew obniżył cene ̨ swojego złota, szukajac̨ ceny, za która ̨makler ra-
czyłby go zauważyć i kupić od niego. Cały handel odbywał sie ̨w slangowym,
szybkim jez̨yku chińskim – to był jeden ze sposobów, w jaki brokerzy utrzy-
mywali swoja ̨ pozycje ̨ na rynku, ponieważ nie było zbyt wielu Rosjan, Indo-
nezyjczyków i Hindusów, którzy mogliby go śledzić i grać – przepełnionym
obelgami i nagabywaniem. W końcu Matthew znalazł magiczna ̨ cene.̨ Była
niższa, niż sie ̨ spodziewał, ale niewiele, a teraz, gdy ja ̨ znalazł, był w stanie
przenieść złoto drużyny tak szybko, jak tylko mógł je zgromadzić, wożac̨
postacie-atrapy do i z lochów, które starały sie ̨ zabrać gotówke ̨ do botów
prowadzonych przez brokerów.

W końcu źródło wyschło. Najpierw gwałtownie spadła ilość złota w lo-
chach, a złoto spadło z 12 000 na godzine ̨do 8 000, potem 2 000, potemmarne
100. Nastep̨nie znikneł̨y mareridtbane, a szkoda, bo był w stanie sprzedać je
bezpośrednio, sprzedawał ja ̨ w dużych miastach, wklejał, wklejał i wklejał
swoja ̨oferte ̨na czat, gdzie mogli ja ̨ zobaczyć prawdziwi gracze. A potem we-
szli gliniarze, moderatorzy otoczeni specjalnymi aureolami, którzy wrzucali
na czat całe wykłady, surowe ostrzeżenia o naruszeniu warunków korzysta-
nia z gry.

A potem zawieszenia kont, gry znikajac̨e z jednego ekranu po drugim,
strzelajac̨e jak bańki mydlane. Wszyscy zostali wyrzuceni z powrotem na
ekrany logowania i osunel̨i sie,̨ uśmiechajac̨ sie ̨ szaleńczo i wyczerpani, na
swoich miejscach, patrzac̨ na siebie z wyczerpana ̨ ulga.̨ Nareszcie było po
wszystkim.

– Ile? – spytał Lu, rzucajac̨ sie ̨ do tyłu przez krzesło, nie otwierajac̨ oczu
ani nie podnoszac̨ głowy. – Ile, mistrzu Fong?

Matthew nie miał już swoich zeszytów, wiec̨ śledził wnet̨rze paczek pa-
pierosów Double Happiness, długie, zgrabne zestawienia liczb. Jego pióro
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Wprowadzenie
DlaWygranej (For theWin) tomoja druga powieść dlamłodzieży i podob-

nie jak moja ksiaż̨ka Mały Brat z 2008 roku, jej celem jest coś wiec̨ej niż tylko
opowiedzenie historii. Dla Wygranej to ksiaż̨ka o ekonomii (temat, który na-
gle stał sie ̨ o wiele bardziej istotny w połowie pisania tej ksiaż̨ki, kiedy świa-
towa gospodarka bezceremonialnie wpadła do kibla i tam utkneł̨a), sprawie-
dliwości, polityce, grach i pracy. Powieść łac̨zy kropki mied̨zy sposobem, w
jaki robimy zakupy, sposobem organizowania sie ̨ i sposobem grania, a także
tym, dlaczego niektórzy ludzie sa ̨ bogaci, inni biedni i w jaki sposób tam
utknel̨iśmy.

Mam nadzieje,̨ że czytelnicy tej ksiaż̨ki zostana ̨ zainspirowani do głeb̨-
szego zagłeb̨ienia sie ̨ w tematyke ̨ „ekonomii behawioralnej” (i pokrewnych
tematów, takich jak „neuroekonomia”) i zaczna ̨zadawać trudne pytania o to,
w jaki sposób dostajemy posiadane rzeczy i ile kosztuje produkcja naszych
ludzkich braci i siostry, i dlaczego uważamy, że potrzebujemy tych rzeczy.

Jednak to kiepska polityka, która ̨możemy wyrazić sie ̨ tylko poprzez wy-
bór: kupowania lub nie-kupowania czegoś. Czasami (czes̨to!) trzeba sie ̨ zor-
ganizować, żeby coś zmienić.

To złoty wiek dla organizowania. Jeśli istnieje jedna rzecz, która ̨Internet
zmienił na zawsze, to wzgled̨na trudność i koszt zebrania grupy ludzi w tym
samym miejscu, działajac̨ych dla tego samego celu. Nie zawsze jest to dobre
(bandyci, łobuzy, rasiści i szaleńcy nigdy niemieli tak dobrze), ale zasadniczo
zmienia to zasady gry.

Trudno sobie przypomnieć, jak trudne kiedyś było zorganizowanie sie:̨
jak trudno było zrobić coś tak trywialnego, jak zebranie dziesiec̨ioro przyja-
ciół, aby zgodzili sie ̨ na kolacje ̨ i film, nie mówiac̨ już o zebraniu milionów
ludzi, aby zebrać pieniad̨ze na kandydata politycznego, zagłosowania, zapro-
testowania przeciwko korupcji lub uratowania zagrożonej i ukochanej insty-
tucji.

Sieć nie rozwiaz̨uje problemu niesprawiedliwości, ale rozwiaz̨uje pierw-
szy trudny problem naprawienia krzywd: zebranie wszystkich razem i utrzy-
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Przez cały czas mistrz Fong usuwał złoto z ich kont tak szybko, jak w
nich lad̨owało. Wiedział, że kiedy Bogowie Gry dowiedza ̨ sie ̨ o jego operacji,
wpadna ̨ do akcji, zawiesza ̨ konta wszystkich i przejma ̨wszelkie złoto, które
mieli w swoim ekwipunku. Cała sztuka polegała na upewnieniu sie,̨ że nie
maja ̨ czego uchwycić.

Wskoczył wiec̨ do sieci i trafił na wielkie fora maklerskie. To nie były
tylko szary rynek, to były najczarniejsze z czarnych i trzeba było znać kogoś
ważnego, żeby sie ̨ do nich dostać. Ważnym Matthew był facet z Syczuanu,
chudy i roztrzes̨iony, z kilkoma brakujac̨ymi zeb̨ami. Nazywał siebie „Co-
bra” i to on przedstawił Matthew Bossowi Wingowi te kilka miesiec̨y wcze-
śniej. Cobra pracował dla kogoś, kto pracował dla kogoś, kto pracował dla
jednego z wielkich karteli, twardych organizacji przestep̨czych, które trzy-
mały wszystkie rynki do zamiany złota z gier w gotówke.̨

Cobra dał mu login i instruktaż na temat zawierania transakcji w sieci
brokerskiej. Teraz gdymijała noc,Matthewprzeszedł przez interfejs, wymie-
niajac̨ swoje złoto i ustalajac̨ cene ̨wywoławcza,̨ która była o połowe ̨niższa od
ceny sprzedaży podanej w białym, naziemnym sklepie ze złotem, w którym
gweilos kupowali złoto z gry od brokerów.

Czekał i czekał i czekał, ale nikt nie kupił jego złota. Każdy świat gry zo-
stał podzielony na lokalne serwery i shardy, a podczas rejestracji trzeba było
określić, na którym serwerze chcesz grać. Kiedy już wybrałeś serwer, utyka-
łeś tam– twój pluton niemógł tak po prostuwed̨rowaćmied̨zy równoległymi
wszechświatami. To sprawiało, że kupowanie i sprzedawanie złota było jesz-
cze trudniejsze: jeśli gweilo chciał kupić złoto do swojego pionka na serwe-
rze A, musiał znaleźć farmera, który wydobywał złoto na serwerze A. Jeśli
wydobyłeś całe złoto na serwerze B, nie miałeś szcześ̨cia.

W tym momencie pojawili sie ̨ brokerzy. Kupowali złoto od wszystkich
i trzymali je w ciag̨le zmieniajac̨ej sie ̨ sieci kont, miliony łajdaków, którzy
rozeszli sie ̨ po całym świecie i wymieniali niewielkie ilości złota w nieregu-
larnych odstep̨ach czasu, by oszukać szpiegów szukajac̨ych prania pienied̨zy
w logice gry, którzy bezlitośnie polowali na farmerów i brokerów.

Unikanie tych filtrów było nauka,̨ która ̨ przez dziesiec̨iolecia kumulo-
wano w prawdziwym świecie, zanim przeniesiono je do gier. Jeśli duży fun-
dusz emerytalny w prawdziwym świecie chciałby kupić akcje w Google o
wartości pół miliarda dolarów, ostatnia ̨ rzecza,̨ jaka ̨ chciałby zrobić, to po-
informować wszystkich, że zamierzaja ̨wtopić tyle gotówki w Google. Gdyby
to zrobili, wszyscy inni kupiliby akcje Google wcześniej, dodali marże ̨ i ich
wypatroszyli.
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1,50 dolara, a jeśli jego akcje wzrosna,̨ zatrzymasz pieniad̨ze. Jeśli jego kau-
cja spadnie, zapłacisz mi i jemu różnice.̨ – Zasadniczo ten facet zakłada, że
twoje akcje to śmieci, wiec̨ może znajdzie chet̨nego.

Teraz ma swój zakład, który nie jest nic wart, jeśli twoja obligacja wzro-
śnie, i wart nieznana ̨kwote,̨ jeśli twoje obligacje sie ̨ spadna.̨ A wiesz, co on z
tym robi?

Sprzedaje je.
Pakuje je i znajduje jakiegoś frajera, który chce kupić jego zakład za 1,50

dolara na twoja ̨ obligacje ̨ za wiec̨ej niż 1,50 dolara, które bed̨zie musiał wy-
krztusić, jeśli twoja obligacja wzrośnie. I frajer kupuje to, a potem sprzedaje.
A potem inny frajer kupuje to i sprzedaje. I zanim sie ̨ zorientujesz, obliga-
cja o wartości 100 000 sztuk złota, która ̨ kupiłeś za 15 USD, ma wartość 1000
USD.

I to jest ten rodzaj rzeczy, które arbitrażysta kupuje i sprzedaje. Nie nosi
bananów od Pana Pełnego do Pani Głodnej – kupuje i sprzedaje zakłady na
polisy ubezpieczeniowe na obietnice wyimaginowanego złota.

I to właśnie on nazywa uczciwa ̨ praca.̨
Dobra robota, jeśli możesz ja ̨ dostać.
***
Ta scena jest poświec̨ona Compass Books/Books Inc, najstarszej nieza-

leżnej ksieg̨arni w zachodnich Stanach Zjednoczonych. Maja ̨ sklepy w Kali-
fornii, w San Francisco, Burlingame, Mountain View i Palo Alto, ale najfaj-
niejsze ze wszystkiego jest to, że prowadza ̨ zabójcza ̨ ksieg̨arnie ̨w środku Di-
sneylandu Downtown Disney w Anaheim. Jestem maniakiem parku Disneya
(jeśli nie wierzysz, zobacz moja ̨ pierwsza ̨ powieść Down and Out in the Ma-
gic Kingdom) i za każdym razem, gdy mieszkałem w Kalifornii, kupowałem
sobie roczna ̨ przepustke ̨ do Disneylandu, i praktycznie przy każdej wizycie
wpadam do Compass Books w Downtown Disney. Posiadaja ̨ świetny wybór
nieautoryzowanych (a nawet krytycznych) ksiaż̨ek o Disneyu, a także duża ̨
różnorodność ksiaż̨ek dla dzieci i science fiction, a kawiarnia obok robi nie-
samowite cappuccino.
Compass Books/Books Inc

***
Matthew Fong i jego pracownicy robili rajdy przez cała ̨noc aż do nastep̨-

nego dnia, zbierajac̨ tyle złota, ile zdołali wydostać poza swój poziom, póki
pozyskiwanie było dobre. Spali na zmiany i dokooptowali każdego, kto po-
pełnił bład̨ pytaniem, co robia,̨ zmuszajac̨ ich do kopania w lochach razem z
nimi.
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manie ich razem. Nadal musisz wykonać te ̨ cież̨sza ̨ prace,̨ ryzykujac̨ życiem,
zdrowiem, osobistym majat̨kiem, reputacja.̨

Każda cudowna rzecz w naszym świecie została wywalczona. Za nasze
prawa, nasze powodzenie, nasze szcześ̨cie i wszystko, co słodkie, zapłacili
kiedyś zaangażowani ludzie, którzy zaryzykowali wszystko, aby zmienić
świat na lepszy. Zagrożenia te nie sa ̨ ani o jote ̨ zmniejszane przez sieć. Ale
nagrody sa ̨ równie słodkie.

AUDIOBOOK
Dobrzy ludzie z Random House Audio stworzyli fantastyczna ̨ edycje ̨ au-

dio tej ksiaż̨ki. Możesz ja ̨ kupić na płycie CD lub możesz kupić wersje ̨MP3 w
różnych ksieg̨arniach internetowych. Sprzedaje ̨ ja ̨również namojej stronie.

Niestety, nie możesz kupić tej ksiaż̨ki od najpopularniejszych świa-
towych dostawców audiobooków: iTunes firmy Apple i Audible firmy
Amazon. To dlatego, że żaden z tych sklepów nie pozwoliłby mi sprzedawać
audiobooka na warunkach, które uważam za uczciwe i sprawiedliwe.

W szczególności Apple odmówił dostarczania ksiaż̨ki, chyba że było na
niej włac̨zone „zarzad̨zanie prawami cyfrowymi”. Jest to technologia, która
blokuje muzyke ̨ na urzad̨zeniach Apple. Przenoszenie plików z uszkodzo-
nymi mechanizmami DRM na urzad̨zenia, których Apple nie pobłogosławił,
jest nielegalne, co oznacza, że jeśli zachec̨e ̨ Cie ̨ do kupowania moich prac za
pośrednictwem Apple, strace ̨ możliwość kontynuowania sprzedaży u kon-
kurencji Apple w późniejszym terminie. Wydaje sie,̨ że to zły interes dla nas
wszystkich.

Trzeba przyznać, że firmaAudible (która dostarczawszystkie audiobooki
w iTunes) była gotowa sprzedać te ̨ksiaż̨ke ̨bez DRM, ale nalegali nawłac̨zenie
swojej niezwykle uciaż̨liwej „umowy licencyjnej użytkownika końcowego”,
która zabrania również przenoszenia mojej ksiaż̨ki na urzad̨zenie, których
Audible nie zatwierdził. Aby im to ułatwić, zaproponowałem po prostu na-
granie krótkiego wstep̨u, który mówił: „Cory Doctorow i Random House Au-
dio udzielaja ̨ ci pozwolenia na wykorzystanie tej ksiaż̨ki w sposób, który nie
narusza praw autorskich”. W ten sposób nie musieli wprowadzać żadnych
zmian w swojej witrynie ani w umowach, które musisz kliknać̨, aby z nich
skorzystać. Jednak Audible odmówił.

Nie sprzedałbym tej ksiaż̨ki przezWal-Mart, gdyby sie ̨upierali, żemożna
ja ̨ wystawić tylko na regałach marki Wal-Mart oraz nie sprzedam jej za po-
średnictwemżadnego internetowego sprzedawcy, który nakłada ten samwy-
móg na twoje wirtualne półki na ksiaż̨ki. Dlatego też nie znajdziesz moich
ksiaż̨ek na sprzedaż w sklepach Kindle lub iPad – oba sklepy nalegaja ̨ na
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prawo do zablokowania Cie ̨warunkami, które moim zdaniem sa ̨niesprawie-
dliwe i złe dla nas obojga.

Jestem z tego powodu dość przygneb̨iony. Chet̨nie sprzedawałbym za-
równo przez Apple, jak i Audible, gdyby pozwolili mi sprzedawać je bez DRM
i na podstawie najkrótszej na świecie umowy EULA ( „Nie naruszaj prawa
autorskiego”). Tymczasem z góry dziek̨uje ̨ za opieke ̨ sprzedawców audiobo-
oków online, którzy szanuja ̨ prawa zarówno autorów, jak i odbiorców. I je-
stem szczególnie wdziec̨zny Random House Audio za wsparcie mnie w tej
walce o uczciwa ̨umowe ̨ dla nas wszystkich.

SPRAWA Z PRAWAMI AUTORSKIMI
Licencja Creative Commons znajdujac̨a sie ̨ na górze tego pliku prawdo-

podobnie powiadomiła cie ̨ o tym, że mam dość niekonwencjonalne poglad̨y
na temat praw autorskich. Oto co, o tymmyśle,̨ w skrócie: troche ̨wystarczy,
a dużo to za dużo.

Podoba mi sie ̨ fakt, że prawa autorskie pozwalaja ̨mi sprzedawać prawa
moim wydawcom, studiom filmowym i tak dalej. Fajnie, że nie moga ̨po pro-
stu zabrać moich rzeczy bez pozwolenia i wzbogacić sie ̨ na tym bez mojego
udziału. Jestem w całkiem dobrej pozycji, jeśli chodzi o negocjacje z tymi
firmami: mam świetnego agenta i dziesiec̨ioletnie doświadczenie w prawie
autorskim i licencjach (w tym prace ̨ jako delegat wWIPO, agencji ONZ, która
zajmuje sie ̨ traktatami dotyczac̨ymi praw autorskich). Co wiec̨ej, tych nego-
cjacji jest niewiele, nawet jeśli sprzedam pieć̨dziesiat̨ czy sto różnych wydań
For the Win (co umieściłoby to w górnej milionowej cześ̨ci percentyla dla
beletrystyki), to i tak tylko sto negocjacji, z czym bym sobie poradził.
Nienawidze ̨ faktu, że fani, którzy chca ̨ robić to, co zawsze robili czytelnicy,
musza ̨grać w tym samym systemie, co wszyscy ci agenci i prawnicy. Głupota ̨
jest mówić, że klasa w szkole podstawowej musi porozmawiać z prawnikiem
wielkiego światowego wydawcy, zanim wystawia ̨ sztuke ̨ oparta ̨ na jednej z
moich ksiaż̨ek. Śmieszne jest twierdzenie, że ludzie, którzy chca ̨ „pożyczyć”
swoja ̨ elektroniczna ̨ kopie ̨mojej ksiaż̨ki przyjacielowi, musza ̨ uzyskać na to
licencje.̨ Wypożyczanie ksiaż̨ek istnieje dłużej niż jakikolwiek wydawca na
Ziemi i to dobra rzecz.

Prawa autorskie sa ̨coraz cześ̨ciej uchwalane bez demokratycznej debaty
i kontroli. W Wielkiej Brytanii, gdzie mieszkam, Parlament właśnie uchwa-
lił ustawe ̨ o Gospodarce Cyfrowej (Digital Economy Act), złożone prawo au-
torskie, które pozwala korporacyjnym gigantom odłac̨zyć całe rodziny od
Internetu, jeśli ktokolwiek w domu zostanie oskarżony (bez dowodu) o naru-
szenie praw autorskich; tworzy również „Wielka ̨ Zapore ̨ Sieciowa ̨ Wielkiej
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Oferowane: obligacje wojowników Svartalfaheim o wartości 100 000
złota, płatne za sześć miesiec̨y od teraz. To nawet nie jest prawdziwe
fałszywe złoto – to obietnica prawdziwego fałszywego złota w przyszłości.
Wstaw to na rynek przez kilka miesiec̨y, kochany, i obserwuj, jak idzie. Oto
handlowiec, który zapłaci o pieć̨ procent wiec̨ej, niż było to warte wczoraj,
obstawia, że za jakiś czas za sześć miesiec̨y gra stanie sie ̨ popularniejsza, a
wiec̨ wartość towarów w grze wzrośnie w tym samym czasie.

A może obstawia, że Bogowie Gry po prostu podniosa ̨ cene ̨ za wszystko
i utrudnia ̨miażdżenie wystarczajac̨ej liczby potworów, by zebrać złoto, aby
to dostać, wyped̨zajac̨ wszystkich poza najtwardszymi graczami, którzy za-
płaca ̨wszystko, aby położyć swoje rec̨e na wygranej.

A może jest idiota.̨
Amożemyśli, że jesteś idiota ̨i jutro daszmu dziesieć̨ procent, dochodzac̨

do wniosku, że wie coś, czego ty nie wiesz.
A jeśli uważasz, że to dziwne, oto jeszcze lepsze!
Coca-Cola sprzedaje ci sześciomiesiec̨zna ̨ obligacje ̨ Svartalfaheim War-

riors o wartości 100 000 złota, ale obawiasz sie,̨ że jej wartość spadnie mie-̨
dzy teraz a D-Day, kiedy obligacja dojrzeje. Wiec̨ znajdujesz innego tradera i
prosisz go o jakieś ubezpieczenie: oferujesz mu 1,50 dolara, aby ubezpieczył
swoja ̨ obligacje.̨ Jeśli wartość obligacji wzrośnie, on zatrzyma 1,50 dolara, a
ty zatrzymasz zyski z obligacji. Jeśli wartość obligacji spadnie, bed̨zie musiał
zapłacić różnice.̨ Jeśli to wiec̨ej niż 1,50 dolara, traci pieniad̨ze.

Jest tow zasadzie polisa ubezpieczeniowa. Jeśli pójdziesz do towarzystwa
ubezpieczeniowego na życie i poprosisz go o polise ̨ na twoje życie, postawia ̨
zakład o to, jak prawdopodobne jest, żewalnieszwkalendarz, i nalicza ̨ci tyle,
żeby średnio zarobić (pod warunkiem, że dokładnie odgaduja ̨ twoje szanse
na śmierć).Wiec̨ jeśli handlowiec, z którymrozmawiasz,myśli, żeWojownicy
Svartalfaheim zamierzaja ̨wzrastać, może zażad̨ać od Ciebie 10 lub 100 USD.

Jak dotad̨, jasne, racja?
Teraz robi sie ̨ jeszcze dziwniej. Pójdź krok dalej.
Wyobraź sobie, że w tej transakcji uczestniczy osoba trzecia, jakiś facet

siedzac̨y na uboczu, trzymajac̨y pule ̨pienied̨zy i próbujac̨ywymyślić, co z nia ̨
zrobić. Obserwuje, jak idziesz do tradera i kupujesz polise ̨ ubezpieczeniowa ̨
za 1,50 dolara – jeśli SvartalfaheimWarriors sie ̨polepszy, tracisz 1,50 dolara,
jeśli sytuacja sie ̨ pogorszy, trader musi nadrobić różnice.̨

Po zawarciu umowy ta trzecia strona, bed̨ac̨a czymśw rodzaju ghula, pod-
chodzi do tego samego tradera i mówi: – Hej, a co powiesz na to? Chce ̨ po-
stawić na ten sam zakład, który właśnie załatwiłeś z tym facetem. Dam ci
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może potrzebować? Po raz kolejny utkniesz z garścia ̨ bananów i nie masz
gdzie ich włożyć (chociaż tutaj sugeruje sie ̨ kilka wybranych otworów).

W prawdziwym świecie arbitrażyści nie nosza ̨ bananów, kupuja ̨ i sprze-
daja ̨ za pomoca ̨ komputerów podłac̨zonych do sieci, sprawdzaja ̨ wszystkie
zaległe zamówienia ( „oferty”) i pytaja,̨ a kiedy znajda ̨ kogoś, kto jest gotów
zapłacić za coś wiec̨ej niż ktoś inny, płacac̨ za to, kupuja ̨ ten przedmiot po
niższej cenie, dodaja ̨ narzut i sprzedaja.̨

A dzieje sie ̨ to bardzo, bardzo szybko. Jeśli masz zamiar pokonać innych
arbitrażystów towarem, jeśli chcesz dotrzeć tam, zanim kupujac̨y zmieni
zdanie, musisz działać szybciej niż pred̨kość myśli. Dosłownie. Arbitraż nie
polega na tym, że człowiek czujnie obserwuje na ekranach różnice cenowe.

Nie, arbitraż odbywa sie ̨ za pomoca ̨ zautomatyzowanych systemów. Ci
mali handlowcy kraż̨a ̨ po światowych rynkach sieciowych, szukajac̨ okazji
do arbitrażu, kupujac̨ coś i sprzedajac̨ wmniej niżmikrosekunde.̨ Dobry dom
arbitrażowy przeprowadza codziennie miliard lub wiec̨ej transakcji, wyci-
skajac̨ z każdej po kilka centów. Miliard razy kilka centów to dużo pienied̨zy,
jeśli masz szybki klaster komputerowy, dobrego programiste ̨ i szybkie poła-̨
czenie sieciowe, możesz zarobić dziesieć̨ lub dwadzieścia milionów dolarów
dziennie.

Nieźle, biorac̨ pod uwage,̨ że wszystko, co robisz, to wykorzystywanie
faktu, że jest tu osoba, która chce coś kupić, i osoba, która chce to sprzedać.
Nieźle, biorac̨ pod uwage,̨ że jeśli ty i wszyscy twoi kumple z arbitrażu mie-
libyście jutro zniknać̨, gospodarka i świat nawet by tego nie zauważyli. Nikt
nie potrzebuje ani nie chce twojej „usługi”, ale wciaż̨ jest to słodki sposób na
wzbogacenie sie.̨

Najlepsza ̨ rzecza ̨ w arbitrażu jest to, że nie musisz wiedzieć ani jednej,
pojedynczej rzeczy na temat rzeczy, które kupujesz i sprzedajesz, aby sie ̨
na tym wzbogacić. Niezależnie od tego, czy sa ̨ to banany, czy miecze vorpal,
wszystko, co musisz wiedzieć o kupowanych rzeczach, to tyle, że ktoś tutaj
chce je kupić za wiec̨ej, niż ktoś tam chce je sprzedać. To też dobrze, – jeśli
finalizujesz transakcje ̨w mniej niż mikrosekunde,̨ nie ma czasu, aby usiaś̨ć i
poszukać kilku faktów na temat towaru.

A towar jest dość dziwny. Zacznijmy od tego, że wiele z tych rzeczy na-
wet nie istnieje – miecze vorpal, młoty grabthara, złoto tysiac̨a wyimagino-
wanych krain.

Teraz pomyśl, że ludzie handluja ̨ wiec̨ej niż złotem: Bogowie Gry sprze-
daja ̨wszelkiego rodzaju śmieszne pieniad̨ze. Co powiesz na to:
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Brytanii” (Great Firewall of Britain), która służy do cenzurowania każdej wi-
tryny, której nie lubia ̨wytwórnie płytowe i studia filmowe. Ta ustawa została
uchwalona bez żadnej poważnej debaty publicznej w Parlamencie, pospiesz-
nie wykorzystujac̨ brudny proces, w którym nasi wybrani przedstawiciele
zdradzili opinie ̨ publiczna,̨ aby dać ogromny, zapakowany prezent swoim
kolegom z korporacji.

Jest coraz gorzej: na całym świecie bogate kraje, takie jak USA, UE
i Kanada, negocjuja ̨ tajny traktat dotyczac̨y praw autorskich o nazwie
„Umowa handlowa dotyczac̨a zwalczania obrotu towarami podrobionymi”
(ACTA – The Anti-Counterfeiting Trade Agreement), który zawiera wszyst-
kie problemy, jakie miała ustawa o gospodarce cyfrowej, plus jeszcze
troche.̨ Plan jest taki, aby zgodzić sie ̨ na to w tajemnicy, bez publicznej
debaty, a nastep̨nie zmusić najbiedniejsze kraje świata do zarejestrowania
sie,̨ blokujac̨ im sprzedaż towarów do bogatych krajów, o ile tego nie
zrobia.̨ W Ameryce plan jest taki, aby przyjać̨ ten traktat bez debaty w
Kongresie, wykorzystujac̨ władze ̨wykonawcza ̨ prezydenta. Chociaż zaczeł̨o
sie ̨ to za Busha, administracja Obamy też realizowała ten plan z wielkim
entuzjazmem.

Wiec̨ jeśli nie łamiesz teraz praw autorskich, wkrótce to zrobisz. A kary
bed̨a ̨ znacznie gorsze. Jako ktoś, kto polega na prawach autorskich, aby za-
rabiać na życie, robi mi sie ̨ niedobrze. Jeśli wielkie firmy rozrywkowe posta-
nowiły zniszczyćmisje ̨praw autorskich, nie mogłyby zrobić nic lepszego niż
to, co robia ̨ teraz.

Wiec̨ w zasadzie chrzanić to. Albo, jak to ujał̨ wokalista, Wobbly i organi-
zator zwiaz̨ków, Woody Guthrie:
„Ta piosenka jest chroniona prawami autorskimi w USA, pod pieczec̨ia ̨praw
autorskich sygnatura 154085, przez okres 28 lat, a wszyscy przyłapani na
śpiewaniu jej bez naszej zgody bed̨a ̨naszymiwielkimi, dobrymi przyjaciółmi,
ponieważ nam to kompletnie nie przeszkadza. Opublikuj ja.̨ Wydrukuj ja.̨ Za-
śpiewaj ja.̨ Zatańcz. Zajodłuj. Napisaliśmy ja,̨ i to wszystko, co chcieliśmy zro-
bić”.

DAROWIZNY I SŁOWO DO NAUCZYCIELI I BIBLIOTEKARZY
Za każdym razem, gdy udostep̨niam online za darmo, otrzymuje ̨ e-maile

od czytelników, którzy chca ̨ przesłać mi darowizny na ksiaż̨ke.̨ Doceniam
ich hojność, ale nie interesuja ̨mnie darowizny pienież̨ne, ponieważ moi wy-
dawcy sa ̨dla mnie bardzo ważni. Wnosza ̨niezmierny wkład do ksiaż̨ki, ulep-
szajac̨ ja,̨ przedstawiajac̨ ja ̨odbiorcom, do którychnigdyniemogłemdotrzeć,
pomagajac̨ mi robić wiec̨ej zmoja ̨praca.̨ Niemam ochoty odcinać sie ̨od nich.
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Musi być jakiś dobry sposób, aby dobrze wykorzystać te ̨ hojność i myśle,̨
że go znalazłem.

Oto propozycja: jest wielu nauczycieli i bibliotekarzy, którzy chcieliby
dostać egzemplarze tej ksiaż̨ki dla swoich dzieci, ale nie maja ̨ na to budżetu
(nauczycielewUSAwydaja ̨około 1200 dolarów z kieszeni każdy namateriały
szkolne, czego ich budżety nie pokryja,̨ dlatego sponsoruje ̨ klase ̨w Ivanhoe
Elementary wmojej starej dzielnicy w Los Angeles; możesz samodzielnie ad-
optować zajec̨ia tutaj).

Istnieja ̨ hojni ludzie, którzy chca ̨ wysłać mi troche ̨ gotówki, aby podzie-̨
kować mi za darmowe e-booki.

Proponuje,̨ że złożymy sie ̨ razem.
Jeśli jesteś nauczycielem lub bibliotekarzem i chcesz otrzymać bezpłatna ̨

kopie ̨ For the Win, wyślij e-mail na adres freeftwbook@gmail.com, podajac̨
swoje imie ̨ i nazwisko oraz nazwe ̨ i adres swojej szkoły. Zostanie on wysłany
do http://craphound.com/ftw/donate/przez moja ̨ fantastyczna ̨pomocnice,̨
Olge ̨Nunes, aby potencjalni darczyńcy mogli to zobaczyć.

Jeśli podobało Ci sie ̨ elektroniczne wydanie For the Win i chcesz przeka-
zać coś w podziek̨owaniu, przejdź do http://craphound.com/ftw/donate/i
znajdź nauczyciela lub bibliotekarza, którego chcesz wesprzeć. Nastep̨-
nie przejdź do Amazon, BN.com lub ulubionej ksieg̨arni elektronicznej
i zamów kopie ̨ do klasy, a nastep̨nie wyślij e-mailem kopie ̨ paragonu
(możesz najpierw usunać̨ swój adres i inne dane osobowe!) na adres fre-
eftwbook@gmail.com, żeby Olga może oznaczyć te ̨ kopie ̨ jako wysłana.̨ Jeśli
nie chcesz być publicznie doceniony za swoja ̨ hojność, daj nam znać, a
zachowamy anonimowość, w przeciwnym razie podziek̨ujemy Ci na stronie
darowizny.

Zrobiłem to dotychczas z trzemamoimi tytułami i dziek̨i waszej hojności
przekazałem w rec̨e czytelników ponad tysiac̨ ksiaż̨ek. Jestem za to bardziej
wdziec̨zny, niżmoga ̨wyrazić to słowa – jeden zmoich czytelników nazwał to
– spłata ̨ długów z natychmiastowa ̨ gratyfikacja.̨ To cholerna racja, prawda?

DEDYKACJE DLA KSIEG̨ARNI
Wiele scen w tym pliku zostało poświec̨onych ksieg̨arniom: sklepom,

które kocham, sklepom, które pomogły mi odkryć ksiaż̨ki, które otworzyły
mi umysł, sklepom, które pomogły mi w karierze. Sklepy nic mi za to nie
zapłaciły – nawet im o tym nie powiedziałem – ale wydaje mi sie,̨ że to
słuszne. W końcu mam nadzieje,̨ że przeczytasz tego ebooka i zdecydujesz
sie ̨ kupić papierowa ̨ ksiaż̨ke,̨ wiec̨ warto zasugerować kilka miejsc, w
których możesz ja ̨ kupić!
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Mali przeznaczone, być kimś, kto uciekł od swoich napastników, ponieważ
nie mogła ich rozgniewać.

Nie zrobiłaby tego.
Bez wzgled̨u na to, co stało sie ̨ z panem Banerjee, pania ̨ Dibyendu i jej

głupim bratankiem-idiota,̨ nie zamierzała zostać taka ̨ osoba.̨
***
Ta scena jest poświec̨ona Borders, światowemu gigantowi ksieg̨arskiemu,

którego można znaleźć w miastach na całym świecie – nigdy nie zapomne ̨
wejścia do gigantycznych Borders na Orchard Road w Singapurze i odkry-
cia półki wypełnionej moimi powieściami! Przez wiele lat Borders na Oxford
Street w Londynie gościło comiesiec̨zne wieczory science fiction Pata Cadi-
gana, podczas których miejscowi i przyjezdni autorzy czytali swoje prace,
opowiadali o science fiction i spotykali swoich fanów. Kiedy jestemw obcym
mieście (co czes̨to sie ̨ zdarza) i potrzebuje ̨ świetnej ksiaż̨ki na nastep̨ny lot,
zawsze wydaje mi sie,̨ że Borders jest pełen wspaniałych wyborów – szcze-
gólnie lubie ̨ Borders na Union Square w San Francisco.
Borders na całym świecie

***
Jeśli chcesz sie ̨ wzbogacić bez robienia czegokolwiek, czego ktoś potrze-

buje lub chce, musisz być szybki.
Terminem technicznym na to jest arbitraż. Wyobraź sobie, że mieszkasz

w bloku mieszkalnym i pada tak mocno, że nikt nie chce skoczyć do sklepu
spożywczego. Twoja sas̨iadka po prawej, pani Głodna, chce banana i jest go-
towa zapłacić za niego 0,50 dolara. Twój sas̨iad po lewej, pan Pełny, ma cała ̨
szafe ̨ pełna ̨ bananów, ale w tym miesiac̨u ma problemy z opłaceniem ra-
chunku telefonicznego, wiec̨ sprzeda tyle bananów, ile chcesz kupić, po 0,30
dolara za sztuke.̨

Można by pomyśleć, że po sas̨iedzku byłoby zadzwonić do pani Głodnej
i powiedzieć jej o Panu Pełnym, pozwalajac̨ im sfinalizować transakcje.̨ Jeśli
tak myślisz, zapomnij o bogaceniu sie ̨ bez pożytecznej pracy.

Jeśli jesteś arbitrażysta,̨ to pomyślisz o godnej pożałowania ignorancji
sas̨iadów jako o szansie. Łapiesz wszystkie banany pana Pełnego, a potem
biegniesz domieszkania pani Głodnej zwyciag̨niet̨a ̨rek̨a.̨ Za każdego banana,
który kupuje, wkładasz do kieszeni 0,20 dolara. Nazywa sie ̨ to arbitrażem.

Arbitraż to bardzo ryzykowny sposób zarabiania na życie. Co sie ̨ stanie,
jeśli pani Głodna zmieni zdanie? Utknał̨eś z bananami, ot co.

Albo co sie ̨ stanie, jeśli jakiś inny arbitrażysta bed̨zie pierwszy u drzwi
pani Głodnej, wypełniajac̨ jej mieszkanie wszystkimi bananami, których

61



cichy i przerażony. Zauważyła to, zauważyła to wszystko z dużej odległości,
jej ciało szlochajac̨e, jej umysł gdzieś daleko, chłodny i odległy.

– Mamaji – powiedziała w końcu. – Był chłopiec.
Matka ścisneł̨a ja ̨mocniej.
– Och, Mala, słodka dziewczyno …
– Nie, Mamaji, on mnie nie dotknał̨. Próbował. Przewróciłam go. Dwa

razy. I kopneł̨am go, kopałam go, aż usłyszał pek̨anie, a potem uciekłam do
domu.

– Mala! – matka trzymała ja ̨ na odległość ramienia. – Kim on był? – W
znaczeniu: Czy był kimś, ktomoże nas ścigać, ktomoże sprawić nam kłopoty,
kto może nas zrujnować tutaj w Dharavi?

– Był siostrzeńcem pani Dibyendu, ten duży, ten, który cały czas sprawia
kłopoty.

Palce matki zacisneł̨y sie ̨ na jej ramionach, a jej oczy sie ̨ rozszerzyły.
– Och, Mala, Mala …och, nie.
A Mala wiedziała dokładnie, co jej matka miała na myśli, dlaczego ogar-

niało ja ̨ przerażenie. Jej zwiaz̨ek z panem Banerjee pochodził od pani Di-
byendu. A mieszkanie, ich życie, telefon i ubrania, które nosili – wszystko
pochodziło od pana Banerjee. Balansowali na chwiejnym filarze relacji, a
pani Dibyendu znajdowała sie ̨ na dole, relacja opierajac̨a sie ̨ na jej ramio-
nach. A siostrzeniec-idiota mógłby ja ̨przekonać, żeby wzruszyła ramionami
i wszystko by sie ̨ zawaliło – pieniad̨ze, bezpieczeństwo, to wszystko.

To była najwiek̨sza niesprawiedliwość ze wszystkich, niesprawiedliwość,
która popychała ja ̨ do kopania, kopania i kopania …ten głupi chłopak wie-
dział, że może ujść na sucho z jego chwytaniem i zastraszaniem, ponieważ
nie mogła go powstrzymać. Ale powstrzymała go i nie mogła…nie chciała
…żałować.

–Moge ̨porozmawiać z panemBanerjee – powiedziała. –Mam jego numer
telefonu. Wie, że jestem dobrym pracownikiem, sprawi, że wszystko bed̨zie
dobrze. Zobaczysz, Mamaji, nie martw sie.̨

– Dlaczego, Mala, dlaczego? Nie mogłaś po prostu uciec? Dlaczego musia-
łaś skrzywdzić tego chłopca?

Mala poczuła, jak napływa do niej cześ̨ć gniewu. Jej matka, jej własna
matka…

Ale zrozumiała. Jej matka chciała ja ̨ chronić, ale jej matka nie była gene-
rałem. Była tylko dorosła ̨dziewczyna ̨ze wsi. Została pobita przez zbyt wielu
chłopców imeż̨czyzn, zbyt wiele krzywdy, biedy i strachu. To było to, co było
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1. Gracze i gry, pracownicy i praca
Ta scena jest poświec̨ona BakkaPhoenix Books w Toronto w Kanadzie.

Bakka to najstarsza ksieg̨arnia science fiction na świecie, dziek̨i której sta-
łem sie ̨mutantem, jakim jestem dzisiaj. Po raz pierwszy wszedłem do środka
w wieku około dziesiec̨iu lat i poprosiłam o kilka rekomendacji. Tanya Huff
(tak, Tanya Huff, ale wtedy nie była sławna ̨ pisarka!̨) zabrała mnie do sekcji
używanej ksiaż̨ki i wcisneł̨a wmoje rec̨e kopie ̨„Kudłaczka” H. Beama Pipera
i na zawsze zmieniła moje życie. W wieku 18 lat pracowałem w Bakka, prze-
jał̨em ja ̨ od Tanyi, kiedy przeszła na emeryture,̨ aby pisać na pełny etat, i
nauczyłem sie ̨na całe życie lekcji o tym, jak i dlaczego ludzie kupuja ̨ksiaż̨ki.
Myśle,̨ że każdy pisarz powinien popracować w ksieg̨arni (a wielu pisarzy
pracowało w Bakka przez lata!). Na 30-lecie ksieg̨arni, zebrali antologie ̨ pi-
sarzy z Bakki, która zawierała prace ̨ Michelle Sagara (aka Michelle West),
Tanyi Huff, Nalo Hopkinsona, Tary Tallan …i moja!̨).
BakkaPhoenix Books: 697 Queen Street West, Toronto ON KanadaM6J1E6, +1
416 963 9993

***
W Grze, postacie Matthew zabijały potwory, tak jak robiły to każdej nocy.

Jednak dziś wieczorem, gdyMattheww zamyśleniu schwytał pałeczkami klu-
ske ̨ ze styropianowego opakowania, zanurzył ja ̨ w ostrym sosie i włożył do
ust, jego mały szwadron zrobił coś niezwykłego: zaczał̨ wygrywać.

Na jego biurku stało osiem monitorów, ustawionych w dwa rzed̨y po
cztery, z górnym rzed̨em opartym na półce, która ̨ kupił od starszej pani
handlujac̨ej złomem przy targu Dongmen. Sprzedała mu również monitory,
krec̨ac̨ głowa ̨ na jego idiotyzm: w czasach, gdy wszyscy chcieli gigantycz-
nych, 30-calowych ekranów, dlaczego chciał te ̨ kolekcje ̨ dziwacznych,
małych 9-calowych wyświetlaczy?

Żeby wszystkie zmieściły sie ̨ na biurku.
Niewiele osób mogło grać w osiem jednoczesnych partii Svartalfaheim

Warriors. Po pierwsze, Coca Cola (która była właścicielem gry) poświec̨iła
dużo czasu programistów, aby uniemożliwić granie w wiec̨ej niż jedna ̨ gre ̨
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na jednym komputerze, wiec̨ musiałeś jakoś umieścić osiem komputerów na
jednym biurku, z ośmioma klawiaturami oraz z ośmioma myszami, do tego
mieć wystarczajac̨o miejsca na pierogi, popielniczke,̨ stos hinduskich komik-
sów i ten głupi topór bojowy, który dał mu Ping, zeszyty, szkicownik, laptop
i …

To było zatłoczone biurko.
I było głośno. Zainstalował osiem tanich głośników, każdy przyklejony

do odpowiedniego monitora, przyciszonych do normalnego szumu Svartal-
faheim – brzek̨ toporów, ryk lodowych gigantów, niesamowita muzyka czar-
nych elfów (która brzmiała bardzo podobnie do programów demonstracyj-
nych na klawiaturach elektrycznych, przy których produkcji jegomatka spe-̨
dziła pół życia). Teraz wszystkie odtwarzały hałas kasyna, hałas wypłat, gdy
jego oddział zaczał̨ sprzat̨ać. Złoto popłyneł̨o na ich konta. Grał trollami –
w Svartalfaheim toczyły sie ̨ wojny trolli kontra elfy, chociaż był tam mo-
duł rozszerzajac̨y z lekkimi elfami i jakimś rodzajem chodzac̨ego drzewa –
i przeszedł przez instancje ̨ lochu, który był podziemnym legowiskiem po-
mniejszego ksiaż̨at̨ka z rasy mrocznych elfów. Legowisko było tylko średnio
trudne, z mnóstwem gównianychmałych potworów na poczat̨ku, potem tro-
che ̨elfiegomies̨a armatniego dowykoszenia, pułapki i level boss, czarownik,
który musiał być załatwiony przez czarodziejów w grupie Matthew, podczas
gdy uzdrowiciele leczyli ich, a tanki zabijały wszystko, co próbowało ich za-
atakować.

Na razie w porzad̨ku. Matthew zmapował ten loch podczas swojej dru-
giej nocy w grze, szybkie reko, które pokazało, że może sie ̨ spodziewać, że
zarobi tam około czterystu złota w ciag̨u dwudziestu minut, co oznaczało,
że był to dość kiepski sposób na zarabianie na życie. Ale Matthew prowa-
dził bardzo dobre notatki, a wśród jego notatek była info, że ostatnia grupa
strażników upuściła troche ̨ mareridtbane, które było cześ̨cia ̨ poteż̨nego za-
klec̨ia Żywy Koszmar w nowymmodule rozszerzeń. Gracze z całych Niemiec,
Szwajcarii i Danii kupowali mareridtbane po osiemset złota za rośline.̨ Jego
wstep̨ne rozpoznanie pozwoliło mu zebrać pieć̨ roślin. To dało łac̨zny ocze-
kiwany dochód z tego lochu w wysokości czterech tysiec̨y czterystu złota
w ciag̨u dwudziestu minut, czyli 13 200 sztuk złota w godzine,̨ co, według
dziennego kursu wymiany, było warte około 30 dolarów, czyli 285 renminbi.

To było, pomyślał przez chwile,̨ ponad siedemdziesiat̨ jeden misek klu-
sek.

Bingo.
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Ale w końcu była w domu i wbiegała po schodach do mieszkania na trze-
cim piet̨rze, które wynajeł̨a dla swojej rodziny. Jej grzmiac̨e kroki wywołały
krzyki sas̨iadów z dołu, ale zignorowała je, pogrzebała przy kluczu i weszła
do środka.

Jej brat Gopal spojrzał na nia ̨ znad maty, mrugajac̨ w ciemności, z naga ̨
chuda ̨ klatka ̨ piersiowa.̨

– Mala?
– W porzad̨ku – powiedziała. – Nic. Śpij, Gopal.
Osunał̨ sie ̨ z powrotem. Buty Mali śmierdziały. Zdjeł̨a je, używajac̨ tylko

czubków palców, i zostawiła za drzwiami. Być może zostałyby skradzione,
choć trzeba by naprawde ̨ być desperatem, by ukraść te buty. Teraz jej stopy
śmierdziały. W kac̨ie stał duży dzban z woda ̨ i czerpak. Ostrożnie zaniosła
chochle ̨ do okna, otworzyła skrzypiac̨a ̨ okiennice ̨ i powoli wylała wode ̨ na
stopy, opierajac̨ najpierw jedna,̨ a potem druga ̨ o parapet. Gopal znów sie ̨
poruszył.

– Bad̨ź cicho – powiedział – to czas snu.
Zignorowała go. Nadal brakowało jej tchu, a rzeczywistość tego, co zro-

biła, zapadała w niej. Kopneł̨a siostrzeńca-idiote ̨ …ile razy? Dwa? Trzy? I za
każdym razem coś w jego ciele pek̨ało. Dlaczego ja ̨zablokował? Dlaczego po-
szedł za nia ̨ w noc? Co sprawiło, że wielcy i silni uprawiali ten sport terro-
ryzowania słabszych? Całe grupy chłopców robiły to dziewczynkom, a cza-
sem nawet dorosłym kobietom – podaż̨ały za nimi, wzywały ich, dotykały
ich, czasami nawet prowadziło to do gwałtu. Nazywali to „dokuczaniem” i
traktowali jak gre.̨ To nie była gra, jeśli byłaś ofiara.̨

Dlaczego kazali jej to zrobić? Dlaczegowszyscy zmusili ja ̨do tego?Dźwiek̨
trzasku był wtedy tak satysfakcjonujac̨y, a teraz był tak obrzydliwy. Trzes̨ła
sie,̨ chociaż noc była taka gorac̨a, jedna z tych parnych nocy, kiedy wszystko
było śliskie od nisko wiszac̨ej, wilgotnej wilgoci.

I ona też płakała, płacz wydobywajac̨y sie ̨z niej, którego nie była w stanie
opanować, i tego też sie ̨ wstydziła, bo tak zrobiłaby dziewczyna z wioski, a
nie dzielny generał Robotwallah.

Zrogowaciałe rec̨e dotkneł̨y jej ramion, ścisneł̨y je. Zapachmatki w nosie:
czysty pot, przyprawa do gotowania, mydło. Silne, cienkie ramiona otoczyły
ja ̨ od tyłu.

– Córko, córko, co sie ̨ Ci stało?
I chciała wszystko opowiedzieć Mamaji, ale wszystko, co wyszło, to płacz.

Odwróciła głowe ̨ na piersi matki i zaczeł̨a szlochać, łkajac̨ falami, czujac̨, że
wywróca ̨ ja ̨ na lewa ̨ strone.̨ Gopal wstał i przeszedł do sas̨iedniego pokoju,
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Chłopcy cały czas rozmawiali w ten sposób na kanałach z grami, a ona
nigdy tego nie aprobowała. Ale słowa miały moc, czuła ja ̨ w ustach, gorac̨a ̨
jak krew z odgryzionego jez̨yka.

– Powiedz mi, że mnie rozumiesz, idioto! – sykneł̨a.
– Rozumiem – powiedział, a słowa wyszły ze zgniecionych warg i zmiaż-

dżonego nosa.
Odwróciła sie ̨ na piec̨ie i zaczeł̨a odchodzić. Jek̨nał̨ za nia,̨ po czym zawo-

łał:
– Dziwka! Głupia dziwka!
Nie myślała, po prostu działała. Odwróciła sie,̨ pobiegła do jego wciaż̨

leżac̨ego ciała, niewyraźnego w półmroku, jeden krok, dwa kroki, jak mi-
strzowski piłkarz wchodzac̨y po rzut karny, a potem go kopneł̨a, cuchnac̨a
woda pryskała z przesiak̨niet̨ego palca jej buta, gdy uderzyła w jego wielka,̨
głupia ̨ klatke ̨ piersiowa.̨ Coś tam pek̨ło – może kilka rzeczy i och, czy to nie
było cudowne uczucie?

Był każdym meż̨czyzna,̨ który ja ̨ przestraszył, który wykrzykiwał za
nia ̨ paskudne rzeczy, który terroryzował jej matke.̨ Był kierowca ̨ autobusu,
który groził, że wyrzuci ich na pobocze, jeżeli nie zapłaca ̨ mu łapówki.
Wszystko i wszyscy, którzy kiedykolwiek sprawiali, że czuła sie ̨ drobna ̨ i
przestraszona,̨ dziewczyna ̨ z wioski. Wszyscy.

Odwróciła sie.̨ Trzymał sie ̨ za bok i ryczał teraz, płakał głupimi łzami na
głupich policzkach, rozświetlony w przytłumionym świetle ksież̨yca, które
przesac̨zało sie ̨ przez mgiełke ̨ plastikowego dymu wiszac̨ego nad Dharavi.
Wstała i wykonała kolejny krok, jeden krok, dwa kroki, kopniec̨ie i chrupnie-̨
cie, znowu ten satysfakcjonujac̨y dźwiek̨ z jego żeber. Jego szloch ugrzaz̨ł w
piersi, a potem wział̨ ogromny, drżac̨y oddech i zawył jak ranny kot w nocy,
krzyczał tak głośno, że tutaj, w Dharavi, zapaliły sie ̨ światła, a przez okna
dobiegły głosy.

To było tak, jakby zaklec̨ie zostało złamane. Trzes̨ła sie ̨ i była zlana po-
tem, a ludzie przyglad̨ali sie ̨ jej w ciemności. Nagle zapragneł̨a jak najszyb-
ciej wrócić do domu, jeśli nie szybciej. Czas iść.

Pobiegła. Mala uwielbiała biegać po polach jakomała dziewczynka, z wło-
sami rozwianymi za nia,̨ kolanami i ramionami pompujac̨ymi, po drogach
gruntowych. Teraz biegła w nocy, smród wody z rowu uderzał ja ̨w nos przy
każdym mlaszczac̨ym kroku. Głosy goniły ja ̨ przez cała ̨ noc, choć docierały
do niej przez puls jej pulsu w uszach, a później nie mogła powiedzieć, czy
były prawdziwe, czy wyimaginowane.
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Jego rec̨e przeleciały nad myszami, przejmujac̨ bezpośrednia ̨ kontrole ̨
nad oddziałem. Wymyśli teraz optymalna ̨ ścieżke ̨ przez loch, a potem pój-
dzie do kafejki internetowej Huoda i zobaczy, kto mógłby z nim biegać. Przy
odrobinie szcześ̨cia mogliby zabrać, spojrzał na sufit, gdy znów pomyślał,
milion złota z lochu, gdyby udało im sie ̨ nakłonić do pracy cała ̨ kawiarnie.̨
Wyrzucaliby złoto po drodze, a zanim administratorzy systemów Coca Coli
zorientowaliby sie,̨ że coś jest nie tak, wyciag̨nel̨iby z gry prawie trzy tysiac̨e
dolarów. To roczny czynsz za jedna ̨ noc pracy. Rec̨e mu drżały, gdy otwo-
rzył notatnik na nowej stronie i zaczał̨ robić notatki lewa ̨ rek̨a,̨ podczas gdy
prawa rek̨a pracowała w grze.

Już miał zamknać̨ notes i ruszyć do kawiarni – po drodze potrzebował
wiec̨ej pierogów, czy mógłby sie ̨ na nie wpaść? Czy mógł sobie na to pozwo-
lić?Musiał jeść. I kawa. Dużo kawy…kiedy drzwi roztrzaskały sie ̨i uderzyły o
ściane,̨ odbijajac̨ sie,̨ zanim zostały ponownie uchylone, wpuszczajac̨ zimne
fluorescencyjne światło z zewnat̨rz do jego maleńkiej jaskini. Trzech meż̨-
czyzn weszło do jego pokoju i zamkneł̨o za soba ̨ drzwi, przywracajac̨ ciem-
ność. Jeden z nich znalazł włac̨znik światła i kliknał̨ go kilka razy bez efektu,
po czym zaklał̨ w mandaryńskim chińskim i walnał̨ Matthew w ucho tak
mocno, że głowa obróciła sie ̨ na jego szyi, gdy próbowała nie odbić sie ̨ od
biurka. Ból był oślepiajac̨y, piekac̨y, nagły.

– Światło – rozkazał jeden z meż̨czyzn, a jego głos dotarł do Matthew
przez wysoki pisk jego dzwoniac̨ego w uchu. Niezdarnie sieg̨nał̨ do lampy
stojac̨ej za hinduskimi komiksami, przewrócił ja,̨ a potem jeden z meż̨czyzn
chwycił ja ̨ brutalnie i włac̨zył, oświetlajac̨ cała ̨ twarz Matthew, sprawiajac̨,
że zmrużył łzawiac̨e oczy.

– Zostałeś ostrzeżony – powiedział meż̨czyzna, który go uderzył. Mat-
thew go nie widział, ale nie musiał. Znał głos, charakterystyczny akcent We-
nzhou, prawie niemożliwy do zrozumienia.

– Teraz kolejne ostrzeżenie. – Rozległ sie ̨ trzask teleskopowej pałki, a
Matthew wzdrygnał̨ sie ̨ i spróbował podnieść rec̨e, by osłonić głowe,̨ zanim
broń spadnie. Pozostali dwaj trzymali go teraz za ramiona, a pałka gwizdneł̨a
mu koło ucha.

Jednak nie zmiażdżyła mu kości policzkowej ani obojczyka. Raczej to
ekran przed nim został rozbity, rozsyłajac̨ maleńkie, ostre odłamki szkła w
chmure,̨ która wydawała sie ̨ rozszerzać w zwolnionym tempie, pokrywajac̨
jego twarz i dłonie. Potem poleciał kolejny ekran. I kolejny. I kolejny.
Jeden po drugim meż̨czyzna beznamiet̨nie rozbił wszystkie osiem ekranów,
wydajac̨ drobne pomruki palacza podczas pracy. Potem, z dużo wiek̨szym,
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gardłowym chrzak̨niec̨iem, chwycił jeden koniec półki i przechylił ja,̨ posy-
łajac̨ rozbite monitory na podłoge,̨ razem z komiksami, miska,̨ popielniczke,̨
wszystko to, ześlizgneł̨o sie ̨ na was̨kie łóżko, które było przyciśniet̨e do
biurka, a potem na podłoge ̨ z hukiem tak głośnym jak mecz koszykówki w
hucie szkła.

Matthewpoczuł, jak dłonie na jego ramionach sie ̨zaciskaja,̨ a sam zostaje
podniesiony z krzesła i odwrócony twarza ̨ do meż̨czyzny z akcentem, który
pracował jako nadzorcaw fabryce panaWinga, prawie zawszemilczac̨. Kiedy
mówił, wszyscy podrygiwali na swoich miejscach, nigdy do końca niepewni,
czy jego ledwie powstrzymywana wściekłość pek̨nie, czy ktoś zostanie za-
brany z hali fabrycznej, a potem wróci do akademika noca,̨ posiniaczony,
pociet̨y, czasem płaczac̨y w nocy za rodzicami pozostawionymi na prowin-
cji.

Twarzmeż̨czyzny była teraz spokojna, jakby przemocwymierzonawma-
szyny podrapała go w swed̨zac̨ym miejscu nie do podrapania, które spra-
wiało, że przez cały czas zaciskał i otwierał pieś̨ci.

– Matthew, pan Wing chce, abyś wiedział, że myśli o tobie jako o krnab̨r-
nym synu i nie ma do ciebie pretensji. Zawsze jesteś mile widziany w jego
domu. Wszystko, co musisz zrobić, to poprosić o wybaczenie, i wszystko
bed̨zie dobrze. – Była to najdłuższa przemowa, jaka ̨ Matthew kiedykolwiek
usłyszał od tego człowieka, i została wygłoszona z zaskakujac̨a ̨ czułościa,̨
wiec̨ było nie lada niespodzianka,̨ gdy meż̨czyzna uderzył kolanem w jad̨ra
Matthew, tak mocno, że Matthew zobaczył gwiazdy.

Dłonie go puściły i osunał̨ sie ̨na podłoge,̨ z dziwnymdźwiek̨iemwuszach,
o którym po chwili zdał sobie sprawe,̨ że musiał to być jego własny głos. Le-
dwie zdawał sobie sprawe,̨ gdy meż̨czyźni poruszali sie ̨ po jego maleńkim
pokoju, kiedy sapnał̨ jak ryba, próbujac̨ wciag̨nać̨ powietrze do płuc, wystar-
czajac̨o dużo, by wykrzyczeć niesamowity, promienny ból w pachwinie.

Usłyszał jednak okropny szumelektryczny, gdy potraktowali taserempu-
dło, w którym znajdowały sie ̨ jego komputery, osiem komputerów na ośmiu
oddzielnych płytach, wetkniet̨e w pogiet̨a ̨ blaszana ̨ skrzynke,̨ która ̨ kupił
od tej samej starszej pani. Zapach ozonu przypomniał mu małe mieszkanko
dziadka, zapach kurzu na grzejniku elektrycznym, który staruszek włac̨zał
tylko wtedy, gdy przychodził z wizyta.̨ Usłyszał, jak zbieraja ̨ zeszyty, cież̨ko
depcza ̨obudowe ̨komputera i zamykaja ̨ za soba ̨ roztrzaskane drzwi. Światło
z lampki na biurku malowało na suficie szalony owal, w który wpatrywał sie ̨
przez długi czas, zanim wstał, skomlac̨ z bólu w jad̨rach.
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Czuła sie ̨ jak idiotka. Wstydziła sie.̨ Powinna była to przewidzieć, po-
winna była być generałem, powinna była zastosować strategie.̨ Zamiast tego
została otoczona.

Mogła poczekać. W razie potrzeby cała ̨ noc. Nie ma potrzeby, aby jej ar-
mia dowiedziała sie ̨ o jej słabości. Siostrzeniec idiota zmec̨zy sie ̨ albo wzej-
dzie słońce, dla niej to to samo.

Przez cienkie ściany domów po obu stronach dźwiek̨i chrapania. Z cie-
czy pod nia ̨w rowie unosił sie ̨ paskudny zapach, a palcami stóp ściskała coś
śliskiego. To paliło jej skóre.̨ Szczury przemykały nad głowami, brzmiac̨ jak
deszcz na blaszanych dachach. Głupia, głupia, głupia, to była jej mantra, cia-̨
gle w jej umyśle.

Byk sie ̨mec̨zył. Nastep̨nym razem, gdy ja ̨mijał, jego oddech był straszli-
wym świszczac̨ym oddechem, od którego smród betelu rozchodził sie ̨ przed
nim jak słodka zgnilizna. Mogła poczekać na jego nastep̨ne przejście, a po-
tem uciec.

To był dobry plan. Nienawidziła tego. On…On jej zagroził. Przestraszył
ja.̨ Powinien zapłacić. Była generałem Robotwallah, a nie tylko jakaś̨ dziew-
czyna ̨ z wioski. Pochodziła z Dharavi, twarda. Mad̨ra.

Przemknał̨ obok, a onawymkneł̨a sie ̨z zaułka, jej stopywyswobodziły sie ̨
z błota ze słyszalnym plusk. Wciaż̨ patrzył w innym kierunku, jeszcze jej nie
słyszał i był do niej odwrócony plecami. Głupi chłopcy z jej armii walczyli
tylko twarza ̨w twarz, mówili o „honorze” uderzenia od tyłu. Honor to tylko
głupie chłopiec̨e rzeczy. Zwycies̨two przebija honor.

Zebrała sie ̨ w sobie i podbiegła do niego, obie rec̨e sztywne, rec̨e na wy-
sokości ramion. Uderzyła go wysoko i ruszyła dalej, tak jak przedtem, a on
znowu upadł, zupełnie nieprzygotowany na atak od tyłu. Dźwiek̨, który wy-
dał na ziemi, przypominał odgłos kozy spadajac̨ej na blok rzeźnika. Próbo-
wał sie ̨ przetoczyć, a ona odwróciła sie ̨ i pobiegła na niego, podskakujac̨ w
powietrze i lad̨ujac̨ z obiema zabłoconymi stopami na jego głowie, wbijajac̨
mu twarz w błoto. Krzyknał̨ z bólu, dźwiek̨ stłumiony przez brud, a potem
leżał oszołomiony.

Wróciła do niego i uklek̨ła przy jego głowie, jego włochaty płatek ucha
kilka cali od jej ust.

– Nie czekałam na ciebie w kawiarni. Zajmowałam sie ̨ własnymi spra-
wami – powiedziała. – Nie lubie ̨ cie.̨ Nie powinieneś gonić dziewczyn, bo
dziewczyny moga ̨ sie ̨ odwrócić i cie ̨ złapać. Rozumiesz mnie? Powiedz, że
mnie rozumiesz, zanim wyrwe ̨ ci jez̨yk i podetre ̨ nim tyłek.

57



okraż̨ali go, nawet jeśli oznaczało to wchodzenie w błoto lub coś gorszego. I
cały czas żuł betel. Wiele osób żuło betel, to było jak palenie, ale jej matka
nie znosiła tego nałogu i tyle razy mówiła jej, że to „niski” nawyk i brudny,
że ona nie mogła nie myśleć gorzej o żuciu betelu.

Spojrzał na nia ̨ przekrwionymi oczami. Nagle poczuła sie ̨ bardzo wraż-
liwa, tak jak czuła sie ̨przez cały czas, kiedy po raz pierwszy przybyli do Dha-
ravi. Ona zrobiła krok w prawo, on też zrobił krok w prawo. To była prze-
kroczona granica: kiedy zablokował jej wyjście, ogłosił intencje, że zamierza
ja ̨ skrzywdzić. To była podstawowa strategia wojskowa. Wykonał pierwszy
ruch, wiec̨ miał inicjatywe,̨ ale też szybko pokazał zamiary, wiec̨…

Ona sfingowała w lewo, a on dał sie ̨na to nabrać. Spuściła głowe ̨ jak byk i
wbiła ja ̨w środek jego klatki piersiowej. Jużwytrac̨ony z równowagi, poleciał
na plecy. Nie przestawała sie ̨ruszać, nie oglad̨ała sie ̨za siebie, po prostu szła
dalej, myślac̨ o jakimś szarżujac̨ym byku, który by przejechał go, gdy ruszyła
do drzwi bez zatrzymywania sie.̨ Jedna piet̨a spadła na jego klatke ̨piersiowa,̨
druga na twarz, rozgniatajac̨ usta i nos. Marzyła, aby coś chrupneł̨o, ale nic
sie ̨ nie stało.

W jednej chwili była przy drzwiach i wyszła na chłodne powietrze
ciemnej, ciemnej nocy Dharavi. Wokół niej odgłosy biegajac̨ych po dachach
szczurów, odległe odgłosy dróg, chrapanie. I wiele innych, mniej rozpozna-
walnych dźwiek̨ów, dźwiek̨ów, które mogły czatować w cieniach wokół niej.
Stłumiona mowa. Odległy pociag̨.

Nagle odesłanie jej armii nie wydawało sie ̨ dobrym pomysłem.
Za soba ̨ usłyszała znacznie wyraźniejszy dźwiek̨ groźby. Siostrzeniec-

idiota wpadł przez drzwi, jego buty na ubitej ziemi. Wślizgneł̨a sie ̨ z
powrotem do alejki mied̨zy dwoma budynkami, niewiele szerszej od niej, jej
stopy chlapały przez jakiś rodzaj ciepłego płynu, który unosił sie ̨paskudnym
smrodem. Siostrzeniec-idiota wtoczył sie ̨ w noc. Staneł̨a w miejscu. Cofnał̨
sie,̨ rozglad̨ajac̨ sie ̨ za nia ̨we wszystkich kierunkach.

Stała tam, czekajac̨, aż sie ̨ podda, ale on nie chciał. Szarżował tam i z
powrotem. Stał sie ̨ bykiem, rozwścieczonym, niestrudzonym, głupim. Usły-
szała jego głos zgrzytliwy w piersi. Trzymała w dłoni telefon komórkowy,
druga ̨ rek̨a ̨ przykrywajac̨ go, osłaniajac̨ zdradzieckie światło, które emano-
wało z jego malutkiego ekranu. Była teraz 12:47, a przez całe 14 lat nigdy nie
była sama o tej porze.

Mogłabynapisać do kogoś ze swojej armii – przyjechaliby ponia,̨ prawda?
Czy nie spali, albo czy obudziły ich ćwierkajac̨e telefony. Nikt jednak nie czu-
wał o tej godzinie. A jak to wytłumaczyć? Co powiedzieć?
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Nocny strażnik stał na końcu korytarza, gdy wykuśtykał w noc. Był tylko
chłopcem, nawet młodszym od Matthew, szesnastolatkiem, w mundurze o
dwa rozmiary za dużym na jego chuda ̨ klatke ̨ piersiowa,̨ w kapeluszu, który
zawsze zsuwał mu sie ̨ na oczy, wiec̨ musiał spojrzeć w góre ̨ spod ronda jak
chłopiec w kapeluszu ojca.

– W porzad̨ku? – spytał chłopiec. Jego oczy były szeroko otwarte, twarz
blada.

Matthew poklepał sie ̨po dole, krzywiac̨ sie ̨na ból w uchu i przeszywajac̨y
ból szyi.

– Tak myśle ̨ – powiedział.
– Bed̨ziesz musiał zapłacić za drzwi – powiedział strażnik.
– Dziek̨i – powiedział Matthew. – Wielkie dziek̨i
– W porzad̨ku – powiedział chłopiec. – To moja praca.
Matthew rytmicznie zaciskał pieś̨ci, ruszył w noc Shenzhen, kuśtykajac̨

po schodach w neonowa ̨ poświate.̨ Dochodziła północ, ale ulica Jiabin wciaż̨
tet̨niła muzyka,̨ jedzeniem, straganiarzami i naganiaczami, starsze panie go-
niły cudzoziemców po ulicy, szarpiac̨ ich rek̨awy i proponujac̨ im „piek̨ne
młode dziewczyny” po angielsku. Nie wiedział, dokad̨ pójść, wiec̨ po prostu
szedł, szybko, szybko, jak tylkomógł, próbujac̨ rozchodzić ból i ogrom swojej
straty. Zbudowanie komputerów w jego pokoju nie kosztowało wiele, ale od
poczat̨ku nie miał zbyt wiele. Były prawie wszystkim, co posiadał, poza ko-
miksami, kilkoma ubraniami i…toporem bojowym. Och, topór wojenny. To
była zabawna wizja, gdy podniósł go i wymachiwał nad głowa ̨ jak mroczny
elf, gwizd ostrza przecinał powietrze, mies̨ne łup, gdy uderzało w ludzi.

Wiedział, że to było śmieszne. Nie brał udziału w bójce, odkad̨ skończył
dziesieć̨ lat. Był wegetarianinemdo zeszłego roku! Nie zamierzał nikogo ude-
rzyć toporem wojennym. Topór był równie bezużyteczny jak jego rozbite
komputery.

Stopniowo zwolnił tempo. Był teraz poza centralnym obszarem wokół
stacji kolejowej, w zewnet̨rznym pierścieniu centrum miasta, gdzie było
ciemno i tak cicho, jak nigdy dotad̨. Oparł sie ̨ o stalowe okiennice nad
sklepem spożywczym, położył rec̨e na udach i pozwolił opaść obolałej
głowie.

Ojciec Matthew był niezwykły wśród ich znajomych – Kantończyk, który
odniósł sukces w nowym Shenzhen. Kiedy premier Deng zmienił zasady, aby
Delta Rzeki Perłowej stała sie ̨światowa ̨fabryka,̨ prowincja przodków jego ro-
dziny wypełniła sie ̨ przez noc ludźmi z innych prowincji. „Wskoczyli do mo-
rza” – porzucili bezpieczna ̨ prace ̨ w rzad̨owych fabrykach, by szukać szcze-̨
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ścia tutaj, na południowym wybrzeżu Chin, i wszystko sie ̨ zmieniło dla ro-
dziny Matthew. Jego dziadek, chrześcijański pastor, który został wysłany do
obozu pracy podczas rewolucji kulturalnej, nigdy nie dokonał korekty, pro-
blem, który dotykał wielu rdzennych Kantończyków, którzy zdawali sie ̨ stać
w miejscu, gdy obcy ped̨zili obok nich, aby zostać bogatymi i poteż̨nymi.

Ale nie ojciec Matthew. Stary człowiek zaczał̨ jako kierowca dla szefa fa-
bryki obuwia, uczył sie ̨ jeździć w pracy, prawie rozbijajac̨ samochód wiec̨ej
niż raz, chociaż właściciel nie wydawał sie ̨mieć nic przeciwko. W końcu szef
też nigdy nie jeździł samochodem, zanim nie osiag̨nał̨ sukcesu w Shenzhen.
Jednak pewnego dnia dziadek wyłamał sie,̨ gdy główny wykrawacz był zbyt
chory, by pracować i cała produkcja została wstrzymana, podczas gdy dziew-
czyny, które pracowały przy linii, kłóciły sie ̨ o najlepszy sposób ciec̨ia skóry
dla nowego zamówienia, które nadeszło.

Ojciec Matthew uwielbiał opowiadać te ̨ historie.̨ Przez cały dzień słyszał
kłótnie ̨ w te ̨ i z powrotem, gdy linia powoli szarpała, potem usiadł na krze-
śle i myślał i myślał, a potem wstał, zamknał̨ oczy i wyobraził sobie spo-
kojny ocean, aż grzmot jego bicia serca zwolnił do normalnego rytmu. Potem
wszedł do biura właściciela i powiedział:

– Boss, moge ̨ ci pokazać, jak ciać̨ te skóry.
Nie było to łatwe zadanie. Skóry były w różnym stanie – w końcu krowy

nie były identyczne – a niektóre cześ̨ci były lepszej jakości niż inne. Sam but,
włoskie mokasyny mes̨kie, potrzebował sześciu różnych cześ̨ci na każdy eg-
zemplarz, a tylko niektóre z nich były widoczne. Cześ̨ci, które znajdowały
sie ̨ wewnat̨rz buta, nie musiały być wykonane z najlepszej skóry, ale cześ̨ci
zewnet̨rzne już tak. Wszystko to wchłaniał ojciec Matthew, siedzac̨ na krze-
śle i słuchajac̨ argumentów. Zawsze lubił rysować, zawsze miał dobra ̨ głowe ̨
do przestrzeni i projektowania.

I zanim jego szef zdaż̨ył wyrzucić go z biura, zebrał sie ̨na odwage,̨ chwy-
cił długopis z biurka i wygrzebał z kosza pognieciona ̨ paczke ̨ papierosów
– drogie zagraniczne papierosy, które wszyscy właściciele fabryk kupowali
jako pokaz bogactwa – rozdarł ja ̨i narysował schludna ̨skóre ̨bydlec̨a ̨i szybko
pokazał, jak buty można dopasować do skóry przy minimalnych stratach,
projekt, który dawał dziesieć̨ par butów na skóre.̨

– Dziesieć̨? – spytał szef.
– Dziesieć̨ – potwierdził dumnie ojciec Matthew. Wiedział, że Mistrz Yu,

zatrudniony krojczy, uzyskuje co najwyżej dziewieć̨ par. – Jedenaście, jeśli
użyjemy dużej skóry lub zrobimy małe buty.

– Możesz to wykroić?
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– Tak, to prawda. Na poczat̨ku możesz nie mieć swoich zarobków. I może
twoi współpracownicywsparliby troche,̨ aby ci pomóc. To kolejna rzecz, jaka ̨
robia ̨ zwiaz̨ki, nazywa sie ̨ to płaca ̨ strajkowa.̨ Ale w końcu ty i ja i wszyscy
chcielibyśmy cieszyć sie ̨ światem, w którym otrzymujemy pensje ̨ na życie,
gdzie pracujemy wwarunkach umożliwiajac̨ych życie, a nasze miejsca pracy
sa ̨ uczciwe i przyzwoite. Czy nie jest to warte małego poświec̨enia?

Oto było to:
– Prosisz mnie o poświec̨enie. Dlaczego miałabym sie ̨ poświec̨ać? Jeste-

śmy biedni. Walczymy o bardzomało, bomamy jeszczemniej. Dlaczego uwa-
żasz, że powinniśmy sie ̨ poświec̨ać? Dlaczego Ty sie ̨ nie poświec̨isz ?

– Och, siostro, wszyscy sie ̨ poświec̨iliśmy. Rozumiem, że to wszystko jest
dla ciebie bardzo nowe i że trzeba troche ̨ sie ̨ przyzwyczaić. Jestem pewna,
że kiedyś znowu sie ̨ zobaczymy. W końcu wszyscy graja ̨ tutaj w tym samym
świecie, prawda?

Mala zdała sobie sprawe,̨ że oddechy, które słyszała, inne głosy na czacie,
ucichły. Przez krótki czas to była tyla tylkoMala i ta kobieta, która nazywała
ja ̨ „siostra”̨.

– Jak masz na imie?̨
– Jestem Nor-Ayu – powiedziała. – Ale nazywaja ̨ mnie „Big Sister Nor”.

Na całym świecie tak mnie nazywaja.̨ Jak mam cie ̨ nazywać?
Imie ̨Mali było na końcu jej jez̨yka, ale nie wypowiedziała. Zamiast tego

powiedziała:
– Generał Robotwallah.
– Bardzo dobre imie ̨ – powiedziała Big Sister Nor. – To była przyjemność

cie ̨ poznać. – Po tych słowach gigantyczny mech upuścił ja,̨ odwrócił sie ̨ i
odsunał̨, miażdżac̨ zombie pod swoimi stopami.

Mala wstała i poczuła liczne trzaski i trzaski jej kreg̨osłupa i mieś̨ni. Sie-
działa przez wiele godzin.

Przekrec̨iła głowe ̨ z boku na bok na szyi, ćwiczac̨ sztywność i zobaczyła,
że przyglad̨a jej sie ̨ głupi siostrzeniec pani Dibyendu. Jego wargi były wypeł-
nione śmierdzac̨a ̨ ślina ̨betelu i patrzył na nia ̨ze szczerościa,̨ która sprawiła,
że skrec̨iła sie ̨ aż do dołka żoład̨ka.

– Zostałaś dla mnie – powiedział z szerokim uśmiechem na twarzy.
Jego zeb̨y były braz̨owe. Tak naprawde ̨nie był idiota,̨ w każdym razie nie

w głowie. Był jednak bardzo gruby i bardzo powolny, z brutalna ̨ siła,̨ która ̨
pani Dibyendu zawsze określała jako jego „wyjat̨kowy hart ducha”. Malamy-
ślała, że był tylko zbirem.Widziała go spacerujac̨ego was̨kimi uliczkami Dha-
ravi. Nigdy nie przesuwał sie ̨ dla kobiet lub starszych ludzi, co sprawiało, że
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– Przyznaje,̨ że to wszystko jest raczej nieprawdopodobne – powiedziała
kobieta z wyraźnym rozbawieniem w głosie. – Ale pomyśl przez chwile ̨ o
swoim pracodawcy. Czy wiesz, gdzie sa ̨ jego pracodawcy? Czy wiesz, gdzie sa ̨
gracze, z którymi walczysz? Gdzie sa ̨ ich klienci? Czy wiesz, gdzie ja jestem?

– Nie rozumiem, dlaczego to ma znaczenie…
– Och, to ma znaczenie. Ma znaczenie, bo chociaż wszyscy ci ludzie sa ̨na

całym świecie, nie ma mied̨zy nimi prawdziwego dystansu. Rozmawiamy tu
jak sas̨iedzi, ale ja jestem w Singapurze, a ty w Indiach. Gdzie? Delhi? Kal-
kuta? Bombaj?

– Bombaj – przyznała.
– Nie brzmisz jak Bombaj – powiedziała. – Masz piek̨ny akcent. Uttar Pra-

desh?
Mala była zaskoczona, słyszac̨, że jej i jej wioski rodzinny stan tak łatwo

został odgadniet̨y.
– Tak – powiedziała. Była dziewczyna ̨zewsi, była generałemRobotwallah

i ta kobieta bardzo szybko sie ̨ na nie poznała.
– Ta gra ma siedzibe ̨ w Ameryce, w mieście o nazwie Atlanta. Korpora-

cja jest zarejestrowana na Cyprze, w Europie. Gracze sa ̨na całym świecie. Ci,
z którymi walczyłaś, sa ̨ w Wietnamie. Mieliśmy cudowna ̨ rozmowe,̨ zanim
przyszłaś i rozwaliłaś ich na kawałki. Jesteśmy wszed̨zie, ale wszyscy jeste-
śmy tutaj. Każdy, kto kiedykolwiek zatrudnił twojego szefa do wykonywania
twojej pracy, skończyłby tutaj, a my moglibyśmy znaleźć tego pracownika i
porozmawiać z nim. Gdziekolwiek Twój szef pójdzie, wszyscy jego pracow-
nicy przyjda ̨ tu i bed̨a ̨ pracować. Porozmawiamy z nimi w ten sposób i po-
rozmawiamy z nimi o tym, jaki świat moglibyśmy mieć, gdyby wszyscy pra-
cownicy współpracowali, by chronić nawzajem swoje interesy.

Mala wciaż̨ krec̨iła głowa.̨
– Po prostu by cie ̨ zdmuchnel̨i. Wynajel̨i armie ̨ taka ̨ jak moja. To głupi

pomysł.
Olbrzymiametamecha uniosła ja ̨na twarz, gdzie szczek̨ały i brzec̨zały jej

gigantyczne zeb̨y.
– Myślisz, że istnieje armia, która mogłaby nas pokonać?
Mala pomyślała, żemoże jej armiamogłaby, gdyby byław sile, gdyby była

przygotowana. Potem pomyślała o tym, jak bardzo udana ̨ wojne ̨ trzeba by
przeprowadzić, aby wygrać z jedna ̨ z tych gigantycznych bestii.

–Może nie.Może potrafisz zrobić to, comówisz, że potrafisz. – Pomyślała
troche ̨wiec̨ej. – Ale w mied̨zyczasie nie mielibyśmy żadnej pracy.

Olbrzymia metalowa twarz skineł̨a głowa.̨
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Wtedy, przed tym dniem, ojciec Matthew nigdy w życiu nie ciał̨ skóry,
nie miał pojec̨ia, jak przecinać miek̨ka ̨ skóre,̨ która przyjechała od garbarza.
Tego rankawstał dwie godzinywcześniej, zanim ktokolwiek inny sie ̨obudził,
i wział̨ skórzana ̨ kurtke,̨ prezent z okazji ukończenia studiów od własnego
ojca, która była jego własnościa ̨ i była skarbem od dziesiec̨iu lat, i wział̨ naj-
ostrzejszy nóż w kuchni i pociał̨ kurtke ̨ na wstaż̨ki, ćwiczac̨, aż mógł spra-
wić, by nóż przeciał̨ skóre ̨ tymi samymi niezawodnymi, skutecznymi łukami,
które jego wzrok i umysł mógł prześledzić.

– Moge ̨ spróbować – powiedział skromnie. Był zdenerwowany swoja ̨
śmiałościa.̨ Jego szef nie był miłym człowiekiem i zwolnił wielu pracow-
ników za niesubordynacje.̨ Gdyby zwolnił ojca Matthew, straciłby prace ̨ i
kurtke.̨ A czynsz sie ̨ należał, a rodzina nie miała oszczed̨ności.

Szef spojrzał na niego, spojrzał na szkic.
– OK, spróbuj.
I to był dzień, w którym ojciec Matthew przestał być Kierowca ̨Fongiem i

stał sie ̨Mistrzem Fongiem, młodszym krojczym w Fabryce Obuwia Nieskoń-
czonej Jakości. Niecały rok później został szefem, a rodzina rozkwitła.

Dorastajac̨, Matthew słyszał te ̨ historie ̨ tyle razy, że mógł ja ̨ wyrecyto-
wać słowo w słowo ze swoim ojcem. To było coś wiec̨ej niż historia: to była
rodzinna legenda, ważniejsza niż jakakolwiek historia, której nauczył sie ̨ w
szkole. Jako opowieść, była dobra, ale Matthew był zdeterminowany, aby
jego własne życie miało jeszcze lepsza ̨ historie.̨ Matthew nie byłby drugim
mistrzem Fong. Bed̨zie Bossem Fongiem, Pierwszym – człowiekiem z własna ̨
fabryka,̨ własna ̨ fortuna.̨

I podobnie jak jego ojciec, Matthew miał dar.
Podobnie jak jego ojciec, Matthew mógł przyjrzeć sie ̨ pewnemu proble-

mowi i zobaczyć rozwiaz̨anie. A problemy, któreMatthewpotrafił rozwiaz̨ać,
polegały na zabijaniu potworów i zbieraniu ich złota i prestiżowych przed-
miotów, lepiej i wydajniej niż ktokolwiek inny, kogo kiedykolwiek spotkał
lub o którym słyszał.

Matthew był farmerem złota, ale nie jednym z tych facetów, do których
podchodził właściciel kafejki internetowej i oferował siedem lub osiem RMB
za prawo do kontynuowania gry, przekazujac̨ych całe zdobyte złoto szefowi,
który je sprzedawał w jakimś tajemniczym procesie. Matthew był Mistrzem
Fong, farmerem złota, który potrafił raz przejść przez loch i powiedzieć ci
dokładnie, jak przejść go ponownie, aby uzyskać maksymalna ̨ ilość złota w
jak najkrótszym czasie. Podczas gdy normalny farmermoże zarobić 50 sztuk
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złota w godzine,̨ Matthew mógł zarobić 500. A jeśli obserwowałeś, jak Mat-
thew gra, też mogłeś tak zrobić.

Pan Wing szybko zauważył talent Matthew. Pan Wing nie lubił gier, nie
przejmował sie ̨ legendami Islandii, Anglii, Indii czy Japonii. Pan Wing rozu-
miał, jak zmusić chłopców do pracy. Pokazywał ich dzienne wpływy na wiel-
kich tablicach na obu końcach swojej fabryki, zabierał najlepszych pracowni-
ków na obfite posiłki i imprezy baijiu w prywatnych pokojach w swoim klu-
bie karaoke, gdzie były piek̨ne dziewczyny. Matthew pamiet̨ał te wieczory
niewyraźnie, jak przez mgłe:̨ dziewczyna siedzac̨a po jednej stronie na sofie,
przyciśniet̨a do niego, jej perfumy w jego nosie, napełniajac̨a mu kieliszek,
podczas gdy panWing wznosił toast za bohatera, wychwalajac̨ jego osiag̨nie-̨
cia. Dziewczyny wzdychały, ach, och i przyciskały sie ̨mocniej do niego. Pan
Wing zawsze śmiał sie ̨ z niego nastep̨nego dnia, ponieważ mdlał, zanim po-
szedł z jedna ̨ z dziewczyn do jeszcze bardziej prywatnego pokoju.

Pan Wing upewniał sie,̨ że wszyscy inni chłopcy wiedzieli o porażce,
upewniał sie,̨ że kpia ̨ z niezdolności „Mistrza Fong” do trzymania alkoholu,
jego nieśmiałości w stosunku do dziewczyn. AMatthewwidział dokładnie to,
co robił Boss Wing: ustawiał Matthew jako bohatera, ponad jego przyjaciół,
a nastep̨nie upewniał sie,̨ że jego przyjaciele wiedzieli, że nie jest aż tak
wielkim bohaterem, żeby nie można go było obalić. I tak wszyscy farmili
złoto przez długie godziny, jedzac̨ pierożki przy komputerach i krzyczac̨ na
siebie nad ekranami do późnej nocy i w papierosowej mgiełce.

Godziny przeciag̨neł̨y sie ̨w dni, dni w miesiac̨e i pewnego dnia Matthew
obudził sie ̨w pokoju w akademiku wypełnionym pierdzeniem, chrapaniem i
zapachem dwudziestu młodych meż̨czyzn w zbyt małym pokoju i zdał sobie
sprawe,̨ że miał dość pracy dla Boss Winga. Wtedy zdecydował, że zostanie
swoim własnym człowiekiem. Wtedy postanowił zostać Boss Fong.

***
Ta scena jest poświec̨ona Amazon.com, najwiek̨szej ksieg̨arni interneto-

wej na świecie. Amazon jest niesamowity – „sklep”, w którymmożna dostać
praktycznie każda ̨ opublikowana ̨ ksiaż̨ke ̨ (wraz z praktycznie wszystkim in-
nym, od laptopów po tarki do sera), gdzie podnieśli rekomendacje do wy-
sokiej sztuki, gdzie pozwalaja ̨ klientom bezpośrednio komunikować sie ̨ ze
soba,̨ gdzie ciag̨le wymyślaja ̨ nowe i lepsze sposoby łac̨zenia ksiaż̨ek z czy-
telnikami. Amazon zawsze traktował mnie jak złoto – założyciel Jeff Bezos
opublikował nawet recenzje ̨ czytelnicza ̨ do mojej pierwszej powieści! – i ro-
bie ̨ tam zakupy jak szalony (patrzac̨ na moje arkusze kalkulacyjne, wyglad̨a
na to, że kupuje ̨ coś od Amazona mniej wiec̨ej co sześć dni). Amazon jest w
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level mecha, uprawiać złoto, zdobyć ziemie ̨ lub zrobić cokolwiek z tych rze-
czy, które moga ̨ zamienić prace ̨w pieniad̨ze. A jak myślisz, do kogo trafia ̨ te
pieniad̨ze?

– Do mojego szefa – powiedziała. – I jego szefów. Tak to jest. – Wszyscy
dla kogoś pracowali.

– Czy to brzmi uczciwie?
– Dlaczego nie? – powiedziała Mala. – Pracujesz, robisz coś lub coś robisz,

a osoba, dla której to robisz, płaci ci coś za twoja ̨ prace.̨ Taki jest świat, tak
to działa.

Co robi osoba, która ci płaci, aby zarobić na swoja ̨cześ̨ć?, pomyślałaMala.
–Wymyśla, jak zamienić prace ̨w pieniad̨ze. Płacimi za to, co robie.̨Wiesz,

to sa ̨ głupie pytania.
– Wiem – powiedziała Big Sister Nor. – To głupie pytania, które maja ̨

jedne z najbardziej zaskakujac̨ych i interesujac̨ych odpowiedzi. Wiek̨szość
ludzi nigdy nie pomyśli o zadaniu głupich pytań. Czy wiesz, czym jest zwia-̨
zek?

Mala pomyślała. W całym Bombaju istniały zwiaz̨ki, ale żaden w Dharavi.
Słyszała jednak, że wielu ludzi o nich mówiło.

– Grupa pracowników – powiedziała. – Którzy sprawiaja,̨ że ich szefowie
płaca ̨ im wiec̨ej. – Pomyślała o wszystkim, co usłyszała. – Powstrzymuja ̨ in-
nych pracowników przed zabieraniem im pracy. Zaczynaja ̨ strajkować.

– Tak właśnie działaja ̨ zwiaz̨ki zawodowe, dobrze. Ale nie ma wiek̨szego
sensu, czym one sa.̨ Powiedz mi tak: jeśli poszłabyś do swojego szefa i po-
prosiła o wiec̨ej pienied̨zy, krótsze godziny pracy i lepsze warunki pracy, jak
myślisz, co on by odpowiedział?

– Roześmiałby sie ̨ i odesłał – powiedziała Mala. To było niewiarygodnie
głupie pytanie.

– Prawie na pewno masz racje.̨ Ale co, jeśli wszyscy pracownicy, do któ-
rych poszedł, powiedzieliby to samo? A gdyby wszed̨zie, gdzie sie ̨ udał, byli
pracownicy mówiac̨y: „Jesteśmy tyle warci” i „Nie bed̨ziemy tak traktowani
sposób” oraz „Nie możesz odebrać nam pracy, jeśli nie ma ku temu sprawie-
dliwego powodu”? A gdyby wszyscy pracownicy na całym świecie domagali
sie ̨ takiego traktowania?.

Mala odkryła, że krec̨i głowa.̨
– To niedorzeczny pomysł. Zawsze znajdzie sie ̨ ktoś biedny, który po-

dejmie te ̨ prace.̨ To nie ma znaczenia. To nie zadziała. – Stwierdziła, że jest
wściekła. – Głupia!
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komunikacje.̨ Pomyślała o wyjec̨iu słuchawek i przełac̨zeniu na głośnik, żeby
jej armia teżmogła słuchać, ale jakieś przeczucie powstrzymało jej rek̨e.̨ Ten
wróg zadał sobie trud, by osobiście z nia ̨porozmawiać, żeby usłyszała, co ma
do powiedzenia.

– Nazywam sie ̨ Big Sister Nor – powiedziała i to była ona, kobiecy głos,
nie, dziewczec̨y …może coś pomied̨zy. Jej hindi było dziwnie akcentowane,
jak u chińskich aktorów w filmach, które widziała.

– Walka z toba ̨ była przyjemnościa.̨ Twojej gildii poszło dobrze. Oczywi-
ście, nam poszło lepiej.

Mala usłyszała nierówne wiwaty i zdała sobie sprawe,̨ że na kanale czatu
były dziesiat̨ki wrogów, wszyscy nasłuchiwali. To, co pomyliła z szumem na
kanale, to w rzeczywistości dziesiat̨ki wrogów, gdzieś na świecie, wszyscy
oddychajac̨y do swoich mikrofonów jak mówiła ta kobieta.

– Jesteście bardzo dobrymi graczami – powiedziała Mala, szepczac̨ to tak,
że słyszał tylko jej mikrofon.

– Nie jestem tylko graczem, ty też nie, moja droga.
W tym głosie było coś siostrzanego, bez radosnej rywalizacji, jaka ̨ Mala

czuła wobec graczy, których pokonała wcześniej w grze. Mala wbrew sobie
stwierdziła, że troche ̨ sie ̨ uśmiecha. Kołysała broda ̨ z boku na bok – Och, je-
steś mad̨ra, mów dalej – a jej żołnierze wokół niej wykonali ten sam gest.

– Wiem, dlaczego walczysz. Myślisz, że wykonujesz uczciwa ̨ robote,̨ ale
czy kiedykolwiek zastanawiałeś sie,̨ dlaczego ktoś miałby ci zapłacić za ata-
kowanie innych robotników w grze?

Mala wygoniła swoja ̨ armie,̨ wskazujac̨ gestem w kierunku drzwi. Kiedy
była sama, powiedziała:

– Ponieważ psuja ̨ gre ̨ prawdziwym graczom. Wtrac̨aja ̨ sie.̨
Olbrzymi mech powoli pokrec̨ił głowa.̨
– Czy naprawde ̨ jesteś tak ślepa? Czy myślisz, że syndykat, który ci płaci,

robi to, ponieważ zależy mu na tym, by gra była fajna? Och, kochanie.
Umysł Mali zawirował. To było jak rozwiaz̨ywanie jednej z tych zagadek.

Oczywiście pan Banerjee nie dbał o innych graczy. Oczywiście nie pracował
w grze. Gdyby pracował dla gry, mógłby po prostu zawiesić konta graczy, z
którymi walczyła Mala. Czyściej i gustowniej. Rozwiaz̨anie pojawiło sie ̨w jej
umyśle.

– A wiec̨ sa ̨ rywalami biznesowymi?
– O tak, jesteś tak sprytna, jak myślałam. Tak, rzeczywiście. Sa ̨ rywalami

biznesowymi. Gdzieś tam jest grupa graczy jako one, opłacani, żeby podnieść
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trakcie odkrywania na nowo tego, co to znaczy być ksieg̨arnia ̨w XXI wieku,
a ja nie potrafie ̨ wyobrazić sobie lepszych ludzi, którzy zmierza ̨ sie ̨ z tym
trudnym zbiorem problemów.
Amazon

***
Wei-Dong Goldberg obudził sie ̨ minute ̨ przed uruchomieniem alarmu,

świecac̨e cyfry wskazywały 12:59. Pierwsza w nocy w Los Angeles, 18 w
Chinach, nadszedł czas na rajd.

Przetarł oczy i wstał z was̨kiego łóżka, jego mama wciaż̨ kładła na nim
te cholerne prześcieradła Spongebob, wiec̨ namalował permanentnym mar-
kerem brody, rogi i papierosy na wszystkich twarzach, i przeszedł w ciszy
do tornistra i wydobył laptopa, po czym pomacał na biurku w poszukiwaniu
małej słuchawki Bluetooth, wkrec̨ił ja ̨w ucho.

Ułożył stos poduszek przy wezgłowiu i usiadł przy nich ze skrzyżowa-
nymi nogami, podnoszac̨ wieko i odpalajac̨ przeglad̨arke,̨ szukajac̨ swoich
kumpli, aż do Shenzhen. Gdy ekranwypełnił sie ̨ imionami i grami, w których
można ich było znaleźć, uśmiechnał̨ sie ̨ do siebie. Nadszedł czas grania.

Trzy klikniec̨ia później był w Savage Wonderland, odradzajac̨ sie ̨ na
swoim mechanicznym koniu z mieczem w dłoni, pośród ogrodu rozma-
wiajac̨ych, syczac̨ych kwiatów, gotowy do walki. A obok niego jechali jego
chłopcy, ich mechaniczne wierzchowce parskały i gnały do bitwy.

– Ni hao! – powiedział do słuchawek, najgłośniejszym szeptem, na jaki
sie ̨ odważył. Jego ojciec miał problemy z pec̨herzem, wstawał cała ̨ noc i ni-
gdy nie spał zbyt głeb̨oko. Wei-Dong nie mógł sobie na to pozwolić. Gdyby
rodzice przyłapali go raz jeszcze, zabralibymu komputer. Uziemiliby go.Wy-
słali do akademii wojskowej, gdzie ogoliliby mu głowe ̨ i zostałby pobity pod
prysznicem, bo to budowało charakter. Był przyzwyczajony do wszystkich
tych gróźb i nie tylko, i robiły na nim wrażenie.

Oczywiście nie wystarczajac̨o, żeby przestał grać w gry w środku nocy.
– Ni hao! – powiedział ponownie. Rozległ sie ̨ śmiech, odległy i nakłada-

jac̨y sie ̨w kipiac̨ej sieci.
– Witaj, Leonardzie – powiedział Ping. – Dobrze, że uczysz sie ̨ chińskiego.

– Ping nadal nazywał go Leonardem, ale przynajmniej teraz rozmawiał z nim
po mandaryńsku, co było duża ̨ poprawa.̨ Chłopaki zwykle lubili ćwiczyć na
nim swój angielski, co oznaczało, że nie mógł na nich ćwiczyć chińskiego.

– Ćwicze ̨ – powiedział.
Znowu sie ̨ roześmiali i wiedział, że coś mu poszło nie tak. Intonacja. Za-

wsze sie ̨mylił. Chciał powiedzieć: „Pójde ̨ rozwalić te demony, a ty wzmocnij
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kleryka”, a wychodziło: „Jestem miska ̨ makaronu, mam piek̨ne rzes̨y”. Ale
był coraz lepszy. Zanim dotrze do Chin, bed̨zie miał to obcykane.

– Robimy rajd? – spytał.
– Tak! – powiedział Ping, a pozostali sie ̨zgodzili. –Musimy tylko poczekać

na gweilo.
Wei-Dong uwielbiał, że nie był już gweilo. Gweilo znaczyło „zagraniczny

diabeł” i technicznie sie ̨kwalifikował. Jednak teraz był jednym z najeźdźców,
a gweilo byli płacac̨ymi klientami, którzywyrzucali dobre dolary, euro, rupie
lub funty, aby grać razem z nimi.

Oto gweilo. Można było to dojrzeć, ponieważ czes̨to kierował konia ze
ścieżki w wijac̨y sie ̨ uścisk żywych roślin, zatrzymujac̨ sie ̨ raz za razem, aby
wyrab̨ać ich chwytajac̨e pnac̨za. Po obejrzeniu tego widowiska przez minute ̨
lub dwie, Leonard ruszył do przodu i rzucił wokół nich zaklec̨ie ochronne, a
pnac̨za zaskwierczały na świecac̨ej czerwonej bańce, która ich otaczała.

– Dziek̨i – powiedział gweilo.
– Nie ma problemu – powiedział.
– Wow, mówisz po angielsku? – Gweilo miał mocny akcent z New Jersey.
– Troche ̨ – powiedział Wei-Dong z uśmiechem. Lepiej niż ty, głupku, po-

myślał.
– OK, zróbmy to – powiedział gweilo, a reszta grupy ich dogoniła.
Gweilo zapłacił im za rajd na instancje ̨ Ogrodu Morsa, dość trudnego

podwodnego lochu, w którym znajdowało sie ̨ kilka naprawde ̨ dobrych łu-
pów, składniki do eliksirów, całkiem niezła broń i oczywiście mnóstwo złota.
Było tam kilka prestiżowych przedmiotów, które tam wpadały, choć rzadko,
można było zdobyć wibracyjne ostrze vorpal i hełm, jeśli miało sie ̨ szcześ̨cie.
Umowa polegała na tym, że gweilo zapłacił im, aby przeprowadzili go przez
instancje,̨ a on mógł po prostu trzymać sie ̨ z tyłu i pozwolić łupieżcom po-
nosić cież̨ary, ale ruszał do przodu, by zadać coup de grace każdemu wiel-
kiemu bossowi, którego pokonali, żeby zdobyć punkty doświadczenia. Miał
zatrzymać złoto, broń, prestiżowe przedmioty, wszystko, za niewielka ̨ cene ̨
75 dolarów. Łupieżcy dostawali gotówke,̨ gweilo szybko awansował i zbierał
mnóstwo skarbów.

Wei-Dong czes̨to zastanawiał sie,̨ jaki typ osoby zapłaciłby nieznajomym,
aby pomóc im awansować w grze? Zwykłym powodem, dla którego gweilo
zatrudniali najeźdźców, było to, że chcieli bawić sie ̨ ze swoimi przyjaciółmi,
a ich przyjaciele byli bardziej zaawansowani od nich. Wei-Dong dołac̨zył do
gier po swoich przyjaciołach i bed̨ac̨ noobem w swojej małej grupie, po pro-
stu poprosił swoich kumpli, aby zabierali go ze soba ̨na najazdy, poprawiajac̨
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dopóki nie znalazły drogi do środka. Czerwona mgła trysneł̨a w niebo, gdy
rozczłonkowywali pilotów.

– Niezły strzał – powiedziała, wyginajac̨ plecy na krześle, siorbiac̨ resztki
kubka czaju, który wystygł przy jej boku.

Bratanek idiota pani Dibyendu stał boso w drzwiach kawiarni, plujac̨ be-
telem na ulice,̨ a słodki zapach wracał do niej falami. Sen zbierał sie ̨ w jej
umyśle, czekajac̨, by rzucić sie ̨ na nia,̨ wiec̨ nadszedł czas, aby odejść. Od-
wróciła sie,̨ żeby powiedzieć o tym swojej armii, gdy jej słuchawki wypełniły
grzmoty nadlatujac̨ych mechów, i to w wielu.

Uderzyła mocno, siadajac̨ w fotelu, obróciła sie,̨ palce powed̨rowały
do klawiatury, oczy wpatrywały sie ̨ w ekran. Wrogie mechy zbliżały sie ̨
zamkniet̨e w konfiguracjach megamecha, piet̨naście – nie dwadzieścia – z
nich połac̨zyło sie,̨ tworzac̨ bota tak wielkiego, że wyglad̨ała obok niego jak
komar.

– Do mnie! – zawołała, i – Formacja – a jej żołnierze ruszyli do klawia-
tur, jej armia zainicjowała własna ̨ sekwencje ̨megamecha, ale trwało to zbyt
długo i było ich zamało, i chociażwalczyli dzielnie, gigantyczny statekwroga
rozerwał ich na kawałki, podnoszac̨ każdego robota bojowego i zaglad̨ajac̨
pod jego maske,̨ gdy rozrywał zbroje ̨ i puszczał wijac̨ego sie ̨ pilota na fale ̨
zombie u jego stóp. Za późno,Mala przypomniała sobie swoja ̨strategie,̨ przy-
pomniała sobie, jak to było, kiedy zawsze dowodziła słabszymi siłami, na ja-
kiej postawie obronnej powinna była postawić swoja ̨ armie,̨ gdy tylko zoba-
czyła, jak przegrywa.

Za późno. Chwile ̨ później jej własny mech znalazł sie ̨w szponach wroga,
został podniesiony do jego twarzy, a gdy sie ̨ do niego zbliżyła, światła na jej
konsoli zmieniły sie ̨ i zabrzmiał cichy klakson: robot próbował zinfiltrować
systemy jej własnego statku, aby połac̨zyć sie ̨ z ich, aby je zhakować. To była
kolejna gra w tej grze, gra w hack-and-be-hacked, i była w tym bardzo do-
bra. Wymagało to rozwiaz̨ania serii zagadek logicznych, rozwiaz̨ywania ich
szybciej niż wróg, a ona klikała i pisała, gdy odkryła, jak zbudować most z
bloków o nieregularnych rozmiarach, gdy odkryła, jak otworzyć zamek, któ-
rego zapadki musiały być klikniet̨e tylko po to, abymechanizm zadziałał, jak
sie ̨ domyśliła…

Nie była wystarczajac̨o szybka. Jej armia zgromadziła sie ̨wokół niej, gdy
jej konsola sie ̨ zablokowała, wróg wewnat̨rz jej mecha, teraz biegnie od bo-
otloadera do miotacza ognia.

– Cześć – odezwał sie ̨ głos w jej słuchawkach. To było coś, co można było
zrobić, gdy kontrolowało sie ̨ zbroje ̨ innego gracza, można było przejać̨ jego
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Maja ̨ mnóstwo wydarzeń dla dzieci i jedna ̨ z najbardziej zachec̨ajac̨ych at-
mosfer, jakich kiedykolwiek doświadczyłem w ksieg̨arni.
Books of Wonder: 18 West 18th St, New York, NY 10011 USA +1 212 989 3270

***
Mala była na świecie z małym oddziałem szturmowym, składajac̨ym sie ̨

tylko z kilku członków jej armii. Było późno – po północy – i pani Dibyendu
przekazała kawiarnie ̨ swojemu idiotycznemu siostrzeńcowi, żeby zarzad̨zał
sprawami. Ostatnio kawiarnia była otwarta, kiedy Mala i jej armia chcieli z
niej skorzystać, w dzień i w nocy, i zawsze byli żołnierze, którzy walczyliby
o zaszczyt eskortowania generała Robotwallaha później do domu. Mamaji
…Mamaji miała nowe, ładne mieszkanie, z dwoma kompletnymi pokojami, a
jeden z nich był tylko dla Mamaji, aby spała bez sapania i gderania dwójki jej
dzieci. W Dharavi były miejsca, w których dziesiec̨ioro lub piet̨naścioro mo-
gło dzielić ten pokój, śpiac̨ w płaszczach, albo na sobie nawzajem. Mamaji
miała materac, który przyniósł jej silny młody człowiek z Chor Bazaar, nie-
siony ze soba ̨ na dachu pociag̨u Marine Line wśród upału godzin szczytu i
nacisku ciał.

Mamaji nie narzekała, gdy Mala grała po północy.
–Wiec̨ej, właśnie tam – powiedział Sushant. Był od niej o dwa lata starszy,

najwyższy ze wszystkich, z krótkimi włosami i szalonym uśmiechem, który
przypominał jej pysk psa, którego żoład̨ek był pełen ecstasy.

I oto oni, trzymechy w trójkac̨ie, metodycznie bijac̨e zombie po głowach,
rozpryskujac̨ ich zgniłe mózgi i zrzucajac̨ je na coraz wiek̨sze stosy. W końcu
gra wysłała ghule, aby odciag̨neł̨y ciała, ale na razie ułożyły sie ̨ one w pasie
wokół mechów pierwszego poziomu.

– Mam je – powiedziała Yasmin, jej celownik łapiac̨y cel.
To był dla nich nowy rodzaj misji, wyniszczenie tych małych trójek me-

chów, które bez końca walczyły z zombie. Pan Banerjee zlecił im to zadanie
po tym, jak ich armia wytropiła i wybiła bardziej agresywnych wojowników.
Według pana Banerjee każdy z tych był rozgrywany przez jedna ̨osobe,̨ kogoś,
kto otrzymywał wynagrodzenie za podnoszenie poziomu podstawowegome-
cha do poziomu czwartego lub piat̨ego, który potem miał być sprzedany na
aukcji bogatym graczom. Zawsze trójkami, zawsze miażdża ̨ zombie, zawsze
w tej cześ̨ci świata, jak robactwo.

– Ognia – powiedziała, a broń pulsacyjna wystrzeliła koncentryczne pier-
ścienie siły w trójke.̨ Zamarły, systemy zagotowały sie,̨ a gdy Mala patrzyła,
zombie roiły sie ̨ nad mechami, przewracajac̨ je, pracujac̨ bez wytchnienia,
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go, aż jego postać bed̨zie na ich poziomie.Wiec̨ jeśli ten gweilomiał takwielu
kumpli w tej grze, że chciał awansować, aby sie ̨ z nimi spotkać, dlaczego nie
mógł załatwić podniesienia poziomu swojej postaci razem z nimi? Dlaczego
płacił najeźdźcom?

Wei-Dong podejrzewał, że to dlatego, że facet nie miał przyjaciół.
– Cholera, czy mógłbyś na to spojrzeć?
To był co najmniej dziesiat̨y raz, kiedy facet powiedział tow ciag̨u dziesie-̨

ciu minut, kiedy jechali nad morze. Tym razem była to impreza herbaciana,
nieustanna walka w zwarciu, w której sztućce gwizdały w powietrzu, dzikie
krzesła wed̨rujac̨e w paczkach, ścigajac̨ nieszczes̨nych graczy, którym zda-
rzyło sie ̨ ich rozwalić, i szalenie trudna łamigłówka, w której trzeba było ze-
brać i tak ułożyć naczynia, ogłuszajac̨ każdy kawałek, aby nie wyczołgał sie,̨
zanim z nim skończysz. Wei-Dongmusiał przyznać, że to było całkiem fajnie
(rozwiaz̨ał zagadke ̨w ciag̨u dwóch dni cież̨kiej gry i za swoje kłopoty zdobył
czajniczek, którego mógł użyć do przywołania dżinów w chwilach wielkiej
potrzeby). Jednak gweilo zachowywał sie ̨ tak, jakby nigdy nie widział grafiki
komputerowej.

Jechali dalej, rozmawiajac̨ po chińsku na prywatnym kanale. Przeważnie
działo sie ̨ to zbyt szybko, by Wei-Dong mógł nadaż̨yć, ale rozumiał sedno.
Rozmawiali o pracy, rajdach, które organizowali do końca wieczora, szefie i
jego głupich zasadach, pieniad̨zach i tym, co z nimi zrobia.̨ Dziewczyny. Za-
wsze mówili o dziewczynach.

W końcu znaleźli sie ̨ nad morzem i Wei-Dong rzucił Kieszonke ̨ Po-
wietrzna ̨ Czerwonej Królowej, używajac̨ do tego ostatnich ostryg. Wszyscy
zsiedli, komicznie trzepoczac̨ skrzela, gdy wpadali do wody ( Cholera,
szepnał̨ gweilo).

Ogród Morsa był trudnym rajdem, ponieważ za każdym razem był inny,
teren regenerował sie ̨ dla każdej drużyny. Jako czarodziej, Wei-Dong miał
za zadanie utrzymywać włac̨zone światła i przepływ powietrza, aby bez
wzgled̨u na to, co sie ̨ nadchodziło, zobaczyli to na czas, by sie ̨ przygotować i
pokonać. Najpierw przyszły ośmiornice, unoszac̨ sie ̨ z dna w obłoku piasku,
płynac̨ w ich kierunku przez wode.̨ Lu, tank, ustawił sie ̨ mied̨zy drużyna ̨ a
ośmiornicami, a po chwili miotania sie ̨ i wystrzeleniu w nie kilku pocisków,
żeby je sprowokować, znieruchomiał, gdy jedna po drugiej owijały sie ̨wokół
niego, miażdżac̨ go swoimi długimi mackami, ich twarze wyglad̨ały jak
szalone maski czystej wrogości.

Kiedy już wszystkie były pochłoniet̨e tankiem, reszta grupy otoczyła je,
cała czwórka wyciag̨neł̨a broń z wodnistym szczek̨iem i zabrała sie ̨ do pracy

19



w wijac̨ym sie ̨ supełku. Wei-Dong bacznie przyglad̨ał sie ̨ zdrowiu tanka i
rzucał zaklec̨ia leczac̨e w razie potrzeby. Gdy każda ośmiornica była bliska
śmierci, najeźdźcy odsunel̨i sie,̨ a Wei-Dong syknał̨ do swojego mikrofonu:

– Wykończ je! – Gweilo babrał sie ̨ przy pierwszych dwóch bestiach, ale
pod koniec poruszał sie ̨ sprawnie.

– To było chore – powiedział gweilo. – Całkowity twardziel! Ale jak ten
facet zaabsorbował te obrażenia?

– To tank – powiedział Wei-Dong. – Klasa wojownika, cież̨ka zbroja. Mnó-
stwo wzmocnień. A ja cały czas utrzymywałem zaklec̨ia leczac̨e.

– Też jestem w klasie wojownika, prawda?
Nie wiesz? Ten gość ma wiec̨ej forsy niż mózgu, to na pewno.

–Właśnie zaczał̨em grać. Nie jestem jakimś tamgraczem. Alewiesz, wszy-
scy moi przyjaciele …
Wiem, pomyślał Wei-Dong. Wszyscy fajni, których znałeś, grali, wiec̨ zdecy-
dowałeś, że musisz do nich dołac̨zyć. Nie masz przyjaciół, jeszcze. Jednak
myślisz, że bed̨ziesz miał, jeżeli bed̨zie grał.

– Pewnie – odpowiedział. – Trzymaj sie ̨ blisko, poradzisz sobie. Podnie-
siesz poziom przed śniadaniem.

To była kolejna oznaka przeciwko gweilo, miał pieniad̨ze, żeby zapłacić
za sesje ̨ z gildia ̨ najeźdźców, ale nie zamierzał płacić premium, żeby odbyć
ja ̨ w amerykańskiej strefie czasowej. To były dobre wiadomości dla reszty
gildii, oszczed̨zało im to czasu szukania gdzieś miejsca do grania w ciag̨u
dnia w Chinach, kiedy kafejki internetowe były wypełnione klientami, ale
to oznaczało, że Wei-Dong musiał wstać w środku nocy, a potem przetrwać
szkołe ̨ nastep̨nego dnia.

Nie, żeby nie było warto.
Teraz znaleźli sie ̨mied̨zy skałami i jaskiniami ogrodu, unikajac̨ weg̨orzy

i gigantycznych homarów, które wyskakiwały z jam, gdy przechodzili. Wei-
Dong znalazł kilka skorup homarów i ukradkiem je podniósł. Technicznie
rzecz biorac̨, były gweilo, którymiał pierwszeństwo, ale były potrzebne, jeśli
zamierzał dalej rzucać Kieszonke ̨ Powietrzna,̨ co może być konieczne, jeśli
utrzymaja ̨ to wolne tempo. A i tak gweilo tego nie zauważył.

– Nie jesteś w Chinach, prawda? – spytał gweilo.
– Niezupełnie – powiedział, patrzac̨ przez okno na niebo nad hrabstwem

Orange, najnudniejszy kod pocztowy w Kalifornii.
– Gdzie jesteście?
– Oni w Chinach. Tam, gdzie mieszkam, co wieczór można oglad̨ać fajer-

werki w Disneylandzie.
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Leonard roześmiał sie ̨gorac̨o. W jego oczach pojawiły sie ̨ łzy wściekłości,
próbujac̨e sie ̨wydostać. Cież̨ko przełknał̨ śline.̨

– Porwany – powiedział. – Porwany iwywieziony, bo uważasz, że niemam
wystarczajac̨o dobrych ocen zmatematyki i angielskiego. Jakby tomiało zna-
czenie, kiedy ostatnio rozwiaz̨ałeś równanie kwadratowe, tato? Kogo obcho-
dzi, czy dostane ̨sie ̨na dobry uniwersytet? Jaki dyplompomożemi przetrwać
nastep̨ne dwadzieścia lat? Chwila, tato, z czego zdobyłeś dyplom? Och, zga-
dza sie,̨ jez̨yki starożytne. Założe ̨ sie,̨ że to sie ̨ czes̨to przydaje, gdy wysyłasz
gigantyczne kontenery z plastikowymi śmieciami z Chin, co?

Jego ojciec potrzas̨nał̨ głowa.̨ Za nimi samochody hamowały i trab̨iły na
siebie, manewrujac̨ wokół zatrzymanego Huawei.

– Tunie chodzi omnie, synu. Tu chodzi o ciebie…o tracenie swojego życia
na jakaś̨ głupia ̨gre.̨ Przynajmniej mówienie po łacinie pomagami zrozumieć
hiszpański. Co bed̨ziesz miał z tych godzin i lat zabijania smoków?

Leonard sie ̨uniósł. Znał gdzieś odpowiedź na to pytanie. Gry zawładneł̨y
światem. Tammożna było zarobić pieniad̨ze. Uczył sie ̨pracy w zespołach. To
wszystko i wiele wiec̨ej, to były powody do grania i żaden z nich nie był tak
ważny jak najważniejszy powód: po prostu czułem sie ̨ dobrze, podróżujac̨ w
świecie…

Za nimi rozległ sie ̨ szczególnie głośny pisk hamulców, który sie ̨ zbliżał,
coraz głośniejszy i głośniejszy, a także ryk klaksonu, który nie ustawał, stał
sie ̨głośniejszy, niż można było sobie wyobrazić. Odwrócił głowe,̨ by spojrzeć
przez ramie ̨ i…

Bum
Wydawało sie,̨ że samochódwyskoczył w powietrze, unoszac̨ sie ̨najpierw

na przednich oponach, a potem przednie koła obróciły sie ̨ i samochód po-
mknał̨ dziesieć̨ metrów do przodu w ciag̨u sekundy. Rozległ sie ̨ dźwiek̨ kru-
szac̨ego sie ̨metalu, przekleństwo ojca, a potembrzek̨ dzwonów świat̨ynnych,
gdy głowa odbiła mu sie ̨ od deski rozdzielczej. Świat pociemniał.

***
Ta scena jest poświec̨ona Books of Wonder w Nowym Jorku, najstarszej i

najwiek̨szej dzieciec̨ej ksieg̨arni naManhattanie. Znajduja ̨sie ̨zaledwie kilka
przecznic od biur Tor Books w Flatiron Building i za każdym razem, gdywpa-
dam na spotkanie z ludźmi Tora, zawsze wymykam sie ̨ do Books of Wonder,
aby przejrzeć ich zapasy nowych, używanych i rzadkich ksiaż̨ek dla dzieci.
Jestem nałogowym kolekcjonerem rzadkich wydań Alicji w Krainie Czarów,
a Books of Wonder zawsze podnieca mnie piek̨na,̨ limitowana ̨ edycja ̨ Alicji.
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stopach, którzy spóźnili sie ̨ na prom, pokonujac̨ kilometr do parkingu dla
członków obsady, spacerujac̨ych emerytowanych dziwaków, ich psy, inne
larwy-ludzi hrabstwa Orange, które były jeszcze zbyt młode, biedne lub
miały pecha, by mieć samochód.

Niebo było tak czyste, jak w OC, bez chmur, pocztówkowe uśmiechniet̨e
słońce prawie w samo południe, idealne do zdjeć̨ turystycznych. Leonard zo-
baczył to wszystko po raz pierwszy, naprawde ̨ to zobaczył, ponieważ wie-
dział, że widział to po raz ostatni.

– Nie jest tak źle – powiedział jego tata. – Przestań zachowywać sie,̨ jakbyś
szedł do wiez̨ienia. To wytworna szkoła z internatem, na miłość boska.̨ I nie
jest to jedna z tych szkół, w których bija ̨ cie ̨w łazience czy coś takiego. Tam
sa ̨ praktycznie hippisami. Matka i ja nie wysyłamy cie ̨ do gułagu, dzieciaku.

– Nieważne, co powiesz, tato. Po prostu zapomnij. Oto fakty: porwałeś
mnie z mojej szkoły i wysyłasz do jakiegoś miejsca, gdzie maja ̨mnie „napra-
wić”. Nie pozwoliłeś mi sie ̨ wypowiedzieć. Nie skonsultowałeś tego ze mna.̨
Możesz powiedzieć, jak bardzo mnie kochasz, jak bardzo to dla mojego do-
bra, mówić i mówić i mówić, ale to nie zmieni tych faktów. Mam szesnaście
lat, tato. Mam tyle lat, ile Zaidy Shmuel, kiedy poślubił Bubbie i przyjechał
do Ameryki, wiesz o tym?

– To było podczas wojny …
– Kogo to obchodzi? Był twoim dziadkiem i był na tyle dorosły, że mógł

założyć rodzine.̨ Możesz sie ̨ założyć, że nie stałby w miejscu, gdyby został
porwany …– Ojciec parsknał̨. – Porwany, ponieważ jego hobby nie było po-
mysłem rodziców na dobra ̨ zabawe.̨ Boże! Co sie ̨ z toba ̨ dzieje? Wiedziałem,
że jesteś troche ̨ gnojkiem, ale …

Jego ojciec spokojnie skierował samochód do kraweż̨nika i zjechał na
pobocze, zmieniajac̨ płynnie trzy pasy, ze sprawdzeniemw lusterkach przed
każdym pasem, przeciskajac̨ sie ̨ przez ruch turystyczny i pickupy ogrodni-
ków bez jednego klaksonu. Jedna ̨ rek̨a ̨ nacisnał̨ hamulec bezpieczeństwa,
a druga ̨ odpiał̨ pas bezpieczeństwa, obracajac̨ sie ̨ na siedzeniu, by zbliżyć
twarz do twarzy Leonarda.

– Jesteś na cienkim, cholernym lodzie, dzieciaku. Możesz zrobić ze mnie
złoczyńce,̨ jeśli chcesz, jeśli musisz, ale wiesz, gdzieś w tym twoim przyćmio-
nym hormonami nastoletnim mózgu, że to była twoja sprawka. Ile razy, Le-
onard? Ile razy rozmawialiśmy z toba ̨ o równowadze, o utrzymywaniu lep-
szych ocen, poświec̨aniu troche ̨ czasu poza graniem? Ile miałeś przed tym
szans?

48

– Cholera – powiedział. – Nie masz lepszych rzeczy do roboty niż poma-
ganie jakiemuś idiocie w awansowaniu w środku nocy?

– Chyba nie – odpowiedział. Z tyłu wmieszali sie ̨ faceci śmiejac̨y sie ̨ i wo-
łajac̨y do siebie po chińsku na swoim kanale. Uśmiechnał̨ sie,̨ słyszac̨ ich.

– To znaczy, do diabła, rozumiem, dlaczego ktoś w Chinach robi gów-
niana ̨ robote ̨ za marne 75 dolców, ale jeśli jesteś w Ameryce, stary, powi-
nieneś mieć troche ̨ dumy, dostać prawdziwa ̨prace!̨

– A dlaczego ktośwChinachmiałbywykonywać gówniana ̨robote?̨ – Chło-
paki teraz słuchali. Nie mówili zbyt dobrze po angielsku, ale znali na tyle,
żeby sobie poradzić.

–Wiesz, to Chiny. Sa ̨ichmiliardy. Biedne jak brud i ciemne. Nie obwiniam
ich. Nie możesz ich winić. To nie ich wina. Ale do diabła, kiedy wyjedziesz z
Chin i dostaniesz sie ̨ do Ameryki, powinieneś zachowywać sie ̨ jak Ameryka-
nin. Nie wykonujemy takiej pracy.

– Co sprawia, że myślisz, że wyjechałem z Chin?
– A nie?
– Urodziłem sie ̨ tutaj. Moi rodzice urodzili sie ̨ tutaj. Ich rodzice urodzili

sie ̨ tutaj. Ich rodzice przyjechali tu z Rosji.
– Nie wiedziałem, że w Rosji maja ̨ Chińczyków.
Wei-Dong sie ̨ roześmiał.
– Nie jestem Chińczykiem, koleś.
– Nie jesteś? Cóż, do cholery, przepraszam. Myślałem, że tak. Kim wiec̨

jesteś, ich szefem czy kimś takim?
Wei-Dong zamknał̨ oczy i policzył do dziesiec̨iu. Kiedy otworzył je po-

nownie, cieśle wypłyneł̨y przed nimi z rozbitego galeonu, majac̨ w pogoto-
wiu swoje T-kwadraty i piły. Poruszali sie,̨ budujac̨ wokół siebie drewniane
skrzynie i bramy, które pełniły role ̨ barykad, i pracowali szybko. Na lad̨zie
można było spalić belki, ale to nie zadziała pod morzem. Kiedy już cie ̨ opa-
kowali, wbijali długie gwoździe w deski wokół ciebie. To był makabryczny,
powolny sposób na śmierć.

Oczywiście w mgnieniu oka otoczyli gweilo i wszyscy musieli sie ̨ ułożyć,
aby walczyć z nimi swobodnie. Xiang wezwał swojego chowańca, dzika, a
Wei-Dong wyczarował mu własny pec̨herzyk powietrza, który zabrał sie ̨ do
pracy, rozrywajac̨ deski kłami. Kiedy w końcu stolarzom udało sie ̨ go zabić,
zamienił sie ̨w dziecko i wypłynał̨ bez życia na powierzchnie ̨oceanu w akom-
paniamencie upiornego płaczu. Savage Wonderland wyglad̨ało jakby to był
tylko śmiech, ale kiedy sie ̨ do tego przystap̨iło, było naprawde ̨ ponuro, a ła-
migłówki były trudne, a wielcy bossowie naprawde ̨ twardzi.
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A propos bossów: załatwili ostatnich cieśli, a gdy to zrobili, wirujac̨y prad̨
poruszył dno morza, wzbijajac̨ piasek, który powoli osiadał, odsłaniajac̨ wi-
bracyjne ostrze i zbroje ̨ pokryta ̨ pak̨lami. A gweilo wydał z siebie okrzyki,
krzyki i niezgrabnie zanurkował, gdy wszyscy natychmiast krzyknel̨i, żeby
sie ̨ zatrzymał, poczekał, a potem…

A potem uruchomił pułapke,̨ o której wszyscy wiedzieli, że tam jest.
A potem nastap̨iły kłopoty.
Jabberwock rzeczywiście miał ogniste oczy i wydawał „bulgoczac̨y”

dźwiek̨, tak jak to było napisane w wierszu. Ale Jabberwock robił o wiele
wiec̨ej niż tylko brzydkie spojrzenia i bekniec̨ie. Jabberwock był wredny,
pochłaniał wiele obrażeń i był tak dobry, jak tylko mógł. Był też szybki,
szybszy niż stolarze, wiec̨ w jednej minucie można było być za nim, a
potem robił beczke ̨ – ogon jak bicz, trzaskajac̨ i odrzucajac̨ wszystko, co
stanie mu na drodze – i był twarza ̨ do ciebie, wznoszac̨ sie ̨ z rozpostartymi
wrzecionowatymi pazurami i falujac̨a ̨was̨ka ̨klatka ̨piersiowa.̨ Szczek̨i, które
gryza,̨ pazury, które łapia,̨ a kiedy już cie ̨ złapia,̨ Jabberwock tłukł toba ̨ o
najtwardsza ̨ powierzchnie ̨ w zasieg̨u, zadajac̨ szalone obrażenia, podczas
gdy ty wiłeś sie,̨ by sie ̨ uwolnić. A bulgotanie? Nie tak bardzo jak odbijanie,
naprawde:̨ bardziej jak dźwiek̨ mies̨a przechodzac̨ego przez maszynke,̨
paskudny dźwiek̨. Krwawy dźwiek̨.

Gdy po raz pierwszyWei-Dongowi udało sie ̨zabić Jabberwocka – poweek-
endowej nieustannej zabawie –wstrzas̨neł̨o to nim imiał koszmary zwiaz̨ane
z tym dźwiek̨iem.

– Niezła zabawa, dupku – powiedział Wei-Dong, uderzajac̨ w klawiature,̨
próbujac̨ uruchomićwszystkie swoje zaklec̨ia i nie dać sie ̨wypatroszyć przez
koszmarna ̨bestie ̨przed nimi.Miało Lu iwybijało z niegowszystkie płyny, ale
to było w porzad̨ku, to był tylko Lu, jego zadaniem było dać sie ̨ pobić. Wei-
Dong rzucił zaklec̨ia lecznicze na Lu, gdy ten odpłynał̨ tak szybko, jak tylko
mógł.

– To nie jest miłe – powiedział gweilo. – Skad̨, do diabła, miałemwiedzieć
…

– Nie byłeś. Nie wiedziałeś. Nie wiesz. O to właśnie chodzi. Dlatego nas
zatrudniłeś. Teraz zużyjemy wszystkie nasze zaklec̨ia i eliksiry, walczac̨ z
tym czymś…– przerwał na sekunde ̨ i nacisnał̨ kilka klawiszy – a zabierze to
kilka dni, żeby wszystko odebrać, tylko dlatego, że nie mogłeś czekać z tyłu,
tak jak powinieneś.

– Nie musze ̨ tego słuchać – powiedział gweilo. – Jestem klientem, do cho-
lery.
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pakowała walizke ̨w domu, napełniajac̨ ja ̨trzema lub czterema ubraniami na
zmiane,̨ świeża ̨ szczoteczka ̨do zeb̨ów – i niczym wiec̨ej. Kiedy opuści ten po-
kój, zniknie z Orange County tak dokładnie, jakby porwali go z ulicy seryjni
mordercy.

Tylko że to nie jego okaleczone ciało pojawi sie ̨ na powierzchni za kilka
miesiec̨y, rozłożone imakabryczne, lekcja poglad̨owa dla wszystkich dziecia-
ków z JohnWayneHigh, bymieć sie ̨na baczności przed niebezpiecznymi nie-
znajomymi. Wypłynie na powierzchnie ̨ jego okaleczona osobowość, ospały
człowiek, który został wepchniet̨y w forme ̨ szcześ̨liwego, dobrze przystoso-
wanego, obywatela, co poprowadzi go przez dorosłość jako dobrego, bezpro-
blemowego pracownika-pszczoły w ulu.

– Tato, daj spokój. Nie możesz mi tego po prostu zrobić! Jestem twoim
synem! Zasługuje ̨na szanse,̨ żeby podnieść swoje oceny, prawda? Zanim wy-
ślesz mnie do jakiegoś ośrodka prania mózgu?

– Miałeś okazje ̨ podnieść swoje stopnie, Leonardzie – powiedziała pani
Ramirez, a wicedyrektor energicznie skinał̨ głowa.̨ – Miałeś cały semestr. Je-
śli planujesz ukończyć szkołe ̨ i iść na studia, to jest ten moment, aby zrobić
coś drastycznego, aby tak sie ̨ stało.

– Czas już iść – powiedział ojciec, ostentacyjnie spoglad̨ajac̨ na zegarek.
Szczerze, kto jeszcze nosił zegarek? Leonard wiedział, że ma telefon, tak

jak wszyscy normalni ludzie. Staromodny nakrec̨any zegarek był w dzisiej-
szych czasach równie przydatny jak trab̨ka na uszy czy kolczuga. Miał ich
cała ̨ skrzynke ̨ – dziesiat̨ki. Jego ojciec mógł mieć wszystkie śmieszne upodo-
bania i hobby, jakie chciał, wydać na niemała ̨fortune ̨ i nikt nie chciał wysłać
go do wariatkowa.

To było tak cholernie niesprawiedliwe. Chciał to wykrzyczeć, gdy pro-
wadzili go do nieskazitelnego, małego Huawei Dartera jego ojca. Kupował
nowy co roku, otrzymujac̨ solidna ̨ zniżke ̨ prosto z fabryki, która ładowała
jego osobisty samochód do własnego kontenera i dźwigała go na jeden z du-
żych statków taty w porcie w Kantonie. Samochód pachniał czarnymi lukre-
cjowymi słodyczami, które ssał tata, i gigantycznym, stalowym termosem z
kawa,̨ który tata wkładał każdego ranka do uchwytu na kubek, napełniajac̨
go przez cały dzień w kilku barach, w którychmówili mu po imieniu i pozwa-
lali na otwarcie rachunku.

A za oknami, przez subtelny szary odcień, mijały ulice Anaheim, rzed̨y
identycznych domów rozgałez̨iały sie ̨ na ogromnej, podzielonej ośmiopa-
smowej arterii. Znał te ulice przez całe życie, chodził po nich, spotykał
żebraków, którzy pracowali w turystyce, pracowników Disneya o obolałych
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powiedzialni i zrobimy wszystko, co w naszej mocy, aby zapewnić, że nie
schrzanisz swojego życia.

Leonard stłumił riposte.̨ Uczucie zapadania sie,̨ które zaczeł̨o sie ̨ od
zmiażdżenia słuchawki, opadło tak nisko, jak sie ̨ da. Teraz pociły mu sie ̨
dłonie, serce waliło mu w piersi i nie miał pojec̨ia, co wyjdzie z jego ust
nastep̨nym razem, gdy bed̨a ̨ rozmawiać.

– Kiedy byłem w twoim wieku, nazywaliśmy to interwencja ̨ – powiedział
wicedyrektor. Wciaż̨ wyglad̨ał jak agent nieruchomości, którym był przed
przejściem do nauczania, kiedy ostatni raz załamał sie ̨ rynek. Był uprzejmy,
nieszkodliwy, miał szerokie oczy i był godny zaufania. Na korytarzach na-
zywali go Dziecinka Adams. Ale Leonard znał sie ̨ na sprzedawcach, wiedział,
że bez wzgled̨u na to, jak bardzo wyglad̨ali przyjaźnie, zawsze szukali słabo-
ści do wykorzystania. – I zrobilibyśmy to dla narkomanów. Ale nie sad̨ze,̨ że
jesteś uzależniony od narkotyków. Myśle,̨ że jesteś uzależniony od gier.

– Och, daj spokój – powiedział Leonard. – Nie ma czegoś takiego. Moge ̨
ci pokazać artykuły naukowe. Uzależnienie od gier? Po prostu wymyślili
to, żeby sprzedawać gazety. Tato, daj spokój, naprawde ̨ w to nie wierzysz,
prawda?

Jego tata wyraźnie odmówił spojrzenia mu w oczy, kierujac̨ swoja ̨uwage ̨
na wicedyrektora.

– Leonard, wiemy, że jesteś bardzomad̨rymmłodymmeż̨czyzna,̨ ale nikt
nie jest tak mad̨ry, by nigdy nie potrzebować pomocy. Nie chce ̨ spierać sie ̨ z
toba ̨ o definicje uzależnień …

– Bo przegrasz. – Leonard wypluł to, zaskakujac̨ sie ̨gwałtownościa.̨ Stary
Dziecinka uśmiechnał̨ sie ̨ swoim uprzejmym uśmiechem sprzedawcy: O tak,
prosze ̨ panie, z pewnościa ̨ jest pan bardzo sprytny . A teraz, czy moge ̨ po-
kazać Panu coś w pozornym dwupoziomowym stylu Tudorów z garażem na
trzy samochody i basenem naziemnym?

– Jesteś bardzo mad̨rymmłodymmeż̨czyzna,̨ Leonardzie. Nie ma znacze-
nia, czy jesteś medycznie uzależniony, psychicznie zależny, czy po prostu –
machnał̨ rek̨a,̨ szukajac̨ właściwych słów – czy po prostu sped̨zasz za dużo
czasu na granie w gry, a za mało czasu w prawdziwym świecie. Nic z tego
nie ma znaczenia. Liczy sie ̨ to, że masz kłopoty. A my Ci w tym pomożemy.
Ponieważ zależy nam na Tobie i chcemy zobaczyć, jak ci sie ̨ udaje.

To nagle zapadło. Leonard wiedział, jak to sie ̨ dzieje. Gdzieś w tej chwili
funkcjonariusz Turner czyścił jego szafke ̨ i ładował jej zawartość do dwóch
papierowych worków po zakupach Trader Joe. Gdzieś jakiś sekretarz zdej-
mował jego nazwisko z listy na każdej z jego lekcji. W tej chwili jego matka
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– Chcesz być martwym klientem, kolego? – powiedział Wei-Dong.
Podczas całego nalotu ledwo miał czas porozmawiać ze swoimi gildiami,

utknał̨ w rozmowie z tym głupim anglojez̨ycznym. Teraz facet mu pyskował.
To sprawiło, że chciał rzucić komputerem o ściane.̨ Widzisz, co daje ci bycie
miłym?

Jeśli gweilo odpowiedział, Wei-Dong tego nie usłyszał, ponieważ Jabber-
wock naprawde ̨grzał. Skończyły mu sie ̨eliksiry i zaklec̨ia lecznicze, a Lu nie
wytrzyma długo. O gówno. Miał teraz Pinga w drugim szponie i mec̨zył jego
zbroje ̨długim kłami, próbujac̨ go obrać jak winogrono. Połac̨zył sie ̨z kontro-
lerem czatu głosowego i włac̨zył chiński kanał na pełny, wyłac̨zajac̨ gweilo.

To był chaos szybkiego, bluźnierczego dialektu, slangowego chińskiego,
który mieszał sie ̨ z przekleństwami z japońskich komiksów i indyjskich fil-
mów. Wszyscy chłopcy krzyczeli, zbyt szybko, by mógł zrozumieć coś wiec̨ej
niż sens.

Był jednak Ping, który go wołał.
– Leonard! Uzdrowienie!
– Nic nie mam! – powiedział, nienawidzac̨ tego, jak to wszystko szło. –

Jestem całkowicie pusty. Zużyłem to wszystko na Lu!
– W takim razie to wszystko – powiedział Ping. – Nie żyjemy. – Wszyscy

wyli z rozczarowania. Wbrew sobie Wei-Dong uśmiechnał̨ sie.̨ – Myślisz, że
zmieni termin, czy bed̨ziemy musieli oddać mu pieniad̨ze?

Wei-Dong nie wiedział, ale miał przeczucie, że ten goober nie bed̨zie zbyt
chet̨ny do współpracy, jeśli powiedza ̨mu, żeby wstał w środku nocy bez po-
wodu. Nawet jeśli to jego wina.

Wciag̨nał̨ kilka świszczac̨ych oddechów przez nos i próbował sie ̨ uspo-
koić. Była prawie druga w nocy. W otaczajac̨ym go domu panowała cisza.
Gdzieś daleko, gdzieś daleko, włac̨zył sie ̨ silnik, ale noc była tak cicha, że
dźwiek̨ dotarł do jego sypialni.

– Dobrze – powiedział. – OK, pozwól mi coś z tym zrobić.
Każda gra miała kilka BFG, Big Friendly Guns (lub przynajmniej jakiś ro-

dzaj Big Gun), które były prawie niemożliwe do zdobycia i prawie niemożliwe
do odparcia. W SavageWonderland były również prawie niemożliwe do zała-
dowania: rzadki potworny garłacz, do którego trzeba było sped̨zać miesiac̨e
na zbieraniu cześ̨ci do wystrzelonych ogromnych partii zaostrzonych sztuć-
ców z Tea Party, a zebraniewystarczajac̨ej ilości na jeden ładunek zajmowało
osiem lub dziewieć̨ godzin rozgrywki. Niemożliwe do zdobycia – niemożliwe
do załadowania. Praktycznie nikt go nie miał.
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AleWei-Dongmiał. Ignorujac̨ krzyki w słuchawkach, wycofał sie ̨na skraj
zasieg̨u garłacza i zaczał̨ go uzbrajać, co było pracochłonnym procesem
wrzucania wszystkich sztućców do pyska.

– Stańce frontem do tego – powiedział. – Teraz, przed niego!
Jego gildie widziały, co teraz robi, i ryczały triumfalnie, ustawiajac̨ swoje

plutony na jego przodzie, zajmujac̨ uwage ̨potwora, oczyszczajac̨ linie ̨ognia.
Potrzebował tylko jeszcze …jednej …sekundy.

Pociag̨nał̨ za spust. Rozległ sie ̨trzask i syk, gdy proszekw panewce zaczał̨
sie ̨ palić. Dźwiek̨ sprawił, że Jabberwock obrócił głowe ̨ na długiej, weż̨owej
szyi. Spojrzał na niego płonac̨ymi oczami i rzucił Ping i Lu na dno oceanu.
Proszek na panewce rozbłysnał̨ i — umarł.

Niewypał.
gównogównogówno, mamrotał, uderzajac̨ uderzajac̨ sekwencje ̨ uzbrajania,
jego palce rozmyte na myszce.

– Gównogównogówno.
Jabberwock uśmiechnał̨ sie ̨ i ponownie wydał ten mokry, mies̨isty

dźwiek̨. Burble burble, chłopczyku, ide ̨ po ciebie. To był dźwiek̨ jego
koszmaru, dźwiek̨ jego umierajac̨ego marzenia o bohaterstwie. Dźwiek̨
marnowania amunicji na cały dzień i gry na noc. Był trupem.

Jabberwock wykonał jedna ̨z tych bijac̨ych, falujac̨ych beczek, które były
jego znakiem rozpoznawczym. Uderzyły go prad̨y, które kołysały sie ̨ z boku
na bok. Poprawiał, przeprawiał, poprawiał ponownie, wciskał przycisk po-
nownego uzbrajania, przycisk strzału, przycisk ponownego uzbrajania, przy-
cisk strzału…

Jabberwock stał teraz naprzeciwniego. Cofnał̨ sie,̨ napinajac̨ pazury, zaci-
skajac̨ szczek̨i. Za chwile ̨znajdzie sie ̨na nim, otworzy go od krocza do gardła
i pożre jego wnet̨rzności, lada chwila…
Bum! Dźwiek̨ garłacza był jak eksplozja w szufladzie z widelcami, milion me-
talicznych brzek̨ów i szczek̨ów, gdy morze zostało pociet̨e przez szybko roz-
wijajac̨y sie ̨ stożek śmiertelnej, ryczac̨ej metalowej zastawy stołowej.

Jabberwock rozpuścił sie,̨ rozdarty na powoli rosnac̨y grzyb z mies̨a, pa-
zurów i skórzastych łusek. Lewa strona jego głowy oddarła sie ̨ w jego kie-
runku i odbiła od niego, osiadajac̨ na piasku. Woda zrobiła sie ̨ różowa, po-
tem czerwona, a śmiertelny zgrzyt Jabberwocka zdawał sie ̨ spływać z wody
i zalewać go raz za razem. To był fantastyczny dźwiek̨.

Jego gildie szalały jedenaście tysiec̨y kilometrów dalej, wykrzykujac̨ jego
imie,̨ a nie Leonard, ale Wei-Donga, intonujac̨ je w swojej kafejce interne-
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I tak dalej. Połkneł̨a broszure ̨ sprzedażowa ̨ jak burrito i teraz zaczeł̨o sie ̨
jej odbijać. Wyłac̨zył sie ̨ i spojrzał na swojego ojca. Benny Rosenbaum nie był
osoba,̨ która ̨ łatwo czytać. Ludzie, którzy pracowali dla niego w Rosenbaum
Shipping and Logistics, nazywali go Murem, bo nic nie mogło przez niego
przejść, pod nim, przez niego ani nad nim. Nie, żeby był twardym przypad-
kiem, ale nie dał sie ̨zwieść emocjonalnym argumentom: jeśli próbowałeś po-
dejść do niego z czymś mniej niż w pełni skomputeryzowana ̨ logika,̨ równie
dobrze możesz o tym zapomnieć.

Ale istniały drobne wskazówki, pewne sposoby, by dowiedzieć sie,̨ jaka
była pogoda w starym Benny. To, co robił ze swoim paskiem zegarka, pracu-
jac̨ przy zaczepie, to była jedna z nich. Podobnie jak mały skok w zawiasie
szczek̨i, jakby żuł niewidzialny zwitek gumy. Połac̨z je z faktem, że nie było
go w pracy w środku dnia, kiedy powinien sie ̨ upewniać, że gigantyczne sta-
lowe pojemniki brzec̨za ̨po całym świecie, cóż, dla Leonarda oznaczało to, że
lawa była całkiem blisko powierzchni Mount Benny dziś po południu.

Zwrócił sie ̨ do swojego taty.
– Czy nie powinniśmy rozmawiać o tym jako rodzina, tato? Dlaczego ro-

bimy to tutaj?
Benny spojrzał na niego, bawiac̨ sie ̨ paskiem od zegarka, skinał̨ głowa ̨

doradcy i wykonał mały gest „dalej”, który niczego nie zdradzał.
– Leonard – powiedziała. – Leonard, musisz zrozumieć, jak poważne to

jest. Jesteś o jeden semestr od oblania dwóch przedmiotów: historii i biologii.
Przeszedłeś od ocen piat̨kowych w matematyce, angielskim i naukach spo-
łecznych do trójek zminusem.W tym tempie stracisz semestr przed Świet̨em
Dziek̨czynienia. Ujmijmy to w ten sposób: przeszedłeś z dziewieć̨dziesiat̨ego
percentyla uczniów drugiego roku liceum Ronalda Reagana do dwunastego.
To sygnał, Leonardzie, od ciebie do nas i to sygnał S-O-S, S-O-S.

– Myśleliśmy, że bierzesz narkotyki – powiedział jego ojciec, absolutnie
spokojny. – Właściwie przetestowaliśmymieszek włosowy z twojej poduszki.
Miałem faceta, który za toba ̨ chodził. Prawie, o ile wiem, palisz troche ̨ zioła
ze swoimi przyjaciółmi, ale właściwie już ich nie widujesz, prawda?

– Testowałeś moje włosy?
Jego ojciec wykonał ten gest „dalej”, jego stary ulubiony.
– I śledziłem Ciebie. Oczywiście, że tak. Odpowiadamy za ciebie. Jesteśmy

odpowiedzialni za ciebie. Nie jesteś nasza ̨własnościa,̨ ale jeśli spieprzysz tak
źle, że sped̨zisz reszte ̨ życia jako włóczeg̨a, to bed̨zie nasza wina i my be-̨
dziemy musieli cie ̨ ratować. Rozumiesz, Leonardzie? Jesteśmy za ciebie od-
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dziecko: dziewczynka , mała dziewczynka, która grozi mu z jakiegoś miejsca
na świecie.

– Kto ci dał dowództwo, panienko? – powiedział. – A w ogóle, dlaczego
myślisz, że jestem Chińczykiem?

Rozległ sie ̨ paskudny śmiech.
– Panienko, co? Ja dowodze,̨ bo właśnie skopałam ci tyłek i moge ̨ go

znowu skopać tyle razy, ile potrzebuje.̨ I nie obchodzi mnie, czy jesteś
w Chinach, Wietnamie, Indonezji, to nie ma znaczenia. Zabijemy ciebie
i wszystkich farmerów w Krainie Czarów. Ta gra nie nadaje sie ̨ już do
farmienia. Skończyłam z toba ̨ rozmawiać. – A czarny rycerz ściał̨ mu głowe ̨
z pogardliwa ̨ łatwościa.̨

Wrócił do kanału gildii, gotowy opowiedzieć im o tym, co sie ̨właśnie wy-
darzyło, jego umysł wirował, i wtedy podniósł wzrok i spojrzał w twarz swo-
jego ojca, stojac̨ego nad nim, z wyrazem twarzy, który mógłby zepsuć mleko.

– Wstawaj, Leonardzie – powiedział. – I chodź ze mna.̨
Nie był sam. Byli tam pan Adams, wicedyrektor i szkolny policjant, funk-

cjonariusz Turner, i doradczyni zawodowy, pani Ramirez. Mieli kamienne
twarze Mount Rushmore, twarze bez cienia litości. Jego ojciec wyciag̨nał̨
rek̨e ̨ i delikatnie, ostrożnie wyjał̨ słuchawke ̨ z ucha. Nastep̨nie, z dokładnie
taka ̨sama ̨ostrożnościa,̨ upuścił słuchawke ̨na wypolerowana ̨betonowa ̨pod-
łoge ̨ centrum zasobów i przycisnał̨ do niej piet̨e,̨ trzask głośny w idealnie
cichym pokoju.

Leonard wstał. Pokój był pełen dzieciaków udajac̨ych, że na niego nie
patrza.̨ Wszyscy na niego patrzyli. Wyszedł za ojcem na korytarz i gdy drzwi
sie ̨ zamkneł̨y, bez wat̨pienia usłyszał setki chichotów.

Szli koło niego w drodze do gabinetu wicedyrektora, nie wypuszczajac̨.
Nie, żeby uciekał, nie miał dokad̨ uciec, ale nadal czuł sie ̨ klaustrofobicznie.
To nie było dobre. To było bardzo, bardzo złe.

Oto jak było źle:
– Wyślesz mnie do szkoły wojskowej?
– Nie szkoła wojskowa – powiedziała pani Ramirez. Powiedziała to tym

denerwujac̨ym, protekcjonalnym tonem doradcy zawodowego. – Akademia
Martindale niema komponentuwojskowego ani wojennego. To tylko bardzo
zorganizowane, nadzorowane środowisko. Maja ̨ fantastyczne osiag̨niec̨ia w
pomaganiu uczniom takim jak ty skoncentrować sie ̨ na ocenach i wydostać
sie ̨ z kłopotów akademickich. Maja ̨ piek̨ny kampus w piek̨nym miejscu, a
chłopcy Martindale wypełniaja ̨wiele ważnych…
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towej przy Jiabin Road w Shenzhen. Wei-Dong szczerzył sie ̨ dziko w swojej
sypialni, wygrzewajac̨ sie ̨w śpiewie.

A kiedy woda sie ̨ oczyściła, w skorupie pak̨li znów pojawiły sie ̨ wirowe
ostrze i hełm, niewinnie osadzone na dnie oceanu. Gweilo – gweilo, zapo-
mniał o gweilo! – ruszył niezdarnie w tamtym kierunku.

– Nie sad̨ze ̨ – powiedział Ping całkiem nieźle po angielsku.
Jego pluton poruszał sie ̨ tak szybko, że gweilo prawdopodobnie nawet go

nie zauważył. Miecz Pinga zawył, a głowa gweila opadła na piasek z głupim,
zdradzonym wyrazem twarzy.

– Co …
Wei-Dong wyrzucił go z czatu.
– To twój skarb, bracie – powiedział Ping. – Zarobiłeś to.
– Ale pieniad̨ze…
– Możemy zarobić pieniad̨ze jutro wieczorem. To było zabójcze, stary! –

Było to jedno z ulubionych angielskich zwrotów Pinga i najwyższe uznanie
w ich gildii. A teraz miał wibracyjne ostrze i hełm. To była dobra noc.

Wynurzyli sie,̨ wiosłowali do brzegu i ponowniewyczarowali swojewierz-
chowce, po czym pojechali z powrotem do siedziby gildii, rozmawiajac̨ przez
cała ̨ droge ̨ i bez wiek̨szego zamieszania pokonujac̨ od czasu do czasu po-
mniejsza ̨bestie.̨ Chłopaki nie przerażali sie ̨ tym, że sa ̨o 75 dolców biedniejsi,
niż sie ̨ spodziewali. Na pierwszym miejscu to byli gracze, na drugim ludzie
biznesu. I to było zabawa.

A teraz była 2:30 i za cztery godziny musiał być na nogach do szkoły, a w
tym tempie miał leżeć bezsennie przez długi czas.

– OK, ide ̨chłopaki – powiedział w swoim najlepszym chińskim. Pożegnali
sie ̨z nim i kanał czatu przestał działać. W nagłej ciszy swojego pokoju słyszał
bicie swojego pulsu w uszach. I jeszcze jeden dźwiek̨ – kroki na podłodze za
jego drzwiami. Rek̨a na klamce…

gównogównogówno
Udało mu sie ̨ opuścić pokrywe ̨ laptopa i podciag̨nać̨ kołdre,̨ zanim drzwi

sie ̨ otworzyły, ale nadal trzymał maszyne ̨ pod prześcieradłem, a spojrzenie
ojca zza drzwi powiedziało mu, że nikogo nie oszukuje. Bez słowa, wciaż̨
wściekle, jego ojciec przeszedł przez pokój i delikatnie wyjał̨ słuchawke ̨ z
ucha Wei-Donga. Świeciła charakterystycznie niebieskim światłem, mruga-
jac̨, szukajac̨ laptopa, który spał teraz pod artystycznie odświeżona ̨pościela ̨
Spongeboba Wei-Donga.

– Tato …– zaczał̨.
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– Leonard, jest 2:30 rano. Nie zamierzam teraz z toba ̨ o tym rozmawiać.
Ale porozmawiamy o tym rano. A potem bed̨ziesz miał dużo, bardzo dużo
czasu, żeby o tym myśleć – Odsunał̨ kołdre ̨ i wyjał̨ laptop z bezwładnej już
dłoni Wei-Dong.

– Tato! – powiedział, gdy jego ojciec odwrócił sie ̨ i wyszedł z pokoju, ale
ojciec nie dał żadnego znaku, że słyszał, zanim mocno i autorytatywnie za-
mknał̨ drzwi sypialni.

***
Ta scena jest poświec̨ona Borderlands Books, wspaniałej niezależnej ksie-̨

garni science fiction w San Francisco. Borderlands słynie nie tylko ze wspa-
niałych wydarzeń, podpisywania kontraktów, klubów ksiaż̨ki i tym podob-
nych, ale także z niesamowitego bezwłosego egipskiego kota Ripleya, który
lubi przysiadać jak brzec̨zac̨y gargulec na komputerze przed sklepem. Bor-
derlands to najbardziej przyjazna ksieg̨arnia, o jaka ̨ możesz poprosić, wy-
pełniona wygodnymi miejscami do siedzenia i czytania i obsługiwana przez
niezwykle kompetentnych urzed̨ników, którzy wiedza ̨ wszystko o science
fiction. Co wiec̨ej, zawsze chet̨nie przyjmowali zamówienia na moja ̨ ksiaż̨ke ̨
(przez internet lub telefon) i bed̨a ̨ trzymać ja ̨ do podpisania, kiedy wpadne ̨
do sklepu, a nastep̨nie wyśla ̨ ja ̨ na terenie Stanów Zjednoczonych za darmo!
Borderland Books 866 Valencia Ave, San Francisco CA USA 94110 +1 888 893
4008

***
Mala tes̨kniła za śpiewem ptaków. Kiedy mieszkali w wiosce, każdego

ranka rozlegał sie ̨ śpiew ptaków, przerywajac̨ doskonały spokój nocy, aby
dać im znać, że słońce wschodzi i zaczyna sie ̨ dzień. Wtedy była mała ̨dziew-
czynka.̨ Tu, w Bombaju, o świcie rozległy sie ̨ chorowite głosy koguta, ale nie-
mal zagłuszyła je niekończac̨a sie ̨pieśń uliczna: klaksony, szum silników, na-
woływania o świcie.

W wiosce rozlegały sie ̨ śpiewy ptaków, cisza i spokój, czasy, kiedy wszy-
scy nie zawsze obserwowali. W Bombaju nie było niczego oprócz ludzi, ludzi
wszed̨zie, wiec̨ każdy oddech, który brałaś, smakował ustami, które go wy-
dychały, zanim go dostałaś.

Ona, jej matka i jej brat spali razem w maleńkim pokoju nad fabryka ̨ re-
cyklingu plastiku pana Kunala w Dharavi, wielkim slumsie lokatorów na pół-
nocnym krańcu miasta. W ciag̨u dnia pomieszczenie służyło do sortowania
plastiku do kilkunastu pojemników – plastiku pochodzac̨ego z niekończac̨ej
sie ̨ procesji ogromnych worków ryżowych, które były napełniane w stocz-
niach. Statki płyneł̨y do Ameryki, Europy i Azji wypełnione towarami wypro-
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wzgled̨u na własne bezpieczeństwo. Wei-Dong rzucił na niego uzdrawiajac̨e
zaklec̨ia, gdy próbował wycisnać̨ na jeźdźcach swój własny ślad za pomoca ̨
wibracyjnego ostrza, trzy razy dłuższego od niego.

Migajac̨e ostrze mogło wyrzad̨zić niewiarygodne obrażenia, ale nie było
łatwe w użyciu. Dwukrotnie Wei-Dong przypadkowo pokroił członków swo-
jej własnej partii, choć nie tak źle – dziek̨i Bogu, inaczej nigdy nie zapomna ̨–
ale nie mógł dostać sie ̨ do czarnych rycerzy, którzy byli dla niego za szybcy.

Potem Lu upadł, klek̨ajac̨ na jedno kolano, przebity przez gardło pika ̨
dzierżona ̨ przez jeźdźca, którego oczy rumaka miały barwe ̨ lodowatego błe-̨
kitu mgły Gas̨ienicy. Jeździec uniósł Lu w powietrze, jego stopy bezwładnie
wierzgały, a inny rycerz ściał̨ mu głowe ̨ pogardliwym zamachem miecza. Lu
spadł w dwóch kawałkach na piaszczysty plażowy piasek, a w słuchawce
przeklał̨ ich, używajac̨ wyrażenia, które Wei-Dong skrupulatnie przetłuma-
czył na „Pieprzyć osiem pokoleń swoich przodków”.

Gdy Lu odpadł, reszta była praktycznie bezradna. Walczyli dzielnie, ko-
ordynujac̨ swoje ataki, rozpalajac̨ ogień ze swoich magicznych przedmiotów
i najlepszych zakleć̨, ale czarni rycerze byli nie do pokonania. Zanim zginał̨,
Wei-Dong zdołał trafić jednego zwibracyjnymostrzem imiał chwilowa ̨satys-
fakcje ̨obserwowania rycerza zataczajac̨ego sie ̨i ściskajac̨ego pierś, alewtedy
wojownik zbliżył sie ̨ do niego, wyciag̨ajac̨ pare ̨ krótkich mieczy, którymi ob-
rócił, jak mag wykonujac̨y sztuczki z nożem. Nie było mowy o sparowaniu
tego, a kilka sekund później Wei-Dong leżał na piasku, patrzac̨, jak kolcza-
sty but rycerza spada mu na twarz, słyszac̨ chrzes̨t jego kości policzkowych i
nos pek̨ajac̨y pod cież̨arem. Potem odrodził sie ̨w odległym Jeziorze Łez, nagi
i nieuzbrojony, i musiał pobiec do swojego ciała, zanim dranie zdobed̨a ̨ jego
wibracyjne ostrze.

Usłyszał, jak jego ludzie umieraja ̨ w słuchawce, jeden po drugim, gdy
biegł upiornie i eterycznie przez wzgórza i doliny Krainy Czarów. Dotarł do
swojego trupa w sama ̨ pore,̨ by zobaczyć, jak rycerze plad̨ruja ̨ ciało i ciała
jego kolegów z drużyny. Znowu wstał, bezradny i nieuzbrojony, ciało swojej
postaci, bezbronny.

Jeden z rycerzy wysłał mu prośbe ̨ o czat. Kliknał̨, uciszajac̨ odgłosy w tle
z Shenzhen.

– Wy, farmerzy, nie jesteście tu już mile widziani, towarzyszu – powie-
dział głos. Miał akcent, którego nie rozpoznawał. Może rosyjski? A mówca
był tylko dzieckiem! – Teraz patrolujemy. Wrócicie znowu, bed̨ziemy na was
polować i zabijać znowu i znowu i znowu. Rozumieszmnie, Chino? –Nie tylko
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–Myśleliśmy o uruchomieniu OgroduMorsa jeszcze kilka razy, teraz gdy
mamy to świeżo w głowach. Może moglibyśmy podnieść kolejne ostrze vor-
pal.

Tak właśnie robili faceci, gdy nie było żadnych płacac̨ych gweilo, szli na
najazdy po prestiżowe przedmioty. Nie była to najbardziej ekscytujac̨a rzecz
ze wszystkich, ale nigdy nie wiedziałeś, co może sie ̨wydarzyć.

– Wchodze ̨ – powiedział. Po tym miał wolna ̨ lekcje,̨ potem lunch, wiec̨
technicznie mógł grać przez trzy godziny. I tak do tego czasu wszyscy byliby
gotowi do wylogowania sie ̨ i pójścia spać.

– Jesteś dobrym gweilo, wiesz? – Wei-Dong wiedział, że Ping żartuje. Nie
obchodziło go, że chłopaki nazywaja ̨ go gweilo. To nie był rasistowski ter-
min, nie w stylu „chinol” czy „skośnooki”. Tylko określenie uczucia. I jako
przezwisko, „zagraniczny duch”, było całkiem fajne.

Wiec̨ udali sie ̨ do Ogrodu, przeszli i poradzili sobie całkiem nieźle, wy-
szli, włożyli pieniad̨ze do banku gildii i wrócili po wiec̨ej. Potem zrobili to
ponownie. Gdzieś tam zadzwonił dzwonek. Gdzieś tam przyszli jego przyja-
ciele i porozmawiali z nim, a on wyciszył słuchawke ̨ i odpowiedział im kilka
rzeczy, ale tak naprawde ̨ nie wiedział, co powiedział. Coś.

Potem, przy trzecim biegu, stało sie ̨ coś złego. Dotarli już prawie do
brzegu i wyped̨zili swoje wierzchowce. Wei-Dong przygotowywał Kieszonke ̨
Powietrzna ̨ Królowej, sieg̨ajac̨ do ogromnego zapasu muszli ostryg, które
zgromadził podczas poprzednich rajdów.

I nagle wyszli, tuzin rycerzy na ogromnych, przerażajac̨ych czarnych ru-
makach, jednogłośnie wynurzyli sie ̨ z wody, rozdzierajac̨ powietrze gniew-
nym chóremwierzchowców i okrzykami bojowymi. Woda wytrysneł̨a wokół
nich i spadła na Wei-Dong i jego gildie.

Krzyknał̨ coś do swojej słuchawki, ostrzeżenie, a wokół niego w centrum
informacyjnym dzieci podniosły wzrok znad rozmów, by na niego spojrzeć.
Stał sie ̨ derwiszem, stukajac̨ w klawiature ̨ i wściekle poruszajac̨ myszka,̨ z
oczami utkwionymi w ekranie.

Czarni jeźdźcy poruszali sie ̨ niesamowicie synchronicznie. Albo to po-
twory – takie potwory, jakich Wei-Dong nigdy nie spotkał – albo najlepiej
wyćwiczona,współpracujac̨a grupa rabusiów, jaka ̨kiedykolwiekwidział.Wy-
ciag̨nał̨ teraz swoje vorpalne ostrze, jego gildia również walczyła. W jego słu-
chawce przeklinali w chińskich dialektach sześciu różnych prowincji. W in-
nych okolicznościach Wei-Dong robiłby notatki, ale teraz walczył o życie.

Lu odważnie stanał̨ mied̨zy jeźdźcami a drużyna,̨ ogromny czołg, stał
mocno z maczuga ̨ i pałaszem, atakujac̨ wszystkich dwunastu rycerzy bez
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dukowanymi w Indiach i wracały wypełnione śmieciami, plastikiem, który
zbieracze z Dharavi sortowali, czyścili, topili i przekształcali w granulki, a
nastep̨nie wysyłali do fabryk, aby mogły zostać przetworzone na towary i
wysłane z powrotem do Ameryki, Europy i Azji.

Kiedy przybyli do Dharavi, Mala uznała to za przerażajac̨e: was̨kie chaty
zasłaniajac̨e niebo, drogi mied̨zy nimi z rynnami biegnac̨ymi opalizujac̨ na
niebiesko i czerwono z farbiarni, duszac̨y sie ̨ zawsze zapach płonac̨y plastik,
ryk motocykli ped̨zac̨ych mied̨zy budynkami. I oczy, oczy z każdego okna i
dachu, wszystkie obserwujac̨e, jak mamaji prowadzi ja ̨ i jej młodszego brata
do fabryki pana Kunala, gdzie mieli mieszkać teraz i na wieki.

Aleminał̨ zaledwie rok, a zapach zniknał̨. Oczy stały sie ̨przyjazne. Mogła
przeskakiwać z jednego pasa na drugi z całkowita ̨pewnościa ̨siebie, nigdynie
gubiac̨ sie ̨w drodze na rynek lub na popołudniowe zajec̨ia wmałej sali szkol-
nej nad restauracja.̨ Praca przy sortowaniu była nudna, ale nigdy cież̨ka i
zawsze było jedzenie, były też inne dziewczyny do zabawy, a mamaji zaprzy-
jaźniła sie ̨ z przyjaciółmi, którzy im pomagali. Kawałek po kawałku stała sie ̨
dziewczyna ̨Dharavi, a teraz patrzyła na nowo przybyłych z mieszanina ̨hoj-
ności i litości.

A praca…no cóż, ostatnio znacznie sie ̨ poprawiła.
Zaczeł̨o sie,̨ gdy była w kawiarni gier z Yasmin, kradnac̨ godzine ̨ po lek-

cjach, aby wydać kilka rupii z pienied̨zy, które zaoszczed̨ziła z pakietu wy-
płat (prawie wszystko, oczywiście, trafiło do rodziny, ale mamaji czasami
pozwalała jej zatrzymać troche ̨ i radziła jej, aby wydała je na smakołyk w
sklepie na rogu). Yasmin nigdy nie grała w Zombie Mecha, ale oczywiście
oboje widziały filmy w małym domu przy drodze, która oddzielała muzuł-
mańska ̨ i hinduska ̨ cześ̨ć Dharavi. Mala kochała Zombie Mecha i była w tym
dobra. Wolała serwery PvP, na których gracze mogli polować na innych gra-
czy, próbujac̨ przewrócić swoje gigantyczne mecha-skafandry, aby zombie
wokół nichmogły sie ̨nad nim zaroić, otworzyć osłone ̨kokpitu i ucztować na
avatarach w środku.

Wiek̨szość dziewczyn z kawiarenki gier przychodziła i grała w małe gry
z uroczymi zwierzet̨ami i wymieniała sie ̨ sercami i klejnotami. Ale dla Mali
akcja była w niesamowitej rzezi w wieloosobowych grach wojennych. Tylko
kilka minut zajeł̨o przyuczenie Yasmin, aby złapała podstawy pilotowania
swojej małej eskadry, a potem mogła zabrać sie ̨ do taktyki.

To było to, czego żaden z pozostałych graczy nie zdawał sie ̨ rozumieć:
taktyka była wszystkim. Traktowali gre ̨ tak, jakby to był przypadkowy chaos
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piszczac̨ych rakiet i eksplozji, zamieszanie, w które należy wkroczyć i prze-
żyć, najlepiej jak sie ̨ da.

Ale dla Mali zamieszanie było czymś, co przydarzało sie ̨ innym ludziom.
Dla Mali eksplozje, drżenie kamery i pisk zombie były tylko drobnymi szcze-
gółami, które można było zauważyć wśród Wielkiego Obrazu, armii ustawio-
nych na polu bitwy w jej umyśle. Na tym polu bitwy zmasowane siły nabrały
ges̨tości i koloru, które pokazały, gdzie sa ̨ ich mocne i słabe strony, jak sa ̨
ze soba ̨ połac̨zone i jak pchniec̨ie tutaj, przewróciłoby tamtego. Możesz sta-
wić czoła swoim wrogom, rakiety przeciwko rakietom, broń przeciwko pi-
stoletom, a wtedy zwyciez̨ca ̨bed̨zie ten, który ma wiec̨ej szcześ̨cia, lub ten z
najwiek̨sza ̨ ilościa ̨ amunicji, lub ten z najlepszymi tarczami.

Ale jeśli byłaś mad̨ra, nie musiałaś mieć szcześ̨cia ani być twardsza. Mala
lubiła miotać rakietami i granatami ponad przeciwnymi armiami, po ich le-
wej i prawej stronie, tworzac̨ kaniony z gruzu i ruin, które blokowały im
ucieczke.̨ W mied̨zyczasie kilka jej błotniaków kraż̨yło w chwastach, ataku-
jac̨ ogromne stada zombie, doprowadzajac̨ je do prawdziwego szaleństwa,
zbierajac̨ je, aż stały sie ̨ jak szarańcza, zacierajac̨ ziemie ̨ we wszystkich kie-
runkach, prowadzac̨ je coraz bliżej do kanionu.

Tuż przed ich pojawieniem sie,̨ jej czołowa siła oderwała sie,̨ uciekajac̨ w
pozornym akcie tchórzostwa. Jej wrogowie zostana ̨ przyciag̨niec̨i fałszywa ̨
pewnościa ̨ siebie i rusza ̨ w pościg, dopóki nie zobacza,̨ że błotniaki zbliżaja ̨
sie ̨ wprost na nich, z niepowstrzymana,̨ ulewna ̨ zaraza ̨ zombie depczac̨ych
im po piet̨ach. Wwiek̨szości przypadków byli zbyt zszokowani, by cokolwiek
zrobić, nawet strzelać do błotniaków, gdy biegli prosto na ich linie i przez nie,
do jedynej ucieczki pozostawionej w kanionie, wysadzajac̨ szczeline,̨ gdy wy-
chodzili. Potem była już tylko kwestia czekania, aż zombie przytłocza ̨i pożra ̨
twoich przeciwników, podczas gdy ty chichotałaś, jadłaś słodycze i napiłaś
sie ̨herbaty z czajnika przy kasie. Szczególnie satysfakcjonujac̨e były odgłosy
zombie rozdzierajac̨ych armie jej wrogów i obgryzajac̨ych ich kości.

Yasmin była rozproszona przez zombie, obrzydliwe wnet̨rzności, lśniac̨e
rakiety. Ale widziała, o tak, widziała, jak strategie Mali były w stanie znisz-
czyć znacznie wiek̨sze armie przeciwnika i przebolała swoje przeczulenie.

I tak dalej grały, przyciag̨ajac̨ publiczność: najpierw pohukujac̨y, szyder-
czy chłopcy (którzy zamilkli, gdy patrzyli, jak armie padaja ̨ przed nia,̨ i któ-
rzy bez cienia drwiny zaczel̨i nazywać ja ̨Generał Robotwalla), a potemdziew-
czet̨a, z poczat̨ku nieśmiałe, zaglad̨ajac̨e chłopcom przez ramiona, potem
przepychajac̨e sie ̨ do przodu, wiwatujac̨e i walac̨e pieś̨ciami w ściany i tu-
piac̨e nogami przy każdym dramatycznym zwycies̨twie.
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tastyczny, a na lotnisku w Portland jest nawet Powell, co czyni ja ̨ najlepsza ̨
ksieg̨arnia ̨ lotniskowa ̨na świecie za moje pieniad̨ze!
Powell’s Books: 1005 W Burnside, Portland, OR 97209 USA +1 800 878 7323

***
ZawieszenieWei-Donga od gry trwało całe 20minut. Tyle czasu zajeł̨omu

zasymulowanie migreny, zdobycie przepustki, wkradniec̨ie sie ̨ do centrum
zasobów, pokonanie filtra sieciowego i zalogowanie sie.̨ W Chinach robiło sie ̨
bardzo późno, ale to było w porzad̨ku, chłopcy pracowali do późna i cieszyli
sie,̨ że jest z nimi.

Prawdziwe nazwisko Wei-Dong nie brzmiało oczywiście Wei-Dong. Jego
prawdziwe nazwisko brzmiało Leonard Goldberg. Wybrał Wei-Dong po zba-
daniu znaczenia chińskich imion i wymyśleniu Siły Wschodu, czego brzmie-
nie mu sie ̨ spodobało. Ten system wybierania imion działał dobrze dla chiń-
skich dzieci, które znał – kiedy ich rodzice migrowali do Stanów, wybierali
po prostu jakieś angielskie imie ̨ i to wszystko. Dlaczego nie? Dlaczego lepiej
było wybrać imie,̨ ponieważ miał je twój dziadek, niż dlatego, że podobał ci
sie ̨ jego dźwiek̨?

Próbował to wyjaśnić rodzicom, ale nie zrobiło to na nich wiek̨szego wra-
żenia. Fajnie było, że interesował sie ̨ innymi kulturami, ale to nie znaczyło,
żemógł zrezygnować z bar-micwy lub żeby nazywali goWei-Dong. I nie ozna-
czało to, że aprobowali, by przez cała ̨ noc grał ze swoimi kumplami w Chi-
nach, zarabiajac̨ pieniad̨ze.

Wei-Dong wiedział, że to wszystko może być postrzegane jako bardzo
słabe, dzieciak wyrzutek tak zdesperowany, by sie ̨ zaprzyjaźnić, że całkowi-
cie porzucił szkołe ̨ średnia ̨ i zamiast tego podpinał sie ̨do kogoś na innej pół-
kuli za darmowa ̨prace.̨ Ale tak nie było. Wei-Dong miał mnóstwo przyjaciół
w liceum Ronalda Reagana. Wiele dzieci myślało, że Chiny sa ̨najciekawszym
miejscem na świecie, uwielbiały filmy, jedzenie, komiksy i gry. W szkole było
też dużo chińskich dzieciaków i choć kilkoro najwyraźniej myślało, że jest
dziwny, o wiele wiec̨ej go rozumiało. W końcu wiek̨szość z nich była zafascy-
nowana w Indiach, tak jak on w Chinach, wiec̨ mieli to coś wspólnego.

A co z tego, że opuszczał zajec̨ia? To były nauki społeczne, naranykrzysz-
tofa!Mieli studiować Chiny, aleWei-Dongwiedział na ten temat dziesieć̨ razy
wiec̨ej niż nauczyciel. Kiedy szeptał po mandaryńsku do swojej słuchawki w
uchu, pomyślał, że to jest jak niezależny projekt badawczy. Jego nauczyciele
powinni dać mu dodatkowe oceny.

– Co teraz? – powiedział. – Jaka jest misja?
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fortuny, wszystko należało do ludzi takich jak Boss Wing. Idź do domu, po-
myślał do chłopca, Idź do domu, to miejsce jest skończone.

Jego chłopcy grali przy swoim zwykłym stole. Zbudowali piramide ̨ z na-
przemiennych warstw paczek papierosów Double Happiness i pustych kub-
ków po kawie. Gdy sie ̨ do nich zbliżył, spojrzeli w góre,̨ uśmiechajac̨ sie ̨ i
śmiejac̨ z jakiegoś żartu. Wtedy zobaczyli wyraz jego twarzy i zamilkli.

Usiadł na wolnym krześle i wpatrywał sie ̨w ich ekrany. Oczywiście grali.
Zawsze sie ̨ bawili. Kiedy pracowali w fabryce Boss Wing, mieli 18-godzinna ̨
zmiane,̨ a potem odpoczywali, grajac̨ jeszcze troche,̨ prowadzac̨ własne po-
stacie przez lochy, które farmili przez cały dzień. To dlatego Boss Wing miał
tak łatwy czas na rekrutacje ̨do swojej fabryki: podejście było uwodzicielskie.
„Zarabiaj na graniu! ”

Ale to nie to samo, kiedy pracowałeś dla kogoś innego.
Próbował znaleźć słowa na poczat̨ek i nie mógł.
– Matthew? – To był Yo, najstarszy z nich. Yo właściwie miał rodzine,̨

żone ̨ i córke.̨ Opuścił fabryke ̨ Bossa Winga i poszedł za Matthew.
Matthew wpatrywał sie ̨w swoje rec̨e, wział̨ głeb̨oki oddech i podjał̨ decy-

zje.̨
– Przepraszam, właśnie pokłóciłem sie ̨ w drodze tutaj. Mam jednak do-

bre wieści: znalazłem sposób, aby nas bardzo wzbogacić w bardzo krótkim
czasie. – I, z pamiec̨i, Mistrz Fong opisał sposób, w jaki znalazł sie ̨w bogatym
lochuWojowników Svartalfaheim. Zarekwirował komputer i pokazał im, jak
skrócić sekundy przejścia, gdzie zatrzymać sie,̨ złapać i podnieść. A potem
każdy wział̨ maszyne ̨ i poszedł do pracy.

Z czasem ból w jego spodniach zniknał̨. Ktoś dał mu papierosa, potem
drugiego. Ktoś przyniósł mu pierogi. Mistrz Fong zjadł je bez czucia smaku.
On i jego zespół byli w pracy i zarabiali pieniad̨ze, a wkrótce bed̨a ̨mieli for-
tune,̨ dziek̨i której Boss Wing bed̨zie wyglad̨ał jak drobiazg.

Podczas zmiany zadzwonił jego telefon. To była jego matka. Chciała mu
życzyć wszystkiego najlepszego. Właśnie skończył 17 lat.

***
Ta scena jest poświec̨ona Powell’s Books, legendarnemu „City of Books”

w Portland w stanie Oregon. Powell’s to najwiek̨sza ksieg̨arnia na świecie,
niekończac̨y sie,̨ wielopiet̨rowy wszechświat papierowych zapachów i wyso-
kich półek. Wystawiaja ̨ nowe i używane ksiaż̨ki na tych samych półkach –
coś, co zawsze kochałem – i za każdym razem, gdy wpadałem, mieli istna ̨
góre ̨moich ksiaż̨ek i byli niesamowicie uprzejmi, proszac̨ mnie do podpisa-
nia zapasów magazynowych. Sprzedawcy sa ̨ przyjaźni, asortyment jest fan-
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Nie było jednak tanie. Starannie zgromadzony zapas rupii Mali skurczył
sie,̨ nieco buforowany kilkoma monetami od innych graczy, którzy zapłacili
jej troche ̨ tu i tam, aby nauczyła ich, jak naprawde ̨ grać. Wiedziała, że mo-
gła pożyczyć pieniad̨ze lub pozwolić, aby jakiś chłopak wydał je na nia ̨ – już
była zaciet̨a rywalizacja o prawo do przejścia przez droge ̨do drinkwalla i ku-
pienia jej masala coli, musujac̨ej, pieniac̨ej sie ̨ pikantnej eksplozji coli oraz
przyprawy masala z kruszonym lodem, które łagodziły surowość z tyłu gar-
dła, która była jej stałym towarzyszem od czasu ich przybycia do Dharavi.

Ale miłe dziewczyny ze wsi nie pozwalały chłopcom kupować im rzeczy.
Chłopcy chcieli czegoś w zamian. Wiedziała o tym, wiedziała o tym z filmów
i z otaczajac̨ego ja ̨ życia. Wiedziała, co sie ̨ dzieje z dziewczynami, które po-
zwalaja ̨ chłopcom zadbać o swoje potrzeby. Zawsze był rachunek.

Kiedy ten dziwny meż̨czyzna po raz pierwszy podszedł do niej, pomy-
ślała o miłych dziewczynach i chłopakach i o tym, czego sie ̨ spodziewali, i
nie chciała z nim rozmawiać ani patrzeć mu w oczy. Nie wiedziała, czego
chciał, ale nie zamierzał tego od niej dostać. Kiedy wiec̨ wstał z krzesła przy
kasie, gdy weszła do kawiarni, wstał i podszedł, by ja ̨ zatrzymać w swoim
eleganckim lnianym garniturze, dobrych butach, krótkich, starannie naoli-
wionych włosach i małymwas̨iku, ona go wymineł̨a. Wymineł̨a go, udajac̨, że
nie słyszała, jak mówi:

– Przepraszam panienko
I
– Panna? Panno? Prosze,̨ tylko chwilke ̨ swojego czasu.
Ale pani Dibyendu, właścicielka kawiarni, krzykneł̨a na nia:̨
–Mala, posłuchaj tego człowieka, posłuchaj, coma ci do powiedzenia. Nie

bad̨ź niegrzeczna w moim sklepie, o, nie! – A ponieważ pani Dibyendu rów-
nież pochodziła ze wsi, a jej matka powiedziała, że Mala może grać w gry,
ale tylko w kawiarni pani Dibyendu, ponieważ pani Dibyendu jest osoba,̨ któ-
rej można ufać, że nie pozwoli na niewłaściwe postep̨owanie, narkotyki czy
przemoc, czy przestep̨czość, Mala zatrzymała sie ̨ i odwróciła do meż̨czyzny,
milczac̨, oczekujac̨.

– Ach – powiedział. – Dziek̨uje.̨ – Skinał̨ na pania ̨Dibyendu. – Dziek̨uje.̨
Odwrócił sie ̨ do niej i do armii chłopców i dziewczat̨, którzy zgromadzili

sie ̨wokół niej, do jej armii, tych, którzy nazywali ja ̨ generałem Robotwallah
i naprawde ̨ tak myśleli.

– Słyszałem, że jesteś bardzo dobrym graczem – powiedział. Mala kiwała
broda ̨ w przód i w tył, przymykajac̨ oczy, pozwalajac̨ jej minie powiedzieć:
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Tak, jestem dobrym graczem i jestem na tyle dobra, że nie musze ̨ sie ̨ tym
przechwalać.

– Czy ona jest dobrym graczem?
Mala zwróciła sie ̨ do swojej armii,
która była zdyscyplinowana, bymilczeć, dopóki nie skineł̨a im głowa.̨ Po-

machała na nich broda:̨ dalej.
I wybuchli entuzjastycznym bełkotem, wychwalajac̨ zalety ich generała

Robotwallah, epickich bitew, które stoczyli i zwycies̨tw z niemożliwymi do
pokonania przeciwnościami.

– Mam troche ̨ pracy dla dobrych graczy.
Mala słyszała o tym plotki.
– Reprezentujesz lige?̨
Meż̨czyzna uśmiechnał̨ sie ̨ lekko i pokrec̨ił głowa.̨ Pachniał cytrusowa ̨

woda ̨kolońska ̨ i betelem, słodka ̨kombinacja ̨zapachów, których nigdy wcze-
śniej nie czuła.

– Nie, nie liga. Wiesz, że w grze sa ̨ gracze, którzy nie graja ̨ dla zabawy?
Gracze, którzy graja,̨ aby zarabiać pieniad̨ze?

– Jaki rodzaj pienied̨zy nam oferujesz?
Poruszył broda ̨ i zachichotał.
– Nie, nie do końca. Sa ̨gracze, którzy graja,̨ aby gromadzić gierczane pie-

niad̨ze, które sprzedaja ̨ innym graczom, którzy sa ̨ zbyt leniwi, by grać sami.
Mala zastanawiała sie ̨nad tym przez chwile.̨ Kontenery wyjechały z Indii

wypełnione towarami i wróciły wypełnione śmieciami dla Dharavi. Gdzieś
tam, w Ameryce z filmów, był świat ludzi z niewyobrażalnym bogactwem.

– Zrobimy to – powiedziała. – Mam już wiec̨ej kredytów, niż moge ̨wydać.
Ile za nie płaca?̨

Znowu chichot.
– Właściwie – powiedział i przerwał. Jej armia milczała teraz całkowicie,

trzymajac̨ sie ̨ każdego jego słowa. Z maszyn dochodził cichy trzask wojen,
toczac̨ych sie ̨ w świecie wewnat̨rz sieci, przez cały dzień i cała ̨ noc. – Wła-
ściwie to nie do końca to. Chcemy, abyś ty i twoi przyjaciele zniszczyli ich,
zabili ich awatary, zabrali im fortune.̨

Mala pomyślała przez kolejna ̨chwile,̨ zdziwiona. Kto chciałby zabić tych
innych graczy?

– Jesteś rywalem?
Meż̨czyzna potrzas̨nał̨ broda.̨ Może tak, może nie.
Pomyślała troche ̨wiec̨ej.
– Pracujesz dla gry! – powiedziała. – Pracujesz dla gry i nie chcesz …
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w jednym z wygodnych krzeseł i przenoszac̨ sie ̨ do innego świata. Kiedy
ukazała sie ̨moja druga kolekcja opowiadań, OVERCLOCKED, współpracowali
z lokalnym ilustratorem Martinem Cenreda ̨ nad stworzeniem darmowego
minikomiksu opartego na Printcrime, pierwszym opowiadaniu w ksiaż̨ce.
Wyjechałem z LA około rok temu i z wszystkich rzeczy, za którymi tes̨knie,̨
Secret Headquarters jest na szczycie listy.
Secret Headquarters: 3817 W. Sunset Boulevard, Los Angeles, CA 90026 +1
323 666 2228

***
Matthew stał przed drzwiami kafejki internetowej, oddychajac̨ głeb̨oko.

Podczas spaceru udałomu sie ̨ troche ̨uspokoić, ale gdy podszedł bliżej, coraz
bardziej był przekonany, że chłopcy Bossa Winga bed̨a ̨ tam na niego czekać,
a wszyscy jego przyjaciele bed̨a ̨zwiniec̨i w kłeb̨ki na ziemi, pobici do nieprzy-
tomności. Wyprowadził ze soba ̨ czterech najlepszych graczy z fabryki Boss
Wing i wiedział, że Boss Wing wcale nie był z tego zadowolony.

Hiperwentylował, w głowie mu sie ̨ krec̨iło. Nadal bolało. Czuł sie ̨ tak,
jakby miał w bieliźnie czerwone słońce bólu wielkości piłki do piłki nożnej,
a jedna ̨ z rzeczy, których najbardziej i najmniej chciał zrobić, to znalezienie
prywatnego miejsca, aby tam zajrzeć. W kawiarni była łazienka, wiec̨ już
czas wejść do środka.

Wspinał sie ̨ boleśnie po czterech kondygnacjach schodów, przechodzac̨
pod gigantycznymi malowidłami ściennymi z uniwersów gier, unikajac̨ pla-
stikowych roślin na każdym podeście, które śmierdziały sikami graczy, któ-
rzy nie chcieli czekać na łazienke.̨ Od trzeciego piet̨ra w góre ̨ otulała go zna-
joma chmura zapachu ciała, dymu papierosowego i przekleństw, które mó-
wiły mu, że jest w drodze do swojego prawdziwego domu.

W drzwiach zatrzymał sie ̨ i rozejrzał dookoła, szukajac̨ jakichkolwiek śla-
dów zbirów Boss Wing, ale było jak zwykle: rzed̨y stołów z komputerami,
kilka par dzielac̨ych sie ̨ maszynami, ale głównie bawili sie ̨ chłopcy, chudzi,
z koszulami podwiniet̨ymi na brzuchy, żeby złapać wiatr, który mógłby sie ̨
przedostać przez pokój. Nie było wiatru, tylko wiry w dymie spowodowane
rykiem tych wszystkich wentylatorów PC, które jec̨zały, gdy wysysały za-
dymione powietrze nad przegrzanymi płytami głównymi i potwornymi kar-
tami graficznymi.

Przekradł sie ̨ obok stanowiska rejestracji, obsadzonego dziś wieczorem
przez nowego dzieciaka, kogoś innego właśnie przybyłego z prowincji, by
znaleźć swoja ̨ fortune ̨ tutaj, w starym, złym Shenzhen. Matthew chciał zła-
pać dzieciaka i zanieść go do granic miasta, wyjaśniajac̨, że nie ma już tu
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Powinno to być niemożliwe, ale tak nie jest, a oto dlaczego: najwiek̨szymi
sprzedawcami złota i skarbów, poziomów i doświadczenia na światach sa ̨
same firmy zajmujac̨e sie ̨ grami. Och, nie nazywaja ̨ tego wyrównywaniem
poziomu władzy i uprawianiem złota – nadaja ̨ temu ładniejsze, bardziej
smakowite nazwy, takie jak „pakiet premium przyspieszonego postep̨u” i
„Wszystko Razem Teraz(TM)” i wiele innych dziwacznych nazw, które nie
oszukuja ̨ nikogo.

Ale Bogowie nie sa ̨ zadowoleni z tego, że zarobia ̨ pieniad̨ze na graczach,
którzy sa ̨ zbyt leniwi, by awansować w grze. Maja ̨ dużo, dużo dziwniejsza ̨
gre.̨ Sprzedaja ̨ złoto ludziom, którzy nawet nie graja ̨ w te ̨ gre.̨ Zgadza sie:̨
jeśli jesteś wielkim finansista ̨ i szukasz miejsca, w którym można schować
milion dolców, gdzie może zrobić coś dobrego, możesz kupić wirtualne złoto
warte milion dolarów, trzymać sie ̨go wmiare ̨rozwoju gry i to staje sie ̨coraz
bardziej zabawne, gdy wartość złota rośnie i rośnie, a nastep̨nie możesz je
odsprzedać za prawdziwe pieniad̨ze za pośrednictwem oficjalnych banków
w grze, zgarniajac̨ gruby zysk za kłopot.

Wiec̨ kiedy pilotujesz swojego mecha, wymachujesz toporem lub dowo-
dzisz swoja ̨ flota ̨ kosmiczna,̨ grupa dziwnych, starych dorosłych w garnitu-
rach w eleganckich biurach na całym świecie z niecierpliwościa ̨ obserwuje
twoja ̨ gre,̨ próbujac̨ domyślić sie,̨ czy wartość w grze złoto bed̨zie rosło lub
spadało. Kiedy gra zaczyna być do niczego, wszyscy spiesza ̨ sie,̨ aby sprze-
dać swoje zasoby, pozbywajac̨ sie ̨ złota tak szybko, jak to możliwe, zanim
jego wartość zostanie zniszczona przez znudzonych graczy przechodzac̨ych
na konkurencyjna ̨usługe.̨ A kiedy gra staje sie ̨fajniejsza, cóż, to jeszczewiek̨-
sze szaleństwo, ponieważ wojny licytacyjne nabieraja ̨ tempa, każdy bankier
na świecie próbuje kupić to samo złoto w tym samym świecie.

Czymożna sie ̨dziwić, że osiem z 20 najwiek̨szych gospodarek świata znaj-
duje sie ̨w krajachwirtualnych? I czymożna sie ̨dziwić, że granie stało sie ̨tak
poważnym biznesem?

***
Ta scena jest poświec̨ona Secret Headquarters w Los Angeles, moim ulu-

bionym sklepie z komiksami na świecie. Jest mały i selektywny w stosunku
do tego, co przechowuje, i za każdym razem, gdy wchodze,̨ wychodze ̨ z
trzema lub czterema kolekcjami, o których nigdy nie słyszałem pod pacha.̨
To tak, jakby właściciele, Dave i David, mieli niesamowita ̨ zdolność prze-
widywania dokładnie tego, czego szukam, i wykładaja ̨ to na kilka sekund,
zanimwejde ̨do sklepu. Odkryłem około trzech czwartychmoich ulubionych
komiksów, wed̨rujac̨ do SHQ, chwytajac̨ coś interesujac̨ego, zatapiajac̨ sie ̨
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– Nieważne, dla kogo pracuje ̨– powiedział meż̨czyzna, unoszac̨ palce. Na
jednej dłoni nosił obrac̨zke,̨ a na drugiej dwie złote obrac̨zki. Zauważyła, że
brakuje mu górnych stawów na trzech palcach. To było powszechne we wsi,
gdzie rolnicy zawsze wpadali w maszyny. Oto meż̨czyzna z wioski, meż̨czy-
zna, który przybył do Bombaju i stał sie ̨ meż̨czyzna ̨ w schludnym garnitu-
rze ze schludnymi was̨ami i złotymi pierścionkami połyskujac̨ymi na tym,
co zostało z jego palców. To był powód, dla którego jej matka przywiozła je
do Dharavi, powód bólu gardła, piekac̨ych oczu i niekończac̨ej sie ̨ pracy nad
wannami do sortowania plastiku.

– Ważne jest to, że zapłacimy Tobie i Twoim przyjaciołom…
– Mojej armii – powiedziała, przerywajac̨ mu bez zastanowienia. Przez

chwile ̨ jego oczy błysneł̨y niebezpiecznie i wyczuła, że zaraz ja ̨ spoliczkuje,
ale nie ustep̨owała. Była już wielokrotnie spoliczkowana. Parsknał̨ raz przez
nos, po czym kontynuował.

– Tak, Mala, twojej armia. Zapłacilibyśmy ci za zniszczenie tych graczy.
Powiedziano by ci, jakiego rodzajumechami pilotowali, jakie były ich imiona
graczy, i musiałabyś ich wykorzenić i zniszczyć. Zatrzymasz całe ich bogac-
two i dostaniesz też rupie.

– Ile?
Zrobił zbolały wyraz twarzy, jakby miał troche ̨ gazu.
– Może powinniśmy porozmawiać o tym później na osobności? W obec-

ności twojej matki?
Mala zauważyła, że nie powiedział „Twoich rodziców”, ale raczej „Twojej

matki”. Pani Dibyendu i on już rozmawiali. Wiedział o Mali, a ona nic nie
wiedziała o nim. W końcu była tylko dziewczyna ̨ ze wsi, a to był świat, w
którym wciaż̨ próbowała to wszystko zrozumieć. Była generałem, ale była
też dziewczyna ̨ ze wsi. Dziewczyna Generał ze Wsi.

Przyszedł wiec̨ tej nocy do fabryki pana Kunala, a matka Mali nakarmiła
go thali i papadamami z kobiecego kolektywu papadamów, i gotowali czaj w
czajniku elektrycznym, a meż̨czyzna udawał, że jego piek̨ne ubrania i złoto
należa ̨ do tego miejsca i przykucnał̨ na piet̨ach jak człowiek w wiosce, owło-
sione kostki wystajac̨e spod skarpet. Nikt, kogo Mala znała, nie nosił skarpe-
tek.

– Panie Banerjee – powiedziałamamaji – nie rozumiem tego, ale znampa-
nia ̨ Dibyendu. Jeśli mówi, że można panu ufać …– Urwała, bo tak naprawde ̨
nie znała pani Dibyendu. W Dharavi istniało wiele niebezpieczeństw dla mło-
dej dziewczyny. Mamaji martwiła sie ̨ o nich bez końca, podczas gdy noca ̨
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czesała włosy Mali, na wszystkie sposoby, w jakie dziewczyna może sie ̨ tutaj
zrujnować lub zranić. Ale pieniad̨ze.

– Lakh rupii co miesiac̨ – powiedział. – Plus premia. Oczywiście, bed̨zie
musiała zapłacić swojej „armii” …– potrzas̨nał̨ troche ̨broda,̨ widzisz, pamie-̨
tam – z tego. Ale ile zależałoby do niej.

– Te dzieci nie miałyby pienied̨zy, gdyby nie moja Mala! – powiedział ma-
maji, urażona ich wyimaginowanymi proszac̨ymi rek̨ami. – Oni tylko graja ̨
w gre!̨ Powinni sie ̨ cieszyć, że moga ̨ sie ̨ z nia ̨ bawić!

Mamaji była wściekła, kiedy odkryła, żeMala bawiła sie ̨w kawiarni przez
te wszystkie popołudnia. Myślała, że Mala gra tylko raz na jakiś czas, nie
każda ̨ rupia ̨ i każda ̨ wolna ̨ chwile.̨ Ale kiedy meż̨czyzna – pan Banerjee –
wspomniał o jej talencie i pieniad̨zach, jakie może zarobić dla rodziny, na-
gle mamaji została dyrektorem biznesowym jej córki.

Mala zobaczyła, że pan Banerjee wiedział, że tak sie ̨stanie i zastanawiała
sie,̨ co jeszcze pani Dibyendu powiedziała mu o ich rodzinie.

– Mamaji – powiedziała cicho, patrzac̨ w dół, tak jak robili to w wiosce. –
To moja armia i musze ̨ zapłacić, jeśli dobrze graja.̨ W przeciwnym razie nie
bed̨a ̨moja ̨ armia ̨ na długo.

Mamaji spojrzał na nia ̨ twardo. Obok nich, młodszy brat Mali, Gopal, wy-
korzystał ich nieuwage,̨ aby wykraść ostatni kawałek bakłażana z talerza
Mali. Mala zauważyła, ale udała, że nie, i skoncentrowała sie ̨na spuszczaniu
oczu.

– Dobrze,Mala – powiedziałamamaji –wiem, że chcesz być dobra dla swo-
ich przyjaciół, ale najpierw musisz pomyśleć o swojej rodzinie. Znajdziemy
uczciwy sposób, aby im to zrekompensować,możemoglibyśmy przygotować
dla nich cotygodniowa ̨ uczte ̨ tutaj, wykorzystujac̨ cześ̨ć pienied̨zy. Jestem
pewna, że wszystkim przydałby sie ̨ dobry posiłek.

Mala nie lubiła sprzeciwiać sie ̨matce, a nigdy nie robiła tego w obecności
obcych, ale…

Ale to była jej armia, a ona była ich generałem. Wiedziała, co ich moty-
wuje, i słyszeli, jak pan Banerjee oznajmił, że za ich usługi dostana ̨ gotówke.̨
Wierzyli w uczciwość. Nie pracowaliby na jedzenie, podczas gdy ona praco-
wała za lakh (lakh – 100 000 rupii! Cała rodzina żyła za 200 rupii dziennie!)
gotówki.

– Mamaji – powiedziała – to nie byłoby słuszne ani sprawiedliwe. – Mali
przyszło do głowy, że pan Banerjee wspomniał o pieniad̨zach przed armia.̨
Mógł być bardziej dyskretny. Może to było celowe. – I wiedzieliby o tym.
Sama nie zarobie ̨ tych pienied̨zy dla rodziny, Mamaji.
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nia,̨ niż gdybyś był jakiś skromnym noobem ze sztyletem, walczac̨ym o swój
pierwszy miecz.

Ale tam, gdzie sa ̨ pieniad̨ze do wydania, sa ̨ pieniad̨ze do zarobienia. Dla
niektórych graczy najfajniejsza ̨ gra ̨ ze wszystkich jest gra, w której wykra-
waja ̨ kawałek tortu. Nie cała akcja należy do gigantycznych firm w swoich
wieżowcach i gier, które tworza.̨ Wielu z nas może wziać̨ udział w akcji od
dołu, gdzie sa ̨ brudne ludziki.

Oczywiście to sprawia, że firmy szaleja.̨ Sa ̨wielkimi tatusiami, wiedza,̨ co
jest najlepsze dla ich światów. Oni maja ̨ władze.̨ Projektuja ̨ poziomy i trud-
ność, abywszystko było idealnie zbalansowane. Projektuja ̨puzzle. Dekretuja,̨
że lekkie elfy nie moga ̨ rozmawiać z mrocznymi elfami, że gracze na rosyj-
skich serwerach nie moga ̨wskakiwać na chińskie serwery, że przeciet̨nemu
graczowi zajeł̨oby 32 godziny, aby zdobyć naped̨ VonKlausewitza i 48 godzin,
aby zdobyćOrder Pancernego Pingwina. Jeśli ci sie ̨to nie podoba, powinieneś
odejść: nie powinieneś po prostu kupować sobie wejścia. A jeśli już kupujesz,
to powinieneś mieć na tyle przyzwoitości, żeby kupić je od nich.

A mała rzecz, o której ci nie powiedza,̨ brzmi, ci Bogowie Wirtualizmu:
niemoga ̨tego kontrolować. Dzieciaki, przestep̨cy i dziwacy na całym świecie
podziurawili ich bezpieczne, małe światy terrariów tunelami prowadzac̨ymi
na wspaniałe tereny. Istnieje wiele konkurencyjnych wymian mied̨zyświa-
towych: chcesz wymienić swoje bogactwo Zombie Mecha na w pełni załado-
wany statek kosmiczny i załoge ̨wesołych kosmicznych piratów, którzy bed̨a ̨
załoga?̨ Dziesieć̨ różnych gangów chce twojego biznesu, załatwia ̨ cudzy sta-
tek kosmiczny i zabiora ̨ twojego mecha, broń i amunicje ̨ do ekwipunku dla
nastep̨nej osoby, która chce wyemigrować do Zombie Mecha z jakiegoś in-
nego magicznego świata.

A Bogowie sa ̨ bezsilni, by to powstrzymać. Na każda ̨ bariere,̨ która ̨ po-
stawia,̨ istnieje setka inteligentnych, zmotywowanych graczy Wielkiej Gry,
którzy ja ̨ obala.̨

Można by pomyśleć, że to niemożliwe, prawda? W końcu nie sa ̨ to zwy-
kłe zabawy gliniarzy i złodziei, rozgrywane w prawdziwych miastach wypeł-
nionych prawdziwymi ludźmi. Nie potrzebuja ̨ szczegółowego biuletynu, aby
znaleźć zbiega na wolności: każda osoba na świecie jest w bazie danych i oni
sa ̨ właścicielami tej bazy. Nie potrzebuja ̨ nakazu przeszukania, aby znaleźć
kontrabande ̨ ukryta ̨ pod twoimi deskami podłogowymi: deski podłogowe,
kontrabanda, dom i wy wszyscy jesteście w bazie danych – a oni sa ̨ właści-
cielami tej bazy danych.
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mange,̨ gry i podobne tytuły. Sa ̨ pasjonatami i wiedza ̨ w tej dziedzinie, co
widać w doskonałej selekcji na wystawie w sklepach.
Barnes and Noble, cały kraj

***
Złoto. Chodzi o złoto.
Ale nie zwykłe złoto, takie, jakie wykopujesz z ziemi. To były rzeczy z ze-

szłego stulecia. Po pierwsze, jest go za mało: całe złoto, jakie kiedykolwiek
wykopano z ziemi w historii świata, równałoby sie ̨ jedynie sześcianowi o bo-
kach długości kortu tenisowego. I co ciekawe, jest go też za dużo: wszyst-
kie świadectwa własności złota wydane na świecie sumuja ̨ sie ̨ do sześcianu
dwa razy wiek̨szego. Niektóre z tych certyfikatów nic nie znacza ̨ i nikt nie
wie, które. Nikt nie przeprowadził niezależnego audytu Fort Knox od 1956. Z
tego, cowiemy, jest pusty, złoto przeszmuglowane i sprzedane, umieszczone
w skarbcu, sprzedane jako certyfikaty, a nastep̨nie ponownie skradzione i
umieszczone w innym skarbcu, używane jako podstawa dla kolejnych certy-
fikatów.

Nie zwykłe złoto.
Wirtualne złoto.

Nazwij je, jak chcesz: w jednej grze nazywa sie ̨ „Kredyty”, w innej „Vol-
cano Bucks”. Sa ̨ jeszcze grosze, Disney Dollary, kauri, moola, Fool’s Gold i
milion innych rodzajów złota. W przeciwieństwie do prawdziwego złota nie
istnieje skarbiec rezerw podtrzymujac̨y certyfikaty. W przeciwieństwie do
pienied̨zy, w ich emisje ̨ nie jest zaangażowany żaden rzad̨.

Wirtualne złoto emitowane jest przez firmy. Firmy zajmujac̨e sie ̨ grami.
Kompanie gier, które deklaruja:̨ „Tyle sztuk złota kosztuje ten kawałek
zbroi” lub „Tyle kredytów kosztuje statek kosmiczny” lub „Za tyle Jools
można kupić ten sterowiec”. A ponieważ tak mówia,̨ to prawda. Kraje i ich
banki musza ̨ grzebać w brzydkim biznesie przekonywania obywateli, by
uwierzyli w to, co mówia:̨ rzad̨ może powiedzieć: „Ten czek ubezpieczenia
społecznego zaspokoi wszystkie twoje potrzeby na miesiac̨”, ale to nie
znaczy, że kupcy, którzy zaspokajaja ̨ te potrzeby, też sie ̨ zgodza.̨

Firmy nie maja ̨ tego problemu. Kiedy Coca Cola mówi, że za 76 groszy
kupisz jeden krasnoludzki topór w Svartalfaheim Warriors, to tyle: cena sie-
kiery to 76 groszy. Nie lubisz? Idź pograć gdzie indziej.

Wirtualne pieniad̨ze nie sa ̨wspierane przez złoto ani rzad̨y: sa ̨wspierane
przez zabawe.̨ Tak długo, jak gra jest fajna, gracze gdzieś bed̨a ̨ chcieli sie ̨
w nia ̨ kupić, ponieważ o ile gra jest zabawa,̨ zawsze jest fajniej, jeśli jesteś
jednym z posiadaczy, ze wszystkimi niesamowitymi zbrojami i zabójcza ̨bro-
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Jejmatka zamkneł̨a oczy i oddychała przez nos, znak, że starała sie ̨opano-
wać. Gdyby nie było pana Banerjee, Mala była pewna, że dostałaby porzad̨ne
lanie, takie, jakie dostała od ojca, zanim ich opuścił, kiedy była niegrzeczna ̨
mała ̨dziewczynka ̨w wiosce. Ale gdyby nie było tu pana Banerjee, nie musia-
łaby też odpowiadać w ten sposób matce.

– Przepraszam za to, panie Banerjee – powiedziała Mamaji, nie patrzac̨
na Male.̨ – Dziewczyny w tym wieku staja ̨ sie ̨ buntownicze…niemożliwe.

Malamyślała o przyszłości, w której zamiast być generałemRobotwallah,
bed̨zie musiała poświec̨ić swoje życie na błaganie i zastraszanie swojej armii,
aby bawiła sie ̨z nia,̨ abymogła zatrzymaćwszystkie pieniad̨ze, które zarobili
dla jej rodziny, podczas gdy ich rodziny głodowały, a ichmatki domagały sie,̨
aby wracali do domu prosto ze szkoły. Kiedy pan Banerjee wspomniał o swo-
jej gigantycznej kwocie, wyczarował wizje ̨ niewypowiedzianego bogactwa,
prawdziwego domu, piek̨nych ubrań dla nich wszystkich, Mamaji mogłaby
swobodnie sped̨zać popołudnia, gotujac̨ dla rodziny i odpoczywajac̨ od upału,
życie z dala od Dharavi, dymu, piekac̨ych oczu i bólu gardła.

– Myśle,̨ że twoja mała dziewczynka ma racje ̨ – powiedział pan Baner-
jee z cichym autorytetem, a cała rodzina Mali wpatrywała sie ̨ w niego onie-
miała. Dorosły, która staje po stronieMali przymatce? – Z tego, cowidze,̨ jest
bardzo dobrym przywódca.̨ Jeśli mówi, że jej ludzie potrzebuja ̨ zapłaty, wie-
rze,̨ że ma racje.̨ – Wytarł usta chusteczka.̨ – Oczywiście z całym szacunkiem.
Oczywiście nie marzyłbym o tym, żeby mówić ci, jak wychowywać dzieci.

– Oczywiście…– powiedział Mamaji jak we śnie. Jej oczy były spuszczone,
ramiona opadłe. Żeby słyszeć cośw ten sposób,wewłasnymdomu, odniezna-
jomego, przed swoimi dziećmi! Mala poczuła sie ̨ okropnie. Jej biedna matka.
I to wszystko była wina pana Banerjee: wspomniał o pieniad̨zach przed jej
armia,̨ a potem doprowadził jej matke ̨ do tego punktu…

– Znajde ̨ sposób, żeby zmusić ich do walki bez zapłaty, Mamaji …– Ale
przerwała jej rek̨a matki, pojawiajac̨ej sie,̨ wyciag̨ajac̨ej do niej dłoń.

– Cicho, córko – powiedziała. – Jeśli ten meż̨czyzna, ten dżentelmen,
mówi, że wiesz, co robisz, no cóż, to nie moge ̨ temu zaprzeczyć, prawda?
Jestem zwykła ̨ kobieta ̨ ze wsi. Nie rozumiem tych rzeczy. Ty oczywiście
musisz robić to, co mówi ten dżentelmen.

Pan Banerjee wstał i wygładził garnitur dłońmi. Mala zobaczyła, że do-
stało sie ̨ troche ̨ chany na koszule ̨ i klapy, i to sprawiło, że poczuła sie ̨ lepiej,
jakby był śmiertelnikiem, a nie jakaś̨ straszna ̨siła ̨natury, która przybyła, by
zniszczyć ich małe życia.
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Zrobił małe namaste ku Mamaji, z rek̨ami zaciśniet̨ymi na piersi, z mała ̨
nuta ̨ ukłonu.

– Dobranoc, pani Vajpayee. To była cudowna kolacja. Dziek̨uje.̨ – powie-
dział. – Dobranoc, generale Robotwallah. Przyjde ̨do kawiarni jutro o trzeciej,
żeby porozmawiać o twoichmisjach. Dobranoc, Gopal – powiedział, a jej brat
spojrzał na niego z poczuciem winy, bakłażan wystajac̨y z kac̨ika ust.

Mala pomyślała, że Mamaji może ja ̨ spoliczkować, gdy meż̨czyzna wyj-
dzie, ale wszyscy poszli spać razem bez słowa, a Mala przytuliła sie ̨do matki
tak samo jak co noc, gładzac̨ jej długie włosy. Kiedy opuścili wioske,̨ lśniły
i były czarne, ale rok później były przeszyte szarościa ̨ i wydawało sie,̨ że sa ̨
druciane. Dłoń Mamaji chwyciła ja ̨ i uspokoiła, odciski na jej palcach szorst-
kie.

– Śpij, córko – mrukneł̨a. – Masz teraz ważna ̨ prace.̨ Potrzebujesz snu.
Nastep̨nego ranka unikały wzajemniewzroku i przez tydzień było cież̨ko,

dopóki nie przyniosła do domu pierwszej paczki z wypłata,̨ starannie złożo-
nej w podeszwie buta. Jej armia przebiła sie ̨ przez siły wroga jak tasaki, któ-
rymi rzeźnik oddzielał głowy od kurczaków. W ich paczce była duża premia
i nawet po tym, jak zapłaciła pani Dibyendu i kupiła wszystkim masale ̨ cole ̨
w sas̨iednim hotelu Hajj, i wypłaciła pensje wojsku, zostało prawie 2000 ru-
pii, a ona zabrała Mamaji do najmniejszej sortowni na poddaszu fabryki, po
drabinie. Oczy Mamaji rozbłysły, gdy zobaczyła pieniad̨ze, i pocałowała Mali
w czoło i wzieł̨a ja ̨w najdłuższy, najbardziej zaciekły uścisk w ich wspólnym
życiu.

A teraz wszystko było mied̨zy nimi cudownie. Mamaji zaczeł̨a szukać dla
nich miejsca bliżej środka Dharavi, starej cześ̨ci, w której budynki z blachy i
złomu były stopniowo zastep̨owane ceglanymi, gdzie piece garncarskie dy-
miły czystym dymem z drewna zamiast brudnego, szorstkiego plastikowego
dymu w pobliżu fabryki pana Kunala. Mala miała nowe szkolne ubrania,
nowe buty, tak samo Gopal, a Mamaji nowe szczotki do włosów i nowe sari,
które nosiła po pracy, wyglad̨ajac̨ ładnie i młodo, tak jak Mala pamiet̨ała z
czasów wsi.

A bitwy były wspaniałe.
Weszła do kawiarni z topniejac̨ego, zakurzonego słońca późnego dnia i

staneł̨a w drzwiach. Jej armia była już zebrana, ćwiczyła na swoich maszy-
nach, przepuszczała gupszup w cieniu ciemnego, hałaśliwego pokoju lub łza-
wie patrzyła po sobie w półmroku. Ledwo zdaż̨yła sie ̨ uśmiechnać̨, a potem
ukryć uśmiech, zanim ja ̨ zauważyli i wstali na nogi, stojac̨ prosto i dumnie,
pozdrawiajac̨ ja.̨
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Nie wiedziała, które z nich rozpoczeł̨o salutowanie. Zaczeł̨o sie ̨ od
żartu, ale teraz było to coś poważnego. Wibrowali na baczność, wszystkie
oczy zwrócone na nia.̨ Mieli na sobie lepsze ubrania, wyglad̨ali na dobrze
odżywionych. Generał Robotwallah prowadził swoja ̨ armie ̨ do zwycies̨twa i
dobrobytu.

– Zagrajmy – powiedziała.
W kieszeni miała telefon komórkowy z najnowsza ̨wiadomościa ̨ od pana

Banerjee z lokalizacja ̨ celu dnia. Yasmin była na swoim zwykłym miejscu,
po prawej rec̨e Mali, a po jej lewej Fulmala, która cież̨ko utykała z powodu
złamanej nogi, która sie ̨ nie zagoiła prawidłowo. Ale Fulmala była bystra i
szybka, a taktyke ̨ znała lepiej niż ktokolwiek w kawiarni, z wyjat̨kiem samej
Mali. A Yasmin, cóż, Yasmin potrafiła sprawić, by chłopcy sie ̨ zachowywali,
co było wielkim osiag̨niec̨iem, ponieważ pozostawieni samym sobie lubili
sprzeczać sie ̨ i przegrywać, w lekkomyślnej spirali, która zawsze kończyła
sie ̨ źle. Ale Yasmin potrafiła z nimi rozmawiać w sposób surowy, jak starsza
siostra, i dopasowywali sie ̨ do porzad̨ku.

Malamiała swoja ̨armie,̨ poruczników i swoja ̨misje.̨Miała swoja ̨maszyne,̨
najszybsza ̨ w kawiarni, z wiek̨szym monitorem niż którykolwiek z pozosta-
łych, i była gotowa iść na wojne.̨

Poprawiła swoje ekrany, przekrec̨iła głowe ̨ z boku na bok i ponownie po-
prowadziła swoja ̨ armie ̨ do bitwy.

***
Ta scena jest poświec̨ona Barnes andNoble, amerykańskiej krajowej sieci

ksieg̨arni. Gdy amerykańskie drobne ksieg̨arnie znikały, Barnes i Noble za-
czel̨i budować te gigantyczne świat̨ynie do czytania w całym kraju. Zaopatru-
jac̨ dziesiat̨ki tysiec̨y tytułów (w ksieg̨arniach handlowych i w sklepach spo-
żywczych tylko niewielka ̨ cześ̨ć z nich) i utrzymujac̨ długie godziny, które
były wygodne dla rodzin, ludzi pracy i innych potencjalnych czytelników,
sklepy B&N utrzymywały kariery wielu pisarzy, unoszac̨ ich na powierzchni,
zaopatrujac̨ sie ̨ w tytuły, których mniejsze sklepy nie mogły sobie pozwo-
lić na przechowywanie na swoich ograniczonych półkach. B&N zawsze pro-
wadziło silne programy dla społeczności, a ja wykonałem niektóre z moich
najlepiej uczes̨zczanych, najlepiej zorganizowanych spotkań z podpisywanie
w sklepach B&N, w tym wspaniałe wydarzenia w (niestety nieistniejac̨ym)
B&N na Union Square w Nowym Jorku, gdzie miało miejsce megapodpisywa-
nie po rozdaniu nagród Nebula, oraz B&Nw Chicago, który był gospodarzem
tego wydarzenia po Nebulach kilka lat później. Najlepsze jest to, że nabywcy-
geeki B&N naprawde ̨ to rozumieja,̨ jeśli chodzi o science fiction, komiksy i
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Co? Rozumiem. Nie, musze ̨ z toba ̨ POROZMAWIAĆ. To jest ofi-
cjalna sprawa. B.S.N. wyraźnie powiedziała, że musze ̨ sie ̨ z
toba ̨ skontaktować.

Kilka razy przełkneł̨a śline,̨ wysac̨zyła resztki herbaty.

ok

Wspaniale. Skad̨ mam przyjść i cie ̨ zabrać?

Znowuprzełkneł̨a śline.̨ Kiedy poszli na plaże,̨ jejmatka jasno stwierdziła:
Nie mów nikomu, że jesteś z Dharavi. Dla Mumbaikarów Dharavi jest jak pie-
kło, miejsce wiecznych mek̨i, a ci, którzy tu mieszkaja,̨ sa ̨ potworami. Ten
dorosły brzmiał bardzo uczciwie. Może pomyśli, że Dharavi jest piekłem i
zostawi ja ̨w spokoju.

dziewczyna dharavi

Chwila.

Nastap̨iła długa pauza. Zastanawiała sie,̨ czy próbował skontaktować sie ̨
z Big Sister Nor, powiedzieć jej, że jej wojownik jest dzieckiem ze slumsów,
znaleźć kogoś lepszego do pomocy.

Znasz to miejsce?

Był to obrazmeczetuDharavi, wysokiego i imponujac̨ego, górujac̨egonad
cała ̨ dzielnica ̨muzułmańska.̨

oczywiście!!

Bed̨e ̨ tam za około godzine.̨ To ja.

Inny obrazek. Nie był to meż̨czyzna w średnim wieku w garniturze, któ-
rego oczekiwała, ale młody meż̨czyzna, niewiele starszy niż nastolatek, z
krótkimi, nażelowanymi włosami, skórzana ̨ kurtka,̨ stylowymi niebieskimi
dżinsami i czarnymi motocyklowymi butami.

Czy możesz mi podać swój numer telefonu? Zadzwonie,̨ kiedy
bed̨e ̨ blisko.
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Człowiek Bossa Winga nie dał mu żadnego ostrzeżenia, zanim uderzył
Matthew tak mocno, że jego głowa zadzwoniła jak gong. Cofnał̨ sie ̨ o dwa
kroki, potknał̨ sie ̨ o piet̨y i upadł na tyłek, lad̨ujac̨ na brudnym chodniku.
Człowiek Bossa Winga postawił stope ̨ na jego klatce piersiowej i spojrzał na
niego.

– Chłopczyku, to tak nie działa. Oto umowa…Boss Wing rozumie, że je-
śli nie chcesz pracować w jego fabryce, w porzad̨ku. Jest gotów sprzedać ci
franczyze,̨ żebyś otworzył własna ̨ filie ̨ jego firmy. Wystarczy, że zapłacisz
mu opłate ̨ franczyzowa ̨ w wysokości 60 procent swoich zarobków brutto.
Obserwowaliśmy sprzedaż złota w Svartalfaheim. Możesz wykonywać tyle
pracy, ile chcesz, a Boss Wing nawet zajmie sie ̨ sprzedaża ̨ rzeczy za Ciebie,
dziek̨i czemu bed̨ziesz mógł skoncentrować sie ̨ na swojej pracy. A ponieważ
to Twoja firma, możesz decydować o tym, jak podzielić pieniad̨ze …możesz
z tego zapłacić sobie za wszystko, co chcesz.

Matthewpłonał̨ zewstydu.Wszyscy jego przyjaciele patrzyli na niegowy-
trzeszczonymi oczami, przestraszeni. Cież̨ar stopy na jego klatce piersiowej
wzrastał, aż nie mógł zaczerpnać̨ tchu.

W końcu wydyszał:
– Dobrze – i ciśnienie znikneł̨o. Człowiek Bossa Winga wyciag̨nał̨ rek̨e ̨ i

pomógł mu wstać.
– Rozsad̨nie – powiedział. – Wiedziałem, że jesteś rozsad̨nym chłopcem.

– Zwrócił sie ̨ do przyjaciół Matthew. – Wasz mały szef to rozsad̨ny człowiek.
Zabierze was w różne miejsca. Teraz go słuchajcie.

Potem bez słowa odwrócił sie ̨ na piec̨ie i odszedł, a jego ludzie poszli za
nim.

***
Ta scena jest poświec̨ona Anderson’s Bookshops, legendarnej dzieciec̨ej

ksieg̨arni w Chicago. Anderson’s to stara, stara rodzinna firma, która zaczy-
nała jako dawna drogeria sprzedajac̨a niektóre ksiaż̨ki na boku. Dziś jest to
dynamicznie rozwijajac̨e sie ̨ imperium ksiaż̨ek dla dzieci w wielu lokaliza-
cjach, z kilkoma niewiarygodnie innowacyjnymi praktykami sprzedaży ksia-̨
żek, które łac̨za ̨ ksiaż̨ki i dzieci w naprawde ̨ ekscytujac̨y sposób. Najlepsze z
nich tomobilne targi ksiaż̨ek w sklepie, na których wysyłaja ̨ogromne regały
na kółkach, już zaopatrzone w doskonałe ksiaż̨ki dla dzieci, bezpośrednio do
szkół na cież̨arówkach – voila, natychmiastowe targi ksiaż̨ek!
Anderson’s Bookshops,: 123 West Jefferson, Naperville, IL 60540 USA +1 630
355 2665

***
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Samochód, który wjechał w samochód ojca Wei-Dong, był prowadzony
przez bardzo zirytowanego, bardzo zmec̨zonego Brytyjczyka, grubego i ły-
sego, z dwójka ̨wściekłych dzieci na tylnym siedzeniu i zagniewana ̨ żona ̨ na
przednim siedzeniu.

Stale, cicho przeklinał po angielsku, co przypominało przeklinanie po
amerykańsku, ale było w nim dużo wiec̨ej „choler”. Przechadzał sie ̨ chod-
nikiem obok rozbitego Huaweia, jego żona wołała go z wnet̨rza samochodu,
by wrócił do cholernego samochodu, Ronald, ale Ronald nic z tego sobie nie
robił.

Wei-Dong siedział na was̨kim pasie trawy mied̨zy droga ̨ a chodnikiem,
oszołomiony południowym słońcem, czekajac̨, aż jego wizja przestanie pły-
wać. Benny usiadł obok niego, trzymajac̨ zwitek Kleenexu, żeby zatamować
krwawienie ze złamanego nosa, który odbił od deski rozdzielczej. Wei-Dong
uniósł rec̨e do czoła, by ponownie dotknać̨ guza tam. Jego rec̨e pachniały
nowym plastikiem, zapachem poduszki powietrznej, z której musiał sie ̨ wy-
dostać.

Gruby meż̨czyzna przykucnał̨ obok niego.
– Chryste, synu, wyglad̨asz, jakbyś był na wojnie. Ale wszystko bed̨zie

dobrze, prawda? Mogło być znacznie gorzej.
– Prosze ̨ pana – powiedział Benny Rosenbaum cichym głosem stłumio-

nym przez Kleenex. – Prosze ̨ zostawić nas teraz w spokoju. Kiedy przyjedzie
policja, wszyscy bed̨ziemy mogli porozmawiać, dobrze?

– Oczywiście, oczywiście. – Jego dzieci krzyczały teraz, krzyczały z tyl-
nego siedzenia o dostaniu sie ̨ do Disneylandu, kiedy dojeżdżaja ̨ do Disney-
landu?

– Zamknijcie sie,̨ potwory – ryknał̨.
Ten dźwiek̨ sprawił, że Wei-Dong sie ̨wzdrygnał̨. Zerwał sie ̨ na nogi.
– Usiad̨ź, Leonardzie – powiedział jego ojciec. – Nie powinieneś był wy-

siadać z samochodu, a już na pewno nie powinieneś chodzić. Możesz mieć
wstrzas̨ mózgu lub uraz kreg̨osłupa. Usiad̨ź – powtórzył, ale Wei-Dong mu-
siał zejść z trawy., musiał rozejść mdłości w żoład̨ku.

Oho. Ledwodotarł do kraweż̨nika, z rek̨ami zaciśniet̨ymi na pogniecionej,
łuszczac̨ej sie ̨ tylnej cześ̨ci Huawei, zanim zaczał̨ rzygać, gejzer zużytego je-
dzenia, który wystrzelił prosto z jego wnet̨rzności i poleciał po całym wraku
samochodu. Chwile ̨później rec̨e ojca były na jego ramionach, podtrzymujac̨
go. Ze złościa ̨ otrzas̨nał̨ sie ̨ z nich.

Zbliżały sie ̨teraz syreny, a grubas rozmawiał intensywnie ze starym Ben-
nym, choć było na tyle cicho, że Wei-Dong zdołał rozróżnić tylko kilka słów
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Usiadła do komputera, zalogowała sie.̨ Była pewna, że ten idiota bratanek
używał wszelkiego rodzaju szkodliwego oprogramowania do szpiegowania
tego, co robili na komputerach, ale kupiła breloczek do logowania w jednym
ze sklepów na obrzeżach Dharavi i to robiło magie,̨ logujac̨ ja ̨ przy użyciu
innego hasła za każdym razem, gdy siadała, dziek̨i czemu jej konta PayPal i
gry były bezpieczne.

Bezmyślnie wróciła do swojej zwykłej rutyny. Zaloguj sie ̨ do Minerwy,
sprawdźmisje ochronyWebbliesw światach,wktórych grała. Ale nie czekały
żadne misje. Wszystkie kanały Webblies płoneł̨y plotkami o strajku w Shen-
zhen, plotkami o liczbie aresztowanych, plotkami o strzelaninach. Patrzyła,
jak mijaja ̨ bezradnie, zastanawiajac̨ sie,̨ skad̨ wzieł̨y sie ̨ te wszystkie plotki.
Każdy zdawał sie ̨wiedzieć coś, czego ona nie wiedziała. Skad̨ wiedzieli?

Na jej ekranie pojawiła sie ̨ bezpośrednia wiadomość. Pochodziła od nie-
znajomego, ale był to ktoś z wewnet̨rznej grupy afinicji Webblies, co ozna-
czało, że Big Sister Nor, Mighty Krang lub Justbob rec̨znie ja ̨ zatwierdzili.
Każdy mógł dołac̨zyć do zewnet̨rznych Webblies, ale było bardzo niewielu
wewnet̨rznych Webblies.

Witam, czy możesz to przeczytać?

Było to pełne zdanie, z interpunkcja,̨ a pytanie było tak głupie, jakmożna
sobie wyobrazić. To był rodzaj wiadomości, która ̨ mógłby wysłać jej ojciec.
Od razu wiedziała, że komunikuje sie ̨ z osoba ̨ dorosła,̨ która nie gra.

tak

Nasz wspólny przyjaciel B.S.N. poprosił mnie o skontaktowanie
sie ̨ z Toba.̨ Jesteś w Bombaju, prawda?

Zawahała sie ̨ przez chwile.̨ To był bardzo dorosły sposób pisania, typu
nie-jestem-graczem. Może to był ktoś pracujac̨y dla drugiej strony? Ale
Bombaj był ogromny jak świat. „W Bombaju” było tylko troche ̨ bardziej
konkretne niż „w Indiach” czy „Na Ziemi”.

tak

Gdzie jesteś? Czy moge ̨przyjść i cie ̨zabrać? Musze ̨z Toba ̨poroz-
mawiać.

mówisz teraz lol
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przyznać sie ̨ tobie i abyś mu wybaczyła”. I to była prawda. Była o wiele bar-
dziej zdenerwowana swoja ̨ samotnościa ̨ niż jego tchórzostwem, chciwościa,̨
czy czymkolwiek to było.

– Ja. Musze.̨ Iść. Teraz – powiedziała, gryzac̨ słowa, starajac̨ sie ̨powstrzy-
mać gniew w głosie czysta ̨ siła ̨woli.

Nie czekała, aż podniesie oczy, po prostu odwróciła sie ̨ na piec̨ie i szła,
szła i szła znajomymi alejkami Dharavi, nigdzie nie idac̨, ale i tak próbujac̨
uciec, jak przykute zwierze ̨wychodzac̨e ze swojego łachy. Została przykuta
łańcuchem, przykuta przez urodzenie i okoliczności. Jej rodzina mogła być
bogata. Mogli należeć do wysokiej kasty. Może przebywać w innym kraju,
w Ameryce, Chinach, Singapurze, we wszystkich odległych krajach. Ale była
tutaj i nie miała nad tym kontroli. Tam był cały świat i tutaj umieścił ja ̨ los.

Nie zmieniłaby świata. Nie pojedzie do żadnego z tych miejsc. Nie opu-
ściła nawetDharavi, zwyjat̨kiem jednego razu zmatka,̨ kiedy zabrała Yasmin
i jej braci pociag̨iem na plaże,̨ gdzie było gorac̨o i piaszczysto, a woda była
zbyt niebezpieczna, by w niej pływać, wiec̨ stali na brzegu, a potem poszli
ulica ̨z eleganckimi sklepami, gdzie nie było ich stać na zakupy, a potemznów
czekali na autobus i wrócili do domu. Yasmin widziała wieloświaty gier, ale
nawet nie widziała Bombaju.

Gdzie teraz? Była zmec̨zona i głodna, zła i wyczerpana. Dom?Było jeszcze
popołudnie, wiec̨ jej matka i bracia pracowali albo byli w szkole. Ta pustka
…To ja ̨ przerażało. Nie była przyzwyczajona do samotności. To nie był stan
naturalny w Dharavi. Była bardzo spragniona, wiatr dmuchał jej plastiko-
wym dymemw oczy i twarz, sprawiajac̨, że bolały ja ̨nozdrza, zatoki i gardło.
Kawiarnia pani Dibyendu bed̨zie miała czaj, a pani Dibyendu dałaby jej fili-
żanke ̨ i troche ̨ czasu na korzystanie z komputera na kredyt, ponieważ pani
Dibyendu desperacko starała sie ̨ uratować kawiarnie ̨ przed bankructwem,
teraz gdy Armia ja ̨ porzuciła.

Idiotyczny bratanek pani Dibyendu niechet̨nie podał jej filiżanke ̨ her-
baty. Nie nauczył sie ̨ niczego od okrutnego bicia, które dała mu Mala. Wciaż̨
stał zbyt blisko, wciaż̨ wychodził na „dokuczanie” ze swoja ̨ banda ̨ badama-
ash. Yasminwiedziała, że z radościa ̨zemściłby sie ̨naMali i żeMala nigdy nie
wychodziła po zmroku bez trzech lub czterech najwiek̨szych chłopców z Ar-
mii. To ja ̨wkurzało. Bez wzgled̨u na to, jak bardzoMala ja ̨skrzywdziła, miała
prawo obejść swój dom, nie obawiajac̨ sie ̨ tego idioty. Jego górna warga była
wykrzywiona w nieustannym szyderstwie, dziek̨i bliźnie, która ̨ pozostawiły
stopy Mali.
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– ubezpieczenie, wina, wakacje – a wszystko to pochlebnym tonem. Jego oj-
ciec starał sie ̨ wtrac̨ić słowo, ale facet przegadywał go. Wei-Dong mógł mu
powiedzieć, że to nie była dobra strategia. Nic nie było pewniejszego, żeby
Wulkan Benny wybuchł. I oto przyszło.

– Zamknij na chwile ̨ usta, dobrze? Po prostu ZAMKNIJ SIE.̨
Krzyk był tak głośny, że nawet dzieci na tylnym siedzeniu zamilkły.
– UDERZYŁEŚ NAS, cholerny idioto! Nie zamierzamy płacić połowy szkód.

Nie rozliczymy tego za gotówke.̨ Nie interesujemnie, że jesteś w jet-lagu, nie
dbam, że nie kupiłeś dodatkowego ubezpieczenia twojego wypożyczonego
samochodu, nie obchodzi mnie, czy to zrujnuje ci wakacje. Mogłeś nas zabić,
rozumiesz, kretynie?

Meż̨czyzna uniósł rec̨e i skulił sie ̨ za nimi.
– Byłeś zaparkowany na środku drogi, kolego – powiedział błagalna ̨nuta ̨

w głosie.
Wszyscy ich obserwowali, dzieci i żona faceta, ciekawscy, którzy zwolnili,

żeby zobaczyć wypadek. Obaj meż̨czyźni byli całkowicie skupieni na sobie.
Innymi słowy, nikt nie pilnował Wei-Donga.
Pomyślał o dźwiek̨u, którywydała słuchawka, zgrzytajac̨ podmetalowym

butem ojca, usłyszał zbliżajac̨e sie ̨ syreny i…
…poszedł.
Prześlizgnał̨ sie ̨w strone ̨krzaków otaczajac̨ych mini-centrum handlowe

i stacje ̨ benzynowa,̨ nonszalancko, ściskajac̨ tornister, jakby dopiero sie ̨
orientował, ale kierował sie ̨ w tamta ̨ szczeline,̨ was̨ka,̨ przez która ̨ ledwo
zdołał sie ̨ przecisnać̨. Wpadł na parking wokół mini-centrum handlowego,
wypełnionego sklepami sprzedajac̨ymi koszulki za 3 dolary, śnieżne kule i
duże butelki filtrowanej wody. Po tej stronie krzewów świat był normalny i
zajet̨y, wypełniony turystami w drodze do lub z Disneylandu.

Przyspieszył kroku, odwracajac̨ twarz od sklepów i kamer CCTV na ze-
wnat̨rz. Pomacał w kieszeni, wyczuł te kilka dolarów. Musiał uciekać, daleko,
szybko, jeśli w ogóle miał uciec.

I tam było jego zbawienie, autobus turystyczny, który przejeżdżał uli-
cami Anaheim Resort District, przewożac̨ ludzi od hoteli do restauracji do
parków, pełen przesłodzonych dzieciaków i uczestników konwencji z odzna-
kami na szyjach, i jechał na przystanek zaledwie kilka metrów dalej. Zerwał
sie ̨do biegu, potknał̨ sie ̨z bólu, który przeszyłmu głowe ̨jak błyskawica, a po-
tem zdecydował sie ̨ iść tak szybko, jak tylko mógł. Syreny były teraz bardzo,
bardzo głośne, po drugiej stronie krzaków, a on był już prawie w autobusie,
a tam był głos jego ojca, wołajac̨ego jego imie,̨ a tutaj był autobus i…
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jego stopa opadła na najniższy stopień, tylna stopa podniosła sie,̨ by do
niej dołac̨zyć, a niecierpliwy kierowca zamknał̨ za nim drzwi i z wielkimwes-
tchnieniem zwolnił hamulec i autobus ruszył do przodu.

–Wei-DongRosenbaum– szepnał̨ do siebie, –właśnie uciekłeś z porwania
przez rodziców do szkoły wojskowej, co teraz zrobisz? – Wyszczerzył zeb̨y. –
Jade ̨ do Disneylandu!

Autobus toczył sie ̨w dół Katelli, kierujac̨ sie ̨ do wejścia autobusowego, a
potem wypluł ładunek rozgorac̨zkowanych turystów. Wei-Dong mieszał sie ̨
z nimi, niewidoczny w masie ludzkości przeskakujac̨ej obok ogromnych słu-
pów drogowych w podstawowym kolorze. Był na autopilocie, pozostał na au-
topilocie, gdy odpiał̨ tornister, żeby znudzony bandyta z ochrony przejrzał
go.

Miał roczna ̨przepustke ̨do Disneylandu, odkad̨ był na tyle duży, że mógł
jeździć autobusem. Wszystkie dzieci, które znał, też je miały – chodzenie do
centrum handlowego po szkole nie wystarczyło, i chociaż po jakimś czasie
robiło sie ̨ to nudne, nie mógł wymyślić lepszego miejsca, w którym mógłby
sie ̨ zniknać̨, zastanawiajac̨ sie ̨ nad kolejnymi krokami.

Ruszył Main Street, kierujac̨ sie ̨ do małego, różowego zamku na końcu
drogi. Wiedział, że na chodnikach wokół zamku znajduja ̨ sie ̨ odosobnione
ławki, miejsca, w których mógł usiaś̨ć i chwile ̨ pomyśleć. Czuł, jakby jego
głowa była pełna waty cukrowej.

Pierwsza ̨ rzecza,̨ która ̨ zrobił po znalezieniu ławki, było sprawdzenie te-
lefonu. Dzwonek był wyłac̨zony – regulamin szkolny – ale czuł, jak ciag̨le wi-
bruje w jego kieszeni. Piet̨naście nieodebranych telefonów od ojca. Wybrał
poczte ̨ głosowa ̨ i słuchał przemowy taty o powrocie teraz już i wszystkich
okropnych rzeczach, które by mu sie ̨ przydarzyły, gdyby tego nie zrobił.

– Dzieciaku, cokolwiek myślisz, że robisz, mylisz sie.̨ W końcu wrócisz do
domu. Im szybciej do mnie oddzwonisz, tymmniej bed̨ziemymieć kłopotów.
A im dłużej czekasz…posłuchaj tego Leonardzie …im dłużej czekasz, tym be-̨
dzie gorzej. Sa ̨ gorsze rzeczy niż szkoła z internatem, dzieciaku. Dużo, dużo
gorsze.

Wpatrywał sie ̨ bezmyślnie w niebo, słuchajac̨ tego, a potem upuścił tele-
fon, jakby został oparzony.
Miał GPS. Używali telefonów do znalezienia uciekinierów, złych gości i zgu-
bionych turystów. Podniósł telefon z chodnika, zdjał̨ obudowe,̨ wyjał̨ baterie,̨
a potem włożył baterie ̨do kieszeni kurtki, a telefon do dżinsów. Nie był zbyt
dobrym uciekinierem.
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dlaczego jedno z nich miałoby zawsze mieć prawo żad̨ać, a drugie zawsze
musi prosić o przysługe?̨

Yasmin poczuła jego podniecenie, ale wiedziała, że musi być w tym coś
wiec̨ej.

– Czy pani Dotta nie podejmuje całego ryzyka? Czy nie musi znaleźć pie-
nied̨zy na uruchomienie fabryki i czy nie straci ich, jeśli fabryka zostanie
zamkniet̨a?

– Czy Mamaji nie ryzykuje utraty pracy? Czy Mamaji nie ryzykuje zacho-
rowania z powodu oparów i chemikaliów w barwnikach? Nie ma w tym nic
wiecznego, doskonałego ani naturalnego! To po prostu coś, na co wszyscy
sie ̨zgodziliśmy, szefowie sa ̨na czele, zamiast być po prostu innym rodzajem
pracownika, który wnosi inny rodzaj pracy!

– A myślisz, że to właśnie dostaniesz od Webbliesów? Koniec z szefami?
Spuścił wzrok, rumieniac̨ sie.̨
– Nie – powiedział. – Nie, nie sad̨ze.̨ Myśle,̨ że to zbyt wiele, aby o to pro-

sić. Ale może pracownicy znajda ̨ lepsza ̨ oferte.̨ O tym mówi Big Sister Nor,
prawda? Dobra płaca, dobre miejsca do pracy, uczciwość? Nie zostaniesz
zwolniony tylko dlatego, że nie zgadzasz sie ̨ z szefem?
Lub Generałem, pomyślała Yasmin. Głośno, powiedziała:

– Wiec̨ opuścisz Armie?̨ Chcesz być Webblies?
Teraz on spojrzał w dół.
– Tak – odpowiedział, w końcu. – W końcu. Wszystko krec̨i sie ̨ w mojej

głowie. Nie wiem, czy jestem jeszcze gotowy. – Zaryzykował spojrzenie na
nia.̨ – Nie wiem, czy jestem tak odważny jak ty.

Ogarnał̨ ja ̨ gniew, gorac̨y i irracjonalny. Jak on śmie mówić o jej „odwa-
dze”? Używał tego tylko jako pretekstu do dalszego wzbogacania sie ̨w armii
Mali. Tak dobrze rozumiał, co jest nie tak i co należy zrobić. Rozumiał to le-
piej niż Yasmin! Ale nie chciał rezygnować z komfortu i przyjaźni. To nie było
tchórzostwo, to była chciwość. Był zbyt chciwy, żeby z tego zrezygnować.

Musiał zobaczyć to w jej twarzy, ponieważ cofnał̨ sie ̨ o krok i uniósł rec̨e.
– Nie chodzi o to, że kiedyś tego nie zrobie ̨…ale nie wiem, co by mi dało,

gdybym zrobił to dzisiaj, sam. Co by sie ̨ zmieniło, gdybym przestał walczyć
dla armii Mali? Ona jest tylko jednym generałem z jedna ̨armia ̨spośród setek
na całym świecie, a ja jestem tylko jednym wojownikiem w armii. Ja …– Za-
wahał sie.̨ – Jaki sens jest oddawać tak dużo, jeśli nie zrobi to żadnej różnicy?

Gniew Yasmin kipiał w niej, zjadł ja ̨ jak kwas, ale ugryzła sie ̨w jez̨yk, po-
nieważ ten cichy głos w jej wnet̨rzu mówił: „Jesteś zła, bo myślałaś, że masz
towarzysza, kogoś, kto dotrzyma ci towarzystwa i okazało sie,̨ że chciał tylko
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– Webblies. Twoja nowa armia. Przychodza ̨ do mnie, kiedy walcze,̨ wy-
syłaja ̨mi prywatne wiadomości. Na poczat̨ku ich ignorowałem, ale ostatnio
jestem wolny i mam dużo czasu na myślenie. I wysłali mnie zdjec̨ia …ludzi,
których skrzywdziłem. Dzieciaki takie jak ty i ja na całym świecie. I to dało
mi domyślenia. – Przerwał, oblizał usta. – O karmie. O krzywdzeniu ludzi, by
żyć. O wszystkich rzeczach, które mówia.̨ Nie sad̨ze,̨ że chce ̨ to ciag̨le robić.
Lub, że moge ̨ to robić na zawsze.

Yasmin zabrakło słów. Czy naprawde ̨ byli inni ludzie, tutaj w Dharavi,
tutaj w armii Mali, którzy czuli sie ̨ tak jak ona? Jakoś nigdy nie wyobrażała
sobie czegoś takiego. Ale oto on był.

– Wiesz, że armia Mali płaci dziesieć̨ razy wiec̨ej niż możesz dostać od
Webblies, prawda?

– Na razie – powiedział. – O to właśnie chodzi, prawda? Chee! Jeśli teraz
bed̨ziemy walczyć, możemy podnieść płace każdemu, kto pracuje na utrzy-
manie, zamiast posiadać rzeczy na całe życie, prawda?

– Nigdy nie myślałem o podziale w ten sposób. Mam na myśli posiadanie
rzeczy do życia.

Jego nieśmiałość ustap̨iła. Wyraźnie cieszył sie,̨ że ma z kim o tym poroz-
mawiać.

– Wszystko sprowadza sie ̨ do posiadania versus pracowania. Ktoś musi
zorganizować, jak sad̨ze ̨ …nie byłoby Zombie Mecha, gdyby ktoś nie zebrał
wielu ludzi razem, pracujac̨ychnad stworzeniem tego całego kodu. Ktośmusi
zapłacićmistrzom gry i całe to wszystko. Rozumiem te ̨cześ̨ć. Toma dlamnie
sens. Moja mama pracuje w farbiarni pani Dotty. Ktoś musi kupić barwniki,
zdobyćmateriał, kupić kadzie i narzed̨zia, umówić sie ̨na sprzedaż, gdy praca
sie ̨ skończy, w przeciwnym razie moja mama nie miałaby pracy. Zawsze tam
sie ̨ zatrzymywałem, myślac̨, w porzad̨ku, jeśli pani Dotta wykonuje cała ̨ te ̨
prace ̨ i robi prace ̨ dla mojej matki, dlaczego nie miałaby dostawać za to za-
płaty?

– Ale teraz myśle,̨ że nie ma powodu, aby praca pani Dotta była ważniej-
sza niż praca mojej matki. Mamaji nie miałaby pracy bez fabryki pani Dotta,
ale pani Dotta nie miałaby fabryki bez pracy mamaji, prawda? – Poruszył
wyzywajac̨o broda.̨

– Zgadza sie ̨ – powiedziała Yasmin. Była zdenerwowana przebywaniem
publicznie z tym chłopcem, ale musiała przyznać, że słyszeć to wszystko od
niego było ekscytujac̨e.

– Wiec̨ dlaczego pani Dotta miałaby mieć prawo zwolnić moja ̨matke,̨ ale
moja matka nie ma prawa zwolnić pania ̨ Dotta? Jeśli sa ̨ od siebie zależne,

132

Kiedy odszedł, policja była w drodze na wypadek. Przybyli kilka minut
później. Stary zdecydował, że uciekł, wiec̨ powie to glinom. Był nieletni, wa-
garował, miał wypadek samochodowy i do diabła, nie oszukujmy sie,̨ jego
rodzina była bogata. Oznaczało to, że policja zwróci uwage ̨ na jego ojca, co
oznacza, że zrobia ̨wszystko, co w ich mocy, aby go zlokalizować. Gdyby jesz-
cze nie dowiedzieli sie,̨ gdzie jest jego telefon, szybko wiedzieliby, przejrze-
liby logi i znaleźli połac̨zenie z Disneylandu na jego poczte ̨ głosowa.̨

Ruszył, przepychajac̨ sie ̨przez tłum, kierujac̨ sie ̨z powrotemwgóre ̨Main
Street. Schylił sie ̨za budka ̨fryzjerska ̨i zdał sobie sprawe,̨ że stoi przed banko-
matem.Wkażdej chwili zablokowaliby jego karte ̨– albo, jeśli byli sprytni, po-
zostawiliby karte ̨ aktywna ̨ i wykorzystali ja ̨do wyśledzenia go. Potrzebował
gotówki. Poczekał, aż dwóch niemieckich turystów pogrzebało w maszynie,
a nastep̨nie włożył do niej swoja ̨karte ̨i wypłacił 500 dolarów, czyli najwiec̨ej,
jakie wydałaby maszyna. Spróbował ponownie za kolejne 500 dolarów, teraz
skrep̨owany grubym na dwa centymetry zwitkiem dwudziestek w dłoni. Pró-
bował trzeciej wypłaty, ale automat powiedział mu, że osiag̨nał̨ swój dzienny
limit.Wkażdym razie nie sad̨ził, żemawbanku dużowiec̨ej niż 1000 dolarów
– to były pieniad̨ze z kilku lat urodzin,plus nieco za letnia ̨ prace ̨w chińskim
warsztacie PC przy mini-galerii handlowej w Irvine.

Złożył zwitek, wsadził go do kieszeni i wyszedł z parku, nie zawracajac̨
sobie głowy stemplem dłoni. Zaczał̨ iść na ulice,̨ ale potem odwrócił sie ̨ na
piec̨ie i skierował w strone ̨kompleksu handlowego Downtown Disney i przy-
legajac̨ych do niego hoteli. Stały tam tanie autobusy wycieczkowe, które jeź-
dziły stamtad̨ do LA, do SanDiego, nawszystkie lotniska. Nie było prostszego,
tańszego sposobu na dostanie sie ̨ stad̨ daleko.

Hol Grand Californian Hotel wzniósł sie ̨ na niewyobrażalne wysokości,
gigantyczne belki przecinały przepastna ̨ przestrzeń. Wei-Dong zawsze lubił
to miejsce. Zawsze wydawała sie ̨ tak wyrenderowana, jak wyimaginowane
miejsce, z misternymi marmurowymi intarsjami na podłodze, wysokimi na
trzy metry witrażami osadzonymi w przesuwanych drzwiach i haftowana ̨
tapicerka ̨sof. Teraz jednak chciał tylko przez to przejść i wsiaś̨ć do autobusu,
żeby…

Gdzie?
Gdziekolwiek.
Nie wiedział, co bed̨zie dalej robić, ale wiedział jedno, że nie zostanie ode-

słany do jakiejś szkoły za wpadki, wykopany z Internetu, wyrzucony z gier.
Jego ojciec nie pozwoliłby nikomu mu tego zrobić, bez wzgled̨u na to, jakie
miał problemy. Stary nigdy nie dałby sie ̨ tak popychać i potrzas̨ać.
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Jegomatka by sie ̨martwiła …ale zawsze sie ̨martwiła, prawda?Wysyłałby
jej e-maile, gdy już by gdzieś dotarł, e-maile codziennie, dajac̨ jej znać, że
wszystko w porzad̨ku. Była dla niego dobra. Cholera, stary był dla niego do-
bry, jeżeli o to chodzi. Przeważnie. Ale teraz miał siedemnaście lat, nie był
dzieckiem, nie był zepsuta ̨ zabawka,̨ która ̨ trzeba odesłać do producenta.

Meż̨czyzna na recepcji nawet nie mrugnał̨ okiem, gdy Wei-Dong zapytał
o rozkład jazdy na lotnisko, po prostu go podał. Wei-Dong usiadł w najciem-
niejszym kac̨ie przy kamiennymkominku, najbardziej niepozornymmiejscu
w całym hotelu. Zaczynał wpadać w paranoje,̨ mógł rozpoznać to uczucie,
ale nie pomogło mu to uspokoić, gdy podskakiwał i patrzył na wszystkich
gliniarzy Disneya, którzy przechadzali sie ̨ po holu, bez wat̨pienia wyglad̨ał
na winnego jak masowy morderca.

Nastep̨ny autobus jechał do LAX, a nastep̨ny na lotnisko w Santa Monica.
Wei-Dong zdecydował, że LAX to właściwe miejsce. Nie, żeby mógł wsiaś̨ć
do samolotu, gdyby jego tata wezwał policje,̨ był pewien, że mieliby jakiś
ślad w okienkach sprzedaży biletów. Nie wiedział dokładnie, jak to działa,
ale rozumiał, jak działaja ̨was̨kie gardła dziek̨i graniu. W tej chwili mógł być
w dowolnymmiejscuw LA, co oznaczało, żemusieliby poświec̨ić gigantyczna ̨
ilość wysiłku, aby go znaleźć. Ale gdyby próbował wylecieć samolotem, by-
łoby znacznie mniej miejsc, które musieliby sprawdzić, żeby go złapać – sta-
nowiska linii lotniczych na czterech lub piec̨iu lotniskach w mieście – i to
było o wiele bardziej praktyczne.

Ale LAXmiał też tanie autobusy do każdegomiejscawLA, autobusy, które
jeździły do każdego hotelu i okolicy. Na pewno zajeł̨oby to dużo czasu – pół-
torej godziny z Disneylandu do LAX, kolejna godzina lub dwie, żeby wrócić
do LA, ale to było w porzad̨ku. Potrzebował czasu …czasu, by wymyślić, co
bed̨zie dalej robić.

Bo kiedy był ze soba ̨całkowicie szczery, musiał przyznać, że niemiał żad-
nego cholernego pomysłu.

***
Ta scena jest poświec̨ona University Bookstore na Uniwersytecie

Waszyngtońskim, której sekcja science fiction rywalizuje z wieloma spe-
cjalistycznymi sklepami, dziek̨i bystremu, oddanemu kupcowi science
fiction, Duane Wilkinsowi. Duane jest prawdziwym fanem science fiction
– po raz pierwszy spotkałem go na konwencji World Science Fiction w
Toronto w 2003 roku – i widać to w eklektycznych i świadomych wyborach
wystawianych w sklepie. Jednym z wielkich czynników prognostycznych
dobrej ksieg̨arni jest jakość „recenzji półek” – te małe kawałki tektury
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– Co pomyślałeś? – spytała. Wyszło to szorstko, złość, o której nie wie-
działa, że czuje.

– Pomyślałem, że wyjde ̨ i …– urwał.
– Co? Co sobie pomyślałeś, Sushant?
Jej podbródek kołysał sie ̨ teraz z boku na bok i pochyliła twarz w jego

strone,̨ nosy ledwo oddzielone. W jego oddechu czuła zapach jego lunchu ze
szpinakiem.

Skurczył sie,̨ skrzywił. Yasmin zdała sobie sprawe,̨ że jest przerażony.
Zdał sobie sprawe,̨ że prawdopodobnie dużo zaryzykował, wychodzac̨ z nia ̨
porozmawiać. Dyscyplina byławszystkimw armiiMali. Czyż Yasmin nie była
odpowiedzialna za egzekwowanie dyscypliny?

– Przepraszam – powiedziała, cofajac̨ sie.̨ – Miło cie ̨ znowu widzieć, Su-
shant. Jadłeś? – To była formalność, bo wiedziała, że tak, ale to było to, co
jeden przyjaciel powiedział drugiemu w Dharavi, w Bombaju, może w całych
Indiach, z tego, co Yasmin wiedziała.

Znów sie ̨ uśmiechnał̨, chwiejnym, nieśmiałym uśmiechem. To było bole-
sne. Yasmin zdała sobie sprawe,̨ że nigdy niemówiłamuwiele, kiedy była po-
ruczniczka ̨Mali. Nigdy nie potrzebował namawiania ani ostrych słów, żeby
zabrać sie ̨ do pracy, wiec̨ praktycznie go zignorowała.

– Myślałem, że wyjde ̨ i przywitam sie,̨ bo wszyscy za toba ̨ tes̨kniliśmy.
Miałem nadzieje,̨ że może ty i Mala mogłybyście …– Znowu sie ̨ zawahał, a
Yasmin poczuła, jak jej broda wysuwa sie ̨ mimowolnie w uparty, wściekły
sposób.

– Mala i ja wybrałyśmy różne drogi – powiedziała, świadomie starajac̨ sie ̨
brzmieć spokojnie. – To ostateczne. Czy to dobrze dla niej i dla ciebie?

Pokiwał głowa.̨
– Wygrywamy każda ̨ bitwe.̨
– Gratulacje.
– Ale teraz …ostatnio …myślałem …
Czekała, aż powie wiec̨ej. Chwila sie ̨ przeciag̨neł̨a. Dorośli przeszli obok

nich i zdała sobie sprawe,̨ że prawdopodobnie myśleli, że to zaloty, bed̨ac̨
razem chłopcem i dziewczynka.̨ Jeśli wiadomość o tym dotarła do jej ojca …

Ale to już niemiało dla niej znaczenia. Jej ojciecmontował artefakty JPEG
w parku IT w Pune. Odeszła z Armii, nie miała przyjaciół ani szkoły. Co może
mieć jakiekolwiek znaczenie.

– Rozmawiam z twoimi przyjaciółmi – powiedział w końcu.
– Moi przyjaciele? – Nie wiedziała, że jakiś ma.
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wali ja ̨z każdej strony, przygotowujac̨ sie ̨do ataku.Wkońcu była tylko dziew-
czynka,̨ mała ̨ dziewczynka,̨ a nie poteż̨nym wojownikiem czy generałem.

Zdradzieckie stopy poprowadziły ja ̨w dół drogi, za róg, za podwórko, na
którym kobiece spółdzielnie piekarnicze wystawiały na słońcu swoje papa-
padamy, i obok nowej kawiarni, w której walczyła Mala i jej armia. Byli tam
teraz, a dźwiek̨ ich hałaśliwej zabawy unosił sie ̨ w powietrzu jak dym, jak
apetyczny zapach gotowania potraw.

O czym oni krzyczeli? Jakaś bitwa, która ̨ toczyli …bitwa w Mushroom
Kingdom. Bitwa przeciwko Webbliesom. Oczywiście. Byli najlepsi. Kogo jesz-
cze zatrudniłbyś do walki z armiami Webblies? Poczuła mdłości w brzuchu,
uczucie, że ziemia ucieka jej spod stóp. Była teraz sama, naprawde ̨ samotna,
wróg jej dawnych przyjaciół. Nie było nikogo po jej stronie, zwyjat̨kiemkilku
odległych ludzi w odległej krainie, których nigdy nie spotkała, których praw-
dopodobnie nigdy nie spotka.

Zniechec̨ona odwróciła sie ̨ i skierowała do domu. Jej ojciec wyjechał na
kilka dni, podróżujac̨ do Pune, aby zainstalować podłoge ̨do pracy. Pracował
w fabryce płytek samoprzylepnych, gdzie drukowali fałszywewzory z kamie-
nia na pokrytych klejem kwadratach trwałego winylu, które można było ła-
two układać w biurowcach parków przemysłowych w Pune. W ich domu za-
wsze były kafelki, a Yasmin nigdy nie zwracała na nie wiek̨szej uwagi, dopóki
nie zaczeł̨a bawić sie ̨ z Mala,̨ a potem pewnego dnia zauważyła z szokiem,
że dziwne, kanciaste rozmycie wokół krawed̨zi piek̨nego „marmuru” żyły
na kafelkach były tymi samymi smugami kompresji, które pojawiły sie,̨ gdy
grafika gry zaczeł̨a sie ̨dusić, „artefakty JPEG”, nazywano je na forach dysku-
syjnych. To było jakby drobne niedoskonałości, które sprawiały, że gry były
lekko nierealistyczne, wkradały sie ̨w rzeczywisty świat.

To uczucie towarzyszyło jej, teraz gdy oddalała sie ̨ jak duch z kawiarni,
ale została przywrócona do rzeczywistości przez dotkniec̨ie jej ramienia. Od-
wróciła sie,̨ zaskoczona, czujac̨, z jakiegoś powodu, jakby miała zostać ude-
rzona.

To był Sushant, najwyższy chłopiec w armii Mali, który nigdy nie rzucał
sie ̨w oczy i nie walczył jak inni chłopcy, ale wpatrywał sie ̨ uważnie w ekran,
jakby chciał móc do niego uciec. Yasmin zorientowała sie,̨ że patrzy mu pro-
sto w oczy, a on potrzas̨nał̨ przepraszajac̨o broda ̨ i uśmiechnał̨ sie ̨ do niej
nieśmiało.

– Myślałem, że widziałem, jak przechodzisz – powiedział. – A ja pomyśla-
łem …– Spuścił oczy.
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przyklejone do półek z (zazwyczaj rec̨znie pisanymi) recenzjami personelu
wychwalajac̨ymi zalety ksiaż̨ek, których w innym przypadku można by nie
zauważyć. Pracownicy ksieg̨arni uniwersyteckiej wyraźnie skorzystali z
opieki Duane’a, ponieważ recenzje półek w ksieg̨arni uniwersyteckiej nie
maja ̨ sobie równych.
University Bookstore 4326 University Way NE, Seattle, WA 98105 USA +1 800
335 READ

***
Mala obudziła sie ̨wcześnie, po niespokojnym śnie. Wwiosce czes̨to wsta-

wała rano i słuchała ptaków. Ale nie było śpiewu ptaków, gdy mrugała ro-
zespana, tylko podejrzliwość Dharavi – samochody, szczury, ludzie, odległe
odgłosy fabryk, kozy. Kogut. Cóż, to był rodzaj ptaka. Na jej ustach pojawił
sie ̨ lekki uśmiech i poczuła sie ̨ troche ̨ lepiej.

Niewiele. Usiadła i przetarła oczy, wyciag̨neł̨a ramiona. Gopal nadal spał,
chrapiac̨ cicho, leżac̨ na brzuchu, tak jak wtedy, gdy był niemowlec̨iem. Po-
trzebowała toalety, a ponieważ było jasno, zdecydowała, żewyjdzie dowspól-
nej toalety troche ̨ dalej, zamiast korzystać z przykrytego wiadra w pokoju.
W wiosce mieli porzad̨na ̨ latryne,̨ głeb̨oko wykopana,̨ a przy niej garnek z
czysta ̨ woda,̨ który kobiety cały czas napełniały. Tutaj, w Dharavi, wspólna
toaleta była o wiele bardziej zamkniet̨ym, cuchnac̨ym miejscem, nigdy bar-
dzo czystym. Szanowane rodziny w Dharavi miały własne prywatne toalety,
wiec̨ z publicznych korzystali tylko nowo przybyli.

Dziś rano nie było tak źle. Były panie, które wstawały nawet wcześniej
niż ona, żeby spłukać ja ̨ woda ̨ przyniesiona ̨ z pobliskiego kranu. O zmroku
smród bed̨zie łzawił w oczach.

Włóczyła sie ̨po ulicy przed domem. Nie było jeszcze zbyt gorac̨o, ani zbyt
tłoczno, ani zbyt głośno. Chciałaby, żeby tak było. Może hałas i tłumy zagłu-
sza ̨ zmartwienia przemykajac̨e jej przez głowe.̨ Może upał to wypali.

Przyniosła ze soba ̨komórke.̨ Grała powiadomieniami o nowych rzeczach,
za oglad̨anie którychmogłaby zapłacić – serialach, rysunkach i politycznych
wiadomościach, wysyłanych w nocy. Odrzuciła je niecierpliwie i przewineł̨a
ksiaż̨ke ̨adresowa,̨ zatrzymujac̨ sie ̨przy nazwisku pana Banerjee i wpatrujac̨
sie ̨w nie. Jej palec uniósł sie ̨ nad przyciskiem wysyłania.

Za wcześnie, pomyślała. Spałby. Ale nigdy nie spał, prawda? Pan Baner-
jee wydawał sie ̨ nie spać o każdej porze, wysyłajac̨ jej wiadomości z nowymi
celami, do których ma zabrać swoja ̨ armie.̨ Nie śpi. Nie spałby cała ̨ noc, roz-
mawiajac̨ z pania ̨Dibyendu.

Jej palec unosił sie ̨ nad przyciskiem Wyślij.
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Telefon zadzwonił.
Prawie upuściła go ze zdziwienia, ale zdołała ułożyć go w dłoni, wyłac̨zyć

dzwonek i spojrzeć na twarz. Pan Banerjee, oczywiście, jakby został wycza-
rowany w telefonie przez jej myśli i niepokój.

– Halo? – powiedziała.
– Mala – powiedział. Brzmiał poważnie.
– Pan Banerjee. – Wyszło piskliwie.
Nie powiedział nic wiec̨ej. Znała te ̨ sztuczke.̨ Używała go w swojej armii,

zwłaszcza na chłopcach. Cisza tworzyła balon w głowie przeciwnika, taki,
który puchł, żeby wypełnić głowe,̨ aż zaczynał odbijać echo lek̨ami i wat̨pli-
wościami. Sztuczka działała bardzo dobrze. Działała, nawet gdy wiedziała,
jak ma działać. Działała dobrze na nia.̨

Przygryzła warge.̨ W przeciwnym raziemogłoby sie ̨ jej coś wyrwać,może
on chciał mnie skrzywdzić lub zbierało mu sie ̨ albo nie zrobiłam niczego
złego.
Lub jestem wojowniczka ̨ i sie ̨ nie wstydze ̨…
Tampojawiła sie ̨myśl, która chciała uciec i sie ̨schować za on zamierzałmnie
skrzywdzić, to była myśl, której potrzebowała, pluton, który musiała wysta-
wić na front. Uporzad̨kowała myśl, zmieniła ja ̨ w uporzad̨kowana ̨ linie ̨ bo-
jowa ̨ i poprowadziła.

– Wczoraj wieczorem ten idiota pani Dibyendu próbował mnie zaatako-
wać, na wypadek, gdybyś nie słyszał. – Odczekała chwile.̨ – Nie pozwoliłam
mu. Nie sad̨ze,̨ żeby znów tego próbował.

Na linii telefonicznej rozległo sie ̨ bardzo słabe parskniec̨ie. Tłumiony
śmiech? Ledwo powstrzymywany gniew?

– Słyszałem o tym, Mala. Chłopiec jest w szpitalu.
– Dobrze – powiedziała, zanim zdaż̨yła sie ̨ powstrzymać.
– Jedno z jego żeber złamało sie ̨ i przebiło płuco. Ale mówia,̨ że przeżyje.

Mimo to było dość blisko.
Poczuła sie ̨ chora. Czemu? Dlaczego tak musiało być? Dlaczego nie mógł

jej zostawić w spokoju?
– Ciesze ̨ sie,̨ że przeżyje.
– Pani Dibyendu zadzwoniła do mnie w nocy, żeby powiedzieć, że zaata-

kowano jedynego syna jej siostry. Że został zaatakowany przez okrutny gang
Twoich przyjaciół. Wasza ̨ „armie”̨.

Teraz ona prychneł̨a.
– Mówi to, bo wstydzi sie,̨ że został przeze mnie tak mocno pobity, tylko

mnie, tylko dziewczyne.̨
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prasowanymi bluzkami i lśniac̨ymi włosami. Patrzyły, a niektóre z nich roz-
mawiały z chłopcami, którzy pławili sie ̨w uwadze. Yasminwiedziała o chłop-
cach i dziewczynach oraz o tym, jak sie ̨ nawzajem zachowywali, czy nie wi-
działa i nie wykorzystywała tej wiedzy, kiedy była porucznikiem Mali?

A teraz coraz wiec̨ej dziewczat̨ przyłac̨zało sie ̨ do chłopców, niezupełnie
dołac̨zajac̨ych, ale tłoczac̨ych sie ̨ wokół nich, stojac̨ w grupkach, rozmawia-
jac̨ mied̨zy soba.̨ I przyjechała też policja, mnóstwo zdjeć̨ pojawiajac̨ej sie ̨po-
licji i serce Yasmin zamarło. Okiem swojego stratega widziała, jak policyjne
pozycje bed̨a ̨ działać w planowaniu natarcia na strajkujac̨ych, odcinajac̨ im
drogi ucieczki, zamykajac̨ ich w boksach i blokujac̨, gdy wkroczy policja.

Teraz zdjec̨ia zwolniły, teraz filmy sie ̨ zatrzymały. Rec̨e w rek̨awiczkach
sieg̨neł̨y i wyrwały aparaty fotograficzne, zasłaniajac̨ obiektywy. Ostatnim
przekazem dźwiek̨owym były krzyki, złość, przerażenie, zranienie …

A teraz pasek na dole jej ekranu zwariował jeszcze bardziej, wiadomości
z pikiet w Chinach o policyjnej akcji, a Yasmin poczuła sie ̨ przez chwile ̨ nie-
rzeczywiście, jakby znowu czytała o bitwie w grze, osadzonej w jakimś świe-
cie gry wzorowanym na przemysłowych Chinach, miejscu, które wydawało
jej sie ̨ równie obce jak Zombie Mecha czy Mad Max. Ale to byli prawdziwi
ludzie, walczac̨y z prawdziwa ̨ policja,̨ tłuczeni prawdziwymi pałkami. Wy-
obraźnia Yasmin dostarczała obrazy ludzi krzyczac̨ych, wijac̨ych sie,̨ tratu-
jac̨ych sie ̨nawzajem z cała ̨ostrościa ̨ jednej z jej gier. To była znajoma scena,
ale zamiast zombie byli to młodzi, bladzi chińscy chłopcy i piek̨ne, modne
chińskie dziewczyny złapane w ścisku, upadajac̨e pod pałkami.

A potemwiadomości ucichły, gdywszyscy na scenie zamilkli. Pasek nadal
pełzał wśród innych Webblies na całym świecie, ktoś powiedział, że chińska
policja może wyłac̨zyć wszystkie urzad̨zenia mobilne w mieście lub okolicy,
jeśli tylko zechca.̨ Wiec̨ może ludzie wciaż̨ tam byli, wciaż̨ nagrywali i zapi-
sywali. Może nie wszyscy zostali aresztowani i zabrani.

Yasmin ukryła twarz w dłoniach i cież̨ko oddychała. Pani Dibyendu
krzykneł̨a coś na nia,̨ może zaniepokojona. Nie sposób było odróżnić pieśni
krwi w jej uszach i młota krwi w piersi.

Tam, Webblies na całym świecie walczyli o lepsza ̨ oferte ̨ dla biednych
ludzi i jakie tomiało znaczenie? Jak jej solidarnośćmoże pomóc tym ludziom
w Chinach? Jak mogli jej pomóc, kiedy tego potrzebowała? Gdzie była Big
Sister Nor, Justbob i Mighty Krang teraz, kiedy ich potrzebowała?

Wyszła na światło,mrugajac̨,myślac̨ o tych chudych chińskich chłopcach
i policji na strategicznych pozycjach wokół nich. Nagle znajome zaułki i za-
ułki Dharavi wydały sie ̨ złowrogie i klaustrofobiczne, jakby ludzie obserwo-
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dla graczy i zawierała wszelkiego rodzaju ładne pulpity nawigacyjne, które
pokazywały, w jakich światach byli wszyscy twoi przyjaciele, w jakich bi-
twach walczyli i tak dalej. Łatwo było zgubić sie ̨w Minervie, wpadać w trans
zrzutów ekranu ze słynnych bitew, gadania mied̨zy gildiami, wściekłe kłót-
nie o najlepszy sposób na przejście poziomu, i niekończac̨e sie ̨ rundy bicia
farmerów złota. Jedna ̨ z rzeczy, które uwielbiała w Minervie, była funkcja
automatycznego tłumaczenia, której baza danych zawierała wszelkiego ro-
dzaju skróty i slangi mied̨zynarodowych graczy, wiedzac̨ej, że Kekekekeke
jest koreańskim dla LOL i z milionem innych ważnych dialektów. To spra-
wiło, że Minerva była szczególnie przydatna dla globalnej sieci gildii Web-
blies, pracowniczych spółdzielni, lokalnych i klanów.

Jej deska rozdzielcza zwariowała. Webblies z całego świata tweetowali o
czymś, co dzieje sie ̨w Chinach, o wielkim strajku grupy farmerów złota, któ-
rzy opuścili swojego szefa, a teraz pikietuja ̨przed swoimi fabrykami. Gracze
z całego świata ped̨zili do miejsca wMushroom Kingdom, aby zablokować ja-
kiś exploit, który wydobywali, zanim wyszli z pracy. Yasmin nigdy nie grała
w Mushroom Kingdom i na nic by sie ̨ tam nie przydała – trzeba było dużo
wiedzieć o broni, fizyce i typach graczy na świecie, zanim zdołasz wyrza-̨
dzić jakiekolwiek szkody. Ale sad̨zac̨ po pasku stanu, któryminał̨, na każdym
shardzie było mnóstwo Webblies, aby wypełnić luke.̨

Śledziła wiadomości, gdy przechodzili obok, obserwowała wiece i
odwroty, zwycies̨twa i porażki, i czekała na szpicy, aż bitwa sie ̨ skończy,
kiedy GM odkryja,̨ co zamierzaja ̨ i zablokowali konta wszystkich. To była
tajna broń we wszystkich tych bitwach: każdy, kto donosił pracownikom
firm, które zarzad̨zały światami, mógł zniszczyć obie drużyny, wymazujac̨
ich konta i łupy w mgnieniu oka. Nikogo nie było na to stać, i nikogo nie
było stać na walke ̨w tak ogromnych bitwach, że przyciag̨ały uwage ̨ GMów.

A jednak byli tu Webblies, setki, wszyscy ryzykowali swoje konta i środki
do życia, aby odeprzeć zbirów, którzy próbowali złamać strajk. Krew Yasmin
śpiewała, to było to, o tym zawszemówiła Big Sister Nor: Solidarność! Szkoda
jednego jest szkoda ̨ dla wszystkich! Wszyscy jesteśmy w tej samej drużynie,
i trzymamy sie ̨ razem.

Były też filmy i zdjec̨ia z strajku, chudzi chińscy chłopcymrugali jak sowy
w świetle dnia, na ruchliwych ulicach odległego kraju, stojac̨ z rek̨oma sple-
cionymi przed szklanymi drzwiami, skandujac̨ hasła po chińsku. Przechod-
nie gapili sie ̨ na nich, wskazywali palcem lub śmiali sie.̨ Przeważnie były
to dziewczyny, starsze od Yasmin, starsze nastolatki i wczesne dwudziestki,
bardzo dobrze ubrane, z modnymi fryzurami i krótkimi spódniczkami, wy-
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Ponownie cisza wypełniła rozmowe.̨ Czekał, żebym powiedziała, że mi przy-
kro, że jakoś mu to wynagrodze,̨ że może zapłacić za to z moich zarobków.
Przełkneł̨a. Nie zrobie ̨ tego. Ten idiota sprawił, że go zaatakowałam, a on
zasłużył na to, co dostał.

– Pani Dibyendu – zaczał̨, po czymprzerwał. – Sa ̨wydatki, które wynikaja ̨
z czegoś takiego,Mala.Wszystkoma swoja ̨cene.̨Wiesz o tym. Graw kawiarni
pani Dibyendu kosztuje. Kosztujemnie, gdy robisz coś takiego. Cóż, to teżma
swój koszt.
Teraz nadeszła jej kolej, by być cicho i myśleć o nim tak mocno, jak tylko
potrafi, O tak, cóż, chyba już wyegzekwowałem zapłate ̨ od idiotycznego sio-
strzeńca. Myśle,̨ że pokrył koszty.

– Słuchasz mnie?
Mrukneł̨a z aprobata,̨ nie ufajac̨ sobie, gdy otworzy usta.
– Dobrze. Posłuchaj uważnie. W przyszłym miesiac̨u pracujesz dla mnie.

Każda rupia jest moja i sprawiam, że ta zła rzecz, która ̨ sobie sprowadziłaś,
znika.

Odsuneł̨a telefon od głowy, jakby rozgrzał sie ̨ do czerwoności i ja ̨ spalił.
Wpatrywała sie ̨w ekran. Z bardzo daleka pan Banerjee powiedział:

– Mala?Mala?
Przyłożyła telefon z powrotem do ucha. Teraz cież̨ko oddychała.
– To niemożliwe – powiedziała, starajac̨ sie ̨zachować spokój. – Armia nie

bed̨zie walczyć bez wynagrodzenia. Moja matka nie może żyć bez mojego
wynagrodzenia. Stracimy dom. Nie – powtórzyła – to niemożliwe.

– Niemożliwe? Mala, lepiej, żeby było możliwe. Niezależnie od tego, czy
pracujesz dla mnie, czy nie, bed̨e ̨ musiał to załatwić z pania ̨ Dibyendu. To
mój obowiaz̨ek, jako twojego pracodawcy. A to bed̨zie kosztować pieniad̨ze.
Zaciag̨neł̨aś dług, który musze ̨ za ciebie uregulować, a to oznacza, że musisz
być przygotowany na rozliczenie ze mna.̨

– W takim razie nie załatwiaj tego – powiedziała. – Nie dawaj jej ani jed-
nej rupii. Sa ̨ inne miejsca, w których możemy zagrać. Jej siostrzeniec sam to
sprowadził na siebie. Możemy zagrać gdzie indziej.

– Mala, czy ktoś widział, jak ten chłopak kładł na tobie rec̨e?
– Nie – odpowiedziała. – Poczekał, aż bed̨ziemy sami.
– A dlaczego byłaś z nim sama? Gdzie była twoja armia?
– Już poszli do domu. Zostałam do późna. – Pomyślała o Big Sister Nor i

jej metamechu, o Zwiaz̨ku. Pan Banerjee byłby jeszcze bardziej zagniewany,
gdyby powiedziała mu o Big Sister Nor.

– Studiowałam taktyke ̨ – powiedziała. – Praktykuje ̨ na własna ̨ rek̨e.̨
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– Zostałaś sama z tym chłopcem w środku nocy. Co sie ̨ naprawde ̨ stało,
Mala? Chciałaś zobaczyć, jak to jest całować go jak gwiazde ̨ fillum, a potem
wymkneł̨o sie ̨ to spod kontroli? Czy to sie ̨ stało?

– Nie! – krzykneł̨a tak głośno, że usłyszała ludzi jec̨zac̨ych w łóżkach, wo-
łajac̨ych sennie zza otwartych okien. – Zostałam do późna, żeby ćwiczyć, pró-
bował mnie powstrzymać. Powaliłam go, a on mnie gonił. Powaliłam go, a
potem nauczyłam go, dlaczego nie powinien mnie próbować złapać.

– Mala – powiedział, a ona pomyślała, że stara sie ̨ teraz brzmieć po oj-
cowsku, surowo, staro i mes̨ko. – Powinnaś była wiedzieć lepiej i nie stawiać
sie ̨ w takiej sytuacji. Generał wie, że wygrywasz niektóre walki, w ogóle sie ̨
w nie nie angażujac̨. Cóż, nie jestem nierozsad̨nym człowiekiem. Oczywiście
ty, twoja matka i twoja armia wszyscy potrzebuja ̨moich pienied̨zy, jeśli za-
mierzasz dalej walczyć. Możesz pożyczyć ode mnie wypłate ̨w tymmiesiac̨u,
coś, czym zapłace ̨wszystkim, a potemmożesz spłacać je stopniowo, w ciag̨u
mniej wiec̨ej przyszłego roku.Wezme ̨pieć̨ na dwadzieścia rupii przez 12mie-
siec̨y, a bed̨ziemy kwita.

To była nadzieja, straszna, okropna nadzieja. Szansa na utrzymanie ar-
mii, mieszkania, szacunku. Kosztowało ja ̨ to tylko jedna ̨ czwarta ̨ jej zarob-
ków. Zostałyby jej trzy czwarte. Trzy czwarte było lepsze niż nic. To było
lepsze niż powiedzenie Mamaji, że to już koniec.

– Tak – powiedziała. – W porzad̨ku, dobrze. Ale nie gramy już w kawiarni
pani Dibyendu.

– O nie – powiedział. – Nie chce ̨ tego słyszeć. Pani Dibyendu ucieszy sie,̨
gdywrócisz. Oczywiście bed̨zieszmusiała ja ̨przeprosić. Możesz przynieść jej
pieniad̨ze dla jej siostrzeńca. Dziek̨i temu poczuje sie ̨ lepiej, jestem pewien,
i to uleczy wszelkie rany w waszej przyjaźni.

– Czemu? – Na jej policzkach pojawiły sie ̨ łzy. – Dlaczego nie pozwolisz
nam pójść gdzie indziej? Dlaczego to ma znaczenie?

– Ponieważ, Mala, ja jestem szefem, a ty jesteś robotnikiem i to jest fa-
bryka, w której pracujesz. Dlatego. – Jego głos był teraz twardy, cały powiew
fałszywej troski zniknał̨, pozostawiajac̨ po sobie zgrzytanie jak kamień o ka-
mień.

Chciała rozłac̨zyć sie ̨ z nim, tak jak robili to w filmach, kiedy mieli swoje
gigantyczne, krzyczac̨e awantury, i wrzucali telefony do studni lub rozbijali
je o ściane.̨ Ale nie mogła sobie pozwolić na zniszczenie telefonu i nie mogła
pozwolić sobie na rozgniewanie pana Banerjee. Powiedziała wiec̨:

– W porzad̨ku – cichym głosikiem, który brzmiał jak mysz starajac̨a sie ̨
nie zostać zauważona.

78

strzelajac̨ych pociskami w stalowym płaszczu w kierunku cież̨ko opancerzo-
nych pysków wroga, który odpowiadał miażdżac̨ym ogniem z zamontowa-
nymi na trójnogach karabinami maszynowymi i granatami.

Ale kiedy sie ̨ odwrócili, wtoczyli sie ̨w podwójny rzad̨ min, które Yasmin
ukryła na poczat̨ku bitwy, a potem, gdy samochody zakołysały sie ̨ i zderzyły
ze soba ̨ i wyrwały sie ̨ spod kontroli, dragoni Justbob wdarli sie ̨ z po lewej,
a ich wspaniały wóz bojowy nadjeżdżał z prawej – niezdarny dwupiet̨rowy
kamper, opancerzony potrójnie grubym pancerzem, z otworami na broń dla
baterii miotaczy ognia i automatycznej broni balistycznej, strzelajac̨ej głów-
nie pociskami ze zubożonego uranu, które przecinały samochody wroga jak
masło. Nie było trudno prześcignać̨ taki wóz bojowy, ale wróg nie miał do-
kad̨ sie ̨ uciekać, a kilka minut później po wrogu pozostały tylko zapalone
płomienie benzyny i potwornie okaleczone ciała.

Yasmin wyzoomowała i pojechała swoim trójkołowcem dowodzenia wo-
kół wydmy, gdzie grupa robocza nadal pracowała, wykonujac̨ swoja ̨ prace,̨
wykopujac̨ zakopane miasto pełne dzikich mutantów i po raz dziesiat̨y zbie-
rajac̨ jego bogate składy amunicji i skarby sztuki tego dnia. Yasmin tak na-
prawde ̨ nie mogła z nimi rozmawiać, pochodzili z Chin, zwanych Fujian, a
poza tym byli zajec̨i. Opuścili swojego szefa i utworzyli spółdzielnie ̨ pracow-
nicza,̨ która dzieliła zarobki po równo, ale musieli mocno sie ̨ zadłużyć, żeby
kupić komputery, a z tego, co Yasmin zrozumiała, ich rodzinymogły być zra-
nione, a nawet zabite, jeśli przegapili płatność, ponieważ musieli pożyczyć
pieniad̨ze od gangsterów.

Byłoby miło, gdyby mieli dostep̨ do lepszego źródła pienied̨zy, ale z pew-
nościa ̨nie byłaby to Yasmin. Pieniad̨ze z jej armii skończyły sie ̨kilka tygodni
po jej opuszczeniu Mali i chociaż IWWWW zapłaciła jej troche ̨ pienied̨zy za
pilnowanie punktów zwiaz̨kowych, nie wychodziło to zbyt wiele, zwłaszcza
w porównaniu z pienied̨zmi, które pan Banerjee musiał rozrzucać.

Przynajmniej nie krzywdziła innych biednych ludzi, żeby przeżyć. Zbiry,
których właśnie zlikwidowała, dostana ̨ zapłate,̨ nawet jeśli przegrali. I mu-
siała to przyznać: to było zabawne. W grze był prawdziwy dreszczyk emocji,
granie w nia ̨ dobrze, skłonienie tej armii ludzi do podaż̨ania za jej przykła-
dem, do współpracy i stania sie ̨ niepowstrzymana ̨ bronia.̨

Wtedy Justbob znikneł̨a. Nawet nie wpisała pospiesznie „gtg”, po prostu
nie było jej na końcu mikrofonu. I rozlegały sie ̨ odgłosy łoskotu, krzyki w
jez̨yku, którego Yasmin nie znała. Odległy krzyk.

Yasmin przeszła do Minerwy, serwisu społecznościowego, który lubili
Webblies, tak jak robiła to tysiac̨e razy dziennie. Minerva została stworzona
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dziećmi, a co gorsza, była wysoka jak na swój wiek i górowała nad nimi. Stop-
niowo przestała chodzić do szkoły.

Oczywiście jej rodzice byli oburzeni. Ale byliby oburzeni, kiedy Yasmin
też wstap̨iła do Armii, a jej ojciec bił ja ̨ przez dziesieć̨ dni z rzed̨u, podczas
gdy ona nie chciała płakać, nie chciała łamać swojej woli. W końcu przekonał
ich jej upór. I oczywiście pieniad̨ze, które przyniosła do domu.

Yasmin poradzi sobie z rodzicami.
Kafejka internetowapani Dibyendubyła teraz smutnymmiejscem, odkad̨

Armia ruszyła dalej. Mala narzuciła to panu Banerjee i uznała to za wielki po-
kaz swojej siły, gdy zwycież̨yła. Ale Yasmin myślała, że nigdy nie wygrałaby
kłótni, gdyby pani Dibyendu nie była tak chet̨na do pozbycia sie ̨ Armii.

Yasmin wat̨piła jednak, czy pani Dibyendu przewidziała wpływ, jaki odej-
ście Armii wywrze na jej sklepik. Kiedy armia odeszła, każdy dzieciak w Dha-
ravi przeprowadził sie ̨ z nimi, nikt poniżej 30 roku życia nie postawił stopy
w kawiarni. Nikt prócz Yasmin, która teraz siedziała tam całymi dniami, wal-
czac̨ o robotników.

– Jesteś w tym bardzo dobra – powiedziała jej Justbob. Była porucznikiem
Big SisterNor, a jej hindi było okropne,wiec̨ radzili sobie łamana ̨angielszczy-
zna,̨ która ̨ ledwo mogły zrozumieć. Niemniej jednak gra Justboba była agre-
sywna i po prostu ta lekkomyślna, całkowicie nieustraszona, a kiedy grała,
wykrzykiwała przerażajac̨e okrzyki bojowe w jez̨yku tamilskim i chińskim,
co rozśmieszyło Yasmin, nawet gdy włosy na jej ramionach staneł̨y deb̨a. Ju-
stbob lubiła powierzać Yasmin kierownictwo strategii, podczas gdy ona pro-
wadziła armie obrońców z całego świata, którzy grali po ich stronie, broniac̨
robotników przed ludźmi takimi jak Mala.

– Dziek̨uje ̨ – powiedziała Yasmin i wysłała eskadre ̨ do zwodu na lewa ̨
flanke ̨ dwudziestu kraż̨owników zardzewiałych wozów bojowych, najeżo-
nych przykrec̨anymi karabinami maszynowymi i wyrzutniami granatów.
Ostatnio grała głównie w Mad Max: Autoduel and Civilization, unikajac̨
Zombie Mecha i innych gier, w których rzad̨ziła Mala i jej armia. Autoduel
był teraz ogromny, powiaz̨any z programem telewizyjnym, w którym
szaleni biali ludzie walczyli ze soba ̨ na pustyniach w Australii zabójczymi
samochodami, takimi jak te w grze.

Wroga armia kupiła finte,̨ obracajac̨ sie ̨ szerokim łukiem, by zaprezento-
wać swoje wysuniet̨e działa swoim zwinnym, małym motocyklowym zwia-
dowcom, którzy musieli wyglad̨ać na łatwych łup, szybkie motocykle nie
były w stanie utrzymać żadnej prawdziwej broni ani zbroi, wiec̨ każdy kie-
rowca ograniczał sie ̨ do broni rec̨znej, głównie Uzi na pełnej automatyce,
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– Dobra dziewczyna, Mala. Mad̨ra dziewczyna. Teraz mam dla ciebie na-
step̨na ̨misje.̨ Jesteś gotowa?

Odret̨wiała zapamiet̨ała szczegóły misji, kogo miała zabić i gdzie. Pomy-
ślała, że jeśli wykona te ̨ prace ̨ szybko, może poprosić go o kolejna,̨ a potem
jeszcze jedna ̨…pracować dłużej, szybciej spłacać dług.

– Mad̨ra dziewczyna, dobra dziewczynka – powtórzył, kiedy powtórzyła
mu szczegóły, a potem odłożył słuchawke.̨

Schowała telefon do kieszeni. Wokół niej budziło sie ̨Dharavi, mijajac̨ nia,̨
jakby była skała ̨w rzece, przeciskajac̨ sie ̨ obok niej z obu stron. Meż̨czyźni z
łopatami i taczkami, chłopcy z ogromnymi workami ryżu na każdym ramie-
niu, wypełnionymi brudnymi plastikowymi butelkami w drodze do jakiejś
sortowni, meż̨czyzna z długa ̨ broda,̨ w jarmułce kufi i zwisajac̨ej do kolan
koszuli kurty prowadzac̨ej koze ̨ z kawałek liny. Trzy kobiety w sari, z rozcia-̨
gniet̨ymi brzuchami i praż̨kowanymi śladami po urodzeniu dzieci, niosac̨e
cież̨kie wiadra wody z gminnego kranu. W powietrzu unosił sie ̨ zapach go-
towania, skwierczenie dhalu na grillu i pachnac̨y zapach herbaty. Przeszedł
obok niej chłopak, młodszy od Gopala, w trzepoczac̨ych sandałach i krótkich
spodniach, i splunał̨ pod jej stopy snopem mdlac̨ego, słodkiego betelu.

Zapach przypomniał jej, gdzie jest, co sie ̨ wydarzyło i co musi teraz zro-
bić.

Mineł̨a rodzine ̨ Dasów na parterze i wdrapała sie ̨ po schodach do ich
mieszkania. Mamaji i Gopal nie spali i sie ̨ krzat̨ali. Mamaji przyniosła wode ̨
i przygotowywała śniadanie nad palnikiem propanowym, a Gopal miał na
sobie koszule ̨ szkolnego mundurka i spodnie do kolan. Szkoła Dharavi, do
której uczes̨zczał, trwała pół dnia, co dało mu troche ̨czasu na zabawe ̨ i odra-
bianie lekcji, a potem jeszcze kilka godzin na prace ̨u bokuMamaji w fabryce.

– Gdzie byłaś? – spytała Mamaji.
– Telefon – powiedziała, poklepujac̨ mała ̨ kieszonke ̨ wszyta ̨ w jej tunike.̨

– Z panem Banerjee. – Poruszyła broda ̨ z boku na bok, mówiac̨, że Biznes.
– Co powiedział? – Głos Mamaji był cichy i pełen fałszywej nonszalancji.
Mamaji nie musiała wiedzieć, co zaszło mied̨zy panem Banerjee a nia.̨

Mala była generałem i potrafiła zarzad̨zać własnymi sprawami.
– Powiedział, że wszystko zostało wybaczone. Chłopiec na to zasłużył. Po-

radzi sobie z pania ̨ Dibyendu i bed̨zie dobrze. – Znowu poruszyła broda ̨ z
boku na bok wszystko w porzad̨ku. Zajeł̨am sie ̨ tym.

Mamaji wpatrywała sie ̨w patelnie ̨i skwierczac̨ewniej jedzenie, i kiwneł̨a
głowa ̨do siebie. Chociaż nic niewidziała,Mala skineł̨a głowa.̨ Była generałem
Robotwallah i potrafiła sprawić, by wszystko było dobrze.
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***
Ta scena jest poświec̨ona Forbidden Planet, brytyjskiej sieci sklepów z

ksiaż̨kami, komiksami, zabawkami i filmami science fiction i fantasy. For-
bidden Planetma sklepyw całejWielkiej Brytanii, a także placówki sportowe
naManhattanie i Dublinie w Irlandii. Postawienie stopy na Forbidden Planet
jest niebezpieczne – rzadko udaje mi sie ̨ uciec z nienaruszonym portfelem.
Forbidden Planet naprawde ̨ przewodzi grupie, która zbliża gigantyczna ̨ pu-
bliczność telewizyjna ̨ i filmowa ̨ science fiction do ksiaż̨ek science fiction –
coś, co jest absolutnie kluczowe dla przyszłości tej dziedziny.
Forbidden Planet, Wielka Brytania, Dublin i Nowy Jork

***
Wei-Dong był kiedyśw centrumLosAngeles, nawycieczce klasowej doDi-

sney Concert Hall, ale wtedy wjechali do środka, zaparkowali i maszerowali
jak kaczat̨ko do sali, a potem z powrotem, nie sped̨zajac̨ czasu na włócze-
niu sie ̨ po okolicy. Pamiet̨ał, jak z okna autobusu obserwował mijajac̨e ulice,
wyblakłe witryny sklepowe i wolno poruszajac̨ych sie ̨ ludzi, kasy czekowe i
sklepy monopolowe. I kafejki internetowe. Mnóstwo kafejek internetowych,
zwłaszcza w Koreatown, gdzie każdy pasaż handlowy miał jaskrawy szyld
reklamujac̨y „PC Baang” – po koreańsku na kafejke ̨ internetowa.̨

Ale nie wiedział dokładnie, gdzie jest Koreatown, i potrzebował kafejki
internetowej, żeby to wygooglować, wiec̨ złapał autobus LAX do sali koncer-
towej Disneya, myślac̨, że mógłby prześledzić trase ̨autobusu i znaleźć droge ̨
do tych sklepów, połac̨zyć sie ̨ z internetem, porozmawiać z jego ziomkami
w Kantonie, wymyślić nastep̨ny krok.

Ale Koreatown okazało sie ̨ trudniejsze do znalezienia i dalej, niż sad̨ził.
Zapytał kierowce ̨ autobusu o droge,̨ który spojrzał na niego jak na wariata
i wskazał w dół wzgórza. I tak zaczał̨ schodzić i chodzić, i mijać blok za za-
kurzonym blokiem. Z okna szkolnego autobusu centrum LA wyglad̨ało na
wolne i wyblakłe jak zbyt długie zdjec̨ie pozostawione w oknie.

Na pieszo było szalone, ruch autobusów, bezdomni przechodzac̨y, jeż-
dżac̨y na kółkach lub kuśtykajac̨y obok niego, proszac̨y o pieniad̨ze.W przed-
niej kieszeni dżinsówmiał 1000 dolarów i wydawałomu sie,̨ że wybrzuszenie
musi być tak oczywiste, jak erekcja przy tablicy w klasie. Pocił sie ̨ nie tylko
z powodu upału, który wydawał sie ̨o dziesieć̨ stopni cieplejszy niż w Disney-
landzie.

A teraz nie był w pobliżu Koreatown, ale raczej trafił na Santee Alley,
ogromny piracki targ na świeżym powietrzu w centrum LA. Słyszał o tym
miejscu już wcześniej, widywał je cały czas w wiadomościach o popiersiach
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– Zasłużyli! – Mala wypluła to słowo jak przekleństwo. – Kogo obchodzi,
na co zasługujesz, jeśli tego nie dostaniesz. Napełnij swój brzuch zasługa.̨ Śpij
na łóżku zasług. Zobacz, co otrzymujesz z zasług!

– Wiec̨ twoja armia ma zabierać wszystko, co może dostać, nawet jeśli to
zrani kogoś innego?

Mala wyprostowała sie.̨
– Zgadza sie,̨ to moja armia, Yasmin. Moja armia! A ty już nie jesteś jej

cześ̨cia.̨ Nie kłopocz sie,̨ ponieważ, ponieważ …
– Bo nie jestem już twoja ̨ przyjaciółka ̨ ani porucznikiem – powiedziała

Yasmin. – Rozumiem, generaleMala Robotwallah. Ale twoja armia nie bed̨zie
trwała wiecznie, a nasza siostrzana społeczność mogłaby przetrwać, gdybyś
tylko bardziej ja ̨ ceniła. Przykro mi, że podejmujesz te ̨ decyzje,̨ generale Ro-
botwallah, ale to należy do ciebie. Twoja karma.

Odstawiła kanister, odwróciła sie ̨ na piec̨ie i ruszyła, zesztywniałe plecy,
czekajac̨, aż Mala wskoczy na nia ̨ i wepchnie ja ̨w błoto, czekajac̨, aż podbie-
gnie, przytuli ja ̨i zacznie błagać o przebaczenie. Dotarła do nastep̨nego rogu,
was̨kiej alejkimied̨zy kolejnymi fabrykami recyklingu plastiku, i udało jej sie ̨
spojrzeć przez ramie,̨ gdy sie ̨odwróciła, udajac̨, że robi unik, by uniknać̨ pary
kóz prowadzonych przez starego Tamila.

Mala stała wyprostowana jak żołnierz z płonac̨ymi oczami, a one prze-
szyły ja ̨ na chwile,̨ zamroziły ja ̨ w kroku, tak że naprawde ̨ musiała omijać
kozy. Kiedy znów sie ̨ obejrzała, generał odeszła, jej chude ramiona napinały
sie ̨ pod bańkami z woda.̨

Big Sister Nor powiedziała jej, żeby była wyrozumiała.
– Ona nadal jest twoja ̨ przyjaciółka ̨ – powiedziała kobieta, a jej głos ema-

nował z gigantycznego robota, który pilnował grupe ̨ farmerów złota Web-
blies, którzy metodycznie napadali na stara ̨ zbrojownie,̨ usuwali zombie i
zbierali gotówke ̨ i zrzuty broni, które pojawiały sie ̨ za każdym razem, gdy
biegli do lochu. – Może o tym nie wiedzieć, ale jest po stronie pracowników.
Druga strona, strona szefa, skorzysta z jej usług, ale nigdy niewpuszcza ̨jej do
swojego obozu. Co najwyżej może mieć nadzieje ̨ na bycie ukochanym zwie-
rzakiem, cennym kawałkiem wynajet̨ego mieś̨nia. Nie sad̨ze,̨ żeby sie ̨ na to
zgodziła, co?

Ale to nie było zbytnie pocieszenie. Pewnego ranka Yasmin straciła naj-
lepsza ̨ przyjaciółke ̨ i zawód. Zaczeł̨a znowu chodzić do szkoły, ale w ciag̨u
sześciu miesiec̨y nieobecności miała zaległości w pracy, a teraz nauczyciel
chciał, żeby została na rok i siedziała z uczniami czwartej klasy, co było kre-̨
pujac̨e. Zawsze była dobra ̨ uczennica ̨ i drażniło ja ̨ siedzenie z młodszymi
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stu nie wystarczy. To znaczy, że zawsze bed̨a ̨ zwyciez̨cy i przegrani, jak w
każdej grze, a ty decydujesz, czy chcesz być po stronie zwyciez̨ców, czy prze-
granych.

Yasmin wymamrotała coś pod nosem.
– Co? – Mala krzykneł̨a na nia.̨ – Co mówisz, dziewczyno? Mów głośniej,

żebym mogła cie ̨ usłyszeć!
– Nie sad̨ze,̨ żeby tak było. Myśle,̨ żemożemy być dobrzy dla innych ludzi,

a oni bed̨a ̨ dla nas mili. Myśle,̨ że możemy trzymać sie ̨ razem, jak drużyna,
jak armia i wszyscymożemy pracować razem, by uczynić świat lepszymmiej-
scem.

Mala roześmiała sie,̨ ale zabrzmiało to wymuszenie, a Yasmin wydało sie,̨
że widzi łzy w oczach przyjaciółki.

– Wiesz, co sie ̨dzieje, gdy sie ̨ tak zachowujesz, Yasmin? Znajduja ̨ sposób,
by cie ̨ zniszczyć. Zmusić cie ̨ do zostania zwierzec̨iem. Ponieważ oni sa ̨ zwie-
rzet̨ami. Chca ̨wygrać, a jeśli zaoferujesz im rek̨e,̨ to odetne ̨ ci palce. Musisz
być zwierzec̨iem, żeby przeżyć.

Yasmin potrzas̨neł̨a głowa,̨ zaprzeczajac̨ wszystkiemu.
– Tonieprawda,Mala! Nasi sas̨iedzi tutaj nie sa ̨zwierzet̨ami. To ludzie. To

dobrzy ludzie. Nie mamy nic, a jednak wszyscy współpracujemy. Pomagamy
sobie nawzajem …

– No dobrze, może uda ci sie ̨ zdobyć tu mała ̨ grupe ̨ przyjaciół, ludzi, któ-
rzy musieliby spojrzeć ci w oczy, gdyby zrobili ci brudna ̨ sztuczke.̨ Ale to
wielki świat. Czy myślisz, że przyjaciele Big Sister Nor w Singapurze, w Chi-
nach, Ameryce, Rosji …czymyślisz, że pomyśla ̨dwa razy, zanim cie ̨zniszcza?̨
W Afryce, w …– Machneł̨a rek̨a,̨ oglad̨ajac̨ wszystkie kraje, których nazw nie
znała, wypełnione licznymimasami drapieżnych robotników, gotowych ode-
brać im prace.̨ – Słuchaj: czy naprawde ̨ tak bardzo zależy ci na Chińczykach,
Rosjanach i tych wszystkich innych ludziach? Czy odejmiesz swój chleb z
ust, żeby im go dać? Dla grupy obcokrajowców, którzy nawet nie splunel̨iby,
gdybyś sie ̨ paliła?

Yasmin myślała, że zna swoja ̨ przyjaciółke,̨ ale nie przypominało to ni-
czego, co kiedykolwiek słyszała od Mali. Skad̨ wział̨ sie ̨ cały ten indyjski pa-
triotyzm?

–Mala, to obcokrajowcy sa ̨właścicielami wszystkich gier, w które gramy.
Kogo obchodzi, czy sa ̨obcokrajowcami? Czy niewystarczy fakt, że sa ̨ludźmi?
Czy nie denerwował Cie ̨ ten głupi system kastowy i nie mówiłaś, że wszyscy
zasłużyli na równość?
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podrabianych towarów, zdjec̨iach wyprowadzanych Meksykan, podczas gdy
posep̨nie usatysfakcjonowani gliniarze w garniturach lub mundurach zwi-
jali góry podrabianych koszul, podrabianych płyt DVD, podrabianych dżinsy,
fałszywe gry.

Aleja Santee była mile widziana ̨ ulga ̨ od otaczajac̨ych ja ̨ ulic. Wszedł w
głab̨ rynku, wszystkie witryny sklepowe wykrzykiwały w jego strone ̨ tech-
nobrega ̨ i reggatonem, a domokraż̨cy wykrzykiwali nazwy swoich towarów.
To było jak prawdziwy rynek, na którym opierały sie ̨wszystkie setki rynków
w grach, które odwiedził, i stwierdził, że zwalnia i patrzy na ubrania gangste-
rów, kiepskie pamiat̨ki i fałszywa ̨elektronike.̨ Kupił ze straganu duży kubek
napoju arbuzowego i kilka empanad, ostrożnie wyciag̨ajac̨ z kieszeni jedna ̨
dwudziestke,̨ nie wyciag̨ajac̨ całej rzeczy.

Potem znalazł kafejke ̨ internetowa ̨ pełna ̨ Gwatemalczyków rozmawiaja-̨
cych z rodzinami w domu, noszac̨ych śliskie i maleńkie słuchawki. Dziew-
czyna za lada ̨ – niewiele starsza od niego – sprzedała mu jedna,̨ która poda-
wała sie ̨za Samsunga za 18 dolarów, a nastep̨nie wypożyczyła mu komputer,
z którym mógł go używać. Fałszywa słuchawka pasowała tak samo jak jego
prawdziwa, chociaż miała szorstki szew plastiku biegnac̨y wzdłuż jej długo-
ści, podczas gdy jego była gładka jak szkło plażowe.

Ale to nie miało znaczenia. Miał połac̨zenie sieciowe, słuchawki i swoja ̨
gre.̨ Czego wiec̨ej mógł potrzebować?

Cóż, na poczat̨ek jego ekipa. Nigdzie ich nie było. Spojrzał na zegarek i
nacisnał̨ przycisk, który przestawił go na chińska ̨strefe ̨czasowa.̨ 5 rano. Cóż,
to było wyjaśnienie.

Sprawdził swój inwentarz, sprawdził bank gildii. Nie był w stanie biegać
po trupach po tym, jak został wyrwany z gry przez swojego ojca i policje ̨
myśli Liceum Johna Wayne’a, wiec̨ nie spodziewał sie,̨ że nadal bed̨zie miał
swoje vorpalne ostrze, ale tak zrobił, co oznaczało, że jeden z gangu uratował
go dla niego, co było strasznie rozważne. Ale w końcu to właśnie robiły dla
siebie towarzysze z gildii.

Zbliżała sie ̨ pora obiadowa na wschodnim wybrzeżu, co oznaczało, że
Savage Wonderland zaczynał wypełniać sie ̨ ludźmi wracajac̨ymi do domu z
pracy. Pomyślał o czarnych jeźdźcach, którzy wymordowali ich tego ranka,
i zastanawiał sie,̨ kim byli. Było wielu ludzi, którzy polowali na farmerów
złota, albo dlatego, że pracowali dla gry lub dla konkurencyjnego klanu
farmy złota, albo dlatego, że byli znudzonymi bogatymi graczami, którzy
nienawidzili idei, że biedni ludzie najeżdżaja ̨ „ich” przestrzeń i pracuja ̨ tam,
gdzie oni grali.
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Wiedział, że powinien przejść do swojego e-maila i sprawdzić wiadomo-
ści od rodziców. Nie lubił używać poczty elektronicznej, ale jego rodzice byli
od niej uzależnieni. Bez wat̨pienia teraz wariowali, wzywajac̨ armie,̨ mary-
narke ̨ wojenna ̨ i gwardie ̨ narodowa,̨ by znalazły ich krnab̨rnego syna. Cóż,
mogli wariować, ile tylko chcieli. Nie zamierzał wracać i nie musiał wracać.

Miał w kieszeni 1000 dolarów,miał prawie 17 lat i byłowiele sposobówna
przetrwanie w wielkim mieście, które nie wymagały sprzedaży narkotyków
ani własnego ciała. Jego gildie mu to pokazały. Wszystko, czego potrzebowa-
łeś, aby zarobić na życie, to połac̨zenie z siecia ̨ i mózg w głowie. Rozejrzał
sie ̨po kawiarni na dziesiat̨ki Gwatemalczyków rozmawiajac̨ych z domem na
swoich słuchawkach, wielu niewiele starszych od niego. Jeśli mogliby zara-
biać na życie – nie mówiac̨ jez̨ykiem, nielegalni w pracy, bez formalnej edu-
kacji, prawie niemieli pojec̨ia, jak korzystać z technologii poza odrobina ̨wie-
dzy niezbed̨nej do taniego dzwonienia do domu – to z pewnościa ̨i onmógłby.
Jego dziadek przyjechał do Ameryki i znalazł prace,̨ gdy był w wieku Wei-
Donga. Właściwie to była rodzinna tradycja.

Nie chodziło o to, że nie kochał swoich rodziców. Kochał. Byli dobrymi
ludźmi. Kochali go na swój sposób. Ale żyli w bańce nierzeczywistości, bańce
zwanej Orange County, gdzie wciaż̨ mieli rzed̨y schludnych identycznych do-
mów i schludne identyczne życie, podczas gdy wokół nich wszystko sie ̨ wa-
liło. Jego ojciec nie mógł tego zobaczyć, chociaż prawie nie było dnia, żeby
nie wracał do domu i gorzko narzekał na kontenery, które spadły z jego
statku podczas kolejnej potwornej burzy, na cene ̨ oleju naped̨owego płyna-̨
cego w stratosfere,̨ o spadajac̨ym dolarze, rosnac̨ymw góre ̨renminbi i coraz
bardziej zaciskajac̨ych pasach Amerykanów, których zamówienia na towary
z południowych Chin uderzały w jego interesy.

Wei-Dong zrozumiał to wszystko, ponieważ zwracał uwage ̨ i widział rze-
czy takimi, jakie były. Ponieważ rozmawiał z Chinami, a Chiny mu odpowia-
dały. Gruby iwygodny świat, w którymdorastał, nie był trwały; wydrapanyw
piasku, a nie wyrzeźbionyw kamieniu. Jego przyjaciele w Chinachwidzieli to
lepiej niż ktokolwiek inny. Lu pracował jako ochroniarz w fabryce w Shilong
New Town, mieście, które produkowało urzad̨zenia na sprzedaż w Wielkiej
Brytanii. Troche ̨ czasu zajeł̨o Wei-Dongowi zrozumienie tego: całe miasto,
cztery miliony ludzi, robiło tylko urzad̨zenia na sprzedaż w Wielkiej Bryta-
nii, kraju z osiemdziesiec̨ioma milionami ludzi.

Aż pewnego dnia fabryki po obu stronach Lu’s zostały zamkniet̨e. Wszy-
scy produkowali towary dla kilku różnych firm, zatrudniajac̨ armiemłodych
kobiet do obsługi maszyn i składania cześ̨ci, które z nich wyszły. Młode ko-
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Mala uniosła rek̨e,̨ rozkaz milczenia w sali wojennej.
– Słyszałam to, słyszałam to. I co, myślisz, że ma racje?̨ Chcesz to

wszystko porzucić i wrócić do tego, jak miałyśmy wcześniej? Z powrotem
do szkoły, z powrotem do pracy, z powrotem do braku pienied̨zy i braku
jedzenia i lek̨u przez cały czas?

Yasmin nie pamiet̨ała, żeby cały czas sie ̨ bała, a szkoła nie była taka zła,
prawda?

– Mala – powiedziała uspokajajac̨o. – Chciałam tylko z toba ̨ o tym poroz-
mawiać. Uratowałaś nas, nas wszystkich w armii, wyrwałaś nas z ned̨zy do
bogactwa i pracy. Ale my pracujemy i pracujemy dla pana Banerjee, dla jego
szefów i nasi Rodzice pracuja ̨ dla szefów, a dzieci, z którymi walczymy w
grze, pracuja ̨dla szefów, a ja po prostu myśle ̨…– Wzieł̨a oddech. – Myśle,̨ że
mamy wiec̨ej wspólnego z pracownikami niż z szefami. Być może, jeśli wszy-
scy sie ̨ spotkamy, bed̨ziemy mogli domagać sie ̨ od nich wszystkich lepszych
warunków …

Oczy Mali płoneł̨y.
– Chcesz dowodzić armia,̨ prawda? Chcesz zabrać nas w te ̨ swoja ̨ misje,̨

aby zaprzyjaźnić sie ̨ze wszystkimi, dołac̨zyć do nich wwalce z panemBaner-
jee i szefami, panem Bhattem, który jest właścicielem fabryki i ludźmi, któ-
rzy sa ̨właścicielami gry? A jak bed̨ziesz walczyć, mała Yasmin? Zamierzasz
wywrócić cały świat, aby wreszcie stał sie ̨ sprawiedliwy i miły dla wszyst-
kich?

Yasmin cofneł̨a sie,̨ ale wzieł̨a głeb̨oki oddech i spojrzała w przerażajac̨e
oczy generała.

– Co jest złegow dobroci, Mala? Co jest takiego strasznegow przetrwaniu
bez krzywdzenia innych ludzi?

Warga Mali wykrzywiła sie ̨w grymasie czystego obrzydzenia.
– Nie wiesz już, Yasmin? Jeszcze tego nie rozgryzłaś? Rozejrzyj sie ̨wokół

nas!
Machała dziko swoja ̨puszka ̨z woda,̨ niemal uderzajac̨ w staruszke,̨ która

przechodziła obok, niosac̨ własne puszki z woda.̨
– Rozejrzyj sie!̨ Wiesz, że na całym świecie sa ̨ ludzie, którzy maja ̨ dobre

samochody i wyśmienite posiłki, służac̨ych i pokojówki? Na całym świecie
sa ̨ ludzie, którzy maja ̨ toalety, Yasmin i bieżac̨a ̨ wode,̨ i którzy maja ̨ swoje
własne sypialnie z piek̨nym łóżkiem do spania! Czy myślisz, że ci ludzie zre-
zygnuja ̨ ze swoich piek̨nych łóżek, wspaniałych domów i samochodów dla
Ciebie? A jeśli nie zrezygnuja,̨ skad̨ to wezma?̨ Jak wiele łóżek i samochodów
tam jest? Czy wystarczy dla nas wszystkich? Na tym świecie, Yasmin, po pro-
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słów. Ale było wiele zabawnych akcentów w Dharavi, dialektach i jez̨ykach
całej Matki Indii.

W końcu zgodziła sie ̨ to zrobić. Nie po to, żeby rozmawiać z żołnierzami,
ale żeby porozmawiać z Mala,̨ która była jej przyjaciółka,̨ odkad̨ Yasmin zna-
lazła ja ̨ niosac̨a ̨ do domu wielki worek ryżu ze sklepu pana Bhatta ze swoim
młodszym bratem, wyglad̨ajac̨a ̨ na zagubiona ̨ i przestraszona ̨ w zaułkach
Dharavi. Od tamtego czasu ona i Mala były nierozłac̨zne, a Yasmin zawsze
była w stanie powiedzieć jej wszystko.

– Dzień dobry, Generale – powiedziała, podchodzac̨ doMali, idac̨ do lokal-
nego kranu z konewka ̨w każdej rec̨e. Wzieł̨a jedna ̨puszke ̨od Mali, wzieł̨a jej
teraz wolna ̨ rek̨a ̨ i ścisneł̨a siostrzańsko.

Mala uśmiechneł̨a sie ̨ do niej i odwzajemniła, a uśmiech był jak stara
Mala, Mala sprzed powstania Generała Robotwallah.

– Dzień dobry, poruczniku.
Mala była ładna, kiedy sie ̨ uśmiechała, jej poważne oczy były pełne fi-

glarności, a jej kwadratowe małe zeb̨y były wyeksponowane. Kiedy tak sie ̨
uśmiechała, Yasmin czuła sie,̨ jakby miała siostre.̨

Rozmawiały cicho, czekajac̨ na kran, przekazujac̨ gupszup o swoich ro-
dzinach. Matka Mali spotkała w fabryce pana Bhatta meż̨czyzne,̨ którego ro-
dzice przybyli do Bombaju pokolenie wcześniej, ale z tej samej wioski. Dora-
stał na opowieściach o życiuwwiosce i przez cały dzieńmógł słuchaćmamaji
Mali opowiadajac̨ych o tej ziemi obiecanej. Był łagodny i chet̨nie sie ̨śmiał, co
Mala aprobowała. Nani Yasmin, jej babcia, kontaktowała sie ̨ze swatka ̨w Lon-
dynie i groziła, że znajdzie tam meż̨a Yasmin, chociaż jej rodzice nic z tego
nie robili.

Kiedy już miały wode,̨ Yasmin pomogła Mali zanieść ja ̨z powrotem do jej
budynku, ale powstrzymała ja,̨ zanim tam dotarli, pod osłona ̨ zwisajac̨ego
zsypu, którym robotnicy używali do zrzucania tektury z fabryki na drugim
piet̨rze do przewoźników na ziemi. Fabryka jeszcze nie ruszyła, wiec̨ teraz
było cicho.

– Big Sister Nor poprosiła mnie, żebym z toba ̨ porozmawiała, Mala.
Mala zesztywniała, a jej uśmiech zniknał̨. Nie rozmawiały już jak siostry.

Twarde spojrzenie, spojrzenie generała Robotwallah, było w jej oczach.
– Co ona Ci powiedziała?
– To samo, co powiedziała Tobie, zdaje sie.̨ Ludzie, z którymi walczymy,

sa ̨również pracownikami, takimi jak my. Dzieciakami, takimi jak my. Że mo-
żemy żyć bez krzywdzenia innych. Że możemy z nimi pracować, z robotni-
kami na całym świecie …
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biety zawsze dostawały najlepsza ̨ prace.̨ Szefowie lubili je, ponieważ cież̨ko
pracowały i nie kłóciły sie ̨za bardzo, przynajmniej takwszyscymówili. Kiedy
Lu opuścił swoja ̨wioske ̨w prowincji Syczuan, aby udać sie ̨do południowych
Chin, rozmawiał z jedna ̨z dziewczat̨, którewróciły z fabryk na Świet̨o Środka
Jesieni, dziewczyna,̨ która wyjechała kilka lat wcześniej i znalazła bogactwo
w Dongguan, która za swoje pieniad̨ze kupiła rodzicom piek̨ny, nowy dwu-
piet̨rowy dom, która co roku na Festiwal wracała do domu w eleganckich
ubraniach z nowym telefonem komórkowym w designerskiej torbie, wygla-̨
dajac̨ jak kosmita lub modelka, która wyszła świeżo z reklamy w prasie.

– Jeśli idziesz do fabryki i nie ma tam pełnomłodych dziewczat̨, nie bierz
tam pracy – radziła. – Każde miejsce, które nie może przyciag̨nać̨ wielu mło-
dych dziewczat̨, jest coś nie tak.

Ale fabryka, w której pracował Lu – wszystkie fabryki w Shilong New
Town – były wypełnione młodymi dziewczynami. Jedyne zawody dla
meż̨czyzn to kierowcy, ochroniarze, sprzat̨aczki i kucharze. Fabryki kwitły,
każda była małymmiastem, z własnymi kuchniami, własnymi akademikami,
własna ̨przychodnia ̨ i własnym punktem kontroli celnej, gdzie każdy pojazd
i gość wjeżdżajac̨y lub wyjeżdżajac̨y z muru był sprawdzany.

A te niezłomne miasta sie ̨ rozpadły. Fabryka Zmywarek Najwyższej Jako-
ści została zamkniet̨a w poniedziałek. W środe ̨ padła ciepłownia Boundless
Energy Enterprises. Każdego dnia Lu widywał szefów wchodzac̨ych i wysia-
dajac̨ych samochodami, machajac̨ do nich po tym, jak błysnel̨i mu swoimi
dowodami osobistymi. Pewnego dnia uzbroił sie ̨ w nerwy i oparł o okno, a
jego twarz dzieliła zaledwie kilka centymetrów od twarzy człowieka, który
co miesiac̨ wypłacał mu pensje.̨

– Radzimy sobie lepiej niż sas̨iedzi, co, szefie? – Starał sie ̨ o jowialny
uśmiech, najlepszy, na jaki mógł sie ̨ zdobyć, ale wiedział, że nie był zbyt do-
bry.

– Mamy sie ̨ dobrze – warknał̨ szef. Miał bardzo gładka ̨ skóre ̨ i elegancki
sportowy płaszcz, ale jego ramiona były pokryte łupieżem. – I niech nikt nie
mówi inaczej!

– Tak jak mówisz, szefie – powiedział Lu i wychylił sie ̨ przez okno, stara-
jac̨ sie ̨ utrzymać uśmiech na swoim miejscu. Ale widział to po twarzy szefa,
fabryka zostanie zamkniet̨a.

Nastep̨nego dnia na przystanek nie przyjechał żaden autobus. Normal-
nie na autobus czekałoby pieć̨dziesiat̨ lub sześćdziesiat̨ osób, głównie mło-
dzi meż̨czyźni, kobiety mieszkały głównie w akademikach. Ochroniarze i do-
zorcy nie cenili pokoiw akademikach. Tego rankanaprzystanek autobusowy
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czekało osiem osób.Mineł̨o dziesieć̨ minut, kilka kolejnych spływało do przy-
stanku, a autobus nadal nie nadjeżdżał. Mineł̨o trzydzieści minut – Lu oficjal-
nie spóźnił sie ̨do pracy – a autobus nadal nie przyjeżdżał. Poszukał kolegów
kelnerów, żeby sprawdzić, czy ktoś nie zbliża sie ̨ do jego fabryki i może ze-
chcieć dzielić taksówke ̨– luksus skad̨inad̨ nie do pomyślenia, ale utrata pracy
była nawet bardziej nie do pomyślenia.

Inny facet, z akcentem Shaanxi, był chet̨ny i wtedy zauważyli, że po
drodze też nie jeżdża ̨ żadne taksówki. Tak wiec̨ Lu, bed̨ac̨ Lu, poszedł
do pracy, piet̨naście kilometrów w palac̨ym, topniejac̨ym, ociekajac̨ym
upale, z koszula ̨ i płaszczem ochroniarza na ramieniu, z podkoszulkiem
podwiniet̨ym, by odsłonić brzuch, z kurzem osadzajac̨ym sie ̨ na butach. A
kiedy przybył do fabryki suszarek kondensacyjnych Miracle Spirit, znalazł
sie ̨ w tłumie tysiec̨y skrzeczac̨ych młodych kobiet w fabrycznych kitlach,
stłoczonych wokół ogrodzenia i grzechoczac̨ych podwójnymi kłódkami i
krzyczac̨ych do zaciemnionych drzwi fabryki. Wiele dziewczat̨ miało na
ziemi małe plecaki lub worki marynarskie, przeładowane i przeciekajac̨e
bielizne ̨ i kosmetykami do makijażu.

– Co sie ̨ dzieje? – krzyknał̨ do jednej, wyciag̨ajac̨ ja ̨ z tłumu.
– Dranie zamknel̨i fabryke ̨i naswyrzucili. Zrobili to podczas przerwy. Na-

cisnel̨i alarm przeciwpożarowy i krzyknel̨i „Ogień” i „Dym”, a kiedy wszyst-
kie tu wyszłyśmy, wybiegli i zamknel̨i brame ̨ na kłódke!̨

– Kto? – Zawsze myślał, że jeśli fabryka ma zostać zamkniet̨a, to zrobia ̨
to za pomoca ̨ochroniarzy. Zawszemyślał, że przynajmniej dostanie ostatnia ̨
wypłate ̨ z firmy.

– Szefowie, sześciu z nich. Pan Dai i piec̨iu jego przełożonych. Zamknel̨i
frontowa ̨ brame,̨ a potem przejechali przez tylna,̨ zamykajac̨ ja ̨ za soba.̨
Wszystkie jesteśmy wywalone. Wszystkie moje rzeczy sa ̨ tam! Mój telefon,
moje pieniad̨ze, moje ubrania…

Jej ostatnia wypłata. Zostały tylko trzy dni do wypłaty i oczywiście firma
zachowała pensje ̨ z pierwszych ośmiu tygodni, kiedy wszyscy zaczel̨i praco-
wać. Musiałeś poprosić szefa o pozwolenie, jeśli chciałeś zmienić prace ̨ i za-
brać pieniad̨ze, w przeciwnym razie musiałeś zrezygnować z dwumiesiec̨z-
nej pensji.

Wokół Lu krzyki narastały, a małe kobiece pieś̨ci wymachiwały w powie-
trzu. Na kogo one krzyczały? Fabryka była pusta. Fabryka była pusta. Gdyby
wspieł̨y sie ̨na ogrodzenie, przecieł̨y u góry drut kolczasty, a potemwyłamały
zamki w drzwiach fabryk, kierowałyby tymmiejscem. Nie mogły wynieść su-
szarki kondensacyjnej – w każdym razie niełatwo – ale byłomnóstwo drobia-
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kolekcjonerskie w stylu bejsbola dla każdego autora, mam tam dwie z moich
własnych wystep̨ów.
Booksmith: 1644 Haight St. San Francisco CA 94117 USA +1 415 863 8688

***
Yasmin już nie widywała Mali. Jeśli nie byłaś w gangu, „Generał Robo-

twallah” nie chciała z toba ̨ rozmawiać.
A Yasmin nie chciała być w gangu.
Ona też została odwiedzona przez Big Sister Nor. Kobieta mówiła z sen-

sem. Wykonali cała ̨ prace,̨ prawie nic nie zarobili. Nie tylko w grach, jej ro-
dzice przez całe życie harowali dla innych, a ci inni stawali sie ̨ coraz bogatsi
i bogatsi, a oni zostali w Dharavi.

Pan Banerjee zapłacił armii Mali wiec̨ej, niż mogło zarobić jakiekolwiek
inne dziecko ze slumsów, to prawda, i otrzymywali pieniad̨ze za gre,̨ cowyda-
wało sie ̨cudem–napoczat̨ku. Ale imwiec̨ej Yasmin o tymmyślała, tymmniej
cudowne sie ̨ to stawało. Big Sister Nor pokazała jej zdjec̨ia w grze, przedsta-
wiajac̨e pracowników, którym przeszkadzali w pracy. Niektórzy byli w Indo-
nezji, niektórzywTajlandii, niektórzywMalezji, niektórzywChinach.Wielu
z nich było w Indiach, na Sri Lance, w Pakistanie i Bangladeszu, skad̨ pocho-
dzili jej rodzice. Wyglad̨ali jak ona. Wyglad̨ali jak jej przyjaciele.

A oni też po prostu próbowali zarabiać pieniad̨ze. Po prostu próbowali
pomóc swoim rodzinom, tak jak zrobiła to armia Mali.

– Nie musisz krzywdzić innych pracowników, aby przeżyć – powiedziała
jej Big Sister Nor. – Wszyscy możemy razem prosperować.

Dzień po dniu Yasmin wkradała sie ̨ do kafejki internetowej pani Diby-
endu, zanim Armia sie ̨ spotkała – nie u pani Dibyendu, ale w nowym sklepie
internetowym nieco dalej, w pobliżu kobiecego kolektywu papadamów – i
rozmawiała z Big Sister Nor i słuchała jej opowieści o tym, jak to może być.

Nigdy o tym nie rozmawiała z nikim innym z armii. O ile wiedzieli, była
lojalna ̨ porucznik Mali, silna ̨ i niezawodna.̨ Musiała wymusić dyscypline ̨ w
szeregach, co oznaczało powstrzymywanie chłopców od zbytniego kłócenia
sie,̨ a dziewczat̨ przed łac̨zeniem sie ̨ze soba ̨syczac̨ymi, szeptanymi plotkami.
Dla nich była surowym, poteż̨nym wojownikiem, kimś, komu sie ̨ jest bezwa-
runkowo posłusznym w bitwie. Nie mogła podejść do nich i powiedzieć:

– Czy kiedykolwiek myślałeś o walce o robotników, zamiast walki prze-
ciwko nim?

Nieważne, jak bardzo Big Sister Nor jej tego chciała.
– Yasmin, oni cie ̨ słuchaja,̨ la, kochaja ̨ cie ̨ i patrza ̨ na ciebie. Sama to mó-

wisz. – Jej hindi było dziwnie akcentowane i pełne angielskich i chińskich
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nym pawimi piórami. Bańka zawiści runeł̨a. Ktoś wybił dziure ̨ i powietrze
świsneł̨o.

SPRZEDAWAĆ!
W tym momencie jego aktywa spekulacyjne były teoretycznie warte po-

nad czterysta tysiec̨y dolarów, ale dziesieć̨ minut później było to 250 000 do-
larów i spadało jak skała. To też znał – strach – strach, że wszyscy inni wyszli,
gdy sprawy były w porzad̨ku, gdy wszystkie muzyczne krzesła były zajet̨e,
że byłeś najbardziej przerażona ̨ osoba ̨ w łańcuchu sterroryzowanych ludzi,
którzy kupowali drogie śmieci, ponieważ ktoś jeszcze bardziej przestraszony
kupiłby je od ciebie.

Ale Connor mógł wznieść sie ̨ ponad strach, przelecieć nad nim, przerzu-
cić swoje aktywa wmetodyczny, szybki sposób. Wyszedł z ponad 120 000 $ w
gotówce, plus 80 000 $, które otrzymał ze swoich „racjonalnie wycenionych”
aktywów, a teraz jego konta PayPal były pełne zysków i było po wszystkim.

Tyle że tak nie było.
Jeden po drugim jego konta w grach zaczeł̨y sie ̨ zamykać, jego postacie

wyrzucane, a hasła zmieniane. Był bezwładny zwyczerpania, rec̨emu drżały,
gdy pisał i ponownie wpisywał swoje hasła. A potem zauważył nowy e-mail
od czterech firm, które kontrolowały dwanaście gier, w które grał: wszyst-
kie odcieł̨y go za naruszenie Terms of Service. Konkretnie: „Wtrac̨ał sie ̨ w
ekonomie ̨ gry, angażujac̨ sie ̨ w rozgrywke,̨ która mogła wywołać panike ̨ fi-
nansowa”̨.

– Co to do cholery znaczy? – krzyknał̨ do komputera, opierajac̨ sie ̨ chec̨i
rzuceniamysza ̨o ściane.̨ Nie spał już odponad 48 godzin, zarobił setki tysiec̨y
dolarów w zwykły weekend i został uświec̨ony piorunem uświadomienia so-
bie sposobu,w jaki działała światowa gospodarka. Och, i sprawdził swoje rów-
nania.

Mógł rozwiaz̨ać ten problem później.
Nie poszedł nawet do łóżka. Zwinał̨ sie ̨ na podłodze, w gnieździe pude-

łek po pizzy i kocach, i spał przez 18 godzin, aż obudził go komornik, który
przyszedł go eksmitować za trzymiesiec̨zne opóźnienie w czynszu.

***
Ta scena jest poświec̨ona San Francisco Booksmith, która znajduje sie ̨

w historycznej dzielnicy Haight-Ashbury, zaledwie kilka drzwi dalej od Ben
and Jerry’s, dokładnie na roguHaight i Ashbury. Ludzie z ksieg̨arni naprawde ̨
wiedza,̨ jak prowadzić wydarzenie autorskie, kiedy mieszkałem w San Fran-
cisco, schodziłem na dół, aby posłuchać przemawiajac̨ych niesamowitych pi-
sarzy (William Gibson był niezapomniany). Produkuja ̨ również małe karty
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zgów: narzed̨zia, krzesła, rzeczy z kuchni, rzeczy osobiste dziewczat̨, które
nie pomyślały, aby je zabrać, kiedy zabrzmiał alarm przeciwpożarowy. Lu
wiedział o wszystkich rzeczach, które można przemycić z fabryki. Był ochro-
niarzem. Albo już nie był. Cześ̨cia ̨ jego pracy było przeszukiwanie innych
pracowników, kiedy wychodzili, aby upewnić sie,̨ że nie kradna.̨ Jego przeło-
żony, pan Chu, przeszukiwał go po kolei pod koniec każdej zmiany. Nie był
pewien, czy ktokolwiek, przeszukiwał pana Chu.

Miał małe narzed̨zie wielofunkcyjne, które każdego ranka przypinał do
paska. Majac̨ przy sobie cały czas zestaw szczypiec, nóż i śrubokret̨, zmie-
niało sposób, w jaki postrzegasz świat – stało sie ̨ to miejscem do ciec̨ia, kro-
jenia, podważania i odkrec̨ania.

– Czy to Twoja jedyna kurtka? – krzyknał̨ do ucha dziewczyny, z która ̨
rozmawiał. Była troche ̨ niższa od niego, z dużym pieprzykiem na policzku,
który raczej lubił.

– Oczywiście, że nie! – odpowiedziała. – Mam w środku trzy inne.
– Jeśli dostaniesz te trzy, czy moge ̨ użyć tej?
Rozłożył szczypce na swoimmultitoolu. Były połac̨zone przez zestaw kół

zeb̨atych, które poteg̨owały siłe ̨ ściskajac̨ej dłoni, a w szczek̨i szczypiec było
wstawione pare ̨paskudnie ostrych przecinaków do drutu. Dziewczyna z jego
wioski pracowała przez jakiś czas w fabryce SOG w Dongguan, dała mu pare ̨
i życzyła powodzenia w południowych Chinach.

Dziewczyna z trzema kurtkami spojrzała na drut kolczasty.
– Zostaniesz pociet̨y na wstaż̨ki – powiedziała.
Uśmiechnał̨ sie.̨
– Może – powiedział. – Myśle ̨ jednak, że moge ̨ to zrobić.
– Chłopcy – wrzasneł̨a mu do ucha.
Czuł w jej oddechu zapach jej śniadania, zmieszanego z pasta ̨ do zeb̨ów.

To sprawiło, że zates̨knił za domem.
– W porzad̨ku. Ale bad̨ź ostrożny! – Zrzuciła kurtke,̨ odsłaniajac̨ mocno

umieś̨nione ramiona, wypracowane do zrec̨zności na linii. Owinał̨ ja ̨ wokół
swojej lewej dłoni, a potemowinał̨ wokół niej własny płaszcz, tak że jego dłoń
wyglad̨ała jak rysunkowa rek̨awica bokserska, pod która ̨ spływały rek̨awy.

Nie było łatwo wspiać̨ sie ̨ na płot z jedna ̨ rek̨a ̨ owiniet̨a ̨ w kilkanaście
grubości materiału, ale zawsze był świetnym wspinaczem, nawet w wiosce,
odważnym chłopcem, który zyskał reputacje ̨ wspinania sie ̨ na wszystko, co
stoi wmiejscu : drzewa, domy, a nawet fabryki. Miał jedna ̨zdrowa ̨rek̨e,̨ dwie
stopy i jedna ̨zabandażowana ̨rek̨e,̨ i to wystarczyło, bywspiać̨ sie ̨na pieć̨ me-
trów w góre.̨ Tam ostrożnie owinał̨ lewa ̨ rek̨e ̨wokół drutu kolczastego, uwa-
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żajac̨, aby pociag̨nać̨ go prosto w dół i nie przesuwać z boku na bok. Pomyślał
o sobie samym poślizgujac̨ym sie ̨ i upadajac̨ym, drut kolczasty odcinajac̨y
mu palce z dłoni tak, że upadły na druga ̨ strone ̨ ogrodzenia, wijac̨e sie ̨ jak
robaki w kurzu, gdy ściskał swoja ̨ zmasakrowana ̨ dłoń i krzyczał, zalewajac̨
dziewczyny gejzerem krwi.
Wiec̨ lepiej sie ̨ nie poślizgnij, pomyślał ponuro, ostrożnie rozkładajac̨ mul-
titool druga ̨ rek̨a,̨ obracajac̨ nim jak nożem motylkowym (ruch, który cze-̨
sto ćwiczył, bawiac̨ sie ̨ w rewolwerowca w swoim pokoju lub kiedy nikogo
innego nie było w pobliżu bramy). Ostrożnie wsunał̨ go wokół pierwszego
zwoju drutu i ścisnał̨ w dół, obserwujac̨, jak zeb̨y kół zeb̨atych zazeb̨iaja ̨ sie ̨
i napinaja ̨ jeden po drugim, zamieniajac̨ dźwignie ̨ prawej dłoni w setki kilo-
gramów nacisku skierowanego w dół dokładnie na krawed̨ź tnac̨a ̨ szczypiec.
Wbiły sie ̨w drut, złapały, a potem rozdzieliły.

Zwój drutuwyskoczył z głośnymdźwiek̨iem dzyń, a on uchylił sie ̨w sama ̨
pore,̨ żeby uniknać̨ odciec̨ia nosa – a może ucha i oka – przez drut.

Ale terazmógł przenieść lewa ̨rek̨e ̨na szczyt ogrodzenia, przyłoży do niej
wiek̨szy cież̨ar i sieg̨nać̨ po drugi zwój drutu za pomoca ̨przecinaków, zwisa-
jac̨y daleko od ogrodzenia, tak daleko, jak tylko mógł, aby uniknać̨ zwoju,
gdy wyskoczył zwolniony. Co zrobił, rozcinajac̨ sie ̨ równie łatwo jak pierw-
szy zwój i lecac̨ bezpośrednio na niego, i tylko uwolnienie nóg i zawiśniec̨ie
jedna ̨ rek̨a ̨ na płocie, uderzajac̨ swoim ciałem, udało mu sie ̨ uniknać̨ pod-
ciec̨ia gardła. W tym momencie drut zrobił długa ̨ ryse ̨ z tyłu głowy, która
zaczeł̨a swobodnie krwawić wzdłuż jego pleców. Zignorował to. Albo była
płytka i zatrzymałaby sie ̨ sama, albo była głeb̨oka i potrzebował pomocy me-
dycznej, ale tak czy inaczej, zamierzał oczyścić płot.

Teraz pozostały tylko trzy pasma drutu kolczastego, które były trudniej-
sze do przeciec̨ia niż drut żyletkowy, ale kolce były szeroko rozstawione, a
sam drut był mniej podatny na zwariowane latanie pił niż zwiniet̨y drut ży-
letkowy. Gdy każdy z nich sie ̨ dzielił, dziewczyny pod nim wyły z aprobata ̨
i chociaż jego skóra głowy piekła mocno, pomyślał, że to może być po pro-
stu jego najlepsze chwile, pierwszy raz w życiu, kiedy był kimś wiec̨ej niż
ochroniarz, który opuścił swoje zacofane miasto, by znaleźć nic ważnego w
prowincji Guangdong.

A teraz był w stanie odwinać̨ kurtki z rek̨i i po prostu przeskoczyć przez
płot i zejść po drugiej stronie jak małpa, szczerzac̨ sie ̨ przez cała ̨ droge ̨ do
hordy młodych dziewczat̨, które wspinały sie ̨ z drugiej strony w wielkiej fali.
Nie mineł̨o dużo czasu, zanim dogoniła go dziewczyna z trzema kolejnymi
kurtkami. Wytrzas̨nał̨ jej kurtke ̨ – przeciet̨a ̨w czterech lub piec̨iu miejscach
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wchłoniec̨ia. Pozostałe aktywa sprzedał w chwili, gdy osiag̨neł̨y wartość
przewidywana ̨przez jego równania.

Szybko wyprzedał sie ̨z drugiej grupy, pozostawiajac̨ sobie możliwość ob-
serwowania, jak aktywa spekulacyjne rosna ̨ coraz wyżej. Na swoim kompu-
terze miał otwarty tuzin gier, przerzucajac̨ sie ̨ od jednej do drugiej, monito-
rujac̨ rozmowy i powiaz̨ane z nimi strony internetowe i targowiska, orien-
tujac̨ sie,̨ dokad̨ zmierzaja.̨ Filtrujac̨ tweety i wiadomości o statusie w sie-
ciach społecznościowych, poczuł dziwne poczucie znajomości: wariowali w
sposób, który był niemal identyczny z szaleństwem, które ogarneł̨o grupe ̨
w eksperymencie z żetonami pokerowymi. W głeb̨i serca wszyscy wiedzieli,
że pawie pióropusze i fioletowa zbroja sa ̨zdecydowanie przewartościowane,
ale wiedzieli też, że niektórzy ludzie sie ̨ na nich bogaca ̨ i że jeśli ceny bed̨a ̨
rosły, sami nigdy nie bed̨a ̨w stanie ich posiadać.

Nieważne, że wcześniej nie chcieli ich mieć, oczywiście! Najważniejsza ̨
rzecza ̨ nie było to, czego potrzebowali lub kochali, ale pomysł, że ktoś inny
miałby coś, czego oni nie mogli mieć.

Connor dokonał drugiego wielkiego odkrycia: zazdrość, a nie chciwość,
była najpoteż̨niejsza ̨ siła ̨w każdej gospodarce.

(Później, gdy Connor pisał o tym artykuły do błyszczac̨ych magazynów
i podróżował po całym świecie, aby o tym rozmawiać, wiele osób z działów
marketingu wskazywało, że wiedzieli o tym od pokoleń, sped̨zili wieki na
tworzeniu reklam, które celowały w splot słoneczny zazdrości. To była
prawda, musiał przyznać, ale prawda ̨ było również, że praktycznie każdy
ekonomista, jakiego kiedykolwiek spotkał, uważał ludzi z marketingu za
bande ̨ płytkich, głupich nadwornych błaznów o słabych umiejet̨nościach
matematycznych i dlatego w dużej mierze ich ignorował)

Przyglad̨ał sie ̨ rosnac̨ej zazdrości i starał sie ̨ to wszystko wyczuć, śledzić
nastroje, gdy bulgotały. Było to trudne – praktycznie niemożliwe, szczerze
– ponieważ wszystko było rozproszone i nikt nie napisał programów do cza-
tów, gier, sieci społecznościowych i twitterów, aby śledzić tego rodzaju rze-
czy. Skończył z tuzinem otwartych przeglad̨arek, każda z dziesiat̨kami kart,
przeglad̨ajac̨ je z duża ̨ szybkościa,̨ nie czytajac̨ dokładnie, ale przeglad̨ajac̨,
pochłaniajac̨ poczucie, jak sie ̨ sprawy maja.̨ Czuł pieniad̨ze, myśli i towary
balansujac̨e na jego palcach, czuł, jak ich cież̨ar przesuwa sie ̨ tam i z powro-
tem.

I tak poczuł to, kiedy sprawy zaczeł̨o dziać sie ̨ źle. To była garść subtel-
nych wskaźników, skok cen na tym rynku, radosny tweet gracza, który wła-
śnie odkrył łatwego do zabicia minibossa z ogromnym magazynem wypcha-
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Chciwość była przewidywalna: jeśli jeden kawałek pizzy jest dobry, toma
sens, gdy intuicja podpowiada, że pieć̨ lub dziesieć̨ kawałków byłoby jeszcze
lepsze.

Ale zazdrość nie dotyczyła tego, co było dobre: chodziło o to, co ktoś inny
uważał za dobre. To diabeł szeptał ci do ucha o samochodzie twojego sas̨iada,
jego pensji, ubraniach, jego dziewczynie, lepszych niż twoje, droższych niż
twoje, piek̨niejszych niż twoje. To był sztylet wbityw twoje serce, którymógł
doprowadzić cie ̨ od szcześ̨cia do nieszcześ̨cia w sekunde,̨ nie zmieniajac̨ ani
jednej rzeczy w twojej sytuacji. Może zmienić twoje idealne życie w idealny
bałagan, po prostu porównujac̨ je z kimś, kto miał wiec̨ej/lepiej/ładniej.

To zazdrość naped̨zała te ̨ burze ̨ kupowania i sprzedawania w laborato-
rium. Rudowłosy, wypisujac̨y weksel IOU i opróżniajac̨y portfel: kierował
nim strach, że stracił to, co otrzymywała reszta. Connor sprzedał swój żeton
w ciag̨u ostatniej godziny, ponieważ wydawało sie,̨ że wszyscy inni sie ̨wzbo-
gacili, sprzedajac̨ swoje. Mógł zachować swój czip dla siebie przez osiem go-
dzin,wyjść o 160 dolarówbogatszy iwykorzystać ten czas na nauke,̨ drzemke ̨
lub joge ̨ z tyłu pokoju. Ale poczuł ten syreni śpiew: Ktoś inny sie ̨ wzbogaca,
dlaczego nie ty?

A teraz rynki działały i wszystko drożało: jego kolekcja czerwonych ogo-
nówwołowych (przydatnych w przygotowaniu zaklec̨ia Revelations w Endti-
mes) powinna sprzedawać sie ̨po 4,21 dolara za sztuke.̨ Kupił je po 2,10 dolara
za sztuke.̨ Zostały one obecnie wycenione na 14,51 dolarów za sztuke.̨

To było szalone.
To było cudownie.
Connor wiedział, że to nie może trwać długo. W końcu rynek zda sobie

sprawe,̨ że były one zawyżone, tak jak rynek niedawno zdał sobie sprawe,̨
że były one zaniżone. Licytacja ustałaby. Ostatnia, najbardziej przerażona
osoba, która kupiła zawyżony zasób gry, nie byłaby w stanie go odwrócić,
musiałaby za niego zapłacić.

Racjonalnie przypuszczał, że powinien sprzedawać według przewidy-
wanej przez równanie liczby. Cokolwiek wyższego było tylko zakładem
na czyjaś̨ irracjonalność. Ale nadal …czy naprawde ̨ byłoby lepiej, gdyby
spuścił swoje 50 wołowych ogonów za 200 dolarów, kiedy mógłby poczekać
kilka minut i sprzedać je za 700 dolarów? Nie musiało to być wszystko
albo nic. Podzielił swój majat̨ek na dwie grupy; te, które kupił najtaniej,
odłożył na bok, by pozwolić im wzrosnać̨ tak wysoko, jak tylko mogły.
Reprezentowały jego inwentarz najniższego ryzyka, najtańsze straty do
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– jak kelner oferujac̨y damie płaszcz, a ona delikatnie wsuneł̨a w nia ̨ te mu-
skularne ramiona, a potem odwróciła go i szturchneł̨a go w skóre ̨ głowy.

– Płytka – powiedziała. – Bed̨zie mocno krwawić, ale wszystko bed̨zie w
porzad̨ku.

Złożyła mu siostrzany pocałunek na policzku.
– Jesteś grzecznym chłopcem – powiedziała, a potem pobiegła, by do-

łac̨zyć do strumienia dziewczat̨, które wchodziły do fabryki przez rozbite
drzwi.

Wkrótce znalazł sie ̨ sam na dziedzińcu fabrycznym, pośród schludnych
żwirowych ścieżek i przystrzyżonych trawników. Wpuścił sie ̨do fabryki, ale
właściwie nie mógł sie ̨ zmusić, żeby cokolwiek wziać̨, chociaż byli mu winni
prawie trzymiesiec̨zne pensje. W jakiś sposób wydawało mu sie,̨ że dziew-
czyny, które używały narzed̨zi, powinny mieć swój wybór narzed̨zi, że meż̨-
czyźni, którzy przygotowywali posiłki, powinni wybierać rzeczy z kuchni.

W końcu zdecydował sie ̨ na jeden z ogólnodostep̨nych rowerów, które
były schludnie zaparkowane w pobliżu bram fabryki. Były one używane
przez wszystkich pracowników w równym stopniu, a poza tym musiał
wrócić do domu, a powrót z rana ̨ głowy w południowym upale nie wydawał
sie ̨ zbyt dobrym planem.

W drodze do domu świat wydawał sie ̨ bardzo zmieniony. Przede wszyst-
kim stał sie ̨ przestep̨ca,̨ co wydawało mu sie ̨ bardzo odległe od ochroniarza.
Ale to było coś wiec̨ej: powietrze wydawało sie ̨ czystsze (później przeczytał,
że powietrze było czystsze dziek̨i wszystkim zamkniet̨ym fabrykom i auto-
busom, które pozostały zaparkowane). Wiek̨szość sklepów wydawała sie ̨ za-
mkniet̨a, a reszta była obsługiwana przez apatycznych sklepikarzy, którzy
siedzieli na werandzie lub grali na nich w Mah-Jonga, chociaż był środek
dnia. Wszystkie restauracje i kawiarnie były zamkniet̨e. Na przejeździe ko-
lejowym patrzył, jak przejeżdża pociag̨ mied̨zymiastowy, każdy wagon jest
zapchany młodymi kobietami i ich torbami, zostawiajac̨ Shilong New Town,
by znaleźć droge ̨ gdzie indziej, gdzie wciaż̨ była praca.

Tak po prostu, w ciag̨u tygodnia lub dwóch umarło to gigantycznemiasto.
To wszystko wydawało sie ̨ tak niewiarygodnie poteż̨ne, kiedy przybył, nowe
brukowane drogi, nowe sklepy i nowe budynki oraz fabryki szybujac̨e na tle
nieba, gdziekolwiek spojrzysz.

Zanim dotarł do domu – zawroty głowy od bolac̨ego skaleczenia na gło-
wie, spocony, głodny – wiedział, że magiczne miasto było tylko stosem be-
tonu i góra ̨ potu robotników i że miało cała ̨ trwałość snu. Gdzieś, w odległej
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krainie, której nazwy ledwo znał, ludzie przestali kupować pralki, awiec̨ jego
miasto umarło.

Myślał, że położy sie ̨ tylko na najkrótsza ̨ drzemke,̨ ale kiedy wstał, ze-
brał kilka rzeczy do worka marynarskiego i wrócił na rower, nie zawracajac̨
sobie głowy zamykaniem za soba ̨ drzwi swojego mieszkania, to stacja kole-
jowa była już zabarykadowana, a droga ̨do oddalonego o co najmniej dwa dni
drogi do Shenzhen ciag̨neł̨a sie ̨ długa kolejka uchodźców. Cieszył sie,̨ że za-
brał rower. Później znalazł działajac̨y bankomat i wyciag̨nał̨ troche ̨gotówki,
co było bardziej uspokajajac̨e, niż sie ̨spodziewał. Przez chwile ̨wydawało sie,̨
że świat sie ̨ skończył. Z ulga ̨ dowiedziałem sie,̨ że to tylko jego mały kac̨ik.

W Shenzhen zaczał̨ przesiadywać w kafejkach internetowych, ponieważ
były to najtańsze miejsca do siedzenia w domu, z dala od upału, i ponieważ
były wypełnione młodymi meż̨czyznami, takimi jak on, przemykajac̨ymi
obok. A ponieważ mógł stamtad̨ rozmawiać z rodzicami, opowiadajac̨ im
zmyślone historie o swoim nieistniejac̨ym poszukiwaniu pracy, obiecujac̨,
że wkrótce zacznie wysyłać pieniad̨ze do domu.

I właśnie tam znalazła go gildia, Ping i jego przyjaciele, i mieli tego kum-
pla podrugiej stronie planety, tego gościaWei-Donga, którywisiał zafascyno-
wany na każdym słowie jego opowieści, który powiedział mu, że opisał to w
raporcie z badań społecznych w szkole, co ich wszystkich rozśmieszyło. Zna-
lazł szcześ̨cie i prace,̨ a także prawde:̨ świat nie został zbudowany na skale,
ale raczej na piasku, i zmieni sie ̨ na zawsze.

Wei-Dong nie wiedział, jak długo potrwa biznes jego ojca. Może trzydzie-
ści lat, ale myślał, że to znacznie mniej. Codziennie budził sie ̨ w swojej sy-
pialni pod pościela ̨ Spongebob i zastanawiał sie,̨ bez których z tych rzeczy
mógłby żyć, jak podstawowe może stać sie ̨ jego życie.

I oto była szansa, żeby sie ̨ przekonać. Kiedy jego pradziadkowie byli w
jego wieku, byli uchodźcami wojennymi, przeprawiali sie ̨ przez ocean na za-
tłoczonej łodzi, podróżowali na skradzionych papierach, z niemowlec̨iem w
ramionach prababki i drugimw jej brzuchu. Jeżeli mogli to zrobić, Wei-Dong
mógł to zrobić.

Potrzebowałmieszkania, co oznaczało pieniad̨ze, co oznaczało prace.̨ Gil-
dia dałaby mu cześ̨ć pienied̨zy z rajdów, ale to nie wystarczyło, by przeżyć
w Ameryce. A może wystarczyło? Zastanawiał sie,̨ ile Gwatemalczycy wokół
niego zarabiali na nielegalnych pracach zwiaz̨anych ze zmywaniem naczyń,
sprzat̨aniem i pracami ogrodniczymi.

W każdym razie niemusiałby sie ̨tego dowiadywać, bomiał coś, czego oni
nie mieli: numer ubezpieczenia społecznego. I tak, to oznaczało, że w końcu

88

Wiec̨ postanowił kupić wiec̨ej żetonów. Albo sprzedać swój chip. Nie ob-
chodziło go które, po prostu chciał być bogaty.

Nie tylko on: po siódmej godzinie na całym rynkuwybuchła furia kupna i
sprzedaży, co nie miało cholernego sensu, ponieważ teraz wszystkie żetony
były warte dokładnie 20 dolarów za sztuke,̨ a w ciag̨u zaledwie kilku minut,
byłyby absolutnie bezwartościowe. Powtarzał sobie to w kółko, ale też licy-
tował corazmocniej o żetony. Na szcześ̨cie nie był najbardziej przestraszona ̨
osoba ̨w pokoju. Okazało sie,̨ że to rudowłosy, który ścigał żetony jak palant
w pogoni za kamieniem, tracac̨ cały niezobowiaz̨ujac̨y luz, z którym zaczał̨,
i goniac̨ za żetonami za pieniad̨ze, za weksle.

Oto rzecz, gotówka powinna być królem. Za godzine ̨ gotówka wciaż̨ be-̨
dzie coś warta. Żetony do pokera były jak bańki mydlane, które zaraz pek̨na.̨
Ale ci, którzy trzymali żetony, byli królami i królowymi Gry, Rynku. W ciag̨u
siedmiu krótkich godzin zostali przyzwyczajeni do myślenia o czipach jak o
bankomatach, które wypluwały dwudziestki, i chociaż ich racjonalne umy-
sły wiedziały lepiej, ich serca podpowiadały im, żeby skonfrontować sie ̨ z
czipem.

O 4:53, siedemminut przed ostatecznymwypłata ̨żetonu, sprzedał go ko-
biecie z Fontanny za 35 dolarów, uśmiechajac̨ sie ̨ do niej, aż sie ̨ odwróciła i
sprzedała rudzielcowi za 50 dolarów. Badacz wszedł do pokoju, rozdał swoje
dwudziestki, podziek̨ował im za poświec̨ony czas i odesłał ich.

Nikt nie spojrzał nikomu w oczy, kiedy odchodzili. Nikt nie oferował ni-
komu numeru telefonu, adresu e-mail ani wiadomości błyskawicznych. To
było tak, jakby wszyscy po prostu zrobili coś, czego sie ̨wstydzili, jakby brali
udział w pobiciu tłumu lub paleniu czarownic, a teraz po prostu chcieli uciec.
Daleko stad̨.

Przez lata Connor zastanawiał sie ̨nadmania,̨ która zawładneł̨a tympoko-
jempełnym skad̨inad̨ zdrowych ludzi, która znalazła domwewłasnym sercu,
naped̨zała ich jak nałóg. Co go sprowadziło do tego haniebnego miejsca?

Teraz gdy obserwował, jak wartość jego wirtualnych aktywów rośnie, ro-
śnie i rośnie, rośnie wyżej, niż przewidywały jego równania, wyżej niż jaka-
kolwiek rozsad̨na osoba powinna być skłonna na nie wydać, zrozumiał.

Emocja, która kierowała nimi w laboratorium tego eksperymentatora,
która kierowała niewidzialnymi oferentami na całym świecie: to nie była
chciwość.

To była zazdrość.
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Uniosła na niego jedna ̨brew, unoszac̨ ja ̨ tak wysoko, że wydawało sie,̨ że
dotknie jej linii włosów.

– Naprawde?̨ Myśle,̨ że ten żeton jest wart 120 dolarów. 15 dolarów wy-
daje sie ̨ okazja.̨

– Dam ci 20 dolarów – powiedział rudy.
– 25 dolarów – powiedział ktoś inny, śmiejac̨ sie.̨
– Dobrze, dobrze – powiedział pospiesznie Connor, teraz rumieniac̨ sie ̨

tak mocno, że poczuł sie ̨ oszołomiony. – 15 dolarów.
– Za późno – powiedziała. – Cena wynosi teraz 25 dolarów.
Usłyszał chichot pokoju, poczuł, że przygotowuje sie ̨ do wykrzyczenia

nowej ceny …40 dolarów? 60 dolarów? …i szybko rzucił „25 dolarów” i wy-
ciag̨nał̨ portfel.

Dziewczyna zabrała mu pieniad̨ze …skad̨ wiedział, że da mu chip? Poczuł
sie ̨ jak idiota, gdy tylko dał pieniad̨ze, a potem wszedł eksperymentator.

– Lunch! – zawołał, jadac̨ wózkiemwyładowanym sałatkamiwpudełkach,
wegetariańskim sushi i kilkoma wiaderkami smażonego kurczaka.

– Żetony do pokera! – Rozdano dwudziestki.
Dziewczyna z jego pienied̨zmi sped̨ziła zbyt dużo czasu na wybieraniu

lunchu, po czym w końcu odwróciła sie ̨do niego z udawanym zaskoczeniem
i powiedziała:

– O tak, tutaj – i wrec̨zyła mu chip. Facet z rudymi włosami zachichotał.
Cóż, to był poczat̨ek gry, rzecz, która zmieniła nastep̨ne pieć̨ godzin w

jedno z najbardziej intensywnych, emocjonalnych przeżyć, w jakich kiedy-
kolwiek brał udział. Gracze tworzyli frakcje kupujac̨e, wykupywali innych
graczy, gromadzili swoje bogactwa. Ktoś podstep̨nie zmienił zegar ścienny,
a potem wszyscy sped̨zili 30 minut, kłócac̨ sie ̨ o to, kogo zegarek lub telefon
jest dokładniejszy, dopóki badacz nie wrócił z kilkoma dwudziestkami.

W szóstej godzinie eksperymentu Connor nagle zdał sobie sprawe,̨ że jest
w mniejszości, odstajac̨ym od dwóch wielkich frakcji: z których jedna kon-
trolowała prawie wszystkie żetony do pokera, a druga prawie cała ̨ gotówke.̨
Zostały tylko dwie godziny, co oznaczało, że jego pojedynczy żeton był wart
40 $.

I coś zaczeł̨o go gryźć w brzuch. Strach. Zazdrość. Panika. Pewność, że
po zakończeniu eksperymentu bed̨zie jedynym biednym, jedynym, który nie
ma ogromnego pliku gotówki. Bystrzy handlarze wokół nich w jakiś sposób
dopracowali sie ̨ do pozycji władzy i bogactwa, podczas gdy on był niepewny
przez swoje złe wczesne doświadczenia i trzymał sie,̨ podczas gdy wszyscy
inni tworzyli rynek.
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jego rodzice mogliby go znaleźć, ale za miesiac̨ miałby 18 lat i byłoby już za
późno, by cokolwiek z tym zrobili, gdyby nie chciał współpracować.

W tych godzinach, w których planował upadek rodzinnej fortuny, szybko
wybrał najłatwiejsza ̨ prace,̨ jaka ̨mógł wykonać: Mechaniczny Turek.

Turcy byli armia ̨ robotników w przestrzeni gier. Wszystko, co musiałeś
zrobić, to udowodnić, że jesteś przyzwoitym graczem – gra miała statystyki,
aby to wiedzieć – i zarejestrować sie,̨ a nastep̨nie zalogować sie,̨ gdy tylko
chcesz zmiane.̨ Gra bed̨zie cie ̨ pingować za każdym razem, gdy gracz zrobi
coś, czego gra nie umiała zinterpretować – zbyt intensywnie rozmawia z po-
stacia ̨ niebed̨ac̨a ̨ graczem, wbije miecz tam, gdzie nie należy, wspina sie ̨ na
drzewo, którym nikt nawet nie zawracał sobie głowy, aby dodać jakieś szcze-
góły – i musiałbyś odegrać sed̨ziego punktowego. Grałbyś postacia ̨ niegry-
walna,̨ wybierał zachowanie dźgniet̨ego obiektu lub podejmował decyzje ̨ z
menu możliwych rzeczy, które możesz znaleźć na drzewie.

Nie płaciło to dużo, ale też nie zajmowało dużo czasu. Wei-Dong obliczył,
że gdyby grał na dwóch komputerach – co był pewien, że nadaż̨ałby – i wyko-
nywał nowa ̨prace ̨co dwadzieścia sekund na każdym,mógłby zarobić tyle, co
starsimenedżerowiew firmie jego ojca.Musiał to robić przez dziesieć̨ godzin
dziennie, ale sped̨zał mnóstwo weekendów grajac̨ po 12, a nawet 14 godzin
dziennie, wiec̨ do diabła, to były praktycznie pieniad̨ze w banku.

Wiec̨ użył wynajet̨ego komputera, aby zalogować sie ̨ na swoje konto, i
zaczał̨ wypełniać dokumenty, aby ubiegać sie ̨ o prace.̨ Przez cały czas był
świadomy swojego rzadko używanego konta e-mail i wiadomości od rodzi-
ców, które z pewnościa ̨ na niego czekały. Formularze były długie i nudne,
ale dość łatwe, nawet te małe pytania opisowe, w których trzeba było odpo-
wiedzieć na kilka hipotetycznych pytań o to, co byś zrobił, gdyby gracz zrobił
to lub powiedział tamto. I ten e-mail od rodziców czaił sie,̨ żad̨ajac̨, aby go
ściag̨nał̨ i przeczytał…

Wszedł do przeglad̨arki i wyświetlił swój e-mail. Mineł̨y tygodnie, odkad̨
ostatnio to sprawdzał i był zatłoczony setkami spamów, ale tam, na górze:

RACHEL ROSENBAUM — GDZIE JESTEŚ???
Oczywiście jego matka była ta,̨ która wysłała e-maile. To ona zawsze wy-

syłała mu e-maile, które przez cały dzień szkolny wysyłały mu zachec̨ajac̨e
notatki, przypominajac̨e mu o urodzinach dziadków, kuzynów i ojca. Ojciec
używał poczty, kiedy musiał, zwykle o drugiej w nocy, kiedy nie mógł spać
z powodu martwienia sie ̨ o prace ̨ i musiał krzyczeć na swoich menedżerów,
nie budzac̨ ich przez telefon. Ale gdyby telefon był opcja,̨ tata by ja ̨wybrał.

GDZIE JESTEŚ???
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Temat mówił wszystko, prawda?
Leonard, to szaleństwo. Jeśli chcesz być traktowany jak dorosły, zacznij sie ̨
tak zachowywać. Nie chowaj sie ̨ za naszymi plecami, grajac̨ w gry w środku
nocy. Nie uciekaj do Bóg-wie-gdzie, żeby sie ̨ podas̨ać.
Możemy to negocjować jak rodzina, jak dorośli, ale najpierwmusiszWRÓCIĆ
DO DOMU i przestać zachowywać sie ̨ jak ZEPSUTY BACHOR. Kochamy cie,̨
Leonardzie, martwimy sie ̨ o ciebie i chcemy ci pomóc. Wiem, że kiedy masz
17 lat, łatwo jest poczuć, że znasz wszystkie odpowiedzi…

Przestał czytać i wydmuchał gorac̨e powietrze przez nozdrza. Nienawi-
dził, gdy dorośli mówili mu, że czuje sie ̨ tak, jak on, tylko dlatego, że był
młody. Jakby bycie młodym było jak bycie szalonym lub pijanym, jak przeko-
nania, które miał, były halucynacjami spowodowanymi choroba ̨psychiczna,̨
która ̨ można wyleczyć czekaniem tylko przez pieć̨ lat. Dlaczego po prostu
nie wsadzić go do pudełka i zamknać̨, dopóki nie skończy 22 lat?

Zaczał̨ klikać odpowiedź, po czym zdał sobie sprawe,̨ że był zalogowany
bez przechodzenia przez anonimizator. Jego gildie zajmowały sie ̨ tymi spra-
wami – były to serwery, które przekazywały Twój ruch, ukrywajac̨ Twoja ̨
tożsamość i adresy, których próbowałeś uniknać̨. Najlepsze pochodziły z Fa-
lun Gong, dziwnego kultu religijnego, który chiński rzad̨ zamierzał wykorze-
nić. Falun Gong umieszczał nowe przekaźniki onlinemniej wiec̨ej co godzine,̨
wyprzedzajac̨ Wielka ̨ Chińska ̨ Zapore ̨ Sieciowa,̨ wszechwidzac̨a,̨ wszechwie-
dzac̨a,̨ kontrolujac̨a ̨wszystko farme ̨serwerów, która miała powstrzymać 1,6
miliarda Chińczyków od patrzenia na niewłaściwy rodzaj informacji.

Nikt w gildii nie miał zbyt wiele czasu na Falun Gong ani na jego dzi-
waczne wierzenia, ale wszyscy zgadzali sie,̨ że świetnie pracowali, jeśli cho-
dzi o wybijanie dziur w Wielkim Firewallu. Szybki trolling przez ciag̨le obra-
cajac̨e sie ̨ strony indeksowe dla przekaźników Falun Gong pozwolił znaleźć
Wei-Dongowi maszyne,̨ która przejmowała jego ruch. Potem odpowiedział
swojej mamie. Niech spróbuje pobiec jego śladem – to byłby ślepy zaułek do
osławionego chińskiego kultu religijnego. To dałoby jej coś, o co mogła sie ̨
martwić, w porzad̨ku!
Mamo, wszystko w porzad̨ku. Zachowuje ̨ sie ̨ jak dorosły (dbam o siebie, po-
dejmuje ̨własne decyzje). To mogło wyglad̨ać źle okłamywanie was na temat
tego, co robiłem ze swoim czasem, ale porywanie własnego syna do szkoły
wojskowej jest tak niedorosłe, jak to tylko możliwe. Odezwe ̨ sie,̨ kiedy bed̨e ̨
miał okazje.̨ Kocham was. Nie martw sie,̨ jestem bezpieczny.
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– Hej – zaczał̨, ale dziewczyna z południa mrugneł̨a do niego i zamilkł.
Z niepokojem patrzył na zegar, czekajac̨, aż minie 20 minut.
– Potrzebuje ̨ z powrotem chipa – powiedział do dziewczyny z południa.
Wzruszyła ramionami.
– Musisz z nia ̨porozmawiać – powiedziała, wskazujac̨ kciukiem przez ra-

mie,̨ po czymostentacyjniewyciag̨neł̨a z plecaka powieśćwmiek̨kiej okładce
– Źródło Ayn Rand – i schowała w niej nos. Poczuł skomplikowane uczucie:
chciał sie ̨ śmiać i chciał krzyczeć na dziewczyne.̨ Wybrał śmiech, świadom
tego, że wszyscy go obserwuja,̨ i podszedł do drugiej dziewczyny, która była
wysoka i solidnie zbudowana, o rzeczowym wyglad̨zie, który idealnie paso-
wał do jej rzeczowych ubrań i fryzury.

– Tak? – spytała, kiedy podszedł do niej.
– Masz mój chip – powiedział.
– Nie – odpowiedziała. – Nie mam.
– Ale chip, który ci sprzedała, tylko jej wypożyczyłem.
– Musisz to załatwić z nia ̨ – powiedziała dziewczyna, która miała jego

chip.
– Ale to mój chip – powiedział. – To nie było jej do sprzedania.
Nie chciał powiedzieć, że jestem też dość onieśmielony przez każdego,

kto ma czelność wykonać taki numer. Czy to była jego wyobraźnia, czy
dziewczyna z południa uśmiechała sie ̨ do siebie, zadowolonym z siebie
uśmiechem?

– Obawiam sie,̨ że to nie mój problem – powiedziała. – Szkoda.
Terazwszyscy obserwowali bardzo uważnie i poczuł, że sie ̨rumieni, traci

zimna ̨ krew. Przełknał̨ śline ̨ i spróbował przybrać przekonujac̨y uśmiech.
– Tak, chyba naprawde ̨ powinienem być bardziej ostrożny, komu ufam.

Sprzedasz mi mój chip?
–Mój chip – powiedziała, podrzucajac̨ go w powietrze. Kusiło go, by spró-

bować go złapać z powietrza, ale to mogło doprowadzić do walki zapaśniczej
właśnie tutaj, na oczach wszystkich. Ale wstyd!

– Tak – powiedział. – Twój chip.
– Dobrze – powiedziała. – 15 dolarów.

– Umowa – powiedział, myślac̨:Zarobiłem już tu 45 dolarów, stać mnie na
odpuszczenie 15 dolarów.

– Za siedemminut – powiedziała. Spojrzał na zegar: była 11:54. Za siedem
minut, dostanie jego 20 dolarów. Poprawka: jej 20 dolarów.

– To niesprawiedliwe – powiedział.
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– Poprosze ̨ żetony do pokera – powiedział, a oni posłusznie wyciag̨nel̨i
swoje żetony i jeden po drugim, każdy otrzymał nowy, świeży banknot 20-
dolarowy.

– Jedna poszła, pozostało siedem – powiedział ktoś, gdy eksperymenta-
tor wyszedł. Kanapki były w dużej mierze nietkniet̨e. Czekali. Flirtowali w
znudzony sposób lub rozmawiali. Mineł̨a godzina.

Potem, po 55 minutach, jeden facet, prawdziwy żartowniś z rudymi wło-
sami i psotnymi piegami, wstał ze zniszczonej starej pomarańczowej sofy i
zwrócił sie ̨do najładniejszej dziewczynyw pokoju, uroczej Chinki z krótkimi
włosami i domowej roboty ubrania, które przypominały Connorowi mode ̨
Jenny, i powiedział:

– Wypożycz mi żeton do pokera na pieć̨ minut? Zapłace ̨ ci 20 dolarów.
To rozwaliło cały pokój. To była doskonała demonstracja absurdalności

siedzenia i czekania na 20-dolarowa ̨godzine.̨ Chińska dziewczyna też sie ̨ ro-
ześmiała i uroczyście sie ̨ wymienili. Pieć̨ minut później wszedł absolwent, z
kolejnym zwitek dwudziestek i chłodziarka ̨ wypełniona ̨ koktajlami w tetra-
pakach.

– Poprosze ̨ żetony do pokera – powiedział, a joker podniósł swoje dwa
żetony.

Wszyscy uśmiechnel̨i sie ̨ do siebie, jakby mieli jednego ucznia, a on też
sie ̨uśmiechnał̨ i wrec̨zył rudzielcowi dwie dwudziestki. Chińska dziewczyna
uniosła swoja ̨dodatkowa ̨dwudziestke,̨ pokazujac̨, żema to samo, co wszyscy
inni. Kiedy odszedł, Rudy oddał jej chip. Schowała go do kieszeni i wróciła do
siedzenia w jednym z zakurzonych starych foteli.

Pili koktajle. Były szemrane rozmowy i wydawało sie,̨ że wiele osób wy-
mienia swoje żetony tam i z powrotem. Connor roześmiał sie,̨ widzac̨ to, i nie
był jedynym, ale to wszystko było zabawne. W końcu dwadzieścia dolarów
to aktualna stawka za godzine ̨ wynajmu, dokładnie i doskonale racjonalna
suma.

– Daj mi swój żeton na 20 minut za 5 dolarów? – Pytajac̨a znajdowała sie ̨
w młodszym końcu pokoju, miała około 22 lat, z delikatnym, kulturalnym
południowym akcentem. Była też bardzo ładna. Sprawdził zegar na ścianie:

– Jest dopiero wpół do drugiej – powiedział. – Jaki jest sens?
Uśmiechneł̨a sie ̨ do niego.
– Zobaczysz.
Wypisano banknot piec̨iodolarowy i żeton do pokera opuścił jego opieke.̨

Ładna dziewczyna z południa rozmawiała z inna ̨ dziewczyna ̨ i po chwili 10$
wymieniło rec̨e, dość rzucajac̨ sie ̨w oczy.

114

Czy naprawde ̨ był? Tak samo bezpieczny, jak jego pradziadkowie scho-
dzac̨y ze statku w Nowym Jorku. Tak samo bezpieczny, jak Lu jadac̨y rowe-
rem popek̨ana ̨ droga ̨ do Shenzhen.

Znalazłby miejsce na nocleg – mógłby wygooglować – tani hotel w cen-
trum Los Angeles tak samo, jak nastep̨ny dzieciak. Miał pieniad̨ze. Miał NUS.
Miał prace ̨ – dwie prace, wliczajac̨ prace ̨w gildii – i miał mnóstwo misji tre-
ningowych, które musiał wykonać, zanim zacznie zarabiać. I nadszedł czas,
aby sie ̨ do tego zabrać.
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2. Cież̨ka praca w zabawie
Ta scena jest poświec̨ona niezrównanej Mysterious Galaxy w San Diego

w Kalifornii. Ludzie z Mysterious Galaxy namawiali mnie do podpisywania
ksiaż̨ek za każdym razem, gdy byłemw San Diego na konferencji lub naucza-
niu (Warsztat Pisarzy Clarion ma siedzibe ̨ na UC San Diego w pobliskim La
Jolla w Kalifornii) i za każdym razem pojawiaja ̨ sie,̨ pakuja ̨ cały budynek. To
sklep z lojalnymi zwolennikami zagorzałych fanów, którzywiedza,̨ że zawsze
bed̨a ̨mogli uzyskać świetne rekomendacje i świetne pomysły w sklepie. La-
tem 2007 roku zabrałem lekcje ̨pisania z Clarion do sklepu na premiere ̨ostat-
niej ksiaż̨ki o Harrym Potterze o północy i nigdy nie widziałem tak szalonej,
niesamowicie zabawnej imprezy w sklepie.
Mysterious Galaxy: 7051 Clairemont Mesa Blvd., apartament nr 302 San
Diego, CA USA 92111 +1 858 268 4747

***
Zaatakowali robotników w grze i w prawdziwym świecie, skoordyno-

wany atak, który rozbił organizacje ̨ Big Sister Nor.
Tej pamiet̨nej nocy zajeł̨a zaplecze Headshot, PC Baang w dzielnicy Gey-

lang w Singapurze, dzielnicy tet̨niac̨ej przez cała ̨ noc od ryczac̨ego handlu
seksem z legalnych burdeli i nielegalnych prostytutek. O każdej porze po
zmroku ulice Geylang były zatłoczone ludźmi, od żad̨nych przygód gości je-
dzac̨ych w doskonałych całonocnych restauracjach (prawie wszystkie z nich
halal, co zawsze wywoływało u niej uśmiech) po pracowników migrantów
i Singapurczyków grasujac̨ych w poszukiwaniu niedozwolonych emocji po
dziewczyny biegajac̨e na przerwach do całonocnych supermarketów na za-
kupy.

Geylang był tak rozpiet̨y, jak Singapur, jednym z niewielu miejsc,
w których można było być „poza granicami” – robić coś nielegalnego,
niemoralnego, nie do wzmianki lub szkodliwego dla harmonii społecznej
– bez przyciag̨ania zbyt dużej uwagi. Headshot przez cała ̨ noc migotał
od sieciowych gier pokerowych, wielkich turniejów shoot-em-up, tanich
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Po zjedzeniu pierwszej pizzy zaczał̨ rzygać, trafiajac̨ wiek̨szościa ̨do wiel-
kiego garnka, w którym trzymał wode ̨ pitna,̨ duże kawałki skórki i peppe-
roni, cuchnac̨e kwaśnym żoład̨kiem. Nie pozwolił, żeby go to zniechec̨iło.
Jego konto PayPal napuchło do 50 000 $, a on dopiero zaczynał. Przerzucił
sie ̨ na sałatki i sok, sad̨zac̨, że przyzwyczajenie sie ̨ do jedzenia zajmie tro-
che ̨ czasu, a nie miał teraz czasu na długa ̨ przerwe ̨ biologiczna.̨ Jego ciało
bed̨zie musiało poczekać. Zamówił dzban z kawa ̨z miejsca, które zajmowało
sie ̨ spotkaniami firmowymi, tego rodzaju rzeczy, która mieściła 80 filiżanek,
i dorzucił talerz pokrojonych warzyw i troche ̨ ciastek.

Sprzedawanie stało sie ̨ teraz łatwiejsze. Gospodarki sie ̨odbijały, a z tonu
wiadomości z podziek̨owaniami, jakie otrzymał od swoich kupujac̨ych, zro-
zumiał, żewpowietrzuwisi rodzaj paniki odwróconej, poczucie, że gracze na
całym świecie zaczynaja ̨ sie ̨ tym martwić, gdyby teraz nie kupili tego złomu,
nigdy nie byliby w stanie go kupić, ponieważ ceny bed̨a ̨ rosły i rosły w nie-
skończoność.

I właśnie wtedymiał swój drugi wielki błysk, po raz drugi, gdy palec Boga
sieg̨nał̨ i dotknał̨ jego umysłu z siła,̨ która zrzuciła go z krzesła i kazała mu
chodzić po salonie jak tygrys, mamroczac̨ do siebie.

Kiedyś, kiedy pracował nad swoimi magisterium, brał udział w studiach
dla kumpla z wydziału ekonomii. Zamknel̨i dwudziestu piec̨iu studentów w
pokoju i dali każdemu z nich żeton do pokera.

– Z tymi chipami możecie zrobić, co chcecie – powiedział eksperymenta-
tor. – Ale możecie zechcieć je zatrzymać. Co godzine,̨ o każdej pełnej godzi-
nie, bed̨e ̨otwierał te drzwi i dawał wam dwadzieścia dolarów za każdy żeton
do pokera, który trzymasz. Zrobie ̨ to osiem razy, przez nastep̨ny osiem go-
dzin. Potem otworze ̨ drzwi po raz ostatni i bed̨ziesz mógł wrócić do domu,
a twoje żetony do pokera bed̨a ̨ bezwartościowe, chociaż bed̨ziecie mogli za-
trzymać wszystkie pieniad̨ze, które zdobyliście w trakcie eksperymentu.

Parsknał̨ i przewrócił oczami na innych studentów, którzy w wiek̨szości
robili to samo. Zapowiadało sie ̨ dłuuuugie osiem godzin. W końcu wszyscy
wiedzieli, jaka jest wartość żetonów: 160$ w pierwszej godzinie, 140$ w na-
step̨nej, 120$ w nastep̨nej i tak dalej. Jaki byłby sens wymieniania żetonów
pokerowych z kimkolwiek innym za mniej niż to, co było warte?

Przez pierwsza ̨ godzine ̨wszyscy siedzieli i narzekali, że to wszystko jest
nudne.Nastep̨nie eksperymentatorwrócił do pokoju z taca ̨kanapek i 25 dwu-
dziestodolarówkami.
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I tak, niektóre z jego innych aktywów również rosły. Pies-robot, z 1,32
dolara do 1,54 dolara, wciaż̨ dość daleko od przewidywanych 8,17 dolara, ale
był właścicielem tysiac̨a rzeczy, co oznaczało, że właśnie zarobił tu 1318,46
dolara i dopiero zaczynał.

Ceny szły w góre ̨ i w góre,̨ gdy aktywa po aktywach osiag̨ały wzrost, i za-
czał̨ podejrzewać, że jego szał kupowania aktywów zbiegł sie ̨z kryzysemmie-̨
dzyświatowym we wszystkich wirtualnych gospodarkach, co odpowiadało
za ogromne ilości niedowartościowanych aktywów, które znalazł leżac̨e lu-
zem. Prawdopodobnie istniał interesujac̨y powód, dla którego te wszystkie
wirtualne gospodarki załamały sie ̨naraz, ale było to coś do przestudiowania
innego dnia. W rzeczywistości bardziej interesował go fakt, że gospodarki
odbijały sie,̨ gdy siedział na górach tanich, wyimaginowanych gadżetów, bi-
belotów, czubków i białych słoni, a ich wartości nabierały szalonego tempa.

A teraz nadszedł czas, aby zamienić cześ̨ć tych aktywów na pieniad̨ze, a
cześ̨ć na żywność, czynsz i opłacone rachunki. Jego kolekcja przegubowych
macek z „Nemo’s Adventures on the Ocean Floor” na dnie oceanu ładnie doj-
rzewała – kupił je po 0,22 dolara, wycenił je na 3,21 dolara, a teraz kosztowały
3,27 dolara – wiec̨ je sprzedał i żałował, że to kupił tylko 400 sztuk. Mimo to
zdołał je sprzedać z porec̨znym zyskiemwwysokości 1150 dolarów (do czasu,
gdy sprzedał ich 300, cena znowu zaczeł̨a spadać, gdy podaż macek wzrosła,
a popyt zmalał).

Pieniad̨ze spłyneł̨y na jego konto PayPal i wykorzystał je, aby zamówić
trzy pizze, galon soku pomarańczowego i dziesieć̨ pudełek sałatek, spłacił
zawieszone konta i wysłał właścicielowi 400 dolarów zamiast 3500 dolarów
należnych za dwa miesiac̨e czynszu wraz z listem błagalnym obiecujac̨ym
spłate ̨ reszty w ciag̨u dnia lub dwóch.

Czekajac̨ na przybycie pizzy, zdecydował, że lepiej weźmie prysznic,
ogoli sie ̨ i spróbuje zrobić coś z włosami, które od miesiac̨a, bez szczotki do
włosów, zaczeł̨y zamieniać sie ̨ w dredy. W końcu po prostu wyciał̨ kołtuny
i po raz pierwszy od tygodnia ubrał sie ̨ w coś innego niż swój brudny
szlafrok, podziwiajac̨, jak jego dżinsy zwisaja ̨ z jego wydatnych bioder,
jak koszulka przylega do jego zmarnowanej klatki piersiowej, jego żebra
niczym ksylofon przez blada ̨ skóre.̨ Otworzył wszystkie okna, świadom
smrodu ciała i stec̨hłego powietrza przefiltrowanego przez komputer w
swoim mieszkaniu, i zdał sobie sprawe,̨ że jest ranek, i podziek̨ował swoim
szcześ̨liwym gwiazdom, że mieszka w miasteczku uniwersyteckim, gdzie
można dostać pizze ̨ dostarczona ̨ o 8:30.
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telefonów do domu, przekrzykujac̨ych hałaśliwa ̨mieszanke ̨wszystkich tych
gier, a tej nocy Big Sister Nor i jej klan.

Nazywali siebie Webblies, co było niejasnym żarcikiem, który okropnie
cieszył Big Sister Nor.

Prawie sto lat temu grupa robotnikówutworzyła zwiaz̨ek o nazwie Robot-
nicy Przemysłowi Świata, Industrial Workers of the World, pierwszy zwia-̨
zek, który powiedział, że wszyscy pracownicy musza ̨ bronić sie ̨ nawzajem,
że każdy pracownik jest mile widziany bez wzgled̨u na kolor jego skóry, bez
wzgled̨u na to, czy pracownik był kobieta,̨ bez wzgled̨u na to, czy wykonywał
prace ̨ „wykwalifikowana”̨ czy „niewykwalifikowana”̨. Nazywali siebie Wob-
blies.

Informacje o Wobblies były tylko jednym z wielu tematów „poza grani-
cami”, które były blokowanew singapurskim Internecie, wiec̨ oczywiście Big
Sister Nor postanowiła dowiedzieć sie ̨ o nich wiec̨ej. Im wiec̨ej czytała, tym
wiec̨ej sensu nadawała ta nieistniejac̨a już grupa dla dzisiejszego świata –
wszystko, co zrobiło IWW, musiało być zrobione dzisiaj, a co wiec̨ej, dziś by-
łoby łatwiej niż wtedy.

Weźmy organizowanie pracowników.Wtedy trzeba byłowejść do fabryki
lub przynajmniej stanać̨ u jej bram, żeby porozmawiać z robotnikami o pod-
pisaniu legitymacji zwiaz̨kowej i żad̨aniach lepszych warunków, wyższych
płac i krótszych godzin pracy. Teraz możesz dotrzeć do tych samych osób
online, z dowolnego miejsca na świecie. Kiedy zostali członkami, mogli roz-
mawiać ze wszystkimi innymi członkami, używajac̨ tych samych narzed̨zi.

Postanowiła nazwać swoja ̨ mała ̨ grupe ̨ Industrial Workers of the World
WideWeb, IWWWW, i to był kolejny z tych żartów, który bardzo ja ̨ucieszył. A
IWWWW rosła i rosła i rosła. Farmerzy złota byli łatwym łupem: pracowali w
strasznych warunkach na całym świecie, za straszne pensje, znienawidzeni
zarówno przez producentów gier, jak i bogatych graczy. Zrozumieli już, jak
pracować w zespołach, założyli już własne małe gildie, i byli lepsi w korzy-
staniu z Internetu niż kiedykolwiek byliby ich szefowie.

Teraz, rok później, IWWWW miała ponad 20 000 członków zapisanych
w sześciu krajach, płacac̨ych składki i wypełniajac̨ych gruby fundusz straj-
kowy, który w końcu został użyty w Shenzhen, ostatnim miejscu, w którym
Big Sister Nor nigdy sie ̨ nie spodziewała strajku.

Ale zastrajkowali! Szef, postać o imieniu Wing, zadeklarował lock-in, za-
mkniec̨ie pracowników w trzech swoich „fabrykach” – kafejkach interneto-
wych, które przejał̨, by wesprzeć rozrastajac̨a ̨ sie ̨ armie ̨ robotników – w celu
wykorzystania z dziury w Mushroom Kingdom, grze MMO opartej na Mario,
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która miała wielu fanów w Brazylii. Jeden z jego pracowników znalazł spo-
sób na potrojenie złota, które wydobywali z jednego z lochów, a on chciał
wydobyć każdy grosz, jaki mógł, zanim Nintendo-Sun sie ̨ załapie.

Nastep̨na ̨ rzecza,̨ o której sie ̨ dowiedziała, było to, że jej telefon brzec̨zał
od pilnych wiadomości przekazywanych z jej różnych tożsamości w grze,
aby powiedzieć jej, że pracownicy odepchnel̨i zarzad̨ fabryki i strażników i
wybiegli, wspinajac̨ sie ̨ po bokach budynków lub słupach, przecinajac̨ kable
sieciowe kawiarni. Uformowali front i zaczel̨i skandować zaimprowizowane
hasła, w wiek̨szości zaadaptowane z ich okrzyków bitewnych w grze. A teraz
chcieli wiedzieć, co robić.

– To wildcat, dziki, strajk – powiedziała Big Sister Nor do swoich porucz-
ników, The Mighty Krang i Justbob, ten pierwszy to mały Chińczyk z oszro-
nionymi fioletowymi końcówkamiwewłosach, drugi to tamilska dziewczyna
w piek̨nym, nieskazitelnym sari i jedwabnych kapciach, dziewczyna, która
wcześniej latała z jednymznajbardziej znanych gangówdziewczec̨ychwAzji
i sped̨ziła trzy lata w wiez̨ieniu za swoje kłopoty.

– Oni wyszli z fabryki w Shenzhen. – Przesłała tweety, blipy i alerty ze
swojego telefonu, a nastep̨nie pokazała im swój ekran, gdy czekali, aż komu-
nikaty wylad̨uja ̨ na ich urzad̨zeniach.

– To szaleństwo – powiedział Mighty Krang, tańczac̨ z podniecenia z nogi
na noge.̨ – To szaleństwo, to szaleństwo, to …

– Cudownie – powiedziała Justbob, kładac̨ dłonie na jego ramionach i
sprowadzajac̨ go z powrotem na ziemie.̨ – I spóźnione. Przewidziałem to.
Przewidziałem to od samego poczat̨ku. Jak tylko zaczniesz zbierać składki na
„fundusz strajkowy”, ktoś zacznie strajkować. Raz dwa trzy, wszyscy strajku-
jemy.

Nastep̨nym krokiem było udanie sie ̨ do siedziby głównej, zaplecza w He-
adshot, aby usiaś̨ć na krzesłach i uderzyć w światy, rozgłaszajac̨ wiadomość
o pierwszym strajku do wszystkich 20 000 członków. Big Sister Nor poszła
pracować nad planem:

— 1. Rozpowszechnij masowo info
— 2. Zrekrutuj pikiety w świecie, aby zablokowaćmiejsce pracy, aby Boss

Wing nie mógł sprowadzać łamistrajków – pracowników zastep̨czych – aby
wykonać prace.̨

— 3. Zadzwoń do liderów strajku i porozmawiaj o prawnikach zajmu-
jac̨ych sie ̨ prawami człowieka, płacach za strajk, kwaterach sypialnych dla
wszystkich pracowników, którzy polegali na fabryce łóżek w akademikach
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W sobote ̨umył zeb̨y, bo czasem o tym pamiet̨ał, i krwawiły mu dzias̨ła, a
na wewnet̨rznej stronie jamy ustnej były rany i teraz był gotowy zadzwonić
do rodziców, ale jakoś była 23, jak szybko przeleciał dzień i kładli sie ̨ spać o
21 każdego wieczoru. Zadzwoni do nich w niedziele.̨

A w niedziele ̨— w niedziele ̨— w te ̨magiczna,̨ cudowna ̨ niedziele,̨ w nie-
dziele ̨ –

RYNEK RUSZYŁ!
Wyceniał aktywa, zapisywał ich wartości w swoim arkuszu kalkulacyj-

nym i zdał sobie sprawe,̨ że to zasób, który rezerwował – steampunkowa
skórzana maska przeciwgazowa ozdobiona pek̨iem ogromnych skórzanych
trab̨ek do uszu oraz mosież̨nych trybów i nitów (nie lepszych niż standar-
dowe maska przeciwgazowa w zniszczonym świecie ekotastrof, jakim były
Rising Seas, ale nieskończenie fajniejsza) – została już wpisana do jego ar-
kusza kilka tygodni wcześniej. Rzeczywiście, zarezerwował maske,̨ gdy jej
wartość pienież̨na w świecie rzeczywistym wynosiła około 0,18 USD, w po-
równaniu z 4,54 USD przewidywanymi przez Equations. A teraz ksieg̨ował ja ̨
po 1,24 dolara, co oznaczało, że 750 z nich, które miał w ekwipunku, właśnie
podskoczyło ze 135 dolarów do 930 dolarów, co oznaczało zysk w wysokości
795 dolarów.

Rozległ sie ̨dziwny dźwiek̨. Po chwili zdał sobie sprawe,̨ że to jego żoład̨ek
warczac̨y o jedzenie.Mógłby teraz sprzedaćmaski przeciwgazowe, wziać̨ 795
dolarów na jedna ̨ze swoich kart debetowych PayPal i zjeść jak król. Może na-
wet bed̨zie w stanie odkupić cześ̨ć utraconych kont i odzyskać swoje aktywa.

Ale Connor nawet przez sekunde ̨tego nie rozważał. Pobiegł do zlewu, na-
pełnił woda ̨ trzy garnki i zaniósł je z powrotem na biurko wraz z filiżanka.̨
Napełnił kubek i wypił go, napełnił go i wypił, napełniajac̨ żoład̨ek woda,̨ aż
przestał żad̨ać napełnienia. W końcu to była Kalifornia, gdzie ludzie płacili
dobre pieniad̨ze, aby chodzić na „odosobnienia” z „płynnym postem” i „de-
toks”. Wiec̨ mógł przeczekać jedzenie przez dzień lub dwa …W końcu jego
równania przewidywały, że te rzeczy powinny sieg̨nać̨ 3405 dolarów. Do-
piero zaczynał.

A teraz maski przeciwgazowe sie ̨ drożały. Wstawał, szedł do łazienki –
jego nerki z pewnościa ̨ ćwiczyły! – i wracał, aby sprawdzić aukcje na oficjal-
nych stronach wymiany i na czarnorynkowych, na których spotykali sie ̨ ho-
dowcy złota. Miał mały wzór na obliczenie prawdziwej ceny, używajac̨ tych
dwóch cen jako swego rodzaju latarni. Bezwzgled̨u na to, jak to obliczył, jego
maski przeciwgazowe szły w góre.̨
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potrzebował telefonu komórkowego, żeby kupić magiczne jaszczurki. Jego
pożyczki studenckie? Nie był już studentem, wiec̨ nie wiedział, dlaczego
miałby sie ̨ o nie martwić, nie mogli wyrzucić go ze szkoły. Płatności samo-
chodowe? Pozwolił im go odebrać (i zrobili to, pewnej nocy, o drugiej w
nocy, i pomachał na pożegnanie małemu kawałkowi śmieci, gdy sprzedawca
go odjechał, a potem wrócił do klawiatury). Rachunki z karty kredytowej?
Dopóki była jedna karta, która była nadal dobra, jedna karta, której mógł
użyć do uiszczenia opłat za subskrypcje ̨ swoich gier, tylko to sie ̨ liczyło.

Mieszkanie w pobliżu wschodniego Palo Alto miało swoje zalety: po
pierwsze, znajdowały sie ̨ tam banki żywności, miejsca, w których mógł
ustawiać sie ̨ w szeregu z innymi biednymi ludźmi po gigantyczne cegły
rzad̨owego sera, worki jednodniowego chleba, pudełka nieregularnych i
nieładnych warzywa korzeniowych. Usmażył wszystkie te warzywa podczas
całodniowego festiwalu skrobiowego i zamroził je, a potem zaczał̨ żyć z
kanapek z serem i ziemniakami, i pewnego ranka zdał sobie sprawe,̨ że całe
jego ciało i wszystko, co z niego wyszło – oddech, bekanie, pierdzenie, nawet
jego mocz – pachniało kanapkami z serem. Nie obchodziło go to. Można
było kupić strusie pióropusze.

Katastrofa uderzyła: stracił rachube,̨ która ̨ karte ̨ kredytowa ̨ ignorował,
a połowa jego kont została zawieszona, gdy jego miesiec̨zna opłata za sub-
skrypcje ̨ spadła. Połowa jego bogactwa zniszczona. A druga karta nie była
daleko w tyle.

Pomyślał, że prawdopodobnie mógłby zadzwonić do rodziców, poczoł-
gać sie ̨ i kupić bilet autobusowy do Petalumy, zaszyć sie ̨ w piwnicy swoich
rodziców, lizać rany i być kolejna ̨małomiasteczkowa ̨porażka,̨ która wróciła
do domu z podkulonymogonem. Potrzebował oczywiście rolki ćwierćdolaró-
wek i automatu telefonicznego, ponieważ jego telefon był teraz bezwładna,̨
niespłacona,̨ nawiedzona ̨długami cegła.̨ Na szcześ̨cie dla niego East Palo Alto
było miejscem, w którym spotykało sie ̨ wielu ludzi, którzy byli zbyt biedni,
by nawet zadłużyć sie ̨ z telefonem komórkowym, ludzi, którzy również mu-
sieli korzystać z automatów telefonicznych.

Położył sie ̨ do swojego brudnego łóżka w środe ̨ rano i pomyślał: Jutro,
jutro do nich zadzwonie.̨

Ale nastep̨nego dnia tego nie zrobił. A w piat̨ek nie zrobił tego, chociaż
skończył mu sie ̨ rzad̨owy ser i nie kwalifikował sie ̨ na wiec̨ej aż do ponie-
działku. Mógł jeść kanapki ziemniaczane. Nie mógł już kupować aktywów,
ale wciaż̨ je śledził, obserwował, jak handluja ̨ i identyfikował okazje, które
kupiłby, gdyby tylko miał troche ̨wiec̨ej płynności, troche ̨wiec̨ej gotówki.
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— 4. Zdobad̨ź materiał filmowy i raporty w czasie rzeczywistym od straj-
kujac̨ych do mediów praw człowieka, załatw wywiady z prasa ̨ przywódcom
strajku

Robiła to już wcześniej, w prawdziwym życiu, z drugiej strony, jako przy-
wódca dzikiego strajku, kiedy zeszła z linii, gdy szefowie w jej fabryce tkac-
kiej w TamanMakmur ogłosili ciec̨ia płac, ponieważ ich duży europejski dys-
trybutor zmniejszył zamówienia. Zdarzało sie ̨ to rokrocznie, ale bardzo ja ̨
to rozzłościło, pracownicy nie otrzymywali premii, dzielac̨ sie ̨ szcześ̨ciem,
gdy dystrybutorzy zwiek̨szali swoje zamówienia, ale zmuszano ich do dziele-
nia sie ̨ cież̨arem, gdy zamówienia spadały. Cóż, zapomnij o tym, dość tego.
Wstała na środku hali fabrycznej i potep̨iła szefów jako chciwych, niemo-
ralnych drani, którymi byli, a kiedy ochrona wkroczyła, by ja ̨ zabrać, stała
dumna i silna, gotowa na pobicie za jej bezczelność.

Zamiast tego jej współpracownice staneł̨y w jej obronie, młode kobiety
wokół niej wstały i otoczyły ja,̨ dopingujac̨ ja,̨ wznoszac̨ lamentujac̨e krzyki,
które odbijały sie ̨od sufitu i wypełniały pokój i jej serce, czyniac̨ je wszystkie
odważnymi, tak że ochroniarze cofnel̨i sie ̨ i przejeł̨y fabryke,̨ zablokowały
bramy, zamkneł̨y ja,̨ a potem był tam ktoś z Malezyjskiego Zwiaz̨ku Pracow-
ników Włókiennictwa, żeby skłonić ich do podpisania kart, i ktoś zrobił ja ̨
kapitanem pikiety, a potem…

A potem to wszystko zwaliło sie ̨na nie, nadjeżdżały policyjne furgonetki,
policja ustawiała sie ̨w linii i kazała im rozejść sie,̨ wrócić do pracy, powstrzy-
mać te ̨głupote,̨ zanim ktoś zostanie ranny, wykrzykiwała rozkazy przez me-
gafon, wściekała sie ̨na nie spod hełmów bojowych, uderzajac̨ pałkami w tar-
cze, spryskujac̨ ich gazami łzawiac̨ymi.

Ich linia zafalowała, rozpadła sie,̨ cofała. Ale sformowali sie ̨w alejce nie-
daleko fabryki, pośród bandy gapiac̨ych sie ̨dzieci, a kobiety zMUTE założyły
im kołnierzyki i kazały im biec po mleko – krowie, kozie, co tylko udało im
sie ̨ znaleźć, i organizatorzy MUTE przepłukiwali oczy mlekiem, trzymajac̨
twarze nieruchomo, gdy kaszlały i sie ̨krztusiły. Rozpuszczalny w tłuszczach
gaz CS wypłukał sie,̨ pozostawiajac̨ je ze łzami w oczach, ale mogły widzieć,
a kaszel sie ̨ rozproszył, a ktoś wyciag̨nał̨ torbe ̨masek rowerowych z filtrem
weg̨lowym, a ktoś innymiał torbe ̨okularówpływackich i kobiety je założyły i
naciag̨nel̨i hidżaby na nosy, namaski, tak żewyglad̨ali jak jakiś gatunek zwie-
rzat̨ z pyskami, po czym utworzyły swoja ̨ linie ̨ i pomaszerowały z powrotem,
skandujac̨ hasła.

Policja ponownie ich zagazowała, ale tym razem kapitanki pikiet były
w stanie utrzymać linie,̨ wysłać odważne kobiety naprzód, aby chwyciły
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dymiac̨e kanistry i przerzuciły je z powrotem przez linie policyjne. Przez
chwile ̨ wydawało sie,̨ że policja zaatakuje, ale strajkujac̨y i organizatorzy
przesyłali do Internetu strumień zdjeć̨ za pomoca ̨ telefonów komórkowych,
które przechodziły przez ogólnokrajowa ̨ zapore ̨ ogniowa,̨ podłac̨zajac̨ je
do stron dotyczac̨ych praw człowieka, a wiec̨ Ministerstwo Pracy otrzy-
mywało telefony z prasy zagranicznej, oni rozmawiali z Ministerstwem
Sprawiedliwości, a policja sie ̨wycofała.

Pierwsza potyczka sie ̨ skończyła, a napastnicy przygotowali sie ̨ do dłu-
giego obleż̨enia. Nikt nie wchodził ani nie wychodził z fabryki bez bycia ne-̨
kanym przez setki młodych kobiet, wypychajac̨ych literature ̨ opisujac̨a ̨ wa-
runki pracy, skargi i żad̨ania przez okna autobusów i samochodów. Niektó-
rzy pracownicy zastep̨czy weszli, niektórzy wszczynali bójki, niektórzy od-
wrócili sie ̨ i odeszli. Zwiaz̨kowy kierowca cież̨arówki odmówił przekroczenia
ich linii i nie chciał zabrać ładunku, który został mu zlecony, wiec̨ ładunek
po prostu leżał w dokach.

Dni zamieniły sie ̨ w tygodnie, a oni karmili swoje rodziny najlepiej, jak
potrafili, płaca ̨ strajkowa,̨ która stanowiła jedna ̨ trzecia ̨ tego, co zarobili w
fabryce, ale właściciele fabryk – filia holenderskiej firmy – też cierpieli. Or-
ganizatorzy MUTE wyjaśnili, że spółka-matka musi publikować kwartalne
oświadczenie swoim akcjonariuszom, którzy domagaja ̨ sie ̨ wyjaśnienia, dla-
czego ta duża fabryka stoi bezczynnie, zamiast zarabiać. Organizatorzy za-
pewnili z przekonaniem, że kiedy to nastap̨i, żad̨ania robotników zostana ̨
spełnione, strajk sie ̨ zakończy i bed̨a ̨mogli wrócić do pracy.

Wiec̨ trzymali sie ̨ tam, podtrzymujac̨ sie ̨ na duchu, a potem…
Fabryka została zamkniet̨a.
Big Sister Nor dowiedziała sie ̨ o tym pewnej nocy, grajac̨ w Theatre of

War VII, gre,̨ w która ̨ grała, odkad̨ była mała ̨ dziewczynka.̨ Jedna ̨ z jej towa-
rzyszek z gildii była dziewczyna, której bratminał̨ fabryke ̨w drodze do domu
ze szkoły i widział, jak wywozili maszyny z fabryki, odjeżdżali wielkimi cie-̨
żarówkami.

Wysłała SMS-a do wszystkich, których znała: Idźcie teraz do fabryki,
ale zanim tam dotarli, fabryka była martwa, pusta, bramy zamkniet̨e
łańcuchami. Nikt ze zwiaz̨ku ich nie spotkał. Żaden z nich nie odpowiedział
na jej telefony.

A kobiety, które nazwała siostrami, kobiety, które uratowały ja,̨ kiedy
powiedziała dość, wszystkie spojrzały na nia ̨ i spytały: Co teraz zrobimy?

A ona nie wiedziała. Udało jej sie ̨powstrzymać łzy, dopóki nie wróciła do
domu, ale potem popłyneł̨y, a jej rodzice – którzy wat̨pili w nia ̨i przemawiali
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Jak dotad̨, tak dobrze, ale czy mógłbyś użyć równań Prikkela, aby prze-
widzieć, ile bed̨a ̨ kosztować? Connor tak myślał. Pomyślał, że możesz użyć
formuły, która łac̨zyłaby iloraz zabawnego czasu gry i liczbe ̨godzin potrzeb-
nych do zdobycia przedmiotu, i wyznaczyć „wartość” dowolnego elitarnego
przedmiotu, od fioletowej zbroi przez złote praż̨ki na twoim statku kosmicz-
nym do ciasta o smaku kremu bananowego wielkości bloku mieszkalnego.

Tak, to zadziała. Connor był tego pewien. Zaczał̨ obliczać prawdziwa ̨war-
tość różnych elitarnych przedmiotów, rozglad̨ajac̨ sie ̨ za niedowartościowa-
nymi przedmiotami. To, co odkrył, zaskoczyło go: podczas gdy wirtualna wa-
luta zwykle pozostawała blisko swojej rzeczywistej wartości, plusminus pieć̨
procent, różnica wartości w elitarnych przedmiotach była gigantyczna. Nie-
które przedmioty rutynowo wymieniano za dwieście lub trzysta procent ich
rzeczywistej wartości – jak przewidział w każdym razie jego równania – a
niektóre sprzedawano za grosze.

Ani przez chwile ̨nie wat̨pił w swoje równania, chociaż osoba bardziej po-
korna lub bardziej ostrożna mogła zaczać̨. Nie, Connor spojrzał na ten para-
doksalny obraz i pierwsza ̨rzecza,̨ jaka przyszła mu do głowy, nie było „Ups”.
To było KUPUJ!

I kupował. Wszystko, co było niedowartościowane w wielkich magazy-
nach, kupował, tak dużo, że musiał tworzyć alternatywne i drugorzed̨ne po-
staciewwielu światach, ponieważ jego głównepostacie niemogły udźwignać̨
wszystkich niedowartościowanych śmieci, które kupował. Wydał sto, dwie-
ście, trzysta dolarów, kupujac̨ aktywa i sporzad̨zajac̨ arkusz kalkulacyjny ich
wartości nominalnej. Na papierze był niesamowicie, niewypowiedzianie bo-
gaty. Na papierze mógł sobie pozwolić na wyprowadzenie sie ̨ze swojego jed-
nopokojowegomieszkania, które było troche ̨zbyt blisko biednego i przeraża-
jac̨ego East Palo Alto jak na jego podmiejski gust, kupienieMcMansion gdzieś
na półwyspie i pełnoetatowe prowadzenie biznesu, sped̨zajac̨ dni na kupowa-
niumagicznej zbroi, sterowców i płonac̨ych hamburgeróworazwieczornych
czeków.

W rzeczywistości był spłukany. Teoriamówiła, że te aktywa były szalenie
niedowartościowane. Rynek powiedział inaczej. Opanował rynek kilkoma ro-
dzajami cudownych gadżetów, ale wydawało sie,̨ że nikt tak naprawde ̨ nie
chce ich od niego kupować. Pamiet̨ał Jenny Rosen i wszystkie miażdżac̨e spo-
soby,w jakie teoria i rzeczywistośćmogły czasami przestać komunikować sie ̨
ze soba.̨

Kiedy pojawiły sie ̨ pierwsze czerwone rachunki, wsadził je pod klawia-
ture ̨ i kupował dalej. Nie musiał płacić rachunku za telefon komórkowy. Nie
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zadań, i porównujac̨ to z cena ̨ złota w kolorze czarnym, szarym i wymiany
na białym rynku za bogactwo w grze.

Każda liczba pasowała idealnie, dokładnie tam, gdzie sie ̨spodziewał. Jego
równania pasuja,̨ a świat pasuje do jego równań. W końcu znalazł miejsce,
w którym irracjonalne stało sie ̨ zrozumiałe. Co wiec̨ej, mógł manipulować
światem za pomoca ̨ swoich równań.

Zdecydował sie ̨ na mały handel fantazjami: korzystajac̨ ze swoich rów-
nań, przewidział, że złoto w Klat̨wie Shlabotnika magazynu MAD jest sza-
lenie niedowartościowane. To była niesamowicie zabawna gra – a przynaj-
mniej spełniała zabawne równanie – ale z jakiegoś powodu pieniad̨ze z gry i
elitarne przedmioty szły za grosze. Rzeczywiście, w ciag̨u 36 godzin jego wy-
imaginowane pieniad̨ze z MAD były warte 130 dolarówwwyimaginowanych
prawdziwych pieniad̨zach.

Nastep̨nie wział̨ swoja ̨ stawke ̨ 130 $ i zatopił ja ̨ w czterech innych walu-
tach gry, rozkładajac̨ swoje zakłady. Trzech z czterech trafiło w dziesiat̨ke,̨
zwiek̨szajac̨ jego sume ̨do 200 dolarów w wyimaginowanych dolarach. Teraz
postanowił wydać troche ̨ prawdziwych pienied̨zy, wiedział już, że nie wróci
do kampusu, co oznaczało, że jego stypendiummagisterskiewkrótce zniknie.
Bed̨zie musiał zapłacić czynsz, kiedy bed̨zie szukał kupca do swoich równań.

Już udowodnił ku własnej satysfakcji, że potrafi przewidzieć ruch wa-
lut w grze, ale teraz chciał zajać̨ sie ̨ dziwniejszymi obszarami ekonomii gry:
elitarnymi przedmiotami, rzadkimi prestiżowymi przedmiotami, które były
szalenie trudne do zdobycia w grze. Niektóre z nich miały pewna ̨wrodzona ̨
wartość – poteż̨na broń i zbroje, składniki przydatnych zakleć̨ – ale inne wy-
dawały sie ̨ mieć wartość przez czysta ̨ rzadkość lub nowość. Dlaczego fiole-
towa zbrojamiałaby kosztować dziesieć̨ razywiec̨ej niż czerwona, skoro obie
zbroje miały dokładnie taka ̨ sama ̨wartość w grze?

Oczywiście fioletowy był znacznie trudniejszy do zdobycia. Trzeba było
albo kupić go z niewyobrażalnymi górami złota – wiec̨ gracze, którzy zoba-
czyli twojego avatara chodzac̨ego w niej, założyliby, że sped̨ziłeś mnóstwo
czasu, żeby na to zasłużyć – albo wykonać fantastyczne wyczyny, aby go
zdobyć, na przykład zrobić rajd z sześćdziesiec̨ioma graczami na prawie nie-
możliwego do zabicia bossa. Podobnie jak markowa metka na niezbyt impo-
nujac̨ym elemencie garderoby, te przedmioty były cenne, ponieważ ludzie,
którzy je widzieli, zakładali, że musza ̨one dużo kosztować lub być trudne do
zdobycia, i lepiej myśleli o kimś, kto je miał. Innymi słowy, dużo kosztuja,̨ bo
…dużo kosztuja!̨
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do niej na każdym kroku – skarcili ja ̨ za jej głupote,̨ powiedzieli jej, że to jej
wina, że wszyscy jej przyjaciele byli bez pracy.

Tej nocy leżała w łóżku, nieszcześ̨liwa, i obudził ja ̨cichy dźwiek̨ telefonu.
Jestem na zewnat̨rz. To była Affendi, organizatorka MUTE, z która ̨ była naj-
bliżej. Wyjdź pod drzwi.

Wyszła na zewnat̨rz po cichu i ledwo zdaż̨yła dostrzec zarys Affendi, za-
nim upadła w ramiona Nory. Affendi została pobita do krwi, miała czarne
oczy, złamane dwa palce, zmiażdżone usta i brakowało jej jednego zeb̨a. Zdo-
łała sie ̨ uśmiechnać̨ i wyszeptała:

– To wszystko jest cześ̨cia ̨ pracy.
Tani hotel, w którym czterej organizatorzy dzielili pokój, został napad-

niet̨y tuż po kolacji, a policja ich zabrała. Byli na to przygotowani,mieli praw-
ników gotowych im pomóc, kiedy to sie ̨ stało, ale nie mogli wezwać prawni-
ków. Nie poszli do wiez̨ienia. Zamiast tego przewieziono ich do dzielnicy ne-̨
dzy za główna ̨ stacja ̨ kolejowa,̨ gdzie trzej policjanci stali na straży, podczas
gdy grupa prywatnych ochroniarzy z fabryki na zmiane ̨biła ich pałkami, pie-̨
ściami i butami, krzyczac̨ na nich obelgi, nazywajac̨ dziwkami, szarpiac̨ ich
ubrania, bijac̨ w piersi i uda.

Zatrzymało sie ̨ dopiero wtedy, gdy jedna z kobiet straciła przytomność,
krwawiła z rany głowy, powieki trzepotały. Meż̨czyźni wtedy uciekli, po za-
braniu ich pienied̨zy i dokumentów tożsamości, pozostawiajac̨ je płaczac̨e i
ranne. Affendi zdołała ukryć zapasowy telefon komórkowy – maleńki przed-
miot wielkości zapałek – w gumce majtek, co pozwoliło jej zadzwonić po po-
moc do centrali MUTE. Kiedy karetka była w drodze, przyjechała po Nor.

– Pewnie po ciebie też przyjda ̨ – powiedziała. – Zazwyczaj staraja ̨ sie ̨ dać
przykład robotnikom, którzy zaczynaja ̨ kłopoty.

– Ale powiedziałaś mi, że bed̨a ̨ musieli ustap̨ić ze wzgled̨u na swoich
udziałowców …

Affendi podniosła złamana ̨ rek̨e.̨
– Myślałam, że tak. Ale zdecydowali sie ̨wyjechać. Sad̨zimy, że prawdopo-

dobnie jada ̨do Indonezji. Nowe przepisy znacznie utrudniaja ̨organizowanie
pracowników. Czasami tak to jest. – Wzruszyła ramionami, po czym skrzy-
wiła sie ̨ i wciag̨neł̨a powietrze przez zeb̨y. – Pomyśleliśmy, że bed̨a ̨ chcieli
tu zostać. Rzad̨ prowincji dał im zbyt wiele, by tu przyjechać …ulgi podat-
kowe, nowe drogi, darmowa woda i prad̨ przez pieć̨ lat. Ale sa ̨ nowe Spe-
cjalne Strefy Ekonomiczne w Indonezji, które maja ̨ jeszcze lepsze oferty. –
Znowu wzruszyła ramionami, znów sie ̨ skrzywiła. – Oczywiście możesz być
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tutaj bezpieczna.Może po prostu pójda ̨dalej. Ale pomyślałem, że powinieneś
mieć szanse ̨ dotarcia z nami w bezpieczne miejsce, jeśli chcesz.

Nor potrzas̨neł̨a głowa.̨
– Nie rozumiem. Bezpieczne miejsce?
– Zwiaz̨ek zwiaz̨kowy ma kryjówke ̨ po drugiej stronie granicy prowincji.

Możemy cie ̨ tam zabrać dziś wieczorem. Pomożemy ci znaleźć prace,̨ rozpo-
czać̨ działalność. Możesz nam pomóc w założeniu zwiaz̨ku w innej fabryce.

Padał drobny deszcz, beb̨niac̨ po palmach otaczajac̨ych jej ulice ̨ i rozpry-
skujac̨ sie ̨ w mokrych, tłustych kroplach, wydobywajac̨ z ziemi ziemisty za-
pach. Gruba kropla zsuneł̨a sie ̨ z niewidocznego liścia nad głowa ̨ i rozpry-
sneł̨a sie ̨na szyi Nor, przypominajac̨ jej, że wyszła z domu bez hidżabu, czego
prawie nigdy nie robiła. Wydawało jej sie ̨ to omenem, jakby jej życie zmie-
niało sie ̨ pod każdym wzgled̨em.

– Gdzie idziemy?
– Dowiesz sie,̨ kiedy tam dotrzemy. Ja też nie wiem. Dlatego to jest kry-

jówka, nikt nie wie, gdzie to jest, chyba że musi. Organizatorzy MUTE zostali
zamordowani, rozumiesz.
Dlaczego nie powiedziałaś mi tego, kiedy to sie ̨ zaczeł̨o?, chciała spytać. Ale
jej rodzicie przecież mówili o tym. Kierownictwo ostrzegało ich, przez me-
gafony, że ryzykowały wszystkim. Śmiała sie ̨ z nich, wypełniona uczuciem
siostrzeństwa, bezpieczeństwa, mocy. To uczucie już znikneł̨o.

I poszła z Affendi, pracowała w fabryce, która bardzo przypominała
fabryke,̨ która ̨ opuściła, i była walka zwiaz̨kowa, podobna do tej, z która ̨
walczyła, ale tym razem były lepiej przygotowane, a robotnice nazwały
Nor „starsza ̨ siostra”̨, co troche ̨ ja ̨ przestraszyło, wypowiadane z ust kobiet
znacznie starszych od niej, słyszane od młodych dziewczat̨, które nigdy nie
potrafiły docenić niebezpieczeństwa.

I tym razem właściciele nie uciekli, robotnicy zdobyli lepsze warunki, a
Big Sister Nor stwierdziła, że nie chce już robić tekstyliów. Odkryła, że lubi
walke.̨

Teraz w Shenzhen był młody człowiek, niejaki Matthew Fong, który pole-
gał na niej, że pomoże mu zdobyć godność, uczciwe zarobki oraz bezpieczne
miejsce pracy. I robił towChinach, gdzie nieoficjalne zwiaz̨ki zawodowe były
nielegalne i gdzie organizatorzy pracy czasami znikali na lata w wiez̨ieniu.

Mighty Krang potrafił mówić piek̨nie mandaryńskim, jak również swoim
ojczystymkantońskim,wiec̨ był odpowiedzialny zawysyłanie info zagranicz-
nej chińskiej prasie, tej sieci źródeł wiadomości, która służyła setkom milio-
nów ludzi chińskiego pochodzenia mieszkajac̨ych za granica.̨ Byli kluczowi,
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plus
pewna liczba twoich znajomych
plus
pewna liczba ciekawych nieznajomych
plus
pewna kwota nagrody
plus
pewna liczba okazji
równa sie ̨
zabawa
To było równanie, które przyszło mu na myśl pewnego dnia na poczat̨ku

drugiego semestru doktoratu, grom inspiracji niczym boży palec sieg̨ajac̨y
do jego mózgu. Magia była w znaku równości, tuż przed zabawa,̨ ponieważ
kiedy jużmożna byłowyrazić zabawe ̨jako funkcje ̨innych zmiennych,można
było ustalić jej zwiaz̨ek z tymi zmiennymi …jeśli zmniejszymy trudność i
liczbe ̨ grajac̨ych znajomych, czy możemy zwiek̨szyć nagrode ̨ i sprawić, by
zabawa pozostała taka sama?

Ten sposób myślenia skłonił go do zadzwonienia do swojego doradcy i
skierowania sie ̨prosto do domu, gdzie pisał, rysował, gryzmolił i myślał, my-
ślał i myślał, i zgłosił chorobowe nastep̨nego dnia i nastep̨nego …i potem był
weekend, a on wyłac̨zył telefon, wyłac̨zył poczte ̨ i komunikator i pracował,
jedzac̨, kiedy musiał.

Zanim zorientował sie,̨ że wpycha do ustmasło z palcami, po opróżnieniu
lodówki, wiedział, że ma coś.

Nazwał je równaniami Prikkela i w eleganckiej, czystej, abstrakcyjnej
matematyce opisał zwiaz̨ek mied̨zy wszystkimi zmiennymi, które szły w za-
bawe,̨ a tym, jak zabawa równa sie ̨ pieniad̨zowi, ponieważ ludzie płaciliby
za zabawne gry i płacili wiec̨ej za przedmioty, które miały wartość w tych
grach.

Technicznie rzecz biorac̨, powinien był wysłać artykuł do swojego do-
radcy. Podpisał kontrakt, kiedy został przyjet̨y na uniwersytet, oddajac̨ na
zawszewszystkie swoje pomysły uczelni, w zamian za obietnice ̨dodania „dr”
do jego nazwiska. Wtedy nie wydawało sie ̨ to dobrym pomysłem, ale alterna-
tywa ̨ był niesamowicie gówniany rynek pracy, wiec̨ podpisał go.

Ale nie zamierzał dać tego Stanfordowi. Nie zamierzał dać tego nikomu.
Zamierzał to sprzedać.

Po tym nie wrócił do kampusu, ale raczej zanurzył sie ̨ w szereg wirtual-
nych światów, kreślac̨ czas w godzinach, jaki zajeł̨o mu wykonanie różnych
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I jedna rzecz doprowadziła do drugiej, a pocałunki doprowadziły do wie-̨
cej pocałunków, a potem wszyscy ich przyjaciele zaczel̨i szeptać:

– Słyszałeś o Connorze i Jenny? – a ona poznała jego rodziców, a onpoznał
jej. I wszystko wydawało sie ̨ idealne.

Ale nie było idealne. W ogóle.
W ciag̨u czterech miesiec̨y, dwóch tygodni i trzech dni, kiedy oficjalnie

byli para,̨ mieli około 2 453 212 kłótni, z których każda była bardziej pło-
mienna niż poprzednia. Teoretycznie wiedział wszystko o niej, czego potrze-
bował. Kochała sport. Uwielbiała używać umysłu. Kochała humor. Kochała
głupie komedie i powolna ̨muzyke ̨ bez słów.

Odchodził wiec̨ i planował dokładnie, jak przekazać jej te wszystkie rze-
czy, podłac̨zajac̨ jej ulubione rzeczy jak zmienne do równania, wymyślajac̨
skomplikowane schematy, by to jej dostarczyć.

Ale to nigdy nie zadziałało. Rozpracował to, żeby mogli pójść na mecz w
AT&T Park, a ona chciała zamiast tego pójść na koncert do Cow Palace. Za-
bierałby ja ̨na nowa ̨ zwariowana ̨komedie,̨ a ona chciałaby wrócić do domu i
popracować nad zaległym zadaniem. Bez wzgled̨u na to, jak bardzo starał sie ̨
dopasować jej rzeczywistość do swojej teorii, zawsze mu sie ̨ to nie udawało.

W głeb̨i serca wiedział, że to nie jej wina. Wiedział, że ma pewien brak,
który sprawił, że żył w wyimaginowanym świecie, który czasami uważał za
„kraine ̨ teorii”, kraj, w którym wszystko zachowywało sie ̨ tak, jak powinno.

Po ukończeniu studiów licencjackich z czystej matematyki w Berkeley,
magisterskich z przetwarzania sygnałów w Caltech i pierwszego roku dok-
toratu z ekonomii w Stanford, miał okazje ̨ umawiać sie ̨ z wieloma piek̨nymi
kobietami i za każdym razem odnajdywał siebie. zmielony na miazge ̨ mie-̨
dzy trybami świata rzeczywistego i świata teorii. Zrezygnował z kobiet i dok-
toratu pewnego piek̨nego dnia w październiku, mówiac̨ profesorowi, który
miał być jego doradca,̨ że może znaleźć kogoś innego, kto poprowadzi jego
kursy matematyki na pierwszym roku, oceni jego prace i odpowie na jego
e-maile.

Wyszedł z kampusu Stanford na zamożne ulice Palo Alto, spakował sa-
mochód i pojechał do nowej pracy, jako główny ekonomista działu gier Coca
Coli, i wreszcie znalazł prawdziwy świat, który pasował do piek̨nej elegancji.
teorii-krainy.

Coca Cola prowadziła lub udzielała franczyzy na od kilkunastu do trzy-
dziestu światów gier w dowolnym momencie. Liczba gier rosła lub spadała
zgodnie z brutalna,̨ elegancka ̨ logika ̨ ekonomii zabawy:

pewna ilość trudności
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ponieważ byli ściśle zwiaz̨ani z całym rozrastajac̨ym sie ̨ przedsieb̨iorstwem
importu i eksportu, a kiedy przemawiali, biurokraci w Pekinie słuchali. A
Mighty Krang potrafił przybrać głos tak gładko przekonujac̨y, że można by
przysiac̨, że to prezenter wiadomości.

Justbob była odpowiedzialna za moralne wsparcie dla napastników, roz-
mawiajac̨ z nimi w łamanym kantońskim i singlijskim oraz w mowie graczy
podczas telekonferencji, podtrzymujac̨ ich morale. Mogła obsługiwać trzy
telefony i dwa komputery jak ludzka ośmiornica, jej uwaga była podzielona
na tuzin rozmów, nie gubiac̨ wat̨ku w żadnej z nich.

A Big Sister Nor? Była w świecie, w kilku światach, zbierajac̨ Webblies na
strone ̨Mushroom Kingdom, znajdujac̨ graczy zbiegajac̨ych sie ̨ z całej Azji –
gdzie była noc – i z Europy – gdzie był dzień – i Ameryki…gdzie był ranek. Kie-
rownictwo nie traciło czasu przy załatwianiu pracowników na zastep̨stwo.
W chińskich prowincjach zawsze byli zdesperowani podwykonawcy, dziesie-̨
cioro dzieciaków w wymarłym przemysłowym mieście w Dongbei, których
zwabiono do komputerów, gadajac̨ o tym, ile zarobia ̨ za granie. Przez tuzin
różnych odłamków tego samego świata Mushroom Kingdom, tuzin alterna-
tywnych rzeczywistości, przybyli, a Big Sister Nor grało generała w potyczce
przeciwko nim, gdy strajkujac̨y zablokowali wejście do lochu i wysłali stru-
mień prozwiaz̨kowych czatów i adresy URL w nich, nawet gdy walczyli z
nimi, aby utrzymać ich z dala od lochów.

Bitwa nie byławielka ̨walka,̨ nie na poczat̨ku. Pracownicy zastep̨czymieli
zabijać głupie postacie nie-graczy w nudny, przewidywalny sposób, który
nie wyzwoliłby Mechanicznych Turków i nie zwróciłby uwagi Nintendo-Sun
na ich operacje.̨ Wszyscy byli doświadczonymi graczami i byli przyzwycza-
jeni do gry zespołowej, a wielu Webblies nigdy wcześniej nie walczyło ramie ̨
w ramie.̨ Ale Webblie walczyli o ruch, a robotnicy zastep̨czy – nazywali ich
„łamistrajkami”, kolejne stare słowo z historii – walczyli, ponieważ nie wie-
dzieli, co jeszcze moga ̨ zrobić.

To był pogrom. Łamistrajki zostali odesłani z powrotem do swoich punk-
tów odrodzenia tysiac̨ami, nie mogac̨ wrócić do pracy, dopóki nie zakończa ̨
biegu po trupach, a Webblies unieśli miecze i wystrzeliwali kule ognia w
niebo, wiwatujac̨ w kilkunastu jez̨ykach.

Wieści od Shenzhen też były dobre, sad̨zac̨ po tym, co Justbob mówiła
do jej słuchawek i pisała na ekranach. Linia strajku utrzymywała sie,̨ a kiedy
policja tam była, nie wkroczyli, w rzeczywistości brzmiało to tak, jakby prze-
nieśli sie,̨ by powstrzymać ochrone ̨ prywatnej fabryki!
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Po cichu Big Sister Nor podziek̨owałMatthew Fongowi zawybraniewalki,
która,̨ pozornie, byli w stanie wygrać. Krzykneł̨a do Ezhila przed Headshot,
wzywajac̨ dookoła na bubble-tea z żeń-szeniem, korzeń żeń-szenia dałby im
wszystkim troche ̨ energii. Nie można żyć sama ̨kofeina ̨ i tauryna!̨

– Ezhil! – krzykneł̨a minute ̨ później, podnoszac̨ wzrok znad myszy. –
Bubble-tea! – Gdyby uważała, zauważyłaby pisk w jego głosie, tak jak obiecał
od razu, od razu.

Ale jej uwaga była skupiona na ekranach, ponieważ tam nagle wszystko
potoczyło sie ̨naprawde ̨źle. To, co wzieł̨a za zwycies̨kie kule ognia wystrzeli-
wane w niebo, lad̨owało teraz wśród graczy, zadajac̨ poważne obrażenia. W
chwili, gdy to zauważyła, zza ekranu wyślizgneł̨a sie ̨ seria ślizgajac̨ych sie,̨
kolczastych skorup żółwi w dwunastu światach naraz.

Zasadzka!
Wyszczekała to słowo do zestawu słuchawkowego po mandaryńsku, po-

tem po kantońsku, potem w hindi i po angielsku. Okrzyk podjel̨i gracze i
zebrali sie,̨ tworzac̨ formacje bitewne, uzdrowiciele w środku, czołgi na ze-
wnat̨rz, zwinni złodzieje i zwiadowcy rozbiegajac̨y sie ̨po grzybowych lasach
w poszukiwaniu zasadzki.

To działałoby znacznie lepiej, gdyby byli zwykła ̨ gildia,̨ wszyscy grajac̨a ̨
po stronie złego Bowsera lub dzielnej ksież̨niczki Peach, ponieważ gdybyś
był po tej samej stronie, gra koordynowałaby twoje ruchy za ciebie, dawała
ci radar gdzie i jak poruszali sie ̨ wszyscy pozostali gracze. Ale napastnicy
pochodzili z obu stron moralnej monety Mushroom Kingdom i jeśli chodzi
o gre,̨ byli zaprzysieg̨łymi wrogami. Ich wiadomości błyskawiczne były dla
nich niezrozumiałe, a domyślna ̨opcja ̨dla każdego „przeciwnego programu”,
na który kliknał̨eś, był ATAK, co prowadziło do wielu przypadkowych poty-
czek.

Ale farmerzy złota wiedzieli wszystko o graniu we własna ̨ gre,̨ która
żyła poza gra,̨ w która ̨ chciałyby grać firmy. Narzed̨zia komunikacyjne w
grze były poteż̨ne i łatwe, ale nic (poza śmieszna ̨ „umowa”̨, która ̨ trzeba
było klikać za każdym razem, gdy uruchamiałeś gre)̨ nie powstrzymywało
cie ̨ przed użyciem czegokolwiek, co chciałeś. Preferowali darmowe systemy
czatu, opracowane, aby pomóc korporacyjnym grupom roboczym współ-
pracować; ponieważ te usługi zawsze miały dostep̨ne bezpłatne wersje
demo, w nadziei, że przekonasz kogoś z biura, aby kupił 30 000 licencji dla
ich megakorporacji. Systemy te pozwalały nawet przesyłać strumieniowo
zrzuty ekranu z własnych komputerów, a Big Sister Nor dopilnowała, aby
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kiedy Chapters otworzył swój pierwszy sklep w Toronto i wiedziałem, że od
razu dzieje sie ̨coś wielkiego, ponieważ dwóch naszych najmad̨rzejszych, naj-
lepiej poinformowanych klientów wpadło, żeby mi powiedzieć, że zostali za-
trudnieni do prowadzenia sekcji science fiction. Od samego poczat̨ku Chap-
ters podniósł poprzeczke ̨w kwestii tego, czymmoże być duża ksieg̨arnia fir-
mowa,wydłużajac̨ godziny otwarcia, dodajac̨ przyjazna ̨kawiarnie ̨imnóstwo
miejsc siedzac̨ych, instalujac̨ w sklepie terminale samoobsługowe i zaopatru-
jac̨ sie ̨w niesamowita ̨ różnorodność tytułów.
Chapters/Indigo

***
Connor Prikkel czasami myślał o matematyce jako o piek̨nej dziewczy-

nie, takiej dziewczynie, o której marzył, że sie ̨zaleca, randkuje, a nawet żeni,
kiedy siedział z tyłu każdej klasy, która nie była zwiaz̨ana zmatematyka,̨ ma-
rzac̨ na jawie. Piek̨na dziewczyna, taka jak Jenny Rosen, która miała z nim
lekcje przez całe liceum, która zawsze znała odpowiedź, bez wzgled̨u na te-
mat, z lekkimi piegami wokół nosa i dziwacznym półuśmiechem. Która ubie-
rała sie ̨w dżinsy, które sama uszyła, w t-shirty, które zmieniła, zszywajac̨ ze
soba ̨wiele koszulek, by zrobić obcisłe pół-koszule, wyszukane szale, imitacje
golfów.

Jenny Rosen wydawała sie ̨mieć wszystko: piek̨no i inteligencje,̨ a przede
wszystkim racjonalność: nie podobał jej sie ̨ sposób, w jaki pasuja ̨ te kupione
w sklepie dżinsy, wiec̨ zhakowała własne. Nie podobały jej sie ̨ t-shirty, które
wszyscy nosili, wiec̨ zmieniła koszulki wedługwłasnego gustu. Była zabawna,
mad̨ra, a on był w niej zakochany po uszy, od drugiego roku angielskiego aż
do ostatniej klasy historii Ameryki.

Przez cały ten czas byli przyjaźni, choć nie byli przyjaciółmi. Przyjaciele
Connora interesowali sie ̨ grami i komputerami, przyjaciele Jenny byli osił-
kami i dzieciakami ze szkolnej gazetki. Ale przyjaźni, jasne, wystarczajac̨o,
by przywitać sie ̨na korytarzu, wystarczajac̨o, by zostać partnerami laborato-
ryjnymi w drugiej klasie fizyki (była uważnym notujac̨ym, a jej włosy pach-
niały niesamowicie, a ich dłonie ocierały sie ̨ o siebie sto razy w tym seme-
strze).

A potem, na ostatnim roku, zaprosił ja ̨ do kina. Potem zaprosiła go na
wiec. Potem poprosił ja,̨ żeby współpracowała z nim przy projekcie historii
Ameryki na temat chińskich pracowników kolei, który obejmował chodzenie
do Chinatown po szkole, i tam zjedli gigantyczne danie dim sum, a potem sie-
dzieli w parku i rozmawiali godzinami, potem przestali rozmawiać i zaczel̨i
sie ̨ całować.
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Ale potem wyrwali sie ̨ do nastep̨nego Lorangu, a Big Sister Nor skrec̨iła
w lewo, majac̨ nadzieje,̨ że dotra ̨wystarczajac̨o daleko w góre ̨drogi, by zoba-
czyć jedzac̨ych w całonocnych restauracjach.

Nie udało sie ̨ jej.
Jeden z meż̨czyzn rzucił w nia ̨ swoja ̨pałka,̨ która trafiła ja ̨prosto mied̨zy

ramiona, zapierajac̨ dechwpiersiach i powodujac̨, że upadła na jedno kolano.
Justbob wsuneł̨a jedna ̨ rek̨e ̨w jej bluzke,̨ postawił ja ̨na nogi z odgłosem roz-
dzieranego materiału i pociag̨neł̨a dalej, ale stracili krok przez jej upadek, a
teraz meż̨czyźni byli na nich.

Justbob odwróciła sie,̨ warczac̨, wykrzykujac̨ nieziemski krzyk, wykorzy-
stujac̨ ten ruch jako bezwładność do dzikiego kopniaka z półobrotu, który
połac̨zył sie ̨ z jednym z Pinkertona, meż̨czyzna ̨o zaspanych oczach i ges̨tym
was̨ach. Stopa Justboba złapała go w bok i wszyscy usłyszeli dźwiek̨ jego że-
ber pek̨ajac̨ych pod czubkiem jej skromnego sandała z fałszywymi klejno-
tami. Sandał poleciał dalej i z brzek̨iem odleciał na droge ̨z tanim dźwiek̨iem
klejonych klejnotów.

Meż̨czyźni tego sie ̨ nie spodziewali i był taki moment, kiedy zatrzymali
sie ̨ w miejscu, wpatrujac̨ sie ̨ w upadłego towarzysza, i w tej chwili Big Si-
ster Nor pomyślała, że może, tylko może, uda im sie ̨ uciec. Ale pierś Justbob
falowała, jej twarz wykrzywiła sie ̨ we wściekłości, a ona skoczyła na nastep̨-
nego meż̨czyzne,̨ grubego meż̨czyzne ̨ w spoconej sportowej kurtce, z kciu-
kami wycelowanymi w jego oczy, a gdy do niego dotarła, meż̨czyzna obok
niego podniósł pałke ̨ i uderzył w dół, zerkajac̨ na jej wysoka,̨ delikatna ̨ kość
policzkowa,̨ a nastep̨nie uderzajac̨ w obojczyk.

Justbob zawyła jak ranny pies i cofneł̨a sie,̨ uderzajac̨ mocno w krocze
napastnika, gdy upadała.

Ale teraz Pinkertonowie byli na nich, ich rec̨e były uniesione, ich pałki
uniesione wysoko, a kiedy pierwsza z nich wbiła sie ̨ w lewa ̨ pierś Big Sister
Nor, krzykneł̨a, a jej umysł wypełnił Affendi i jej połamane palce, jej nieroz-
poznawalna, posiniaczona twarz. Gdzieś, zaledwie kilka kuszac̨ych metrów
w góre ̨Lorang, nocni ludzie jedli wielka ̨uczte ̨ z ryb i kóz w curry, zapachy w
powietrzu. Ale to było tam. Tutaj Big Sister Nor był nieskończenie daleko od
nich, a pałki unosiły sie ̨ i opadały, a ona skuliła sie,̨ by chronić głowe,̨ piersi,
brzuch, odsłaniajac̨ delikatne nerki, delikatne krótkie żebra i tam leżała, zno-
szac̨ okres w piekle, który trwał przez półtorej wieczności.

***
Ta scena jest poświec̨ona Chapters/Indigo, narodowemu kanadyjskiemu

megachainowi. Pracowałem w Bakka, niezależnej ksieg̨arni science fiction,

104

były one ułożone sekwencyjnie, tworzac̨ ogromny, panoramiczny widok
całego pola bitwy.

Przeglad̨ała sceny bitewne i wez̨eł komunikacyjny, przesuwajac̨ palcami
po klawiaturze. Mieli Koopa Turbo Hammer na siedmiu światach, ogromny,
wirujac̨y boski młot, który jednym rzutem mógł zwalić dziesiat̨ki napastni-
ków, a ona przeniosła go na front, używajac̨ zrzutów ekranów zwiadowców,
żeby wskazać pozycje wroga, wrec̨zajac̨ je miotaczommłotów, pasmo poteż̨-
nych Kongów z wystajac̨ymi kłami i ogromnymi, owłosionymi piersiami.

To było siedem bitew załatwionych; w pozostałych piec̨iu kazała Peaches
uformować sie ̨ z gotowymi parasolami, a nastep̨nie kazała każdemu z nich
„odbić” dwóch Bowserów, przyklejajac̨ sie ̨ do nich, wyrzad̨zajac̨ minimalne
obrażenia. Peaches rozłożyły parasole i poszybowały w powietrze, zabiera-
jac̨ ze soba ̨ Bowsery, by schować sie ̨ za liniami wroga, gotowi ziać ogniem i
deptać wrogie siły. To był niszczycielski atak, który był możliwy tylko wtedy,
gdy grałeś w gre ̨farmerów, współpracujac̨ przez boczny kanał – zwykle Bow-
sers i Princess Peaches byli po przeciwnych stronach Wielkiej Wojny, która
była w centrum historii Mushroom Kingdom.

To powinno zadziałać – młoty, Bowserzy, wytrawni gracze z kilkunastu
gildii, najeżeni uzbrojeniem i zbroja,̨ zaklec̨iami, strzelaniem i potyczkami.

Powinno zadziałać, ale tak sie ̨ nie stało.
Tajemniczy napastnicy – nazwała ich w myślach „Pinkertonami” po ła-

miac̨ych strajki bandytach z Agencji Detektywistycznej Pinkertona, którzy
byli najgorszymi wrogami starych Woblies – mieli pozornie nieskończona ̨
liczbe ̨ i każdy atak, który przeprowadzili, wydawało sie,̨ że zadaje maksy-
malne obrażenia. W mied̨zyczasie byli w stanie wykonać niesamowite uniki
i obrony przed atakami napastników. A ich cel! Każda kula ognia, każdy żółw,
każda bomba dźwiek̨owa, każdy rzucony topór trafiał w cel z idealna ̨dokład-
nościa.̨

To było prawie tak, jakby …oszukiwali!
To musiało być to. Używali aimhacków, dodgehacków, całego niedozwo-

lonego oprogramowania dodatkowego, które gra miała być w stanie wykryć
i wyłac̨zyć. Jakoś udało im sie ̨przebić przez obrone ̨gry. To nie miało znacze-
nia. Gra zawsze była ułożona przeciwko farmerom złota.

– Wycofać sie!̨ – krzykneł̨a. – Odwrót!
To miała być wojna partyzancka, wojna w dżungli, ukrywanie sie ̨w krza-

kach i strzelanie do nich, tak jak oni strzelali do niej. Zwabi ich na polane,̨
która wyznaczała wejście do lochów, a oni przemykaliby wokół nich do grzy-
bowego lasu, wykorzystujac̨ swoja ̨ doskonała ̨ koordynacje,̨ by przebić sie ̨ z
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hackami i liczbami, które Pinkertonowie mieli po swojej stronie. W słuchaw-
kach słyszała nierówny oddech, przekleństwa w sześciu jez̨ykach, śmiech i
krzyki graczy z całego świata, słuchajac̨ jej poleceń wycofania wewszystkich
wersjach Mushroom Kingdom, w których walczyli.

Stwierdziła, że sie ̨ uśmiecha. To było zabawne. To było o wiele przyjem-
niejsze niż bycie zagazowanym.

To był pomysł Big Sister Nor, by wykorzystać te gry do organizacji. Po
co ryzykować kark w fabryce lub stojac̨ u jej bram, skoro można wślizgnać̨
sie ̨ mied̨zy pracowników, bez wzgled̨u na to, gdzie sie ̨ znajduja,̨ i porozma-
wiać z nimi o przyłac̨zeniu sie?̨ Wielu ze starej gwardii MUTE myślało, że
jest szalona, ale było też dużo wsparcia, zwłaszcza gdy Nor pokazała im, że
moga ̨ skontaktować sie ̨ z indonezyjskimi robotnikami tekstylnymi, którzy
odziedziczyli jej prace ̨po zamkniec̨iu jej fabryki i przeprowadzce, po prostu
logujac̨ sie ̨ do Spirals of the Golden Snail, gry, która szturmem podbiła cały
Półwysep Malajski.

Niemiało znaczenia, gdzie walczyłeś, ważne było, czy wygrałeś. A imwie-̨
cej o tym myślała, tym bardziej zdawała sobie sprawe,̨ że moga ̨ wygrać w
grze. Bossowie byli lepsi w strzelaniu do nich gazami łzawiac̨ymi, ale oni byli
lepsi w miotaniu kulami ognia, pulsacyjnej broni energetycznej, torpedami
fotonowymi i dzikimi latajac̨ymi rybami …i zawsze bed̨a.̨ Co wiec̨ej, napast-
nik, który przegrał potyczke ̨ w grze, musiał jedynie odrodzić sie ̨ i wykonać
bieg po trupach, prawdopodobnie tracac̨ przy tym troche ̨ ekwipunku. Na-
pastnik, który przegrał potyczke ̨AFK – z dala od klawiatury –mógł skończyć
martwy.

Big Sister Nor żyła w ciag̨łym strachu przed czyjaś̨ śmiercia ̨na jej rek̨ach.
Bitwa znów sie ̨ toczyła. Wszyscy Pinkertonowie wpadli w jej gambit, po-

zwalajac̨ biegać obok i z powrotemdo grzybowego lasu, skutecznie zamienia-
jac̨ sie ̨ miejscami. Teraz kopali w lesie, zastawiali małe zasadzki, umacniali
pozycje i rzucali miażdżac̨y ogień ze wszystkich kierunków. Oddychajac̨e,
zdyszane, triumfalnemamroczac̨e głosy w jej głowie i pospiesznie brzec̨zac̨y
czat w grze dawały jej wrażenie, jakby bitwa spoczywała delikatnie w równo-
wadze na jej palcach, a każda zmiana i taniec były odczuwane jako drżenie
delikatnych opuszków palców.

Big Sister Nor ponownie poprosiła o bubble tea, zdajac̨ sobie sprawe,̨ że
rzeczywiście mineł̨o bardzo dużo czasu, odkad̨ zamówiła ja ̨ po raz pierw-
szy. Tym razem nikt nie odpowiedział. Skóra na karku swed̨ziała i zdjeł̨a
słuchawki z głowy. Justbob i Mighty Krang złapali sekunde ̨ później, usuwa-
jac̨ swoje słuchawki douszne. Z przodu Headshota nie było żadnego hałasu,
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żadnego normalnego, nadpobudliwego nawoływania dzieciaków-graczy, ani
okrzyków gości dzwoniac̨ych do domu na tanich słuchawkach.

Big Sister Nor wstała cicho i szybko i cofneł̨a sie ̨pod ściane,̨ dajac̨ znak in-
nym, by zrobili to samo. Na ekranie zobaczyła kolejny rajd Pinkertona, który
wykorzystał nagły brak strategicznego przywództwa, by zdobyć kilka ma-
łych twierdz napastników. Posuwała sie ̨ powoli w kierunku drzwi i bardzo,
bardzo, bardzo powoli przechyliła głowe,̨ żeby spojrzeć na framuge,̨ po czym
odepchneł̨a ja ̨ tak szybko, jak tylko mogła.
UCIEKAJCIE, powiedziała bezgłośnie do poruczników, oni ruszyli do tylnego
wejścia, włazu ucieczkowego, o którym Big Sister Nor zawsze sie ̨ upewniała,
zanim zajeł̨a sie ̨ praca ̨ zwiaz̨kowa.̨

Deptali im po piet̨ach Pinkertonowie, Pinkertonowie z prawdziwego
świata, Malajowie w robotniczych ubraniach, biedni meż̨czyźni, meż̨czyźni
uzbrojeni w grube kije i kilka łańcuchów, meż̨czyźni, którzy szli do drzwi,
gdy Big Sister Nor przypadkowo zajrzała za nie.

Krzyczeli teraz za nimi podekscytowanymi i napiet̨ymi głosami, jak
krzyki pijanych chłopców na rogach ulic, kiedy czuli odwage ̨ liczb, hormo-
nów i alkoholu. To był niebezpieczny dźwiek̨. To był głos głupców, którzy
sie ̨ podjudzali.

Big Sister Nor uderzyła obiema dłońmi w klamke ̨ na tylnych drzwiach,
uderzajac̨ w nie całym cież̨arem ciała. Blokadawdrzwiach była zepsuta, wiec̨
odskoczyły jak pułapka na myszy i dobrze sie ̨ stało, bo poruszały sie ̨ tak
szybko, że dwaj Pinkertonowie czekajac̨y na zablokowanie tego wyjścia nie
zdaż̨yli zejść z drogi. Jeden przewrócił sie ̨ na tyłek, a drugi uderzył w ściane ̨
z pustaków z trzaskiem, który Big Sister Nor poczuła w dłoniach.

Drzwi odbiły i uderzyły w nia,̨ wpychajac̨ ja ̨ z powrotem w The Mighty
Krang, który ja ̨złapał, popchnał̨ z rek̨ami na łopatkach, urywajac̨y sie ̨oddech
w uszach.

Znajdowali sie ̨w ciemnej, was̨kiej, śmierdzac̨ej alejce za ta,̨ która łac̨zyła
dwa Lorangi, małe uliczki wychodzac̨e z Geylang Road, i nadszedł czas, aby
uciekać i strzelać, czyli to, co robiłaś, gdy wszystkie twoje inne plany upadły.
Big Sister Nor przemyślała to wystarczajac̨o długo, by upewnić sie,̨ że maja ̨
tylne drzwi, ale nie dalej.

Pinkertonowie byli tuż za nimi, ale wszyscy stłoczyli sie ̨ w niewiarygod-
nie was̨kich ciasnych uliczkach i nikt nie mógł biegać ani poruszać sie ̨ szyb-
ciej niż desperackie szuranie nogami.
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Ta scena jest poświec̨ona The Tattered Cover, legendarnej niezależnej
ksieg̨arni w Denver. Na The Tattered Cover trafiłem zupełnie przypadkowo:
Alice i ja właśnie wylad̨owaliśmy w Denver, przyjeżdżajac̨ z Londynu, było
wcześnie i zimno i potrzebowaliśmy kawy. Jeździliśmy bezcelowo w kółko
wypożyczonym samochodem i właśnie wtedy zauważyłem to, znak Tattered
Cover. Coś w tym zamrowiło mi w tyłomózgowiu – wiedziałem, że słyszałem
o tym miejscu. Zatrzymaliśmy sie ̨ (zdobyliśmy kawe)̨ i weszliśmy do sklepu
– cudownej krainy z ciemnego drewna, przytulnych kac̨ików do czytania i
wielu mil półek z ksiaż̨kami.
The Tattered Cover 1628 16th St., Denver, CO USA 80202 +1 303 436 1070

***
Ashok prowadził swój śliczny rower przez was̨kie uliczki Dharavi, jego

latarka czołowa przecinała noc. Matka Yasmin byłaby sztywna ze zmartwień
i gniewu i prawdopodobnie by ja ̨ zbiła, ale to było OK. Ona i Ashok siedzieli
godzinami w tej szopie w studio, rozmawiajac̨ o tym, próbujac̨ wcielić sie ̨ w
jej pomysł, a on zostawił długie, szczegółowe wiadomości dla Big Sister Nor,
zanim zabrał ja ̨ z powrotem na swój rower.

Yasmin klepała go w ramie ̨ na każdym skrzyżowaniu, pokazujac̨ mu, w
która ̨strone ̨skrec̨ić. Wkrótce byli już prawie w domu jej rodziny i krzykneł̨a,
by sie ̨ zatrzymał, krzyczac̨ przez hełm. Zgasił silnik i reflektor, a jej tyłek
w końcu przestał wibrować, jej nogi narzekały na godziny, które sped̨ziła,
trzymajac̨ motocykl wewnet̨rzna ̨ strona ̨ud. Zeskoczyła chwiejnie z roweru i
podniosła rec̨e do kasku.

Jej rec̨e były na hełmie, kiedy usłyszała głosy.
– Czy to ona?
– Nie umiem powiedzieć.
Szeptali głośno, a kratki nad nausznikami hełmu pozwoliły jej usłyszeć

dźwiek̨, jakby dobiegał tuż obok niej. Mocno położyła dłoń na ramieniu
Ashoka i ścisneł̨a.

– To ona. – Głos należał do Mali, twardy.
Yasmin puściła ramie ̨Ashoka i położyła dłoń na linach mocujac̨ych lathi

do motocykla, podczas gdy jej wolna rek̨a przeniosła sie ̨ na wizjer hełmu,
machajac̨ nim w góre.̨ Założyła hidżab na szyje ̨ i teraz była zadowolona, że
to zrobiła, ponieważ miała całkiem dobra ̨ widoczność. Mineł̨o sporo czasu,
odkad̨ walczyła fizycznie, ale dobrze rozumiała zasady, znała swoja ̨ taktyke.̨

Lathi była naprawde ̨ dobrze zakotwiczona – Ashok nie chciał, żeby odle-
ciała, kiedy jechali autostrada ̨– a teraz opuściła druga ̨ rek̨e,̨ by pracować na
ślepo, nie spuszczajac̨ oczu z otaczajac̨ych ja ̨ cieni, nasłuchujac̨ kroków.
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przepraszam?

dziewczyna z dharavi - - telefon nie dla nas

Miała telefon, kiedy była w armii Mali. Wszyscy mieli telefony. Ale to
była pierwsza rzecz, która ̨ straciła, kiedy odeszła z wojska. Wciaż̨ miała go
w szufladzie, nie mogła go sprzedać, ale nie działał już jako telefon, chociaż
czasem używała go jako kalkulatora (wszystkie gry wyłac̨zały sie ̨ zaraz po
odłac̨zeniu usługi, ku jej rozczarowaniu).

Przepraszam, przepraszam. Oczywiście. Spotkamy sie ̨ tam za
około godzine.̨

Serce waliło jej w piersi. Spotkanie z obcym meż̨czyzna,̨ załatwianie se-
kretnej sprawy, w opowieściach takie rzeczy zawsze kończyły sie ̨ straszliwa ̨
tragedia,̨ skalaniem i morderstwem. A za godzine ̨ od teraz bed̨zie …

nie moge ̨ sie ̨ spotkać w meczecie

Bed̨zie w samym środku „Asr”, popołudniowych modlitw, a meczet be-̨
dzie zatłoczony przez przyjaciół jej ojca. Wystarczyłoby, żeby któryś z nich
zobaczyła ja ̨z obcymmeż̨czyzna ̨o nażelowanych włosach, Hindusem, sad̨za-̨
cym po rakhi na jego nadgarstku, wyswobadzajac̨ym sie ̨ ze skórzanej kurtki.
Jej ojciec oszalałby.

spotkajmy sie ̨na stacji wez̨łowejMahimzamiast przy barierkach

Dojście tam zajeł̨oby jej godzine,̨ ale byłoby bezpieczne.
Nastap̨iła pauza. Potem kolejne zdjec̨ie: dwóch chłopców siedzac̨ych

okrakiem na jednej z ogromnych betonowych barier przed stacja.̨ To tam
ona i jej bracia czekali, podczas gdy ich matka ustawiała sie ̨ w kolejce po
bilety.

Tutaj?

tak

No to OK. Bed̨e ̨ na skuterze Tata 620.
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Kolejne zdjec̨ie piek̨nie wypolerowanegomałegomotoru, dumnego fiole-
towego zbiornika paliwa na chromowanej ramie. W Dharavi było ich tysiac̨e,
kierowanych przez niedoszłych badamaash, którzy zaoszczed̨zili troche ̨pie-
nied̨zy na pare ̨ kół.

bed̨e ̨ tam

Podała swój kubek idiotycznemu siostrzeńcowi, nie widzac̨ nawet gry-
masu na jego twarzy, gdy mineł̨a go, wybiegła na ulice,̨ wróciła do domu,
żeby sie ̨przebrać i schować kilka rzeczy do torby, zanim jej matka lub bracia
wróca ̨ do domu. Nie wiedziała, dokad̨ jedzie ani jak długo bed̨zie nieobecna,
a ostatnia ̨ rzecza,̨ jakiej pragneł̨a, było wyjaśnienie tego matce. Zostawi no-
tatke,̨ jeden z jej braci przeczyta ja ̨ matce. Po prostu mówiła: „Wyjeżdżam,
sprawy zwiaz̨ku. Niedługo wracam. Kocham cie”̨. A to musiało wystarczyć,
bo przecież to było wszystko, co wiedziała.

Podczas długiego spaceru do stacji Mahim Junction czuła na przemian
nerwowe podniecenie i nerwowe przerażenie. Z pewnościa ̨ było to głupie,
ale to było też wszystko, co jej zostało. Jeśli Big Sister Nor porec̨zyła za tego
meż̨czyzne ̨ …chee! nie znała nawet jego imienia! …wiec̨ kim była Yasmin,
żeby w niego wat̨pić?

Kiedy zbliżyła sie ̨do krawed̨zi Dharavi, alejki rozszerzały sie ̨w ulice, wy-
starczajac̨o szerokie, by chudzi chłopcy bez butów mogli grać w krykieta.
Krzyczeli na nia ̨ „obrażajac̨ przyzwoitość”, jak zawsze nauczyciel, pan Hos-
sain, mówił, kiedy badamaash zbierali sie ̨na zewnat̨rz szkoły, żeby wołać do
dziewczyn różne rzeczy, gdy opuszczały klase.̨ Ale wiedziała, jak ich zigno-
rować, a poza tym przyniosła lathi swojego brata Abdura, używajac̨ jej jako
laski, przywiaz̨ujac̨ do góry zapasowa ̨chusteczke ̨hidżabu, aby wydawała sie ̨
bardziej nieszkodliwa. Grali na gimnastyce na dziedzińcu szkolnym kijami
jak lathis, ale bez żelaznej oprawy na czubku. Mimo to była przekonana, że
może wymachiwać nia ̨ wystarczajac̨o przerażajac̨o, by odstraszyć każdego
badamaash, który stanał̨by jej na drodze tego pamiet̨nego dnia. Dopiero na
stacji zrozumiała, że nie ma pojec̨ia, jak niosłaby ja ̨ na małym skuterze.

Przyniosła ze soba ̨ telefon, żeby sprawdzić godzine,̨ a teraz mineł̨a go-
dzina i nie było śladu meż̨czyzny z krótkimi nażelowanymi włosami. Mineł̨o
kolejne dwadzieścia minut. Była do tego przyzwyczajona: nic w Dharavi nie
miało dokładnego czasu, z wyjat̨kiem wezwań do modlitwy z meczetu, ran-
nego piania kogutów i wezwań do mobilizacji w armii Mali, które zawsze
były precyzyjnie zaplanowane, z surowa ̨ dyscyplina ̨ dla maruderów, którzy
spóźnili sie ̨ na bitwe.̨
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wszechświecie zawierajac̨ym identyczny loch, ale nie z tymi samymi gra-
czami – używajac̨ nowych awatarów, ale mogli powiedzieć, kim byli, ponie-
waż pochodzili z tych samych adresów IP, co wyrzucone konta.

– To świetnie – powiedział Connor. – Jeśli tak dalej utrzymaja,̨ do końca
dnia zniszczymy wszystkie ich konta.

Ale Pinkertonowie i Webblies musieli pomyśleć o tym samym, ponieważ
logowanie spadło prawie do zera, a potem do zera. Ekrany przesuneł̨y sie,̨ od-
głosy jedzenia zaczeł̨y sie ̨od nowa i Connor wrócił do swoich wykresów eko-
nomicznych. Jak czuł, cena aktywów, waluty i instrumentów pochodnych
zwariowała. Rynek jakoś wiedział, kiedy pojawiły sie ̨kłopoty w Gold Farmer
Land, i zaczał̨ huśtać sie ̨ w oczekiwaniu, że ceny towarów wkrótce sie ̨ zmie-
nia.̨

Własne aktywa Connora spadły o 18 procent w ciag̨u 25 minut, co kosz-
towało go 321 498,18 dolarów.

Otworzył czat z Billem.

te rzeczy, które zlecasz moim budżetem

tak?

chce ̨ tego użyć, aby wytropić każdego farmera złota i wyrzucić
go z gry

co?

bed̨zie tam, w historii transakcji. jakiś odcisk palca w stylu gry
i wydatkach, który pozwoli nam automatycznie wykryć far-
merów i ichwyrzucić. bed̨ziemymieć idealna,̨ kontrolowana,̨
wolna ̨ od farmerów gospodarke.̨ pierwsza w swoim rodzaju

Connor każdy złożony ekosystem ma pasożyty.

nie ten

to nie zadziała

chcesz sie ̨ założyć? niech bed̨zie 10k$. dam ci 2-1

***
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toksyczne kanały ściekowe, zagrody dla zwierzat̨ gospodarskich …Connor
czuł, że powinien odwiedzić jedno z tych miejsc, wywieźć grupe ̨ szczurów
do centrum dowodzenia w firmowym odrzutowcu, umieścić ich w laborato-
rium, przestudiować i dowiedzieć sie,̨ jak je eksterminować.

Ponieważ był jeden wykres, którego Connor nie musiał wczytywać, wy-
kres pokazujac̨y ogólna ̨stabilność ekonomii gry: jego fingerpitzengefuhl wy-
pełniało go. Ekonomia gry była zepsuta.

– OK ludzie, jest tu wiele do zrobienia. Nikt inny nie odradza sie ̨ na tym
serwerze. Stwórz nowa ̨ instancje ̨ dla Caverns, aby prawdziwi gracze, którzy
uderza,̨ nie musieli przedzierać sie ̨ przez ten bałagan. Zdobad̨źcie wszystkie
te konta i zamroźcie ich aktywa.

Esteban, który kierował obsługa ̨ klienta, jek̨nał̨.
– Wiesz, że w wiek̨szości sa ̨ zhackowane – powiedział. – Sa ̨ ich setki! Be-̨

dziemy rozplat̨ywać aktywa przez miesiac̨e.
Connor o tym wiedział. Prawdziwi gracze, których konta zostały skra-

dzione przez walczac̨e klany oszustów z trzeciego świata, nie zasługiwali na
zamrożenie swoich aktywów. Co wiec̨ej, byłoby ich wielu, których aktywa
były cześ̨cia ̨ wiek̨szego banku gildii, który mógł mieć bogactwo dziesiat̨ek
lub setek graczy. Oczywiście Źli Faceci wiedzieli o tym i polegali na tym, wie-
dzieli, że to sprawi, że gracze bed̨a ̨ ostrożni i wolni, gdy przyjdzie czas na
zamkniec̨ie kont, których używali do przemycania ich nielegalnego bogac-
twa.

Nawiaz̨ał kontakt wzrokowy z Billem, szefem ochrony. Zastanawiali sie,̨
czy warto wciag̨nać̨ cześ̨ć budżetu Connora do działu bezpieczeństwa, aby
opracować oprogramowanie kryminalistyczne, które wykryje historie trans-
akcji skradzionych kont i ustali, jakie aktywa posiadał oryginalny gracz i
gdzie brudne pieniad̨ze trafiły po tym, jak opuściły jego konto. Connor nie-
nawidził rozstawać sie ̨ z budżetem, zwłaszcza gdy dotyczyło to Billa, który
był nadet̨ym dupkiem, który lubił zachowywać sie,̨ jakby był jakimś supercy-
berpolicjantem, a nie wychwalanym administratorem systemów.

Ale czasami trzeba było przełknać̨ gorzka ̨ pigułke.̨
– Zajmiemy sie ̨ tym – powiedział. – Prawda, Bill?
Szef ochrony kiwnał̨ głowa ̨ i zaczał̨ walić w klawiature,̨ bez wat̨pienia

zatrudniajac̨ grupe ̨ swoich starych kumpli hakerów, aby weszli na pokład za
najwyższego pieniad̨ze i napisali kod.

– Tak – dodał Bill. – Nie martw sie ̨ o to, mamy to obstawione.
Jeden po drugim, walczac̨y znikali, gdy zamykano i zamrażano ich konta.

Niektórzy żołnierze pojawili sie ̨ ponownie w nowej instancji – równoległym
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Przyjeżdżały pociag̨i i wyjeżdżały pociag̨i. Zobaczyła kilkumeż̨czyzn, któ-
rych rozpoznała: przyjaciół jej ojca, którzy pracowali w Bombaju, którzy roz-
poznaliby ja,̨ gdyby nie nosiła hidżabu podciag̨niet̨ego do nosa i tam przy-
piet̨ego. Była dotkliwie świadoma spojrzenia hinduskich chłopców. Oficjal-
nie hindusi i muzułmanie sie ̨ nie dogadywali. Oczywiście nieoficjalnie znała
tylu Hindusów, comuzułmanówwDharavi, w Armii, w szkole. Ale na bezoso-
bowa,̨wielka ̨skale ̨zawsze była inna. Oni byli to „Mumbaikars” – „prawdziwi”
ludzie z Mumbai. Jej rodzice uparli sie,̨ by nazywać miasto „Bombajem”, co
było stara ̨ nazwa ̨ miasta sprzed zmiany jej przez zaciekłych nacjonalistów
hinduskich, głoszac̨ych, że Indie sa ̨ wyłac̨znie dla hinduistów i tylko hindu-
istów. Ona i jej ludziemogli wrócić do Bangladeszu, do Pakistanu, do jednej z
muzułmańskich fortec, gdzie byli w wiek̨szości i zostawić Indie prawdziwym
Hindusom.

Przeważnie jej to nie dotykało, ponieważ w wiek̨szości spotykała tylko
ludzi, którzy ja ̨ znali i których znała, lub ludzi, którzy byli całkowicie wirtu-
alni i którym bardziej zależało na tym, czy była orkiem, czy elfka ̨ ognia, niż
czy była elfka,̨ niż czy była muzułmanka.̨ Ale tutaj, na skraju znanego świata,
była dziewczyna ̨ w hidżabie, z rozciec̨iem na oczy, w długiej, skromnej su-
kience i z grubym kijem, i wszyscy sie ̨ na nia ̨ gapili.

Bawiła sie ̨ myślami o tym, jak zaatakować lub obronić stacje,̨ używajac̨
różnych systemów uzbrojenia w grach. Gdyby wszystkie były zombie, usta-
wiałaby mechy tu, tu i tu, wykorzystujac̨ kolejke ̨ jako kanał, by zwabić wal-
czac̨ych w zasieg̨ miotaczy ognia. Gdyby walczyli na motocyklach, kraż̨yłaby
tam ze swoimi samochodami, w te ̨ strone ̨ ze swoimi motocyklami i wciag̨ała
tam cież̨arówke ̨ śmierci. To wywołało uśmiech na jej twarzy, bezpiecznie
schowanej za hidżabem.

A oto meż̨czyzna, który wjeżdżał na parking swoim zielonym motocy-
klem, ocierajac̨ kurz z okularów końcówka ̨koszuli, zanimwsunał̨ ja ̨z powro-
tem do kurtki. Nerwowo rozejrzał sie ̨ po ludziach na zewnat̨rz stacji – ludzi
pracy kraż̨ac̨ych tam i z powrotem, badamaash i żebraków krec̨ac̨ych sie ̨ i
przechadzajac̨ych sie,̨ wchodzac̨ychwszystkimwdroge.̨ Kilku żebraków szło
teraz w jego strone,̨ dzieci z wyciag̨niet̨ymi rek̨ami, niektórzy nosili mniej-
sze dzieci na biodrach. Nawet przez hałas tłumu Yasmin słyszała ich smutne,
wyćwiczone krzyki.

Sieg̨neł̨a pod brode ̨ i sprawdziła szpilke ̨ utrzymujac̨a ̨ jej hidżab na miej-
scu, po czym podeszła do jeźdźca, przechodzac̨ przez żebraków, jakby ich
tam nie było. Uciekali od jej lathi jak muchy przed uniesiona ̨ rek̨a.̨ Był tak
zakłopotany przez żebraków, że dopiero po minucie zauważył stojac̨a ̨przed

139



nimmłoda ̨dziewczyne ̨z welonem, ściskajac̨a ̨półtorametrowy kij oprawiony
w żelazo.

– Yasmin? – Jego hindi było jak u gwiazdy fillum. Z bliska był bardzo przy-
stojny, miał proste zeb̨y, starannie przystrzyżony was̨ik oraz mocny nos i
podbródek.

Skineł̨a głowa.̨
Spojrzał na jej lathi.
– Mam kilka lin bungee – powiedział. – Myśle,̨ że możemy to przymoco-

wać z boku motoru. I przywiozłem ci kask.
Znowu skineł̨a głowa.̨ Niewiedziała, co powiedzieć. Podszedł do zamknie-̨

tego pudła transportowego z tyłu roweru, odpychajac̨ małego żebraka, który
dotykał zamka, i przysunał̨ kciuk do czytnika odcisków mechanizmu bloku-
jac̨ego. Otworzył sie,̨ a on sieg̨nał̨ do środka, wyciag̨ajac̨ hełm, którywyglad̨ał
jak coś z kreskówkimanga, opływowy, z zawiłymiwzoramiwyrytymi na jego
powierzchni w jaskrawożółtym i różowym kolorze. Z przodu hełmu znajdo-
wała sie ̨ naklejka przedstawiajac̨a Sai Babe,̨ świet̨ego, na którego godzili sie ̨
zarówno muzułmanie, jak i hindusi. Yasmin uznała, że to dobry znak, nawet
jeśli był hinduskim chłopcem, przyniósł jej hełm, który mogła nosić, nie ka-
lajac̨ islamu.

Wzieł̨a od niego manga-hełm Sai Baby, zauważajac̨, że naklejka była ho-
lograficzna i że Sai Baba odwrócił sie,̨ by spojrzeć jej prosto w oczy, gdy ja ̨
unosiła. Był cież̨szy, niż sie ̨ wydawało, z gruba ̨ wyściółka ̨ w środku. Nikt w
Dharavi nie nosił kasków ochronnych na motocyklach, a chłopiec też go nie
miał. Ale kiedy zastanawiała sie ̨ nad was̨kim siodełkiem, pomyślała o spad-
niec̨iu z pred̨kościa ̨70 kilometrów na godzine ̨na jakiejś drodze do Bombaju i
uznała, że cieszy sie,̨ że przywiózł. Wiec̨ skineł̨a głowa ̨po raz trzeci i uniosła
go nad głowe.̨ Trwało to powoli, jej głowa wsuwała sie ̨ jak rek̨a schwytana w
splat̨any rek̨aw, pchajac̨, by przesunać̨ materiał, który powoli ustap̨ił. Potem
znalazła sie ̨w środku, a dźwiek̨i wokół niej były martwe i odległe, wszystkie
widoki zabarwiły sie ̨ na żółto przez jednokierunkowy lustrzany wizjer. Nie-
pewnie pomacała swoja ̨ głowe ̨ – która miała wrażenie, że gdyby odwróciła
twarz zbyt szybko – miała wrażenie, jakby wychyliła sie ̨ do przodu pod cie-̨
żarem hełmu, i znalazła zaczep przyłbicy, podniosła ja.̨ Dźwiek̨ stał sie ̨nieco
jaśniejszy i ostrzejszy.

W mied̨zyczasie chłopiec mocował lathi wzdłuż roweru, ku uciesze dzie-
ciec̨ych żebraków, którzy udzielali rad i szyderstw. Miał garść linek bungee,
które wyciag̨nał̨ z pudła roweru, i owijał je raz za razem wokół kija, znajdu-
jac̨ miejsca na chromowanym szkielecie roweru, aby zamocować haki, testu-
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nych z dowództwa antyterrorystycznego Delta Force Pentagonu, aby pomóc
przeanalizować dowództwowielkich gildii, ich struktury i dowiedzieć sie,̨ jak
uzyskać z nich wiec̨ej pienied̨zy.

– Spójrz, jak ida!̨ – powiedział Fairfax.
Connor poświec̨ił jej dużo czasu, chociaż czes̨to sie ̨ ze soba ̨ nie zgadzali.

Prowadziła duże zespoły projektantów poziomów, grafików, specjalistów AI,
programistów, wszystko to i miała dobry widok z góry na dół i od dołu do
góry.

– Sa ̨ dobrzy – powiedział Connor. Kliknał̨ troche ̨ i pokolorował każdego
avatara flaga ̨ narodowa ̨ reprezentujac̨a ̨ kraj, w którym zarejestrowany był
adres IP gracza. – I to jest cholerne ONZ graczy, spójrz na to. W jakim jez̨yku
mówia?̨

Pstryknał̨ jeszcze troche ̨i przejał̨ głośnikiwpokoju, sprytniewpuszczone
w ściany i podłogi, teraz zakopane pod górami kartonu do pizzy. Pokój wy-
pełnił bełkot mocno akcentowanego angielskiego zmieszanego z mandaryń-
skim. Ucho wyczuwało akcenty indyjskie, chińskie, coś jeszcze – malajski?
indonezyjski? W tym tłumie byli gracze z całego Półwyspu Malajskiego.

– I spójrz na Pinkertonów – powiedziała Fairfax.
Miała doświadczenie w programowaniu sztucznej inteligencji, handlu,

który bardzo sie ̨ zmienił, odkad̨ Mechaniczni Turcy wkroczyli, by po-
wstrzymać AI w grze. Ale wpadła na pomysł, aby nadać ścieżce dźwiek̨owej
gry własna ̨ sztuczna ̨ inteligencje,̨ zdolna ̨ do podniesienia współczynnika
dramatyzmu w muzyce, gdy nadchodziły ważne wydarzenia, a za ten
holistyczny poglad̨ na rozgrywke ̨ wylad̨owała w centrum dowodzenia. To
ona zamawiała zdrowa ̨ żywność i gigantyczne sałatki zamiast worków
hamburgerów i kwarty lodów.

– Sa ̨ prawie tej samej dystrybucji co Webblies! Spójrz na to …– powiek̨-
szyła przewijana ̨ liste ̨ adresów IP, po czym wyjeł̨a kolejna ̨ tabele,̨ majstru-
jac̨ przy ich kolejności sortowania. – Spójrz! Ci Pinkertonowie walcza ̨ z net-
blocka, który jest w promieniu 200 metrów od tych Webblies! Sa ̨ sas̨iadami!
Och, to jest cholernie dziwne.

To była prawda. Connor stworzył szybki skrypt, aby znaleźć i sparować
graczy, którzy byli blisko siebie fizycznie i spróbować pokazać na mapie,
jeżeli były dostep̨ne. Przeważnie nie były – próbował wcześniej tropić te
szczury, próbował zobaczyć, gdzie mieszkaja,̨ ale skończyło sie ̨ ślepym zauł-
kiem. Niemieszkali przy ulicach, mieszkali w nielegalnych squatach, dzielni-
cach ned̨zy w strefach slumsów świata. Najlepsze, co mógł zrobić, to zdjec̨ia
tych labiryntów sprzed miesiac̨a, ukazujac̨e góry tlac̨ych sie ̨ śmieci, otwarte
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zroczystość zmniejszona do 10 procent w oknach znajdujac̨ych sie ̨ nad jego
ekranami, na których uruchomił cztery avatary w obu grach.

Każdy gamerunner miał inny sposób na osiag̨niec̨ie fingerpitzengefuhl,
tak osobista ̨ jak myśl, która ̨ podaż̨asz, aby iść spać lub powód, dla którego
sie ̨ zakochujesz. Niektórzy lubia ̨ dużo ekranów – cztery lub pieć̨. Niektórzy
słuchali dużo czytanego na głos tekstu i podsłuchiwali gamechat. Niektórzy
tylko oglad̨ali wykresy, niektórzy tylko dzienniki, niektórzy tylko ekrany
gier. Coca Cola Games zatrudniło kilku psychologów przemysłowych, aby
spróbowali odkryć metody producentów gier, spróbować stworzyć system
do ich odtwarzania i udoskonalania. Przetrwali dzień, zanim zostali wyrzu-
ceni z centrum dowodzenia pośród nawałnicy obelg i wulgaryzmów.

Prowadzac̨y gre ̨nie chcieli być usystematyzowani. Nie chcieli być badani.
Bycie producentem, bycie gamerunnerem oznaczało zdobycie fingerpitzen-
gefuhl i vice versa. Gamerunnerzy nie potrzebowali psychiatrów, żeby im
powiedzieć, kiedymaja ̨fingerpitzengefuhl. Kiedymiałeś fingerpitzengefuhl,
wpadałeś w ciepła ̨kap̨iel, rodzaj hiperczujnej śpiac̨zki, w której wiedza prze-
pływała do i z każdego otworu z maksymalna ̨ pred̨kościa.̨ Fingerspitzenge-
fuhl potrzebowało kawy i napojów energetycznych, fast foodów i głośnej,
cholernej muzyki, pomruków twoich współpracowników. Fingerspitzenge-
fuhl nie potrzebowało psychologii przemysłowej.

Fingerspitzengefuhl Connora było najlepsze. Kierował nieprzytomnym
tańcem palców na laptopie, podsłuchiwał właściwe rozmowy, monitorował
właściwe działania, wypatrywał rozpoczynajac̨ej sie ̨walki Webblies z Pinker-
tonami. Chrzak̨nał̨ tym specjalnym chrzak̨niec̨iem, które ostrzegało reszte ̨
jego plemienia o niebezpieczeństwie, i dźgnał̨ ekran grubym palcem posma-
rowanym olejem do pizzy. Wiedza przepłyneł̨a przez pokój jak fala, brzuchy
i podbródki chwiały sie,̨ gdy całe plemie ̨ dostroiło sie ̨ do walki.

– Powinniśmy wyciag̨nać̨ z tego wtyczke ̨ – powiedziała Fairfax, projek-
tantka, która dotarła do Centrum Dowodzenia.

– Zapomnij o tym–powiedział Kaden. – Dwadzieścia tysiec̨y złota naWeb-
blies.

– Dwa do jednego? – powiedział Palmer, ekonomista numer dwa, który
zdobył doktorat, ale nie wymyślił równań Prikkela.

– Żadnych zakładów – powiedział Connor. – Po prostu obejrzyjcie gre.̨
– Jesteś takim maniakiem walki – powiedział Kaden. – Wybrałeś zła ̨ spe-

cjalizacje.̨ Powinieneś być strategiem wojskowym.
– Złe wynagrodzenie, głupie ubrania i musisz pracować dla rzad̨u – wark-

nał̨ Connor, zauważajac̨ zesztywniałe kreg̨osłupy Kadena i Billa, zwerbowa-
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jac̨ kierownice,̨ aby upewnić sie,̨ że nadal może sterować. W końcu stek̨nał̨,
wstał, otrzepał rec̨e o dżinsy i odwrócił sie ̨ do niej.

– Gotowa?
Wzieł̨a głeb̨oki oddech, wreszcie sie ̨ odezwała.
– Gdzie jedziemy?
– Andheri – powiedział. – W pobliżu studiów filmowych.
Skineł̨a głowa,̨ jakby wiedziała, gdzie to jest. W pewnym sensie oczywi-

ście, że tak: byłomnóstwo filmówo, no cóż, złotej erze robienia filmów, kiedy
Andheri było tym miejscem do zaistnienia, wspaniałym i tet̨niac̨ym życiem.
Ale wiek̨szość z tych filmów opowiadała o tym, jak słońce Andheri zaszło,
kiedy wszystkie wielkie wytwórnie filmowe sie ̨wyprowadziły. Jak by to było
dzisiaj?

– A kiedy wrócimy?
Poruszył broda,̨ myślac̨.
– Oczywiście dziś wieczorem. Upewnie ̨ sie.̨ A niektórzy ludzie zwiaz̨kowi

moga ̨wrócić z nami i upewnić sie,̨ że bezpiecznie dotrzesz do swoich drzwi.
Przemyślałem wszystko.

– A jak masz na imie?̨
Patrzył na nia ̨ przez chwile,̨ jego szczek̨a opadła ze zdumienia.
– OK, nie przemyślałem wszystkiego! Jestem Ashok. Umiesz jeździć na

skuterze?
Potrzas̨neł̨a głowa.̨ Widziała mnóstwo ludzi jeżdżac̨ych na motocyklach

i skuterach, dwójkami, a nawet trójkami i czwórkami – czasami cała ̨rodzina,̨
z dziećmi na kolanach matek na plecach – ale nigdy nie wsiadła na jednego.
Stojac̨ teraz obok, wydawał sie ̨niematerialny i no, śliski, tego rodzaju rzeczy,
z których łatwiej było spaść niż pozostać.

– OK – powiedział, machajac̨ broda,̨ biorac̨ pod uwage ̨ jej ubranie.
– Z sukienka ̨ jest trudniej – powiedział. – Bed̨ziesz musiała siedzieć bo-

kiem na siodełku. – Wspiał̨ sie ̨ na siodełko roweru i zademonstrował, trzy-
majac̨ kolana razem i przyciśniet̨y do boku roweru, skrec̨ajac̨ ciało.

– Bed̨ziesz musiała mocno sie ̨ mnie trzymać. – Uśmiechnał̨ sie ̨ swoim
uśmiechem gwiazdy filmowej.

Yasmin zdała sobie sprawe,̨ jaki to wszystko był bład̨. Ten dziwny czło-
wiek. Jego motocykl. Wyjazd do Bombaju, z dala od Dharavi, do dziwnego
miejsca, z dziwnego powodu. I miał jej lathi, które nawet nie należało do niej,
i gdyby odwróciła sie ̨ na piec̨ie i wróciła do Dharavi, nadal musiałaby wyja-
śnić brakujac̨e lathi bratu i listmatce. A terazmiała zginać̨ w ruchu ulicznym
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w Bombaju z zupełnie obca ̨ osoba ̨ w drodze do ulubionego miasta duchów
Bollywood.

Choć było to beznadziejne, nie było tak beznadziejne, jak samotność, ani
w Armii, ani w szkole, ani w Webblies. Nie tak beznadziejna jak bycie biedna ̨
Yasmin, dziewczyna ̨ z Dharavi, urodzona ̨w Dharavi, wychowana ̨w Dharavi.

Wsuneł̨a sie ̨ bokiem na skuter, a Ashok wspiał̨ sie ̨ na siodło i usiadł ze
skórzana ̨ kurtka ̨ dociśniet̨a ̨ do jej boku. Próbowała wyprostować biodra do
przodu i znalazła sie ̨ w tak niepewnej pozycji, że prawie przewróciła sie ̨ do
tyłu.

– Musisz sie ̨ trzymać – powiedział Ashok, a żebrzac̨e dzieci szydziły i wy-
konywały niegrzeczne gesty. Zamkneł̨a oczy, objeł̨a go ramionami w pasie,
czujac̨, jak chudy jest pod ta ̨ fantazyjna ̨ kurtka,̨ i splotła palce wokół jego
brzucha. Teraz było mniej niebezpiecznie, ale wciaż̨ czuła, że lada chwila
upadnie, a nawet jeszcze sie ̨ nie ruszali!

Ashok kopnał̨ podnóżek motocykla i włac̨zył silnik. Z rury wydechowej
wydostała sie ̨ chmura spalin z biodiesla, pachnac̨a starym olejem spożyw-
czym – prawdopodobnie poczat̨kowo był to stary olej spożywczy, oczywiście
– ostro i nieświeżo. Żoład̨ek Yasmin zabulgotał, a ona zarumieniła sie ̨ pod
hidżabem, pewna, że poczuł skrec̨anie sie ̨ jej pustego żoład̨ka. Ale on tylko
odwrócił głowe ̨ i powiedział:

– Gotowa?
– Tak – powiedziała, ale jej głos zabrzmiał jak pisk.
Ledwo przejechali pieć̨dziesiat̨ metrów, zanim krzykneł̨a „Stop! Stop!” w

jego ucho. Nigdy w życiu nie bała sie ̨ bardziej. Zmusiła palce do rozsznuro-
wania i wsuneł̨a drżac̨e rec̨e z powrotem na kolana.

– Co jest nie tak?
– Nie chce ̨ umrzeć! – krzykneł̨a. – Nie chce ̨ umrzeć na twoim maniakal-

nym rowerze w tym maniakalnym ruchu ulicznym!
Poruszył broda.̨
– Chodzi o sukienke ̨ – powiedział. – Gdybyś tylko mogła usiaś̨ć na siedze-

niu.
Yasmin żałośnie poklepała sie ̨ po udach, po czym podciag̨neł̨a sukienke,̨

odsłaniajac̨ salwar – luźne spodnie – które nosiła pod nia.̨ Ashok skinał̨
głowa.̨

– To wystarczy – powiedział. – Ale musisz zwiaz̨ać nogawki, żeby nie zo-
stały złapane przez kierownice.̨ Ponownie otworzył skrzynie ̨ ładunkowa ̨ i
podał jej dwa plastikowe paski, którymi zawiaz̨ała każda ̨ kostke.̨
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mieli słowa na wszystko, stworzone przez prosty zabieg polegajac̨y na zde-
rzaniu tylu mniejszych słów, ile trzeba było razem, aż do uzyskania jednego
potwornego mordercy ust, jak fingerspitzengefuhl, które dokładnie i precy-
zyjnie oddawało coś, do czego żaden inny jez̨yk nawet sie ̨ nie zbliżył.

Fingerspitzengefuhl oznacza „czucie opuszkiem palca” – to uczucie,
które pojawia sie,̨ gdy świat spoczywa na grubej poduszce zakończeń
nerwowych na czubkach palców. To uczucie, gdy trzymasz lekko piłke ̨ do
koszykówki w dłoni i wiesz dokładnie, dokad̨ zabierze ja ̨ nastep̨ne odbicie,
gdy ja ̨ puścisz. To uczucie, które masz, kiedy trzymasz dziecko i możesz
wyczuć, czy ona teraz zasypia, czy sie ̨ budzi. To uczucie, które odczuwasz,
gdy dłonie lekko spoczywaja ̨ na kierownicy roweru, skaczac̨ po stromym
zboczu, delikatnie naciskajac̨ na hamulce, jeżdżac̨ po ostrej jak brzytwa linii
mied̨zy wykonaniem manewru i bezpiecznym dotarciem do dna.

Propriocepcja to twoja zdolność do wyczuwania, gdzie w przestrzeni
znajduje sie ̨ twoje ciało w stosunku do wszystkiego innego. To szósty zmysł,
a ty nawet nie wiesz, że go masz, dopóki go nie stracisz, jak wtedy, gdy
splatasz palce i przeplatasz rec̨e przez ramiona i stwierdzasz, że poruszasz
lewym palcem, gdy chcesz poruszyć prawym; lub gdy nadepniesz na
duchowy krok na szczycie schodów i twoja stopa nie spadnie na nic.

Fingerspitzengefuhl to propriocepcja świata, rozszerzenie twojego szó-
stego zmysłu na wszystko wokół ciebie. Masz fingerpitzengefuhl, kiedy mo-
żesz rozpoznać, tylko po tym, jak czujesz powietrze, że twoja klasa jest w
złym humorze lub że twój kolega z drużyny jest na dobrej pozycji i czeka na
podanie piłki.

Palce Connora oznaczały, że czuł wszystko, co działo sie ̨ w grach, które
prowadził. Mógł powiedzieć, kiedy w Wojownikach Svartalfaheim doszło do
gonitwy po złoto, albo kiedy kredyty Zombie Mecha spadaja.̨ Mógł powie-
dzieć, kiedy Fortece ̨Odyna atakowała ogromna gildia, sześciuset ludzi wcie-
lonychw sześćset statkówpowietrznych, koordynowanych przez generałów,
kapitanów i poruczników. Mógł powiedzieć, kiedy był korek na Moście Bro-
oklińskim w Zombie Mecha, ponieważ zbyt wielu roninów próbowało wje-
chać naManhattan, aby oczyścić Flatiron Building i ukończyć Publishing Qu-
est.

Cała ta wiedza dotarła do niego poprzez jego stale zmieniajac̨e sie,̨ ciag̨le
zmieniajac̨e sie ̨ kanały – wykresy, transkrypcje czatów, logi serwera, paski
przedstawiajac̨e obciaż̨enie i pamieć̨ czy wskaźnik odejścia subskrybentów
oraz każdy inny fragment zmieniajac̨ych sie ̨ informacji z gry. Migały w kolo-
rowej rolce, na ekranie jego potwornego, szerokoekranowego laptopa, prze-
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sobie, wyglad̨ajac̨ świeżo po projektantach, wypełnionych wysportowanymi,
intensywnymi, śmiejac̨ymi sie ̨młodymi ludźmi w eleganckich ubraniach, ro-
biac̨ymi inteligentne rzeczy.

Centrum dowodzenia Coca Cola Games było kłamstwem.
Dziesieć̨ sekund po przeniesieniu gamerunnerów do Command Central

każdy multitouch został złamany lub skradziony. Zagłeb̨ione terminale
umieszczone w stołach były przestarzałe, zanim zostały zainstalowane, a
teraz spotkał ich haniebny los: służac̨ jako podstawki dla najnowocześniej-
szych laptopów wyposażonych w karty graficzne, które tak sie ̨ nagrzewały,
że ich wentylatory brzmiały jak silniki odrzutowe.

Piet̨naście sekund później każda ̨ płaska ̨ powierzchnie ̨ pokrywały opako-
wania po śmieciowym jedzeniu, pudełka po pizzy, puszki po napojach ener-
getycznych, stare powieści science-fiction, zużyte chusteczki, hełmy orków
w origami złożone z karteczek samoprzylepnych, zgrabne kapelusze i nie-
skończenie różnorodne, licencjonowane bzdury, które CCG zrobiło z gry, od
dozownikówPez, przez zakret̨ki nawentyle rowerowe, po karty kolekcjoner-
skie i scyzoryki.

Dwadzieścia sekund później pokój nabrał zapachu gamerunnerów, ude-
rzajac̨ej mieszanki smaru do pizzy przetartego przez pory pod pachami, ta-
niej wody kolońskiej, niemytych włosów, klasycznego japońskiego dżinsu i
oleju silnikowego.

A teraz lśniac̨e legowisko supergeniusza stało sie ̨ ekskluzywna ̨ jaskinia ̨
spotkań plemienia dzikich, hiperkonkurencyjnych, niezwykle dobrze opła-
canych producentów, którzy zaszyli sie ̨tam, zgrzytajac̨ zeb̨ami i krzyczac̨ na
siebie za każda ̨ godzine,̨ która ̨ Bóg zesłał. Żaden sprzat̨acz nie wchodził do
pokoju, a nawet osobiści asystenci szli tylko do drzwi, gdzie żałośnie wykrzy-
kiwali imiona swoich szefów i unikali obrzydliwych opakowań po jedzeniu,
rzucanych im w głowy przez gamerunnerów, którzy nie czuli sie ̨ uprzejmie,
że przerywa im sie ̨ prace.̨

Connor Prikkel znalazł swoje plemie.̨ Technicznie był wiceprezesem, ale
nikt sie ̨do niego nie zgłaszał, z wyjat̨kiem asystenta, którego zadaniem było
wyciag̨anie go z Centrum Dowodzenia kilka razy wmiesiac̨u, czyszczenie pa-
rowe w firmowej siłowni, wsadzanie go do firmowego jetu i wystrzelenie go
w tłumy graczy i prasy na całym świecie, aby wyjaśnić, z wyniosłym uśmiesz-
kiem, w jaki sposób Coca Cola Games zdołało nadzorować trzy z dwudziestu
najwiek̨szych gospodarek świata.

Przez reszte ̨ czasu praca Connora polegała na pracy na fingerspitzenge-
fuhl. To było przydatne słowo. To było oczywiście niemieckie słowo. Niemcy
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– Dobra, ruszamy – powiedział, a ona usiadła okrakiem na skuterze, po-
nownie obejmujac̨ go w pasie. Pachniał żelem do włosów, skóra ̨ i potem z
drogi. Czuła sie,̨ jakby udała sie ̨teraz na inna ̨planete,̨ chociaż wciaż̨ widziała
za soba ̨Mahim Junction. Ścisneł̨a jego talie,̨ by ocalić życie, gdywłac̨zył silnik
i skierował motocykl z powrotem w ruch.

Zdała sobie sprawe,̨ że już wcześniej dla niej był spokojny, jadac̨ stosun-
kowo wolno i równo, ze wzgled̨u na jej niepewna ̨ pozycje.̨ Teraz kiedy była
bardziej zabezpieczona, prowadził jak najgorszy badamaash, jakiego kiedy-
kolwiek widziała w jakimkolwiek filmie akcji. Wjechał małym skuterem na
skraj rowu, obok szarpanego, wolnego ruchu, zawsze o krok od przewróce-
nia sie ̨do śmierdzac̨ego rowu, zabicia przez skrec̨ajac̨ego kierowce ̨ lub nagle
otwierajac̨e sie ̨ drzwi, aby kierowca mógł wypluć strumień betel; albo prze-
jechanie jednego z żebraków, którzy stali na skraju drogi, stukajac̨ w szyby
i robiac̨ smutne miny do uwiez̨ionych kierowców.

W swojej karierze jako gracz pilotowała milion wirtualnych pojazdów,
z duża ̨ pred̨kościa,̨ przez niebezpieczny teren. W najmniejszym stopniu nie
było tak samo, nawet z filtrujac̨a ̨ rzeczywistość wyściółka ̨ i wizjerem hełmu.
Słyszała w głowie własne skomlenie. Każdy nerw w jej ciele krzyczał. Odejdź
od tego, póki możesz! Ale jej racjonalny umysł wciaż̨ upierał sie,̨ że ten chło-
pak najwyraźniej codziennie jeździł na rowerze przez Bombaj i zdołał prze-
żyć.

Poza tym, gdy ped̨zili droga,̨ było tyle Bombaju do zobaczenia, a to było o
wiele bardziej interesujac̨e niż martwienie sie ̨o nieuchronna ̨śmierć. Gdy pe-̨
dzili grobla,̨ zbliżyli sie ̨do ogromnegomostuwiszac̨ego, szerokiego na osiem
pasów, z białego betonu i stalowych lin, dumnie ogłoszonego łac̨zem mor-
skim Bandra-Worli w zawiłych znakach w jez̨yku hindi i po angielsku. Przy-
spieszyli po rampie, jadac̨ blisko stalowych dźwigarów wzdłuż krawed̨zi mo-
stu, a pod nimimorze lśniło błek̨item iwydawało sie,̨ że jest tak blisko, żemo-
gła sieg̨nać̨ w dół i muskać palcami fale. Powietrze pachniało sola ̨ i morzem,
duszac̨e spaliny uliczne unoszone przez wiatr, który potargał jej sukienke ̨ i
spodnie, przyklejajac̨ je do ciała. Jej strach zniknał̨, gdy przeszli przez most
i nie wrócił, gdy staczali sie ̨ z niego, z powrotem do Bombaju, z powrotem
na ulice zatłoczone ruchem ulicznym i ludźmi. Ominel̨i saddhu, nagich świe-̨
tych meż̨czyzn pokrytych farba.̨ Krec̨ili sie ̨ wokół dabbahwallah, meż̨czyzn,
którzy dostarczali domowe obiady od żonmeż̨omw całymmieście, wwiader-
kach z tiffin ułożonych w ogromne drewniane ramy, balansujac̨ na głowach.

Wiedziała, że byli już prawie w Andheri, kiedy minel̨i gigantyczne cen-
trum handlowe Infinity, a potem skrec̨ili wzdłuż wysokiego, starożytnego
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muru z cegły, który biegł przez setki metrów, ogradzajac̨ ogromna ̨ posia-
dłość, która musiała być jednym ze studiów filmowych. Za murem, wzdłuż
rowumelioracyjnego, rozciag̨ał sie ̨gwarny targ, pełen sprzedawców, restau-
racji pod gołym niebem, żebraków, rzemieślników, a wśród nich filmowców
w eleganckich garniturach i ciemnych okularach, trzymajac̨ych w dłoniach
telefony komórkowe. Motor skrec̨ił przez to wszystko, omijajac̨ długi rzad̨
drogich, nieskazitelnie czystych ciemnych samochodów, które ciag̨neł̨y sie ̨
wzdłuż muru w niekończac̨ej sie ̨ kolejce do przejścia przez punkt kontroli
bezpieczeństwa przy stróżówce.

Przyjeł̨a to wszystko, gdy ped̨zili wzdłuż muru, skrec̨ajac̨ ostro na końcu
i podaż̨ajac̨ za nim do znacznie weż̨szej bramy. Stało przed nia ̨ dwóch straż-
ników z karabinami przymocowanymi do pasów na łańcuchach i podnieśli
broń, gdy Ashok sie ̨ zbliżał. Potem zbliżył sie ̨ jeszcze bliżej, a strażnicy roz-
poznali go i odsunel̨i sie,̨ odsłaniajac̨ was̨ka ̨szczeline ̨w ścianie, która była le-
dwie na tyle szeroka, by mógł przez nia ̨przejechać motocykl, chociaż Ashok
przyspieszył, a Yasmin sapneł̨a, gdy jej falujac̨e rek̨awy zgrzytneł̨y o staro-
żytna ̨ ceglana ̨ ściane.̨

Przejście przez brame ̨było jak przejście do innego świata. Przed nimi stu-
dia rozprzestrzeniły sie ̨na zawsze, najdalsza krawed̨ź zagubiona wemgle za-
nieczyszczeń. Drogi i ścieżki tworzyły labirynt, omijajac̨ najwiek̨sze budynki,
jakie Yasmin kiedykolwiek widziała, ogromne budynki, które wyglad̨ały jak
stacje kolejowe lub hangary lotnicze z filmów wojennych. Cały teren składał
sie ̨ z wypieleg̨nowanej trawy, uporzad̨kowanych drzew owocowych i robot-
ników, którzy robili tajemnicze sprawy, z pasami narzed̨zi, które brzec̨zały
wokół bioder, niosac̨ ogromne wiaz̨ki rur, drewna i materiału.

Ashok zawiózł ich obok hangarów – to musza ̨ być sceny dźwiek̨owe, w
których krec̨ili filmy, w grze Zombie Mecha była dobra mapa studyjna, w
której można było walczyć z zombie w szeregu scenerii filmowych z drewna
– i w kierunku serii nisko zawieszonych przyczep, które przylegały do ściany
po ich lewej stronie. Każda z nich miał przed soba ̨miniaturowe ogrodzenie
i mały ogródek kwiatowy, tak schludny i schludny, że w pierwszej chwili
pomyślała, że kwiaty musza ̨ być sztuczne.

WkońcuAshok zwolnił, a nastep̨niewyhamował, wyłac̨zajac̨ silnik. Hałas
silnikawciaż̨ jednak buczał jej w uszach, a ona nadal czuła dudnieniemotocy-
kla w nogach i pośladkach. Uwolniła dłonie z pasa Ashoka, rozsuwajac̨ palce
i zsiadła z roweru, potykajac̨ sie ̨ palcem u nogi o lathi i upadajac̨ na trawe.̨
Rumieniac̨ sie,̨ wstała niepewnie, ale wyprostowana.

Ashok uśmiechnał̨ sie ̨ do niej.
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wszyscy jesteśmy w tych samych ekonomicznych butach, co mied̨zynaro-
dowe megakorporacje, które rozpoczynaja ̨ gry.

A jeśli jakikolwiek pracownik, gdziekolwiek, może komunikować sie ̨ z
każdym innym pracownikiem, gdziekolwiek, za darmo, natychmiast, bez
zgody szefa, to bracie, uważaj, bo to podstawa kosztu żad̨ania lepszej płacy,
lepszych warunków pracy i kawałka tortu właśnie stała sie ̨ dużo tańsza.
A ludzie, którzy maja ̨ władze,̨ nie bed̨a ̨ siedzieć spokojnie i pozwalali, by
banda roboli im ja ̨ odebrała.

***
Ta scena jest poświec̨ona MIT Press Bookshop, sklepowi, który odwie-

dzałem podczas każdej podróży do Bostonu w ciag̨u ostatnich dziesiec̨iu lat.
MIT jest oczywiście jednym z legendarnych wez̨łów źródłowych globalnej
kultury nerdów, a ksieg̨arnia kampusowa spełnia niesamowite oczekiwania,
jakie miałem, gdy po raz pierwszy postawiłem w niej stope.̨ Oprócz wspania-
łych tytułów publikowanych przez prase ̨ MIT, ksieg̨arnia to wycieczka po
najbardziej ekscytujac̨ych publikacjach high-tech na świecie, od hakerskich
zinów, takich jak 2600, po grube akademickie antologie dotyczac̨e projekto-
wania gier wideo. To jeden z tych sklepów, w których musze ̨ prosić o wysła-
nie moich zakupów do domu, ponieważ nie mieszcza ̨ sie ̨w mojej walizce.
MIT Press Bookshop: Budynek E38, 77 Massachusetts Ave., Cambridge, MA
USA 02139-4307 +1 617 253 5249

***
Centrala dowodzenia Coca Cola Games została zaprojektowana przez jed-

nego z czołowych światowych scenografów. Dokument wymagał pomiesz-
czenia, które wyglad̨ało na to, że można go wykorzystać do zarzad̨zania im-
perium zła, wystrzeliwania mied̨zygalaktycznego statku odkrywczego lub
dowodzenia zaawansowana ̨ technologicznie armia ̨ najemników. Wszystko
było zakrzywione, ze szczotkowanej stali, oświetlone punktowo, a to, co nie
było chromowane, było czarne, z wyjat̨kiem akcentów popek̨anej, zniszczo-
nej czarnej skóry zebranej ze starych motocyklowych kurtek. Wszed̨zie były
ekrany wbudowane w stoły, zwiniet̨e w suficie lub podłodze, nawet jeden z
tyłu drzwi. Dowolna ̨ ściane ̨można było zapisać specjalnymi pisakami, które
wykorzystywały RFID i akcelerometry do śledzenia ich ruchów i przesyłania
ich do komputera, który rejestrował to wszystko i rozrzucał na bezprzewo-
dowych ekranach wielodotykowych, które były zapinane na rzepy w całym
pomieszczeniu.

Zgrabne zdjec̨ia Centrali zdobiły strone ̨ rekrutacyjna ̨ Coca Cola Games i
znalazły sie ̨w serii filmów dokumentalnych o próżności, które CCG zleciła o
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Z indywidualnego punktu widzenia bycie leniwa ̨małpa ̨ma sens. W wiel-
kim plemieniu małp jeden lub dwóch głupców nie doprowadzi do bankruc-
twa grupy. Jeśli zamiast pracować, uchodzi ci na sucho drzemka, a mimo to
dostajesz sie ̨ do jedzenia, dlaczego by tego nie zrobić?

Ale jeśli wszyscy to robia,̨ to tyle, jeśli chodzi o super małpy. Teraz nikt
nie dostaje owoców, nikt nie opiekuje sie ̨ dziećmi i cholera, myślałem, że ty
uważasz na tygrysy! Zbyt wiele leniwych małp plus tygrysy to obiad.

Tak wiec̨ małpy – i ich bezwłosi potomkowie, tacy jak ty – potrzebuja ̨
specjalistycznego sprzet̨u do wykrywania oszustów i karania ich, zanim ktoś
skorzysta z idei i pojawia ̨ sie ̨ tygrysy. Ten wyspecjalizowany sprzet̨ to war-
stwa tkanki owiniet̨a wokół górnej cześ̨ci mózgu, zwana kora ̨nowa ̨czy „neo-
cortex”. Kora nowa jest odpowiedzialna za śledzenie małp. To ta cześ̨ć mó-
zgu, która organizuje ludzi, kontroluje ich, zakochuje sie ̨ w nich, wytwarza
wrogość. To cześ̨ć twojego mózgu, która zostaje rozświetlona, gdy bawisz
sie ̨ z Facebookiem lub innymi portalami społecznościowymi, i jest to cześ̨ć
twojego mózgu, w której znajduja ̨ sie ̨ lokalne kopie ludzi z twojego życia. To
właśnie stamtad̨ dobiega głos twojej matki, która każe ci umyć zeb̨y.

Kora nowa to koszt Coase’a zastosowany do mózgu. Każdy łyk powietrza,
którym oddychasz, każda spożyta kaloria, każdy bumbum twojego serca
idzie na nakarmienie tej nowej kory, która śledzi innych ludzi w twojej
grupie i co robia,̨ niezależnie od tego, czy sa ̨w kolejce, czy poza rezerwacja.̨

Koszt Coase’a to granica twojej zdolności do bycia nadludzkim. Jeśli koszt
Coase’a jakiejś działalności jest niższy niż wartość, która ̨byś z tego uzyskała,
możesz zebrać kilku przyjaciół i zrobić to, przekroczyć ograniczenia, które
natura nałożyła na samotne, bezwłose małpy i stać sie ̨ nadczłowiekiem.

Wynika z tego, że wysokie koszty Coase powoduja,̨ że jesteś mniej po-
też̨ny. Co wiec̨ej, duże instytucje dysponujac̨e duża ̨ ilościa ̨ pienied̨zy i wła-
dzy moga ̨pokonać wysokie koszty Coase: rzad̨ może umieścić na polu bitwy
10 000 żołnierzy z czołgami, żywnościa ̨ i medykami; ty i twoje kumpele nie
możecie. Takwysokie koszty Coasemoga ̨ograniczyć twoja ̨zdolność do bycia
nadludzkim, pozostawiajac̨ bogatych i poteż̨nych w posiadaniu supermocy,
których nigdy nie możesz osiag̨nać̨.

I to jest prawdziwy powód, dla którego poteż̨ni boja ̨ sie ̨ otwartych syste-
mów i sieci. Jeśli ktokolwiek może nawiaz̨ać bezpłatne połac̨zenie głosowe z
kimkolwiek na świecie za pomoca ̨ sieci, to wszyscy możemy komunikować
sie ̨ z taka ̨ sama ̨ łatwościa,̨ jaka jest standardem dla wysokich i poteż̨nych. Je-
śli ktokolwiek może tworzyć i sprzedawać wirtualne bogactwo w grze, to
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– Wszystko w porzad̨ku, siostro?
Chciała w odpowiedzi powiedzieć coś ostrego i ciet̨ego, ale nic nie na-

deszło. Słowa zostały wyrwane z niej podczas jazdy. Nagle poczuła sie ̨ tak,
jakby ledwomogła oddychać, amateriał jej hidżabu wydawał sie ̨wypełniony
kurzem drogowym, który z każdym wdechem uwalniał sie ̨ do jej nosa i ust.
Ostrożnie odpieł̨a szpilke ̨ i przesuneł̨a hidżab tak, aby nie zakrywał już jej
twarzy.

Ashok wpatrywał sie ̨w nia ̨ z przerażeniem.
– Ty …jesteś tylko mała ̨ dziewczynka!̨
Zjeżyła sie ̨ i słowa znów do niej dotarły.
– Mam 14 lat …w Dharavi były dziewczyny w moim wieku z meż̨ami

i dziećmi! Jestem utalentowana ̨ wojowniczka ̨ i dowódczynia.̨ Nie jestem
dziewczynka!̨

Zarumienił sie ̨ i przepraszajac̨o splótł rec̨e na piersi.
–Wybaczmi – powiedział. – Ale …No cóż, założyłem, żemasz 18 lub 19 lat.

Jesteś wysoka. Przywiozłem cie ̨ na te ̨ droge ̨ i jesteś …cóż, jesteś dzieckiem!
Twoi rodzice bed̨a ̨ szaleć ze zmartwień!

Posłała mu swoje najlepsze stalowe spojrzenie, którym zwykła sprawiać,
że chłopcy z Armii zachowywali sie,̨ kiedy robili sie ̨ zbyt, no cóż, chłopiec̨y.

– Zostawiłam im notatke.̨ I wróce ̨dziś wieczorem. I jestemwystarczajac̨o
dorosła, by martwić sie ̨ takimi rzeczami na własny rachunek, bardzo ci dzie-̨
kuje.̨ Teraz, skoro przeciag̨nał̨eś mnie przez połowe ̨ Indii z tajemniczego po-
wodu i jestem pewna, że nie chodziło tylko o to, żebym tu stała i opowiadała
o moim życiu rodzinnym.

Doszedł do siebie i znów sie ̨ uśmiechnał̨.
– Przepraszam, przepraszam. Racja, jesteśmy tutaj na spotkaniu. To

ważne. Webblies nigdy nie mieli zbyt dużego kontaktu z prawdziwymi
zwiaz̨kami, ale teraz, gdy Nor miała kłopoty, poprosiła mnie, abym zajał̨
sie ̨ jej sprawa ̨ w tutejszych zwiaz̨kach. Spotkania takie jak to odbywaja ̨
sie ̨ dziś na całym świecie, w Chinach i Indonezji, w Pakistanie, Meksyku
i Gwatemali. Ludzie czekaja ̨ na nas w środku, to przywódcy zwiaz̨kowi,
przedstawiciele zwiaz̨ku pracowników przemysłu odzieżowego, hutnicy,
nawet Zwiaz̨ek Pracowników Transportu i Doków …najwiek̨sze zwiaz̨ki
zawodowe w Bombaju. Dziek̨i ich wsparciu Webblies moga ̨ mieć dostep̨ do
pienied̨zy, ludzi na linie pikiet, wpływów i władzy. Ale oni nie wiedza ̨ nic
o tym, co wy robicie, nigdy nie grali w gre.̨ Uważaja,̨ że Internet służy do
poczty elektronicznej i pornografii. Wiec̨ jesteś tutaj …jesteśmy tutaj …aby
im to wyjaśnić.
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Kilka razy przełkneł̨a śline.̨ W tym wszystkim było tyle rzeczy, których
nie rozumiała, a to, co zrozumiała, nie była o tym zbyt szcześ̨liwa. Na przy-
kład ten prawdziwy zwiaz̨ek…Webblie byli prawdziwymzwiaz̨kiem! Ale była
bardziej pilna sprawa niż jej irytacja, na przykład:

– Co masz na myśli, że jesteśmy tutaj, aby wyjaśnić? Czy jesteś graczem?
Potrzas̨nał̨ głowa ̨ ze smutkiem.
– Nie mam do tego cierpliwości. Jestem ekonomista.̨ Ekonomista ̨ pracy.

Sped̨ziłem dużo czasu z BSN, opracowujac̨ z nia ̨ strategie.̨
Nie była do końca pewna, kim jest ekonomista, ale czuła też, że przyzna-

nie sie ̨do tego może jeszcze bardziej podważyć jej wiarygodność wobec tego
meż̨czyzny, który nazwał ja ̨ dzieckiem.

– Potrzebuje ̨mojego lathi – powiedziała.
– Na tym spotkaniu nie potrzebujesz lathi – powiedział. – Nikt nas nie

zaatakuje.
– Ktoś to ukradnie – powiedziała.
– To nie jest Dharavi – powiedział. – Nikt tego nie ukradnie.
To wystarczyło. Mogła porozmawiać o problemach w Dharavi. Ona była

dziewczyna ̨z Dharavi. Ale ta nieznajomaniemiała prawamówić złych rzeczy
o swoim domu.

– Potrzebuje ̨mojej lathi, na wypadek, gdybymmusiała rozwalić ci nia ̨łeb
za śmiecenie w moim domu – powiedziała przez zaciśniet̨e zeb̨y.

– Przepraszam, przepraszam.
Przykucnał̨ obok roweru i zaczał̨ odwijać linki bungee wokół lathi. Ukle-̨

kła też na jedno kolano i zaczeł̨a sie ̨ martwić o opaski, które spinały jej no-
gawki w kostkach, ale szły tylko w jednym kierunku, a gdy już mocno sie ̨
zapieł̨y, nie poluzowały sie.̨ Ashok podniósł wzrok znad linek bungee.

– Musisz je odciać̨ – powiedział. – Tutaj, chwileczke.̨
Sieg̨nał̨ do kieszeni spodni i wyciag̨nał̨ nikczemny rozkładany nóż, który

otworzył z zatrzaskiem. Delikatnie chwycił pasek na jej prawej kostce i wsu-
nał̨ ostrze mied̨zy nim a jej noge.̨ Wstrzymała oddech, gdy przeciał̨ pasek, po
czym obrócił nóż, odwrócił sie ̨ do jej drugiej nogi i, chwytajac̨ ja ̨ za kostke,̨
odciał̨ drugi pasek. Spojrzał na nia.̨ Ich oczy spotkały sie,̨ a potem odwróciła
wzrok.

– Uważaj – powiedziała, chociaż skończył. Wrec̨zył jej lathi. Chwyciła je
zdret̨wiałymi palcami, prawie upuściła, chwyciła.

– Dobrze – powiedział. – OK. – Potrzas̨nał̨ głowa.̨ – Ludzie tam nie wiedza ̨
nic o tobie ani o tym, co robisz. Sa ̨ troche,̨ no wiesz, staromodni. – Uśmiech-
nał̨ sie ̨i wydawało sie,̨ że coś sobie przypomina. –Wniektórych przypadkach
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za Ciebie lub ile możesz zarobić na pracy po szkole, jeśli nie grałeś telefonem
ze znajomymi.

Otrzymasz równanie, które wyglad̨a tak:
[Wartość filmu] – [Koszt zorganizowania spotkania znajomych] = [War-

tość netto wieczoru]
Dlatego zrobisz cośmniej zabawnego (zostanieszw domu i obejrzysz tele-

wizje)̨, ale prostego, zamiast wychodzić i robić coś zabawniejszego, ale bar-
dziej skomplikowanego. Nie chodzi o to, że filmy nie sa ̨ zabawne, ale jeśli
sprowadzanie znajomych na wieczór jest zbyt dużym problemem, to liczba
filmów, które oglad̨asz, spada.

A teraz pomyśl o wieczorze w kinie dzisiaj, obecnie. Jest 18:45 w piat̨ek
wieczorem i wszystkie filmy zaczna ̨ sie ̨ za 20-50 minut. Wyciag̨asz telefon i
wyszukujeszwGoogle listy posortowanewedług odległości od Ciebie. Nastep̨-
nie wysyłasz wiadomość tekstowa ̨ do swoich znajomych – jeśli Twój telefon
jest bardzo inteligentny, możesz ja ̨wysłać tylko do znajomych z sas̨iedztwa
– wymieniajac̨ dostep̨ne filmy. Odpowiadaja ̨ sobie nawzajem, a po kilku se-
riach odpowiedzi znalazłaś grupe ̨ ludzi, z którymi możesz obejrzeć film. Ku-
pujesz bilety przez telefon.

Ale wtedy docierasz tam i odkrywasz, że tłumy sa ̨ tak ogromne, że nie
możecie sie ̨ znaleźć. Wiec̨ dzwonicie do siebie i umawiacie sie ̨ na spotkanie
przy barze z przekas̨kami, a chwile ̨ później siedzicie na swoich miejscach i
jecie popcorn.

Wiec̨? Dlaczego ktoś miałby dbać o to, ile kosztuje wykonanie rzeczy?
Ponieważ koszt Coase’a to cena bycia nadludzkim.

W dawnych czasach – bardzo, bardzo dawnych czasach – twoi przodko-
wie byli samotnymi małpami. Pracowały w pojedynke ̨ lub w parach, aby ro-
bić wszystko, czego potrzebowała małpa, od zbierania jedzenia przez opieke ̨
nad dziećmi, wypatrywanie drapieżników po budowanie gniazd. Miało to
swoje ograniczenia: jeśli opiekujesz sie ̨dziećmi, nie możesz zbierać jedzenia.
Jeśli zbierasz jedzenie, możesz przepuścić tygrysa i stracić dzieci.

Pojawia sie ̨plemie:̨ grupymałp, które pracuja ̨razem, dzielac̨ prace.̨ Teraz
nie sa ̨ tylko samotnymi małpami, sa ̨ grupami małp i moga ̨ zrobić wiec̨ej niż
jedna małpa. Wyszły ponad małpiowatość. Sa ̨ super małpami.

Bycie super małpa ̨ nie jest łatwe. Jeśli jesteś indywidualna ̨ super małpa,̨
istnieja ̨dwa sposoby na radzenie sobie: możesz bawić sie ̨ ze wszystkimi mał-
pimi kumplami, aby nakarmić dzieci i mieć oko na tygrysy, lubmożesz ukryć
sie ̨w krzakach i drzemać, udajac̨, że pracujesz, pojawiajac̨ sie ̨ tylko w porze
posiłków.
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Organizowanie jest rodzajem podatku od działalności człowieka. Z każda ̨
minuta ̨sped̨zona ̨na robieniu rzeczymusisz poświec̨ić kilka sekund na upew-
nienie sie,̨ że nie wyprzedzasz, nie jesteś z tyłu ani nie stajesz u boku innych
osób, z którymi robisz różne rzeczy. Sekundy, w których płacisz dziesiec̨ine ̨
organizacji, to koszt Coase’a, podatek od twojej pracy, który płacisz za to, że
jesteśmy ludźmi, a nie mrówkami, pszczołami czy jakimś innym gatunkiem,
któremu udaje sie ̨maszerować zgodnie z czystym instynktem.

Och, możesz pokonać ten koszt: po prostu trzymaj sie ̨ projektów, przy
których nie potrzebujesz niczyjej pomocy. Na przykład …wiaz̨anie butów?
(Nie, chyba że zaplatasz własne sznurowadła). Opiekanie własnej kanapki
(chyba że sam zebrałeś drewno na ogień i pszenice ̨ na chleb i mleko na ser).

Faktem jest, że wszystko, co robisz, polega na współpracy, gdzieś tam
ktoś inny miał w tym swój udział. A cześ̨ć kosztów tego, co robisz, jest prze-
znaczana na upewnienie sie,̨ że koordynujesz prawidłowo, że ser dostaje sie ̨
do lodówki i że prad̨ brzec̨zy w przewodach.

Nie możesz wyeliminować kosztów Coase’a, ale możesz je obniżyć.
Można to zrobić na dwa sposoby: opracować lepsze techniki organizacyjne
(powiedzmy „ksieg̨owość z podwójnym zapisem”, wstrzas̨ajac̨y Ziemia ̨
wynalazek z XIII wieku, który jest sercem każdej organizacji zarabiajac̨ej
pieniad̨ze na świecie, od kościołów po korporacje do rzad̨ów) lub zdobyć
lepsza ̨ technologie.̨

Rozważmy wyjście do kina. Jest piat̨ek wieczorem i myślisz o obejrzeniu
filmu, ale nie chcesz iść sama. Wyobraź sobie, że był rok 1950, jak rozwiaz̨a-
łabyś ten problem?

Cóż, musiałabyś znaleźć gazete ̨ i zobaczyć, co jest grane. Wtedy trzeba by
zadzwonić do wszystkich domów znajomych (bez telefonów komórkowych,
pamiet̨aj!) i zostawić imwiadomości. Potem trzeba było czekać, aż niektórzy
lubwszyscy oddzwonia ̨i zgłosza ̨swoje preferencje filmowe. Potem trzeba by
ich wydzwonić pojedynczo i dwójkami i zobaczyć, czy uda ci sie ̨ przekonać
ich mase ̨ krytyczna ̨ do obejrzenia tego samego filmu. Potem trzeba było iść
do teatru, zlokalizować sie ̨ nawzajem i mieć nadzieje,̨ że przedstawienie nie
zostało wyprzedane.

Ile to kosztuje? Cóż, najpierw zobaczmy, ile wart jest ten film: jednym
ze sposobów, aby to zrobić, jest przyjrzenie sie,̨ ile ktoś musiałby ci zapłacić,
aby przekonać cie ̨ do rezygnacji z chodzenia do kina. Innym jest stopniowe
podnoszenie cen biletów, aż w końcu zdecydujesz sie ̨ nie oglad̨ać filmu.

Gdy już uzyskasz te ̨liczbe,̨możesz obliczyć swój koszt Coase’a:możesz za-
pytać, ile kosztowałoby Cie ̨ zapłacenie komuś innemu za przygotowanie sie ̨
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bardzo staromodni. I nie radza ̨ sobie zbyt dobrze z dziećmi. Mam na myśli
młodych ludzi. – Uniósł rec̨e, gdy podniosła lathi. – Chce ̨ tylko ostrzec. – Za-
stanawiał sie ̨ nad nia.̨ – Może mogłabyś znów zakryć twarz?

Yasmin zastanawiała sie ̨ nad tym przez chwile.̨ Oczywiście nie chciała
zakrywać twarzy. Chciała po prostu wejść jako ona. Dlaczego nie miałaby
być w stanie? Ale noszenie hidżabu miało pewne zalety, a jedna ̨ z nich było
to, że nikt nie zapytałby cie,̨ dlaczego zakrywasz twarz. Ashok najwyraźniej
wierzył, że jest znacznie starsza, dopóki go nie rozsuneł̨a.

Bez słowa odpieł̨a materiał, przyłożyła go do twarzy i ponownie zapieł̨a.
Uniósł jej kciuki i powiedział:

– W porzad̨ku! Wiesz, to dobrzy ludzie. Bardzo dobrzy ludzie. Chca ̨ być
po naszej stronie. – Przełknał̨ śline,̨ pomyślał troche,̨ kołysał broda ̨ z boku
na bok. – Ale może jeszcze tego nie wiedza.̨

Pomaszerował do drzwi, które były wykonane z cież̨kiego metalowego
ekranu na szkle, otworzył je, po czym machnał̨ rek̨a ̨ do środka. Starajac̨
sie ̨ wyglad̨ać tak dostojnie, jak to tylko możliwe, weszła w mrok przyczepy,
gdzie było chłodno, pachniało betelem, chai i wybielaczem, a leniwy
wentylator na suficie tłukł powietrze, ciag̨nac̨ za soba ̨ długie smugi kurzu.

To właśnie zauważyła jako pierwsza, a nie ludzi siedzac̨ych w pokoju na
kanapach i fotelach. Ci ludzie zagłeb̨ili sie ̨ w swoich krzesłach i siedzieli w
milczeniu, ich oczy gubiły sie ̨w cieniu. Ale po chwili oczy zaczeł̨y sie ̨delikat-
nie zmieniać, patrzac̨ na nia.̨ Ashok wszedł za nia ̨ i powiedział:

– Witajcie! Witajcie! Ciesze ̨ sie,̨ że wszystkim sie ̨ udało!
A potem wstali i wszyscy byli znacznie starsi od niej, znacznie starsi niż

Ashok. Najmłodszy był w wieku jej matki, był gruby i smukły, miał wielkie
policzki i krótkie włosy z grzywka ̨wokół uszu. Było jeszcze trzech, innymeż̨-
czyzna w kurcie z muzułmańska ̨ czapka ̨ i dwie bardzo stare kobiety w sari,
które pokazywały pomarszczona ̨ skóre ̨ na brzuchu.

Ashok przedstawił ich, pana Phadkara ze zwiaz̨ku hutników, pana Hon-
nenahalli ze zwiaz̨ku pracowników transportu i pracowników doków oraz
pania ̨ Rukmini i pania ̨Muthappa, obie ze zwiaz̨ku pracowników przemysłu
odzieżowego.

– Ci dobrzy ludzie sa ̨zainteresowani praca ̨Big Sister Nor, wiec̨ poprosiła
mnie, abym przyprowadził cie,̨ abyś porozmawiała z nimi. Panie i panowie,
to jest Yasmin, zaufana działaczka organizacji IWWWW. Jest tutaj, aby odpo-
wiedzieć na wasze pytania.
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Wszyscy przywitali ja ̨ uprzejmie, ale ich uśmiechy nigdy nie dotarły do
ich oczu. Ashok usiadł w kac̨ie, gdzie stał dzbanek na herbate ̨ i filiżanki, roz-
lewajac̨ masala chai dla wszystkich i przynoszac̨ go na tacy.

– Bed̨e ̨waszym ćajwala ̨ – powiedział. – Po prostu rozmawiajcie.
W gardle Yasmin strasznie wyschło, ale była zasłoniet̨a, wiec̨ przekazała

czaj, ale szybko tego pożałowała, gdy zaczeł̨a sie ̨ rozmowa.
– Rozumiem, że twoja „praca” to tylko granie w gry, zgadza sie?̨ – powie-

dział pan Honnenahalli, grubas, który pracował ze zwiaz̨kiem pracowników
transportu i doków.

– Pracujemy w grach, tak – powiedziała Yasmin.
– A wiec̨ organizujesz ludzi, którzy graja ̨w gry. Jak oni pracuja?̨ Dla mnie

brzmia ̨ jak gracze. W branży transportowej my pracujemy.
Yasmin kołysała broda ̨ z boku na bok i cieszyła sie ̨ ze swojego welonu.

Przypomniała sobie rozmowe ̨ z Sushant.
– Przypuszczam, że pracujemy tak, jak każdy. Mamy szefa, który prosi

nas o wykonanie pracy i wzbogaca sie ̨ dziek̨i naszej pracy.
To sprawiło, że dwie stare ciocie sie ̨uśmiechneł̨y i chociaż w pokoju było

ciemno, pomyślała, że to autentyczne.
– Siostro – powiedział pan Phadkar, ten w czapce – opowiedz nam o tych

grach. Jak sie ̨w nie gra?
Powiedziała im wiec̨, zaczynajac̨ od Zombie Mecha, poparta faktem, że

pan Phadkar rzeczywiście widział jeden z wielu filmów opartych na grze. Ale
kiedy zagłeb̨iała sie ̨ w klasy postaci, zdobywanie poziomów, odblokowywa-
nie osiag̨nieć̨ i tak dalej, zobaczyła, że ich traci.

– To wszystko brzmi bardzo skomplikowanie – powiedział pan Honnena-
halli po trzydziestu minutach mówienia, a jej gardło było tak suche, że czuła
sie,̨ jakby zjadła kes̨ piasku i soli. – Kto gra w te gry? Kto ma czas?

Czes̨to słyszała to od swojego ojca, wiec̨ powiedziała panu Honnenahalli
to, co zawsze mu mówiła.

– Miliony ludzi, bogatych i biednych, meż̨czyzn i kobiet, chłopców i
dziewczat̨, na całym świecie. Wydaja ̨ krore i krore rupii i tysiac̨e godzin. To
gra, tak, ale jest to tak skomplikowane jak życie, w pewnych sprawach.

Pan Honnenahalli wykrzywił twarz w kwaśno cytrynowym wyrazie.
– Ludzie w życiu robia ̨ rzeczy, które maja ̨ znaczenie. Oni nie tylko …–

Machnał̨ rek̨a,̨ naśladujac̨ jakaś̨ bezsensowna ̨ prace.̨ – Nie tylko naciskaja ̨
przyciski i bawia ̨ sie ̨w udawanie.

Poczuła, jak rumienia ̨sie ̨ jej policzki i znów ucieszyła sie ̨z welonu. Ashok
uniósł rek̨e.̨
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– Terazwyjdziemy pieszo zewszystkimi, którzy uciekaja ̨przed alarmami
przeciwpożarowymi.

W całym budynku otwierały sie ̨ drzwi, wyłaniały sie ̨ zasmucone rodziny,
kłeb̨ił sie ̨ czarny i gryzac̨y dym. Skierowali sie ̨w strone ̨ schodów, tuż za Bab-
cia ̨z Obwiaz̨anymi Stopami, która ̨poznali dzień wcześniej. Na klatce schodo-
wej spotkali setki, a potem tysiac̨e kolejnych uchodźców z budynku, wszyscy
niosac̨y narec̨za cennych rzeczy, dzieci, starszych członków rodziny.

Na dole policja próbowała zebrać ich w uporzad̨kowana ̨ grupe ̨ przed bu-
dynkiem, ale było za dużo ludzi, za dużo zamieszania. W końcu łatwo było
prześlizgnać̨ sie ̨ przez linie policyjne i wmieszać sie ̨ w tłum gapiów z pobli-
skich budynków, którzy przybyli popatrzeć.

***
Ta scena jest poświec̨ona wielojez̨ycznym Sophia Books w Vancouver,

różnorodnym i ekscytujac̨ym sklepie wypełnionym najlepszymi z dziwnych
i ekscytujac̨ych światów popkultury wielu krajów. Sophia była tuż za rogiem
mojego hotelu, kiedy pojechałem do Van, aby wygłosić wykład na Uniwersy-
tecie Simona Frasera, a ludzie z Sophii wysłali mi wcześniej e-mail z prośba ̨
o wpadniec̨ie i podpisanie ich akcji, gdy bed̨e ̨w okolicy. Kiedy tam dotarłem,
odkryłem skarbnice ̨ nigdy wcześniej niewidzianych prac w oszałamiajac̨ej
liczbie jez̨yków, od powieści graficznych po grube traktaty akademickie, pod
przewodnictwem dobrodusznego (nawet slapstickowego) personelu, który
tak wyraźnie sympatie ̨ do swojej pracy rozprzestrzeniał na każdego klienta,
który przekroczył próg.
Sophia Books: 450 West Hastings St., Vancouver, BC Kanada V6B1L1 +1 604
684 0484

***
Niezależnie od tego, czy jesteś rewolucjonista,̨ właścicielem fabryki, czy

organizatorem hokeja z małej ligi, jest jeden czynnik, którego nie możesz
zignorować: koszt transakcji Coase’a.

Ronald Coase był amerykańskim ekonomista,̨ który zmienił wszystko
dziek̨i pracy opublikowanej w 1937 roku zatytułowanej „Teoria firmy”. Arty-
kuł Coase’a argumentował, że prawdziwym biznesem każdej organizacji jest
organizowanie ludzi. Religia to system organizowania ludzi do modlitwy
i dawania pienied̨zy na budowe ̨ kościołów i płacenie ksież̨om, pastorom
lub rabinom; fabryka obuwia to system organizowania ludzi do produkcji
butów. Rewolucyjny spisek to system organizowania ludzi w celu obalenia
rzad̨u.
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Zrobił, szybko pracujac̨. Domyślał sie,̨ że to usunie wszystko, jak odcisk
palca lub charakterystyczny rodzaje brudu. Skończył w minute,̨ a może kró-
cej, a ona stała przy jego łokciu z torba ̨ strunowa ̨pełna ̨ kurzu.

– Odkurzone z siedzeń pociag̨u Hongkong-Shenzhen – powiedziała. – Ko-
mórki skóry od dobrego miliona ludzi. Rozłóż je równomiernie, prosze.̨ Te-
raz szybko.

Kurz unosił mu sie ̨ do nosa i kichał, zapadał sie ̨ w załamania dłoni i
wszystko było troche ̨ obrzydliwe, ale jego głowa była czysta i pełna syren
i grzmotu helikoptera. Rozrzucajac̨ materiał genetyczny, patrzył, jak Jie
wyjmuje dysk ze swojego komputera i upuszcza smukły stick w dekolt, i to
w końcu przebiło sie ̨ przez jego spokój. Nagle zdał sobie sprawe,̨ że sped̨ził
noc, śpiac̨ obok tej piek̨nej dziewczyny i nawet jej nie pocałował, a tym
bardziej nie dotknał̨ tych tajemniczych i intrygujac̨ych piersi, które teraz
ciepło obejmowały niezwykle kompromitujac̨y kawałek nośnika pamiec̨i,
płat nośnika magnetycznego, które mogłyby wsadzić ich oboje do wiez̨ienia
na zawsze.

Rozejrzała sie ̨ i odhaczyła mentalna ̨ liste ̨ kontrolna ̨na palcu. Potem rzu-
ciła zdecydowanym skinieniem głowy i powiedziała:

– W porzad̨ku, chodźmy.
Wyprowadziła go na korytarz, który był jasno oświetlony i pusty, przez

co czuł sie ̨ bardzo odsłoniet̨y. Wyciag̨neł̨a z torebki krótki łom i umiejet̨nie
otworzyła stalowe drzwi przy panelu bezpieczników przywindach, odsłania-
jac̨ schludne rzed̨y czarnych plastikowych wyłac̨zników. Znowu sieg̨neł̨a do
torebki i wyszła z jednorazowa ̨ zapalniczka ̨ butanowa,̨ która ̨ zapaliła, przy-
kładajac̨ płomień do małego, białego winylu lub błyszczac̨ego papieru wy-
stajac̨ego jak jez̨yczek z dyskretnego szwu w panelu. Zasyczało i błysneł̨o,
a potem uniósł sie ̨ z niego smużka czarnego dymu, a potem papier spłonał̨,
iskra znikneł̨a w panelu.

Sekunde ̨ później cała powierzchnia panelu wybuchła deszczem iskier,
dymu i płomieni. Jie przyglad̨ała sie ̨ temu z satysfakcja,̨ gdy czarny dym
wylewał sie ̨z płyty. Potemwszystkie światła zgasły i zaczeł̨y bić alarmy prze-
ciwpożarowe, głeb̨okie do szpiku kości di-da-di-da-di-da, które zagłuszyły
helikopter, syreny.

Włac̨zyła mała ̨ czerwona ̨diode ̨ LED, która skap̨ała jej twarz w demonicz-
nym świetle. Wyglad̨ała na bardzo zadowolona ̨ z siebie. To sprawia, że Lu
poczuł sie ̨ spokojny.

– Co teraz? – powiedział.
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– Jeśli skromny ćajwalamoże tu interweniować. – Pan Honnenahalli spoj-
rzał na niego wrogo, ale skinał̨ głowa.̨ – „Naciskanie guzików i granie w uda-
wanie” opisuje kilka ważnych sektorów gospodarki, nie tylko cała ̨ branże ̨ fi-
nansowa.̨ Czym jest bankowość, jeśli nie naciskaniem guzików i proszeniem
wszystkich, aby uwierzyli, że wyniki maja ̨wartość?

Stare ciocie uśmiechneł̨y sie,̨ a pan Honnenahalli chrzak̨nał̨.
– Jesteś sprytnymgnojkiem, Ashok. Zawszemożesz być sprytny, ale spryt

nie karmi ludzi ani nie daje im uczciwego interesu od pracodawców.
Ashok skinał̨ głowa,̨ jakby nigdy mu to nie przyszło do głowy, chociaż

Yasmin była całkiem pewna po jego uśmiechu, że on też sie ̨ tego spodziewał.
– Panie Honnenahalli, w tej branży pracuje ponad 9 000 000 osób, a co

roku przynosza ̨ one ponad 500 crore rupii. To średnio 6% wzrostu kwartal-
nego. A osiem z 20 najwiek̨szych gospodarek na świecie to nie kraje, to gry,
emitujac̨e własne waluty, prowadzac̨e własne polityki fiskalne i ustalajac̨e
własne prawa pracy.

Pan Honnenahalli skrzywił sie,̨ sprawiajac̨, że jego policzki zadrżały, i
uniósł brwi.

– Oni maja ̨ kodeks pracy w tych grach?
– O tak – powiedział Ashok. – Ich polityka polega na tym, że nikt niemoże

pracować w ich światach bez ich zgody, że maja ̨ absolutna ̨władze ̨ do ustala-
nia płac, zatrudniania i zwalniania, żemoga ̨cie ̨wygnać, jeśli cie ̨nie lubia ̨lub
z dowolnego innego powodu, i że każdy przyłapany na łamaniu zasad może
zostać pozbawiony wszelkiej wirtualnej własności i wydalony bez dostep̨u
do procesu, sed̨ziego lub wybranych urzed̨ników.

To zwróciło ich uwage.̨ Yasmin znała ten opis. Słyszała, jak Big Sister Nor
mówiła podobne rzeczy, ale to było lepsze niż jakiekolwiek wcześniejsze wy-
konanie. I nie można było zaprzeczyć, że ma to wpływ na pokój, podskoczyli,
jakby byli zszokowani i wszyscy otworzyli usta, żeby coś powiedzieć, a potem
je zamknel̨i.

W końcu jedna z ciotek powiedziała:
– Powiedzmi, mówisz, że w tychmiejscach pracuje dziewieć̨ milionów lu-

dzi: gdzie? Bangalore? Pune? Kalkuta?. – Były to stare miasta IT, gdzie znaj-
dowały sie ̨ centrale telefoniczne i firmy technologiczne.

Ashok skinał̨.
– Niektórzy z nich tam. Niektórzy tutaj, w Bombaju.
Spojrzał na Yasmin, wyraźnie czekajac̨, aż coś powie.
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– Pracuje ̨w Dharavi – powiedziała. I czy ona to sobie wyobraziła, czy też
ich nosy troche ̨ sie ̨ pomarszczyły, czy wszyscy subtelnie oddalili sie ̨ od niej,
jakby uciekali przed gównianym smrodem dziewczyny z Dharavi?

– Pracuje w Dharavi – powiedział Ashok. – Ale tylko milion lub dwa pra-
cuja ̨ tutaj w Indiach. Wiek̨szość z nich znajduje sie ̨w Chinach, Indonezji lub
Wietnamie. Niektórzy w Ameryce Południowej, niektórzy w Stanach Zjedno-
czonych. Gdziekolwiek jest IT, sa ̨ ludzie, którzy pracuja ̨w grach .

Teraz ciocia usiadła.
– Rozumiem – powiedziała. – Cóż, to bardzo interesujac̨e, Ashok, ale co

mamy wspólnego z Chinami? Nie jesteśmy w Chinach.
Yasmin pokrec̨iła głowa.̨
– Gra nie jest w Chinach – powiedziała, jakby wyjaśniała coś dziecku. –

Gra jest wszed̨zie. Wszyscy gracze sa ̨w tym samym miejscu.
– Nie rozumiesz, siostro – powiedział pan Phadkar. – Pracownicy w tych

miejscach konkuruja ̨z naszymi pracownikami. Duże firmy chodza ̨tam, gdzie
praca jest najtańsza i najbardziej niezorganizowana. Nasi członkowie traca ̨
prace ̨dla tych ludzi, ponieważ nie maja ̨szacunek dla samego siebie, aby wal-
czyć o godziwa ̨ płace.̨ Nie możemy konkurować z Chińczykami, Indonezyj-
czykami czy Wietnamczykami, nawet tutejsi żebracy oczekuja ̨ lepszej płacy,
niż dostaja!̨

Pan Honnenahalli poklepał sie ̨ po brzuchu i skinał̨ głowa.̨
– Jesteśmy indyjskimi robotnikami. Reprezentujemy ich. Ci robotnicy, co

sie ̨ z nimi dzieje …to nie nasza sprawa.
Ashok skinał̨ głowa.̨
– Cóż, to w porzad̨kuwobec twojego zwiaz̨ku i członków. Ale zwiaz̨ek, dla

którego pracuje Yasmin …
Pan Honnenahalli prychnał̨, a jego policzki zadrżały.
– To nie jest zwiaz̨ek – powiedział. – To banda dzieciaków grajac̨ych w

gry!
– Todziesiat̨ki tysiec̨y zorganizowanych robotników solidaryzujac̨ych sie ̨

ze soba ̨ – powiedział łagodnie Ashok, jakby był nauczycielem korygujac̨ym
ucznia. – W 14 krajach. Spójrz, ci gracze, sa ̨ już zorganizowani w gildie. To
już praktycznie zwiaz̨ki zawodowe. Martwisz sie,̨ że zwiaz̨kowe prace w In-
diach moga ̨ stać sie ̨ pozazwiaz̨kowymi pracami w Wietnamie …cóż, oto jak
możesz też zorganizować pracowników w Wietnamie! Firmy sa ̨ mied̨zyna-
rodowe …dlaczego pracownicy maja ̨nadal trzymać sie ̨ granic? Co właściwie
oznacza granica?
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– Zadzwonić do mnie? Nie bad̨ź głupi, Tank. Nie spuszcze ̨ cie ̨ z oczu.
– W porzad̨ku – powiedział. – Znajde ̨miejsce do spania.
Kiedypo raz pierwszy przybył do Shenzhen, sped̨ził kilka nocywparkach.

Mógł tak zrobić znowu. Nie było tak źle, jeśli w nocy nie padało. Czy tego dnia
były chmury? Nie pamiet̨ał.

– Z pewnościa ̨ możesz …przez te drzwi, właśnie tam. – Wskazała na sy-
pialnie.̨

Nagle był całkowicie rozbudzony.
– Och, nie mógłbym …
– Zamknij sie ̨i idź do łóżka.Masz kontuzje ̨głowy, głupcze. I właśnie dałeś

mi godziny świetnej audycji radiowej. Wiec̨ potrzebujesz tego i zasłużyłeś na
to. Łóżko. Teraz.

Był zbyt zmec̨zony, by sie ̨ spierać. W drodze do łóżka potknał̨ sie ̨ troche,̨
a ona zrzuciła ubrania, zabawki i torebki z łóżka na podłoge ̨ tuż przed nim.
Okryła go prześcieradłem i pocałowała go w czoło, gdy sie ̨ ułożył.

– Śpij, Tanku – szepneł̨a mu do ucha.
Zastanawiał sie ̨ mgliście, gdzie bed̨zie spać, kiedy wyszła z pokoju i po-

nownie usłyszał, jak pisze na swoim komputerze. Zasnał̨ z dźwiek̨iem klawi-
szy w uszach.

Ledwo sie ̨ obudził, kiedy wsuneł̨a sie ̨ razem z nim pod kołdre,̨ przytuliła
sie ̨ do niego i zaczeł̨a cicho chrapać w jego ucho.

Ale całkowicie sie ̨ obudził już godzine ̨ później, gdy dziesieć̨ radiowozów
zatrzymało sie ̨ przed budynkami Houhai, wyły syreny, a reflektor helikop-
tera skap̨ał cały budynek w świetle tak białym jak światło dzienne. Zesztyw-
niała obok niego pod kołdra,̨ a potem praktycznie wylewitowała z łóżka.

– Dwadzieścia sekund – warkneł̨a. – Buty, telefon, wszystko, czego po-
trzebujesz. Nie wrócimy tutaj.

Lu czuł sie ̨ niejasno dumny z tego, jak spokojny był, kiedy wstał i bez
pośpiechu, spokojny sposób zabrał swoje buty -robotnicze tenisówki, tanie i
wszechobecne – i zawiaz̨ał je, a nastep̨nie wciag̨nał̨ kurtke,̨ potem przeszedł
sprawnie do salonu, gdzie Jie spryskiwała rozpuszczalnikiem wszystkie pła-
skie powierzchnie w pokoju. Zapach był tak ostry jak jego ból głowy i jeszcze
go spoteg̨ował.

Kiwneł̨a mu raz głowa,̨ a potem wskazała kolejna ̨ buteleczke ̨ z rozpusz-
czalnikiem i powiedziała:

– Zrób łazienke ̨ i sypialnie.̨
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wyzwanie ich dochodom! Gliny, którzy bija ̨nas, wsadzaja ̨do wiez̨ienia, jeżeli
ośmielimy sie ̨ podważyć status quo!

– Siostry, to nie może trwać ! Tank tutaj powiedział, że nie ma już czegoś
takiego jak chiński robotnik, jest tylko robotnik. Nie słyszałem o tych jego
Webblies przed dzisiejszym wieczorem i nie wiem, czy sa ̨ nielepsi niż twój
szef lub złodziej, który zdziera ze sprzedaży sieciowej, a mnie to nie obcho-
dzi. Jeśli na całym świecie sa ̨ pracownicy organizujac̨y sie ̨ w celu uzyskania
lepszej umowy, chce ̨ być tego cześ̨cia ̨ i tak też zrób i ty!

– Powiem wam, co bed̨zie dalej. Tank i ja znajdziemy Webblies i zaplanu-
jemy coś wielkiego. Coś wielkiego! Nie wiem, co to bed̨zie, ale to wszystko
zmieni. Sa ̨ nas miliony! Wszystko, co robimy, jest wielkie.

– Musze ̨sie ̨do czegoś przyznać. – Jej głos stał sie ̨cichszy. – Grzech do wy-
znania. Robie ̨ ten program, ponieważ zarabiam na nim pieniad̨ze. Dużo pie-
nied̨zy. Musze ̨dużo wydawać, aby wyprzedzić zengfu, ale wiele zostało. Wie-̨
cej niż zarabiacie, musze ̨ przyznać. Mineł̨o dużo czasu, odkad̨ byłam biedna
jak dziewczyna z fabryki. Jestem praktycznie bogata. Nie bogata jak szef, ale
bogata, rozumiecie?

– Ale jestem z wami. Nie zaczeł̨am tego programu, żeby sie ̨ wzbogacić.
Zaczeł̨am, ponieważ byłam dziewczyna ̨ z fabryki i troszczyłam sie ̨ o moje
siostry. Przyjeżdżamy do prowincji Guangdong, odkad̨ Deng Xiaoping zmie-
nił zasady i sprawił, że fabryki tutaj wyrosły. Mineł̨y pokolenia, siostry, a
my przyjeżdżamy, biedne myszy ze wsi, i jesteśmy zmielone przez fabryki,
w których jesteśmy niewolnicami. Za każdego juana, którego wysyłamy do
domu, nasi szefowie wkładaja ̨ setke ̨ do kieszeni. A kiedy skończymy, to co?
Zostajemy jedna ̨ ze starych babć żebrzac̨ych przy drodze.

– Wiec̨ słuchajcie jutro. Dowiemy sie ̨ wiec̨ej o tych webblies, ułożymy
plan i przedstawimy go wam. Wmied̨zyczasie nie przyjmujcie gówna od sze-
fów. Nie pozwólcie gliniarzom popychać was, twoich sióstr i braci. I bad̨źcie
dla siebie dobre …jesteśmy po tej samej stronie.

Klikneł̨a myszka ̨ i opuściła pokrywe ̨ laptopa.
– Uff! – powiedziała. – Co za noc!
– Czy twój program jest taki co wieczór?
– Nie tak dobry, Tank. Z pewnościa ̨ poprawiłeś rzeczy. Ciesze ̨ sie,̨ że po-

rwałam cie ̨ ze stacji kolejowej.
– Ja też – powiedział. Był taki zmec̨zony. – Chyba zadzwonie ̨ jutro w spra-

wie nastep̨nego wystep̨u? Może moglibyśmy spotkać sie ̨ rano i spróbować
dotrzeć do Webblies albo znaleźć sposób, żeby spróbować zadzwonić do mo-
ich gildii i sprawdzić, czy nadal sa ̨w wiez̨ieniu?
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– Dużo, jeśli granica jest z Pakistanem. Ludzie umieraja ̨ za granice, synu.
Możesz siedzieć tam, z wykształceniem wyższym i rozmawiać o tym, że gra-
nice nie maja ̨ znaczenia, ale wszystko to oznacza, że jesteś całkowicie poza
kontaktem z przeciet̨nym indyjskim robotnikiem. Indyjscy robotnicy chca ̨
indyjskich miejsc pracy, a nie pracy dla Chińczyków czy co tam. Niech Chiń-
czycy zorganizuja ̨ Chińczyków.

– Organizuja ̨ – wtrac̨iła sie ̨ Yasmin. – W tej chwili strajkuja ̨ w Chinach!
Cała fabryka wyszła z sali, a policja ich pobiła. A ja pomagałamw ich pikiecie.

Pan Honnenahalli przygotowywał sie ̨ do dalszego wygrażania, ale jedna
ze starych ciotek położyła słaba ̨ dłoń na jego przedramieniu.

– Jak pomogłaś w pikietowaniu w Chinach z Dharavi, córko?
I tak Yasmin opowiedziała im historie ̨ bitwy o Mushroom Kingdom, hi-

storie ̨ bitwy pod Shenzhen i to, co widziała i słyszała.
– Dziki strajk – powiedział Honnenahalli. – Szaleństwo. Bez strategii, bez

organizacji. Skazani. Ci pracownicy moga ̨ już nigdy nie ujrzeć światła dzien-
nego.

– Nie, chyba że ich towarzysze zjednocza ̨sie ̨dla nich – powiedział Ashok.
– Towarzysze tacy jak Yasmin i jej grupa. Chcesz zobaczyć coś, o co pracow-
nicy sa ̨ gotowi walczyć? Musisz udać sie ̨ do kafejki internetowej i zobaczyć.
Zobacz, kto nie ma kontaktu z pracownikami. Możesz mówić, co chcesz o
„hinduskich pracownikach”, ale dopóki nie bed̨ziesz solidarny ze wszystkimi
robotnikami, nigdy nie bed̨ziesz w stanie ochronić swoich cennych indyj-
skich pracowników. – Teraz tracił panowanie nad soba,̨ tracił chłód nauczy-
ciela. – Ci pracownicy zostali źle potraktowani przez swojego pracodawce,̨
wiec̨ zastrajkowali. Ich miejsca pracy można po prostu przenieść …do Wiet-
namu, Kambodży, do Dharavi …i ich strajk został złamany. Nie widzisz tego?
W końcu mamy te same narzed̨zia co szefowie! Dla fabrykanta wszystkie
miejsca sa ̨takie same i niema znaczenia czy koszule sa ̨szyte tu czy tam, o ile
po zakończeniumożna je załadować do kontenera transportowego. Ale teraz
dla nas wszystkie miejsca też sa ̨ takie same! Możemy pojechać wszed̨zie, po
prostu siadajac̨ przy komputerze. Przez czterdzieści lat sytuacja pracowni-
ków stawała sie ̨ coraz trudniejsza …teraz nadszedł czas, aby to zmienić.

Yasmin poczuła, że uśmiecha sie ̨ pod zasłona.̨ O to chodzi, Ashok, po-
wiedz to! Ale wtedy zobaczyła twarze starych ludzi w pokoju: kamienne i
pozbawione serca.

– To miłe słowa – powiedziała jedna z ciotek. – Szczerze. To piek̨na wizja.
Ale moi pracownicy nie maja ̨ komputerów. Nie chodza ̨do kafejek interneto-

151



wych. Całymi dniami farbuja ̨ ubrania. Kiedy ich praca wyjeżdża za granice,̨
nie moga ̨ ich ścigać Twoimi komputerami.

– Moga ̨ też być cześ̨cia ̨ Webblies! – powiedziała Yasmin. – W tym jest
piek̨no. Ci, którzy pracuja ̨ w grach, możemy iść wszed̨zie, organizować sie ̨
wszed̨zie, a gdziekolwiek sa ̨ twoi pracownicy, my też! Możemy iść wszed̨zie,
nikt nie może nas powstrzymać. Możemy organizować farbiarzy wszed̨zie,
przez graczy.

Pan Honnenahalli skinał̨ głowa.̨
– Tak myślałem. A kiedy to wszystko zostanie zrobione, Webblies zorga-

nizuja ̨wszystkich robotnikówna świecie i nasze zwiaz̨ki, co sie ̨z nimi stanie?
Znikna?̨ Czy zostana ̨wchłoniec̨i przez was? O tak, rozumiem bardzo dobrze.
Bardzo fajny układ. Z pewnościa ̨ gracie w gry, tam w Webblies.

Ashok i Yasmin zaczel̨i mówić jednocześnie, po czym oboje przerwali i
wymienili spojrzenia.

– To nie tak – powiedziała Yasmin. – Oferujemy pomoc. Nie chcemy prze-
jec̨ia.

– Być może nie, ale może ktoś inny – powiedział pan Honnenahalli. – Czy
możesz mówić w imieniu wszystkich? Mówisz, że nigdy nie spotkałaś tej Big
Sister Nor, ani jej poruczników, Mighty cokolwiek i Justboba.

– Spotkałam ich dziesiat̨ki razy – powiedziała cicho Yasmin.
– Och, na pewno. W grze. Jaki jest ten stary żart z Ameryki? W Internecie

nikt nie wie, że jesteś psem. Być może ci twoi przyjaciele to starcy albo małe
dzieci. Może sa ̨w nastep̨nej kafejce internetowej w Dharavi. Internet jest pe-
łen kłamstw, sztuczek i brudu, siostrzyczko …– Jej plecy zesztywniały. Jedna ̨
rzecza ̨było nazywanie sie ̨„siostra”̨ ale „siostrzyczka” nie było przyjazne. To
było odprawienie. – A kto powiedział, że nie dałaś sie ̨nabrać na jedna ̨z tych
sztuczek?

Ashok uniósł rek̨e.̨
–Może towszystko jest snem. Byćmożewszyscy jesteściewytworamimo-

jej wyobraźni. Dlaczego mielibyśmy wierzyć w cokolwiek, jeśli to jest stan-
dard, do którego wszyscy musza ̨ sie ̨wznieść? Rozmawiałem wiele razy z Big
Sister Nor oraz z innymi członkami IWWWW na całym świecie. Reprezentu-
jesz dwa miliony pracowników budowlanych, ilu z nich ty spotkałeś? Skad̨
mamy wiedzieć, że oni sa ̨ prawdziwi?

– To prowadzi nas donikad̨ – powiedziała jedna z ciotek. – Byłeś bardzo
miły, że przyszedłeś odwiedzić nas, Ashok, i ty też, Yasmin. Było to bardzo
uprzejme, gdy powiedziałaś nam, co zamierzasz. Dziek̨uje.̨
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Wzruszył ramionami.
– Nie jestem pewien – powiedział. – Przeważnie podpisywaliśmy małe

fabryki gier, nie sa ̨ wiek̨sze niż 200 pracowników. Ale to musi być możliwe.
Zwiaz̨ki zawodowe na całym świecie zorganizowały sie ̨ w fabrykach każdej
wielkości. – Przełknał̨, rozumiejac̨, jak kiepsko brzmi. – Słuchaj, to zazwyczaj
stronaMatthew. On towszystko rozumie. Jestem tylko czołgiem, rozumiesz?
Stoje ̨ z przodu i pochłaniam wszystkie obrażenia. I nie możesz rozmawiać z
Matthew, ponieważ jest w wiez̨ieniu.

– Ach tak, wiez̨ienie. Opowiedz nam o tym, co sie ̨ dzisiaj wydarzyło.
Wiec̨ opowiedział im historie ̨ bitwy, tym wszystkim milionom dziewczat̨

w miastach Guangdong, i znalazł sie ̨…przeniesiony. Zabrany z powrotem do
kawiarni, krzyki, policja i wrzaski, jego głos docierajac̨y do jego uszu z daleka
przez zapamiet̨ane krzyki w uszach. Kiedy przestał, wrócił do rzeczywistości
i znalazł Jie wpatrujac̨a ̨ sie ̨w niego mokrymi oczami i rozchylonymi ustami.
Spojrzał na swój telefon. Była prawie północ.

Wzruszył ramionami z suchymi ustami.
– Ja …Cóż, to chyba to.
– Wow – odetchneł̨a Jie i uruchomiła kolejna ̨ reklame.̨ – Nic ci nie jest?
– Czuje ̨ sie,̨ jakby moja głowa została zmiażdżona mied̨zy dwiema cież̨-

kimi skałami – powiedział. Przesunał̨ tyłek na krześle i sie ̨skrzywił. – Amoje
ramie ̨ płonie.

– Naprawde ̨trzymałam cie ̨na nogach – powiedziała. – Ale prawie tu skoń-
czyliśmy. Jesteś naprawde ̨ twardym draniem, wiesz o tym?

Nie czuł sie ̨ twardy. Prawde ̨ mówiac̨, czuł sie ̨ okropnie z powodu faktu,
że uciekł, podczas gdy wszyscy jego kumple z gildii byli aresztowani. Logicz-
nie wiedział, że nie skorzystaliby na uwiez̨ieniu go razem z nimi, ale to była
logika, a nie uczucia.

– Dobrze – powiedziała. – Wróciliśmy. Co za historia! Siostry, czy nie mó-
wiłem wam, że mam dzisiaj coś wyjat̨kowego? Niestety, już prawie czas koń-
czyć …wszyscy potrzebujemy troche ̨snu, zanimwrócimy rano do pracy, nie-
prawdaż? Jeszcze tylko jedno: co z tym zrobimy?

Nagle przestała być śpiac̨a i uspokajajac̨a. Jej oczy były szeroko otwarte
i mocno ściskała krawed̨ź biurka.

– Przybywamy tu z naszych wiosek, chcac̨ wykonać uczciwa ̨ prace ̨ za
przyzwoita ̨płace,̨ abyśmymogli pomóc naszym rodzinom, abyśmymogli żyć
i przetrwać. Co otrzymujemy? Lepkich zboczeńców, którzy ruchaja ̨ nas na
pracy i poza nia!̨ Kryminalnych bek̨artów, którzy niszcza ̨każdego, kto rzuca
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– Och, to proste – powiedziała. – Wybieramy losowego bloga w sieci, zwy-
kle takiego, na którym nikt nie publikował w ciag̨u roku lub dwóch, i przej-
mujemy tablice ̨ komentarzy na jednym z jego postów. Kiedy zablokuja,̨ albo
serwer przestanie odpowiadać, przełac̨zamy sie ̨ na kolejny. To proste …i za-
bawne!

Roześmiał sie ̨ i potrzas̨nał̨ głowa,̨ co ponownie wywołało u niego ból
głowy. Skrzywił sie ̨ i ścisnał̨ głowe ̨w dłoniach.

– Czysty geniusz!
Teraz reklama sie ̨ kończyła i oboje szybko usiedli na krzesłach i ustawili

mikrofony na miejscu. Lu był teraz w tym dobry, rozmowa przychodziła do
niego tak, jak wtedy, gdy rozmawiał ze swoimi towarzyszami z gildii. Zawsze
był gawed̨ziarzem całej bandy.

Historia toczyła sie ̨ dalej, opowiedział o tym, jak Webblies przyszły do
niego i jego gildii w grze, rozmawiał z nimi o potrzebie solidarności i wza-
jemnej pomocy, aby chronić sie ̨ przed bossami, graczami, którzy polowali
na farmerów złota, przed firma ̨ zajmujac̨a ̨ sie ̨ grami.

– Chca ̨ zjednoczyć chińskich robotników – powiedziała Jie, mad̨rze kiwa-
jac̨ głowa.̨

– Nie! – Zaskoczył sie ̨swoja ̨gwałtownościa.̨ – Zjednoczenie chińskich pra-
cowników byłoby bezużyteczne. Przy farmowaniu złota praca może po pro-
stu przenieść sie ̨ do Indonezji, Wietnamu, Kambodży, Indii …wszed̨zie tam,
gdzie pracownicy nie sa ̨zorganizowani. Tak samo jest z cała ̨praca ̨teraz…wa-
sza praca może sie ̨przenieść wmgnieniu oka w ogóle do dowolnego miejsca,
gdzie można zbudować fabryke ̨ i zadokować kontenerowiec. Nie ma już cze-
goś takiego jak „chińscy” robotnicy. Tylko robotnicy! I tak Webblies organi-
zuja ̨ nas wszystkich, wszed̨zie!

– To dużo pracowników – powiedziała. – Ilu macie?
Zwiesił głowe.̨
– Jiandi – powiedział. – Wszyscy widzimy licznik i wszyscy wiwatujemy,

gdy podnosi sie ̨ o kilkaset, ale jesteśmy daleko.
– Och, Tank – powiedziała. – Nie zniechec̨aj sie.̨ Dziesiat̨ki tysiec̨y ludzi!

To fantastyczne…i jestempewna, żemożemypozyskać dla ciebie kilku człon-
ków. Jak moi słuchacze moga ̨ sie ̨ przyłac̨zyć?

– Ech? Och! – Z trudem pamiet̨ał, jak to zrobić. – Musicie uzyskać co naj-
mniej 50 procent swoich współpracowników, aby zgodzili sie ̨ zarejestrować,
a nastep̨nie certyfikujemy zwiaz̨ek dla całej waszej fabryki.

– Ajaah! 50 procent! Wielkie fabryki maja ̨po 50 000 pracowników! Jak to
zrobić?
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– Zaczekajcie – powiedział Ashok. – To nie może być wszystko! Przyby-
liśmy tu, by poprosić cie ̨ o pomoc …o solidarność. Właśnie mieliśmy pierw-
sze uderzenie, a nasza komórka wykonawcza jest niedostep̨na i zagineł̨a …–
Yasmin odwróciła głowe.̨ Co to oznaczało? – A potrzebujemy pomocy: fundu-
szu strajkowego, wsparcia administracyjnego, pomocy prawnej …

– Wykluczone – powiedział pan Honnenahalli.
– Obawiam sie,̨ że tak – powiedział pan Phadkar. – Przepraszam, bracie.

Nasz statut nie pozwala nam interweniować w innych zwiaz̨kach, zwłaszcza
w organizacji, która ̨ reprezentujesz.

– To niemożliwe – powiedziała jedna z ciotek z zaciśniet̨ymi ustami i prze-
praszajac̨o. – To po prostu nie jest coś, co robimy.

Ashok podszedł do czajnika i zabrał sie ̨ do robienia wiec̨ej chai.
– Cóż, przepraszam, że zmarnowałem wasz czas – powiedział. – Jestem

pewien, że coś wymyślimy.
Wszyscy wpatrywali sie ̨ w siebie, po czym pan Honnenahalli wstał ze

świszczac̨ym oddechem, podniósł leżac̨a ̨ u jego stóp wypchana ̨ teczke ̨ i
wyszedł z małego budynku. Pan Phadkar podaż̨ył za nim, uśmiechajac̨ sie ̨
miek̨ko do ciotek i niepewnie machajac̨ do Yasmin. Nie spojrzała mu w
oczy. Jedna z ciotek wstała i próbowała coś powiedzieć Ashokowi, ale on
wzruszył ramionami. Wróciła do swojej partnerki i pomogła jej stanać̨ na
stare, niepewne stopy. Obie ścisneł̨y ramiona Yasmin przed odejściem.

Gdy drzwi zatrzasneł̨y sie ̨za nimi, Ashok odwrócił sie ̨i zasyczał banchode
na pokój. Yasmin codziennie słyszała gorsze słowa niż te w zaułkach Dharavi
i w pokoju gier, kiedy Armia walczyła, i usłyszenie ich od tego miek̨kiego
chłopca niemal wywołało u niej chichot. Ale usłyszała zdławienie w jego gło-
sie, jakby powstrzymywał łzy, i nie miała już ochoty sie ̨uśmiechać. Sieg̨neł̨a
w góre ̨ i odpieł̨a hidżab, zakładajac̨ go na szyje,̨ uwalniajac̨ twarz, by ostygła
w parnym powietrzu, którym otaczał ich wentylator. Podeszła do Ashoka,
wzieł̨a od niego filiżanke ̨herbaty i wypiła ja ̨tak szybko, jak mogła, rozkoszu-
jac̨ sie ̨ ciepła ̨ wilgocia ̨ na jej suchym, drapiac̨ym gardle. Teraz gdy jej twarz
była wolna od hidżabu, poczuła silny zapach starej śliny betelu i zobaczyła,
że listwy przypodłogowe porysowanych ścian były poplamione na różowo
stara ̨ ślina.̨

– Ashok – powiedziała, używajac̨ głosu, którego używała do wymuszania
dyscypliny w Armii. – Ashok, spójrz na mnie. O co chodziło …w tym spotka-
niu? Dlaczego tu byłam?

Usiadł na krześle, które właśnie zwolnił pan Phadkar, i sac̨zył herbate.̨
– Och, zrobiłem z tego cholerny bałagan, tak – powiedział.
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– Ashok – powiedziała z surowa ̨nuta ̨w głosie. – Poskarż sie ̨później. Mów
teraz. Po co właśnie przeciag̨nał̨eś mnie przez połowe ̨ Bombaju?

– Pracuje ̨ nad tym spotkaniem od miesiec̨y, odkad̨ poprosiła mnie o to
Big Sister Nor. Powiedziałem jej, że myśle,̨ że zwiaz̨ki zawodowe mogłyby
przyjać̨ Webblies, zobaczyłyby moc globalnego ruchu pracowniczego, który
mógłby zorganizować sie ̨ wszed̨zie na raz. Od razu spodobał jej sie ̨ ten po-
mysł i od tego czasu słodko rozmawiam z dyrektorami zwiaz̨ku, próbujac̨
przekonać ich, aby zobaczyli potencjał. Z ich członkami pomagajac̨ymi nam
…a nasi członkowie im pomagajac̨y …moglibyśmy zmienić świat. Zmienić go
o tak! – Pstryknał̨ palcami. – Ale potemwybuchł strajk i Big Sister Nor powie-
działa mi, że potrzebuje pomocy na już, w przeciwnym razie ci towarzysze
wylad̨owaliby w wiez̨ieniu na zawsze lub gorzej. Powiedziała, że pomyślała,
że mogłabyś pomóc, i planowaliśmy porozmawiać o tym, zanim zeszliśmy
na dół, ale potem, kiedy jechałem po ciebie …– Przerwał, napił sie ̨ czaju, za-
patrzył sie ̨ na brudne, przesłoniet̨e oknami wypieleg̨nowane tereny studia
filmowego. – Dostałem telefon od Mighty Krang. Zostali pobici. Mocno. Cała
trójka, chociaż Krangowi udało sie ̨uciec. Big Sister Nor jest nieprzytomna w
szpitalu. Mighty Krang powiedział, że myślał, że to jeden z chińskich właści-
cieli fabryk …staja ̨ sie ̨ coraz bardziej złośliwi, wysyłaja ̨ groźby. I maja ̨ mnó-
stwo kontaktów w Singapurze.

Yasmin dopiła herbate.̨ Włosy swed̨ziały od kurzu i potu, wsuneł̨a pod
nie palec i podrapała kropelke ̨ potu, która spływała jej po głowie.

– W porzad̨ku – powiedziała. – Czego oczekiwałeś od tych starych ludzi?
– Pienied̨zy – powiedział. – Wsparcia. Maja ̨ wejście do prasy. Jeśli ich

członkowie domagali sie ̨ sprawiedliwości dla robotników w Shenzhen, zbie-
rali sie ̨ pod konsulatami chińskimi w całych Indiach …– Machnał̨ rek̨ami. –
Nie jestem pewien, szczerze mówiac̨. To miało sie ̨ stać za kilka tygodni, po
tym, jakbym dużo wiec̨ej naszeptał im do uszu, dowiadujac̨ sie,̨ czego chca,̨
co moga ̨ dać, co my możemy im dać. To nie miało sie ̨ wydarzyć w środku
strajku. – Wpatrywał sie ̨ żałośnie w podłoge.̨

Yasmin pomyślała o Sushant, o jego strachu przed opuszczeniem armii
Mali. Dopóki żołnierze tacy jak on walczyli po drugiej stronie, Webblies nie
bed̨a ̨ w stanie zablokować ataków w grze. Wiec̨. Wiec̨ bed̨zie musiała po-
wstrzymać armie ̨Mali. Powstrzymać wszystkie armie. Żołnierze, którzy wal-
czyli dla szefów, byli po złej stronie. Zobacza ̨ to.

– A jeśli byśmy sami sobie pomogli? – spytała. – A co, jeśli staniemy sie ̨
tak wielcy, że zwiaz̨ki zawodowe bed̨a ̨musiały do nas dołac̨zyć?
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piegi na nosie, włosy w nieładzie. Widzicie, jak sie ̨ nie cofa podczas szarży
z towarzyszami u boku? Widzicie jak jingcha z pałka,̨ który zamierza sie ̨
na niego od tyłu i uderza go w ramie,̨ przewracajac̨? Widzicie pałke,̨ która
unosi sie ̨ i lad̨uje na głowie chłopca, krew, która leci z rany?

– To, siostry, Tank, chłopak siedzac̨y naprzeciwko mnie, zakrwawiony,
ale nieugiet̨y, odważny i silny, broniac̨y praw robotników…– Zakończyła chi-
chotem. Lu też zachichotał, nic na to nie mógł poradzić.

– Och, przepraszam, przepraszam. Słuchajcie, to bardzo miły chłopak i
nieźle sie ̨na niego patrzy, a jingcha biła go po głowie i ramieniu, jakby przy-
gotowywali stek, a wszystko, co robił, to upieranie sie,̨ że ma prawo praco-
wać jak człowiek, a nie jak zwierze.̨ I nie jest sam. Nazywaja ̨ to „Chińska ̨ Re-
publika ̨ Ludowa”̨, ale lud nie ma nic do powiedzenia na temat sposobu jej
prowadzenia. To wszystko jest korupcja ̨ i wyzyskiem.

– Pomyślałam, że wideo było niesamowite, prawdziwa inspiracja. A po-
tem zobaczyłam jego, naszego Tanka, wed̨rujac̨ego oszołomionego i zakrwa-
wionego …– przerwała. – W lokalizacji, której nie ujawnie,̨ aby jingcha nie
wiedział, który materiał wideo musi przejrzeć. Widziałam go i powiedzia-
łam, że chce ̨ go wam przedstawić, moi przyjaciele, a potem powiedział mi
niesamowita ̨ historie,̨ która ̨ słyszałam, a wiecie, że słysze ̨ tu wiele niesamo-
witych historii każdego wieczoru. Opowieść o globalnym ruchu majac̨ym na
celu poprawe ̨ losu pracowników na całym świecie i mam nadzieje,̨ że to jest
historia, która ̨ opowie nam dziś wieczorem. Tank, kochanie, zacznij od ran.
Czy możesz opisać je naszym przyjaciołom?

I Lu to zrobił, a potem zorientował sie,̨ że potem zaczał̨ opowiadać o tym,
jak został farmerem złota, jak wyglad̨ało jego życie, historie, które opowie-
dział mu Matthew o tym, jak Boss Wing zmusił go i jego przyjaciół do po-
wrotu do pracy w jego fabryce, mówiac̨ i rozmawiajac̨, aż woda znikła, a usta
mu wyschły, i na szcześ̨cie wezwała kolejna ̨ reklame.̨

Opadł na krzesło, a ona dała mu troche ̨wody.
– Powinieneś zobaczyć czaty – powiedziała. – Wszyscy sa ̨ w tobie zako-

chani, „Tanku”. Sposób, w jaki uratowałeś rzeczy tych dziewczat̨ w Shilong
New Town! Jesteś ich bohaterem. Sa ̨dziesiat̨ki z nich, które twierdza,̨ że były
tam tego dnia, że widziały, jak wspinasz sie ̨ po płocie. Posłuchaj tego: „Jego
mieś̨nie falowały jak żelazne opaski, gdy wspinał sie ̨ po płocie jak poteż̨ne
stworzenie z dżungli …” –Wciag̨nał̨ wode ̨do nosa, a Jie ścisneł̨a jego biceps. –
Musisz jeszcze troche ̨poćwiczyć, stworzonko z dżungli, twoje mieś̨nie zmie-̨
kły!

– Jak możesz mieć fora dyskusyjne? Czy oni ich nie blokuja?̨
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putery, telefony i radia. Ekscytuje ̨ Toba ̨od wielu godzin. Każda ładna dziew-
czyna w delcie Rzeki Perłowej czeka na ciebie, jesteś gotowy?

– Ja …ja …– Nagle nie mógł znaleźć jez̨yka. – Tak! – zdołał powiedzieć.
– Załóż słuchawki – zawołała, podbiegajac̨ do swojej strony biurka i rzu-

cajac̨ sie ̨ na swoje miejsce. – Jesteśmy na żywo za 10, 9, 8 …
Pogrzebał w słuchawkach, opuścił mikrofon, sieg̨nał̨ po szklanke ̨ z woda ̨

i przełknał̨ za dużo, krztusił sie,̨ próbował ja ̨ zatrzymać, krztusił sie ̨ wiec̨ej,
rozlał wode ̨ na cały przód. Jie roześmiała sie ̨ głośno, przełykajac̨ wode,̨ gdy
mówiła do swojego mikrofonu.

–Wróciliśmy, wróciliśmy, wróciliśmy, a teraz siostry, mam specjalna ̨nie-
spodzianke,̨ która ̨obiecywałemwamprzez cała ̨noc! Rycerz ludu, bohater fa-
bryki, zabójca, który polował na piratów w kosmosie i smoki na wzgórzach,
zawodowy farmer złota o imieniu …– Urwała. – Jak mam cie ̨nazwać, bohate-
rze?

– Och! – Zastanowił sie ̨przez chwile.̨ – Tank – powiedział. – To taki rodzaj
gracza, jakim jestem, czołg.

– Tank! – Zachichotała. – To jest po prostu idealne. Och, siostry, gdyby-
ście tylko mogły zobaczyć ten wielki, umieś̨niony czołg, który mam tutaj w
moim studio. Pozwólcie, że opowiemwam o Tanku. Oglad̨ałam krótkie video
tego popołudnia i przyłapałam sie ̨ na tym, że oglad̨am coś niesamowitego:
dziesiat̨ki chłopców, ustawionych w kolejce przed kafejka ̨ internetowa,̨ mru-
gajac̨ych i bladych jak nowonarodzone myszy w świetle dnia. Wydawało sie,̨
że byli innym rodzajem chłopaka z fabryki, legendarnymi farmerami złota z
Shenzhen, i żad̨ali lepszej pracy, lepszej płacy, lepszych warunków i koniec
ich okrutnych, chciwych szefów. Czy to brzmi znajomo, siostry?

– Przybyła policja, brudna jingcha, z hełmami, pałkami i gazem, tchórze
z ukrytymi twarzami i brutalna ̨bronia ̨w rek̨u, by walczyć z tymi chłopcami,
którzy chcieli tylko sprawiedliwości. Ale czy chłopcy uciekli? Nie! Czywrócili
do pracy i przeprosili szefów?Nie!Mysia armia twardo broniła sie,̨ twierdzac̨,
że ich miejsce pracy jest prawowitym domem, miejscem, które opłacała ich
praca. I co zrobili jingcha? Powiedz mi, Tank, co oni zrobili?

Lu spojrzał na nia,̨ jakby była szalona. Gdy cisza sie ̨ przedłużała, wyko-
nała natarczywe gesty.

– Ja, to znaczy, pobili nas!
– Z pewnościa ̨ to zrobili! Siostry, prosze,̨ pobierzcie teraz ten film! Zo-

baczcie, jak jingcha szarżuje na chłopców z Shenzhen, rozbijajac̨ im głowy,
gazujac̨ ich, uderzajac̨ ich pałkami. A teraz zatrzymajcie na odważnym
chłopcu, z lewej dokładnie na 14:22. Mocny podbródek, szerokie oczy, małe
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– Tak, co jeśli, co jeśli. Tak łatwo jest zagrać w co-jeśli. Ale nie widze,̨ jak
to sie ̨ stanie.

– Myśle,̨ że w grach moge ̨ zdobyć wiec̨ej wojowników. Możemy obronić
każdy strajk.

– Cóż, to jest dobre dla gier, ale to nie pomaga graczom. Big Sister Nor
nadal jest w szpitalu. Webblies w Shenzhen nadal sa ̨w wiez̨ieniu.

– Moge ̨ zrobić tylko to, co moge ̨ – powiedziała Yasmin. – Co możesz zro-
bić? Co robia ̨ ekonomiści?

Wyglad̨ał smutno.
– Idziemy na uniwersytet i uczymy sie ̨ dużo matematyki. Używamy ma-

tematyki, aby przewidzieć, co duża liczba ludzi zrobi ze swoimi pienied̨zmi
i praca.̨ Nastep̨nie staramy sie ̨wymyślić zalecenia, jak na to wpłynać̨.

– I to właśnie robisz ze swoim życiem?
– Tak, wydaje mi sie,̨ że to wszystko brzmi cholernie bezsensownie, co

nie? Może właśnie dlatego jestem gotów brać te gry tak poważnie …nie sa ̨
mniej wyimaginowane niż wszystko, co robie.̨ Ale zostałem ekonomista,̨ po-
nieważ nic bez tego nie miało sensu. Dlaczego moi rodzice byli biedni? Dla-
czego nasi kuzyni w Ameryce byli tacy bogaci? Dlaczego Ameryka miałaby
wysyłać swoje śmieci do Indii? Dlaczego Indiemiałybywysyłać swoje drewno
do Ameryki? Dlaczego kogoś obchodzi złoto?

– To jest naprawde ̨ dziwne. Złoto jest tak bezużyteczna ̨ rzecza,̨ wiesz?
Jest cież̨kie, nie nadaje sie ̨ zbytnio do robienia rzeczy …zbyt miek̨kie do na-
prawde ̨długiej biżuterii. Stal nierdzewna jest owiele lepsza do pierścionków.
– Stuknał̨ w prawa ̨ rek̨e ̨ zawiły pierścień w oparcie krzesła. – Oczywiście nie
ma go dużo. Całe złoto, jakie kiedykolwiek wydobyliśmy z ziemi, utworzy-
łoby sześcian o bokach długości kortu tenisowego. – Yasmin widziała zdjec̨ia
kortów tenisowych, ale nie wiedziała, jak duże rzeczywiście były. Przypusz-
czała, że nie bardzo duże. –Wykopujemy to z jednej dziury w ziemi, a nastep̨-
nie wkładamy do innej dziury w ziemi, gdzieś w jakimś skarbcu i nazywamy
to pienied̨zmi. Wydawało sie ̨ to śmieszne.

– Ale wszyscy wiedza,̨ że złoto jest cenne. Jak wszyscy sie ̨ z tym zgodzili?
Właśnie wtedy zaczał̨em sie ̨ naprawde ̨ fascynować. Ponieważ złoto i pienia-̨
dze sa ̨ naprawde ̨ blisko spokrewnione. Kiedyś pieniad̨ze były po prostu ła-
twym sposobem na noszenie złota. Rzad̨ wypełniał złotem dziure ̨w ziemi, a
nastep̨nie drukował notymówiac̨e: „Ten papier jest wart tyle gramów złota”.
Czyli zamiast nosić ze soba ̨ cież̨kie złoto, żeby kupować rzeczy, moglibyśmy
nosić ze soba ̨ łatwe papierowe pieniad̨ze.
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– To zabawne, prawda? Wykopujemy złoto z dziur w ziemi, ważymy je, a
nastep̨nie wkładamy do innej dziury w ziemi! Co dobrego jest w złocie? Cóż,
stawia granice,̨ ile naprawde ̨ pienied̨zy może stworzyć państwo. Jeśli chca ̨
zrobić wiec̨ej pienied̨zy, musza ̨ skad̨ś zdobyć wiec̨ej złota.

– Dlaczego to ma znaczenie, ile pienied̨zy drukuje dany kraj?
– Cóż, wyobraź sobie, że rzad̨ zdecydował sie ̨wydrukować krore ̨rupii dla

każdego mieszkańca Indii. Wszyscy bylibyśmy bogaci, prawda?
Yasmin zastanawiała sie ̨ przez chwile.̨
– Nie, oczywiście, że nie. Wszystko by zdrożało, prawda?
Poruszył broda.̨ Znowu brzmiał jak nauczyciel.
– Bardzo dobrze – powiedział. – To jest inflacja: wiec̨ej pienied̨zy sprawia,

że wszystko jest droższe. Gdyby inflacja była równomierna, nie byłoby tak
źle. Powiedzmy, że twoja pensja podwoiła sie ̨ z dnia na dzień, podobnie jak
wszystkie ceny …wszystko bed̨zie w porzad̨ku, ponieważ możesz po prostu
kupić tyle, ilemogłeś poprzedniego dnia, chociaż „kosztuje” dwa razywiec̨ej.
Ale jest z tym problem. Czy wiesz, co to jest?

Yasmin myślała.
– Nie wiem.
Pomyślała troche ̨ wiec̨ej. Ashok kiwał jej głowa,̨ a ona czuła, że było to

coś oczywistego, prawie widocznego.
– Po prostu nie wiem.
– Podpowiedź – powiedział. – Oszczed̨ności.
Pomyślała o tym troche ̨wiec̨ej.
– Oszczed̨ności. Gdybyś miał zaoszczed̨zone pieniad̨ze, nie podwoiłyby

sie ̨one wraz z zarobkami, prawda? – Potrzas̨neł̨a głowa.̨ – Nie rozumiem jed-
nak, dlaczego jest to taki problem. Zaoszczed̨ziliśmy troche ̨ pienied̨zy, ale
to tylko kilka tysiec̨y rupii. Jeśli zarobki podwoja ̨ sie,̨ szybko odzyskamy je z
napływajac̨ych nowych pienied̨zy.

Wyglad̨ał na zaskoczonego, potem sie ̨ roześmiał.
– Przepraszam – powiedział. – Oczywiście. Ale sa ̨ ludzie, firmy i rzad̨y,

które maja ̨ dużo oszczed̨ności. Bogaci ludzie moga ̨ zaoszczed̨zić miliony ru-
pii …te oszczed̨ności zostałyby zmniejszone o połowe ̨ z dnia na dzień. Albo
szpital może zaoszczed̨zić wiele milionów rupii na nowy budynek. Albo rzad̨
lub zwiaz̨ek może mieć miliony oszczed̨ności na emerytury. Co, jeśli pracu-
jesz całe życie na emeryture ̨w wysokości dwóch tysiec̨y rupii miesiec̨znie, a
potem, na rok przed planowanym rozpoczec̨iem jej zbierania, zostanie ona
obciet̨a w połowie?

Yasmin nie znała nikogo, kto miałby emeryture,̨ choć o nich słyszała.
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–Nie jestempewien –powiedział. –Matthewmówi, że tak. Czasamimyśle,̨
że firma zajmujac̨a sie ̨ grami celowo manipuluje szansami, tak, że gdy masz
zamiar rzucić palenie, dostajesz kolejna ̨ wygrana.̨ – Wzruszył ramionami. –
W każdym razie tak bym zrobił.

– Jeśli jest losowo, nie powinnomieć znaczenia, co robisz i gdzie grasz. Je-
śli rzucisz moneta ̨dziesieć̨ razy i wypadnie orzeł dziesieć̨ razy z rzed̨u, masz
dokładnie taka ̨ sama ̨ szanse,̨ że sie ̨ pojawi orzeł jedenasty raz, niż gdybyś
dostał wszystkie reszki, lub pół na pół. –

–Matthew cały czasmówi takie rzeczy.Mówi, że chociażmało prawdopo-
dobne, że trafisz dziesieć̨ orłów z rzed̨u, każdy rzut ma dokładnie taka ̨ sama ̨
szanse.̨

– Matthew brzmi, jakby znał sie ̨ na matematyce.
– Tak. Powinnaś go kiedyś spotkać. – Przełknał̨. – To znaczy, jeśli kiedy-

kolwiek wyjdzie z wiez̨ienia.
– Och, musimy coś z tym zrobić.
Odebrała sześć kolejnych telefonów, prowadzac̨ program przez kolejne

dwie godziny, przerywajac̨ na reklamy i obiecujac̨ wszystkim swoim słucha-
czomnajbardziej ekscytujac̨e wydarzenie ich życia, jeśli po prostu poczekaja.̨
Na poczat̨ku Lu słuchał uważnie, ale bolała go głowa i był taki zmec̨zony i w
końcu osunał̨ sie ̨na swojemiejsce i drzemał, dryfujac̨ w snach iwychodzac̨ ze
snów, słuchajac̨, jak Jie beształa głupie dziewczyny z fabryk z południowych
Chin.

Obudził sie ̨ z kropelka ̨ lodowatej wody na twarzy, sapnał̨ i usiadł, otwie-
rajac̨ oczy w sama ̨pore,̨ by zobaczyć Jie tańczac̨a ̨w oddaleniu od niego, śmie-
jac̨a ̨ sie,̨ jej twarz promieniała z podniecenia.

– Uwielbiam robić ten program! – powiedziała. – Jesteś nastep̨ny, przy-
stojniaku!

Spojrzał na telefon i zdał sobie sprawe,̨ że drzemał ponad godzine ̨ i że
mineł̨a już pora kolacji. Zaburczało mu w żoład̨ku. Jie zdjeł̨a buty i skarpetki
i rozpieł̨a dwa górne guziki swojej czerwonej bluzki. Miała rozpuszczone
włosy i rozmazany makijaż. Wyglad̨ała, jakby bawiła sie ̨ najlepiej w swoim
życiu.

– Co? – głowa pulsowała mu i smakowało, jakby coś użyło jego ust jako
toalety.

– Chodź – powiedziała i znów sie ̨ zbliżyła, zakładajac̨ mu słuchawki. –
Zbliża sie ̨20:00.Wtedymojawidownia osiag̨a szczyty.Wróciły z obiadu, skoń-
czyły plotkować i wszystkie siedza ̨ na swoich łóżkach, nastawiajac̨ na kom-
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– GŁOŚNIEJ!
– SŁYSZE ̨ CIE!̨
– Dobrze! – Zaśmiała sie ̨ i potarła jedno ucho. – Myśle,̨ że słysza ̨ cie ̨ w

Makau! Dobra dziewczyna. Idź i zrób to teraz!
I klikneł̨a coś i w słuchawkach Lu pojawiła sie ̨ kolejna reklama. Zdjał̨ je i

stwierdził, że jego oczy sa ̨wilgotne od łez.
– Ta biedna dziewczyna – powiedział.
– Sa ̨ tysiac̨e takich jak ona, – powiedziała Jie. – To choroba, jak hazard.

Pochodzi z niezrozumienia liczb.Wszyscywygrywaja ̨swojemałemedalema-
tematyczne, ale nie wierza ̨ w liczby. A teraz miałeś mi powiedzieć o jakimś
wzmocnieniu.

– Okresowe wzmocnienie – powiedział. – Mój przyjaciel Matthew, prze-
wodzi naszej gildii, opowiedział mi o tym. Pochodzi to z eksperymentów na
szczurach.Wyobraź sobie, żemasz szczura, który dostaje jedzenie za każdym
razem, gdy naciska dźwignie.̨ Jak myślisz, jak czes̨to naciska dźwignie?̨

– Przypuszczam, że tak czes̨to, jak jest głodny. Kiedyś trzymałam myszy
…wiedziały, kiedy nadszedł czas na jedzenie i biegły do rogu klatki, do któ-
rego wrzucałam nasiona i ser.

– Zgadza sie.̨ Dobrze, co z poziomem, który daje jedzenie co piat̨y raz, gdy
naciśnie sie ̨ dźwignie.̨

– Nie wiem …mniej?
– Właściwie to tak samo. Po pewnym czasie szczury dochodza ̨ do wnio-

sku, że potrzebuja ̨piec̨iu naciśnieć̨ na granulke ̨ jedzenia i za każdym razem,
gdy chca ̨ sie ̨ nakarmić, podchodza ̨ i uderzaja ̨ w nia ̨ pieć̨ razy. A co z dźwi-
gnia,̨ która podaje jedzenie losowo? Czasem jedna naciśniec̨ie, czasem sto
uderzeń?

– Poddałyby sie,̨ prawda?
– Źle! Naciskaja ̨ jak szalone, dniami i nocami. To jak ktoś, kto przez ty-

dzieńwygrywa troche ̨pienied̨zy na loterii, a potemgra co tydzień, na zawsze.
Niepewność doprowadza ich do szaleństwa, to najbardziej uzależniajac̨y sys-
tem ze wszystkich. Matthew mówi, że to najważniejsza cześ̨ć projektowania
gry …pewnego dnia udaje ci sie ̨zabić naprawde ̨ twardego NPCa szcześ̨liwym
zamachem, a z niego wypadnie jakiś niesamowicie epicki przedmiot i zaro-
bisz wiec̨ej pienied̨zy w dziesieć̨ sekund niż zarobiłeś przez cały tydzień, i
musisz ciag̨le wracać do tego miejsca, szukać takiego potwora, myślac̨, że to
sie ̨ powtórzy.

– Ale to losowe, prawda?
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– Nie wiem – powiedziała. – Przypuszczam, że byś pracował.
– Nie ułatwiasz tego – powiedział Ashok. – Pozwólcie, że ujme ̨ to w ten

sposób: jest wielu poteż̨nych, bogatych ludzi, którzy byliby bardzo zdener-
wowani, gdyby inflacja zniszczyła ich oszczed̨ności. Ale rzad̨y sa ̨ kuszone
przez inflacje.̨ Powiedzmy, że toczysz kosztowna ̨ wojne ̨ i musisz kupować
czołgi i płacić żołnierzom, wypuszczać samoloty w powietrze i produkować
pociski w fabrykach. To drogie rzeczy. Musisz za to jakoś zapłacić. Możesz
pożyczyć pieniad̨ze …

– Rzad̨y pożyczaja ̨ pieniad̨ze?
– O tak, sa ̨ szokujac̨ymi żebrakami! Pożyczaja ̨ je od innych rzad̨ów, od

firm …nawet od własnych ludzi. Ale jeśli nie masz szans na wygranie wojny,
lub jeśli zwycies̨two cie ̨ zniszczy, wtedy jest mało prawdopodobne, aby kto-
kolwiek dobrowolnie pożyczył ci pieniad̨ze na walke.̨ Ale rzad̨y nie musza ̨
polegać na dobrowolnych płatnościach, prawda?

Yasmin widziała, dokad̨ to zmierza.
– Moga ̨ po prostu opodatkować ludzi.
– Dobrze – powiedział. – Gdybyś nie była tak wyraźnie rozsad̨na ̨ dziew-

czyna,̨ sugerowałbym, żebyś spróbowała kariery jako ekonomista, Yasmin!
OK, wiec̨ rzad̨y moga ̨ po prostu podnieść podatki. Ale ludzie, którzy musza ̨
płacić zbyt wysokie podatki, raczej nie zagłosuja ̨ na ciebie nastep̨nym ra-
zem. A jeśli jesteś dyktatorem, nic nie sprowadza rewolucjonistów na ulice ̨
szybciej niż niekontrolowane opodatkowanie. Tak wiec̨ podatki maja ̨ograni-
czone zastosowanie w opłacaniu wojny.

– I dlatego rzad̨y lubia ̨ inflacje,̨ prawda?
– Znowu poprawnie! Po pierwsze, rzad̨y moga ̨drukować dużo pienied̨zy,

które moga ̨ wykorzystać na zakup rakiet, czołgów i tak dalej, jednocześnie
pożyczajac̨ jeszcze wiec̨ej, tak szybko, jak tylko moga.̨ Potem kiedy ceny i
płace rosna ̨ i rosna ̨ …powiedzmy, sto razy …potem nagle bardzo łatwo jest
spłacić wszystkie pożyczone pieniad̨ze. Może trzeba było tysiac̨a pracow-
ników do opodatkowania, aby dodać do krora rupii przed inflacja,̨ a teraz
wystarczy jeden. Oczywiście, osoba, która pożyczyła ci pieniad̨ze, jest w ta-
rapatach, ale do tego czasu wygrałeś wojne,̨ zostałeś ponownie wybrany, a
wszystko to bez sparaliżowania twojego kraju długiem. Brawo.

Yasmin obróciła to w głowie. Uznała, że jest to zaskakujac̨o łatwe do na-
śladowania, wszystko, co musiała zrobić, to pomyśleć o tym, co dzieje sie ̨ z
cenami towaróww różnych grach, w które grała, i mogła łatwo zobaczyć, jak
inflacja bed̨zie działać na korzyść niektórych graczy, a nie innych.
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–Ale rzad̨y niemusza ̨wykorzystywać inflacji tylko dowygrywaniawojen,
prawda? – Pomyślała o politykach, którzy przeszli przez Dharavi, zbierajac̨
głosy, które mogli oddać tam ludzie. Pomyślała o ich obietnicach. – Możesz
użyć inflacji do budowy szkół, szpitali, tego typu rzeczy. Potem kiedy dług
cie ̨dopadnie, możesz po prostu użyć inflacji, aby go zlikwidować. Otrzymasz
w ten sposób wiele głosów, jestem całkiem pewna.

– O tak, to druga strona równania. Rzad̨y zawsze staraja ̨sie ̨o reelekcje ̨za
pomoca ̨ broni lub masła, lub obu. Z pewnościa ̨można uzyskać wiele głosów,
kupujac̨ wiele szpitali i szkół pod wpływem inflacji, ale inflacja jest jak tłuste
jedzenie, w końcu zawsze płacisz za to cene.̨ Gdy nadejdzie hiperinflacja, nikt
niemoże zapłacić nauczycielom, pieleg̨niarkomani lekarzom,wiec̨ nastep̨ne
wybory prawdopodobnie zakończa ̨ twoja ̨ kariere.̨

– Ale pokusa jest poteż̨na, bardzo poteż̨na. I tu właśnie pojawia sie ̨ złoto.
Czy możesz pomyśleć, jak?

Yasmin pomyślała jeszcze troche.̨ Złoto, inflacja; inflacja, złoto. Tańczyły
w jej głowie. Wtedy to miała.

– Niemożesz zrobić wiec̨ej pienied̨zy, jeśli niemaszwiec̨ej złota, prawda?
Uśmiechnał̨ sie ̨ do niej.
– Złota Gwiazda! – powiedział – Dokładnie to. To jest dokładnie to, co bo-

gaci ludzie lubia ̨w złocie. To dyscyplina, policjant w skarbcu i powstrzymuje
rzad̨ przed pokusa ̨finansowania ich szaleństwa fałszywymi pienied̨zmi. Jeśli
masz dużo oszczed̨ności, chcesz zdyscyplinować rzad̨owe nawyki drukowa-
nia pienied̨zy, ponieważ każda rupia, która ̨drukuja,̨ dewaluuje twoje własne
bogactwo. Ale żaden rzad̨ nie ma wystarczajac̨o dużo złota, aby pokryć pie-
niad̨ze, które wydrukował. Niektóre rzad̨y wypełniaja ̨ swoje skarbce innymi
cennymi rzeczami, takimi jak inne dolary lub euro.

– A wiec̨ dolary i euro sa ̨ oparte na złocie?
– Zupełnie nie! Nie, wspieraja ̨ je inne waluty, małe kawałki metalu, ma-

rzenia i przechwałki. Tak wiec̨ w ostatecznym rozrachunku wszystko opiera
sie ̨ na niczym!

– Zupełnie jak złoto z gry! – powiedziała.
– Kolejna złota gwiazda! Nawet złoto nie jest oparte na złocie! W wiek̨-

szości przypadków, jeśli kupujesz złoto w prawdziwym świecie, po prostu
kupujesz zaświadczenie, że posiadasz sztabke ̨ złota w jakimś skarbcu gdzieś
na świecie. Listonosz nie dostarcza złotej cegiełki przez skrzynke ̨ pocztowa.̨
A oto brudny sekret złota: jest wiec̨ej złota według dostep̨nych certyfikatów
depozytowych niż kiedykolwiek wykopano z ziemi.

– Jak to możliwe?
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– Wiesz o sprzedaży sieciowej, musisz wiedzieć. W którym jesteś roku? –
To znaczy, ile lat mineł̨o, odkad̨ opuściłaś wioske?̨

– Czwartym–przyznała dziewczyna. –Wiedziałamo tym. Oczywiście. Ale
myślałem, że to coś innego. Myślałam, że to był prawdziwy produkt, ponie-
waż to tylko dwie osoby naraz …

– Nie sad̨ze,̨ że myślałaś o tym, siostro. Myśle,̨ że myślałaś o posiadaniu
dużego mieszkania i mnóstwa pienied̨zy. Czy to nie w porzad̨ku?

– Ale były pieniad̨ze! Działało tygodniami! Moja przyjaciółka tak wiele
zarobiła …

–Na jakimpoziomie piramidy była? 10? 20? Kiedy okradasz nowych ludzi,
aby zapłacić starym, to jest to dobry interes dla starych ludzi. Nie tak dobry
dla nowych ludzi. Ludzi jak ty lub twoje downlinerki.

– Jestem głupia – powiedziała dziewczyna. – Jestem potworem! Zniszczy-
łam życie moich przyjaciółek! – Teraz szlochała, wykrzykujac̨ spowiedź dla
milionów ludzi.

– To prawda – powiedziała łagodnie Jie. – Jesteś głupia i potworem tak
jak tysiac̨e innych ludzi. A teraz co zamierzasz z tym zrobić?

– Co moge ̨ zrobić?
– Możesz przestać szlochać i wziać̨ sie ̨ w garść. Twoja przyjaciółka, ta,

która cie ̨ zwerbowała? Ktoś ma coś na nia,̨ tak jak ona miała coś na ciebie.
Usiad̨ź z nia ̨ i zrób wszystko, aby ja ̨ wydostać. Najgorsza ̨ rzecza ̨ w tych pi-
ramidach jest to, że obracaja ̨przyjaciela przeciwko przyjacielowi, sprawiaja,̨
że zdradzamy ludzi, których kochamy, aby sami nie zostali zdradzeni. Nawet
jeśli jesteś jedna ̨ z nielicznych szcześ̨liwych na szczycie, którzy zarabiaja ̨na
tym troche ̨ pienied̨zy, to płacisz cene ̨ swoja ̨ uczciwościa,̨ przyjaźniami i du-
sza.̨ Jedynym sposobem na wygrana ̨ jest nie-granie.

– Ale …
– Ale, ale, ale! Słuchaj, głupia dziewczyno! Zadzwoniłaś do mnie dziś wie-

czorem, ponieważ twoja dusza jest splamiona złem, które zrobiłaś. Myślałaś,
że powiem ci tylko, że wszystko w porzad̨ku, zrobiłaś to, co musiałaś, żadnej
winy? Nie! Znasz mnie, jestem Jiandi. Nie udzielam rozgrzeszenia. Mówie ̨ ci,
co musisz zrobić, aby zapłacić za swoje zbrodnie. Nie możesz sie ̨ przyznać,
poczuć sie ̨ lepiej i odejść. Musisz teraz wykonać cież̨ka ̨prace ̨…musisz napra-
wić wszystko, pomóc swoim przyjaciołom, przywrócić uczciwość i sumienie.
Słyszysz mnie?

– Słysze ̨ cie.̨ – Cicho, potulnie.
– Powiedz to głośniej. – Pstrykneł̨a jak generał wydajac̨y rozkaz.
– Słysze ̨ cie!̨
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Lu słyszał już to określenie. Znaczyło „sprzedaż sieciowa”. Zawsze ktoś
próbował ci coś sprzedać w ramach cuanxiao. Śmiał sie ̨ z tego. Teraz wyda-
wało sie ̨ to znacznie poważniejsze.

– A gdzieś, upline stad̨, jest ktoś inny w cuanxiao, kto ma coś na nia.̨ I sa ̨
kaznodzieje, którzy moga ̨ cie ̨ przekonać, że z cuanxiao zarobisz fortune ̨ i że
musisz tylko zainspirować swoja ̨ rodzine ̨ i przyjaciół.

– Znasz go? Pan Lee. Mój przyjaciel zabrał mnie na spotkanie. Pan Lee
wyglad̨ał, jakby był w ogniu, i upewnił mnie, że stane ̨ sie ̨ bogata, jeśli tylko
…

– Nie znam pana Lee. Ale w prowincji Guangdong sa ̨ setki panów Lee.
Wiesz, jak ich nazywamy? Faraonowie, jak egipscy królowie, których pocho-
wali w piramidach. To dlatego, że siedza ̨ na piramidzie głupców jak ty. Pod
faraonem jest para downlinerów, a pod nimi dwie pary, a pod nimi jeszcze
dwie pary i tak dalej, wszyscy przekazuja ̨ pieniad̨ze do jakiegoś feudalnego
idioty ze wsi, który wie, jak mówić dobre teksty i nigdy w życiu nie przepra-
cował ani dnia. Czy kiedykolwiek uczyłaś sie ̨matematyki?

– Dostałam złoty medal na olimpiadzie matematycznej w naszym kanto-
nie!

– Bardzo dobrze! Matematyka jest przydatna na tym świecie. Policzmy
coś. Jeśli każdy poziom piramidy ma podwójna ̨ liczbe ̨ członków z poprzed-
niego poziomu, ilu członków jest na dziesiat̨ym poziomie piramidy?

– Co? Och. Um. dwa do dziesiat̨ej. To …
1024, pomyślał Lu.

– 1024, prawda?
– Dokładnie. Ilu na 30 poziomie?
– Hmm …
Lu wyjał̨ telefon, skorzystał z kalkulatora, troche ̨ policzył.
– Um …
– Och, tylko zgadnij.
– To dużo. Sto tysiec̨y? Nie! Około piec̨iuset tysiec̨y.
– Powinnaś oddać swój medal, siostro. To ponad miliard. – Jie wstukała

kilka cyfr na klawiaturze. – Dokładnie 1 073 741 824. W Chinach jest 1,6 mi-
liarda ludzi. Twoi sprzedawcy ziół mieli rekrutować nowych downlinerów
co dwa tygodnie. W tym tempie …– Wpisała troche ̨ wiec̨ej. – To byłby nieco
ponad rok, zanim każda osoba w Chinach pracowałaby w twojej piramidzie,
nawet malutkie dzieci i najstarsze babcie.

– Och.
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– Jak myślisz, że to możliwe?
– Ktoś drukuje certyfikaty bez złota na ich poparcie?
– To dobra teoria. Myśle,̨ że tak sie ̨ dzieje. Powiedzmy, że masz skarbiec

pełen złota w Hongkongu. Nazwij to tysiac̨em sztabek. Sprzedajesz złoto ty-
siac̨a sztabek przez rynek certyfikatów i zamykasz drzwi. Jakiś czas później
ktoś, ochroniarz, dyrektor banku, wchodzi do skarbca i wychodzi z dziesie-̨
cioma sztabkami złota ze środka stosu. Te dziesieć̨ sztabek złota jest sprze-
dawanych na rynku metali i lad̨uje w skarbcu w Szwajcarii, który drukuje
certyfikaty swoich zasobów złota i sprzedaje je dalej. Później pewnego dnia
dyrektor szwajcarskiego banku bierze sobie dziesieć̨ sztabek z tego skarbca i
sa ̨one sprzedawane na rynkumetali. Zanim sie ̨ spostrzeżesz, Twoje dziesieć̨
sztabek złota zostało sprzedanych setce różnych osób.

– To inflacja!
Klasnał̨.
–Wspaniała uczennica! Prawidłowo. Jest takie powiedzenie z fizyki: „Żół-

wie sa ̨ aż do samego dołu”. Znasz je? Pochodzi z historii o brytyjskim fi-
zyku Bertrandzie Russellu, który wygłosił wykład o wszechświecie, o tym,
jak Ziemia kraż̨y wokół Słońca itd. A mała stara babcia na widowni mówi:
„To wszystko bzdury! Świat jest płaski i spoczywa na grzbiecie żółwia!”. A
Russell mówi: „Jeśli tak, to na czym stoi żółw?”. A babcia mówi: „Nie możesz
mnie oszukać, synku, to żółwie aż do dołu!” Innymi słowy, to, co żyje pod ilu-
zja,̨ to kolejna iluzja, a pod nia ̨znowu jest inna iluzja. Podobno dobra waluta
jest wspierana przez złoto, ale samo złoto nie istnieje. Zła waluta nie jest po-
parta złotem, ale jest oparta na innych waluty, a one nie istnieja.̨ Pod koniec
dniawszystko, na czym towszystko sie ̨opiera, to, co,możeszmi powiedzieć?

– Wiara – powiedziała Yasmin. – Albo strach, tak? Obawiasz sie,̨ że jeśli
przestaniesz wierzyć w pieniad̨ze, nie bed̨ziesz mogła niczego kupić. To jak
złoto do gry! Pamiet̨am, jak kiedyś Zombie Mecha zaczał̨ pobierać premie,
które kiedyś były darmowe i z dnia na dzień wszyscy gracze odeszli. Ludzie,
którzy zostali, byli tak zdesperowani, kraż̨yli wokół, próbujac̨ sprzedać swoje
złoto i broń, oferujac̨ ceny, które były niskie w porównaniu z zaledwie kil-
koma dniami wcześniej. To było tak, jakby wszyscy przestali w to wierzyć
Zombie Mecha, a potem gra przestała istnieć! A potem gra zniżyła ceny, a
ludzie wrócili, a ceny znów wzrosły.

– Nazywamy to „zaufaniem” – powiedział Ashok. – Jeśli „ufasz” gospo-
darce, możesz użyć jej pienied̨zy. Jeśli nie masz zaufania do gospodarki,
chcesz od niej uciec i żeby od ciebie też uciekła. A to żółwie aż do samego
końca. Nie ma prawie nic, co jest warte czegokolwiek, poza zaufaniem. Idź
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do odlewni stali tutaj w Bombaju, a znajdziesz ludzi ryzykujac̨ych życie,
pracujac̨ych w ogniu piekielnym na bosych stopach bez hełmów i rek̨awic,
odlewajac̨ych stal, by zrobić wielkie metalowe płyty zakrywajac̨e włazy do
kanałów ściekowych w Ameryce. Dlaczego to robia?̨ Ponieważ dostaja ̨ rupie,
które sa ̨ nic nie warte, jeśli nie masz do nich zaufania. I dlaczego dostaja ̨
rupie? Ponieważ ktoś, szef, myśli, że dostanie dolary za swoje stalowe dyski.
Ile sa ̨warte dolary?

– Nic?
– Nic! Chyba, że w nie wierzysz. A co z dyskami, na co one? Maja ̨zła ̨ śred-

nice ̨ do otworów ściekowych w Bombaju. Mogłabyś je stopić i zrobić coś in-
nego z nimi, ale poza tym, to po prostu cholernie cież̨kie herbatniki, które
nie służa ̨ żadnemu celowi. Wiec̨ dlaczego tak sie ̨ dzieje?

– Och, to proste – odpowiedziała Yasmin. – Naprawde ̨ nie wiesz?
– To łatwe? Prosze,̨ powiedzmi. To nie jest dlamnie łatwe, a studiowałem

to przez całe życie.
– To wszystko dzieje sie,̨ ponieważ to gra!
Wyglad̨ał na urażonego.
– Może jest to gra dla bogatych i poteż̨nych …ale nie jest to zabawne dla

biednych, robotników i oszczed̨zajac̨ych, którzy źle ja ̨ kończa.̨
– Gry nie musza ̨ być zabawne, tylko musza ̨ być, nie wiem, interesujac̨e?

Nie, wciag̨ajac̨e! Jest takwiele razy, kiedy gram, gram i gram, i niemoge ̨prze-
stać nawet, chociaż wszystko stało sie ̨ bardzo nudne i powtarzalne. „Jesz-
cze jedno zadanie”, mówie ̨sobie. „Jeszcze jedno zabójstwo”. A potem znowu:
„Jeszcze raz, jeszcze raz, jeszcze raz”. Ważna ̨ rzecza ̨ w grze nie jest to, jaka
jest fajna, ale jak łatwo jest zaczać̨ grać i jak trudno jest przestać.

– Aha. OK, to ma sens. Co konkretnie sprawia, że trudno jest przestać? –
– Och, wiele drobiazgów. Na przykładw ZombieMecha, jeśli przestaniesz

grać bez pójścia do mecha-bazy, stajesz sie ̨ „zmec̨zony”. Wiec̨ kiedy wracasz
do gry, grasz gorzej i zdobywasz mniej punktów za te samo zabijanie i biega-
nie w tych samych lochach. Wiec̨ myślisz: „OK, skończyłem na dzisiaj, czas
wracać do bazy”. I biegniesz do bazy, która nigdy nie jest zbyt blisko zadań, a
po drodze dostajesz nowe zadanie, krótkie, które ma wiele dobrych nagród.
Wykonujesz zadanie. Teraz znów kierujesz sie ̨ do bazy, ale znowu znajdu-
jesz sie ̨ na misji, ale ta jest troche ̨ dłuższa, niż sie ̨ wydawało, a teraz mineł̨o
jeszcze wiec̨ej czasu. W końcu docierasz do bazy, ale grałeś tak dużo, że to
prawie wyższy poziom, i szkoda byłoby przestać grać, teraz gdy tylko kilka
przypadkowych killów dałoby ci wyższy poziom, a potemmożesz kupić kilka
bardzo dobrych nowych broni i szkolenia w bazie, wiec̨ polujesz na niektó-
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wredna. Groziłam im, błagałam, krzyczałam na nie. Te dwie dziewczyny, to
były moje stare przyjaciółki. Znałam je, odkad̨ byliśmymałymi dziećmi. Zna-
łam ich tajemnice. Zagroziłam, że zadzwonie ̨ do ojca mojej przyjaciółki i po-
wiem mu, że pozwoliła chłopcu robić jej nagie zdjec̨ia, gdy miała 15 lat. Za-
groziłam, że powiem siostrze mojej drugiej przyjaciółki, że pocałowała jej
chłopaka.

– Czy zapłaciły to, co były ci winne?
– Na poczat̨ku. W pierwszym miesiac̨u zapłaciły. Jednak w nastep̨nym

miesiac̨u musiałam do nich zadzwonić i jeszcze raz na nie krzyczeć. To
było tak, jakbym siedziała nad soba,̨ patrzac̨, jak szalona nieznajoma mówi
te okropne rzeczy moim starym, najstarszym przyjaciółkom. Ale znowu
zapłaciły. A potem, w trzecim miesiac̨u …

Urwała nagle. Cisza narastała. Lu poczuł, że robi sie ̨ coraz grubszy, nie-
ruchomy.

– Co sie ̨ stało?
–Wtedy jedna przyjaciółka zjadła trutke ̨na szczury. – Jej głos był cichym,

odległym szeptem. Wiec̨ej ciszy. – Powiedziałam jej, że pójde ̨ do jej ojca i
…i …– Cisza. – W ten sposób jej matka popełniła samobójstwo, kiedy oboje
byłyśmy małe. Ten sam rodzaj trucizny. Jej ojciec był twardym meż̨czyzna,̨
Starym Sto Imion, który przeżył Rewolucje ̨ Kulturalna.̨ Nie ma w nim lito-
ści. Kiedy nie mogła dostać pienied̨zy, ukradła je. Została złapana. Miał sie ̨
dowiedzieć. A jeśli nie, powiedziałabymmu o zdjec̨iach, które zrobiła. A ona
nie mogła sie ̨ z tym pogodzić. Doprowadziłam ja ̨ do samobójstwa. To byłam
ja. Zabiłam ja.̨

– Zabiła sie ̨ – powiedziała Jie głosem pełnym współczucia. – To choroba
kobiet w Chinach. Jesteśmy jedynym krajem na świecie, w którym wiec̨ej ko-
biet niż meż̨czyzn popełnia samobójstwa. Nie możesz sie ̨ za to obwiniać. –
Zatrzymała sie.̨ – Nie za wszystko.

– To nie wszystko – powiedziała dziewczyna, cały gniew zniknał̨ z jej
głosu, nie pozostało nic poza destylowana ̨ rozpacza.̨

– Oczywiście, że nie – powiedziała Jie. – Nadal jesteś winna za tenmiesiac̨.
I za miesiac̨ nastep̨ny i kolejny miesiac̨.

– Moja przyjaciółka, ta, która mnie w to wciag̨neł̨a, ona wie …rzeczy …o
mnie. Takie rzeczy, które wiedziałam o moich przyjaciołach. Rzeczy, które
moga ̨mnie kosztować prace,̨ dom, chłopaka …

– Oczywiście. Tak działa cuanxiao.
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– Dlaczego dziewczet̨a w wiosce miałyby potrzebować ziół? Czy nie mia-
łyby swoich matek?

To powstrzymało gniewna,̨ szybko gadajac̨a ̨ dziewczyne.̨
– Nie pomyślałam o tym – powiedziała w końcu. – Wyglad̨ało na to, że

bed̨e ̨ bohaterka ̨ dla wszystkich i że uciekne ̨ z fabryki i sie ̨ wzbogace.̨ Moja
przyjaciółka powiedziała, że odejdzie za kilka tygodni i dostanie własne
mieszkanie. Myślałem o wyprowadzce z akademika, majac̨ pieniad̨ze do
wysłania do domu …

– Marzyłaś o pieniad̨zach i wszystkim, co można za nie kupić, ale nie
poświec̨iłaś tyle uwagi zastanawianiu sie,̨ czy ta rzecz mogłaby zadziałać,
prawda?

Kolejna cisza.
– Tak – odpowiedziała. – Musze ̨ powiedzieć, że to prawda.
– I wtedy?
– Zaczeł̨o sie ̨dobrze. Sprzedałam kilka downline’ów, ale miały problemy

z wywiaz̨ywaniem sie ̨ ze swoich zobowiaz̨ań. A potem moja przyjaciółka za-
czeł̨a prosićmnie o jej procent zmojego dochodu. Kiedy powiedziałem jej, że
nie otrzymuje ̨ dochodu, że moi downliners byli mi winni, ona sie ̨ zmieniła.

– Mów dalej. – Oczy Jie były utkwione w ścianie za głowa ̨ Lu. Wyglad̨ało
na to, że była w innym świecie, wyobrażajac̨ sobie dziewczyne ̨ i jej problem.

– Zdenerwowała sie.̨ Powiedziała, że zobowiaz̨ałem sie ̨wobec niej i że na
tej podstawie zobowiaz̨ała sie ̨ wobec swoich upline’ów i że bed̨e ̨musiała jej
zapłacić, aby mogła zapłacić ludziom, którym była winna. Sprawiła, że po-
czułam, jakbym ja ̨ zdradziła, zdradziła niesamowita ̨ szanse.̨ Powiedziała, że
jestem zwykła ̨ dziewczyna ̨ ze wsi, nie nadaje sie ̨ na bizneswoman. Dzwoniła
do mnie cały dzień, w kółko, krzyczac̨: „Gdzie sa ̨moje pieniad̨ze ?”.

– Wiec̨ co zrobiłaś?
– W końcu do niej poszłam. Płakałam. Powiedziałam jej, że nie wiem, co

robić. A ona powiedziała mi, że wiem, ale że nie mam odwagi, by to zrobić.
Powiedziała, żebym poszła do moich downlinerów, była dla nich twarda, wy-
ciag̨neł̨a od nich pieniad̨ze. A gdyby nie płacili, musiałabym zdobyć pienia-̨
dze w inny sposób: odmoich rodziców, znajomych, oszczed̨ności. Mogłabym
zdobyć nowe downlinerki w przyszłym miesiac̨u.

– A wiec̨ zadzwoniłaś do swoich downlinerów?
– Tak. – Wzieł̨a głeb̨oki oddech. – Na poczat̨ku byłam dla nich delikatna i

życzliwa, ale moja przyjaciółka dzwoniła do mnie raz za razem i sie ̨wkurzy-
łam. Złościłam sie ̨ na nie, nie na nia.̨ To była ich wina, że musiałam stracić
cały ten czas i energie,̨ że nie mogłam spać ani jeść. Wiec̨ stałam sie ̨ bardziej
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rych gryzoni wokół wejście bazy, a teraz awansujesz, dostajesz kilka dobrych
nowych broni, a także właśnie odblokowałeś wiele nowych zadań. Te misje
sa ̨przyznawane ci, gdy dotrzesz do bazy, a niektóre z nich wyglad̨aja ̨bardzo
interesujac̨o, a teraz dołac̨zyli do ciebie niektórzy twoi znajomi, wiec̨ mo-
żesz sie ̨ z nimi grupować i wspólnie wykonywać zadania, co bed̨zie znacznie
szybsze i bed̨zie dużo wiec̨ej zabawy. A kiedy przestajesz grać, mineł̨o trzy,
czasem cztery godziny wiec̨ej, niż myślałeś.

– To sie ̨ czes̨to zdarza?
– O tak. Umnie wiele razy w tygodniu . I nawet nie gram o punkty …gram,

aby pomóc zwiaz̨kowi! Im wiec̨ej grasz, tym wiec̨ej sensu ma granie dalej.
Cały ten biznes ze złotem, rupiami, dolarami i stalowymi płytami, gramy w
te ̨ gre ̨ cały czas, prawda? Oczywiście, że to działa. Wszyscy graja,̨ ponieważ
wszyscy graja ̨w nia ̨ przez całe życie.

– Rozumiem, dlaczego Big Sister Nor powiedziała mi, że musze ̨ z toba ̨
porozmawiać – powiedział. – Jesteś bardzo mad̨ra ̨ dziewczyna.̨

Spojrzała w dół.
– Co zrobimy z Big Sister Nor?
– Uważa, że musimy znaleźć pieniad̨ze i wsparcie dla strajkujac̨ych. My-

śle,̨ że potrzebuje pienied̨zy i wsparcia dla siebie. Mówi, że nic jej nie jest, ale
jest w szpitalu i wyglad̨a na to, że została cież̨ko pobita.

– Jakmożemydać jej wsparcie stad̨? . Sa ̨tak daleko –Myślac̨: przeciwległy
róg Bombaju jest dla mnie daleko, Chiny moga ̨równie dobrze być ksież̨ycem
lub Mushroom Kingdom. – A skad̨ mamy wiedzieć, że Big Sister Nor bed̨zie
bezpieczna tam, gdzie jest?

– Dwa dobre pytania – powiedział. – To frustrujac̨e. Sa ̨ tak blisko, gdy
wszyscy jesteśmy online, ale tak daleko, gdy musimy zrobić coś, co doty-
czy świata fizycznego. – Zaczał̨ chodzić. – To jest wydział Big Sister Nor. Wi-
dzi sposób na powiaz̨anie świata wirtualnego ze światem rzeczywistym, aby
przenieść prace,̨ pomysły i pieniad̨ze z jednego do drugiego.

–Może powinniśmywiec̨ po prostu skoncentrować sie ̨na grach? To cześ̨ć,
która ̨wiemy, jak używać.

– Ale ci ludzie maja ̨ kłopoty w prawdziwym świecie – powiedział Ashok,
zaciskajac̨ dłonie w pieś̨ci.

A Yasmin stwierdziła, że chichocze, a potem sie ̨ śmieje, naprawde ̨ sie ̨
śmieje. To było takie oczywiste!

– Och, Ashok – powiedziała – och tak, na pewno maja.̨
I wiedziała, co z tym zrobić.
***
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Ta scena jest poświec̨onaWaterstone, krajowej sieci ksieg̨arni wWielkiej
Brytanii. Waterstone’s to sieć sklepów, ale każdy z nich sprawia wrażenie
wspaniałego niezależnego sklepu, z mnóstwem osobowości, świetnymi za-
sobami (zwłaszcza audiobookami!) i kompetentnym personelem. Na szcze-
gólna ̨ uwage ̨ zasługuje sklep Manchester Deansgate, który ma znakomita ̨
sekcje ̨ s-f.
Waterstone

Lu nie wiedział, gdzie iść. Akademiki Boss Winga oczywiście nie wcho-
dziły w rachube.̨ I chociaż znał tuzin kafejek internetowych w Shenzhen,
gdzie mógł usiaś̨ć i zalogować sie ̨ do gry, tak naprawde ̨nie chciał teraz grać.
Nie, gdy wszyscy sa ̨w wiez̨ieniu.

Jednak musiał usiaś̨ć. Został mocno uderzony w głowe ̨ i w ramie ̨ i miał
duże zawroty głowy. Już raz zwymiotował, trzymajac̨ sie ̨ słupka przystanko-
wego i pochylajac̨ sie ̨nad rynsztokiem, zyskujac̨ cmokniec̨ie dezaprobaty od
starej kobiety, która przechodziła obok, ciag̨nac̨ ogromny wózek pełen elek-
tronicznych odpadów.

Myślał o napisaniu SMS-a do Matthew i pozostałych, aby dowiedzieć sie,̨
czy policja ich zatrzymała, ale bał sie,̨ że policja namierzy go, jeśli to zrobi,
korzystajac̨ z sieci telefonicznej, aby go zlokalizować i odebrać.

To wszystko było takie cudowne. Wstali od swoich komputerów, skandu-
jac̨ ze złościa ̨pieśni wojenne z gier, w które Boss Wing i jego zbiry nigdy nie
grali, wiec̨ wszystko to było dla nich całkowicie kłopotliwe. Ich twarze zmie-
niły sie ̨ od zdziwienia do złości do strachu, gdy wszyscy chłopcy w pokoju
stanel̨i razem i wyszli z kawiarni, blokujac̨ drzwi, aby nikt nie mógł wejść.

Były też dziewczet̨a, stare babcie i młodzi meż̨czyźni, którzy zatrzymali
sie,̨ by je podziwiać, gdy stali ramie ̨ w ramie,̨ dzielnie intonujac̨ do tchórzli-
wych zbirów z fabryki BossaWinga, zbirów, którzy byli tak twardzi zaledwie
kilka minut wcześniej, chet̨ni, by uderzyć cie ̨w głowe,̨ jeśli za dużo mówiłeś,
gotowi do odebrania swojej pensji. Odkad̨ próbowali wyjść na własna ̨ rek̨e,̨
życie stawało sie ̨ coraz gorsze. Boss Wing prowadził ogromna ̨ operacje,̨ z
mnóstwem postaci w grze, by strzec sie ̨ bogatych graczy, którzy polowali
na farmerów złota dla sportu, ale był okrutny i tani, a ty miałeś szcześ̨cie, je-
śli w końcu zobaczyłeś połowe ̨ zarobków, po odjec̨iu kar za „łamanie zasad”
zostały naliczone na pensje.̨

Ich telefony dzwoniły i brzec̨zały zdjec̨iami z innych fabryk BossWing, w
których robotnicy też wychodzili, a w Mushroom Kingdomwybuchły wojny,
ponieważ Webblies nie pozwalali innym pracować w ich strefie. Przyjechała
policja i pozostali odważni, Matthew, Ping i wszyscy jego przyjaciele. Byli ro-
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– Trzymaj sie ̨ tego.
A potem klikneł̨a i znów zaczeł̨a mówić do swojego mikrofonu, odbiera-

jac̨ telefon od innej dziewczyny z fabryki, tym razem bardziej wściekłej niż
smutnej.

– Miałam przyjaciółke,̨ która sprzedawała franszyzy dla linii ziołowych
leków – powiedziała, a Jie przewróciła oczami.

– Mów dalej – powiedziała. – Brzmi jak świetna okazja. – Sarkazm w jej
głosie był niewat̨pliwy.

– Tak właśnie pomyślałam – powiedziała dziewczyna. Brzmiała, jakby
chciała coś uderzyć. – Na poczat̨kumyślałam, że chodzi o sprzedaż ziołowych
remediów i podobałomi sie ̨to, ponieważmojamama zawsze dawałami zioła,
gdy byłam chora jako dziewczynka, i pomyślałam, że wiele dziewczyn tutaj
też bed̨zie chciało kupić te remedia, bo tes̨kniły za domem.

– Tak – powiedziała Jie. – Kto nie chciałby pamiet̨ać swojej mamusi?
– Dokładnie! Dokładnie tak myślałam. A koleżanka powiedziała mi, ile

pienied̨zy moge ̨ zarobić, ale nie na sprzedaży ziół! Powiedziała, że sprzedaż
ziół bed̨ziemoja ̨praca ̨dla „downlinerów” i że bed̨e ̨nimi zarzad̨zać. Byłabym
szefem!

– Kto nie chciałby być szefem?
– Prawda! Powiedziała, że rekrutuje mnie do najwyższego szczebla orga-

nizacji, a nastep̨nie zwerbuje ̨ dwóch moich przyjaciół, aby byli moimi sprze-
dawcami. Oni płacili mi za prawo podpisania kolejnych downliners i że wszy-
scy downlinerowie kupia ̨odemnie zioła i wtedy dostane ̨udział w ich wszyst-
kich zyskach. Pokazała mi, jak gdyby moi dwaj downlinerzy zapisali sie ̨ po
jeszcze dwoje, a każda z nich zapisze sie ̨ na jeszcze dwa i tak dalej, że bed̨e ̨
miał setki downlinerów pracujac̨ych dla mnie w ciag̨u zaledwie kilku dni! A
gdybym dostawała tylko kilka RMB z każdego z nich, zarabiałbym tysiac̨e
każdego miesiac̨a za samo zapisanie dwóch osób.

– Bardzo hojna przyjaciółka – powiedziała Jie i chociaż brzmiała, jakby
żartowała, nie uśmiechała sie.̨

– Tak, tak! Tak właśnie myślałam. I wszystko, co musiałem zrobić, to za-
płacić jej niewielka ̨ opłate ̨ za prawo do sprzedaży downline, a ona dostar-
czyła mi zioła, zestawy sprzedażowe i wszystko, czego potrzebuje.̨ Powie-
działa, że zapisuje mnie, ponieważ byłam z Fujian, tak jak ona, a ona chciała
sie ̨mna ̨ zaopiekować. Powiedziała, że powinnam znaleźć dziewczyny, które
wciaż̨ były w wiosce, dziewczyny, z którymi chodziłam do szkoły, zadzwonić
do nich i zapisać je, ponieważ musiały zarabiać pieniad̨ze.
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– To Bau Peixiong – powiedziała ze śmiechem. – Bau Peixiong w fabryce
sportowej Huaxia. – Roześmiała sie,̨ wyzwolony dźwiek̨.

– OK, OK, dziewczet̨a – powiedziała Jie do mikrofonu rozkazujac̨ym
tonem. Głosy ucichły. – Teraz wasza siostra właśnie poświec̨iła sie ̨ za
was wszystkie, wiec̨ musicie jej pomóc. Ona potrzebuje pienied̨zy …ten
szef świnia nie da jej ośmiotygodniowego wynagrodzenia, które trzyma,
zwłaszcza po tym, jak zadzwoni do żony. Potrzebuje pomocy w pakowaniu,
w znalezieniu pracy. Ktoś tam myśli o zmianie pracy, ktoś tam wie, gdzie
jest praca dla tej dziewczyny. Powiedzcie jej. Pomóżcie jej sie ̨ wyprowadzić.
Pomóżcie jej znaleźć nowa ̨ prace.̨ To jest wasz obowiaz̨ek wobec waszej
siostry. Obiecajcie mi!

Z telefonu głosy dziewczyn mówiac̨ych: – Obiecuje!̨ Obiecuje!̨
– Bardzo dobrze – powiedziała Jie. – Teraz bad̨źcie czujni przyjaciele, bo

wkrótce zaprezentuje ̨ cudowna ̨niespodzianke!̨
Klikniec̨ie myszka,̨ a potem kolejna reklama, tym razem firmy, która do-

starczała fałszywe dane uwierzytelniajac̨e osobom poszukujac̨ym pracy, co
gwarantowało przejście przez test w bazach danych. Oboje zdjel̨i słuchawki
i Jie opróżniła szklanke ̨ wody, strużka spływała jej po brodzie i gardle. Lu
stłumił jek̨. Była tak piek̨na, a cała ta siła i pewność siebie …

– To był całkiem niezły poczat̨ek, prawda? – powiedziała, unoszac̨ na
niego brwi.

– Czy tak jest przez cały czas?
– Och, to było szczególnie dobre. Ale tak, przez wiek̨szość nocy tak to

wyglad̨a. Trwa to sześć czy siedem godzin. Nadal myślisz, że stanie sie ̨ po-
wtarzalne?

– Widze,̨ że to pozostanie interesujac̨e.
– W końcu przez cała ̨noc zabijasz te same potwory, prawda? Tomusi być

dość nudne.
Rozważał to.
– Niezupełnie – powiedział. – To chyba praca zespołowa. Wszyscy pracu-

jemy razem i nie za każdym razem jest tak samo …gry bardzo różnia ̨ sie ̨ od
pojawiania sie ̨ potworów. Czasami dostajesz też naprawde ̨ dobre dropy …to
może być bardzo ekscytujac̨e! Idziesz korytarzem, który oczyściłeś kilkana-
ście razy, i odkrywasz, że tym razem jest wypełniony 200 wampirami, a po-
tem jeden z nich upuszcza epicki miecz i wcale nie jest to nudne. – Wzruszył
ramionami. – Mój kolega z gildii, Matthew, mówi, że to sporadyczne wzmoc-
nienie.

Uniosła palec i powiedziała:
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botnikami, byli wojownikami, byli armia ̨i ich sprawa była słuszna. Nie dadza ̨
sie ̨ zastraszyć.

A potem przyszedł gaz. A potem zaczeł̨y spadać pałki. I wtedy zaczeł̨y
sie ̨ krzyki. A potem Lu pobiegł, przebiegł przez kłujac̨e chmury gazu i chaos
bitwy – tak podobny i tak niepodobny do milionów bitew, które stoczył w
grach – i zwymiotował, a teraz …

Teraz nie miał pojec̨ia, dokad̨ sie ̨ udać.
A potem zadzwonił jego telefon. Numer był pusty, co sprawiło, że pul-

sowało mu w gardle. Czy tajna policja wymazywała numer, kiedy do ciebie
dzwonili? Ale gdyby tajna policja wiedziała, że istnieje i ma jego numer te-
lefonu, mogłaby po prostu odebrać go tam, gdzie stał, używajac̨ przeklet̨ej
funkcji śledzenia telefonu.

To nie była policja. Z niepokojem przesunał̨ palcem po przycisku roz-
mowy na ekranie.

– Wei? – powiedział ostrożnie.
– Lu? Czy to ty? – Rozmowa miała dziwny, pogłos taniej usługi połac̨zeń

internetowych, cyfrowy szum pakietów, które podróżowały trzecia ̨ klasa ̨ w
globalnej sieci. Akcent też był trudny, gruby i dziwny. Znał dźwiek̨ i znał głos.

– Wei-Dong?
– Tak!
– Wei-Dong w Ameryce?
Nie miał wiadomości od dziwnego gweilo, odkad̨ poszli do Boss Wing i

Ping musiał go wyrzucić z gildii. Boss Wing nie pozwalał im na najazdy z
ludźmi z zewnat̨rz, a nawet rozmawianie z nimi w grze. Na wszystkich swo-
ich komputerach miał oprogramowanie szpiegujac̨e, które informowało go,
kiedy złamałeś te zasady, i traciłeś dzień za pierwsze wykroczenie, tydzień
za drugie.

– Lu, to ja! Słuchaj, czy właśnie oglad̨ałem ciebie i Pinga bitych przez
gliny?

– Nie wiem, oglad̨ałeś? – Dezorientacja spowodowana rana ̨ głowy była
gwałtowna i zastanawiał sie,̨ czy rzeczywiście prowadzi te ̨rozmowe.̨ To było
bardzo dziwne.

– Ja …właśnie widziałem, jak pobito cie ̨ na filmie z Shenzhen. Myśle,̨ że
tak. Czy to ty?

– Właśnie zostaliśmy pobici – powiedział. – Jestem ranny.
– Jesteś cież̨ko ranny? Nie mogłem dodzwonić sie ̨ do Pinga, wiec̨ spróbo-

wałem do ciebie. – Był podekscytowany, jego głos był napiet̨y. – Co sie ̨ stało?
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Lu wciaż̨ zmagał sie ̨ z myśla,̨ że gweilo właśnie zadzwonił do niego z od-
ległości tysiec̨y kilometrów.

– Widziałeś mnie w Internecie w Ameryce?
– Każdy gracz na świecie cie ̨ widział, Lu! Nie mogłeś lepiej zaplanować

tego czasu! Po obiedzie jest najbardziej zajet̨y czas na serwerach, a słowo kra-̨
żyło jak nic, co kiedykolwiek widziałem.Wszyscy w każdej grze rozmawiali o
tym, podajac̨ linki do strumieni wideo i zdjeć̨. Było to nawet w prawdziwych
wiadomościach! Mój sas̨iad walił wmoja ̨ściane ̨ i zapytał, czy coś o tymwiem.
To było niesamowite!

– Widziałeś, jak bito mnie w Internecie?
– Stary, wszyscy widzieli, jak zostałeś pobity w Internecie.
Lu nie wiedział, co powiedzieć.
– Czy dobrze wyglad̨ałem?
Wei-Dong śmiał sie ̨ jak hiena.
– Wyglad̨ałeś świetnie!
Zerwała sie ̨ tama, Lu śmiał sie,̨ śmiał i śmiał, gdy całe napiec̨ie wypły-

wało z niego. W końcu przestał, wiedzac̨, że jeśli tego nie zrobi, znowu zwy-
miotuje. Znajdował sie ̨ teraz przy stacji kolejowej, w dużym ruchu pieszym,
wokół niego celowo poruszali sie ̨wszyscy ludzie, gdy stał nieruchomo, jak za-
mroczonawyspaw rwac̨ym strumieniu. Cofnał̨ sie ̨na klatke ̨schodowa ̨przed
salonemkosmetycznym i osunał̨ sie ̨na pośladki, przykucniet̨y i trzymajac̨ te-
lefon przy głowie.

– Wei-Dong?
– Tak.
– Po co do mnie dzwonisz?
Na linii zapadła nieprzyjemna cisza, przerywana miek̨kim cyfrowym po-

głosem.
– Chciałem ci pomóc – powiedział w końcu. – Pomóc Webbliesom.
– Wiesz o Webblies? – Lu wierzył, że Matthew ich wymyślił, wymyślona ̨

armie ̨ tysiec̨y wyimaginowanych przyjaciół, którzy bed̨a ̨ o nich walczyć.
– Wiesz o nich? Lu, to gildia, która kopie najwiec̨ej dup na świecie! Nikt

nie może ich pokonać! Coca-Cola Games wysyła nam dziennie trzy notatki
na ich temat!

– Dlaczego Coca-Cola wysyła ci notatki?
– Och. – Wiec̨ej ciszy. – Nie mówiłem? Teraz dla nich pracuje.̨ Jestem Tur-

kiem.
– Och – odpowiedział Lu.
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jest ci przykro, że jej maż̨ jest takimworkiem zgniłych, śmierdzac̨ych śmieci.
Powiedz jej, że zrezygnowałaś z wypłaty, która ̨wstrzymywał, i że porzuciłaś
prace.̨ A potem znowu zacznij pracować. I bez wzgled̨u na to, co powie lub
zrobi twój nowy szef, nie wychodź z nim. Rozumiesz?

– Zadzwonić do jego żony …
– Zadzwoń do jego żony, odejdź od swojej pensji i zacznij od nowa. Nic in-

nego nie zadziała. Nie możesz rozmawiać z tymmeż̨czyzna.̨ Zgwałcił cie ̨…to
właśnie jest to, wiesz, kiedy ktoś z władza ̨ zmusza Cie ̨ do seksu, to gwałt, po
prostu gwałt …a on bed̨zie to robił raz za razem. Zrobi to z innymi dziewczy-
nami w fabryce. Powiedz dziewczynom jak najwiec̨ej, dlaczego odchodzisz.
Właściwie, powiedz mi, w jakiej fabryce pracujesz i jak sie ̨ nazywa szef, a
wtedy dowiedza ̨ sie ̨ o tym miliony dziewczyn. Bed̨a ̨ trzymać sie ̨ z daleka od
tego psa i może uratujesz kilka dusz twoja ̨ odwaga.̨ Co powiesz?

– Chcesz, żebym wymieniła mojego szefa? Teraz? Ale myślałam, że to po-
ufne …

–Niemusisz. Ale czy chcesz, aby innadziewczynaprzeszła przez to, przez
co tywłaśnie przeszłaś? Jakmyślisz, co by sie ̨stało, gdybyś usłyszała, jak inna
dziewczyna wymawia jego imie ̨ w tym programie, w zeszłym miesiac̨u, za-
nim z nim wyszłaś. Co zrobiłabyś? Czy uratujesz swoje siostry od bólu, który
przeżywasz? A może ochronisz swoje posiniaczone ego i pozwolisz cierpieć
nastep̨nej dziewczynie i nastep̨nej?

Odczekała chwile.̨ Dziewczyna przez telefon nic nie powiedziała, choć
odgłosy ludzi poruszajac̨ych sie ̨ po akademiku wciaż̨ były słabo słyszalne.
Lu wyobraził sobie ja ̨ pod kocem na pryczy, trzymajac̨a ̨ słuchawke ̨ telefonu,
szepczac̨a ̨ swoje sekrety milionom dziewczyn. Co za dziwny świat.

– No i jak?
– Zrobie ̨ to – powiedziała dziewczyna.
– Co? Powiedz to głośno!
– Zrobie ̨ to! – powiedziała dziewczyna i zaśmiała sie ̨ lekko, a śmiech po-

wtórzyły dziewczec̨e głosy obok niej, gdy dziewczyny w jej akademiku zdały
sobie sprawe,̨ że wyznanie, którego słuchały na swoich komputerach, tele-
fonach i radiach, pochodziło z pryczy pośrodku. Rozległ sie ̨ pisk sprzeż̨enia
zwrotnego, gdy jeden z radiotelefonów zbliżyło sie ̨ zbyt blisko telefonu, a
palce Jie stukały w klawiature,̨ zgniatajac̨ sprzeż̨enie zwrotne, ale jakoś zo-
stawiajac̨ inne piski, dziewczec̨e piski. Dopingowały ja,̨ dziewczyny w akade-
miku, wiwatowały i skandowały jej imie,̨ jej prawdziwe imie,̨ teraz w radiu,
ale to nie miało znaczenia, ponieważ dziewczyna śmiała sie ̨mocniej niż kie-
dykolwiek.
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– Tak, kochanie, cześć. Jesteś na linii. Mów, mów! Mamy tylko cała ̨ noc!
– Och, um …– Głos był kobiecy, z silnym akcentem Henan i był przestra-

szony.
– W porzad̨ku, kochanie, moje serce, w porzad̨ku. Powiedz mi.
Głos Jie był gruchaniem, mruczeniem, uwodzeniem. Jej oczy były wil-

gotne, usta zaciśniet̨e w geście czystej troski. Lu chciał jej zdradzić swoje
sekrety.

– Po prostu …– Głos sie ̨ urwał. Odgłosy płaczu. W tle odgłosy ruchliwej,
fabrycznej sypialni, dziewczec̨e nawoływania oraz śmiech i rozmowa. Jie wy-
dawała kojac̨e dźwiek̨i szzzz szzzz.

– To mój szef – powiedziała dziewczyna. – Na poczat̨ku był dla mnie taki
miły. Powiedział, że interesuje sie ̨ mna,̨ ponieważ oboje jesteśmy z Henan.
Powiedział, że bed̨zie mnie chronił. Oprowadzi mnie po mieście. Poszliśmy
do ładnychmiejsc. Restauracja przy giełdzie. Zabrałmnie do parkuWindows
on the World i przebraliśmy sie ̨ za starożytnych wojowników.

– I chciał czegoś w zamian, prawda?
– Wiedziałam, że tak. Słucham twojego programu. Ale myślałam, że dla

mnie bed̨zie inaczej. Myślałem, że on jest inny. Ale on …– Urwała. – Kiedy
mnie pocałował, powiedział, że chce wiec̨ej. Wszystko. Powiedział, że jestem
mu to winna. Że wiedziałam to, kiedy akceptowałam zaproszenie, i że oszu-
kiwałabym go, gdybym nie wiedziała …– Zaczeł̨a płakać.

Jie skrzywiła sie,̨ zakrec̨iła palcemw niecierpliwym geście. Lu był przera-
żony jej bezdusznościa.̨ Ale kiedy płacz ustał, jej głos znów był pełen współ-
czucia i zrozumienia.

– Och, słodkie dziecko, źle ci sie ̨ stało, prawda? Cóż, oczywiście wie-
działaś, że tak sie ̨ stanie, ale serce i głowa nie zawsze sie ̨ ze soba ̨ zgadzaja,̨
prawda? Pytanie nie brzmi, czy zachowywałaś sie ̨ jak głupia …ponieważ tak
zrobiłaś, zachowywałaś sie ̨ jak doskonały głupek …pytanie brzmi, co możesz
teraz z tym zrobić. Mam racje?̨

– Tak. – Głos był tak cichy i miek̨ki, że ledwo go słyszał. Wyobraził sobie
dziewczyne ̨ skurczona ̨ do rozmiarów myszy, drżac̨a ̨ ze strachu.

– Cóż, to proste. Niełatwe, ale proste. Zrezygnuj z zarobków z ostatnich
ośmiu tygodni i jutro rano wyjdź z fabryki. Idź do pośrednika pracy na ulicy
Xi Li i znajdź coś …cokolwiek …co możesz zaczać̨ od nowa. Potem dzwonisz
do żony szefa …czy jest żonaty?

– Tak. – Głos był teraz troche ̨mocniejszy.
– Zadzwoń do jego żony i powiedz jej wszystko. Powiedz jej, co zrobił, co

powiedział, co odpowiedziałaś. Powiedz jej, że jest ci przykro i powiedz jej, że
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Wiedział o Turkach, ale nigdy tak naprawde ̨ nie myślał o tym, jacy lu-
dzie bed̨a ̨pracować w dziesiec̨iosekundowych odstep̨ach, tworzac̨ dialog dla
postaci niezależnych lub zastanawiajac̨ sie,̨ co sie ̨ stanie, gdy strzelisz garła-
czem w krzesło biurowe.

– To musi być interesujac̨e.
Wei-Dong wydał z siebie mokry dźwiek̨.
– To ned̨za – powiedział. – Prowadze ̨ jednocześnie cztery różne sesje i le-

dwo zarabiam na opłacenie czynszu. A oni zarabiaja ̨ na nas tyle pienied̨zy!
W zeszłym miesiac̨u ogłosili kwartalne zyski, a gry z Turkami zarabiaja ̨ 30
procent wiec̨ej niż te bez. Zatrudniaja ̨ wiec̨ej Turków tak szybko, jak tylko
moga ̨ …tutaj jest bałagan. Ale nasze zarobki nie rosna.̨ Wiec̨ pomyślałem o
Webbliesach, wiesz …– Urwał. – Może wy możecie nam pomóc, jeśli pomo-
żemy wam? Wszyscy gramy na nasze pieniad̨ze, prawda? Wiec̨ dlaczego nie
mielibyśmy być po tej samej stronie.

– Brzmi dobrze – powiedział Lu. Wciaż̨ próbował pojać̨ fakt, że Webblies
byli najwyraźniej sławni wśród amerykańskich nastolatków. – Zaczekaj –
powiedział, odtwarzajac̨ akcentowana,̨ niegramatyczna ̨mowe ̨Wei-Donga. –
Płacisz czynsz?

– Tak – powiedział Wei-Dong. – Tak! Teraz mieszkam sam. To jest super!
Mam kiepski pokój w hotelu, nie wiem, jak go nazywasz. Ale dla ludzi, któ-
rzy nie maja ̨pienied̨zy. Ale moge ̨ tu mieć połac̨zenie bezprzewodowe i mam
cztery maszyny i jest mnóstwo rzeczy, do których moge ̨ chodzić, przynaj-
mniej w porównaniu z domem …– Zaczał̨ bełkotać o swoich ulubionych re-
stauracjach i klubach, które miały wieczory dla wszystkich grup wiekowych
i milion drobnych nieistotnych szczegółów na temat Los Angeles, które rów-
nie dobrze mogło być Mushroom Kingdom, na tyle, o ile to znaczyło dla Lu.
Pozwolił mu sie ̨ wylać i próbował wymyślić miejsca, do których mógłby sie ̨
udać, aby sie ̨zregenerować. Przelotnie zapragnał̨ swojejmatki, która zawsze
znała jakiś tradycyjny chiński lek na jego dolegliwości. Czes̨to nie działały,
ale czasami działały, a delikatne nakładanie ich przez matke ̨ też było ma-
gicznie skuteczne.

Nagle poczuł mdłości, przytłaczajac̨o zates̨knił za domem.
– Wei-Dong – powiedział, przerywajac̨ wirtualna ̨ wycieczke ̨ po Los An-

geles. – Musze ̨ teraz pomyśleć. Nie wiem, co robić. Jestem ranny, jestem na
ulicy i niemoge ̨do nikogo zadzwonić, na wypadek, gdyby policja namierzyła
telefon. Co mam zrobić?

– Och. Cóż. Nie wiem dokładnie. Miałem nadzieje,̨ że bed̨ziesz wiedział,
co ja powinienem zrobić, prawde ̨mówiac̨. Chce ̨ sie ̨ zaangażować!
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– Myśle,̨ że chce ̨ sie ̨ odangażować. – Tes̨knota za domem Lu zamieniała
sie ̨w gniew. Kimbył ten chłopiec, który zadzwonił do niego z drugiego końca
świata, żad̨ajac̨ „zaangażowania”? Czy nie miał dość własnych problemów?
– Co możesz dla mnie zrobić stamtad̨? Co to jest …ile te śmieci sa ̨warte? Jak
wszyscy w wiez̨ieniu poprawia ̨moje życie? Jak bicie mnie po głowie sprawi,
żeby było lepiej? Jak?

– Nie wiem. – Głos Wei-Dong był cichy i zraniony. Lu starał sie ̨ kontro-
lować swój gniew. Ten gweilo chciał pomóc. To nie jego wina, że nie umiał
pomóc. Lu też nie wiedział, jak pomóc.

– Ja też nie wiem – powiedział Lu. – Dlaczego nie pomyślisz, jakmi pomóc
i oddzwonisz. Musze ̨ znaleźć miejsce na odpoczynek, może pieleg̨niarke ̨ lub
lekarza. OK?

– Jasne – powiedział gweilo. – Jasne. Oczywiście. Niedługo oddzwonie,̨ nie
martw sie.̨

Za każdym razem, gdy pociag̨ z Hongkongu wjeżdżał na dworzec
kolejowy w Shenzhen, wyrzucał ogromny tłum ludzi: ludzi z Hongkongu
w ostrym stylu biznesowym, bogate dzieciaki, obcokrajowcy i robotnicy
z Shenzhen powracajac̨y z zagranicznych kontraktów, ściskajac̨y plecaki.
Ges̨ta grupa została rozbita na postój taksówek i centrum handlowe i
pojawiła sie ̨ jako rozproszona chmura na ulicy, na której rozmawiał Lu.
Teraz przedzierał sie ̨ przez ten tłum, słuchajac̨ fragmentów setek rozmów o
biznesie, produkcji i farmowaniu złota.

To było na ustachwszystkich,mówili o strajku, o akcji policji, o rolnikach.
Oczywiście wiek̨szość ludzi w Chinach słyszała o uprawie złota i o wszystkich
historiach o pieniad̨zach, któremożna zarobić, grajac̨ w gry wideo, ale nigdy
nie słyszałeś, żeby taki biznesmenmówił o tym. Nie bystrzy, wytworni ludzie
z oczywistym bogactwem i władza,̨ którzy przeskakiwali tam i z powrotem
mied̨zy Hongkongiem a Shenzhen, szybko przemawiajac̨ do swoich słucha-
wek, mówiac̨ innym, co maja ̨ robić.

Co powiedział gweilo? Wszyscy widzieli, jak bito Cie ̨w Internecie! Czy ci
ludzie przyglad̨ali mu sie ̨ uważnie? Teraz wydawało sie,̨ że tak. Oczywiście
był zakrwawiony, gapił sie,̨ miał czerwone oczy. Dlaczego nie mieliby sie ̨ na
niego gapić? Ale może …

– Jesteś jednym z nich, prawda?
Miała 22 lub 23 lata, z doskonałymi paznokciami na dłoni, która ̨opierała

na jego ramieniu, podchodzac̨ do niego od tyłu. Mimowolnie pisnał̨ i podsko-
czył, a ona troche ̨ zachichotała.
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Wzruszyła ramionami.
– Tajwańczycy – powiedziała.
Wyspa Tajwan uważała sie ̨za oddzielona ̨od Chin od 1949 roku, ale Chiny

nigdy nie przestały do niej mieć roszczeń, bez wiek̨szych sukcesów.
– Czasami Falun Gong. – Zobaczyła wyraz szoku na jego twarzy. – Nie

martw sie,̨ nie jestem religijna. Ale wezme ̨ ich pieniad̨ze. Nie obchodzi ich,
czy bed̨e ̨sie ̨z nich wyśmiewać w programie, pod warunkiem, że wyświetlam
też ich reklamy.

Potrzas̨nał̨ głowa.̨
– To wszystko jest zbyt dziwne – powiedział.
Uniosła rek̨e,̨ by uciszyć, i opuściła mały mikrofon z jednego z nauszni-

ków słuchawek.
– Cześć dziewczyny! – zawołała domikrofonu, klikajac̨myszka.̨ – To twoja

najlepsza przyjaciółka, siostra Jiandi, przyjaciółka, na której zawsze możesz
polegać, przyjaciółka, która nigdy cie ̨nie zawiedzie, przyjaciółka, której mo-
żesz zwierzyć sie ̨ ze wszystkich swoich sekretów …pod warunkiem, że nie
masz nic przeciwko temu, aby dowiedziało sie ̨ o tym osiem milionów dziew-
czyn z fabryki! – Zachichotała na własny żart. – Och, siostry, to bed̨zie do-
bra noc, moge ̨powiedzieć! Mamdla was specjalna ̨niespodzianke ̨troche ̨póź-
niej, ale najpierw porozmawiajmy! Dziś wieczorem korzystam z czatu Ama-
zon France, chat.amazon.fr, wiec̨ idźcie i sie ̨ teraz zarejestrujcie. Jestem pod
jiandi88888. Pamiet̨ajcie, aby użyć kilku najnowszych serwerów proxy FLG
przed nawiaz̨aniem połac̨zenia …i wyglad̨a na to, że usługi tłumaczeniowe
w Yahoo.ru i 123india.in sa ̨ w tej chwili odblokowane, co powinno ułatwić
rejestracje.̨ Cóż, na co czekasz? Zarejestruj sie!̨

Klikneł̨a coś i usłyszał rozbrzmiewajac̨a ̨ reklame ̨ Falun Gong w jego słu-
chawkach i zsunał̨ jedna ̨ słuchawke ̨ z boku głowy. Jie odsuneł̨a mikrofon i
wskazała na niego palcem.

– Czujesz już magie?̨
– To jest to? To jest twoje wielkie przedstawienie?
– O tak – powiedziała. – Prawdopodobnie bed̨ziemy musieli dziś wieczo-

rem przełac̨zać czaty trzy lub cztery razy, ponieważ zaktualizuja ̨ zapore ̨
ogniowa.̨ Fajnie! Zaczekaj, zobaczysz. – W jego uchu reklama sie ̨ kończyła i
wsunał̨ druga ̨ słuchawke ̨ z powrotem na miejsce.

– Mów do mnie – powiedziała Jie, jej głos był pełen ciepła. Chwile ̨ zajeł̨o
mu uświadomienie sobie, że mówi do swojego mikrofonu, do publiczności,
nie do niego. Jej palce pracowały na klawiaturze i myszy.

– Halo?
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do tego: jeśli twój szef chce cie ̨ pieprzyć, znajdź inna ̨prace ̨ lub bad̨ź przygo-
towana na pieprzenie nawiec̨ej niż jeden sposób. Jeśli twój chłopak jest śmie-
ciem, który nie chce pracować i pożycza od ciebie pieniad̨ze, znajdź nowego
chłopaka, nawet jeśli jest „miłościa ̨ twojego życia”. Jeśli twoje dziewczyny
gadaja ̨ o tobie bzdury, skonfrontuj sie ̨ z nimi, wypłacz sie ̨ i zacznij od nowa.
Jeśli twoja kumpela pieprzy sie ̨ z twoim chłopakiem, pozbad̨ź sie ̨ ich obu. Je-
śli pieprzysz chłopaka swojej przyjaciółki, przestań, rzuć go, wyznaj jej i nie
rób tego ponownie. – Odznaczała te rzeczy na palcach jak liste ̨ zakupów.

– Brzmi to troche ̨ powtarzalnie – powiedział.
Zastanawiał sie,̨ czy ona to zmyśliła, czymożemaurojenia. Czy naprawde ̨

może istnieć przedstawienie, którego słuchała każda dziewczyna z fabryki,
o którym on nigdy nie słyszał? Pomyślał o tym, jak mało rozmawiały z nim
dziewczyny z fabryki w Shilong New Town, kiedy pracował jako ochroniarz,
i zdecydował, że tak, to jest całkowicie możliwe.

– To bardzo powtarzalne, ale wszystkie lubimy to w ten sposób, moje
dziewczyny i ja. Niektóre problemy sa ̨ uniwersalne. Niektórych rzeczy po
prostu nie można mówić zbyt czes̨to. Zreszta ̨ to nie wszystko. Mamy różno-
rodność! Mamy Ciebie!

–Mnie – powiedział. – Zamierzasz pokazaćmnie z tymiwszystkimi dziew-
czynami? Czemu? Czy to nie sprawi, że policja bed̨zie chciała mnie jeszcze
wiec̨ej?

– Kochanie, policja już cie ̨ chce. Pamiet̨aj o wideo. Twoja twarz jest wsze-̨
dzie. Im bardziej jesteś sławny, tym trudniej bed̨zie im cie ̨aresztować. Zaufaj
mi.

– Skad̨ możesz być pewna? Czy kiedykolwiek to robiłaś?
– Codziennie – powiedziała z szeroko otwartymi oczami. – Jestem moim

własnym studium przypadku. Policja ściga mnie od dwóch lat, a ja trzymam
sie ̨ z dala od ich szponów. Robie ̨ to, bed̨ac̨ zbyt popularna, by mnie złapać!

– Myśle,̨ że nie rozumiem, jak to działa – powiedział.
Spojrzała na ekran swojego telefonu.
–Mamy tylkominute.̨ Tutaj, szybko, wyjaśnie:̨ jeśli jesteś zbiegiem, bycie

biednym jest trudne. Nawet trudniejsze niż dla nie-uciekinierów. Ucieczka
jest droga. Potrzebujesz wielu miejsc do życia. Mnóstwo różnych telefonów,
które możesz porzucić. Musisz umieć płacić li …„łapówki” …i mieć możli-
wość szybkiego przemieszczania sie.̨ Bycie sławnym oznacza, że masz do-
step̨ do pienied̨zy i przysług odwielu różnych ludzi. Moi słuchacze wspieraja ̨
mnie poprzez bezpośrednie darowizny lub przez moich reklamodawców.

– Masz reklamy? Kto kupiłby reklame ̨w audycji radiowej uciekiniera?
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–Musisz być – powiedziała. Podniosła telefon. – Obejrzałem filmpieć̨ razy
w pociag̨u. Powinieneś zobaczyć komentarze. Takie brzydkie!

Wiedział o tym. Za każdym razem, gdy coś, co sprawiało, że rzad̨ wygla-̨
dał źle, trafiało do Internetu, armia komentatorów tweetowała, publikowała
i komentowała, jak rzad̨ miał racje,̨ jak cała historia była niewłaściwa, jak lu-
dzie w historii byli winny wszelkiego rodzaju strasznych rzeczy. Lu wiedział,
że nie powinien w to wierzyć, ale nie dało sie ̨ przeczytać tego wszystkiego
bez odrobiny wat̨pliwości, potem troche ̨wiec̨ej, a potem, jak kostka lodu na
siniaku, oburzenie, które poczuł na poczat̨ku, by zdret̨wiało.

Myśl, że on sam jest w centrum jednej z tych burz, sprawiła, że poczuł sie,̨
jakby miał znowu zwymiotować. Dziewczyna musiała to zobaczyć, bo lekko
ścisneł̨a jego ramie.̨

– Och, nie wyglad̨aj tak poważnie. Świetnie wyglad̨ałeś na filmie. Jestem
pewien, że nikt nie wierzy w te wszystkie bzdury! – Zacisneł̨a usta. – Cóż,
oczywiście, to nieprawda. Jestem pewna, że wielu ludzi w to wierzy. Ale sa ̨
głupcami. I jestem pewna, że wielu innych zostało zainspirowanych. Jestem
Jie.

– Lu – powiedział Lu, po próbie znalezienia pseudonimu. Nie został stwo-
rzony na zbiega. – Miło było cie ̨ poznać – powiedział, strzas̨nał̨ jej rek̨e ̨ i ru-
szył w głab̨ tłumu.

Znowu złapała go za ramie.̨
– Och, prosze,̨ przestań. Musimy porozmawiać. Prosze?̨
Zatrzymał sie.̨ Nie miał dużego doświadczenia z dziewczynami, ale coś w

jej głosie sprawiło, że chciał zostać.
– Dlaczego musimy rozmawiać?
– Chce ̨ poznać twoja ̨ historie ̨ – powiedziała. -Do mojego programu.
– Twojego program?
Pochyliła sie ̨ blisko, tak blisko, że mógł poczuć jej perfumy, i wyszeptała:
– Jestem Jiandi.
Spojrzał na nia ̨ tep̨o.
Potrzas̨neł̨a głowa.̨
– Jiandi – sykneł̨a. – Jiandi! Z Factory Girl Show!
Wzruszył ramionami.
– Jakiego rodzaju show?
– Każdej nocy! – powiedziała. – O 21:00! Słuchamnie dwanaście milionów

pracowniczek fabryk! Dzwonia ̨domnie ze swoimi problemami.Wychodzimy
przez sieć, audio, przez …hm – obniżyła głos – proxy Falun Gong.

– Och – powiedział i zaczał̨ sie ̨ oddalać.
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– To nie jest religijne – powiedziała. – Po prostu pomagam im w ich
problemach. – Proxy – dodała szeptem – to po prostu sposób, w jaki wpro-
wadzamy program do fabryk. Próbuja ̨mnie zablokować, ponieważ mówimy
prawde ̨ o warunkach pracy …dziewczyny, które sa ̨ pod presja ̨ seksualna ̨
swoich szefów, oszustwa marketingowe, zdzierstwo płacowe, uzależnienie
…

– Dobrze – powiedział. – Rozumiem. Dziek̨uje,̨ ale nie.
– Chodź – powiedziała i spojrzała mu głeb̨oko w oczy. Jej były ciemne i

pokryte cienkim, precyzyjnym zielonym ołówkiem do oczu, a brwi ukształ-
towane w zdziwione, wyrafinowane łuki. – Wyglad̨asz, jakbyś potrzebował
miejsca do umycia i może posiłku. Moge ̨ ci to załatwić.

– Możesz?
– Lu, jestem sławna! Mam reklamodawców, którzy dużo płaca ̨ za sponso-

rowanie mojego programu. Mam miliony zwolenników w całym Shenzhen,
nawet w Kantonie i Dongguan. Nawet w Szanghaju i Pekinie! Jestem dla nich
bohaterka,̨ Lu. Moge ̨ w ten sposób przedstawić twoja ̨ historie ̨ każdemu pra-
cownikowi w delcie Rzeki Perłowej, ot tak! – Pstrykneł̨a palcami przed jego
nosem, sprawiajac̨, że mrugnał̨ i sie ̨ cofnał̨. Roześmiała sie.̨ – Jesteś słodki –
powiedziała. – Chodź, bed̨zie cudownie.

– Gdzie idziemy? – powiedział ostrożnie.
– Och, mam miejsce – powiedziała.
Chwyciła go za rek̨e,̨ jej palce były suche i chłodne, dotykały zimnymi

miejscami, w których pierścienie, które nosiła, stykały sie ̨ z jego skóra.̨ Po-
prowadziła go przez tłum, który wydawał sie ̨magicznie przed nia ̨ rozstap̨ić.
Wszystko stało sie ̨ teraz jak sen, z bólem spychajac̨ym wizje ̨ Lu do zamglo-
nego tunelu. Zastanawiał sie,̨ czy miałaby coś na ból. Zastanawiał sie,̨ czy
zna jakaś̨ tradycyjna ̨ medycyne,̨ czy nie zmieszałaby mu gorzkiej herbaty
ze skomplikowanymi zapachami i unoszac̨ymi sie ̨w niej małymi kawałkami
twardych substancji. Zastanawiał sie ̨ nad tym wszystkim, a ulice i chodniki
prześlizgiwały sie ̨ pod ich stopami jak magia. Możesz automatycznie śledzić
swoich towarzyszy w gildiach w grze, po prostu kliknij na nie i wybierz „po-
daż̨aj”, i cała gildia mogła to zrobić, gdy odległość do pokonania była duża,
tak że tylko jeden gracz musiał zwracać uwage ̨ na długi marsz przez świat,
podczas gdy inni sie ̨relaksowali, palili, jedli, korzystali z toalety, gdy ich ava-
tary szły jak stado zwierzat̨ za przewodnikiem.

Tak to sie ̨ czuło, jakby był postacia,̨ której gracz wyszedł po papierosa i
siku, a postać bezmyślnie biegła za liderem.
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Musiała zobaczyć to w jego twarzy, bo przestała sie ̨ śmiać i ścisneł̨a jego
rek̨e.̨

– Niemartw sie ̨– powiedziała. – To tylko dokuczanie. Dang-gui jest dobry
do wszystkiego. Twoja matka musiała ci go dawać.

I tak, zdał sobie teraz sprawe,̨ stad̨ znał ten zapach, przypomniał sobie,
że chciałby, aby jego matka była tam i dała mu troche ̨ ziół, i to pragnienie
musiało prowadzić jego rek̨e ̨wśród wielu butelek pod prysznicem.

– Czy tutaj mieszkasz? – powiedział.
– W tej jamie? – Zrobiła mine.̨ – Nie, nie! To tylko jedno z moich studiów.

Posiadanie wielu miejsc, w których moge ̨pracować, pomaga. Utrudnia życie
zengfu.

– Ale ubrania, łóżko?
– Tylko kilka rzeczy, które zostawiam na wieczory, kiedy pracuje ̨ do

późna. Mój program może czasem trwać cała ̨ noc, w zależności od tego, ilu
mam dzwoniac̨ych. – Znów sie ̨uśmiechneł̨a. Miała dołeczki. Nigdy wcześniej
nie zauważył dołków u dziewczyny. Uraz głowy przyprawiał go o zawroty
głowy. A może to była miłość.

– A teraz?
– A teraz porozmawiamy z toba ̨ o tym, co widziałeś – powiedziała. – Mój

program zaczyna sie ̨ za …– spojrzała na ekran swojego telefonu – 12 minut.
Wystarczajac̨o dużo czasu na wode ̨ i ułożenie sie ̨wygodnie.

Wyłowiła dzbanek z filtrem ze swojej lodówki i napełniła szklanke ̨ z ma-
łego stojaka obok maleńkiego zlewu. Wział̨ ja ̨ i wypił łapczywie, a ona przy-
niosła mu filtr, odłożył go po jednej stronie biurka, po czym usiadła na krze-
śle po drugiej stronie.

Zaczeł̨a klikać, pisać i marszczyć brwi w uroczy sposób, wkładajac̨
ogromne słuchawki i ustawiajac̨ mikrofon. Pomachała do niego, a on usiadł
na krześle naprzeciwko, napełniajac̨ szklanke.̨

– Jeszcze raz, co to za show?
– Jesteś takim chłopcem! – powiedziała, podnoszac̨ wzrok znad ekranu,

palcamiwciaż̨ uderzajac̨ w klawiature ̨owadzimi klikniec̨iamiwypieleg̨nowa-
nych paznokci.

Spojrzał na siebie.
– Przypuszczam, że tak – powiedział.
– Chodzi mi o to, że gdybyś był dziewczyna,̨ wiedziałbyś o tym wszystko.

Każda dziewczyna z fabryki mnie słucha, uwierz w to. Zaczynam audycje po
kolacji, one loguja ̨ sie,̨ dzwonia ̨ do mnie, czatuja,̨ i mówia ̨ mi o wszystkich
kłopotach, a ja mówie ̨ im, co musza ̨ usłyszeć. Przeważnie sprowadza sie ̨ to
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rozmowy. Bez obrazy, Panie Bohaterze Pracy, ale pachniesz jak coś dawno
martwego.

Znowu sie ̨zarumienił, wiedział, że nie pozostało mu nic innego, jak tylko
uchylić sie ̨ i przemknać̨ przez sypialnie,̨ odniósł pogmatwane wrażenie wa-̨
skiego łóżka z cienkim kocem zmiet̨ym na dole, miotu wypchanych zwierzat̨
i sterty fałszywych torebek przepełnione ubraniami i przyborami toaleto-
wymi. Potem znalazł sie ̨w łazience, półka zlewu pokryta tajemniczymi garn-
kami i eliksirami, wszystkie drobiazgi dziewczyny, o których sugerowały mi-
liony billboardów, ale których nigdy nie widział na swoim miejscu, z prze-
krzywionymi pokrywkami i wysypujac̨ym sie ̨ proszkiem. Wszystko było o
wiele mniej efektowne niż na billboardach, gdzie wszystko wyglad̨ało, jakby
było lekko mokre i lśniac̨e, ale było o wiele bardziej ekscytujac̨e.

Każda pozioma przestrzeń pod prysznicem wydawała sie ̨podtrzymywać
jakaś̨ butelke.̨ Lu kupował duże, dwulitrowe butle żelu pod prysznic, których
mógł też używać jako szamponu, ale po przyjrzeniu sie ̨ etykietom znalazł
jeden, który wydawał sie ̨ przeznaczony do ciała, a drugi do włosów, i wyko-
rzystał oba. Woda wydawała sie ̨ uderzać w głowe ̨ jak małe ostre kamienie, a
jego ramie ̨ zaczeł̨o pulsować, gdy wcierał szampon. Po prysznicu starł pare ̨
z lustra i wykrec̨ił sie,̨ żeby na nie spojrzeć, i mógł po prostu dostrzec tam
ogromny, wypukły siniak, fioletowa,̨ posiniaczona ̨ linie ̨w kształcie maczugi
otoczona ̨ aureola ̨ zielono-żółtej opuchlizny.

– Coś, co możesz nosić, leży na łóżku – krzykneł̨a Jie z drugiej strony
drzwi. Ostrożnie przekrec̨ił gałke ̨ i stwierdził, że zaciag̨neł̨a zasłone ̨ na
drzwiach sypialni, zostawiajac̨ go samego w nagim półmroku. Na łóżku,
schludnie złożone, były spodnie od dresu i koszulka z biura pośrednictwa
pracy, rodzaj rzeczy, które rozdawali ludziom, którzy stali przed nimi przez
cały dzień, płacili za każda ̨ osobe,̨ która ̨ przyprowadzili, by ubiegała sie ̨ o
prace.̨ Był ciasno dopasowany, ale włożył go, zwinał̨ w kulke ̨ ubranie, które
naprawde ̨ śmierdziało, i wyjrzał przez zasłone.̨

– Halo?
– Chodź tutaj, piek̨ny! – powiedziała, gdy wyszedł, bosymi stopami na

zakurzonej płytce. Pochyliła sie ̨ i powac̨hała go delikatnym nosem.
–Mmm,wybrałeś szamponDang-gui. Bardzo dobry. Bardzo dobry na pro-

blemy reprodukcyjne kobiet. – Poklepała go po brzuchu. – Bed̨zieszmiał tam
małe dziecko w mgnieniu oka!

Teraz czuł, jakby zemdlał ze wstydu, dosłownie, pokój wirował wokół
niego.
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– Czy tutaj mieszkasz? – powiedział, kiedy dotarli do holu wysokiego bu-
dynku mieszkalnego.

Był to „budynek uścisku dłoni”, tak blisko sas̨iadujac̨ego z nim budynku,
że najemcy mogli wychylać sie ̨ przez okna i uścisnać̨ dłoń sas̨iadom po dru-
giej stronie ulicy. W holu śmierdziało gotowaniem i potem, ale było czysto,
a przy drzwiach działał domofon i zamek.

– Nie – odpowiedziała. – Niektóre z moich show robie ̨ stad̨. Sa ̨ dwa lub
trzy z nich, żeby zmylić jingcha.

Pomyślał, że to zabawne słyszeć, jak używa określenia klanu graczy dla
policji.

Zobaczyła to i powiedziała:
– O tak, zengfu myśla,̨ że jestem bardzo bantai i zrobiliby mi PK, gdyby

mogli.
Roześmiał sie ̨ na to, ponieważ był to prawie nieprzenikniony slang, rzad̨

myśli, że jestem zboczeńcem, wiec̨ chca ̨ „zabić gracza” – zniszczyć – mnie,
jeśli moga.̨ Co innego usłyszeć chłopaka z podwiniet̨a ̨ koszula ̨ i papierosem
zwisajac̨ym mu z twarzy mówiac̨ego to, a co innego usłyszeć te ̨ delikatna,̨
piek̨nie umalowana ̨ dziewczyne.̨

Winda była zepsuta, wiec̨ poprowadziła go po piec̨iu kondygnacjach scho-
dów, ściany ozdobiono bogatymgraffiti: malowidłami z przekleństwami, sce-
nami z życia fabryki, numerami telefonów, pod któremożna było zadzwonić,
aby kupić fałszywe dokumenty tożsamości, stopnie, certyfikaty. Własny po-
kój Lu w akademiku znajdował sie ̨ w budynku, który wynajał̨ Boss Wing, i
każdego dnia pokonywał dwa razy tyle schodów, alewydawało sie,̨ że tawspi-
naczka go zabije. Na piet̨rze Jie przy drzwiach klatki schodowej w korytarzu
kucała starsza pani. Skineł̨a im głowa.̨

– Pani Yun – powiedziała Jie, – Chciałabym, aby poznała Pani Hui. Jestme-
chanikiem, który przyszedł naprawić mój klimatyzator. – Staruszka skineł̨a
głowa ̨ i odwróciła wzrok.

Jie zaatakowała jedne z drzwi mieszkania kółkiem na klucze, otwierajac̨
cztery różne zamki dużymi, skomplikowanymi, grubymi kluczami, a nastep̨-
nie wciskajac̨ ramieniem drzwi, które odskoczyły cież̨ko do tyłu, uderzajac̨
o odbojnik z metalicznym dźwiek̨iem. Wskazała mu wejście do środka i za-
mkneł̨a drzwi, wystrzeliwujac̨ cztery rygle od wewnat̨rz i uderzajac̨ w kilka
włac̨zników światła.

Mieszkanie składało sie ̨ z dwóch dużych pokoi, salonu, w którym stali,
i połac̨zonej sypialni, która ̨ widział z drzwi. Obok nich pod ściana ̨ znajdo-
wał sie ̨mały aneks kuchenny, a reszte ̨ pokoju zajmowała sofa i duże biurko
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z krzesłami po obu jego stronach, pokryte śmietnikiem sprzet̨u do nagry-
wania: mikser, kilka dużych zestawów słuchawek i kilka chudych mikrofo-
nów na stojakach. Każdy centymetr ściany był pokryty papierem: wycinki z
gazet, listy, rysunki – wszystko obficie posypane naklejkami, serduszkami,
uroczymi rysunkami zwierzat̨.

Jie machneł̨a na to rek̨a.̨
– Moje studio! – powiedziała i okrec̨iła sie ̨dookoła. – Cała moja poczta od

fanów i prasa.
Przejechała lekko palcami po ścianie. Przyglad̨ajac̨ mu sie ̨ uważniej, Lu

zobaczył, że każdy list zaczynał sie ̨ od „Droga Jiandi” i że wszystkie zostały
napisane schludnymi, dziewczec̨ymi rek̨ami.

– Mam skrzynke ̨ pocztowa ̨w Makau. Moi przyjaciele wysyłaja ̨ tam listy,
skanuja ̨ je i wysyłaja ̨ do mnie poczta ̨ elektroniczna.̨ Tuż pod nosem zengfu!

– A starsza pani w holu?
Opadła na kanape,̨ spódnica podwineł̨a sie ̨ wokół jej ud i skopała buty

fachowym łuku na mate ̨ przy drzwiach.
– Odpowiedź naszego budynku na jednostke ̨ detektywów babci z obwia-̨

zanymi stopami – powiedziała, a on znów sie ̨ roześmiał, słyszac̨ slang.
W Nanjing używali tego określenia, by mówić o małych staruszkach,

które zawsze wes̨zyły, plotkujac̨ o tym, kto robi coś złego lub niegodziwego.
Tak naprawde ̨ nie miały skrep̨owanych stóp, praktyka obwiaz̨ywania stóp
małych dziewczynek do tego stopnia, że dorastały niezdolne do prawidło-
wego chodzenia, była martwa, a on nigdy nie widział naprawde ̨ zwiaz̨anej
stopy pozamuzeum, chociaż babcie zawsze wykrzykiwał nad stopami dziew-
czynek, rzucajac̨ złe uwagi, jeśli dziewczyna miała duże stopy, gruchajac̨,
jeśli miała małe, ale i tak wszystkie zachowywały sie ̨ jak uszczypniet̨e.

– A ona uwierzy, że jestem mechanikiem? Nie mam żadnych narzed̨zi!
– O nie – Jie znów sie ̨zaśmiała. To był ładny dźwiek̨. Lu widział, że byłaby

bardzo popularna ̨prezenterka ̨netshow. Ten śmiech był zaraźliwy. – Nie, po-
myśli, że uprawiamy seks!

Poczuł, że robi sie ̨ czerwony i sie ̨ jak̨a.
– Och …Uch …
Teraz wyła ze śmiechu z odrzucona ̨ do tyłu głowa ̨ i włosami rozrzuco-

nymi na poduszce sofy.
– Powinieneś zobaczyć swoja ̨twarz! Słuchaj, dopóki babciaMaomyśli, że

jestem tylko nieznaczac̨a ̨dziwka,̨ to nie bed̨zie podejrzewała, że naprawde ̨je-
stem Jiandi, Plaga ̨Biura Politycznego i GłosemDelty Rzeki Perłowej, prawda?
A teraz zdejmij buty i przyjrzyjmy sie ̨ tej ranie głowy.
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Zrobił, jakmukazano, starannie układajac̨ buty przy drzwiach i ostrożnie
wchodzac̨ na zakurzona ̨ drewniana ̨ podłoge.̨ Jie wstała i poprowadziła go za
ramiona do jednego z krzeseł na kółkach przy biurku i popchneł̨a go na nie,
po czym pochyliła sie ̨ nad nim i uważnie wpatrywała sie ̨w jego skóre ̨ głowy.

– Dobrze – powiedziała. – Po pierwsze, musisz zmienić szampon, masz
bardzo przetłuszczajac̨e sie ̨ włosy, to wstyd. Po drugie, wydaje mi sie,̨ że z
głowy wyrasta ci gołeb̨ie jajo, które musi troche ̨ szczypać. Powiem ci tak,
przyniose ̨ci coś zimnego do trzymania przez kilka chwil, a potemchce,̨ żebyś
wział̨ prysznic i dobrze to wyczyścił. Wyglad̨a na to, że troche ̨ krwawiło, ale
nie bardzo, co jest dla ciebie szcześ̨ciem, ponieważ rany głowy zwykle krwa-
wia ̨ jak szalone. A kiedy już wprowadzimy cie ̨w bardziej cywilizowany stan,
ja wstawie ̨ Cie ̨ do Internetu i sprawie,̨ że bed̨ziesz jeszcze bardziej sławny.
Brzmi ok?

Otworzył usta, żeby zaprotestować, ale ona już odwracała sie ̨ i grzebała
w małej lodówce, kucajac̨, włosy opadały jej na ramiona w taki sposób, że
Lu nie mógł przestać sie ̨ gapić. Teraz trzymała torbe ̨mrożonych pierożków
z kurczakiem Hahaomai – rozpoznał opakowanie, to właśnie jedli na obiad
przez wiek̨szość wieczorów w dormitorium Bossa Winga – i owijała ja ̨ ście-
reczka ̨ i przyciskała do głowy. Miał wrażenie, że ważyły 500 kilogramów i
zostały schłodzone do zera absolutnego, ale również sprawiło, że jego głowa
przestała pulsować niemal natychmiast. Osunał̨ sie ̨na krzesło, zamknał̨ oczy
i przytrzymał pierogi w miejscu, w którym zengfu – slang był zaraźliwy –
klepnał̨ go z miłościa.̨ Śledził ruchy Jie wokół siebie na podstawie dźwiek̨ów,
które wydawała, a także obłoków perfum i włosów, ilekroć przechodziła bli-
sko. To nie było złe, pomyślał, znacznie lepsze niż rzeczy godzine ̨temu, kiedy
kucał przed stacja ̨ i rozmawiał z gweilo.

– Dobrze – powiedziała – weź te.
Otworzył oczy i zobaczył, że podaje mu dwie kredowobiałe pigułki i

szklanke ̨wody.
– Co to jest? – powiedział, mrużac̨ oczy na blask zachodzac̨ego słońca,

wpadajac̨ego przez okno. Prawie spał.
– Trucizna – powiedziała. – Postanowiłam wybawić cie ̨ z twojego nie-

szcześ̨cia. Weź je.
Wział̨ je.
– Prysznic jest tam – powiedziała, wskazujac̨ na sypialnie.̨ – Na desce klo-

zetowej jest rec̨znik i znalazłam piżame,̨ która powinna na ciebie pasować.
Opłuczemy twoje ubrania i położymy je na grzejniku, żeby wyschły podczas
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daleko od siebie podczas nadawania i wkradali sie ̨ do łazienki, aby potem
sie ̨ pocałować.

A teraz kamery internetowe sie ̨ opłaciły. Odebrał telefon i słuchał, jak
TheMighty Krang relacjonuje odtwarzanie wideo, gliniarze wyważaja ̨drzwi,
zabezpieczajac̨ przestrzeń. Nastep̨nie zespół dowodowy, który włac̨zył bate-
rie do kabli zasilajac̨ych komputerów, aby można je było odłac̨zyć bez wyła-̨
czania (Lu był wdziec̨zny, że Big Sister Nor wydała dekret, że cały ich sprzet̨
musi być skonfigurowany do odmontowywania i ponownego szyfrowania
dysków, gdy jest bezczynny), pobrał odciski palców i DNA. Oczywiście mieli
już DNA Lu, ponieważ wywes̨zyli jedno z innych mieszkań Jie. Ale Jie wy-
przedziła to znacznie: miała mały kieszonkowy odkurzacz, przeznaczony do
usuwania okruchów i mazi z klawiatur, i ukradkiem odkurzała siedzenia za
każdym razem, gdy jechała pociag̨iem lub autobusem,wysysajac̨ losowe DNA
tysiec̨y osób ludzi, które ostrożnie rozrzucała po lokalu, kiedy tamwchodziła.
Śmiał sie ̨ z tej pomysłowości, a ona powiedziała mu, że czytała o tym w po-
wieści.

Zespół dowodowy przyniósł kamere ̨ panoramiczna ̨ i umieścił ja ̨ na
środku pokoju, a policja natychmiast znikneł̨a, gdy okraż̨yła ciasny, pre-
cyzyjny mechaniczny krag̨, tworzac̨ otaczajac̨y obraz pomieszczenia o
wysokiej rozdzielczości. Potem policjanci wkroczyli z powrotem, bez papie-
rowych kaloszy, i włożyli każdy skrawek papieru, każdy kawałek nośnika
optycznego, magnetycznego i optycznego do wiek̨szej liczby toreb, a potem
zniszczyli to miejsce.

Pracujac̨ łomami i małymi nożami, a zaczynajac̨ od kat̨a pod frontowymi
drzwiami, metodycznie rozbijali każdy mebel, każda ̨ płytke ̨ podłogowa,̨
każda ̨ ściane ̨ z gipsu, zamieniajac̨ to wszystko w kawałki nie wiek̨sze niż
karty do gry, układajac̨ je w stosy za nimi, gdy przechodzili dalej. Pracowali
niemal w ciszy, bez pośpiechu, i wydawali sie ̨ nie lubić tego zadania. To nie
był wandalizm, to była absolutna zagłada. Policjanci mieli regulaminowe
krótkie włosy, identyczne niebieskie mundury, papierowe maski i kevla-
rowe rek̨awiczki. Jeden z nich zbliżał sie ̨coraz bardziej do kamery, zauważył
ja ̨ – mała ̨ główke ̨ od szpilki z odklejanym podkładem samoprzylepnym w
zakurzonym kac̨ie – i odkleił. Jego twarz przez chwile ̨ wydawała sie ̨ wielka,
pory, zabłak̨ane włosy wystajac̨e z nozdrzy, oczy martwe i drapieżne. Potem
chaos i nic.

– Sad̨zimy, że nadepnał̨ na nia ̨– powiedział Mighty Krang. – To tyle, jeśli
chodzi o kamery internetowe. Nastep̨nym razem to bed̨zie pierwsza rzecz,
jakiej bed̨a ̨ szukać. Mimo to uratowała nam tyłek, prawda?
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– A co z meż̨czyzna?̨
– On też – powiedziała Mala.
A potem zaatakowali, cała ich armia, wychodzac̨ z cieni wokół nich.
– UCIEKAJ! – krzykneł̨a do Ashoka, próbujac̨ powstrzymać go przed zsia-

daniem z roweru, ale on wstał, wyprostował ramiona i odwrócił sie ̨ od niej,
w strone ̨ szarżujac̨ych go żołnierzy.

Kamień lub grudka cementu odbiły sie ̨od jej hełmu,wydajac̨ dźwiek̨ przy-
pominajac̨y upadajac̨y na podłoge ̨ garnek, a teraz szarpneł̨a z całej siły, jak
tylko mogła, lathi, aż w końcu odskoczyła, stalowe haki na czubkach Kable
bungee skrec̨iły sie ̨ i uderzyły boleśnie w jej rec̨e. Ledwo zauważyła, wirujac̨
z dwumetrowym kijem trzymanym nad głowa ̨ jak kij do krykieta.

I szybko cofneł̨a.
Najbliższym jej chłopcem był Sushant. Sushant, która tego popołudnia

opowiadał o tym, jak bardzo pragnał̨ przyłac̨zyć sie ̨ do jej sprawy. Jego
twarz była maska ̨ przerażenia w słabym świetle sac̨zac̨ym sie ̨ z otacza-
jac̨ych ich domów. Stalowy czubek drżał na jej ramieniu, gdy drgały jej
nadgarstki. Wszystko, co musiałaby zrobić, to zamachnać̨ sie,̨ pozwolić
długiemu draż̨kowi i jego stalowej końcówce gwizdnać̨ w powietrzu z cała ̨
siła ̨ trzaskajac̨ego bicza na końcu lathi, a ona rozwaliłaby głowe ̨ biednej
Sushant.

Czemu nie? W końcu po to była tu armia Mali.
Cała ta myśl w mgnieniu oka, tak szybko, że nawet nie zauważyła, że tak

pomyślała, ale nie machneł̨a lathi w powietrzu w kierunku głowy Sushant.
Zamiast tego zamiotła nim u jego stóp, machajac̨ tak, że po prostu odrzu-
ciła go do tyłu, wlatujac̨ego na dwóch kolejnych żołnierzy za nim, chłopców,
którzy kiedyś przyjmowali od niej rozkazy.

– Wycofać sie!̨ – warkneł̨a głosem rozkazujac̨ym i machneł̨a lathi do tyłu
jak miotła ̨w kierunku stóp armii.

Jednogłośnie cofnel̨i sie ̨ o gigantyczny krok, z oczami oszalałymi i prze-
wracajac̨ymi sie ̨w słabymświetle. Sushant płakał. Słyszała, jak łamie sie ̨kość,
kiedy czubek lathi zetknał̨ sie ̨ z jego kostka.̨ Trzymał sie ̨ za ramiona dwóch
żołnierzy, których przewrócił, a oni starali sie ̨ utrzymać go w pozycji piono-
wej.

Nikt nic nie powiedział i był tylko zbiorowy oddech Dharavi, tysiac̨e i
tysiac̨e klatek piersiowych unoszac̨ych sie ̨ i opadajac̨ych zgodnie, wdychajac̨
wzajemnie powietrze, wdychajac̨ smród garbarzy i palac̨y smród z fabryk
barwników i żad̨ło plastikowego dymu.

Wtedy Mala wystap̨iła naprzód. W rek̨u trzymała …co? Butelka?
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Butelka. Z końca zwisała tłusta szmata. Bomba benzynowa.
– Mała! – powiedziała i usłyszała szok we własnym głosie. – Spalisz całe

Dharavi! – Był to ton głosu, którego używasz, krzyczac̨ do słuchawek do ko-
goś z gildii, który miał skończyć impreze,̨ przypadkowo drażniac̨ jakiegoś
gigantycznego szefa. Ton, który mówił: Jesteś idiota,̨ przestań.

To był niewłaściwy ton do użycia z Mala.̨ Zesztywniała, a jej druga rek̨a
pracowała za kierownica ̨ jednorazowej zapalniczki – snzz snzz.

Znowu poruszyła sie,̨ zanim pomyślała, dwa biegnac̨e kroki, podczas gdy
uniosła lathi przez ramie,̨ czujac̨, jak uderza o coś za jej plecami, gdy kroi,
a potem ponownie wcina w dół, tym dzikim, tnac̨ym łukiem, w dół na Mali
chude nogi, machajac̨ nimi z całej siły swojego ciała, a Mala odskoczyła do
tyłu, odskoczyła od lathi, potkneł̨a sie,̨ przewróciła sie ̨ do tyłu …

…i lathi dotkneł̨o, solidny cios, który wydał dźwiek̨, jakby nóż rzeźnika
oddzierał głowe ̨kozy od jej szyi, a krzyk Mali był tak straszny, że faktycznie
sprowadził ludzi do ich okien (normalnie wrzask w nocy sprawiłby, że trzy-
mali sie ̨ z daleka od tego). Z jej nogi wystawała kość, błyszczac̨a wśród krwi,
która tryskała z rany.

I wciaż̨ miała bombe ̨ benzynowa,̨ wciaż̨ miała zapalniczke,̨ a teraz zapal-
niczka była zapalona. Yasmin cofneł̨a noge ̨ do kopniec̨ia piłkarza, wiedzac̨,
że dobrym kopniec̨iem może okaleczyć rek̨e ̨Mali, kończac̨ kariere ̨ generała
Robotwallah.

Potem przypomniała sobie głos, który gonił sie ̨ wokół jej głowy, gdy co-
fała sie ̨ do kopniaka:
Zrób to, zrób to i zakończ swoje kłopoty. Zrób to, bo zrobiłaby to tobie. Zrób
to, ponieważ odstraszy to jej armie ̨od walki z toba ̨ i Webblies. Zrób to, bo cie ̨
zdradziła. Zrób to, ponieważ zapewni Ci bezpieczeństwo.

I opuściła stope ̨ i zamiast tego skoczyła na Mali, przyciskajac̨ jej rec̨e do
ciała. Płomień zapalniczki lizał jej ramie,̨ palac̨ ja,̨ a ona go zgasiła. Czuła na
gardle oddech Mali, prychajac̨y i bolesny. Chwyciła lewy nadgarstek Mali,
potrzas̨neł̨a rek̨a,̨ w której trzymała bombe,̨ uderzyła nia ̨ o ziemie,̨ aż pek̨ła
i wylała śmierdzac̨a ̨ benzyne ̨ do rowu biegnac̨ego obok chat. Wstała.

TwarzMali była poszarzała, nawetw złym świetle. Zapach krwi i benzyny
były wszed̨zie.

Yasmin spojrzała na Ashoka.
– Musisz zabrać ja ̨ do szpitala – powiedziała.
– Tak – powiedział. Trzymał sie ̨ za bok głowy z zaciśniet̨ymi oczami. –

Oczywiście, że tak.
– Co Ci sie ̨ stało?
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– Gówno! – powiedział to tak głośno, że czterolatek zachichotał śmie-
chem, a dama z pierogami spojrzała na niego spode łba. Jie przysuneł̨a sie ̨
do niego i przyłożyła swój policzek do jego, od razu poczuł sie ̨ troche ̨ lepiej
w jej towarzystwie, i szepneł̨a:

– Co jest?
– Wszyscy jesteście bezpieczni, prawda?
Pomyślał o tym przez chwile.̨ Wszystkie ich dyski były zaszyfrowane i

po dziesiec̨iu minutach bezczynności blokowały sie ̨samoczynnie. Policja nie
byłaby w stanie odczytać niczego z żadnej z maszyn. Miał przy sobie dwa
komplety legitymacji, ten aktualny, który miał zostać spłukany tego samego
dnia zgodnie z normalna ̨procedura,̨ a drugi, ukryty w kieszeni wszytej wwe-
wnet̨rzna ̨ strone ̨ nogawki spodni. Tak samo dla jego obecnych i nastep̨nych
kart SIM, jedna załadowana do jego obecnego telefonu i sakiewka nowych
w kolejności planowanego użycia włożona do szczeliny w jego pasku. Zakrył
ustnik i szepnał̨ do Jie:

– Studio poszło. – Wciag̨neł̨a powietrze przez zeb̨y. – Czy jesteśmy wszy-
scy bezpieczni?

Pstrykneł̨a jez̨ykiem.
– Nie martw sie ̨ o mnie, robie ̨ to o wiele dłużej niż ty.
Zaczeł̨a metodycznie przeklinać pod nosem, przekopujac̨ torebke,̨ wy-

mieniajac̨ identyfikatory i otwierajac̨ telefon, by zmienić karte ̨ SIM.
– Miałam naprawde ̨ fajne rzeczy w tym miejscu – powiedziała. – Dobre

ciuchy.Mój ulubionymikrofon. Jesteśmy takimi idiotami. Nigdy nie powinie-
nem nagrywać tam dwa razy z rzed̨u.

Mighty Krang musiał to usłyszeć, bo zachichotał.
– Wyglad̨a na to, że oboje jesteście w porzad̨ku?
– Cóż, Jiandi nie bed̨zie dziś w stanie wyjść na antene ̨ – powiedział.
– Pieprzyć to – powiedziała Jie. Wzieł̨a od niego telefon. – Powiedz Big

Sister Nor, że dziś wieczorem bed̨ziemy nadawać o zwykłej porze. Normalna
usługa, bez przerw.

Lu nie usłyszał odpowiedzi, ale po ponuro zadowolonym wyrazie twarzy
Jie widział, że Mighty Krang ja ̨ pochwalił. To był pomysł Big Sister Nor, aby
wszystkie studia były wyposażone w kamery internetowe, do których mieli
dostep̨ Webblies, tylko we frontowych pokojach. To było troche ̨ dziwne,
próbować zignorować te wszystkowidzac̨e oko kamery przykrec̨onej nad
drzwiami. Ale kiedy sypiasz po 20 osób w jednym pokoju, łatwo jest porzucić
swoje wyobrażenia na temat prywatności, ale mimo to Lu i Jie siedzieli
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mam nadzieje,̨ że wkrótce zobaczysz swoja ̨ rodzine ̨

Ogr zareagował krótkim uściskiem, co sprawiło, że Connor przez chwile ̨
poczuł sie ̨ zawstydzony tym, co zrobił dalej. Ale zrobił to. Dodał cała ̨ gildie ̨
do swojej listy obserwowanych, aby każda wiadomość i ruch były rejestro-
wane, tłumaczone maszynowo na angielski. Każda transakcja, która ̨ doko-
nali – całe złoto, które sprzedali lub rozdawali – byłaby śledzona w ramach
wysiłków Connora majac̨ych na celu rozwikłanie złożonych, wielotysiec̨z-
nych sieci, które były wykorzystywane do przechowywania, konwersji i dys-
trybucji dóbr z gier. Miał już setki kont w bazie danych i przy kursie, w jakim
zmierzał, do końca tygodnia miałby tysiac̨e – a była dopiero środa.

***
Policja zrobiła nalot na studio Jie, kiedy ona i Lu jedli pierogi i patrzyli

sobie w oczy. To było jedno z jej studiów zapasowych, ale przepracowali tu
dwa dni z rzed̨u, a mieli pracować przez trzeci. Było to pogwałcenie podsta-
wowych zasad bezpieczeństwa, ale wiele mieszkań Jie szybko zapełniało sie ̨
Webbliesami, którzy zrezygnowali z pracy na farmie z frustracji i przyłac̨zali
sie ̨ do pełnoetatowych wysiłków, aby zgromadzić złoto i skarby na potrzeby
Planu.

Sklep z pierogami był prowadzony przez młoda ̨ kobiete,̨ która opieko-
wała sie ̨ swoim dwuletnim synem i czteroletnia ̨ córka ̨ swojej siostry, ale
mimo to zawsze była pogodna, gdy wchodzili, choć miała skłonność do
sugestywnych uwag o młodej miłości i niebezpieczeństwach wczesnego
rodzicielstwo.

Właśnie wrec̨zała im rachunek – Lu po raz kolejny udawał, że sieg̨a po
niego, choć nie tak szybko, żeby Jie nie mogła mu go wyrwać i zapłacić sama,
ponieważ to ona miała wszystkie pieniad̨ze w zwiaz̨ku – kiedy jego telefon
zwariował.

Wyciag̨nał̨ go, spojrzał na jego twarz i zobaczył, że to Big Sister Nor,
dzwoni z numeru, którego zgodnie z protokołem nie powinna używać przez
nastep̨ne 24 godziny. Oznacza to, że martwiła sie,̨ że jej stary numer został
narażony, co oznaczało, że było źle. Odwrócił sie ̨ do ściany i zakrył rek̨a ̨
słuchawke,̨ odpowiedział.

– Wei?
– Zostałeś spalony. – Był to The Mighty Krang, którego tajwański akcent

był natychmiast rozpoznawalny. – Oglad̨amy teraz kamery internetowe w
studiu. Dziesiec̨iu gliniarzy rozrywa mieszkanie na strzep̨y.
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Wzruszył ramionami.
– Zbliżyłem sie ̨ za bardzo do lathi – powiedział i spróbował odważnie sie ̨

uśmiechnać̨. Przypomniała sobie brzek̨, gdy cofneł̨a sie,̨ by wykonać zamach.
– Przepraszam – powiedziała.
Armia Mali stała z daleka i wpatrywała sie.̨
– Idźcie! – – powiedziała Yasmin. – Już. To była katastrofa. To było głupie,

złe i nieszcześ̨liwe. Nie jestem waszym wrogiem, idioci. Idźcie!
Poszli.
– Musimy włożyć w łubki – powiedział Ashok. – Zrób też nosze. Nie mo-

żesz jej tak ruszać.
Yasmin spojrzała na niego i uniosła brew.
– Mój ojciec jest lekarzem – powiedział.
Yasminweszła domieszkania, weszła po schodach. Jejmatka usiadła, gdy

weszła do pokoju i otworzyła usta, żeby coś powiedzieć, ale Yasminpodniosła
do niej rek̨e ̨ i cudem sie ̨ zamkneł̨a. Yasmin rozejrzała sie ̨ po pokoju, wzieł̨a
krzesło stojac̨e w rogu, narec̨ze szmat z tobołka, którego używali do utrzy-
mywania pokoju w czystości, i wyszła bez słowa.

Ashok rozbił krzesło na kawałki, rozbijajac̨ je o pobliska ̨ ściane.̨ To była
tania rzecz i szybko sie ̨rozpadła. Yasmin uklek̨ła przyMali i wzieł̨a ja ̨za rek̨e.̨
Jej oddech był płytki, cież̨ki.

Mala lekko ścisneł̨a jej rek̨e.̨ Potem otworzyła oczy i rozejrzała sie,̨ zdez-
orientowana. Jej oczy spoczeł̨y na Yasmin. Spojrzały na siebie. Mala próbo-
wała cofnać̨ rek̨e.̨ Yasmin nie puściła. Rek̨a była silna, zwinna. Rozwaliła nie-
zliczona ̨ ilość zombie i potworów.

Mala przestała walczyć, zamkneł̨a oczy. Ashok przyniósł łubki i szmaty i
przykucnał̨ obok nich.

Tuż przed tym, jak zaczał̨ nad nia ̨ pracować, Mala coś powiedziała.
Yasmin nie mogła tego do końca zrozumieć, ale pomyślała, że może to być:
Wybacz mi.

***
Ta scena jest dedykowana Hudson Booksellers, ksieg̨arzom, którzy sa ̨

praktycznie na każdym lotnisku w USA. Wiek̨szość stoisk Hudson ma tylko
kilka tytułów (choć czes̨to sa ̨one zaskakujac̨o zróżnicowane), ale te duże, ta-
kie jak ten w terminalu AA w O’Hare w Chicago, sa ̨ równie dobre, jak każdy
sklep w sas̨iedztwie. Potrzeba czegoś wyjat̨kowego, aby nadać lotnisku oso-
bisty charakter, a Hudson’s uratował mi umysł na wiec̨ej niż jednym długim
postoju w Chicago.
Hudson Booksellers
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Wei-Dong nie mógł wyrzucić Lu z głowy. Barbarzyńca dźgnał̨ dynie,̨ a on
zdecydował, że miecz utkwi na trzy sekundy, a nastep̨nie odtworzy standar-
dowy dźwiek̨ zgniatania z karty dźwiek̨owej. Nie mógł wyrzucić Lu z głowy.
Kieszonkowiec próbował ukraść pióro feniksa, a on kazał feniksowi odwró-
cić sie ̨ i przeklać̨ gracza, plujac̨ płomieniami, krzyczac̨ na niego po manda-
ryńsku, a jego głos przefiltrowany przez fazer brzmiał jak ptak. Nie mógł
wyrzucić Lu z głowy. Przywódca hordy zombie próbował wedrzeć sie ̨ do za-
barykadowanego mini-centrum handlowego, próbujac̨ przejść przez szyld
„Koniec biznesu”, który był tylko tekstura ̨odwzorowana ̨na zewnet̨rznej po-
wierzchni, która nie miała wnet̨rza. Wei-Dongowi spodobała sie ̨ pomysło-
wość tego faceta, wiec̨ zdecydował, że rozbicie go zajmie 3000 minut zombie,
a kiedy rozbije, skierowałby sie ̨ do wnet̨rza sklepu sportowego, gdzie były
fajne pałki, kusze i maczety.

I nie mógł wyrzucić Lu ze swojego umysłu.
Zawsze lubił Lu. Ze wszystkich facetów Lu był tym, który naprawde ̨

wciag̨nał̨ sie ̨ w gry. Kochał nie tylko pieniad̨ze czy przyjaźń: uwielbiał grać.
Uwielbiał rozwiaz̨ywać łamigłówki, eliminować wielkich bossów podczas
wielkiego rajdu, odblokowywać nowe lad̨y i osiag̨niec̨ia dla swoich avs.
Czasami, gdy Wei-Dong pracował na długie zmiany, podejmujac̨ drobne
decyzje dotyczac̨e gry, myślał o tym, o ile lepiej byłoby grać dziek̨i pracy,
która ̨ wykonywał, i wyobrażał sobie, że Lu zaaprobuje artyzm. Fajnie było
być po drugiej stronie gry, robiac̨ zabawe,̨ zamiast po prostu ja ̨konsumować.
Praca była długa, cież̨ka, nie opłacała sie ̨ dobrze, ale on był cześ̨cia ̨ show.

Ale to już nie było przedstawienie.
Jego telefon zaczał̨ wibrować w kieszeni. Wyjał̨ go, spojrzał na twarz, po-

łożył na biurku. To była jego mama. Ustap̨ił i dał jej swój nowy numer, kiedy
skończył 18 lat, usprawiedliwiajac̨ sie ̨ tym, że jest teraz dorosły i nie mogła
go wytropić i ściag̨nać̨ z powrotem. Ale tak naprawde ̨to dlatego, że nie mógł
stawić czoła samotnemu sped̨zeniu swoich osiemnastych urodzin. Ale nie
chciał teraz z nia ̨ rozmawiać. Przełac̨zył ja ̨ do poczty głosowej.

Znowu zadzwoniła. Telefon zabrzec̨zał. Przerzucił na poczte ̨głosowa.̨ Se-
kunde ̨ później telefon znów zabrzec̨zał. Sieg̨nał̨, żeby go wyłac̨zyć, po czym
zatrzymał sie ̨ i odebrał.

– Cześć mamo?
– Leonard – powiedziała. – To twój ojciec.
– Co?
Wzieł̨a głeb̨oki oddech, wypuściła powietrze.
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obszarowo z tyłu, szukajac̨y półek i innych wysokich miejsc poza zasieg̨iem
bossa. ogromnego, strasznego wilka z wieloma zaklec̨iami dystansowymi, a
także okrutnym ugryzieniem i poteż̨nymi łapami, które potrafiły uderzyć i
przygwoździć gracza, dopóki wilk nie zdołał przyłożyć do niego paszczy.

Boss miał grupe ̨ mniejszych wojowników, krasnoludów, którzy w wiel-
kiej obfitości wylewali sie ̨ z jaskiń prowadzac̨ych do centralnej jaskini, ne-̨
kajac̨ tylny szereg i przechwytujac̨ główne ataki zgromadzonej straży przed-
niej. Jako uzdrowiciel i rezzer Connor biegał tam i z powrotem, szukajac̨ bez-
piecznych miejsc, w których mógłby usiaś̨ć, medytować i rzucać lecznicza ̨
energie ̨ na walczac̨ych na czele, którzy przyjmowali niesamowite obrażenia
od wielkiego bossa i jego sługusów. Stracił koncentracje ̨ na sekunde ̨ i dwaj
krasnoludy uderzyły go toporami, wysoko i nisko, i znalazł sie ̨ bez czapki,
rozciag̨niet̨y na dnie jaskini, z kolejnymi złoczyńcami w drodze.

Serce waliło mu jak młotem, to stare uczucie, które przypominało mu,
że jego ciało nie potrafi odróżnić podekscytowania na ekranie od niebezpie-
czeństwa w prawdziwym świecie, a kiedy inny gracz, jeden z Chińczyków,
z którymi w ogóle nie rozmawiał, uratował go, poczuł przypływ wdziec̨zno-
ści, która była całkowicie szczera, pochodzac̨a z kreg̨osłupa i żoład̨ka, a nie
z głowy.

W końcu 12 z 20 graczy zostało nieodwracalnie zabitych w bitwie, odra-
dzajac̨ sie ̨w jakimś odległym miejscu, zbyt daleko, by dotrzeć do nich przed
zakończeniem bitwy. Szef w końcu zawył, poteż̨ny dźwiek̨, który sprawił,
że stalaktyty grzmiały z sufitu i rozpryskiwały sie ̨ w rozpryski ostrych skał,
które zadawały niewielkie obrażenia ocalałym z ich drużyny, szkody, od któ-
rych i tak sie ̨ wzdrygali, ponieważ wszyscy biegli na czerwono. Punkty do-
świadczenia były niesamowite – wszedł na pełny poziom – i było kilka bar-
dzo dobrych dropów. Prawie sieg̨nał̨ do swojego miejsca pracy, aby dodać
kilka nowych, aby nagrodzić swoich towarzyszy za ich umiejet̨ności i od-
wage,̨ przymusowo przypominajac̨ sobie, że nie jest po ich stronie, że to ba-
dania i infiltracja.

Jesteście wspaniali!

Ogr ukłonił i odtańczył mały taniec zwycies̨twa, kolejny niestandardowy
numer, który był jednocześnie pełen wdziek̨u i zabawny.

Dobrze grasz. Powodzenia z Twoimi studiami.

Palce Connora zawisły nad klawiszami.
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Nie próbuj znaleźć pracy w Chinach

Connor też sie ̨ roześmiał, i poprowadził grupe ̨do runów Dvalinna, zatra-
cajac̨ sie ̨ w sztuce, nawet gdy starał sie ̨ zachować ostrożność i spostrzegaw-
czość. Niektórzy z jego kolegów gamerunnerów od czasu do czasu spogla-̨
dali mu przez ramie,̨ obserwowali, jak prowadza ̨misje,̨ i robili krótkie uwagi.
Wśród twórców gier sama gra była nieco zlekceważona, co było czymś, w
czym moga ̨ grać znaki. Prawdziwa ̨ gra,̨ wielka ̨ gra,̨ była gra polegajac̨a na
projektowaniu gry, gra polegajac̨a na podkrec̨aniu wszystkich zmiennych w
gigantycznej klatce chomika, za która ̨ płacili wszyscy frajerzy.

Ale Connor nigdy nie zapomniał, jak doszedł do gry, skad̨ pochodza ̨ jego
równania: z zabawy, tysiec̨y godzin sped̨zonych na światach, wchłaniania
ich fizyki i rzeczywistości palcami, uszami i oczami. Według niego nie mo-
głeś wykonywać swojej pracy w grze, chyba że też w nia ̨ grałeś. Zaznaczył
zasmarkane słowa, zauważył, kto je dostarczył, i spisał swoje mentalne osza-
cowanie każdego z nich o kilka punktów.

Teraz znajdowali sie ̨ w lochu, który właśnie złożył, ale który mimo to
sprawił, że naprawde ̨mu sie ̨podobało. Jako gildia najazdowa Chińczycy byli
znakomici: skoordynowani, sprytni, szybcy. Miał tendencje ̨ do myślenia o
farmerach złota jako bezmyślnych droidach, powtarzajac̨ych zadanie posta-
wione im przez jakiegoś szefa, który pokazał im, jak używać myszy i odszedł.
Ale oczywiście farmerzy złota grali cały dzień, każdego dnia, nawet bardziej
niż najbardziej zagorzali gracze. Byli zagorzałymi graczami. Hardkorowych
graczy, których przysiag̨ł wyeliminować, ale nie mógł zapomnieć, że byli
hardkorowymi.

Wywalczyli sobie droge ̨ do wielkiego bossa, a drużyna była tak dobra,
że Connor nie mógł sie ̨ powstrzymać, sieg̨nał̨ do wnet̨rzności gry i wywa-
lił bossa z piekła rodem, znacznie podnoszac̨ swój poziom i wyposażajac̨ go
w cała ̨mase ̨ specjalnych ataków z biblioteki Nasties, która ̨ trzymał w swoim
prywatnym miejscu pracy. Teraz szef był niesamowicie onieśmielajac̨y, wy-
zwanie, które wymagało bezbłed̨nej gry całego zespołu.

O nie

napisał.

Co zamierzamy zrobić?

I ogr rzucił sie ̨do akcji, a gracze utworzyli dwa szeregi, ci z atakamiwrec̨z
w awangardzie, czarodzieje, uzdrowiciele, atakujac̨y dystansowi i atakujac̨y
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– Atak serca. Duży. Zabrali go do …– Urwała, wzieł̨a głeb̨oki oddech. – Za-
brali go do Hoag Center. Jest na Intensywnej Terapii. Mówia,̨ że to najlepsze
…– Kolejny oddech. – Podobno jest najlepszy.

Żoład̨ekWei-Donga opadł i zapadł sie ̨gdzieś pod jego krzesłem.Miał wra-
żenie, że jego głowa może odlecieć.

– Kiedy?
– Wczoraj – powiedziała.
Nic nie powiedział. Wczoraj? Chciał to wykrzyczeć. Jego ojciec był w szpi-

talu od wczoraj i nikt mu o tym nie powiedział?
– Och, Leonardzie – powiedziała. – Nie wiedziałam, co robić. Nie rozma-

wiałeś z nim, odkad̨ odszedłeś. I …
I …?
– Przyjade ̨ i go odwiedze ̨– powiedział. – Moge ̨wziać̨ taksówke.̨ To zajmie

chyba około godziny.
– Godziny odwiedzin sie ̨ skończyły – powiedziała. – Byłam z nim cały

dzień. Nie jest zbyt przytomny. Ja …Nie pozwalaja ̨ ci tam korzystać z tele-
fonu. Nie na Oddziale.

Przez wiele miesiec̨y Wei-Dong żył jako dorosły, żył życiem, które okre-
śliłby jako idealne, zanim zadzwonił telefon. Znał ciekawych ludzi, jeździł w
ekscytujac̨e miejsca. Grał w gry przez cały dzień, żeby zarobić na życie. Znał
tajniki przestrzeni gier.

Teraz zrozumiał, że pod jego satysfakcja ̨ kryło sie ̨ uczucie intensywnej
samotności, bulgoczac̨a otchłań rozpaczy, która cuchneł̨a porażka ̨i nieszcze-̨
ściem. Wei-Dong kochał swoich rodziców. Chciał ich aprobaty. Ufał ich osa-̨
dowi. To dlatego był tak przerażony, kiedy odkrył, że planowali go odesłać.
Gdyby nie dbał o nich, nic z tego nie miałoby znaczenia. Gdzieś w swojej
głowie miał scenke ̨ z okazji spotkania z rodzicami, zapraszajac̨a ̨ ich do ele-
ganckiej, miejskiej restauracji, może jednego z tych surowychmiejsc w Echo
Park, o których czytał cały czas w Metroblogach. Odbyliby kulturalna,̨ wyra-
finowana ̨ rozmowe ̨o wielu niesamowitych rzeczach, których nauczył sie ̨ na
własna ̨ rek̨e,̨ a jego ojciec musiałby zeskrobać szczek̨e ̨ z talerza, żeby dokoń-
czyć rozmowe.̨ Potem wsiadłby na swój zgrabny skuter Tata, pokryty około
tysiac̨em warstw lakieru na cienkich bambusowych paskach, i odjechałby,
podczas gdy jego rodzice patrzyli na siebie, podziwiajac̨ niesamowitego syna,
którego spłodzili.

To było głupie, wiedział o tym. Chodziło jednak o to, że zawsze traktował
ten czas jako wakacje, mała ̨ przerwe ̨ w życiu rodzinnym. Jego poszukiwa-
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nie wizji, kiedy odszedł, by stać sie ̨meż̨czyzna.̨ Prawdziwa bar-micwa, taka,
która coś znaczy.

Myśl, że może już nigdy wiec̨ej nie zobaczyć ojca, nigdy sie ̨ z nim nie
pogodzić, uderzyła go jak cios, jakby uderzył młotkiem w gwóźdź i zamiast
tego roztrzaskał sobie rek̨e.̨

– Mamo …– Jego głos zabrzmiał zachrypniet̨ym. Odchrzak̨nał̨. – Mamo,
przyjde ̨ jutro i do zobaczenia. Wezme ̨ taksówke.̨

– OK, Leonardzie. Myśle,̨ że twój ojciec chciałby cie ̨ zobaczyć.
Chciał, żeby powiedziała coś o tym, jak samolubny był, gdy ich zostawił,

jakim był złym synem. Chciał, żeby powiedziała coś niesprawiedliwego, żeby
mógł być zły, zamiast czuć te ̨ okropna,̨ okropna ̨wine.̨

Ale powiedziała:
– Kocham cie,̨ Leonardzie. Nie moge ̨ sie ̨ doczekać, kiedy cie ̨ zobacze.̨ Te-̨

skniłam za toba.̨
Poszedł wiec̨ do łóżka z milionem nienawistnych myśli śpiewajac̨ych

zgodnie w jego umyśle, i godzinami leżał w swoim łóżku w hotelu, słuchajac̨
myśli, krzyczac̨ych włóczeg̨ów, bywalców klubów i ludzi uprawiajac̨ych seks
w innych pokojach z muzyka ̨ unoszac̨a ̨ sie ̨ z okien samochodu przez wiele
godzin, a on ledwo zasnał̨, gdy obudził go budzik. Wział̨ prysznic, zeskrobał
swój mały, puszysty was̨ik jednorazowa ̨ brzytwa,̨ zjadł kanapke ̨ z masłem
orzechowym i zrobił sobie poczwórne espresso za pomoca ̨ prasy rec̨znej na
nitro, która ̨kupił za pierwsza ̨wypłate,̨ wezwał taksówke ̨ i wyszorował zeb̨y,
gdy na to czekał.

Taksówkarz był Chińczykiem i Wei-Dong poprosił go, w jego najlepszym
mandaryńsku, by zabrał go do Orange County, do domu rodziców. Meż̨-
czyzna był wyraźnie rozbawiony młodym białym chłopcem, który mówił
po chińsku i porozmawiali troche ̨ o pogodzie i ruchu ulicznym, a potem
Wei-Dong spał, drzemiac̨ ze zwiniet̨a ̨kurtka ̨zamiast poduszka,̨ przesypiajac̨
kofeinowe drżenie poczwórnego strzału, gdy wczesny poranek w Los
Angeles wpełzł na 5 Aleje.̨

Zapłacił taksówkarzowi prawie jednodniowa ̨ pensje,̨ wyjał̨ klucze z kie-
szeni marynarki, poszedł do swojego domu i wszedł do środka, a jego matka
siedziała przy kuchennym stole w podomce, z czerwonymi i spuchniet̨ymi
oczami, tylko sie ̨ gapiac̨ w przestrzeń.

Stanał̨ w drzwiach i spojrzał na nia,̨ a ona spojrzała na niego, a potem
wstała niepewnie, podeszła do niego i uściskała go mocno i drżac̨o, a jego
szyja była wilgotna, gdzie spływały po niej łzy.
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Niedługo skończe ̨ szkołe.̨ Ubiegałem sie ̨ o inżynierie ̨ lad̨owa ̨ w
kilku szkołach. Mam nadzieje,̨ że sie ̨ dostane!̨

Ogr powiedział:

Przedwyjazdem z domu byłem inżynierembudownictwa. Zapro-
jektowałem mosty, pieć̨ mostów. Dla systemu pociag̨ów du-
żych pred̨kości.

Connor zmienił mentalnie swój wizerunek chłopców na młodych meż̨-
czyzn, dorosłych.

Kiedy opuściłeś dom?

2 lata. Nigdy wiec̨ej pracy. Myśle,̨ że niedługo wróce ̨ do domu.
Mam tam rodzine.̨ Mały synek, tylko 3

Ogr przesłał mu obraz. Uśmiechniet̨y chiński chłopiec w marynarskim
garniturze, zeb̨aty, trzymajac̨y ociekajac̨y lodami rożek jak pałeczke,̨ macha-
jac̨y nim jak dyrygent.

Fikcyjny 17-latek Connora nie zareagował na zdjec̨ie, ale jego 36-letnie
ja tak. Ojciec zostawiajac̨y syna, odjeżdżajac̨y w poszukiwaniu pracy. Con-
nor nigdy nie musiał nikogo wspierać, ale dużo o tymmyślał. W świecie Con-
nora, w którym ludzkimimotywami kierowała zazdrość i strach, zdjec̨ie tego
dziecka było sejsmiczne, trzes̨ienie ziemiwstrzas̨ało rzeczami i sprawiało, że
meble spadły na podłoge ̨ i sie ̨ roztrzaskały. Walczył o znalezienie swojego
charakteru.

Słodkie! Musisz za nim tes̨knić

Bardzo. To jak bycie w wojsku. Bed̨e ̨ to robił przez kilka lat, a
potem wróce ̨ do domu.

Co za świat! Oto ten inżynier budowlany, znakomity, zakochany ojciec,
mieszkajac̨y daleko, cały dzień pracujac̨y nad gromadzeniem wirtualnych
skarbów, bawiac̨y sie ̨w kotka i myszke ̨ z Connorem i jego ludźmi.

Jaka ̨masz rade ̨ dla kogoś, kto zajmuje sie ̨ inżynieria ̨ lad̨owa?̨

Ogr wybuchnał̨ wielkim śmiechem.
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jesteśmy Chińczykami, mam nadzieje,̨ że to w porzad̨ku

To było bardziej szczere, niż sie ̨ spodziewał. Inne grupy, do których zbli-
żył sie ̨ z ta ̨ sama ̨ sztuczka,̨ były o wiele bardziej zamkniet̨e, twierdzac̨, że
pochodza ̨ z nieprawdopodobnych miejsc na środkowym zachodzie, takich
jak Sioux Falls, miejsc, które wydawały sie ̨wybrane przez losowe klikniec̨ie
mapy USA.

Chiny!

pisał,

Radzisz sobie całkiem nieźle z angielskim!

Ogr – ksiaż̨e ̨ Simon, według jego statystyk – zrobił mały ukłon.

Uczyłem sie ̨w szkole. Moi koledzy nie sa ̨ tak dobrzy.

Connor pomyślał o tym, kimudaje:młodymzawodnikiemwwielkimame-
rykańskim mieście, takim jak LA. Co by powiedział tym ludziom?

Czy jest tam późno?

Tak, po obiedzie. Zawsze gramy po obiedzie.

Brzmi jak świetna zabawa! Chciałbym mieć duża ̨ grupe ̨ przyja-
ciół, którzy byli wolni po obiedzie. To zawsze praca domowa
praca domowa praca domowa

Fikcyjna postać Connora wyostrzała sie ̨ teraz dla niego, samotny dzie-
ciak z liceum w La Jolla lub San Diego, gdzieś nad oceanem, gdzieś biały, z
klasy średniej i odizolowany. Gdzieś bez chodników. Dzieciak, który może
natknać̨ sie ̨ na śliwkowa ̨ misje,̨ żyje runami Dvalinna i musi zebrać grupe ̨
nieznajomych, aby z nim poszli.

to dobry czas – odpowiedział ogr. Pauza.

Mój przyjaciel chce wiedzieć, czego sie ̨ uczysz?

Jego osobowość umieściła odpowiedź w jego głowie.
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– Odszedł – szepneł̨a mu do ucha. – Dzisiaj rano, około 3 nad ranem. Ko-
lejny atak serca. Bardzo szybko. Powiedzieli, że to było praktycznie natych-
miastowe. – Płakała jeszcze troche.̨

A Wei-Dong wiedział, że znowu przeprowadzi sie ̨ do domu.
***
Szpital wypisał Big Sister Nor, The Mighty Krang i Justbob dwa dni wcze-

śniej, tylko po to, by sie ̨ ich pozbyć. Po pierwsze, nie zostawali w swoich po-
kojach, zamiast tego ciag̨le zakradli sie ̨ do szpitalnej stołówki, gdzie zdobyli
trzy lub cztery stoły, mozolnie zsuwajac̨ je razem, poruszajac̨ sie ̨ o kulach
i wózkach inwalidzkich, a nastep̨nie rozkładajac̨ komputery, telefony, no-
tatniki, projekty z fred̨zlami, maleńkie ołowiane miniatury, które The Mi-
ghty Krang zawsze malował za pomoca ̨ piek̨nych ped̨zli z wielbład̨ziej sier-
ści, kartki, kwiaty, czekoladki i ciastek wysyłanych przez zwolennikówWeb-
blies.

Na domiar złego, Big Sister Nor odkryła, że trzy kobiety na jej oddziale
to filipińskie pokojówki, które były bite przez swoich pracodawców i prowa-
dziła spotkania podnoszac̨e świadomość, podczas których uczyła je, jak pisać
oficjalne listy ze skargami doMinisterstwa Pracy. Pieleg̨niarki ich pokochały
– rok wcześniej głosowały w zwiaz̨ku zawodowym – a administracja szpitala
nienawidziła rozpalonym do białości upałem tysiac̨a słońc.

Tak wiec̨ niecałe dwa tygodnie po tym, jak zostali pobici prawie na
śmierć, Big Sister Nor, The Mighty Krang i Justbob wyszli, mrugajac̨, w
duszac̨y upał południa w Singapurze, zawiniec̨i w bandaże, łubki i gipsy. Ich
ciała były połamane, ale ich duchy były lekkie. Bicie było, no cóż, wyzwa-
lajac̨e. Po latach życia w strachu przed skopaniem prawie na śmierć przez
zbirów pracujac̨ych dla szefów przeszli przez to i przeżyli. Prosperowali.
Ich strach sie ̨wypalił.

Kiedy spojrzeli na siebie, z lepkimi włosami i twarzami zarumienionymi
od parujac̨ego gorac̨a, zaczel̨i sie ̨ uśmiechać. Potem chichotać. Potem śmiać
sie ̨ tak głośno i tak głeb̨oko, jak pozwalały na to ich rany.

Justbob odgarnał̨ jej włosy z przepaski na oko, która zakrywała zniszcze-
nie jej lewego oka, podrapał sie ̨ pod gipsem na jej ramieniu i powiedział:

– Powinni byli nas zabić.
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3. Ponzi
Ta scena jest poświec̨ona Harvard Bookstore, wspaniałej i eklektycznej

ksieg̨arni w sercu jednej z najwspanialszych, światowej klasy dzielnic ksie-̨
garskich, odcinka Mass Ave, który biegnie mied̨zy Harvardem a MIT. Ostat-
nim razem, gdy odwiedziłem sklep, właśnie dostali maszyne ̨Espresso do dru-
kowania ksiaż̨ek na żad̨anie, która była podłac̨zona do zadziwiajac̨ej biblio-
teki Google zeskanowanych ksiaż̨ek z domeny publicznej i mogli wydruko-
wać i oprawić praktycznie każda ̨ wyczerpana ̨ ksiaż̨ke ̨ z cała ̨ historie ̨ ludz-
kości za kilka dolarów w kilka minut. Aby zgłeb̨ić niewyobrażalna ̨ głeb̨ie ̨
ludzkiej kreatywności, która ̨ to reprezentowało, sklep miał kogoś, kogo za-
daniem było po prostu myszkować i znajdować dzikie tytuły spoza historii
do wydrukowania i wystawienia na półkach wokół maszyny. Rzadko odczu-
wałem obecność przyszłości tak silnie jak tamtej nocy.
Harvard Bookstore: 1256 Massachusetts Avenue, Cambridge MA 02138 USA,
+1 (617) 661-1515

***
Wnet̨rze kontenera było dużo gorsze, niż przewidywał Wei-Dong. Kiedy

zdecydował sie ̨ przemycić do Chin, dużo czytał na ten temat, zaczynajac̨ od
wyszukiwań dotyczac̨ych handlu ludźmi – które były opowieściami grozy o
55 stopniach Celsjusza w południe w pudełku do pieczenia, wypełnionym
trzydziestoma innymi osobami – a potem do ruchu zrównoważonego budow-
nictwamieszkaniowego, w którym architekci prześcigali sie ̨w prostych i ele-
ganckich modernizacjach kontenerów w urocze małe mieszkania.

Dlaczego nikt nie pomyślał o połac̨zeniu tych dwóch dyscyplin, było poza
nim. Jeśli zamierzasz przemycać ludzi przez ocean, dlaczego nie skorzystać
z uroczego małego zestawu, aby przekształcić stalowe pudełko w przytulny
mały kamper? Czy czegoś mu brakowało?

Nie.
Poza tym, że wszyscy przemytnicy byli kryminalistami, nie mógł zna-

leźć żadnego powodu, dla którego przemytnik niemógłby cieszyć sie ̨dziesie-̨
cioma dniami na morzu w wielkim stylu. Zwłaszcza jeśli przemytnik był te-
raz współwłaścicielem ogromnej firmy spedycyjnej i logistycznej z siedziba ̨
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feedy, aby wybrać rolników. Zamiast tego wszystkie te bajki machały do
niego i robiły małe emotikony, z których niektóre były całkiem dobrymi
niestandardowymi zadaniami, w tym ruchami tanecznymi, wyszukana ̨
mina ̨ i innymi gestami. Gdyby jego kanały nie wybrały tych żartownisiów
jako farmerów, uznałby ich za hardkorowych graczy. Ale tak naprawde ̨ nic
z nim nie rozmawiali. Prawie na pewno byli Chińczykami, a angielski byłby
dla nich trudny.

Chcesz grupować?

Zaproponował im naprawde ̨ śliwkowe zadanie, które miało szalenie wy-
sokie złoto i nagrode ̨ w postaci doświadczenia za stosunkowo bliski cel: od-
zyskanie run Dvalinna z głeb̨okiej jaskini, do której musieliby sie ̨ przedrzeć,
zabijajac̨ bande ̨krep̨ych krasnoludów i po drodze kilku przyzwoitych szefów.
Zadanie było powiaz̨ane z innym, które doprowadziło do walki z Fenrisul-
frem, jednym z najwiek̨szych bossów w Wojownikach Svartalfaheim, mega-
bossem, którego trzeba było pokonać ogromna ̨drużyna,̨ ale który nagrodził
cie ̨ ogromnym skarbem. Całość była przynet̨a ̨ na farmerów, która ̨ przygoto-
wał specjalnie na tego rodzaju misje.̨

Po przyzwoitej przerwie – krótkiej, ale wystarczajac̨o długiej, by gracze
mogli zastanowić sie ̨nad maszynowym tłumaczeniem tekstu zadania – chet̨-
nie dołac̨zyli, wysyłajac̨ proste podziek̨owania przez tekst.

Udawał, że nie widzi nic dziwnego w ich milczeniu, gdy zbliżali sie ̨ do
celu, ale w mied̨zyczasie skoncentrował sie ̨ na obserwowaniu ich z bliska,
próbujac̨ wyobrazić sobie ich wokół stołu w zadymionej kawiarni w Chinach,
Wietnamie, Kambodży czy Malezji, dwudziestu chudych chłopcy z tłustymi
włosami i pryszczami, z papierosami w kac̨ikach ust, mrużac̨ymi oczy wo-
kół kłeb̨ka dymu. Może byli w wiec̨ej niż jednym miejscu, dwóch lub nawet
trzech grupach. Prawie na pewnomieli jakiś kanał zwrotny, czy to głos, tekst,
czy po prostu krzyczeli na siebie nad stołem, ponieważ poruszali sie ̨ z dobra ̨
koordynacja,̨ ale z wystarczajac̨ym indywidualizmem, że wydawało sie ̨ nie-
prawdopodobne, aby to wszystko był jeden facet z dwudziestka ̨ botów.

Skad̨ jesteś?

Musiał zdawać sobie sprawe,̨ że prawdopodobnie próbowali dowiedzieć
sie,̨ czy jest z gry, a jeśli ułatwi im sprawy, może ich ostrzec.

Jeden z graczy, rzucajac̨y ogr z ogromna ̨maczuga ̨ i bandolier z mistycz-
nych czaszek wyrytych runami, odpowiedział
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I oto było: gracze zrównali sie ̨nawzajem, przechodzac̨ do obszaru turnie-
jowego PvP – Player versus Player – i wielokrotnie zabijajac̨ sie ̨ nawzajem.
Gdy tylko jeden z nich wspiał̨ sie ̨ na poziom, stałby niebroniony i pozwo-
lił drugiemu graczowi szybko go zabić. Gra dawała megapunkty za zabicie
gracza na wyższym poziomie. Kiedy dwaj gracze zamienili sie,̨ zamienili sie ̨
miejscami i wspiel̨i sie,̨ jeden po drugim, nawyżyny, których osiag̨niec̨ie nor-
malnym graczom zajeł̨oby wieczność.

Kampania, która ̨ prowadzili, była prosta: zgarniec̨ie mieszanki skrzyde-
łek wróżek ziemi i niektórych czapek grzybowych, oddanie ich mistrzowi
eliksirów, który zapłacił im złotem. Nie było to nic specjalnego i było tro-
che ̨poniżej ich poziomu, ale kiedy wyliczył zwroty w złocie i doświadczeniu
na godzine,̨ zobaczył, że ktoś nieostrożnie stworzył misje,̨ która wypłaciłaby
prawie trzykrotnie wiec̨ej, niż zakładała zwykła kampania. Potrzas̨nał̨ głowa.̨
Jak do diabła oni to rozgryźli? Musiałbyś sporzad̨zić wykres każdej drobnej
misji w grze, a były dziesiat̨ki tysiec̨ymisji, stworzonych przez projektantów,
którzy używali algorytmów oprogramowania do rozłożenia podstawowego
scenariusza na setki wariantów.

I tam byli, radośnie zbierajac̨ kapelusze grzybów, zabijajac̨ braz̨owe
wróżki i wyrywajac̨ im skrzydła. Od czasu do czasu natrafiali na wiek̨szego
potwora, który zabłak̨ał sie ̨ do ich strefy, a oni z łatwościa ̨ go wykańczali.

Jego palec drżał nadmakro, któremiało zawiesić ich konta i wystartować
z serwera. Nie poruszył sie.̨

Podziwiał ich, to był problem. Robili coś sprawnie, cicho i dobrze, bez
zbed̨nego zamieszania. Rozumieli gre ̨prawie tak dobrze jak on, bez korzyści
z Centrum Dowodzenia i jego licznych kanałów. On …

Zalogował sie.̨
Wybrał avatara, które wzmocnił do poziomu 43, w połowie drabiny do

maksimum, czyli 90. Regulus był elfem uzdrowicielem, wysoki i chudy jak
bicz, z ogromnym plecakiem wypełnionym ziołami i eliksirami. Był nomi-
nalnym członkiem jednej z gildii średniej wielkości, jednej z tych, które za
niewielka ̨ opłata ̨ zaakceptowałyby nawet każdego gracza, która oferowała
kursy szkoleniowe, bankowość gildii, zaplanowane wydarzenia, a wszystko
to przy wdziec̨znej sankcji Coca Coli. Właściwi ludzie.

Witaj

Dwa miesiac̨e wcześniej gracze kontynuowaliby swoja ̨ misje,̨ beztrosko
go ignorujac̨. Ale to była jedna z cech ostrzegawczych, których szukały jego
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w Los Angeles, która zarzad̨zała magazynem i posiadała przepustke ̨ Home-
land Security do portu.

Prace nad pojemnikiem zajeł̨y Wei-Dongowi trzy tygodnie. Zestaw do
konwersji wysyłkowej twierdził, że może być złożony w terenie przez dwóch
niewykwalifikowanych robotników w obszarze katastrofy za pomoca ̨narze-̨
dzi rec̨znych w ciag̨u dwóch dni. Zajeł̨o mu to dwa tygodnie, co było troche ̨
zawstydzajac̨e, ponieważ zawsze określał sie ̨ jako „wykwalifikowany” (ale
prosze ̨ bardzo).

W końcu miał specjalne potrzeby. Czytał na temat ochrony portu i
wiedział, że bed̨a ̨ czujniki wyszukujac̨e charakterystyczny koktajl gazów
wydzielanych przez ludzi: aceton, izopren, alfa-pinen i wiele innych eg-
zotyczne spaliny wydzielane z każdym oddechem w określonej proporcji.
Zbudował wiec̨ mały pojemnik wewnat̨rz kontenera, hermetyczne pudełko,
które miało przechowywać jego gazy, dopóki nie znajda ̨ sie ̨ na morzu,
pomyślał, że przeżyje w nim dobre dziesieć̨ godzin, zanim zużyje całe powie-
trze, pod warunkiem, żeby za dużo nie ćwiczyć. Policjanci portowi mogliby
zbadać jego kontener, ile tylko chcieli, i dostaliby normalna ̨ mieszanke ̨
lotnych substancji gotujac̨ych sie ̨ z farby po wewnet̨rznej stronie kontenera
transportowego, nieskażonych ludzkim wydechem. Pod warunkiem, że
faktycznie nie otworzyli jego pojemnika, a potem nie zainteresowali sie ̨
hermetycznie zamkniet̨ym pudełkiem w środku,

W każdym razie, zanim skończył, miał naprawde ̨ zajebiste małe gniazdo.
Załadował Huawei swojego taty meblami z IKEA na całe mieszkanie, a po-
tem zhakował je, przybił gwoździami, przykrec̨ił i przykleił do wnet̨rza kon-
tenera, tworzac̨ przytulna ̨ kabine ̨ na statku z łóżkiem typu king-size, toa-
leta ̨ chemiczna,̨ mikrofalówka,̨ biurkiem i kac̨ikiem gry. Gdy znaleźli sie ̨ na
morzu, mógł otworzyć swój mały właz i wyciag̨nać̨ odbiornik Wi-Fi – podła-̨
czenie sie ̨ do pokładowego Wi-Fi używanego przez załoge ̨ byłoby proste, po-
nieważ nie poświec̨ali dużo energii na trzymanie sie ̨ z dala od freeloaderów,
kiedy byli na środku oceanu – i panelu słonecznego. Miał kilka bardzo dłu-
gich drutów dla obu, ponieważ ustawił listy przewozowe tak, aby jego kon-
tener znajdował sie ̨ głeb̨oko w środku stosu, obok jednej ze szczelin, które
biegły mied̨zy nimi, a nie na zewnet̨rznej krawed̨zi: jeden procent kosztów
wysyłki to kontenery, które wylad̨owały na dnie morza, wyrzucone za burte ̨
na wzburzonych wodach, a on chciał zminimalizować ryzyko śmierci, kiedy
jego kontener imploduje pod ciśnieniem setek atmosfer głeb̨okiego oceanu.

Spadek był wygodniejszy niż przypuszczał. Udało mu sie ̨wejść na strone ̨
Huawei i zamówić dziesieć̨ baterii do ich całkowicie elektrycznych samocho-
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dów typu runabout, z których każdy mógł przejechać 120 kilometrów. Do-
starczono je bezpośrednio na molo, na którym czekał jego kontener trans-
portowy (rozważałmożliwość, że power-packi zostaływysłane doAmerykiw
tym samym kontenerze, w którym je zainstalował, ale wiedział, że szanse na
to były astronomiczne, co sekunde ̨ do wybrzeży Ameryki przybywało wiele
kontenerów). Ułożył je równo na jednym końcu pojemnika, z przyklejonym
listemprzewozowymz kodemkreskowym, który stwierdzał, że zostały zwró-
cone jakowadliwe. Przybyły naładowane i był prawie pewien, że bed̨ziew sta-
nie utrzymać je naładowanemied̨zy portem Los Angeles a Shenzhen, używa-
jac̨ paneli słonecznych, które zamierzał rozłożyć na szczycie stosu kontene-
rów. Przetestował arkusze fotowoltaiczne na Huaweiu swojego ojca i stwier-
dził, żemoże je w pełni naładowaćw sześć godzin, i obliczył, że powinien być
w stanie uruchomić swój laptop, klimatyzator i pompywody przez cztery dni
na każdej baterii. 16 dni mocy wystarczyłoby na ukończenie przeprawy, na-
wet w przypadku złej pogody, ale dobrze było wiedzieć, że doładowanie jest
opcja.̨

Woda zmusiła go do pomyślenia. Ludzie zużywaja ̨dużo wody i chociaż w
jego kapsule kosmicznej było dużo miejsca – jak zaczał̨ myśleć o pojemniku
– pomyślał, że musi istnieć lepszy sposób na zaspokojenie swoich potrzeb
na płyny podczas podróży niż po prostu wrzucenie trzech lub czterech tony
wody do pudełka. Pograż̨ył sie ̨wmyślach, kiedy zdał sobie sprawe,̨ że wszyst-
kie panele słoneczne sa ̨wodoodporne i można je łatwo przekształcić w lejek,
który prowadzi w odcinek rury PCV, która ̨mógłby wciag̨nać̨ ze szczytu stosu
kontenerów do kapsuły kosmicznej, gdzie kilka sterylnych pustych beb̨nów
przetrzymałobywode,̨ dopóki nie był gotowydo jejwypicia lub prysznica. Po-
tem jego ścieki można było po prostu wypompować na pokład statku, gdzie
zostałyby spłukane za burte ̨ z cała ̨ pozostała ̨ woda,̨ która spadła na statek.
Jeśli spakował wystarczajac̨o dużo wody, by mógł brać prysznic i gotować
przez tydzień, istniało duże prawdopodobieństwo, że nadejdzie ulewa i zo-
stanie ona uzupełniona, a jeśli nie, bed̨zie mógł racjonować swoja ̨ pozostała ̨
wode ̨ i przyjechać do Chin troche ̨ bardziej śmierdzac̨y niż na poczat̨ku.

Kochał te rzeczy. Planowanie było świetna ̨ zabawa,̨ prawdziwym google-
festem interesujac̨ych HOWTO i porad. Wiele cześ̨ci problemu samowystar-
czalności namorzu rozważano jużwcześniej, chociaż nikt nie poświec̨ał zbyt
wiele uwagi problemowi podróżowania w stylu i tajemnicy w kontenerze.
Był pionierem. Robił notatki i planował je opublikować po zakończeniu przy-
gody.
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włamywał sie ̨ na konta. Do diabła, w połowie przypadków można było
stwierdzić, kim byli farmerzy, po prostu patrzac̨ na nazwy, które nadali
ich gildiom: prawdziwi gracze mieli albo heroiczne („Dziki Grom”) albo iro-
niczne („Pasterze Nerfów”), albo tytularne („Rozbójnicy Jima”), ale rzadko
wybierali „asdfasdfasdfasdfasdfasdfasdfasdf2329” lub, na litość boska,̨
707A55DF0D7E15BBB9FB3BE16562F22C026A882E40164C7B149B15DE7137ED1A.

Ale gdy tylko poprawił swoje feedy, aby ich złapać, rolnicy wymyślili, jak
ich uniknać̨. Gildie zyskały dobre imiona, zhakowani gracze zaczel̨i zacho-
wywać sie ̨ bardziej wiarygodnie – prowadzac̨ na wpół dialogi z postaciami,
które wzmacniali wszystkimi swoimi dobrami – a gangi, które skupiały sie ̨
na każdymprzypadkowymmacierzystym złożuwgrze, wykonywały dużo re-
alistycznego gadania i rozmawiania w łamanym angielskim. Coraz cześ̨ciej
gracze logowali sie ̨ za pomoca ̨ kart przedpłaconych przekierowywanych z
USA przez amerykańskie proxy, co czyniło ich nie do odróżnienia od lukra-
tywnej sprzedaży amerykańskim dzieciakom, które były skłonne do rozpo-
czec̨ia gry, kupujac̨ kilka kart przedpłaconych wraz z cola ̨ i guma ̨do żucia w
sklepie spożywczym. Te dzieciaki miały okres uwagi komara, a jeśli wyłac̨zy-
łeś je po pomyleniu ich z farmerem złota, opuszczali i szli do konkurencji,
nigdy nie wracali do twojej gry czy do ksieg̨owości.

To było niesamowite, jak szybko informacje rozchodziły sie ̨ wśród tych
dziwaków. Cóż, nie niesamowite. W końcu informacje rozchodziły sie ̨wśród
zwykłych graczy szybciej, niż można by sad̨zić, to było świetne, prawie nie
trzeba było kiwnać̨ palcem ani wydawać ani grosza na marketing, kiedy wy-
dałeś kilka nowych elitarnych przedmiotów lub odsłoniłeś nowy świat. Gra-
cze rozmawialiby o tym za ciebie, rozpowszechniajac̨ informacje z pred̨ko-
ścia ̨plotek. I ten sam telegraf z dżungli biegł przez podziemie farmerów, wi-
dział, jak działa.

I było ich wiec̨ej, mała dwudziestoosobowa gildia, wszyscymielac̨y i szar-
piac̨y w tej samej kampanii. Były to świeże postacie, stworzone dwa dni wcze-
śniej i zostały stworzone przez graczy, którzy wiedzieli, co robia,̨ była to po
prostu idealna równowaga mied̨zy rezzerami, czołgami i casterami, dobra
mieszanka AOE i broni do walki w zwarciu. Wyrównali sie ̨ cholernie szybko,
wyciag̨nał̨ kilka informacji na temat niektórych pionków, poczuł mrowienie
w palcach, gdy gra gasła jak płomień na wietrze. Zainstalował pakiety krymi-
nalistyki, ignorujac̨ wycie protestów zespołu administratorów, którzy poka-
zywalimuwykres powykresie na temat tego, jak prowadzenie historii, która ̨
chciał zobaczyć, wpłynie na wydajność serwera. Dostał swoje statystyki, ale
dopiero po tym, jak obiecał, że bed̨zie ich używał oszczed̨nie.

263



nieważ Connor był takim świetnym klientem, a Ira myślał, że jeśli zarobi
Connorowi mnóstwo pienied̨zy, to Connor odda mu je, aby dalej inwestował,
zarabiał dla niego coraz wiec̨ej i coraz wiec̨ej prowizji dla brokera?

A teraz, gdy jego anteny były pobudzone, zaczał̨ dostrzegać wszelkiego
rodzaju duchyw swoich kanałach,małewzmianki o złocie i elitarnych przed-
miotach zmieniajac̨ychwłaścicielaw zabawny sposób, wycenionych zbytwy-
soko lub niewystarczajac̨o wysoko, wszystko nie w porzad̨ku z rzeczywista ̨
wartościa ̨w-grze. Oczywiście, kto wiedział, jaka naprawde ̨może byćwartość
czegokolwiek w grze? Powiedzmy, że producenci gry postanowili sprawić,
by działo Zombie Mecha gatlinga strzelało amunicja ̨ ze zubożonego uranu,
za sześć miesiec̨y. Proste obliczenia wykazały, że broń gatlinga zyskała na
wartości w ciag̨u sześciu miesiec̨y, ponieważ umożliwiłoby to Mechom prze-
dzieranie sie ̨przez gigantyczne hordy zombie, nie dajac̨ sie ̨obezwładnić. Ale
co, jeśli to sprawi, że gra bed̨zie zbyt łatwa i wielu graczy odejdzie? Gdy twoi
kumple przeszli do Anthills and Hives i zaczel̨i grać zespołowo, walczac̨ z
inteligencje ̨ rojowa,̨ czy chciałbyś krec̨ić sie ̨ w pobliżu Zombie Mecha, sa-
motny i opuszczony, strzelajac̨y z pistoletu gatlinga do zombie? Czy zombie
przestana ̨ być zabawnymi celami i zaczna ̨ być jedynie zbiorami warczac̨ych
pikseli?

Potrzeba było subtelnego palca wróżki, aby naprawde ̨ przewidzieć, co
stanie sie ̨ z gra,̨ gdy osłabisz lub wzmocnisz jedna ̨ klase ̨ postaci, broń lub
potwora. Każda taka zmiana była uważnie obserwowana przez producentów
gry przez tygodnie, przez cała ̨ dobe,̨ i zmieniali charakterystyke ̨ zmiany z
minuty na minute,̨ starajac̨ sie ̨ doprowadzić gre ̨ do równowagi.

Kanały opowiadały historie.̨ Tam, w krainie gier, było piekielnie dużo ak-
tywności, wymiany tam i z powrotem, i to go martwiło. Zaczał̨ pytać innych
uczestników gry, czy zauważyli coś niezwykłego, ale wtedy coś innego wy-
skoczyło z jego kanałów: tam! Farmerzy złota!

Szukał ich wszed̨zie i znajdował. Farma złota miała wiele sygnatur,
które można było zauważyć przy odpowiednim feedzie. Za każdym razem,
gdy ktoś logował sie ̨ z tajemniczego azjatyckiego adresu IP, podchodził
do najbliższego punktu handlowego, zdejmował każdy kawałek zbroi i
ozdoby i sprzedawał je, a nastep̨nie zabierał cała ̨ otrzymana ̨ gotówke ̨ i
cała ̨ zawartość jej banku gildii i przekazywał ja ̨ jakiemuś noob pierwszego
poziomu na darmowym koncie próbnym, który zaczał̨ sie ̨ zaledwie godzine ̨
wcześniej, który z kolei przekazywał pieniad̨ze kilku setkom kolejnych
noobów, którzy szybko rozpraszali sie ̨ i deponowali we własnych ban-
kach gildii, cóż, to było pewny, że znalazłeś jakiegoś farmera złota, który
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Oczywiście nie wspomniałby o przyczynie, dla której musiał przemycić
sie ̨ do Chin, zamiast po prostu ubiegać sie ̨ o wize ̨ turystyczna.̨

Matka Wei-Dong nie wiedziała, co sad̨zić o swoim synu. Śmierć jego ojca
wstrzas̨neł̨a nia ̨i przez połowe ̨czasu zdawała sie ̨mówić do niego zza zasłony
z gazy. Znalazł antydepresanty przepisane przez jej lekarza, sprawdził skutki
uboczne i zdecydował, że jego matka prawdopodobnie nie bed̨zie w stanie
zauważyć, że kombinuje coś dziwnego. Przeważnie wydawała sie ̨ po prostu
odczuwać ulge,̨ że ma go w domu i że jest pilnie zaangażowany w rodzinny
biznes. Nawet nie mrugneł̨a, kiedy powiedział jej, że wybiera sie ̨ w podróż
wzdłuż wybrzeża, na miła ̨długa ̨przejażdżke ̨na Alaske ̨ z minimalnym doste-̨
pem do sieci, aktywnościa ̨ telefoniczna ̨ i tak dalej.

Ostatnim ładunkiem, jaki trafił do kosmicznej kapsuły, były trzy karto-
nowe pudła, wystarczajac̨o małe, by można je było załadować do bagażnika
Huawei, którego pozostawił na długoterminowym parkingu i zamknał̨ po-
dwójnie po załadowaniu. Każda z nich była potrójnie owiniet̨a w wodood-
porny plastik, a w środku znajdowało sie ̨ dwadzieścia pieć̨ tysiec̨y przedpła-
conych kart do różnych gier MMO. Wartość nominalna tych kart przekra-
czała 200 000 dolarów, chociaż żadne pieniad̨ze nie zmieniły właściciela, gdy
zebrał je, w paczkach po kilkaset, w chińskich sklepach w całym Los Ange-
les i hrabstwie Orange. Zebranie całego ładunku zajeł̨o trzy dni i jak dotad̨
była to najtrudniejsza cześ̨ć triku. Karty były cześ̨cia ̨ regularnej umowy, w
ramach której wielcy farmerzy złota korzystali z sieci zagranicznych sprze-
dawców detalicznych, aby przejać̨ czas gry w USA i wysłać go z powrotem do
Chin, aby ich pracownicy używali amerykańskich serwerów.

Technicznie oznaczało to, żewszyscy sprzedawcy, których odwiedzał, na-
leżeli do ogromnego podziemia przestep̨czego, ale żaden z nich nie wydawał
sie ̨ aż tak niebezpieczny. Mimo to, jeśli któryś z nich był podejrzliwy wobec
białego dzieciaka z kiepskim mandaryńskim akcentem, który regularnie od-
bierał towar, kto wiedział, co może sie ̨ stać?

Ale tak sie ̨nie stało. Teraz miał cenny ładunek, pudła z niemożliwymi do
wyśledzenia, niesekwencyjnymi kredytami w grze, które pozwoliłybymu za-
robić złoto z gry. To wszystko było takie dziwne, teraz kiedy siedział tam na
swojej czerwonej skórzanej sofie z Ikei, popijajac̨ mrożona ̨ herbate,̨ przeżu-
wajac̨ batonik i kontemplujac̨ swój łup.

Pod zdrapkami karty te zawierały unikalne numery wygenerowane
przez duży generator liczb losowych na serwerze w Ameryce, nastep̨nie
wydrukowane w Chinach, a nastep̨nie wysłane z powrotem do Ameryki,
teraz ponownie przeznaczone dla Chin. Pomyślał, o ile prościej byłoby
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najpierw wymyślić losowe liczby w Chinach, zachichotał i położył nogi na
pudełkach.

Oczywiście, gdyby to zrobili, niemiałby żadnego usprawiedliwienia, żeby
zbudować kosmiczna ̨ kapsułe ̨ i przemycić sie ̨ do Chin.

***
Ta scena jest poświec̨ona londyńskim Clerkenwell Tales, znajdujac̨ym sie ̨

tuż za rogiem mojego biura w Clerkenwell, cudownej i eklektycznej dziel-
nicyw centrumLondynu. PeterHo,właściciel, jestweteranemWaterstone’s i
otworzył dokładnie ten rodzajmałego, fachowowyselekcjonowanego sklepu
osiedlowego, który każda osoba zajmujac̨a sie ̨ ksiaż̨kami pragnie mieć w po-
bliżu. Peter stara sie ̨ zaopatrywać w małe, rec̨znie robione wydania z lokal-
nych drukarni, w wyniku czego zawsze wpadam, żeby sie ̨przywitać podczas
przerwy na lunch i wychodze ̨ z narec̨zem znakomitych i wspaniałych ksia-̨
żek. To śmiertelne. W dobry sposób.
Clerkenwell Tales: 30 ExmouthMarket EC1R 4QE Londyn +44 (0)20 7713 8135

***
Ashok najlepiej myślał na papierze, na dużych arkuszach. Wiedział, że

to śmieszne. Mad̨ra ̨ rzecza ̨ byłoby zachowanie wszystkich plików w postaci
cyfrowej, zaszyfrowanych na współdzielonym dysku w sieci, gdzie wszyst-
kie Webblies mogłyby sie ̨ do nich dostać. Ale liczby nabierały o wiele wie-̨
cej sensu, gdy zostały napisane porzad̨nie na papierze flipchartowym i przy-
piet̨e na ścianach jego „pokoju wojennego”, pokoju na zapleczu kawiarni
pani Dibyendu, wynajet̨ego przez Male ̨ z zarobków armii od pana Bannerjee.

O tak, Mala wciaż̨ pobierała pensje ̨ od pana Bannerjee, a jej żołnierze na-
dal walczyli w misjach, na które ich wysłał. Ale potem, w swoim czasie, wal-
czyli na własnych misjach, w sklepie pani Dibyendu. Pani Dibyendu serdecz-
nie ich witała, wdziec̨zna za interesy w jej sklepie, któremu groził upadek
i bankructwo. Siostrzeniec-idiota został odesłany do Uttar Pradesh, aby za-
mieszkał z rodzicami, kuśtykajac̨ do domu z ogonemmied̨zy nogami i zosta-
wiajac̨ pania ̨Dibyendu, aby sama zajmowała sie ̨ pustym sklepem.

Pani Dibyendu nie przeszkadzały duże arkusze papieru. Kochała Ashoka,
elegancko ubranego i dobrze wystrojonego, i wyraźniemyślała, że pomied̨zy
nim a Yasmin coś sie ̨ dzieje. Ashok próbował delikatnie wyprowadzić ja ̨ z
błed̨u, ale nic z tego sobie nie robiła. Przynosiła mu słodki czaj przez cały
dzień i cała ̨ noc, gdy pracował nad swoimi kartami.

– Ashok – zawołała Mala, kuśtykajac̨ w jego strone ̨ przez pusta ̨ kawiar-
nie,̨ opierajac̨ sie ̨ o kozłowe stoliki podtrzymujac̨e długie rzed̨y dyszac̨ych
komputerów.
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pujac̨ akcje, obligacje i instrumenty pochodne, majac̨ przeczucie, że pójda ̨w
góre.̨ Bycie „pozaksieg̨owym” oznaczało, że te transakcje nie były przypi-
sane do żadnego konkretnego konta klienta; pieniad̨ze na ich zakup wycho-
dziły z konta głównego domu maklerskiego.

Pod koniec dnia niektóre – może wszystkie – z tych transakcji wyszłyby
na jaw. Niektórzy – może wszyscy – wyszliby na minusie. I wtedy właśnie za-
czynała sie ̨magia. Dziek̨i wstecznemu datowaniu ksiag̨ broker mógł przypi-
sać gówniane transakcje do gównianych klientów, tandetnych klientów lub
dużych, zamkniet̨ych, wolno poruszajac̨ych sie ̨ klientów, takich jak luźno
zarzad̨zane posiadłości dla dawno zmarłych ludzi, których majat̨ek był prze-
chowywany w zaufaniu. Zyski można by przypisać najlepszym klientom bro-
kera, takim jak jakiś miliarder, z którym broker miał nadzieje ̨ zrobić wiec̨ej
interesów. W ten sposób każdy broker ma codziennie pewna ̨ doze ̨ dyskrecji
w wyborze, kto bed̨zie zarabiał pieniad̨ze, a kto je stracił. To była po prostu
lepsza wersja baristy w kawiarni, która od czasu do czasu podawał swoim
stałym bywalcom duża ̨ zamiast średniej, bez pobierania opłat za upgrade.
Partnerzy, którzy prowadzili biura maklerskie, wiedzieli, że tak sie ̨ dzieje,
podobnie jak wielu klientów. Niemożliwe było udowodnienie, że w ten spo-
sób straciłeś lub zyskałeś pieniad̨ze, chyba że Twój broker powiedział Ci o
9:15 we wtorek rano, że Twoje konto bed̨zie miało dodatkowe 20 000 USD do
godziny 17:00.

Ira właśnie podjał̨ duże ryzyko, mówiac̨ Connorowi, co zamierza dla
niego zrobić. Teraz kiedy miał to przyznanie, teoretycznie mógł aresztować
Ire ̨ za oszustwa zwiaz̨ane z papierami wartościowymi. To znaczy, dopóki
nie da Irze zielonego światła, w którym to momencie obaj byliby winni, tym
razem.

A tam racjonalny i emocjonalny Connor walczył na krawed̨zi mied̨zy bo-
gactwem i spiskiem a bezsensowna,̨ beznadziejna ̨ uczciwościa.̨ Wpadli na
strone ̨ konspiracji. W końcu Connor i broker naginali zasady za każdym ra-
zem, gdy Connor zlecał transakcje ̨ na jeden z kontraktów futures Coca Cola
Games. To było dokładnie to samo, tylko wiec̨ej.

– Zrób to – powiedział. – Dziek̨i, Ira.
Oddech Iry świsnał̨ przez telefon i Connor zdał sobie sprawe,̨ że pośred-

nik wstrzymywał oddech i czekał na jego odpowiedź, czekajac̨, aby dowie-
dzieć sie,̨ czy nie posunał̨ sie ̨ za daleko. Sprzedawca naprawde ̨ chciał mu
sprzedać ten pakiet.

Później, w Centrum Dowodzenia, Connor obserwował swoje kanały i my-
ślał o tym, i coś wydawało sie ̨…dziwaczne. Dlaczego Ira był taki chet̨ny? Po-
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– Praktycznie bez ryzyka. Absolutnie.
Usta Connora były suche. Tutaj coś sie ̨ działo, coś wielkiego. Jego umysł

był w stanie wojny z samym soba.̨ Finanse były gra,̨ najwiek̨sza ̨ gra,̨ a za-
sady ustalali gracze, a nie projektant. Czasami zasady oszalały i pojawiało sie ̨
małe szaleństwo, w którym mały zakład mógł dać niewyobrażalne wygrane.
Wiedział, jak to działa. Oczywiście, że tak. Czy nie ścigał farmerów złota po
dziewiec̨iu światach, próbujac̨ odnaleźć ich własne małe kieszenie o wyso-
kim zwrocie i wywrócić ich na lewa ̨ strone?̨ W tym samym czasie, po prostu
nie było czegoś takiego jak darmowy lunch. Coś, co wyglad̨ało zbyt piek̨nie,
abymogło być prawdziwe, prawdopodobnie było zbyt piek̨ne, abymogło być
prawdziwe. Wszystkie te i wszystkie inne powiedzonka, z którymi dorastał,
cały ten zdrowy rozsad̨ek, którym obdarzyli go jego prości rodzice, oni ze
swoimdomemwmałymmiasteczku, bez kredytu hipotecznego i rozsad̨nymi
funduszami emerytalnymi, które kazałyby im odcinać kupony i chodzić na
wyprzedaże przez reszte ̨ ich życia.

– Dwadzieścia kawałków – wypalił.
To było dużo, ale mógł sobie z tym poradzić. Zarobił wiec̨ej na swoich in-

westycjach w ciag̨u ostatnich 90 dni. Mógłby to nadrobić w ciag̨u nastep̨nych
90 dni, gdyby …

– Dwadzieścia? Żartujesz? Connor, spójrz, takie rzeczy zdarzaja ̨ sie ̨ raz w
życiu! Przyszedłem do ciebie pierwszy, kolego, żebyś mógł wejść do środka.
Cholera, kolego, sprzedam ci dwadzieścia kawałków warte tych rzeczy, ale
powiem ci, co …

To sprawiało, że czuł sie ̨ mały, chociaż wiedział, że miało to sprawić, że
poczuł sie ̨ mały. To było tak, jakby było dwóch Connorów, chłodny, racjo-
nalny i emocjonalny, gorzko walczac̨y o kontrole ̨ nad swoim ciałem. Racjo-
nalny wygrał, choć było to trudne zadanie.

– Dwadzieścia to wszystko, co mam teraz w gotówce – skłamał, emocjo-
nalny Connorwygrywajac̨ tomałe ustep̨stwo. – Gdybymmógł sobie pozwolić
na wiec̨ej …

–Och! – powiedział Ira, a Connor usłyszałw jego głosie uśmiech. – Connor,
kolego, nie robie ̨ tego zbyt czes̨to i byłbym wdziec̨zny, gdybyś zachował to
dla siebie, ale co powiesz na to, że obiecam ci, że twoje normalne transakcje
na dzisiaj dostana ̨ dodatkowe, uch, zróbmy jeszcze 20, w sumie 40 tysiec̨y.
Czy chciałbyś przeznaczyć ten zysk na te szczeniet̨a?

Connorowiwyschłow ustach.Wiedział, jak to działa, ale już dawno zrezy-
gnował z bycia tego cześ̨cia.̨ Było to najstarsze oszustwo brokerskie na świe-
cie: każdego dnia brokerzy dokonywali wielu transakcji pozaksieg̨owych, ku-
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Wstał od stołu, ocierajac̨ dłonia ̨ czaj z brody, wycierajac̨ dłoń o spodnie.
Mala go denerwowała. Odwiedził ja ̨w szpitalu zYasmin i usiadł przy jej łóżku,
podczas gdy ona nie chciała na żadne z nich spojrzeć. Odebrał ja,̨ kiedy zo-
stała zwolniona, a ona spojrzała na niego płonac̨ym spojrzeniem, jak świet̨a
kobieta, skineł̨a mu raz głowa ̨ i zapytała, jak jej armia może pomóc.

– Mala – powiedział. – Jesteś wcześnie.
– Niewiele dzisiaj bitew – powiedziała, wzruszajac̨ ramionami. – Walka

z Webblies jest jak walka z dziećmi. Źle zorganizowanymi dziećmi. Przed
obiadem pokonaliśmy ponad dwadzieścia miejsc pracy i musiałam zarzad̨zić
przerwe.̨ Wojsko sie ̨ nudziło. Zadałam im treningi, prowadzenie bitew prze-
ciwko sobie.

– Jesteś dowódca,̨ generale Robotwallah, jestem pewien, że wiesz najle-
piej.

Miała bardzo ładny uśmiech, choć rzadko można go było zobaczyć.
Przeważnie widziane były jej brzydkie uśmiechy, uśmiechy, które wydawały
sie ̨ mieć zbyt wiele ostrych zeb̨ów. Ale jej piek̨ny uśmiech był jak słońce.
To zmieniało cały pokój, rozświetlało serce. Rozumiał, jak taka dziewczyna
może dowodzić armia.̨ Przez chwile ̨ wpatrywał sie ̨ w ten piek̨ny uśmiech, a
jego jez̨yk w ustach wysechł i zges̨tniał.

– Chce ̨ z toba ̨ porozmawiać, Ashok. Siedzisz tutaj ze swoim papierem i
swoimi liczbami i ciag̨le mówisz nam, żebyśmy poczekali, poczekali troche,̨
a wszystko wyjaśnisz. Mineł̨y miesiac̨e, Ashok, a ty wciaż̨ mówisz: czekaj, wy-
jaśnie.̨ Jestem zmec̨zona czekaniem. Armia jest zmec̨zona czekaniem. Bycie
podwójnymi agentami było zabawneprzez chwile ̨i fajnie jestwalczyć z praw-
dziwymi Pinkertonami w nocy, ale nie bed̨a ̨ czekać wiecznie.

Ashok wyciag̨nał̨ rec̨e w uspokajajac̨ym geście, który czes̨to działał na
Male.̨ Musiała wiedzieć, że była szefem.

– Słuchaj, to nie jest prosta sprawa. Jeśli mamy zmierzyć sie ̨ z czterema
wirtualnymi światami naraz, wszystkomusi działać jak w zegarku, każdy ele-
ment odpalajac̨y po drugim. W mied̨zyczasie …

Pomachała mu lekceważac̨o.
– W mied̨zyczasie Bannerjee staje sie ̨ coraz bardziej podejrzliwy. Ten

człowiek jest idiota,̨ ale nie kretynem. W końcu zorientuje sie,̨ że coś jest
nie tak. Albo jego panowie. I wtedy …

– I wtedy bed̨ziemy musieli go udobruchać lub zmylić. Generale, to jest
gra zaufania, oszustwo, działajac̨a na czterech wirtualnych światach i dwu-
dziestu prawdziwych narodach, z setkami wspólników. Gry w zaufanie wy-
magaja ̨ planowania i sprytu. Nie wystarczy wejść, strzelajac̨ z pistoletów …
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– Myślisz, że nie rozumiemy planowania? Myślisz, że nie rozumiemy
przebiegłości? Ashok, nigdy nie walczyłeś. Powinieneś walczyć. Pomogłoby
ci to zrozumieć ten biznes, w który sie ̨ wpakowałaś. Myślisz, że jesteśmy
zbirami, idiotami z mieś̨niami. Prowadzenie bitwy wymaga tyle samo
umiejet̨ności, co wszystko, co robisz …nie mam dobrego wykształcenia,
jestem tylko dziewczyna ̨z wioski, jestem tylko szczurem Dharavi, ale jestem
bystra Ashok i nie nigdy tego nie zapominaj.

Najgorsze było to, że miała racje.̨ Czes̨to myślał o niej jako o bandycie.
– Mala, chce ̨ grać, ale granie odciag̨a mnie od planowania.
– Nie możesz planować, jeśli nie grasz. Jestem generałem i rozkazuje.̨ Ju-

tro o 10 rano dołac̨zysz do plutonu młodszych na manewrach, bed̨zie walka,
troche ̨ teorii, a potem bitwy nadzorowane przez starszy pluton, kiedy przy-
bed̨zie. To bed̨zie dla ciebie dobre. Bed̨a ̨ cie ̨ troche ̨ szarpać, bo jesteś nowy,
ale to też bed̨zie dobre dla ciebie.

To spojrzenie jej oczu, to ogniste, powiedziało mu, że nie śmiał sie ̨ nie
zgodzić.

– Tak, generale – powiedział.
– A teraz wyjaśnisz mi te ̨ sprawe.̨ Poznasz mój świat, ja poznam twój.
– Mala …
– Wiem, wiem. Weszłam i krzykneł̨am na ciebie, ponieważ zajeł̨o ci to

zbyt dużo czasu, a teraz nalegam, abyś to zrobił szerzej. – Posłała mu ten
uśmiech. Nie była ładna, jej rysy były zbyt ostre jak na ładna,̨ ale była piek̨na,
kiedy sie ̨ uśmiechała. Bed̨zie łamać serca, kiedy dorośnie. Jeżeli dorośnie.

– Tak, generale.
– Czaj! – zawołała do pani Dibyendu, która szybko go przyniosła, odwra-

cajac̨ wzrok od Mali.
– Dobrze, zacznijmy od podstawowej teorii oszustwa. Kogo najłatwiej

oszukać?
– Głupca – powiedziała natychmiast.
– Źle – powiedział. – Głupcy sa ̨ czes̨to podejrzliwi, ponieważ zostali wy-

korzystani. Najłatwiej oszukać osobe ̨ odnoszac̨a ̨ sukcesy, im wiek̨szy sukces,
tym lepiej. Dlaczego tak jest?

– Maja ̨wiec̨ej pienied̨zy, wiec̨ warto ich oszukać?
Ashok poruszył broda.̨
– Nie, przepraszam…według tego rozumowania powinni być bardziej po-

dejrzliwi, a nie mniej.
Mala przesuneł̨a krzesło po podłodze, usiadła i skrzywiła sie ̨ do niego.
– Poddaje ̨ sie,̨ powiedz mi.
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był to World of Warcraft, u zarania dziejów. Był kompetentnym, choć pozba-
wionym wyobraźni brokerem, ale nie był graczem. W porzad̨ku, on też nie
był hodowca ̨ wieprzowiny, ale wciaż̨ mógł kupować opcje na wieprzowine.̨
– …i słyszeli o tym od innych graczy. Zaczel̨i kupować dla siebie, korzysta-
jac̨ ze swoichmiesiec̨znych premii, wiesz, to rodzaj tradycji jest traktowanie
tych bonusowych pienied̨zy jak grosze z nieba i wydawanie ich na długoter-
minowe zakłady. W każdym razie zaczel̨i sprzat̨ać, sprzat̨ać i sprzat̨ać.

– Wiec̨ skad̨ wiesz, że nie jest to już skończone?
– O to chodzi. Kilka starych wyjadaczy kupiło to i wiesz, zaczel̨i też zbie-

rać. A potem wsiadłem do tego …
– Jak dawno temu?
– Dwamiesiac̨e temu – powiedział nieśmiało. – To zwraca średnio 16 pro-

cent miesiec̨znie. Zaczał̨em też przenosić do niego swoje długoterminowe
oszczed̨ności.

– Dwamiesiac̨e? Ilu z twoich innych klientów sprowadziłeś na te ̨umowe?̨
– Poczuł dziwna ̨mieszanke ̨gniewu i uniesienia, jak Ira śmie zachować to dla
siebie i jak dobrze, że miał zamiar sie ̨ tym podzielić!

– Nikogo! – Ira mówił teraz szybko. – Słuchaj, Connor, wszystkie moje
karty sa ̨ teraz na stole. Jesteś moim najlepszym klientem, jakiego mam. Bez
ciebie, do diabła, moja pensja do domu prawdopodobnie spadłaby o połowe.̨
Jedyny powód, dla którego ci tego nie przyniosłem przedtem, jest, wiesz, nie
było już wiec̨ej do zrobienia! Za każdym razem, gdy była oferta na te rzeczy,
była rozchwytywana w sekunde.̨

– Wiec̨ co sie ̨ stało? Czy wszyscy twoi chciwi kumple najedli sie ̨ do syta?
Ira roześmiał sie.̨
– Nie bardzo! Ale wiesz, jak to jest, jak tylko coś wystartuje, jak te ku-

pony, wielu ludzi próbuje wymyślić, jak zarobić z nich wiec̨ej. Okazuje sie,̨
że jest bank, jeden z tych na morzu, który jest troche ̨ jak prywatna fortuna
ksiec̨ia z Dubaju, a ksiaż̨e ̨ma wat̨pliwości. Bank sprzedaje bardzo długie za-
kłady przeciwko tym obligacjom na świetnych warunkach. To zakłady na
rok i płaca ̨dużo, jeśli obligacje sie ̨nie rozbija.̨ Wiec̨ teraz jest pewna niepew-
ność w puli, a niektórzy rzucaja ̨ sie,̨ obstawiajac̨, że ksiaż̨e ̨wie coś, czego oni
nie wiedza,̨ kupujac̨ papiery i sprzedajac̨ swoje obligacje. My poszliśmy le-
piej: mamy pływajac̨a ̨pule ̨ zabezpieczonych pakietów, które sie ̨ równoważa ̨
zakłady ksiec̨ia i te obligacje, wiec̨ bez wzgled̨u na to, co sie ̨ stanie, jesteś na
zielono. Kupujemy lub sprzedajemy codziennie w oparciu o stawki na każdej
z nich. To jest …

– Bez ryzyka?
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Ira: – Hej, stary, czy to dobry czas?
Connor (z roztargnieniem, zamkniet̨y w walce z wieloma ekranami i wie-

loma kanałami): – Zawsze mam dla ciebie czas, kolego. Masz moje pieniad̨ze.
Ira: – Cóż, doceniam to. Postaram sie ̨ być szybki. W tym tygodniu mamy

nowy produkt, który troche ̨ nas zaskoczył. Pochodzi z Mushroom Kingdom,
co jest dla nas dziwne, ponieważ Nintendo ma tendencje ̨ do rozgrywania
tych wszystkich rzeczy bardzo blisko i ciasno, nie pozostawiajac̨ nic na stole
dla reszty z nas. Ale mamy linie ̨ dotyczac̨a ̨w pełni zabezpieczonego pakietu
bez ryzyka, która ̨ chciałem najpierw dać wam do kupienia, ponieważ mamy
ograniczona ̨ podaż …

I stamtad̨ przeszło to w nieczytelny bełkot bankiera, jak wiaz̨ka zauto-
matyzowanego tekstu generowanego przez wyszukiwanie w Internecie ha-
sła „w pełni zabezpieczonego” (co oznacza, że mamy zakład, który płaci sie,̨
jeśli wygrasz, i inny, który sie ̨ opłaca, jeśli przegrasz, wiec̨ bez wzgled̨u na
wszystko, wychodzisz do przodu, coś, co wszyscy obiecali i nikt nigdy nie
dostarczył) i dmuchanie wokół tekstu, który pojawił sie ̨we fragmentach wy-
nikówwyszukiwania, jak werbalna trab̨a powietrzna z „pełnym zabezpiecze-
niem” w środku.

Chodziło o to, że Connor był naprawde ̨dobry wmówieniu po bankiersku,
a to po prostu sie ̨ nie składało. Wypłata była gigantyczna, 15 procent w jed-
nym kwartale, do 45 procent w idealnym scenariuszu, i to na ścisłym rynku,
na którym wiek̨szość ludzi była zadowolona z jednego lub dwóch procent.
To był rodzaj obietnicy, która ̨ kojarzył z szalonymi, ryzykownymi przedsie-̨
wziec̨iami, a nie z niczym „w pełni zabezpieczonym”.

Przerwał entuzjastyczne bełkotliwe wyjaśnienia Iry, mówiac̨:
– Mówiłeś, że nie ma ryzyka, kolego?
Ira wciag̨nał̨ powietrze.
– Czy ja to powiedziałem?
– Tak.
– No wiesz, wszystko jest ryzykowne. Ale tak, wkładam w to własne pie-

niad̨ze. – Przełknał̨. – Nie chce ̨ cie ̨ naciskać …
Connor nie mógł sie ̨powstrzymać, parsknał̨. Ira miał wiele rzeczy ok, ale

był nachalnym sukinsynem.
– Naprawde!̨ – Ale brzmiał na skruszonego. – OK, pozwól, że bed̨e ̨ z toba ̨

szczery. Sam też w to nie wierzyłem. Nikt z nas nie wierzył. Wiesz, jacy sa ̨
sprzedawcy obligacji, widzieliśmy już wszystko. Ale w biurze sa ̨dzieciaki, od
razu po szkole. Te dzieciaki maja ̨ o wiele wiec̨ej czasu na zabawe ̨ niż my …–
Connor stłumił parskniec̨ie, ale ledwo. Ostatnim razem, kiedy Ira grał w gre,̨
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– To dlatego, że jeśli człowiek odnosi sukces w jednej rzeczy, jest skłonny
zakładać, że odniesie sukces we wszystkim. Wierzy, że jest braminem, ob-
darzonym boska ̨mad̨rościa ̨ i siła ̨ charakteru, aby odnieść sukces. Nie może
znieść myśli, że po prostu miał szcześ̨cie albo że jego rodzice po prostu mieli
szcześ̨cie i zostawili mu kupe ̨ rupii. Nie może znieść myśli, że zrozumienie
fizyki, komputerów czy aparatów fotograficznych nie czyni go ekspertem od
ekonomii, pszczelarstwa czy gotowania.

– A jego inteligencja i duma współpracuja ̨ ze soba,̨ aby łatwiej go oszu-
kać. Jego duma, oczywiście, ale także inteligencja: jest wystarczajac̨o inte-
ligentny, aby zrozumieć, że istnieje wiele sposobów na wzbogacenie. Jeśli
opowiesz mu skomplikowana ̨historie ̨o tym, jak jakiś rynek działa i może go
oszukać, może podaż̨ać po nierównym terenie, który mógłby zagubić głup-
szego człowieka.

– I jest trzeci powód, dla którego ludzi sukcesu łatwiej jest oszukać niż
głupców: boja ̨ sie,̨ że zostana ̨ pokazani jako głupcy. Kiedy ich oszukasz, mo-
żesz ich oszukać ponownie, sprawić, by uwierzyli, że tylko plan sie ̨ nie po-
wiódł. Nie chca ̨ iść na policje ̨ lub powiedzieć swoim przyjaciołom, bo jeśli sie ̨
rozejdzie, że jakiś poteż̨ny i władczy człowiek został oszukany, może stracić
swoja ̨ reputacje,̨ bez której może nie odzyskać swojej fortuny.

Mala poruszyła broda.̨
– To wszystko ma sens, jak sad̨ze.̨
– Tak – powiedział Ashok.
– Jestem osoba ̨ odnoszac̨a ̨ sukcesy i poteż̨na ̨ – powiedziała. Jej oczy były

jak kocie szparki.
– Jesteś – powiedział Ashok ostrożniej.
– Wiec̨ łatwiej byłoby mnie oszukać niż kogokolwiek z głupców z mojej

armii?
Ashok roześmiał sie.̨
– Jesteś tak ostra, generale, to cud, że sie ̨nie skaleczyłeś. Tak,możliwe, że

to wszystko jest gigantycznympotrójnym blefem, którego celem jest oszuka-
nie ciebie. Ale po co bym chciał cie ̨ oszukać? Tak bogata, jak twoja armia cie ̨
uczyniła, musisz wiedzieć, że mógłbym być tak samo bogaty, pracujac̨ jako
młodszy wykładowca ekonomii w IIT. Ale generale, pod koniec dnia albo mi
ufasz, albo nie. Nie moge ̨ ci udowodnić, że jesteś wewnat̨rz planu, a nie jego
celem. Jeśli chcesz sie ̨ wydostać, w porzad̨ku. To zaszkodzi planowi, ale nie
bed̨zie jego końcem. Jest w to zaangażowanych wiele osób.

Mala uśmiechneł̨a sie ̨ swoim słonecznym uśmiechem.
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– Jesteś mad̨rym człowiekiem – powiedziała. – A na razie bed̨e ̨ ci ufała.
Kontynuuj.

– Cofnijmy sie ̨ troche.̨ Chcesz poznać troche ̨ historii?
– Czy to pomoże mi zrozumieć, dlaczego tak długo trwa?
– Tak myśle ̨ – powiedział. – W każdym razie myśle,̨ że to cholernie dobra

historia.
Zrobiła gest i popijała herbate ̨ z bardzo wyprostowanymi plecami, z kró-

lewska ̨mina.̨
– W latach 30. najwiek̨sze oszustwa nosiły nazwe ̨ „Wielki Sklep”. Były

to małe sztuki sceniczne, w których była tylko jedna publiczność – „klient”,
albo frajer, czyli ofiara. Wszyscy inni brali udział w przedstawieniu. Klient
spotykał w pociag̨u „dublera”, który wyczuwał go, by sprawdzić, czy miał ja-
kieś pieniad̨ze. Czasami dawał mu przedsmak pienied̨zy, które miał zarobić,
może podzieliliby sie ̨ tajemniczymi „znalezionymi” pienied̨zmi, które zosta-
wił. Takie rzeczy sprawiaja,̨ że klient ufa ci bardziej i również stawia go w
twojej mocy, bo teraz wiesz, że jest skłonny troche ̨ oszukiwać.

– Kiedy pociag̨ wjechał do dziwnego miasta i klient wysiadł, każda osoba,
która ̨ spotkał lub z która ̨ rozmawiał, byłaby cześ̨cia ̨kombinacji. Jeżeli klient
był dobry w finansach, potykacz przekazałby go satelicie, „człowiekowi w
środku”, który powiedziałby mu o oszustwie, które miał ustawione na wyści-
gach konnych; jeśli klient był dobry w wyścigach konnych, oszustwo polega-
łoby na ustawieniu giełdy, innymi słowy, o czym klient wiedział najmniej, to
było centrum gry.

– Klient zostałby pokazany w salonie zakładów lub biurze maklerskim
pełnym tet̨niac̨ych życiem, aktywnych ludzi …tak wielu ludzi, że nie można
było uwierzyć, że wszyscy moga ̨ być cześ̨cia ̨ oszustwa. Potem mechanizm
byłby mu przedstawiony: dommaklerski lub zakład bukmacherski otrzymy-
wał swoje dane z biura telegraficznego, to było przed komputerami, które
telefonowało z wynikami. Nastep̨nie klientowi było pokazywane „biuro tele-
graficzne”, kolejny całkowicie fałszywy biznes, i spotykał „przyjaciela”, we-
wnet̨rznego człowieka, który był skłonny opóźnić wyniki o kilka minut, po-
dajac̨ je dublerowi i rynkowi na tyle szybko, aby pozwolić im obstawić lub
kupić. Wcześniej znaliby zwyciez̨ców, zanim biuro to zrobiło, wiec̨ stawiali
na pewna ̨ rzecz.

– I próbowali tego, i to działało! Klientmógł włożyć kilka dolarów i odejść
z kilkoma setkami. To było niesamowite przeżycie, prawdziwy dreszczyk
emocji. Wyobraźnia klienta zaczeł̨aby pracować. Gdyby mógł zamienić kilka
dolarówwsetki, wyobraź sobie, comógłby zrobić, gdybymógłwłożyćwszyst-

220

Pomyślał o swojej matce i wiedział, że bed̨zie musiał znaleźć komputer
i zadzwonić do niej nastep̨nego dnia. Wymieniali dużo e-maili, gdy był na
statku, wiele wspomnień o jego ojcu, a on czuł sie ̨ z nia ̨bliższy niż przez lata.

Myśl o matce dawała mu dziwne uczucie spokoju, a nie tes̨knote ̨ za do-
mem, której na wpół sie ̨spodziewał, i znów odpłynał̨ wśród pierdów, pomru-
ków i ludzkich odgłosów ludzi, wśród których sie ̨ znalazł.

***
Fingerspitzengefuhl Connora wariował. Jak wszyscy producenci gier,

miał pokaźny portfel aktywów gier i instrumentów pochodnych. To nie było
do końca sprawiedliwe, obstawianie przyszłości gry w złoto, gdy masz coś
do powiedzenia w tej przyszłości, daje ci znaczna ̨ przewage ̨ nad ludźmi po
drugiej stronie zakładów. Ale pieprzyć ich, jeśli nie moga ̨ znieść żartu.

Poza tym jego portfolio było tak duże i złożone, że sam nie był w sta-
nie nim zarzad̨zać. Jak wszyscy inni, miał maklera, faceta, który pracował
dla jednego z dużych domów, firmy, która kiedyś była producentem samo-
chodów, zanim zbankrutowała, została wykupiona, wyciśniet̨a, wykrec̨ona i
sfinansowana, aż to, co pozostało, co miało w niej jakak̨olwiek wartość, to ta
cześ̨ć firmy, która pakowała i sprzedawała frajerom kredyty samochodowe.

A jego broker kochał go, ponieważ za każdym razem, gdy Connor dzwo-
nił z zamówieniem na pewien złożony instrument pochodny – powiedzmy,
zlecenie kupna polis ubezpieczeniowych o wartości 300 000 USD na sześcio-
miesiec̨zne kontrakty terminowe na broń gatling od Zombie Mecha – warto
było założyć sie,̨ że w ciag̨u sześciu miesiec̨y w Zombie Mecha bed̨zie o wiele
mniej dział gatlinga (lub że działo gatlinga otrzyma wzmocnienie, być może
amunicje ̨ ze zubożonym uranem, która może przebić sie ̨przez dziesieć̨ zom-
bie, zanim sie ̨ zatrzyma), zwiek̨szajac̨ cene ̨ broni dużo, dużo w góre.̨ Pośred-
nik z kolei mógłby zarabiać na tej prognozie, pozwalajac̨ swoim najlepszym
klientomna zawarcie transakcji, kupujac̨ polisy ubezpieczeniowena broń ga-
tlinga, a nawet kontrakty terminowe na broń gatlinga lub kontrakty termi-
nowe na ubezpieczenie na broń gatlinga, zgarniajac̨ grube prowizje i wzbo-
gacajac̨ wszystkich innych w tym samym czasie.

Wiec̨ Connor miał przewage.̨ Czy kto narzekał? Kogo to bolało?
Z kolei makler Connora lubił dzwonić do niego z gorac̨ymi wskazówkami

na temat innych instrumentów finansowych, które mógłby chcieć rozważyć,
instrumentów finansowych, które przyszły mu od innych klientów, zróżni-
cowanej grupy wysoko postawionych osób, które były wtajemniczone w róż-
nego rodzaju tajemnice i wiedze ̨wewnet̨rzna.̨ Każdego dnia w tym tygodniu
makler Ira dzwonił do Connora i prowadził rozmowe,̨ która wyglad̨ała tak:
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– Poszedłem do wiez̨ienia za strajk z innymi Webbliesami. Nie jestem
morderca,̨ Wei-Dong.

Wei-Dong poczuł, że sie ̨ rumieni. Wymamrotał przeprosiny.
– Miałem długa ̨ rozmowe ̨ z Big Sister Nor. Oto co mi powiedziała: powie-

działa, że tradycyjny strajk, w którym odbierasz swoja ̨prace ̨szefom i żad̨asz
lepszej umowy, tu nie zadziała. Musieliśmy to zrobić, ale musieliśmy też po-
kazaćwszystkim, którzymieli nas na łasce, że przecenili swoja ̨władze.̨ Kiedy
szefowie mówia:̨ „Pobijemy cie”̨ albo kiedy policja powie: „Wsadzimy cie ̨ do
wiez̨ienia” lub gdy firmy produkujac̨e gry powiedza:̨ „Wyrzucimy cie”̨, mu-
simy być w stanie powiedzieć: „O nie, nie zrobisz tego!”.

Czysta radość, jaka ̨ włożył w to ostatnie zdanie, sprawiła, że Wei-Dong
sie ̨ uśmiechnał̨, mimo że był tak zmec̨zony, że ledwo mógł poruszać twarza.̨

Potarł oczy wierzchem dłoni i powiedział:
– Słuchaj, myśle,̨ że moje emocje sa ̨dzisiaj na trampolinie. To był bardzo

długi dzień. – Matthew zachichotał. – Rozumiesz.
– Rozumiem. Chciałem tylko powiedzieć, że nie chodzi tylko o bycie oszu-

stem. Chodzi o zmiane ̨ dynamiki siły w bitwie. Jesteś wojownikiem, rozu-
miesz to, prawda? Słyszałem, że grasz uzdrowicielami. Wiesz, jak wyglad̨a
nalot z uzdrowicielem i bez niego?

Wei-Dong skinał̨ głowa.̨
– To zupełnie inna walka – powiedział. – Inna taktyka, inne wyczucie.
– Inna dynamika. Jest matematyka, żeby to opisać, wiesz? Znalazłem ar-

tykuł naukowy na ten temat. To fascynujac̨e. Prześle ̨ci kopie.̨ To, comy tutaj
robimy, to zmieniamy dynamike,̨ układ siły dla robotnikówna całym świecie.
Zobaczysz.

Wei-Dong ziewnał̨ i machnał̨ słabo pieś̨cia ̨ nad ustami.
– Musisz spać – powiedział Matthew. – Dobranoc, towarzyszu.
Wei-Dong obudził sie ̨razwnocy, każdymaterac byłwypełniony, wszyscy

chrapali i oddychali, wciag̨ali nosem i drapali. Musiało być z nim w pokoju
z dwudziestu facetów, ludzki dywan niespokojnej energii, oddechu papiero-
sów i czosnku, zapachu stóp, zapachu ciała i stłumionych pomruków. To było
zupełnie niepodobne do statku, do jego pokoju w hotelu Cecil w Los Angeles,
do domu jego rodzicówwhrabstwie Orange…Ziemia rzeczywiście wydawała
sie ̨ opadać na chwile,̨ jak miotany sztormem pokład kontenerowca i przez
szalona,̨ zdezorientowana ̨ chwile ̨myślał, że nastap̨iło trzes̨ienie ziemi, i wy-
obraził sobie wieżowce, które widział zbite w gromade ̨po drodze, które zde-
rzaja ̨ sie ̨ ze soba ̨ jak domino. Potem ziemia znów sie ̨ wyprostowała i panika
znikneł̨a.
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kie swoje pieniad̨ze, razem z tymi, które mógłby ukraść ze swojej firmy, ro-
dziny, przyjaciół, wszystkich. Nawet by ich nie kradł, bo byłby w stanie spła-
cić wszystkim, gdy wygra duża ̨ sume.̨ I poszedłby po wszystkie pieniad̨ze,
jakie mógł zdobyć, postawił zakład i przegrał!

– I to byłaby jego wina. Satelita nie byłby w stanie w to uwierzyć, powie-
działby: „Miałeś postawić na tego konia w pierwszym wyścigu”, a nie „Po-
stawić na tego konia o pierwsze miejsce” lub podobne nieporozumienie. Zły
słuch klienta kosztował ich wszystko, wszystkich. Nastep̨owała wielka scena
i zanim sie ̨ zorientowałaś, policja jest tam gotowa aresztować wszystkich.
Ktoś strzela do policjanta, jest krew i krzyki, miejsce pustoszeje, a klient
uważa, że miał szcześ̨cie, że uszedł z życiem. Oczywiście, cała krew i strze-
lanina też sa ̨ fałszerstwami, tak samo jak policjant. Ma troche ̨krwi w worku
w ustach; nazywali to „żabipec̨herz”’: dobre słowo, nie?

– Teraz, na tym etapie, może sie ̨ zdarzyć, że klient jest całkowicie, cał-
kowicie zepsuty, nie ma ani jednego paisa. Jeśli tak jest, ucieka i nigdy wie-̨
cej nie słyszy od dublera ani człowieka w środku. Sped̨za reszte ̨ życia jako
bankrut, złamany, nienawidzac̨ siebie za to, że źle usłyszał instrukcje w kry-
tycznymmomencie. I nigdy, przenigdy nikomu niemówi, bo gdyby to zrobił,
uczyniłoby to tego wielkiego człowieka głupcem.

– Ale jeśli jest jakaś szansa, że zdobed̨zie wiec̨ej pienied̨zy, przyjaciela,
którego nie wyczyścił, konto bankowe firmy, do którego ma dostep̨, moga ̨
skontaktować sie ̨ z nim ponownie i zaoferować mu szanse ̨ na wyrównanie
rachunków. Możesz sie ̨ założyć, że spróbuje, w końcu jest królem wśród lu-
dzi, przeznaczonym do rzad̨zenia, który dorobił sie ̨ fortuny, ponieważ jest
lepszy odwszystkich innych. Dlaczego niemiałby grać ponownie, skoro jedy-
nym powodem, dla którego przegrał ostatnim razem, było to, że źle usłyszał
instrukcje.̨ Na pewno to sie ̨wiec̨ej nie powtórzy!

– Ale sie ̨ powtórzy – powiedziała. Jej oczy błyszczały.
– O tak, rzeczywiście. I znowu i znowu …
– I znowu. dopóki nie zostanie wyczyszczony.
– Nauczyłaś sie ̨ pierwszej lekcji – powiedział Ashok. – Teraz przejdźmy

do tematów zaawansowanych. Wiesz, jak działa piramida, tak?
Pomachała lekceważac̨o.
– Oczywiście.
– Teraz piramida jest tylko rodzajem szkieletu i tak jak szkielet, można

na nim powiesić wiele różnych ciał. Może to wyglad̨ać jak plan sprzedaży
mydła, plan sprzedaży witamin lub coś innego. Ale najważniejsze jest to, że
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cokolwiek sprzedaje, musi wydawać sie ̨dobra ̨oferta.̨ Pomyśl o wielkim skle-
pie, jak sprawić, by coś wyglad̨ało na dobra ̨ oferte?̨

Mala pomyślała uważnie. Ashok widział, jak koła zeb̨ate krec̨a ̨ sie ̨ w jej
głowie. La! Ta dziewczyna z Dharavi była mad̨ra!

– Dobrze – powiedziała. – OK …powinno to być coś, o czym klient nie wie
zbyt wiele.

– Uchwycone w locie! – powiedział Ashok. – Jeśli klient jest sprytny i uta-
lentowany, założy, że wie wszystko o wszystkim. Pomachaj przynet̨a,̨ której
tak naprawde ̨ nie rozumie, a on sie ̨ pojawi. Ale jest sposób, aby nawet zna-
jome tematy stały sie ̨nieznane. Prosze,̨ spójrz na to. – Pisał na nieużywanym
komputerze na rogu biurka, wygooglował obraz stołu do gry w kości w kasy-
nie.

– To jest gra hazardowa, kości. Graja ̨w nia ̨ kostkami.
– Widziałam meż̨czyzn grajac̨ych w to na ulicy – powiedziała Mala.
– To jest wersja kasynowa. Widzisz wszystkie linie i oznaczenia?
Skineł̨a głowa.̨
– Te znaki reprezentuja ̨ różne zakłady, podwójne, jeśli wypadnie w ten

sposób, potrójne, jeśli wypadniew ten sposób. Zakładymoga ̨być bardzo, bar-
dzo skomplikowane.

– Teraz, kości nie sa ̨ aż tak skomplikowane. Istnieje tylko 36 sposobów,
na które rzutmoże wypaść: jeden-jeden, jeden-dwa, jeden-trzy i tak dalej, aż
do sześciu-sześciu. Powinno być łatwo stwierdzić, czy zakład jest dobry: sko-
rzystaj z szansy na wyrzucenie dwóch szóstek dwa razy z rzed̨u: kurs wynosi
36 razy 36 do 1. Jeśli zakład wypłaci mniej niż ten kurs, ostatecznie stracisz
pieniad̨ze. Jeśli zakład wypłaci wiec̨ej niż ten kurs, ostatecznie zarobisz pie-
niad̨ze.

Mala pokrec̨iła głowa.̨
– Naprawde ̨ nie rozumiem.
– Wyobraź sobie rzucanie moneta.̨ – Wyjał̨ portfel, otworzył klapke ̨ i wy-

ciag̨nał̨ stara ̨ mosież̨na ̨ chińska ̨monete ̨ z dziurka ̨ pośrodku. – Jedna strona
to orzełki, a druga to reszki. Zakładajac̨, że moneta jest „uczciwa”, to znaczy,
zakładajac̨, że obie strony monety waża ̨ tak samo i maja ̨ taki sam opór wia-
tru, wtedy szanse na wylad̨owanie moneta ̨ z obu stron pokazywane sa ̨ 50-50
lub 1 do 1 lub po prostu „równe”.

– Teraz gramy w uczciwa ̨ gre.̨ Rzucam moneta,̨ a ty mówisz, po której
stronie myślisz, że wylad̨uje. Jeśli zgadniesz, podwajasz zakład; jeśli nie, za-
bieram twoje pieniad̨ze. Jeśli gramyw te ̨gre ̨długo, oboje bed̨ziemymieli tyle
samo pienied̨zy, z którymi zaczel̨iśmy, to nudna gra.
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deokonferencja z Big Sister Nor, to było tyle. Jego chiński uciekł przed nim i
zaczał̨ szukać słów. Przełknał̨, przemyślał to.

– Spójrz – powiedział. – Chce ̨pomóc wszystkim robotnikom uzyskać lep-
sza ̨ oferte,̨ Turkom, rolnikom, dziewczynom z fabryki. – Wszyscy ostrożnie
skinel̨i głowami. – Ale czy to jest to, co tutaj robimy? Czy zdobed̨ziemy jakieś
prawa, no wiesz, bed̨ac̨ oszustami? Grabiac̨ ludzi?

Grupa wybuchneł̨a głosami. Najwyraźniej rozpoczał̨ stara ̨ debate ̨ i pokój
wyłamywał sie ̨ na swoje tradycyjne strony. Chiński był szybki i slangowy, i
bardzo szybko zgubił sie,̨ a wtedy ogrom tego, co w końcu zrobił, naprawde ̨
go uderzył. Oto on, tysiac̨e kilometrówod domu, nielegalny imigrantwkraju,
w którym wyróżniał sie ̨ jak bolesny kciuk. Miał sie ̨ zaangażować w przestep̨-
cze przedsiew̨ziec̨ie – do diabła, był jużw to zamieszany – któremiałowstrza-̨
snać̨ światem do fundamentów. A miał tylko 17 lat. Czuł sie ̨ wysoki na dzie-
sieć̨ centymetrów i płaski jak naleśnik.

– Wei-Dong – powiedział mu do ucha jeden z chłopców. To był Matthew,
który miał zabawny, chudy, znoszony wyglad̨, ale jego oczy błyszczały inte-
ligencja.̨ – Chodź, zabierzemy cie ̨ stad̨. Bed̨a ̨ siedzieć nad tym godzinami.

Spojrzał na Matthew od góry do dołu. Technicznie rzecz biorac̨, byli
członkami gildii, ale kto wie, co to oznaczało? Jaki rodzaj umowy społecznej
mieli naprawde,̨ ci nieznajomi i on?

– Chodź – powiedział Matthew z miła ̨ i troskliwa ̨ twarza.̨ – Zabierzemy
cie ̨ gdzieś spać, znajdziemy ci ubrania.

Ta oferta była zbyt dobra, by z niej zrezygnować. Matthew wyprowadził
go z mieszkania, z budynku i na ulice. Słońce zaszło, kiedy odbywali
konferencje,̨ a ciepło znikneł̨o z powietrza. Matthew poprowadził go w góre ̨
i w dół kilkoma podobnymi do labiryntu alejkami, przez gigantyczne bloki
mieszkalne, a potem do innego budynku, jeszcze bardziej zaniedbanego niż
poprzedni. Weszli po dziewiec̨iu kondygnacjach schodów i zanim dotarli
na właściwe piet̨ro, Wei-Dong miał wrażenie, że sie ̨ załamie. Uda go paliły,
klatka piersiowa unosiła sie ̨ i bolała, a pot spływał mu po twarzy, szyi,
plecach, pośladkach i udach.

– Miałem to samo pytanie co Ty – powiedział Matthew. – Kiedy wysze-
dłem z wiez̨ienia.

Wei-Dong zmusił sie,̨ by nie odsuwać sie ̨odMatthew.Mieszkanie byłowy-
pełnione cienkimi materacami, pokrywajac̨ymi prawie całe piet̨ro jak jakiś
szalony, gruby dywan. Siedzieli na sas̨iednich łóżkach bez butów. Wei-Dong
musiał pokazać swoje zaskoczenie, bo Matthew uśmiechnał̨ sie ̨ smutno.
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Pewnego dnia przyszli do pracy – trzy dni po wypłacie i oczywiście jesz-
cze nie otrzymali zapłaty – a człowiek, który prowadził kafejke ̨ internetowa,̨
po prostuwzruszył ramionami i powiedział, że niema pojec̨ia, dokad̨ poszedł
ich szef. Kilku pracowników przepracowało nawet cały dzień, a nawet na-
step̨ny, ponieważ ich dobry przyjaciel musiał wkrótce pojawić! A potem ich
konta przestały działać; wszystkie konta, wszystkie postacie, które upgrado-
wali, osobiste postacie, których używali do wielkich rajdów z rzadkimi łu-
pami, wszystko.

Cześ̨ć z nich wróciła do domu, cześ̨ć znalazła inna ̨ prace.̨ I w końcu nie-
którzy z nich ponownie wpadli na swojego starego szefa. Prowadził nowa ̨
farme ̨ złota, gdzie pracowali dla niego nowi młodzi meż̨czyźni. Szef był tak
przepraszajac̨y, że nawet płakał i błagał o wybaczenie; jego wierzyciele zaża-̨
dali pożyczek, a on musiał uciekać, żeby im uciec, ale chciał to wynagrodzić
robotnikom, swoimprzyjaciołom, których kochał jak synów. Zatrudniłby ich
jako starszych członków swojej nowej farmy, za dwukrotność ich starych za-
robków, po prostu dajcie mu jeszcze jedna ̨ szanse.̨

Pierwsza wypłata była spóźniona. Jeden dzień. Dwa dni. Trzy dni. Potem
szef w ogóle nie przyszedł do pracy. Cześ̨ć młodszych, nowszych pracowni-
ków chciała jeszcze troche ̨popracować, bo przecież szef był ich drogim przy-
jacielem. A starzy, ci, których właśnie nabrano po raz drugi, w końcu przy-
znali sie ̨ swoim współpracownikom do tego, co wiedzieli od poczat̨ku: szef
był oszustem i właśnie ich wszystkich obrabował.

– Tak to działa. Łamiesz umowe ̨ społeczna,̨ druga osoba nie wie, co z tym
zrobić. Nie ma na to scenariusza. Jest chwila, w której czas sie ̨ zatrzymuje i
w tym momencie możesz opróżnić mu kieszenie .

Było wiec̨ej takich historii, które rozśmieszały wszystkich, serie „keke-
kekeke”, ale kiedy to sie ̨ skończyło, Wei-Dong poczuł pierwsze drżenie wat̨-
pliwości.

– Co jest? – zapytała go Jie.
Była bardzo piek̨na i z tego, co mógł zrozumieć, była bardzo znana ̨osoba ̨

z radia, jakaś̨ lokalna ̨ bohaterka ̨ dla dziewczyn z fabryki. Było jasne, że Lu
jest w niej zakochany po uszy, a wszyscy inni też sie ̨ jej podporzad̨kowali.
Kiedy zwróciła na niego uwage,̨ cały pokój odwrócił sie ̨ wraz z nia.̨ Pokój –
mieszkanie w dziwnej, starej cześ̨ci miasta – był pełen ludzi, gorac̨y i głośny
od wentylatorów z komputerów.

– Po prostu – powiedział Wei-Dong, machajac̨ rek̨ami.
Nagle był bardzo zmec̨zony. Nie zdrzemnał̨ sie ̨ani nawet nie wział̨ prysz-

nica, odkad̨ wymykał sie ̨ z portu, a spotkanie z tymi wszystkimi ludźmi, wi-
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– Ale co, jeśli zamiast tego zapłace ̨ ci trzykrotnie, jeśli wylad̨uje na or-
łach, pod warunkiem, że wział̨eś zakład typu orzełki? Wszystko, co musisz
zrobić, to ciag̨le stawiać pieniad̨ze na orłach, a w końcu skończysz z wszyst-
kimi moimi pienied̨zmi: kiedy nadejda ̨ reszki, wygrywam troche;̨ kiedy wy-
padnie orzełek, wygrywasz dużo. Z biegiem czasu przejmiesz wszystko.Wiec̨
jeśli zaproponowałem ci to, powinieneś ja ̨ przyjać̨.

– W porzad̨ku – powiedziała Mala.
– Ale co, jeśli byłby to bardzo skomplikowany zakład? Co by było, gdyby

były dwie monety, a wypłata zależała od długiej listy czynników; zapłace ̨ ci
trzykrotnie za każda ̨ dwójke ̨ lub reszke,̨ pod warunkiem, że nie jest to taki
sam wynik jak poprzednio, chyba że jest to trzeci zduplikowany wynik. Czy
to dobry zakład, czy zły?

Mala wzruszyła ramionami.
– Ja też nie wiem, musiałbym obliczyć szanse na papierze. Ale co z tym:

co jeśli zapłace ̨ ci 300 do jednego, jeśli wygrasz zgodnie z zasadami, które
właśnie ustaliłem. Połóż dziesieć̨ rupii i wygraj, oddam ci 3000?

Mala przekrzywiła głowe.̨
– Prawdopodobnie wzieł̨abym zakład.
–Wiek̨szość ludzi by to zrobiła. To fantastyczny koktajl: wymieszaj jedna ̨

cześ̨ć mylac̨ych zasad z jedna ̨cześ̨cia ̨wysokich szans, a ludzie bed̨a ̨odkładać
swoje pieniad̨ze przez cały dzień. Powiedz, czy postawiłabyś dziesieć̨ rupii na
wyrzucenie podwójnych szóstek, trzydzieści razy z rzed̨u?

– Nie! – powiedziała Mala. – To praktycznie niemożliwe.
Ashok rozłożył rec̨e.
– A teraz masz druga ̨ lekcje:̨ każdy ma jakaś̨ intuicje ̨ co do szans, na-

wet jeśli jest, przepraszam, dziewczyna,̨ która nigdy nie studiowała staty-
styki. – Mala zaczerwieniła sie,̨ ale trzymała jez̨yk za zeb̨ami. W końcu to
była prawda. – Wiek̨szość ludzi nie postawi na prawie niemożliwe rzeczy,
nawet jeśli dajesz wspaniałe szanse. Ale możesz ukryć prawie niemożliwe,
wykonujac̨ wiele akrobacji, czyniac̨ zasady gry bardzo skomplikowanymi, a
potemmnóstwo ludzi, nawetmad̨rych, postawi zakłady na propozycje, które
sa ̨ tak mało prawdopodobne, jak trzydzieści podwójnych szóstek z rzed̨u. W
rzeczywistości mad̨rzy ludzie sa ̨szczególnie skłonni obstawiać takie zakłady
…

Mala podniosła rek̨e.̨
– Ponieważ sa ̨ tak mad̨rzy, że myśla,̨ że wiedza ̨wszystko.
Ashok klasnał̨.
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– Gwiazdorska uczennica! Powinnaś być oszustem albo ekonomista,̨ gdy-
byś tylko nie była tak dobrym generałem, generale.

Uśmiechneł̨a sie.̨ Ashok wiedziała, że uwielbia słyszeć, jak dobrym jest
generałem. Nie winił jej: gdyby był dziewczyna ̨ z Dharavi, która przechy-
trzyła slumsy i stworzyła sobie życie, też byłby troche ̨ niepewny. To była
tylko jedna rzecz, która ̨można lubić w Mali i jej ponurym, twardym blasku.

– Teraz, moja gwiazdorska uczennico, zbierz to wszystko dla mnie.
Zaczeł̨a recytować, odliczajac̨ na palcach, jak uczennica opowiadajac̨a

lekcje.̨
– Aby stworzyć schemat Ponzi, który działa, który naprawde ̨ działa, mu-

sisz mieć
bystrych ludzi
którzy sa ̨ otoczeni przez wspólników przestep̨ców
którzy maja ̨ szanse ̨ postawić na coś skomplikowanego
w sposób, którego nie potrafia ̨ zrozumieć.
Ashok zaklaskał, a Mala ukłoniła sie ̨ ze swojego miejsca małym, ironicz-

nym ukłonem.
– Wiec̨ to właśnie tutaj robie.̨ Opracowujac̨ plan, który weźmie jako za-

kładników gospodarki czterech światów, sprawimy, że bed̨ziemy je niszczyć,
jak uznamy za stosowne. Aby to zrobić, musze ̨wykonać bardzo dobra ̨prace.̨

Mala wskazała na wykres pełen nabazgranych równań i notacji.
– Wyjaśnij – rozkazała.
– To zupełnie inny rodzaj lekcji – powiedział Ashok. – Na inny dzień. A

może rok.
Oczy Mali sie ̨ zwez̨iły.
– Mój drogi generale – powiedział Ashok, lejac̨ tak grubo, że oboje wie-

dzieli, że to robi, i zobaczył, jak kac̨iki ust Mali drża,̨ gdy próbuja ̨ powstrzy-
mać jej uśmiech – Gdybym poprosił cie ̨ o wyjaśnienie rozkazu bitwy, mogła-
byś zrobić dwie rzeczy: albo przekazać kilka przydatnych, filozoficznych za-
sad dowodzenia siłami, albo mogłabyś zwymiotować statystyki i szczegóły
całego życia dotyczac̨e każdej broni, każdej klasy postaci, każdej techniki i
triku. Szanse sa ̨ takie, że nigdy nie zapamiet̨ałbym ani jednej dziesiat̨ej tego,
co miałaś mi do powiedzenia. Nie mam do tego podstaw. A po zapamiet̨aniu
nigdy nie bed̨e ̨ w stanie tego użyć, ponieważ nie miałbym doświadczenia,
które zdobyłaś, jai ho! , wiec̨ nie bed̨e ̨ miał w swoim umyśle szkieletu, na
którym mógłbym położyć ciało twojej nauki, mój guru.

Sprawdził, czy nie przesadził, zdecydował, że nie, uśmiechnał̨ sie ̨ do niej
i skłonił sie ̨ tylko po to, żeby dołożyć. Mala pokiwała królewsko głowa,̨ za-
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Nadal trzymasz szybe.̨
Dlaczego trzymasz sie ̨ tej szyby?
Co jeszcze zamierzasz z tym zrobić? Upuścić go i pozwolić jej pek̨nać̨ na

dziwnym chodniku? Odłożyć ostrożnie?
Powiem ci jedna ̨ rzecz, której nie zrobisz. Nie bed̨ziesz z nia ̨ biec. Biega-

nie z dziesiec̨iokilogramowym kawałkiem szkła o ostrych krawed̨ziach jest
jeszcze głupsze niż trzymanie go w dłoniach.

***
– Co w pracy?
Big SisterNor byławokniewideokonferencji, zMightyKrang i Justbob po

obu jej stronach, z głowami opuszczonymi na ekrany, utrzymujac̨ aktywny
czat tekstowy na drugim kanale, podczas gdy Big Sister Nor prowadziła wy-
kład. Mówiła po mandaryńsku, potem po hindi. Czat tekstowy był żywy w
trzech alfabetach i piec̨iu jez̨ykach, a pod słowami pojawiały sie ̨ tłumacze-
nia maszynowe. Angielski dla Wei-Dong, chiński dla jego gildii. Kilka tysiec̨y
osób było zalogowanych bezpośrednio, a dziesiat̨ki tysiec̨y miały sie ̨ zamel-
dować później, kiedy skończa ̨ swoja ̨ zmiane.̨

– Dingleberry wKLmówi „dezorientacja” – powiedział Mighty Krang, nie
podnoszac̨ wzroku.

Big Sister Nor skineł̨a głowa.̨
– I?
– „Umowa społeczna” – powiedział Justbob. – To MrGreen w Singapurze.
BSN pokazała zeb̨y w twardym uśmiechu.
– Singapur, gdzie wiedza ̨wszystko o umowie społecznej! Tak, tak! To po

prostu to. Ktoś przychodzi do ciebie i prosi o pomoc, ty pomagasz; to jest
w naszych instynktach, to jest w naszym wychowaniu. To nas wszystkich
trzyma cywilizowanych.

A potem opowiedziała im historie ̨ o grupie robotników z Phenom Penh,
farmerów złota, którzy pracowali dla kogoś, kto miał być dla nich bardzo
uprzejmy i dobry, zabierał ich na lunch raz w tygodniu, przynosił dobre
obiady i filmy, kiedy pracowali do późna, ale którzy zawsze robił małe
…błed̨y …w kopertach wypłat. Niewiele i zawsze był zakłopotany, kiedy to
sie ̨ stało i płacił, a jeszcze bardziej zawstydził sie,̨ kiedy „zapomniał”, że
nadszedł dzień wypłaty i było dzień, dwa dni, trzy dni opóźnienia w zapłacie.
Ale był ich przyjacielem, ich dobrym przyjacielem i mieli z nim niepisany
kontrakt, który mówił, że wszyscy sa ̨ dobrymi przyjaciółmi i nie nazywasz
swojego dobrego przyjaciela złodziejem.

A potem zniknał̨.
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pota, twój przyjazd cała ̨ droge ̨ z pudłami. Chciałem cie ̨ udusić. Myślałem, że
jesteś głupim, rozpieszczonym …– Zobaczył wyraz twarzy Wei-Dong, czysty
ból serca, i urwał, uniósł rec̨e. – Czekaj! Próbuje ̨ powiedzieć, że myślałem o
tym wszystkim, ale potem spotkałem cie ̨ i usłyszałem twoja ̨ historie,̨ i zda-
łem sobie sprawe,̨ że chcesz tego tak samo jak ja i grasz teraz o taka ̨ sama ̨
stawke.̨ Że jesteś prawdziwym, prawdziwym towarzyszem.

To słowo było zabawne, stare komunistyczne słowo, które zostało wy-
płukane z koloru i znaczenia przez dziesieć̨ milionów godzin rewolucyjnego
śpiewania piosenek w szkole. Ale pasowało.

I zadziałało. Klatka piersiowaWei-Donga spuchła jeszcze bardziej, jak ba-
lon, który ma odpłynać̨, a jego policzki błyszczały jak czerwone weg̨le. Szu-
kał słów, ale jego chiński najwyraźniej mu uciekł, wiec̨ Ping roześmiał sie ̨ i
wrec̨zył mu kolejny liść lotosu, tym razem wypełniony owocami morza.

– Jedz! – powiedział. – Jedz!
Sprawdził godzine ̨na swoim telefonie, przeczytał zakodowane wiadomo-

ści od Big Sister Nor.
– Masz dziesieć̨ minut na dokończenie, a potem musimy dostać sie ̨ do

domu gildii na wielkie zebranie!
***
Jesteś w obcymmieście lub w obcej cześ̨ci miasta. Już troche ̨zdezoriento-

wany, to klucz. Może to po prostu dziwny czas, żeby wyjść z domu z samego
rana w dzielnicy biznesowej, albo późna ̨ noca ̨ w klubie, albo w środku dnia
na przedmieściach i nikogo innego nie ma w pobliżu.

Podchodzi do ciebie nieznajomy. Jest dobrze ubrany, uśmiechniet̨y. Jego
jez̨yk ciałamówi, że jestemprzyjacielem i troche ̨tu nie pasuje.̨ On coś trzyma.
To tafla szkła, duża, krucha, wielkości atlasu drogowego lub tablicy Mono-
poly. On sie ̨z tym zmaga. To jest cież̨kie? Śliskie? Gdy podchodzi bliżej, mówi
z nuta ̨ samoświadomości absurdalności tego wszystkiego:

– Czy możesz to potrzymać na chwile?̨ – Brzmi też troche ̨zdesperowany,
jakby miał to rzucić.

Łapiesz sie ̨ tego. Kruche. Wielkie. Cież̨kie. Bardzo dziwne.
I wciaż̨ uśmiechniet̨y nieznajomy metodycznie i szybko zanurza rec̨e

w twoich kieszeniach i zaczyna przenosić klucze, portfel i gotówke ̨ do
własnych kieszeni. Nigdy nie zrywa kontaktu wzrokowego w ciag̨u 10 czy
15 sekund, jakie zajmuje mu wykonanie zadania, po czym odwraca sie ̨ na
piec̨ie i odchodzi (nie biegnie, to ważne) bardzo szybko, przez kilkanaście
kroków, a potem wpada w sprint z wiatrem, nabierajac̨ mocy jak Kaczor
Duffy zrywajac̨y sie ̨ na Elmera Fudda.
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chowujac̨ kamienna ̨ twarz tak długo, jak mogła, ale kiedy wyszła z pokoju,
kuśtykajac̨ na lasce, był pewien, że usłyszał dziewczec̨y chichot.

***
Pierwszy talerz pierogów Matthew smakował tak dobrze, że prawie za-

krztusił sie ̨ ślina,̨ która zalała mu usta. Po dwóch miesiac̨ach w obozie pracy,
jedzeniu kurzych łapek i ryżu i nigdy ich dość, zamarzaniu w nocy i piecze-
niu w ciag̨u dnia, pomyślał, że doskonale zrekonstruował w głowie smak pie-
rogów. W dni, kiedy kopał, każde ugryzienie czubka łopaty w ziemie ̨ przy-
pominało moment, w którym jego zeb̨y przebiły skóre ̨ pieroga, pozwalajac̨
uciec parze i olejowi, a mies̨o w środku wydzielało zapach, który unosił sie ̨
do jego nozdrzy. W dni, kiedy walił młotkiem, okrag̨łe kamienie były deli-
katnymi pierogami w górach, wytarta ziemia była skrzypiac̨a ̨ styropianowa ̨
taca.̨ Pierogi tańczyły w jego myślach, gdy leżał na podłodze mied̨zy dwoma
innymi wieź̨niami; były w jego umyśle, kiedy wstawał rano. Jedynym okre-
sem, gdy nie myślał o pierogach, było, gdy jadł kurze łapki i ryż, ponieważ
były tak obrzydliwe, że same miały moc wyprowadzanie ducha pierogów z
jego wyobraźni.

To były czasy, kiedy myślał o tym, co zrobi, kiedy wyjdzie z wiez̨ienia. Co
zamierzał zrobić w grze. Co planowali Webblies i jak miałby odegrać swoja ̨
role ̨w tym planie.

Urzed̨nik wiez̨ienny, który go wypuścił, przypuszczał, że jest jednym z
milionów nielegalnych pracowników ze sfałszowanymi dokumentami, któ-
rzy udali sie ̨ do Kantonu, do delty Rzeki Perłowej, by szukać swojej fortuny.
Był w połowie surowego, wyszczekiwanego wykładu na temat unikania kło-
potów i powrotu do swojejwioskiwGui-Zhou, Syczuanie lubna jakimkolwiek
zubożałym zakat̨ku, z którego pochodził, zanim meż̨czyzna faktycznie spoj-
rzał na swoje akta i zobaczył, że Matthew jest rzeczywiście, Kantończykiem,
i że wkrótce zostanie przetransportowany, na koszt rzad̨u, z powrotem do
Shenzhen. Meż̨czyzna zamilkł, a Matthew, przytłoczony komedia ̨chwili, nie
mógł nie podziek̨ować mu wylewnie, po kantońsku.

W pociag̨u były pierogi, sprzedawane przez ponurych meż̨czyzn i
kobiety z głeb̨okimi zmarszczkami na twarzy wyciet̨ymi przez lata, zmar-
twienia, głód i ned̨ze.̨ Były to prowincje, terytoria zewnet̨rzne, tajemnicze
Chiny, które wysłały miliony dziewczat̨ i chłopców do Kantonu, aby zarobiły
fortune ̨ w Delcie Rzeki Perłowej. Matthew znał wszystkie ich dziwne ak-
centy, mówił ich dziwnym jez̨ykiem mandaryńskim, ale był kantończykiem,
a to nie był jego lud.

To nie były jego pierogi.
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Dopiero gdy wysiadł na obrzeżach Shenzhen i przesiadł sie ̨do metra, po-
czuł sie ̨ jak w domu. Dopiero wtedy zaczał̨ myśleć o pierogach. Dziewczyny
w metrze były takie, jak je zapamiet̨ał, piek̨ne, obyte, śmiejac̨e sie ̨ i dobrze
odżywione. Przyczajony w drzwiach pociag̨u, obserwujac̨ swoje odbicie w
ciemnym szkle, zobaczył, jakim okropnym szkieletem sie ̨ stał. Był młodym
meż̨czyzna,̨ kiedy wszedł, właściwie chłopcem. Teraz wyglad̨ał na pieć̨ lat
starszego, był zmieszany i zapadniet̨y, a na jego policzkach widniał kosmyk
rzadkiej brody, podkreślajac̨y ich pustke.̨ Wyglad̨ał jak jeden z masy prze-
step̨ców, oszustów i łajdaków, którzy krec̨ili sie ̨ wokół stacji kolejowej i na
rogach ulic, twardy i zdesperowany jak szczur ściekowy. Nieobliczalny.

Dlaczego nie? Szczury ściekowe dostawały mnóstwo pierogów. Miały
ostre zeb̨y i ostry rozum. Były szybkie. Matthew uśmiechnał̨ sie ̨ do swo-
jego odbicia, a dziewczyny w pociag̨u omineł̨y go szerokim łukiem, kiedy
wjeżdżali na nastep̨na ̨ stacje.̨

Lu spotkał go na stacji Guo Mao, na poziomie ulicy, gdzie meż̨czyźni i
kobiety w dziarskich garniturach energicznie spacerowali wokół giełdy, ide-
alny tłum ludzi, w którym można sie ̨ zgubić. Lu ujał̨ jego obie dłonie w dłu-
gim, uduchowionym, cichym potrzas̨aniu i poprowadził ich w strone ̨ giełdy,
gdzie znajdowali sie ̨ fałszerze tożsamości.

Ci ludzie utrzymywali Shenzhen i cała ̨ prowincje ̨ Guangdong. Mogliby
zrobić ci wszelkie potrzebne dokumenty: pozwolenia na prace ̨ pozwalajac̨e
dziewczynie z farmy na przeprowadzke ̨ z Xi’an do Shenzhen i produkcje ̨
iPodów; dokumenty mówiac̨e, że byłeś prawnikiem, lekarzem, inżynierem;
prawa jazdy, licencje sprzedawcy, a nawet licencje pilota, według ulotki,
która ̨ dał mu jeden z nich. Były to starsze panie, przyjazna twarz krymi-
nalnych imperiów rzad̨zonych przez twardych meż̨czyzn z wiecznymi
papierosami i łupieżem na ramionach ciemnych garniturów.

Szli wmilczeniu przez krzyczac̨e tłumy, miotajac̨e sie ̨kartkami reklamu-
jac̨ymi fałszywe dokumenty wpychane im w rec̨e przez babcie ze wszystkich
stron. Lu zatrzymał sie ̨ przed babcia,̨ pochylił sie ̨ i szepnał̨ jej do ucha. Ski-
neł̨a raz głowa ̨ i wróciła do machania kartami, ale musiała jakoś zasygnali-
zować wspólnika, bo chwile ̨później młody meż̨czyzna wstał z ławki i wszedł
do gigantycznego centrum handlowego z elektronika,̨ a oni podaż̨yli za nim,
przeciskajac̨ sie ̨ przez stragany cześ̨ci do telefonów komórkowych – klawia-
tur, ekranów, klawiatur, diod – w góre ̨ ruchomymi schodami na kolejne pie-̨
tro z cześ̨ciami, na kolejne schody ruchome i kolejne piet̨ro, i jeszcze jedno
na piet̨ro, które było całkowicie opuszczone. Nawet gniazdka elektryczne
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na szcześ̨cie! Ale nie mogłem po nich zejść ze stosu. – Uderzył w brudne,
poobijane kartonowe pudła obok stołu. – Wiec̨ musiałem przenieść karty
do plecaka, a nastep̨nie wspinać sie ̨ po tym stosie, raz za razem, aż miałem
wszystko na ziemi. Potem zrzuciłem zwiniet̨e kartony, wspiał̨em sie ̨ na dno
i zapakowałem wszystko znowu w porzad̨ku.

Szczek̨a Pinga opadła.
– Zrobiłeś to wszystko w porcie ? – Pomyślał o wszystkich strażnikach,

których widział, o wszystkich kamerach.
Wei-Dong potrzas̨nał̨ głowa.̨
– Nie – powiedział. – Nie mogłem zaryzykować. Zrobiłem to w nocy, szta-

feta,̨ w noc przed wejściem do środka. I przykryłem to wszystko jakaś̨ plasti-
kowa ̨ płachta,̨ która ̨miałem, co jest dobra ̨ rzecza,̨ ponieważ wczoraj padało.
Było dużo wody na pokładzie, a cześ̨ć przeciekła przez plastik, ale pudełka
wydaja ̨ sie ̨ w porzad̨ku. Miejmy nadzieje,̨ że karty sa ̨ nadal czytelne. Myśle,̨
że musza ̨ być …sa ̨w plastikowych pudełkach w środku.

– Ale co z załoga,̨ która cie ̨ zobaczyła?
Wei-Dong sie ̨ roześmiał.
– Och, przez cały czas srałem ze strachu, serio! Przez wiek̨szość czasu

byłem w zasieg̨u wzroku sterówki, chociaż na szcześ̨cie nie było ksież̨yca.
Ale tak, to było dość dziwaczne.

Ping spojrzał na gweilo, jego chude ramiona, puszyste was̨y dojrzewania,
potargane włosy, nieprzyjemny zapach. Kiedy chłopiec w końcu wyszedł z
bramy, pewnie pokazujac̨ strażnikowi jakaś̨ odznake,̨ Ping chciał go udusić
za to, że sie ̨ tak spóźnił i wyglad̨ał na tak zrelaksowanego. Teraz jednak nie
mógł nie podziwiać swojego starego towarzysza z gildii. Powiedział to.

Wei-Dong zarumienił sie,̨ a jego klatka piersiowa napełniła sie ̨ i wyglad̨ał
na tak dumnego, że Ping musiał to powtórzyć.

– Jestem zachwycony – powiedział. – Co za historia!
– Zrobiłem po prostu to, co musiałem zrobić – powiedział Wei-Dong z

nieprzekonujac̨ym, nonszalanckim wzruszeniem ramion.
Jegomandaryński był lepszy, niż pamiet̨ał go Ping.Może chodziło po pro-

stu o bycie twarza ̨ w twarz, a nie przez rozmyta,̨ zawodna ̨ sieć, możliwość
zobaczenia całego ciała, całej twarzy.

Całe wcześniejsze zmartwienie i irytacja Pinga znikneł̨y. Ogarneł̨a go fala
uczucia do tego dzieciaka, który przebył tysiac̨e kilometrów, aby być cześ̨cia ̨
tej samej wielkiej gildii.

– Nie zrozum tego źle – powiedział – ale musze ̨ ci to powiedzieć. Kilka
godzin temu byłem na ciebie bardzo zły. Myślałem, że to tylko ego, lub głu-
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Teraz nadszedł czas na otrzymanie jego e-maila, coś, co odkładał, bo to
było jeszcze bardziej ryzykowne; gdyby administratorzy statku podsłuchi-
wali własna ̨ sieć, zobaczyliby jego ruch. Och, nie wyglad̨ałoby to na e-mail
od niego do Big Sister Nor, jego gildii i Turków w Ameryce. Wyglad̨ałoby
to na gigantyczne ilości losowych śmieci, pochodzac̨e z wewnet̨rznego ad-
resu, który nie odpowiadał żadnej znanej maszynie na statku. Jego cel był
niejasny, natychmiast wskoczył do TOR, The Onion Routera, który podrzu-
cił go jak groszek w marakasy po otwartych przekaźnikach globu. Liczył na
luźne zabezpieczenia informatyczne statku i na fakt, że załoga zawsze podła-̨
czała nowe urzad̨zenia, takie jak telefony i przenośne gry, które odbierali w
porcie, aby pomóc mu prześlizgnać̨ sie ̨ przez oczy sieci. Nadal, jeżeli szukali
pasażera na gape,̨ mogliby szukać po ruchu sieciowym.

Siedział przy klawiaturze z uniesionymi palcami i dyskutował ze soba.̨ W
głeb̨i duszy wiedział, jak zakończy sie ̨ ta debata. Nie mógł trzymać sie ̨ z dala
od sieci i przyjaciół tak samo, jak nie mógł pozostać zamkniet̨y w puszce bez
wytykania anteny ze statku.

Wiec̨ to zrobił. Wysyłał e-maile, obserwował ruch w sieci, wstrzymał od-
dech. Na raziew porzad̨ku. Potem: dudnienie i stukot i para grzmiac̨ych brze-̨
ków z góry. Serce waliło mu w uszach, a przez ciasna ̨ przestrzeń rozlegały
sie ̨metaliczne dźwiek̨i. Co to było?Umieścił dźwiek̨i, połac̨zył je ze zdjec̨iami,
które widział wcześniej. Załoga wyjeł̨a wózek widłowy i traktor, a dźwig sie ̨
kołysał, a nastep̨nie przestawiali kontenery w celu zapewnienia stabilności i
wyważenia.Wciag̨nał̨ antene ̨do środka i zanurkował dowewnet̨rznego sank-
tuarium, zahaczajac̨ o właz i wrzucajac̨ wszystkie luźne przedmioty do sza-
fek, po czym rzucił sie ̨na łóżko, chwycił słupek i przylgnał̨ do niego palcami
rak̨ i nóg, gdy pojemnik kołysał sie ̨ i toczył drugi raz w ciag̨u 24 godzin.

***
– Wiec̨ gdzie skończyłeś? – zapytał Ping, podajac̨ Wei-Dongowi kolejna ̨

paczke ̨ ryżu longzai i kurczaka w liściu lotosu.
Ping chciał iść do Pizza Hut, ale Wei-Dong wyglad̨ał na tak dotkniet̨ego

i urażonego ta ̨ sugestia,̨ i tak nalegał na zjedzenie czegoś „prawdziwego”,
że zabrał gweilo do kawiarni w dzielnicy kantońskiej w pobliżu budynków
uścisku dłoni. Wei-Dong pokochał to miejsce od chwili, gdy usiedli, i zamó-
wił pewnie, imponujac̨ zarówno Pingowi, jak i kelnerowi swoja ̨ znajomościa ̨
południowochińskich potraw.

Wei-Dong przeżuł, skrzywił sie.̨
– Na cholernym szczycie stosu, trzy piet̨ra! – powiedział. – Z wiek̨sza ̨ ilo-

ścia ̨ pojemników wciśniet̨ych po każdej stronie, z wyjat̨kiem strony drzwi,
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były puste, z gniazd zwisały gołe przewody, czekajac̨ na podłac̨zenie do wty-
czek.

Chłopak był sto metrów przed nimi, a oni podaż̨ali za nim, wślizgujac̨
sie ̨ do korytarza, który prowadził w strone ̨ schodów ewakuacyjnych. Małe
boczne drzwi były lekko uchylone i Lu pchnał̨ je. Chłopca tam nie było – mu-
siał zejść po schodach – ale był tam jeszcze inny chłopak, młodszy od Lu czy
Matthew, siedzac̨y przed komputerem i intensywnie grajac̨y w Mushroom
Kingdom. Matthew uśmiechnał̨ sie,̨ zawsze dziwnie było widzieć Chińczyka
grajac̨ego w gre ̨ tylko dla zabawy, a nie dla pracy. Podniósł wzrok i skinał̨ im
głowa.̨ Lu bez słowa podał mu pakunek, który chłopiec starannie przeliczył,
mieszajac̨ dolary z Hongkongu i chińskie renminbi. Sprawił, że pieniad̨ze
znikneł̨y zwinnym gestem palca, po czym wskazał na stołek w rogu pokoju,
za którym znajdował sie ̨biały ekran.Matthew usiadł, wciaż̨ bez słowa, i zoba-
czył, że na biurku chłopca znajduje sie ̨mała kamera internetowa, którawska-
zuje na niego. Skomponował swoje rysy w wyrazie zawstydzonej powagi, w
rodzaju okropnego wyrazu twarzy, który nosiły wszystkie dokumenty tożsa-
mości, a chłopiec kliknał̨ myszka ̨ i wskazał drzwi.

– Jedna godzina – powiedział.
Lu przytrzymał drzwi dla Matthew i poprowadziła go schodami przeciw-

pożarowymi, z powrotem do centrum handlowego, z powrotem na ulice,̨ z
powrotem wśród fałszerzy i niedaleko do straganu z makaronem, który był
zatłoczony ludźmi, i wtedywłaśnie ustaMatthew zaczeł̨y pracować, żebywy-
tworzyć tyle śliny, że musiał ukradkiem osuszyć kac̨iki ust rek̨awem taniej
bawełnianej marynarki.

Chwile ̨ później jadł. I jadł. I jadł. Pierwsza ̨ miska ̨ była wieprzowina. Na-
step̨nie wołowina. Nastep̨nie krewetka. Potem pierożki szanghajskie z wie-
przowina.̨ I nadal jadł. Jego żoład̨ek wyciag̨nał̨ sie,̨ a pasek dżinsów uwierał
go, odpiał̨ górny guzik i zjadł troche ̨ wiec̨ej. Lu cały czas gapił sie ̨ na niego,
przynoszac̨ w razie potrzeby wiec̨ej misek z kluskami, przynoszac̨ sos chili i
serwetki.Wysłał i odebrał kilkawiadomości, aMatthew podniósł wzrok znad
swojej pracy przy jedzeniuw tych chwilach, by obserwować zaciekła ̨koncen-
tracje ̨ Lu, gdy stukał w klawiature ̨ telefonu.

– Kim ona jest? – spytał Matthew, odchylajac̨ sie ̨ do tyłu i pozwalajac̨
ostatniej warstwie pierogów osiaś̨ć w żoład̨ku.

Lu pochylił głowe ̨ i zarumienił sie.̨
– Przyjaciółka. Jest świetna. Zorganizowała, wiesz …– Machnał̨ pałecz-

kami w kierunku targu fałszerzy. – Ona …nie wiem, co bym bez niej zrobił.
To dlatego nie jestem w wiez̨ieniu.
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Matthew uśmiechnał̨ sie ̨ krzywo.
– Do tej pory już byś sie ̨wydostał. – Szarpał luźna ̨koszule.̨ – Chociażmoże

o kilka rozmiarów mniejszy.
Lu pokazał Matthew na swoim telefonie zdjec̨ie dziewczyny z południo-

wych Chin. Wyglad̨ała jak idealny model południowochińskiej kobiecości,
modne ubrania i włosy, starannie umalowana powieka, wyraz figlarności i,
co, władzy? To poczucie bycia na szczycie swojego świata i świata w ogóle.
Matthew skinał̨ głowa ̨ z uznaniem.

– Szcześ̨ciarz Lu – powiedział.
Lu zniżył głos.
– Ona jest niesamowita – wyszeptał. – Załatwiła mi papiery, anulowała

mój telefon, pozwoliła, by numer zniknał̨, a potem zgarneł̨a go z powrotem,
podajac̨ inna ̨ tożsamość, a potem przesłała dalej przez …– rozejrzał sie ̨ dra-
matycznie wokół i zniżył głos jeszcze niżej – centrale ̨Falun Gong wMakau, a
potem z powrotem do tego telefonu. Dlatego mogłeś do mnie zadzwonić. To
niewiarygodne …wciaż̨ jestem w kontakcie ze wszystkimi, ale to wszystko
przez tak wiele zasłon, że zengfu nie maja ̨pojec̨ia, gdzie jestem ani jak mnie
wyśledzić.

– Skad̨ ona to wszystko wie? – spytał łagodnie Matthew, a pierogi osiadły
mu w żoład̨ku jak kamienie. Był trupem. – Skad̨ wiesz, że ona sama nie jest
policjantka?̨

– Nie może być – odpowiedział Lu. – Zobaczysz dlaczego, kiedy sie ̨ z nia ̨
spotkamy. Tyle jestem pewien.

AleMatthewniemógł pozbyć sie ̨świadomości, że ta dziewczyna zabierze
go z powrotem do wiez̨ienia. W wiez̨ieniu wszyscy byli informatorami. Jeśli
informowałeś na współwieź̨niów, dostałeś wiec̨ej jedzenia, wiec̨ej snu, lżej-
sze obowiaz̨ki. Najlepsi informatorzy byli jak mali szefowie, a inni wieź̨nio-
wie zabiegali o ich przychylność, jakby byli na zewnat̨rz, dajac̨ im odpowied-
nik wolności golfa, dziewczyny i hazard, tym, comogli zeskrobać z wiez̨ienia.
Matthew nigdy nie informował i nigdy nie został poinformowany. Zawsze
wybierał gry, w które grał, i nigdy nie grał w gre,̨ której nie mógł wygrać.

I był tak odret̨wiały, kiedy spotkał Jie, która cudownie pachniała, miała
fantastycznemaniery i promiennyuśmiech.Miała jego nowedokumenty toż-
samości, z właściwym zdjec̨iem, ale z innym nazwiskiem i numerem identy-
fikacyjnym oraz odciskiem palca na odwrocie, który na pewno nie należał do
niego. Gdy szli, gawed̨ziła przyjaźnie o drobnych sprawach, pogodzie i jedze-
niu, wynikach piłkarskich i plotkach o celebrytach, zbyt doskonała gadka,
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sojowym, aby ja ̨ popić. Jadł tak wolno, jak tylko mógł, próbujac̨ rozkoszo-
wać sie ̨ każdym kes̨em i przekazać swojemu żoład̨kowi, że jedzenie jest w
porzad̨ku, pomimo rock and rolla minionego dnia. Podczas posiłku usłyszał
kroki w pobliżu kontenera, pomruk cież̨kiego sprzet̨u pracujac̨ego przy kon-
tenerach, a usta wyschły mu na myśl o wystajac̨ej tam antenie.

Dlaczego to tam położył? Ponieważ nie mógł znieść myśli o siedzeniu
znudzony i niespokojny w swoim pudełku przez kolejne dni. Dlaczego to ro-
bił? Dlaczego był w drodze do Chin? Dlaczego opuścił dom, aby zostać gra-
czem? Dlaczego w ogóle nauczył sie ̨chińskiego? Uwiez̨iony wewłasnychmy-
ślach, znalazł sie ̨ w obliczu dość brzydkich odpowiedzi. Nie chciał być taki
jak wszystkie inne dzieciaki. Chciał sie ̨ wyróżniać, być wyjat̨kowym. Innym.
Wiedzieć, rozumieć i być biegłym w rzeczach, o których jego ojciec nic nie
wiedział. Zatriumfować. Być cześ̨cia ̨ czegoś wiek̨szego niż on sam, ale być
ważna ̨ cześ̨cia.̨ Być romantycznym i wyjat̨kowym. Dbać o sprawiedliwość, o
której istnieniu jego przyjaciele nawet nie wiedzieli.

To sprawiało, że czuł sie ̨ smutny, żałosny i potrzebujac̨y. To sprawiło, że
chciał podłac̨zyć sie ̨ do laptopa i uciec od swoich myśli.

Zadziałało. To, co znalazł na swoim laptopie, było zdumiewajac̨e. Naj-
pierw od kapitana do firmy żeglugowej przesłano e-mailem szereg zdjeć̨,
na których widać pokład ładunkowy statku, który wyglad̨a jak przewrócona
wieża Jenga, z kontenerami porozrzucanymi wszed̨zie, na bokach, na ple-
cach, pod dziwnymi kat̨ami. Wyglad̨ało to tak, jakby cała górna warstwa pu-
deł zsuneł̨a sie ̨ do oceanu, a potem jeszcze kilka warstw po lewej stronie.
Przyjrzał sie ̨dokładniej. Jego kontener znajdował sie ̨na prawej burcie, a kon-
tener z odpowiedniej pozycji po drugiej stronie wydawał sie ̨zniknać̨. Zajrzał
do wykazu statku, znalazł numer seryjny kontenera, dopasował go do listy
skrzynek za burta ̨ i przełknał̨. To była czysta przypadkowa szansa, że jego
pudło znalazło sie ̨ na prawej burcie. Gdyby poszedł w druga ̨ strone,̨ byłby
dżemem malinowym w zmiażdżonej puszce na dnie oceanu.

Przeszukał ruch e-mailowy w poszukiwaniu informacji o tajemniczym
pasażerze na gape,̨ ale wyglad̨ało na to, że burza dosłownie zdmuchneł̨a
wszelkie obawy o niego za burte.̨ W manifeście wymienił wartość celna ̨
wszystkich kontenerów na statku. Wiek̨szość z nich była pusta, a przy-
najmniej cześ̨ciowo pusta, ponieważ Ameryka nie miała zbyt wiele, czego
potrzebowały Chiny, z wyjat̨kiem pustych kontenerów, aby napełnić je
towarami do Ameryki. Mimo to łac̨zna wartość brakujac̨ych pojemników
sieg̨ała setek tysiec̨y dolarów. Skrzywił sie.̨ To bed̨zie ogromny rachunek za
ubezpieczenie.
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sie ̨w nia,̨ ale ledwie sie ̨w nim zagłeb̨ił. Zdjał̨ krzesło z zaczepów, przeciag̨nał̨
je, stanał̨ na nim, przyjrzał mu sie ̨ i zobaczył punkcik brudnego szarego świa-
tła, pierwsze światło świtu, migoczac̨e na dnie jego wywierconego otworu.

Sen nie pomógł jego ramionom. Jeśli już, to tylko je pogorszyło. Zajeł̨o
mu pieć̨ minut, zanim doszedł do punktu, w którym mógł unieść rec̨e na
twarz, przesuwajac̨ je tam i z powrotem. Miał w apteczce mały słoiczek z Ty-
grysim Balsamem, czerwonym, pachnac̨ym chińskim środkiem na mieś̨nie,
i wmasowywał go w ramiona, ramiona, klatke ̨ piersiowa ̨ i szyje,̨ myślac̨ tak
samo: te rzeczy nic nie zrobia.̨ Kilka minut później na jego skórze pojawiło
sie ̨ nowe pieczenie, ogniste, miet̨owe uczucie, jednocześnie gorac̨e i zimne.
Na poczat̨ku było to niepokojac̨e, ale kilka sekund później było to niewia-
rygodne, jakby jego mieś̨nie jednocześnie puściły napiec̨ie. Wział̨ wiertarke,̨
sprawdził zegarek –wpołowie pierwszej zmiany, ale chrzanić, silniki jec̨zały,
nikt tego nie słyszał – i zabrał sie ̨ do pracy.

Przebił sie ̨ pieć̨ minut później. Pieć̨ minut! Był tak blisko! Znowu przy-
łożył oko do dziury, zobaczył niebo, chmury, cienie innych pojemników w
pobliżu. Jego bezprzewodowa antena czekała. Miała duża,̨ cież̨ka ̨ podstawe ̨
magnetyczna,̨ poteż̨ne magnesy ziem rzadkich, których użył do przymoco-
wania jej do wcześniejszego miejsca. Pracowały tak dobrze, że musiał posta-
wić obie stopy po obu jego stronach i dźwigać uparta ̨marchewke.̨ Teraz nie
potrzebował podstawy, tylko smukła ̨ różdżke ̨ samej anteny. Zdemontował
antene,̨ przymocował ja ̨z powrotem do gołych końcówek drutu, a nastep̨nie
delikatnie, ostrożnie wsunał̨ ja ̨ przez otwór wielkości dziesiec̨iocentówki.

Zatrzymał sie ̨na chwile,̨ gdymiał już dość, wyobrażajac̨ sobie, jakwystaje
mied̨zy równymi, gładkimi powierzchniami blatów kontenerów, tak oczywi-
sta jak erekcja przy tablicy, ale wiercił tak długo, że wydawało sie ̨ szaleń-
stwem przestać. Głos w jego głowie powiedział mu, że bycie złapanym jest
jeszcze bardziej szalone, ale uciszył ten głos, mówiac̨ mu, żeby sie ̨ zamknał̨,
ponieważ uzyskanie informacji o stanie statku byłoby niezbed̨ne do ukoń-
czenia misji. A potem antena została podniesiona.

Chwycił laptopa, zalogował sie ̨ do sieci i zaczał̨ podsłuchiwać ruch. Mógł
oglad̨ać w czasie rzeczywistym – jego sniffer pomagał grupować przechwy-
cone e-maile, klikniec̨ia, strony, wyszukiwane hasła i komunikatory we wła-
snych panelach raportowych – ale to było po prostu frustrujac̨e, jak obser-
wowanie przesuwajac̨ego sie ̨ po ekranie paska postep̨u.

Zamiast tego wszedł do swojego sanktuarium i zrobił sobie filiżanke ̨ bły-
skawicznego makaronu ramen, używajac̨ nieco wiec̨ej swojej cennej elek-
tryczności i wody, a nastep̨nie otworzył puszke ̨ zielonej herbaty z mlekiem
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która czyniła go jeszcze bardziej podejrzliwym wobec tej dziewczyny i jej
nienagannego aktorstwa.

Zaprowadziła ich domałego, zaniedbanego budynkuw starej kantońskiej
cześ̨ci miasta, gdzie budynki rosły tak blisko siebie, że można było wystawić
rek̨e ̨przez okno sypialni i uścisnać̨ dłoń osobie w sypialni po drugiej stronie
ulica. To tam dorastał Matthew, „miasto w mieście”, w którym wtłoczono
Kantończyków, gdy południowe Chiny przestały być tylko miejscem i stały
sie ̨ symbolem Nowych Chin, światowej fabryki. Powrót na te znajome ulice
sprawił, że stał sie ̨ jeszcze bardziej drażliwy, dajac̨ mu pełzajac̨a ̨pewność, że
w każdej chwili zostanie rozpoznany, że jakiś jego biedny przyjaciel z dzie-
ciństwa zostanie naznaczony przez tajna ̨ policjantke ̨ i wysłany razem z nim
do wiez̨ienia. Zmuszał sie,̨ by iść dalej, choć z każdym krokiem chciał sie ̨ od-
wrócić i rzucić.

Mieszkanie, do którego ich zaprowadziła, było kiedyś połowa ̨maleńkiego
mieszkania; teraz zostało zredukowane do jednego, maleńkiego pokoju ze
stertami dziewczec̨ych ciuchów i butów, kilkomakomputerami ustawionymi
na tanich biurkach, umywalka ̨ z brzegiem pokrytym kosmetykami i odgro-
dzona ̨ cześ̨cia,̨ która prawdopodobnie skrywała toalete.̨ Prysznic znajdował
sie ̨ obok pieca i zlewu, w rogu wykafelkowany kwadrat z odpływem wpusz-
czonym w podłoge,̨ głowica ̨ prysznicowa ̨ przytwierdzona ̨ do ściany i karni-
szem przykrec̨onym do sufitu.

Kiedy drzwi zostały zamkniet̨e, dziewczyna Lu zmieniła zachowanie tak
gwałtownie, jakby zdjeł̨a maske.̨ Jej twarz była teraz ożywiona przenikliwa ̨
inteligencja,̨ jej zachowanie – agresywne i przenikliwe.

– Musimy kupić ci nowe ubrania – powiedziała. – Golenie, strzyżenie, tro-
che ̨ pienied̨zy …

Jedna ̨ z rzeczy, których Matthew nauczył sie ̨w wiez̨ieniu, było to, by nie
dać sie ̨ ponieść scenariuszom innych ludzi. Silna osoba mogła to zrobić: na-
pisać scenariusz, wymyślić go dla ciebie, umieścić cie ̨ w roli i zanim sie ̨ zo-
rientowałeś, przemycałeś zapieczet̨owane paczki z jednej cześ̨ci wiez̨ienia
do drugiej. Kiedy ktoś inny pisał scenariusz, byłeś prawie bezradny.

– Poczekaj – powiedział. – Przestań.
Spojrzała na niego łagodnie. Lu był mniej spokojny, Matthew od razu

mógł stwierdzić, że był całkowicie w mocy tej kobiety.
– Madame, nie chce ̨ być niegrzeczny, ale kim do diabła jesteś i dlaczego

miałbym ci ufać?
Roześmiała sie.̨
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– Chcesz wiedzieć, czy jestem zengfu – powiedziała. Lu wyglad̨ał na zgor-
szonego, ale dobrze to znosił. – Oczywiście, że tak. Mam pieniad̨ze, mieszka-
nia, wiem, gdzie zdobyć dobre dokumenty tożsamości …

– A ty jesteś bardzo apodyktyczna – powiedział Matthew.
– Na pewno jestem! – odpowiedziała. – A czy słyszałeś kiedykolwiek o

Jiandi?
Słyszał to imie.̨ Pomyślał o tym przez chwile,̨ cofajac̨ sie ̨ myślami do odle-
głego, podobnego do snu czasu przed wiez̨ieniem.

– Pani z radia? – powiedział powoli. – Ta, która rozmawia z dziewczynami
z fabryki?

– Tak – powiedziała. – Ta właśnie.
– Dobrze – powiedział. – Słyszałem o niej.
Lu uśmiechnał̨ sie.̨
– A teraz ja ̨ poznałeś!
Matthew zastanawiał sie ̨nad tymprzez chwile,̨ wpatrujac̨ sie ̨w starannie

umalowane oczy dziewczyny, otoczone długimi, ciemnymi rzes̨ami. Wresz-
cie powiedział:

– Bez obrazy, ale każdy może twierdzić, że jest kimś, kogo nikt nigdy nie
widział.

Lu zaczał̨ mówić, ale uniosła rek̨e ̨ i uciszyła go.
– Onma racje ̨– powiedziała. – Tank, jedynym powodem, dla którego cho-

dze ̨ za darmo i nadal nadaje,̨ jest to, że jestem bardzo paranoiczna ̨ dama.̨
Paranoja twojego przyjaciela to po prostu zdrowy rozsad̨ek. Dużo bywałam
tu na antenie, ale nigdymnie nie słuchałeś, co Tank?. Byłeś tyle razy na audy-
cjach, ale nigdy sie ̨nie dostroiłeś. O ile wiesz, jestem zengfu, infiltruje ̨ twoje
szeregi gigantyczna,̨ wymyślna ̨ podróbka,̨ do której dzwonia ̨ inni gliniarze,
udajac̨ słuchaczy programu, który nigdy nie wychodzi dalej niż do pokoju,
w którym siedze.̨ – Usta Lu otwierały sie ̨ i zamykały, otwierały i zamykały.
Śmiała sie ̨ z niego. – Nie martw sie,̨ nie jestem glina.̨ Po prostu podkreślam,
że jesteś bardzo ufnym chłopcem. Może zbyt ufnym. Twój przyjaciel jest tro-
che ̨ bardziej ostrożny, to wszystko. Całkowicie aprobuje.̨

Matthew miał nadzieje,̨ że ta dziewczyna nie jest policjantka ̨ z tego pro-
stego powodu, że zaczał̨ ja ̨ lubić. Nie wspominajac̨ o tym, że gdyby była po-
licjantka,̨ poszedłby prosto z powrotem do wiez̨ienia, ale teraz, gdy jego pa-
nika ustep̨owała, był w stanie zastanowić sie,̨ jaka byłaby jako towarzyszka.
Podobał mu sie ̨ pomysł.

– Dobrze – powiedział. – Wiec̨ jeśli jesteś Jiandi, to powinno ci być łatwo
to udowodnić. Po prostu zrób program, a ja sie ̨ dostroje ̨ i go posłucham.
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Według jego obliczeń byli tylko trzy dni od Shenzhen, plus lub minus
wszelkie korekty kursu, jakiemusieliby wprowadzić, teraz gdy burzamineł̨a.
Teoretycznie mógłby to zrobić. Miał wode,̨ jedzenie, elektryczność, pod wa-
runkiem, że racjonuje wszystkie trzy. AleWebblies spodziewali sie,̨ że zamel-
duje sie ̨wcześniej, a nuda doprowadziłaby go do szaleństwa.

Pomyślał o próbie przeciec̨ia stalowego pojemnika. To było możliwe, na
forach dyskusyjnych zajmujac̨ych sie ̨ konwerterami kontenerów nie brako-
wało rozmów o tym, co trzeba zrobić, aby pociać̨ kontener i wykorzystać
go do innych celów. Ale nic w jego zestawie narzed̨zi nie mogło sobie z tym
poradzić. Najbliżej, jak mógłby sie ̨ zbliżyć, byłoby wywiercenie dziury w
pokrywie bezprzewodowa ̨ wiertarka.̨ Użył jej do złożenia swojego gniazda,
miał w skrzynce z narzed̨ziami kilka zapasowych pudełek z szybkimi
wiertłami. Jego najwiek̨szy kawałek, mała piła tarczowa, przebije dziure ̨
wielkości kciuka, ale dopiero po wywierceniu otworu prowadzac̨ego w stali.
Stal o grubości 2 mm, kilka razy grubsza niż rozpórki, które rozwiercał
podczas prac wewnet̨rznych.

Zrobiłoby to okropny hałas, ale był na pokładzie ładunkowym, daleko
od nadbudówki. Zakładajac̨, że nikt nie patrolował pokładu, nie było mowy,
żeby usłyszano go ponad szumem morza i dudnieniem diesli. Powiedział so-
bie, żewarto było ryzykować odkrycie, ponieważwybicie dziury oznaczałoby
wyjec̨ie anteny, a tym samym dołac̨zenie do sieci i sprawdzenie, czy bed̨zie
bezpieczny po dotarciu do Chin.

Teraz albo nigdy. Znalazł skrzynke ̨z narzed̨ziami w wiek̨szej, przykrec̨o-
nej skrzynce i wydobył wiertło. Miał do tego zapasowa ̨ ładowarke ̨ z falow-
nikiem, który rozładowałby cały stos akumulatorów. Potrzebowałby wielu
baterii, żeby przedostać sie ̨ przez sufit.

Kilka godzin później zdał sobie sprawe,̨ że sufit mógł być błed̨em. Jego
barki, ramiona i klatka piersiowa paliły i bolały. Coraz cześ̨ciej robił sobie
przerwy, wymachujac̨ rek̨ami, ale ból nie ustep̨ował. Bolały go też uszy, od
echa świszczac̨ego odgłosu wiertarki, setek koszmarów na fotelu dentystycz-
nym. Nie spuszczał oka z zegarka, powtarzajac̨ sobie, że bed̨zie pracował do
porannej zmiany, aby zmniejszyć ryzyko, że dźwiek̨ bed̨zie słyszalny. Ale do
końca zmiany pozostała jeszcze godzina, gdy zgasł akumulator w jego wier-
tarce, i odkrył, że ostatnim razem, gdy zmieniał akumulatory, zaniedbał we-
pchniec̨ia całkowicie martwej do ładowarki, a teraz obie jego baterie były
wyczerpane.

To była dobrawymówka, żeby przestać. Dotknał̨ wgniecenia, które zrobił
w stalowej blasze podczas godzin sped̨zonych na wierceniu. Jego palec wbił
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nej była około szóstej rano, co powinno odpowiadać mniej wiec̨ej w Nowej
Zelandii. Co oznaczało, że słońce wzejdzie, a załoga bez wat̨pienia bed̨zie sie ̨
roić na pokładzie, badajac̨ uszkodzenia i zabezpieczajac̨ pozostałe kontenery
najlepiej jak potrafia ̨za pomoca ̨małego dźwigu statku i traktorów. A to ozna-
czało, że bed̨ziemusiał pozostać namiejscu, pośród chorego, złego powietrza
i bałaganu, poczekać, aż na noc statku, a może nawet do nastep̨nej nocy. Nie
miał też WiFi.

Gówno.
Przywiózł ze soba ̨ tabletki nasenne, na wszelki wypadek, jako cześ̨ć swo-

jej apteczki pierwszej pomocy. Znalazł zapieczet̨owana ̨ plastikowa ̨ skrzynie ̨
nadal przytwierdzona ̨ do jednego z drucianych regałów, obok dwóch cen-
nych pudełek z kartami przedpłaconymi, nadal bezpiecznie przymocowa-
nymi do ramy. Kiedy przełamał opakowanie i wlał skap̨y łyk wody do bla-
szanego kubka, na chwile ̨przerwał: co by było, gdyby odkryli jego pojemnik,
gdy był odurzony narkotykami?

A co, jeśli odkryliby to, kiedy był zupełnie przytomny? Przecież nie mógł
uciec.

Co z niego za idiota.
Zjadł tabletki, a potem zabrał sie ̨ do sprzat̨ania swojego mieszkania naj-

lepiej, jak mógł, używajac̨ starych koszulek jako szmat. Odwrócił materac,
aby odsłonić strone,̨ która nie była zasikana, i zastanawiał sie,̨ kiedy pigułki
zaczna ̨ działać. A potem stwierdził, że jest zbyt zmec̨zony, by zrobić coś in-
nego poza położeniem sie ̨ z policzkiem na nagim materacu i zapadniec̨iem
w głeb̨oki sen bez marzeń sennych.

Tabletki miały być preparatem „nie-ospałe”, ale obudził sie ̨ z uczuciem,
że jego głowa jest owiniet̨a guma ̨piankowa.̨ Może to było doświadczenie bli-
skie śmierci. Był teraz środek nocy na statku, prawdziwa noc. Teoretycz-
nie na zewnat̨rz bed̨zie ciemno, i mógłby sie ̨ wymknać̨, zbadać uszkodze-
nia, może zamontować antene ̨WiFi i dowiedzieć sie,̨ czy nie zostanie aresz-
towany, kiedy dotra ̨ do portu. Ale kiedy ostrożnie wyszedł ze swojego we-
wnet̨rznego pudełka i próbował otworzyć drzwi swojego kontenera, odkrył,
że został on zaklinowany. Nie tylko lepki, czy zgiet̨y na zawiasie, ale właści-
wie zablokował sie ̨ na nastep̨nym kontenerze, z kilkoma tonami ładunku po
drugiej stronie drzwi, żeby mógł usunać̨ go z drogi. Albo nie.

Usiadł. Miał zapalona ̨ czołówke,̨ bo wnet̨rze pojemnika było ciemne jak
wnet̨rze puszki coli. Rzucał szalone cienie na ściany, stos baterii (pochwalił
sie ̨ za przezorność w użyciu potrójnych warstw stalowych taśm, aby utrzy-
mać je na miejscu), właz prowadzac̨y do jego wewnet̨rznego sanktuarium.
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– Skad̨ wiesz, że Jiandi nie jest glina?̨ – Miała błysk w oku.
– Nawet gliniarze nie sa ̨ tak przebiegli – powiedział. – Nie mogliby znieść

tychwszystkich reklam Falun Gong i wszystkich tychwywrotowych rozmów
o partii …nie potrwałoby to tygodnia, nie mówiac̨ już o latach.

Skineł̨a głowa.̨
– Też tak myśle.̨ Lu, zgadzasz sie?̨
Lu, wciaż̨ nieszcześ̨liwy, skinał̨ ponuro głowa.̨
– Rozchmurz sie ̨ – powiedziała. – Musisz sped̨zić troche ̨ czasu w poje-

dynke ̨ ze swoim przyjacielem!
Wylad̨owali w nowej kafejce gier, daleko na linii metra, przy parku roz-

rywki Windows on the World. Ojciec Matthew zabrał go tam kiedyś, a on
przebrał sie ̨w stara ̨zbroje ̨bojowa ̨ i strzelał strzałami do celów, podczas gdy
meż̨czyzna z kantońskim akcentem ubrany jak amerykański Indianin dawał
muwskazówki. Było fajnie, ale nic tak przyjemnego jak gry, w któreMatthew
już grał.

Metrowypuściło ich tuż za rogiem, przed ogromnym, zaniedbanymhote-
lem, który był zamkniet̨y, kiedy Matthew przejeżdżał ted̨y ostatnim razem.
Kawiarnia z grami znajdowała sie ̨ w dawnej restauracji, w stylu pirackim,
z ogromnym fałszywym statkiem pirackim na dachu. Wewnat̨rz było ges̨to
od dymu, a stoły uformowano w zwyczajne, długie odcinki z komputerem
co metr. Mniej wiec̨ej połowa z nich była zajet̨a, a w jednym kac̨ie restaura-
cji znajdowało sie ̨ pieć̨dziesiec̨iu lub sześćdziesiec̨iu graczy, którzy byli wy-
raźnie farmerami złota, pracujac̨ymi pod czujnym okiem starszego łobuza
z twarda ̨ twarza ̨ i papierosem w kac̨iku ust. W kawiarni było niesamowicie
gorac̨o, o pieć̨ stopni cieplej niż na zewnat̨rz, a było ciemno i wilgotno jak w
jaskini. Matthew od razu poczuł sie ̨ jak w domu.

Lu podsunał̨ starcowi za lada ̨ kilka złożonych banknotów, złowrogiemu,
bezzeb̨nemu dziadkowi z wyraźnym garbem i dwoma brakujac̨ymi palcami
u jednej rek̨i. Lu spojrzał na Matthew, po czym zamówił również talerz z klu-
skami. Meż̨czyzna wyjał̨ styropianowa ̨ tace ̨ z zamrażarki skrzyniowej, prze-
bił folie ̨ na wierzchu i włożył do mikrofalówki obok niego w recepcji.

– Idź – zaskrzeczał – przyniose ̨wam.
Matthew i Lu usiedli przy sas̨iednich komputerach, z dala od reszty

tłumu, obok okna zasłoniet̨ego gazetami. Matthew przyłożył oko do rozdar-
cia w gazecie i wyjrzał na ruiny wymyślnego basenu o tematyce morskiej
na zewnat̨rz, wraz z kret̨ymi zjeżdżalniami i fontannami, teraz zielonymi i
brudnymi.

– Ładny hotel – powiedział.
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Lu przesuwał sie ̨myszka ̨na strone ̨ Jiandi, przeplatajac̨ połac̨zenie przez
serie ̨serwerów proxy, sprawdzajac̨ najnowsze adresy swoich serwerów stru-
mieniowych i znajdujac̨ taki, który działał.

– Myśle,̨ że bed̨ziemy mieli co najmniej 45 minut, zanim ktokolwiek za-
uważy, że ten komputer robi coś poza granicami. Ufam, że bed̨zie to mnó-
stwo czasu, aby zaspokoić swój podejrzliwy umysł.

Matthew zauważył, że Lu jest naprawde ̨zły, i przełknał̨ własna ̨złość, coś
jeszcze, w czym miał mnóstwo praktyki w wiez̨ieniu.

– Chce ̨ być po prostu bezpieczny, Lu. To nie jest gra. – Potem usłyszał
własne słowa i sie ̨uśmiechnał̨. – OK, to jest gra. Ale to także prawdziwe życie.
Ma konsekwencje. – Skubał koszule,̨ którawisiała luźnona jego chudymciele.
– Nie zaszkodzi być bardziej ostrożnym.

Lu nic nie powiedział, ale jego usta były zaciśniet̨e i białe. Starzec przy-
niósł im pierogi i zjedli je w milczeniu. Były to ned̨zne pierożki, wypełnione
czymś, co smakowało jak posiekany papier, ale i tak lepsze niż wiez̨ienne
łapki kurze.

Matthew spojrzał na chłopca. Zawsze był troskliwy – dziwna rzecz dla
czołga – i taktowny i odważny. Nie należał do pierwotnej gildii Matthew,
ale kiedy Boss Wing umieścił go na czele całej elitarnej drużyny, przybyli z
własnej woli, widzac̨ w Matthew stratega, który mógłby ich poprowadzić do
zwycies̨twa. A kiedy Matthew zaczał̨ im szeptać o Webblies, Lu był tak samo
podekscytowany jak wszyscy. Wszystko to wydawało sie ̨ tak dawno temu, in-
nym życiem i innym czasem, zanim pałka policjanta powaliła go na ziemie,̨
zanim poszedł dowiez̨ienia, zanim zmienił sie ̨w człowieka, którym był teraz.
Ale Matthew wrócił teraz na świat, a Lu od miesiec̨y żył ze sprytu i …

– Jestem ci winien przeprosiny – powiedział, odkładajac̨ pałeczki. –Wciaż̨
nie wiem, czy moge ̨ zaufać twojej przyjaciółce, ale mogłem być troche ̨ ma-̨
drzejszy, jak to powiedziałem. To był dziwny dzień, 36 godzin temu miałem
na sobie wiez̨ienny mundurek.

Lu zaczał̨ na niego, a potem mały uśmiech wkradł sie ̨w kac̨iki jego ust.
– W porzad̨ku – powiedział. – Tutaj, ona zaczyna.
Wyjał̨ słuchawke,̨ już sparowana ̨ z systemem dźwiek̨owym komputera,

wytarł ja ̨ rek̨awem i wrec̨zył Matthew. Matthew wkrec̨ił go sobie w ucho.
– Witam, siostry – rozległ sie ̨ znajomy głos. – Jest troche ̨ za wcześnie,

wiem, ale to jest krótka i specjalna transmisja dla was, szcześ̨liwe panie,
które maja ̨ dzień wolny, sa ̨ chore w ambulatorium lub zdarzyło sie,̨ że
wniosły słuchawki do fabryki. Witam, witam, witam. Odbierzemy telefon
lub dwa?
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I potem znów pojawiła sie ̨burza, z powrotem i jeszcze silniejsza niż wcze-
śniej. Kołysanie budowało, budowało, budowało. To już nie było obrzydliwe,
to było gwałtowne. W pewnymmomencie Wei-Dong zorientował sie,̨ że wisi
na łóżku obiema rek̨ami i nogami, z laptopemwciśniet̨ymmied̨zy klatke ̨pier-
siowa ̨a materacem, gdy cały statek przetoczył sie ̨na lewa ̨burte ̨ i zawisł tam,
chwiejac̨ sie ̨ pod kat̨em prawie poziomym przed zakołysaniem sie ̨ w prze-
ciwnym kierunku. Raz, dwa razy statek przewrócił sie,̨ a Wei-Dong zacisnał̨
zeb̨y, pieś̨ci i oczy i modlił sie ̨ do bezimiennego boga, aby sie ̨ nie przewrócił
i nie opadł na dno oceanu. Kontenerowce nie toneł̨y zbyt czes̨to, ale toneł̨y.
I nie tylko to, około pół procenta kontenerów gineł̨o na morzu, wylatywało
za burte ̨ na wzburzonej wodzie. Jego ojciec zawsze brał to do siebie. Jeden
procent to niewiele, ale, jak lubił mu przypominać ojciec Wei-Dong, to było
20 000 kontenerów, z którychmożna było zbudować wieżowiec. Liczba ta ro-
sła z roku na rok, gdy morze stawało sie ̨ coraz bardziej wzburzone, a pogoda
coraz trudniejsza do przewidzenia.

Wszystko to przeszło przez głowe ̨ Wei-Donga, gdy kurczowo trzymał
sie ̨ swojego przyśrubowanego łóżka, poobijany od stóp do głów przez luźne
przedmioty, które przeoczył, kiedy pakował wszystko do skrzynek. Statek
jec̨zał i napinał sie,̨ a potem rozległ sie ̨ głeb̨oki metaliczny zgrzyt, który
poczuł aż do swoich jad̨er, a potem …

…kontener sie ̨ poruszył.
To była długa chwila i wydawało sie,̨ że wszystko ucichło, gdy wrażenie

przesuwania sie ̨ po masywnym pokładzie przenikneł̨o przez jego ucho we-
wnet̨rzne i prosto do ośrodka strachu w mózgu. W tym momencie wiedział,
że zaraz umrze. Miał tonać̨, tonać̨ i tonać̨ w nieważkiej wieczności, gdy ci-
śnienie oceanu wokół niego rosło, aż pojemnik imploduje i rozsmaruje go po
zmiet̨ych ścianach, rozpraszajac̨ sie ̨ czerwonymi serpentynami, gdy pojem-
nik opadnie na dno morza.

A potem statek sie ̨wyprostował. W jego oczach pojawiły sie ̨ łzy, a w kro-
czu wilgoć. Zsikał sie.̨ Kołysanie zwolniło, zwolniło. Zatrzymało sie.̨ Teraz
statek kołysał sie ̨ normalnie i Wei-Dong wiedział, że przeżyje.

Jego kryjówka była wrakiem. Jego ubrania, zabawki, sprzet̨ do przetrwa-
nia – wszystko rozrzucone na cztery wiatry. Na szcześ̨cie chemiczna toa-
leta pozostała na swoim miejscu, a jej pokrywa była mocno zaciśniet̨a. To
byłby bałagan. Wymioty, woda i inne wycieki szorowały każda ̨ dostep̨na ̨ po-
wierzchnie.̨ Według jego zegarka była czwarta rano na jego osobistym zega-
rze. To sprawiło, że jest godzina 11 rano czasu statku, który był ustawiony
na Los Angeles. Jeśli dobrzewykonał obliczenia, na ich szerokości geograficz-
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to do przyśrubowanych skrzyni. Potem wrócił do swoich zrzutów ruchu sie-
ciowego, szukajac̨ czegokolwiek, co brzmiało jak oficjalne zawiadomienie o
jego odkryciu.

Nocny ruch był zawsze niewielki, troche ̨ telemetrii, zalotne e-maile od
szkieletowej załogi. Dzisiejsza noc nie była wyjat̨kiem. Plik zatrzymał sie ̨
w momencie, w którym zwinał̨ antene,̨ ale prawdopodobnie i tak nie wy-
trzymałby dużo dłużej. Deszcz beb̨nił teraz, jak prawdziwa pieska pogoda,
brzmiac̨ jak grad żwiru na stalowe pojemniki dookoła niego. Po kilku minu-
tach stwierdził, że żałuje, że nie wział̨ nauszników. Kilkaminut później zapo-
mniał o nausznikach i chwycił za torbe,̨ do której miał włożyć skradzione je-
dzenie. Rzucanie i toczenie nie ustało, po prostu trwało i trwało, jego żoład̨ek
był pusty, próbujac̨ wywrócić sie ̨na lewa ̨strone,̨ śliskie wymiociny wszed̨zie
w maleńkiej kabinie. Próbował sobie przypomnieć, co powinieneś zrobić z
choroba ̨morska.̨ Obserwuj horyzont, prawda? W kontenerze nie było hory-
zontu, tylko pochylajac̨e sie ̨ ściany i podłoga oraz niestabilne światło z zasi-
lanych bateryjnie opraw LED, które przykleił do sufitu. Cienie podskakiwały
i majaczyły, zwiek̨szajac̨ dezorientacje.̨

To były najbardziej nieszcześ̨liwe chwile, w jakich kiedykolwiek był. Wy-
dawało sie,̨ że to sie ̨ nigdy nie skończy. W pewnym momencie zaczał̨ sie ̨ za-
stanawiać, jak by to było, gdyby był stłoczony z 10 czy 20 innymi osobami,
w ciemności boiska, bez chemicznej toalety, tylko z wiadrem, które może
sie ̨przewrócić przy pierwszym przechyle. Zatłoczone i zamkniet̨e, drzwi nie
bed̨a ̨ jeszcze otwarte przez kilka dni i nie ma sposobu, aby wiedzieć, co może
cie ̨ powitać po drugiej stronie.

Nagle nie czuł sie ̨tak nieszcześ̨liwy. Pobudził sie ̨na tyle, by jeszcze troche ̨
popatrzeć na komputer, ale wpatrywanie sie ̨ w ekran natychmiast przywo-
łało chorobe ̨morska.̨ Przypomniał sobie, jak pakował kilka tabletek imbiru,
które miały działać uspokajajac̨o na żoład̨ek – czytał o nich na stronie z naj-
cześ̨ciej zadawanymi pytaniami dla osób wybierajac̨ych sie ̨na swój pierwszy
rejs po oceanie – i szukanie ich w bujanym pudełku rozproszyło go na chwile.̨
Połknał̨ dwie z nich woda,̨ zauważajac̨, że zbiornik był tylko w połowie pełny
i postanowił uratować każda ̨ krople,̨ teraz gdy jego kolektor był wyłac̨zony.

Nie był pewien, ale wydawało sie,̨ że burza słabnie. Wypił troche ̨ wiec̨ej
wody, sprawdził mdłości – troche ̨ lepiej – i wrócił do ekranu. To był drobny
cud, ale nie było żadnego doniesienia o jego zauważeniu, żadnego pilnego
komunikatu do centrali korporacji na temat pasażera na gape.̨ Może nie za-
uważyli? Może skupili sie ̨ na burzy?
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Lu uśmiechnał̨ sie ̨ do Matthew, wstał i wyszedł z kawiarni. Matthew do-
tknał̨ skorki, pomyślał o pójściem za nim, postanowił tego nie robić. Chwile ̨
później Jiandi powiedział:

– Idziemy, witaj, witaj.
– Witaj Jiandi – powiedział Lu.
Matthew ponownie przyłożył oko do szczeliny w pokrytym gazeta ̨ szkle

i stwierdził, że wpatruje sie ̨w uśmiechniet̨ego Lu, stojac̨ego za budynkiem z
telefonem przy głowie.

– Tank! – pisneł̨a. – Jak fantastycznie znów cie ̨ słyszeć. Mineł̨y wieki, od-
kad̨ byłeś w moim programie! Powiedz mi, Tank, o czym dzisiaj myślisz?

– O sprawiedliwości – powiedział Lu/Tank. Matthew zaczał̨ sie ̨ cicho
śmiać i pochylił głowe,̨ żeby nie zwracać na siebie uwagi. – Sprawiedliwość
dla ludzi pracy. Przyjeżdżamy do prowincji Guangdong, ponieważ mówia,̨
że bed̨ziemy bogaci. Ale kiedy tu dotrzemy, dostajemy złe warunki pracy,
złe wynagrodzenie i wszystko jest ułożone przeciwko nam. Nikt nie może
zdobyć prawdziwych dokumentów, aby żyć tutaj, wiec̨ wszyscy kupujemy
podróbki, a policja wie, że w każdej chwili może nas zatrzymać i wsadzić
do wiez̨ienia lub odesłać, bo nie mamy prawdziwych dokumentów. Nasi
szefowie o tym wiedza,̨ wiec̨ zamykaja ̨ nas lub bija ̨ nas, albo kradna ̨ nam
pensje.̨ Jestem tu już od piec̨iu lat i widze,̨ jak to działa: bogaci sie ̨ bogaca,̨
biedni sie ̨wyczerpuja ̨ i wracaja ̨ do wioski, zrujnowani. Skorumpowany rzad̨
bierze łapówki, a nie sprawiedliwość, a każda próba zorganizowania sie ̨
przez ludzi pracy dla lepszego porozumienia spotyka sie ̨z przemoca ̨ i wojna.̨
Skorumpowani biznesmeni kupuja ̨ skorumpowanych policjantów, którzy
pracuja ̨ dla skorumpowanego rzad̨u.

–Mam już dosyć! Czas, aby ludzie pracy sie ̨zorganizowali, jeden z nas jest
niczym. Razem nie można nas powstrzymać. Rewolucje w Chinach przycho-
dza ̨ i odchodza,̨ a mimo to niewielu jest bogatych, a wielu jest biednych. Nad-
szedł czas na światowa ̨ rewolucje:̨ pracownicy w Chinach, Indiach, Ameryce
…na całym świecie …musza ̨walczyć razem. Bed̨ziemy korzystać z Internetu,
ponieważ jesteśmy lepsi w Internecie niż nasi szefowie. Internet ma kształt
organizacji pracowniczej: chaotyczny, rozproszony, bez kilku liderów podej-
mujac̨ych wszystkie decyzje. Wiemy, jak sie ̨nim kontaktować. Nasi szefowie
rozumieja ̨ Internet tylko wtedy, gdy potrafia ̨ go ukształtować tak, jak oni,
wymuszajac̨, by wszystkie nasze klikniec̨ia szły przez kilka was̨kich gardeł,
które moga ̨ posiadane i kontrolowane. Nie możemy być kontrolowani. Nie
możemy być powstrzymani. Wygramy!

Jiandi roześmiał sie ̨ do mikrofonu gardłowym, seksownym dźwiek̨iem.
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– Och, Tank! Tak poważnie! Swoja ̨ gadka ̨ sprawiasz, że wszyscy czujemy
sie ̨ jak głupie dzieci! Ale on ma racje,̨ siostry, wiecie, że tak. Martwimy sie ̨
naszymimałymi problemami, nasi szefowie próbuja ̨naswkrec̨ić lub oszukać;
policja nas ściga, nasze sieci sa ̨ zainfekowane i szpiegowane, ale nigdy nie
pytamy dlaczego, po co ten system? – Wzieł̨a głeb̨oki oddech. – Nigdy nie
pytamy, co możemy zrobić.

Długa cisza.Matthewwłac̨zył komputer i sprawdził, czy rzeczywiście jest
dostrojony do Factory Girl Show. Poczuł w piersi, w brzuchu niedajac̨a ̨ sie ̨
nazwać emocje.̨ Była tym, za kogo sie ̨ podawała. Nie gliniarz. Nie szpieg.

Cóż, albo to, albo cała ta sprawa była ogromnym układem, a policja pro-
wadziła operacje ̨ tej kobiety od lat, oszukujac̨ miliony, tylko po to, by mieć
tego wtajemniczonego w środku. To był niesamowicie dziwny pomysł. Ale
czasami politbiuro było niesamowicie dziwne.

– Bed̨ziemywiedzieć, co robić. Niedługo, siostry, nie bójcie sie.̨ Słuchajcie
dalej …nastawcie sie ̨dziś wieczoremna nasz regularny program .. a pewnego
dnia już wkrótce powiemy wam, co możecie zrobić. Czekajcie.

– A wy, policjanci, biurokraci rzad̨owi i szefowie słuchacie teraz? Bójcie
sie.̨

Jej głos ucichł, a wesoły wariat zaczał̨ mówić szalone rzeczy o tym, jak
wspaniałe jest Falun Gong, tradycyjne reklamy śmieci, które słyszał wcze-
śniej w programie Jiandi.

W zamyśleniu przeżuł kolejnego gazetowego pierożka i czekał, aż Lu
wróci do kawiarni. Wyszedł z wiez̨ienia niecałe dwa dni, a jego życie było
milion razy ciekawsze niż zaledwie kilka godzin wcześniej. I miał pierogi.
Działy sie ̨ rzeczy, wielkie rzeczy.

Lu ponownie uścisnał̨ jego dłoń i obaj szybkowyszli, kierujac̨ sie ̨w strone ̨
wejścia do metra. Kiedy zbiegali po schodach, Lu pochylił sie ̨ i powiedział
cicho:

– Poczekaj, aż usłyszysz, co zaplanowaliśmy. – Jego głos był napiet̨y, pod-
ekscytowany. Prawie radosny.

– Nie moge ̨ sie ̨ doczekać – powiedział Matthew.
Wybuchło w nim uczucie nadziei. Kiedy ostatni raz czuł nadzieje?̨ O tak.

To było wtedy, gdy opuścił farme ̨ złota Bossa Winga, zabierajac̨ ze soba ̨ swo-
ich towarzyszy i zakładajac̨ własny biznes. Oczywiście nie skończyło sie ̨ to
dobrze. Ale nadzieja była pyszna. Teraz była pyszna.

***
Justbob miała cała ̨swoja ̨sieć online. Byli to najlepsi zawodnicy IWWWW,

pełni pasji i zaangażowania. Od roku walczyli z Pinkertonami i unikali za-
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Rozejrzał sie ̨w lewo i w prawo, czekajac̨, aż reflektor przetnie smolista ̨ noc,
czekajac̨, aż syrena przetnie ryk oceanu, gdy przeciel̨i ja ̨ na pół poteż̨nym
dziobem łodzi.

Było cicho. Było ciemno. Na razie. Statek miał tylko jednego nocnego ofi-
cera wachtowego i jednego nocnego pilota, a z jego sieci szpiegowskiej wie-
dział, że wachta była pretekstem dowysyłania e-maili i pobierania pornogra-
fii, wiec̨ mogło być tak, że żaden z nich nie zauważył ostrzeżenia …jeszcze.

Zakradł sie ̨ z powrotem mied̨zy kontenery, poruszajac̨ sie ̨ tak szybko,
jak tylko sie ̨ odważył, boleśnie świadom tego, jak wyraźnie bed̨zie sie ̨ wy-
różniał dla każdego, kto, choć od niechcenia, spojrzy w dół z mostka statku
na szczycie nadbudówki. Kiedy dotarł do pojemników, wśliznał̨ sie ̨ na wa-̨
ski chodnik, który otaczał statek na zewnat̨rz, i zaczał̨ biec, ścigajac̨ sie ̨ do
swojego gniazda. Po drodze sporzad̨ził w myślach liste ̨ rzeczy, które bed̨zie
musiał zrobić, gdy już tam dotrze, zwijajac̨ panele słoneczne i anteny, kolek-
tory wody. Zapinał swój pojemnik tak ciasno jak żabi tyłek i mogliby szukać
miesiac̨ami, zanim dotra ̨do niego, a tymczasem bed̨zie w Shenzhen za kilka
dni. Wtedy byłaby to tylko kwestia ominiec̨ia ochrony portu, która byłaby w
stanie najwyższej gotowości, gdy załoga zaalarmuje ich o pasażerze na gape.̨
Aaa. Był takim idiota.̨ To wszystko sie ̨ rozwali w drobny mak, tylko dlatego,
że sie ̨ znudził.

Przeklinajac̨ siebie, hiperwentylujac̨, biegnac̨, poślizgnał̨ sie ̨na pokładzie
i wbił twarz w pomalowana,̨ poplamiona ̨ptakami stal. Ból był szalony. Krew
wylewała sie ̨ z jego nosa, który był pewien, że był złamany. A teraz statek
kołysał sie ̨i kołysałmocno i cholera, spójrz na te chmury przecinajac̨e niebo!

Nie szło dobrze. Zakrec̨ił sie ̨ chwiejnie w róg wokół stosu kontenerów,
miał moment strachu, gdy ogromny statek przetoczył sie ̨ pod nim, a jego
rek̨a machała dziko w kierunku porec̨zy, a potem złapał sie ̨ i dokończył za-
kret̨, ped̨zac̨ do swojego pojemnika. Gdy tamdotarł, ruszył biegami, którewy-
znaczały bieg macek podtrzymujac̨ych życie, wybiegajac̨ych z jego pudełka,
i odłac̨zył każda,̨ pracujac̨ drżac̨ymi rek̨ami. Przytulajac̨ do piersi elastyczny
waż̨, kable, ogniwa słoneczne i antene,̨ prześlizgnał̨ sie ̨ po ściankach pojem-
nika i wślizgnał̨ sie ̨ do środka w chwili, gdy kolejna ruch rzucił go na tyłek.

Odepchnał̨ włazy w swoim hermetycznym wewnet̨rznym sanktuarium i
wszedł do środka. Statek kołysał sie ̨ teraz mocno, a jego sprzet̨y kuchenne,
niedbale pozostawione leżac̨e, grzechotały w te ̨ i z powrotem. Z poczat̨ku zi-
gnorował to, sieg̨ajac̨ po laptopa i sprawdzajac̨ dzienniki ruchu z sieci statku,
ale gdy puszka tuńczyka uderzyła gowpoliczek, tworzac̨ preg̨e,̨ odłożył kom-
puter i zapiał̨ go na rzepy, a potem zebrał wszystko, co było luźne, i wrzucił
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To była pierwsza noc. Drugiej nocy zjadł przekas̨ke ̨ w pokoju telewizyj-
nym, oglad̨ajac̨ bootlegowe DVD z aktualnie wydanego filmu komediowego,
który miał premiere ̨ w dniu, w którym opuścił LA. Ściszył dźwiek̨, a nawet
skorzystał z łazienki na zewnat̨rz pokoju wspólnego na korytarzu, który pro-
wadził do kwater załogi. Skradał sie ̨ na palcach i wyciszał telewizor za każ-
dym razem, gdy statek skrzypiał, serce waliło mu jak młotem, gdy jego oczy
rzucały sie ̨w każdy kat̨ pokoju, szukajac̨ nieistniejac̨ej kryjówki wśród przy-
krec̨onych mebli.

To była jak dotad̨ najlepsza noc w podróży.
Wiec̨ nastep̨nej nocy musiał iść dalej. Po tym, jak wypuścił sie ̨ trzeci raz i

obejrzał bollywoodzki film komediowy science fiction o robocie w turbanie,
który zaatakował Bangalore, tylko po to, by zostać pokonanym przez infor-
matyków, wkradł sie ̨ do maszynowni.
To była zmiana scenerii. Drzwi do maszynowni były zaryglowane, ale nie za-
mkniet̨e, tak jak wszystkie inne drzwi na statku, których próbował. W końcu
znajdowali sie ̨ na środku przeklet̨ego oceanu, to nie tak, że musieli sie ̨mar-
twić o włamywaczy, prawda? (Oczywiście z wyjat̨kiem obecnych!).

Wielkie silniki wysokopreż̨ne były głośne jak odrzutowce. Znalazł pare ̨
zatłuszczonych, dźwiek̨oszczelnych nauszników i nałożył je na uszy, zmniej-
szajac̨ nieco hałas, ale hałas nadal wibrował przez podeszwy jego tenisówek,
powodujac̨, że jego kości drżały. Wszystko tutaj było świeże i lśniac̨e, wy-
polerowane, naoliwione i pomalowane. Przesunał̨ palcami po panelach kon-
trolnych, wskaźnikach, zaworach odcinajac̨ych, uniósł rec̨e, żeby połaskotać
giet̨kie weż̨e zwijajac̨e sie ̨ nad głowa.̨ Grał w kilka map osadzonych w takich
pomieszczeniach, ale doświadczeniewprawdziwymżyciu było czymś innym.
Właściwie znajdował sie ̨wewnat̨rzmaszyny,w silniku tak poteż̨nym, żemógł
przewieźć tysiac̨e ton stali i ładunku przez pół świata.

Nieźle.
Gdy zdjał̨ mufy i ostrożnie je odłożył, zauważył coś, co naprawde ̨ powi-

nien był zauważyć po drodze: mały czujnik optyczny przy drzwiach maszy-
nowni na szczycie stalowych, pofałdowanych, antypoślizgowych schodów i
obok niego kamerawielkości szpilki otoczona diodami podczerwieni. Co zna-
czyło …

Co oznaczało, że gdy wszedł do pokoju, uruchomił niewidzialny alarm i
złamał wiaz̨ke,̨ a odkad̨ przybył, był nagrywany. Co znaczyło …

Co oznaczało, że był stracony.
Palce mu drżały, kiedy otwierał zamek w drzwiach i wymknał̨ sie ̨ do sta-

lowej szopy, która strzegła wejścia do maszynowni na pokładzie dla załogi.

242

bezpieczeń gry, co sprawiło, że byli twardzi. Niektórzy z nich zostali pobici w
prawdziwymżyciu, tak jak Justbob, Krang i BSN, i zastap̨ienie ikony użytkow-
nika zdjec̨iem swoich obrażeń było nie lada honorem, zdjec̨ie rentgenowskie
pełne połamanych kości, zbliżenie przerażajac̨ego rzed̨u szwów.

Kochała swoich wojowników. I kochali ja.̨
– Cześć, ślicznotki – zagruchała w słuchawke,̨ poprawiajac̨ worek z lo-

dem, który wcisneł̨a mied̨zy kość ogonowa ̨ a krzesło. Działali teraz w nowej
kawiarni, wciaż̨ w Geylang, która była najlepszymmiejscem do przebywania
w Singapurze, jeśli chciałeś być troche ̨poza zasieg̨iem, nie przyciag̨ajac̨ zbyt
dużej uwagi policji. – Gotowi na najnowsze info?

Z całego świata rozległ sie ̨chórwiwatów. Justbobmówiła pomalajsku, in-
donezyjsku, angielsku, tamil i troche ̨mandaryńskim i hindi, ale zwykle pla-
nowali rzeczy po angielsku, którym wszyscy troche ̨ mówili. Był oczywiście
kanał zwrotny, czat tekstowy, na którym ludzie pomagali w tłumaczeniach.
Musieli mówić powoli, ale to działało.

– Zamierzamy zabrać sie ̨ za cztery światy jednocześnie: Mushroom King-
dom, Zombie Mecha, Svartalfaheim Warriors i Magic of Hogwarts. – Ogla-̨
dała kanał zwrotny i czekała, aż wszystkie tłumaczenia zostana ̨ uporzad̨ko-
wane. – Co mam na myśli przez „zabrać sie”̨? Mam na myśli przejec̨ie. Za-
mierzamy przejać̨ kontrole ̨nad gospodarkami wszystkich czterech światów:
wiek̨szościa ̨ złota, prestiżowymi przedmiotami i władza.̨ Zrobimy to szybko.
Bed̨ziemy nie do powstrzymania: kiedykolwiek operacja zostanie zakłócona,
bed̨ziemymiećwpogotowiu jeszcze trzy. Bed̨ziemy kontrolować los każdego
szefa, którego pracownicy trudza ̨sie ̨w tych światach. Zakołyszemy korpora-
cyjnymi panami. Bed̨ziemywalczyć z każdym Pinkertonem, albo nawracajac̨
ich do naszej sprawy, albo bijac̨ ich tak mocno, że zmienia ̨ kariere.̨

– Aby to zrobić, bed̨ziemy potrzebować wielu tysiec̨y graczy pracujac̨ych
w koordynacji. Przedewszystkim oznacza to robienie tego, co robia ̨najlepiej:
zarabianie złota. Ale spodziewamy sie ̨ również dużego oporu, gdy dowiedza ̨
sie,̨ co robimy. Oczywiście bed̨ziemy potrzebować wojowników, którzy bed̨a ̨
bronić naszych linii przed Pinkertonami, ale potrzebujemy również dużo od-
wrócenia uwagi i ingerencji, w tym, nie, szczególnie, w światach, do których
sie ̨niewybieramy. Chcemy, aby kierownictwo gry było tak zdezorientowane,
aż bed̨zie za późno. Bed̨ziecie potrzebować serwerów proxy, dużo ich i tyle
awatarów, ile zdołacie przejść na kolejny poziom. To teraz twoje zadanie
numer jeden …wypoziomować jak najwiec̨ej awatarów, aby móc przełac̨zać
konta i wskoczyć do nowego bojowca, gdy drugi stary zostanie odłac̨zony. –
Przez chwile ̨ przyglad̨ała sie ̨ gadaninie, po czym dodała: – Tak, oczywiście,
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my pracujemy nad tym teraz. Za mniej wiec̨ej dzień bed̨ziemy mieć przed-
płacone karty do konta dla was wszystkich. Do działania bed̨a ̨ potrzebować
amerykańskich serwerów proxy, wiec̨ upewnijcie sie,̨ że macie ich dobra ̨ li-
ste.̨

Przez chwile ̨ przyglad̨ała sie ̨ paplaninie.
– Oczywiście tak, bed̨a ̨ próbowali wyłac̨zyć proxy, ale jeśli to zrobia,̨ ich

amerykańscy gracze bed̨a ̨krzyczeć. Czy wiesz, ilu Amerykanów wymyka sie ̨
ze swoich sieci roboczych, aby grać w ciag̨u dnia, korzystajac̨ z tych serwe-
rów proxy? Jeśli zaczna ̨blokować serwery proxy, bed̨a ̨blokować niektórych
ze swoich najlepszych klientów. I oczywiście wielu Mechanicznych Turków
korzysta z sieci szkolnych, używajac̨ serwerówproxy do logowania sie ̨w swo-
ich miejscach pracy. Nie stać ich na blokowanie wszystkich tych serwerów
proxy …nie na długo!

Wybuchł kanał zwrotny. Podobało im sie ̨ to. To była dobra strategia, jak
wtedy, gdy zaatakujesz bossa, a nastep̨nie znalazłeś schronienie, które posta-
wiło mied̨zy toba ̨ a złymi ludźmi niskiego poziomu i sprowokowałeś walke,̨
w której wszyscy walczyli ze soba ̨ zamiast z toba.̨ Justbob żałowała, że nie
może powiedzieć wiec̨ej na ten temat, ponieważ przebiegłość tego wszyst-
kiego sprawiła, że uśmiechała sie ̨ przez cały dzień, cały tydzień, cały mie-
siac̨, kiedy rozpracowywali to podczas jednego z zebrań na wysokim szcze-
blu. Ale rozumiała potrzebe ̨ zachowania tajemnicy. Można było sie ̨ założyć,
że niektórzy z bojowników na tej konferencji pracowali dla drugiej strony;
w końcu niektórzy z ich szpiegów byli w firmach, prawda?

– W porzad̨ku – powiedziała – w porzad̨ku. Dość gadania. Zabijmy coś.
Jej słuchawki wybuchły urwanymi wiwatami, a ona walczyła ze swoimi

dowódcami przez szcześ̨liwa ̨ godzine,̨ dopóki The Mighty Krang nie przy-
szedł i odciag̨nał̨ ja,̨ aby mogła zjeść obiad.

Big Sister Nor poczekała, aż usiad̨zie z jedzeniem na talerzu – skwiercza-̨
cym char kway teow i smażonymmakaronemHokkien, pachnac̨ym jak niebo
– zanim zaczeł̨a mówić.

– W porzad̨ku – powiedziała. – Nasz człowiek jutro wylad̨uje w Shenzhen.
Mamy ludzi, którzy pomoga ̨mu bezpiecznie wydostać sie ̨z portu, a onmówi,
że ma nasz ładunek, żadnych problemów. Logował sie ̨ w trakcie podróży,
mówi, że może nam załatwić setki Turków.

Mighty Krang pomachał pałeczkami.
– Wierzysz mu?
Big Sister Nor żuła i połykała w zamyśleniu.
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docznymi tylko jako puste plamy w jego zrozumieniu, dokad̨ zmierza i dla-
czego tam idzie. Tysiac̨ razy dziennie uderzało go absolutne szaleństwo swo-
jej pozycji, przemytnik na pełnymmorzu, który wmłodym wieku 18 lat robi
rewolucje ̨w Azji! To było bajeczne i przerażajac̨e, w zależności od nastroju.

Główny nastrój był nuda.̨
Nie było nic do roboty, a piat̨ego dnia wgryzał sie ̨ w cały ruch na łodzi,

obserwujac̨ zakochana ̨wmiłości załoge ̨sześciu filipińskichmarynarzywysy-
łajac̨ych romantyczne notatki do swoich tes̨kniac̨ych dziewczyn. Pobieranie
słownika tagalskiego było wystarczajac̨o zabawne, żeby mógł sprawdzić nie-
które frazy, które wpisywali do listów, ale po chwili to też zbladło.

I były jeszcze dni drogi, a deszcze nadeszły i wypełniły jego zbiorniki,
wiec̨ miał wode ̨ do picia i gotowania, wiec̨ nawet nie swed̨ziała go skóra ani
nie był niedożywiony, co by go rozpraszały, wiec̨ zaczał̨ robić głupie rzeczy.

Zaczał̨ sie ̨ skradać.
Och, oczywiście tylko w nocy i na poczat̨ku tylko wśród kontenerów,

gdzie załoga rzadko sie ̨ zapuszczała. Ale w przestrzeniach kontenerów
nie było wiele do zobaczenia, tylko nieprzerwane, użebrowane przestrze-
nie kontenerów, oznakowanych radiowo i pomalowanych ogromnymi
numerami, zaklejonych i szczelnie zamkniet̨ych.

Wiec̨ wtedy zaczał̨ przekradać sie ̨ do kwater załogi.
Wiedział, jak bed̨a ̨ wyglad̨ać. Możesz zarezerwować przeprawe ̨ na

frachtowcu, wybrać sie ̨ długie, dziwne wakacje dryfujac̨e od portu do portu
na całym świecie. Biura podróży, które sprzedaja ̨ te samotne, proste rejsy,
miały mnóstwo zdjeć̨ i filmów online oraz panoram zakwaterowania i
świetlic. Wszed̨zie wyglad̨ały jak sale instytucjonalne, z dużymi, poryso-
wanymi, płaskimi wyświetlaczami, zniszczonym i poplamionym dywanem,
obwisłymi sofami, podrapanymi stołami i krzesłami. Różnica polegała na
tym, że na statku wszystkie te rzeczy zostały przykrec̨one.

Ale po dniach sped̨zonych w jego małej sekretnej fortecy samotności
każda zmiana scenerii brzmiała jak wycieczka do Disneylandu i pół. I tak oto
znalazł sie ̨ w kuchni statku o drugiej nad ranem, żyli w czasie pacyficznym,
a on przerzucił sie ̨ na czas chiński po tym, jak wypłynel̨i na morze, wiec̨
nie było to zbyt trudne. W lodówce, składniki do kanapek, filipińskie rożki
z lodami na jedna ̨ porcje,̨ gotowana herbata boba z ogromnymi perłami
tapioki w środku i puszki frappucino Starbucks. Poczes̨tował sie,̨ wkładajac̨
to wszystko do torby na ramie,̨ która ̨ przyniósł ze soba,̨ i pospiesznie wrócił
do swojego legowiska.
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– Spróbowałbym – powiedział. – Ale prawie na pewno pójde ̨do wiez̨ienia.
– Był przetrzymywany przez trzy dni w miejscowym areszcie wraz z wiek̨-
szościa ̨ strajkujac̨ych, a nastep̨nie zwolniony. Wystarczajac̨o źle, nie tak źle,
jak historie Matthew, a on nigdy nie chciał tam wracać. – Musisz zobaczyć
to miejsce, Nor, to jest jak forteca.

Westchneł̨a.
– Wiem, jak wyglad̨aja ̨ porty – powiedziała. – OK, powiem ci coś …po-

czekaj jeszcze godzine,̨ zobacz, czy możesz go znaleźć. Popracuje ̨ tutaj nad
czymś innym i zadzwonie ̨ do ciebie.

– Dobrze – powiedział.
Od niechcenia dryfował wzdłuż wysokiego ogrodzenia, które strzegło

portu, doskonale świadom kamer wwiercajac̨ych sie ̨ w jego kark. Ile razy
mógł przejść obok, zanim ktoś zdecydował sie ̨ dowiedzieć, co tam robił?
Powinni byli sprowadzić cała ̨ drużyne,̨ pół tuzina gangu, który mógłby
zamienić sie ̨ na szukanie głupiego gweilo. Ping potrzas̨nał̨ głowa ̨ z obrzy-
dzeniem. Fajnie było poznać Leonarda, gdy był dzieckiem w Kalifornii i oni
byli piec̨iorgiem dzieciaków w Chinach, nawet egzotyczne. Nikt inny nie
imprezował z egzotycznymi obcokrajowcami ze złym akcentem.

To było nawet ekscytujac̨e, gdy gweilo zamienił sie ̨ w przemytnika dla
sprawy, przemierzajac̨ ocean ze swoim łupem cież̨ko zarobionych przedpła-
conych kart do gry, które pozwoliłyby im wszystkim latać pod radarem firm
produkujac̨ych gry.

Ale teraz, kiedy miał iść do wiez̨ienia, nie było to już ekscytujac̨e, ponie-
waż jakiś głupi dzieciak zza oceanu nie mógł wymyślić, jak wyciag̨nać̨ swój
tyłek z portu w Shenzhen.

***
Poszło lepiej, niż Wei-Dong miał prawo oczekiwać. Kiedy wypłynel̨i na

morze, jak masło wciał̨ sie ̨ w WiFi frachtowca i wskoczył na ich łac̨ze sate-
litarne. Było wolne – zbyt wolne do grania – ale nadawało sie ̨ do wysyłania
wiadomości i utrzymywania kontaktu zarówno zWebbliesami, jak i komórka ̨
Turków, które złożył z najlepszych ludzi, jakich znał. Pierwszej nocywyszedł
z kontenera i wspiał̨ sie ̨na szczyt stosu, ciag̨nac̨ za soba ̨platforme ̨słoneczna ̨
i kolektor wody, i przymocował oba w niepozornymmiejscu na zewnet̨rznej
powierzchni najwyższych kontenerów, gdzie żaden członek załogi nie mógł
ich dostrzec. Znowu operacja przebiegła bez zakłóceń.

Ale trzeciego dnia zaczał̨ szukać kłopotów. Niemógł poświec̨ić zbyt wiele
czasu na oglad̨anie planów pojawiajac̨ych sie ̨ na tablicach Webblies, zwłasz-
cza że tak wiele fragmentów planu było ściśle strzeżonymi tajemnicami, wi-
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– Myśle,̨ że tak – powiedziała. – On jest entuzjastyczny, ten. Jest jednym
z tych dzieciaków, które absolutnie kochaja ̨gry i chciały być cześ̨cia„̨magii”,
ale odkrył, że pracuje każda ̨ godzine ̨ zesłana ̨ przez Boga i zawsze istnieja ̨
ukryte zasady, które kończyły sie ̨ na ciec̨iach jego płacy.

Pozostała dwójka energicznie pokiwała głowa,̨ rozpoznali wzór, był to
szablon sweatshopów na całym świecie.

– Jego pracodawcy powiedzieli mu, żeby był wdziec̨zny za taka ̨ cudowna ̨
okazje ̨ i czy nie wiedział, że jest wielu innych, którzy bed̨a ̨mieli jego prace,̨
jeśli jej nie chce?

– OK, wiec̨ jest zdenerwowany …dlaczego sad̨zisz, że może dostarczyć
wielu innych zdenerwowanych ludzi?

Wzruszyła ramionami i nadziała krewetke.̨
– On jest urodzonym networkerem, prawdziwym wykonawca.̨ Powinni-

ście usłyszeć, jak opowiada o swoim kontenerze transportowym! To praw-
dziwy hotel na pełnym morzu. Bardzo pomysłowy. A jego kumple z gildii
mówia,̨ że jest cholernie towarzyski. Miły facet. Facet, którego słuchasz.

– Rodzaj faceta, za którym idziesz? – spytała Justbob, drapiac̨ sie ̨ po jej
oczodole w bliznach. Mogła zapomnieć o swed̨zeniu i bólu z boku twarzy,
kiedy rozmawiała ze swoimi wojownikami, ale przez reszte ̨ czasu straciła to
cenne rozproszenie. A jej sny były pełne upiornych bólów ze zrujnowanego
oczodołu i czasami budziła sie ̨ ze łzami na twarzy.

Big Sister Nor powiedziała:
– Tak myśle.̨
Mighty Krang wypił troche ̨ soku z arbuza i za pomoca ̨ kondensacji nary-

sował glify na stole. Kelnerka, ładna Tamilka, skrzywiła sie ̨ na niego z uda-
wana ̨teatralnościa ̨i wytarła to.Wszystkie kelnerki kochały sie ̨w TheMighty
Krang. Nawet Justbob musiała przyznać, że był ładny.

– Nie podoba mi sie ̨ ten pomysł – powiedział. – Chodzi o, no wiesz, robot-
ników.

Big Sister Nor utkwiła w nim spokojne spojrzenie.
– Masz na myśli „jest biały, nie ufam mu”. On też jest pracownikiem, na-

wet jeśli pracuje dla gry. Wszyscy jesteśmy robotnikami. To jest sens Web-
blies. Wszyscy pracownicyw jednymwielkim zwiaz̨ku, solidarni. Zacznij róż-
nicować pracowników, którzy zasługuja ̨ na zwiaz̨ek, i tych, którzy nie rób
tego i nastep̨na ̨ rzecza,̨ o której wiesz, twoja praca zostanie przekazana pra-
cownikom, których pominał̨eś w swoim małym prywatnym klubie. Krang,
jeśli nie masz jasności co do tego, jesteś w złym miejscu. Absolutnie złym
miejsce. Czy wyrażam sie ̨ jasno?
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Tobyła innaBig SisterNor niż ta, która ̨zwykle znali,matczyna, cierpliwa,
wyrozumiała. Jej głos był kruchy i surowy, jej spojrzenie było przeszywajac̨e.
Krang wyraźnie zwiad̨ł pod jego blaskiem.

– Dobrze – powiedział bez wiek̨szego przekonania. – Przepraszam.
Justbob czuła sie ̨ za niego zakłopotana, ale nie współczuła. On wiedział

lepiej.
Skończyli posiłek w milczeniu. Zadzwonił telefon Big Sister Nor. Spoj-

rzała na twarz, zobaczyła numer, odłożyła go z powrotem. Obowiaz̨ywała za-
sada: nie odbierać telefonów podczas „rodzinnych obiadów” we trójke.̨ Ale
BSN wyraźnie zależało na odebraniu tego. Zaczeł̨a jeść szybciej, tak szybko,
jak tylko mogła skrec̨ona ̨ rek̨a.̨

– Kto to był? – zapytał Justbob.
– Chiny – powiedziała. – Pilne. Nasz chłopak z Ameryki.
***
Ping nie lubił portu. Za dużo gliniarzy. Miał dobre papiery, ale nawet naj-

lepsze niewytrzymałyby długo przed gliniarzem, który rzeczywiście odpytał
ID przez radio. Fałszerze twierdzili, że do podróbek używali dobrej tożsamo-
ści, prawdziwych ludzi, którzy nie mieli żadnych kłopotów, ale kto wiedział,
czy można im wierzyć?

W każdym razie to było po prostu szalone. Gweilo miał poczekać, aż sta-
tek wpłynie do doku, przebrać sie ̨ w czyste ubranie, przypiać̨ identyfikator
z firmy ojca i po prostu wyjść z portu, błyskajac̨ swoim identyfikatorem każ-
demu, kto zechce zapytać chudego, białego dzieciaka, co robi, wynoszac̨ dwa
cież̨kie kartonowe pudła z bezpiecznego obszaru. Gdywydostanie sie ̨z portu,
Ping może go zabrać, sprawić, by zniknał̨ w mieszance obcokrajowców, kup-
ców i biznesmenów zatłoczonych w regionie.

Ping rozpytywał sie ̨ dookoła, znalazł Webbliesa, którego brat pracował
rok wcześniej jako przewoźnik, uzyskał informacje o tym, gdzie najprawdo-
podobniej pojawi sie ̨ Leonard, i wysłał wszystkie te informacje do Leonarda,
gdy przemierzał ocean.

Ale nie powinno być tylu gliniarzy, prawda? Wyglad̨ało na to, że były ich
setki, i to nie tylko mundury. Było mnóstwo szczególnie wysokich meż̨czyzn
z podciet̨ymi włosami i nausznikami, ubranych jak cywile, ale poruszajac̨ych
sie ̨ ze zdecydowanie zbyt duża ̨ koordynacja ̨ i celowościa.̨ Ping dwukrotnie
przeszedł obok wejścia, po raz pierwszy prowadzac̨ wyimaginowana ̨kłótnie ̨
z kimś przez telefon, próbujac̨ emanować aura ̨ rozproszenia, która sprawi,
że bed̨zie wydawał sie ̨ nieszkodliwy. Za drugim razem przeszedł obok, wpa-
trujac̨ sie ̨uważnie wmape ̨turystyczna,̨ starajac̨ sie ̨zachować pozory bezrad-
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ności. W mied̨zyczasie sprawdził zegarek, zobaczył, że Leonard spóźnił sie ̨ o
godzine,̨ wysłał wiadomość do Lu i poprosił go, żeby sprawdził, czy mógłby
wysłać e-maila do Big Sister Nor i dowiedzieć sie,̨ co sie ̨dzieje. To był najtrud-
niejszy moment, odkad̨ łac̨ze satelitarne statku nie działało, gdy znajdowało
sie ̨w doku, wiec̨ kradzione połac̨zenie sieciowe Leonarda zostało przerwane.
Kiedy wyjdzie z portu, dadza ̨mu telefon na karte,̨ sprowadza ̨go z powrotem
do sieci, ale do tego czasu …

Prawie upuścił mape ̨ turystyczna,̨ kiedy wyłac̨zył sie ̨ jego telefon. Pobli-
ski gliniarz, najwyższymeż̨czyzna, jakiego kiedykolwiek widział, spojrzał na
niego twardo, a on uśmiechnał̨ sie ̨nieśmiało i wyjał̨ telefon, próbujac̨ opano-
wać drżenie rak̨, gdy przytknał̨ go do życia, majac̨ nadzieje,̨ że hałas go nie
przeszkodził.

– Czy on jest z toba?̨ – Mandaryński Big Sister Nor był mocno akcento-
wany, ale dobry. Natychmiast rozpoznał głos z wielu nocnych czatów i nalo-
tów.

– Cześć! – powiedział jasnym, szorstkim głosem, próbujac̨ brzmieć, jakby
rozmawiał z dziewczyna ̨ lub siostra.̨ – Wspaniale Ciebie słyszeć!

– Jeszcze go nie widziałeś?
– Zgadza sie!̨ – powiedział, przyklejajac̨ na twarz fałszywy uśmiech na

korzyść ochroniarza.
– Cholera. Miał wyjść kilka godzin temu. – Big Sister Nor zamilkła. –

OK, jest sprawa. Cokolwiek mu sie ̨ przydarzyło, potrzebujemy tych pudełek.
– Przeklinała w jakimś innym jez̨yku. – Powinnam była po prostu kazać
mu włożyć pudła do kontenera. Tak bardzo chciał sie ̨ z wami zobaczyć …–
Urwała.

– OK! – powiedział, odchodzac̨ najswobodniej, jak tylko mógł, od glinia-
rza. Było miejsce, drzwi przed zamkniet̨ym sklepem spożywczym dalej na
drodze. Mógł tam iść, usiaś̨ć, porozmawiać o tym.

– Dużo gliniarzy tam, gdzie jesteś, co? Nie odpowiadaj. Słuchaj, Ping, mu-
sze ̨wiedzieć, czy możesz dostać sie ̨ do portu? Jeżeli mu sie ̨ nie uda?

Przełknał̨.
– Nie sad̨ze ̨ – wyszeptał. Był już prawie przy drzwiach.
– A jeśli bed̨ziesz musiał?
Był liderem rajdu, mistrzem strategii. Nie był Matthew, ale mimo to ro-

zumiał, jak wchodzić i wychodzić z ciasnych miejsc. I był całkiem niezłym
wspinaczem kilka lat temu, zanim znalazł farmy złota. Może mógłby przejść
przez płot? Miał ochote ̨ zwymiotować na te ̨ myśl. Było tyle kamer, tylu gli-
niarzy, ogrodzenie było tak wysokie.
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Pan Bannerjee prychnał̨. Meż̨czyźni za nim sie ̨roześmieli. Zrobił krok do
przodu, po czym sie ̨ zatrzymał.

Jedna po drugiej, armia Mali wyszła z kawiarni w zdyscyplinowanym,
wojskowym rzad̨zie. Każdy usiadł, aż mały ganek zapełnił sie ̨ siedzac̨ymi
dziećmi.

Pan Bannerjee znów parsknał̨, po czym roześmiał sie.̨
– Nie możesz być poważna – powiedział. – Chcesz, chcesz, chcesz. Kiedy

cie ̨znalazłem, byłaś szczuremDharavi, bez pienied̨zy, bez pracy, bez nadziei.
Dałem ci dobra ̨prace,̨ dobre zarobki, a teraz chcesz, chcesz i chcesz? –Wydał
lekceważac̨y dźwiek̨ i machnał̨ na nia ̨ rek̨a.̨ – Usuniesz sie ̨ z mojej kawiarni i
zabierzesz ze soba ̨ swoich uczniów albo zostaniesz zraniona. Bardzo mocno.

Sas̨iedzi wydali na to zgorszone cmokanie, a pan Bannerjee ich zignoro-
wał.

– Nie skrzywdzisz nas – powiedziała Mala. – Wrócisz do swojego piek̨-
nego domu i swoich wspaniałych przyjaciół i zostawisz nas samych, abyśmy
kierowali naszym przeznaczeniem.

Pan Bannerjee nic nie powiedział, tylko dopalił papierosa i wpatrywał sie ̨
w nich, patrzac̨ na nich jak naukowiec, który odkrył nowy gatunek owadów.

– Robisz psoty, Mala. Wiem, co kombinujesz. Zaburzasz sprawy, które sa ̨
wiek̨sze od ciebie. Mówie ̨ ci jeszcze raz. Usuń sie ̨ z mojej kawiarni.

Mala wydała z siebie bardzo cichy, pełen pogardy odgłos plucia.
Pan Bannerjee podniósł rek̨e,̨ a jego tłum zamilkł, przygotowujac̨ sie.̨
A potem był dźwiek̨. Odgłos kroków, setki kroków. Tysiac̨e. Armia ma-

szerowała alejka ̨ z obu stron, a potem byli przy nich. Ashok prowadzac̨y ko-
lumne ̨z lewej, stara pani Rukmini i pan Phadkar prowadzac̨y kolumne ̨z pra-
wej.

Same kolumny składały sie ̨ z robotników zwiaz̨kowych – robotników
tekstylnych, hutników, kolejarzy. Rozmowy telefoniczne, zdjec̨ia i historie
Ashoka sie ̨ opłaciły. Wysłano setki SMS-ów, robotnicy zostali zerwani z
łóżek, po czym pospiesznie sie ̨ ubrali i zebrali, by zostać przewiezionymi
przez autobusy zwiaz̨kowe przez cały Bombaj do Dharavi, zaprowadzeni
do sklepu pani Dibyendu przez Ashoka, który wyszeptał podziek̨owania dla
przywódcy, którzy udzielili mu wsparcia.

Robotnicy zatrzymali sie ̨ zaledwie kilka kroków od gangsterów i ich pa-
skudnych zapachów. Ashok spojrzał na dwie grupy, siedzac̨a ̨ armie ̨ i stojac̨y
gang, po czym rozmyślnie i powoli usiadł.

To samo zrobiły przepiek̨nie starsze panie stojac̨e na czele drugiej ko-
lumny. Siadanie rozszerzyło sie,̨ przesuwajac̨ sie ̨ z powrotem przez grupe,̨ a
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Opis na chwile ̨ zabrał oddech Lu. Wszystkie jego rzeczy, zapasowe ubra-
nia, komiksy, które czytał, na wpół przeżuta paczka gum energetycznych,
które kupił poprzedniego dnia, znikneł̨y w trzewiach nieubłaganego autory-
tarnego państwa. To mógł być on.

– Przeniesiemy sie ̨ do nastep̨nej kryjówki – powiedział. – Znajdziemy
miejsce do nadawania od dzisiejszego wieczoru.

– Masz cholerna ̨ racje,̨ że tak zrobimy – powiedział Jie ze swojej strony.
Omijali stary budynek szerokim łukiem, kiedy schodzili do metra, i świa-

domie zmuszali sie,̨ by niewzdrygać sie ̨za każdym razem, gdywyła policyjna
syrena. Kiedy wrócili na poziom ulicy, Jie wzieł̨a Lu za rek̨e ̨ i kac̨ikiem ust po-
wiedziała:

– W porzad̨ku, Tank, co teraz zrobimy?
Wzruszył ramionami.
– Nie wiem. To było, uhm, blisko. – Przełknał̨. – Nie złość sie,̨ jeśli coś

powiem?
Ścisneł̨a jego palce.
– Powiedz to.
– Nie musisz tego robić – powiedział.
Zatrzymała sie ̨ i spojrzała na niego z biała ̨ twarza.̨ Zanim sie ̨ pocałowali,

zawsze czuł mied̨zy soba ̨ pustke,̨ niewidzialne pole siłowe, przez które mu-
siał sie ̨ przebić, żeby powiedzieć jej, jak sie ̨ czuje. Kiedy zostali para,̨ pole
siłowe osłabło, ale nie znikneł̨o, i za każdym razem, gdy mówił lub robił coś
głupiego, czuł, że to go odpycha. Teraz znów było pole. Mówił szybko, majac̨
nadzieje,̨ że jego słowa przebija ̨ sie ̨ przez to:

– To znaczy, to szaleństwo. Prawdopodobnie wszyscy pójdziemy do wie-̨
zienia lub zginiemy. – Wciaż̨ sie ̨ na niego gapiła. – Jesteś tylko …– przełknał̨
śline.̨ – Jesteś w tym dobra, staram sie ̨ powiedzieć. Prawdopodobnie mogła-
byś nadawać swój program jeszcze przez dziesieć̨ lat, nie dajac̨ sie ̨ złapać i
nie przechodzac̨ na emeryture ̨bogatej kobiety. Niemusisz tegowyrzucać dla
nas.

Jej oczy sie ̨ zwez̨iły.
– Czy obiecałam, że sie ̨ nie bed̨e ̨ złościć?
Spróbował troche ̨ nerwowego uśmiechu.
– Raczej?
Rozglad̨ała sie ̨ tam i z powrotem.
– Chodźmy – powiedziała. – Wyróżniamy sie ̨ tutaj.
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Poszli. Jej palce były bezwładne w jego dłoni, a potem sie ̨wysuneł̨y. Pole
siłowe sie ̨ wzmocniło. Czuł sie ̨ bardziej przestraszony niż wtedy, gdy The
Mighty Krang opisywał akcje ̨ z kamery w studio.

– Myślisz, że robie ̨ to wszystko dla pienied̨zy?Mogłabymmieć wiec̨ej pie-
nied̨zy, gdybym chciała. Mogłabym brać brudnych reklamodawców. Mogła-
bym zaczać̨ oszustwo marketingowe dla moich dziewczat̨ i prosić, aby przy-
słały mi pieniad̨ze, jest ich miliony …gdyby każda przysłała mi tylko kilka
RMB, byłabym tak bogata, że mogłabym przejść na emeryture.̨

Budynki „uścisku dłoni” wyłaniały sie ̨wokół nich, a ona urwała, gdy szli
pojedynczo was̨ka ̨ uliczka ̨ mied̨zy dwoma budynkami. Dogoniła go i pochy-
liła sie ̨ bliżej, mówiac̨ tak cicho, że prawie szeptem.

– Mogłabym być po prostu kolejna ̨ przestep̨czynia,̨ która przyjeżdża do
południowych Chin, kradnie wszystko, co może, i wraca do domu na wieś.
Nie robie ̨ tego. Wiesz dlaczego?

Szukał słów, a ona wbiła mu paznokcie w dłoń. Umilkł.
– To pytanie retoryczne – powiedziała. – Robie ̨ to, ponieważ wierze ̨w to.

Mówiłammoimdziewczynom, abywalczyły przeciwko swoim szefom, zanim
jeszcze zagrałeś w swoja ̨pierwsza ̨gre.̨ Z toba ̨lub bez ciebie, powiem im, żeby
walczyły. Podoba mi sie ̨ twoja grupa, podoba mi sie ̨ sposób, w jaki tak łatwo
przekraczaja ̨granice, nawet łatwiej niż ja, gdy jade ̨tam i z powrotem zHong-
kongu. Wiec̨ wspieram twoich przyjaciół i mówie ̨moim dziewczynom, żeby
ichwspierały. Twój problem to problempracowników, nie problemChin, nie
problem graczy. Dziewczyny z fabryki sa ̨ pracownikami i chca ̨ dobrych wa-
runków, tak samo jak ty i twoi przyjaciele.

Lu zauważyła, że oddycha cież̨ko, gniewnie parska przez nos.
Próbował coś powiedzieć, ale wszystko, co wyszło, to mamrotanie.
– Co? – powiedziała, ponownie wbijajac̨ paznokcie.
– Przepraszam – powiedział. – Po prostu nie chciałem, żebyś została zra-

niona.
– Och, Tank – powiedziała. – Nie musisz być moim wielkim, silnym

obrońca.̨ Zajmuje ̨ sie ̨ soba,̨ odkad̨ opuściłam dom i przyjechałam do
południowych Chin. To może być dla ciebie ogromna ̨ niespodzianka,̨
ale dziewczyny nie potrzebuja ̨ dużych, silnych chłopców, aby sie ̨ nimi
opiekowali.

Milczał przez chwile.̨ Byli już prawie przy wejściu do bezpiecznego domu.
– Czy moge ̨ po prostu przyznać, że jestem idiota ̨ i tak to zostawimy?
Udawała, że przez chwile ̨ sie ̨ nad tym zastanawia.
– Dla mnie to brzmi dobrze – powiedziała.

274

– Skad̨ je masz?
– Byłem tam.
– Och.
Długa pauza.
– Matthew, czy jesteś bezpieczny tam, gdzie jesteś?
Matthew wstał ponownie. Linia policji cofneł̨a sie,̨ demonstracja nabrała

nieco karnawałowej atmosfery, artyści śmiali sie ̨ i rozmawiali intensywnie.
Niektórzy mieli instrumenty i improwizowali muzyke.̨

– Bezpieczny – powiedział.
– OK, wyślij mi te zdjec̨ia. I bad̨ź bezpieczny.
Teraz jeszcze dwa helikoptery, nie leciały w ich strone.̨ Domyślał sie,̨ że

zmierza do płonac̨ej fabryki w Jianying Gongyequ. Miał nadzieje,̨ że nikogo
w niej nie było.

***
Pan Bannerjee przyszedł po nich tej nocy wraz z inna ̨ grupa ̨ bandytów,

ale nie byli to chudzi chuligani, ale dorośli, brudni meż̨czyźni z nożami i pał-
kami, meż̨czyźni, którzy pachnieli betelem, potem, dymem i ognistym alko-
holem, zapach, który poprzedzał jak posłaniec krzyczac̨y „uważaj, uważaj”.
Przybyli, wołajac̨ i żartujac̨ przez Dharavi, tłum, któryWebblies słyszeli z da-
leka. Sas̨iedzi pani Dibyendu podeszli do ich okien, gdakali z niepokojem i
posłali swoje dzieci, by położyły sie ̨ na podłodze.

Pan Bannerjee prowadził procesje ̨w swoim ładnym garniturze, błoto za-
sysało jego piek̨ne buty. Stał na alejce przed drzwiami do kawiarni pani Di-
byendu, położył rec̨e na biodrach i zapalił papierosa, robiac̨ z tego pokaz,
z cała ̨ nonszalancja,̨ gdy ożywiał go i puszczał strumień w gorac̨e, wilgotne
powietrze.

Czekał.
Mala pokuśtykała do drzwi i otworzyła je. Za nia ̨ kawiarnia była ciemna

i nic sie ̨ nie poruszało.
Żadne z nich nie powiedziało ani słowa. Sas̨iedzi przyglad̨ali sie ̨ zmar-

twionemu milczeniu.
– Mala – powiedział pan Bannerjee, rozkładajac̨ rec̨e. – Bad̨ź rozsad̨na.
Mala wyszła na ganek kawiarni i usiadła, niezgrabnie podkładajac̨ pod

siebie nogi. Czystym, donośnym głosem powiedziała:
– Pracuje ̨ tutaj. To jest moja praca. Domagam sie ̨prawa do bezpiecznych

warunków pracy, godziwych zarobków oraz sprawiedliwego i uczciwego
miejsca pracy.
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lejkowate wyloty zaułków, które czyniłyby te zaułki tak śmiercionośnymi w
rek̨ach wrogów, ułatwiłyby ich obrone.̨

Śmigłowiec nadlatywał teraz, a kamery wycelowały w niebo, a potem he-
likopter zboczył i skierował sie ̨w zupełnie innym kierunku. Kiedy Matthew
podniósł swój telefon, żeby go sfotografować, zobaczył, że kilka nieodebra-
nych połac̨zeń nie dotarło do niego. Numer, którego nie rozpoznawał za gra-
nica.̨ Nastawił go z powrotem, przykucajac̨ nisko w lesie tuptajac̨ych stóp,
aby uciec przed hałasem.

– Witam? – odezwał sie ̨ kobiecy głos po angielsku.
– Czy mówisz po chińsku? – spytał po kantońsku.
Nastap̨iła pauza, po czym telefon został przekazany komuś innemu.
– Kto to jest? – odezwał sie ̨mes̨ki głos po mandaryńsku.
– Nazywam sie ̨Matthew – powiedział. – Dzwoniłeś do mnie?
– Jesteś jednym z grupy Shenzhen? – Meż̨czyzna powiedział.
– Tak – powiedział.
– Mamy innego ocalałego! – zawołał i brzmiał na autentycznie uszcześ̨li-

wionego.
– Kto to jest?
– To jest Mighty Krang – powiedział meż̨czyzna. – Pracuje ̨ dla Big Si-

ster Nor. Tak sie ̨ cieszymy z wiadomości od ciebie, chłopcze! Wszystko w
porzad̨ku? Czy jesteś bezpieczny?

– Jestem w trakcie strajku – powiedział. – Tysiac̨e malarzy w Dafen. To
wioska w Shenzhen, gdzie maluja ̨…

– Jesteś w Dafen? Widzieliśmy stamtad̨ zdjec̨ia, wyglad̨a to szaleńczo. Po-
wiedz mi, co sie ̨ dzieje.

Bez zastanowienia, po prostu działajac̨, Matthew wspiał̨ sie ̨ na ławke ̨ w
parku, stanał̨ bardzo wysoki i podyktował zwarty, kompetentny raport sy-
tuacyjny The Mighty Krang, którego widział na wielu wideokonferencjach z
Big Sister Nor i Justbob, chichoczac̨ego i błaznujac̨ego w tle. Teraz brzmiał
na absolutnie poważnego i zdecydowanego, proszac̨ Matthew o powtórzenie
kilku szczegółów, aby upewnić sie,̨ że zrozumiał.

– A widziałeś inne strajki?
– Inne strajki?
– Wszed̨zie wokół ciebie – powiedział. – Lianchuang, Nanling i Jianying

Gongyequ.W Jianying Gongyequ płonie fabryka. To zły interes. Dzikie strajki
…gdyby z nami porozmawiali, powiedzielibyśmy, żeby tego nie robili. Jednak.
– Przerwał. – Te zdjec̨ia były czymś. 42 poległych.

– Mam wiec̨ej.
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I pocałowała go ciepłym, miek̨kim pocałunkiem, od którego spociły mu
sie ̨ stopy, a włosy na karku staneł̨y mu deb̨a. Przygryzła przez chwile ̨ jego
dolna ̨warge,̨ zanim puściła, po czymwykonała niegrzeczny gest w kierunku
chłopców, którzy wołali na nich z balkonu wysoko nad głowa.̨

– OK – powiedziała, – Chodźmy zrobić audycje.̨
***
Wszystko zostało tak starannie zaplanowane. Poczekaja,̨ aż nadejdzie

pora monsunowa z ulewnymi deszczami; po Diwali z jego obrzed̨ami reli-
gijnymi i petardami; po Świec̨ie Środka Jesieni, kiedy tak wielu robotników
wracało do swoich wiosek, gdzie inwigilacja była znaczniemniej intensywna.
Poczekaja,̨ aż nadejda ̨ duże zamówienia na sezon Świet̨a Dziek̨czynienia
w USA, kiedy sprzedawcy o spoconych dłoniach mieli nadzieje,̨ że ich
lata przyniosa ̨ zyski dziek̨i ogromnej sprzedaży towarów wytwarzanych i
wysyłanych z całego Pacyfiku.

To był dobry plan. Wszyscy go lubili. Wei-Dong, chłopak, który prze-
płynał̨ ocean ze swoimi przedpłaconymi kartami do gry, prawie zmoczył
spodnie od błyskotliwości.

– Bed̨ziesz ich miał na celowniku – powtarzał. – Bed̨a ̨musieli sie ̨ poddać
i to szybko.

Projekt w grze działał bardzo dobrze. Ten człowiek Ashok w Bombaju
opracował bardzo sprytny plan sygnalizowania wigoru ich różnych „wehi-
kułów inwestycyjnych”, a analitycy, którzy to obserwowali, łapali sie ̨ na
to. Sprzedawali wiec̨ej złego papieru, niż mogli wydrukować. Zaskoczyło to
wszystkich, nawet Ashoka, i faktycznie musieli ściag̨nać̨ kilku Webblies ze
sprzedaży: okazało sie,̨ że zaskakujac̨a liczba ludzi uwierzy w każda ̨ plotke,̨
która ̨ usłysza ̨ na tablicy inwestycyjnej lub w stołówce w grze.

Mighty Krang i Big Sister Nor również byli bardzo zadowoleni z tej daty
i wbili w nia ̨metaforyczna ̨ szpilke ̨ i zaczel̨i planować. Justbob nie miała nic
przeciwko temu, ale była wojownikiem, wiec̨ rozumiała, że pierwsza ̨ ofiara ̨
każdej bitwy jest plan ataku. Takwiec̨ podczas gdy Big Sister Nor i Krang oraz
inni porucznicy w Chinach i Indonezji, Singapurze, Wietnamie i Kambodży
odkładali plany na przyszłość, Justbob prowadziła harcowników w ćwicze-
niach, ogromnych, obejmujac̨ych cały świat bitwach, w których jej wojow-
nicy prowadzili swoje armie przeciwko sobie tysiac̨ami.

Big Sister Nor nienawidziła tego, mówiła, że jest zbyt głośna, że infor-
muje graczy, że w przestrzeni gry gromadza ̨ sie ̨ armie, a potem naturalnie
zastanawialiby sie,̨ po co gromadza ̨ sie ̨ gracze, i wszystko sie ̨ rozpadnie. Ju-
stbob uważała, że o wiele bardziej prawdopodobne jest, że farmerzy złota i
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wymyślni oszuści dadza ̨ im znać, widzac̨, że armie były mniej wiec̨ej tak po-
wszechne w przestrzeni gry, jak cebula smażona. Nie próbowała powiedzieć
tego Big Sister Nor, która już prawie nie grała w gry. Zamiast tego zgodziła
sie ̨ posłusznie uspokoić, zachować ostrożność i tak dalej.

A potem ponownie wysłała swoje armie przeciwko sobie.
Nie przypominała żadnej innej gry, w która ̨ ktokolwiek kiedykolwiek

grał. Armie były ogromne, liczyły tysiac̨e i każdego dnia rosły. Ćwiczyła
je godzinami, a generałowie, przywódcy, komendanci i wszyscy, jak sie ̨
tam nazywali, wymyślali najlepsze strategie i taktyki, obmyślali koszmarne
zasadzki i podstep̨ne wojny partyzanckie, i ostrzyli noże na sobie.

Gdy skargi Big Sister Nor stawały sie ̨ coraz poważniejsze, Justbob
przedstawiła jej statystyki dotyczac̨e liczby postaci wysokiego poziomu,
które Webblies mieli teraz do swojej dyspozycji, ponieważ potyczki były
szybkim sposobem na awans. Miała graczy, którzy kontrolowali pieć̨ lub
sześć absolutnie najwyższego poziomu, każdy powiaz̨any z własnym kontem
przed-płaconym, każdy dostep̨ny przez inny serwer proxy i niemożliwy
do wyśledzenia dla innych. Big Sister Nor ponownie ostrzegła ja,̨ aby była
ostrożna, aMighty Krangwział̨ ja ̨na bok i powiedział, jak nieodpowiedzialna
była, że narażała cały wysiłek jej wojowaniem. Zdjeł̨a opaske ̨na oko i podra-
pała sac̨zac̨e sie ̨ blizny nad zrujnowanym oczodołem, niepokojac̨a sztuczka,
która nigdy nie zawiodła i sprawiła, że The Mighty Krang pozieleniał na
twarzy.

Justbob starała sie ̨ ukryć uśmiech na jej twarzy, gdy Big Sister Nor obu-
dziła ja ̨ w środku nocy, by powiedzieć jej, że plan jest martwy, a akcja roz-
poczeł̨a sie ̨właśnie wtedy, w środku pory monsunowej, w środku Diwali, zo-
stało tylko kilka tygodni przed Świet̨em Środka Jesieni.

– Co sie ̨ stało? – powiedziała, wciag̨ajac̨ długa ̨ sukienke ̨ i owijajac̨ głowe ̨
hidżabem. Sped̨ziła wiek̨szość swojego życia w zachodnich strojach, ubiera-
jac̨ sie ̨ na szok i na łatwe ucieczki, ale ponieważ wyszła na prosta,̨ zdecydo-
wała sie ̨ na bardziej tradycyjny strój. Brak mobilności nadrabiała chłodem,
anonimowościa ̨ i dezorientujac̨ym wpływem na meż̨czyzn, którzy kiedyś jej
grozili (choć nie powstrzymało to zbirów, którzy kosztowali ja ̨ oko).

– Kolejny strajk w Dongguan. Tym razem w Kantonie. Jest duży.
***
W pokoju było duszno. Te pokoje zawsze takie były. Jednak wrześniowe

upały podniosły temperature ̨do stratosferycznych poziomów, tak że kawiar-
nia tliła sie ̨ jak kaldera niestrawnego wulkanu. Właściciel kawiarni, pokryty
bliznami staruszek, o którym wszyscy wiedzieli, że jest przykrywka ̨ dla ja-
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jedna z dziewczat̨ wstała i wykrzyczała hasło, coś w stylu „Boss Siu jest nie-
sprawiedliwy!” I chociaż to było zabawne, było też tak prawdziwe, prosto z
jej serca, i wszyscy też wstaliśmy, a potem …– Wskazała na linie.̨

Matthew pamiet̨ał dzień, w którym odeszli, milion lat temu, pamiet̨ał
przybycie policji i zabranie ich do wiez̨ienia, pamiet̨ał, jak przyrzekł, że ni-
gdy wiec̨ej nie pójdzie do wiez̨ienia. A potem podniósł znak, który robiła,
chwycił go za rogi i dołac̨zył do szeregu. Nie był jedyny. Wykrzykiwał hasła,
a jego głos nie był już ochrypły, był mocny i donośny.

A kiedy policja w końcu przyjechała, wydarzyło sie ̨ coś cudownego:
ogromny tłum malarzy i innych robotników, którzy zebrali sie ̨ w fabryce,
połac̨zył sie ̨ z pikietami i podchwycił ich hasła. Trzymali w górze telefony i
fotografowali zbliżajac̨a ̨ sie ̨ policje ̨w maskach, hełmach, tarczach i pałkach.

Utrzymali swoje miejsce.
Policja strzelała z kanistrów z gazem.
Malarze z wielkimimaskami filtrujac̨ymi z fabryk chwycili kanistry i spo-

kojnie wyrzucili je przez okna fabryki, wypalajac̨ szefów i ochroniarzy, któ-
rzy tam sie ̨ kulili, a oni wyszli, kaszlac̨, płaczac̨ i sapiac̨.

Tłum rozszerzył sie,̨ ruszył w strone ̨ policji, zamiast sie ̨ od niej oddalić,
a policjant wyskoczył do przodu ze swojej linii z uniesiona ̨ pałka,̨ szeroko
otwartymi ustami i oczami za maska ̨na twarzy, a trzy dziewczyny z fabryki
omineł̨y go, potknał̨ sie,̨ a tłum zamknał̨ sie ̨ nad nim. Linia policji zadrżała,
gdy meż̨czyzna zniknał̨ z pola widzenia i kiedy wydawało sie,̨ że zaatakuja,̨
tłum cofnał̨ sie,̨ a meż̨czyzna był tam, poruszajac̨ sie ̨ troche,̨ ale boleśnie, le-
żac̨ na ziemi. Jego hełm, pałka i tarcza znikneł̨y, podobnie jak pas z bronia,̨
gazem i wiaz̨ka ̨ plastikowych kajdanek.
Teraz mamy broń, pomyślał Matthew i z daleka zauważył, że znowu myśli
jak taktyk, a nie jak sterroryzowany chłopiec, i wie, z której strony powinna
nadejść policja, że tamta alejka, gdyby ja ̨ zajel̨i, kontrolowaliby wszystkie
wejścia na plac, zatrzymujac̨ pikietujac̨ych.

– Potrzebujemy tam ludzi – krzyknał̨ domalarki, któramiała na imie ̨Mei
i stała u jego boku z uniesionym smukłym ramieniem, gdy wykrzykiwała z
nim hasła. – Tam i tam. Dużo ich. Jeśli policja odgrodzi te obszary …

Skineł̨a głowa ̨ i przecisneł̨a sie ̨ przez tłum, klepiac̨ ludzi po ramionach i
krzyczac̨ im do uszu przez ryk tłumu, syreny policyjne i nadlatujac̨y helikop-
ter. Ten helikopter sprawił, że rec̨e Matthew sie ̨ spociły. Gdyby coś na nich
zrzuciło – na pewno gaz, nie bomby, na pewno nie bomby, które myślał jak
modlitwa – nie byłoby sie ̨ gdzie ukryć. Protestujac̨y ruszyli bronić zaułków,
które wskazał, uzbrojeni w cegły, kamienie i aparaty fotograficzne. Te same
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Pokazała mu zdjec̨ia. Jego przyjaciele, na ziemi, z głowami w kapturach,
ostrzeliwani przez policjantów, zataczajac̨y sie ̨pod ogniem. Policjanci anoni-
mowi za maskami. Dziewczyna zobaczyła wyraz jego twarzy i skineł̨a głowa.̨

– Okropne, prawda? Po prostu okropne. A to, co mówi o nich armia pieć̨-
dziesiat̨ centów …

Armia pieć̨dziesiec̨iu centów była wielkim legionem blogerów, którzy do-
stawali pieć̨dziesiat̨ centów, 4 RMB, za pisanie patriotycznych komentarzy i
postów o rzad̨zie.

Stwierdził, że siedzi na brudnym chodniku, trzymajac̨ telefon dziew-
czyny. Uklek̨ła przy nim i spytała:

– Hej, prosze ̨ pana, wszystko w porzad̨ku?
Odruchowo skinał̨ głowa,̨ po czym nia ̨ potrzas̨nał̨. Ponieważ nie był w

porzad̨ku. Nic nie było w porzad̨ku.
– Nie – powiedział.
Dziewczyna spojrzała na znak, którymalowała, a potemna niego. Odwró-

ciła sie ̨ plecami do obrazu i ujeł̨a go pod brode,̨ unoszac̨ twarz w góre.̨
– Jesteś ranny?
– Nie boli – powiedział. – Ale. – Potrzas̨nał̨ głowa.̨Wskazał na swój telefon.

Wyciag̨nał̨ własne. Przywołał zdjec̨ia, które zrobił, gdy drżał na dachu.
– Te same zdjec̨ia? – powiedziała. Potem przyjrzała sie ̨ bliżej. – Różne

zdjec̨ia. Skad̨ je masz?
– Zrobiłem je. – powiedział charkoczac̨ym szeptem. –Oni bylimoimi przy-

jaciółmi.
Podskoczyła, jakby była zszokowana, po czym przygryzła warge ̨ i przej-

rzała zdjec̨ia. Pachniała terpentyna,̨ a jej palce były bardzo długie i eleganc-
kie. Przypominała Matthew elfa.

– Byłeś tam?
To było tylko pół pytania, ale i tak skinał̨ głowa.̨
– Och, och, och – powiedziała, oddajac̨ mu telefon i mocno, siostrzańsko

przytulajac̨. – Ty biedny chłopcze – powiedziała.
– Słyszeliśmy o tym godzine ̨ temu, kiedy zabieraliśmy sie ̨ do pracy. Ze-

braliśmy sie,̨ aby o tym porozmawiać, zostawiajac̨ nasze płótna, a nasz szef,
Boss Siu, przyszedł i zażad̨ał, abyśmy wszyscy wrócili do pracy. Nie pozwo-
liłby nam powiedzieć mu, dlaczego sie ̨ zebraliśmy. Nigdy tego nie robi. To
tak, jak mówi Jiandi w swojej audycji radiowej, kontroluje nasze przerwy w
łazience, pobiera nasze pensje za rozmowe ̨ lub czasami po prostu za zbyt
długie patrzenie w góre.̨ A kiedy powiedział nam, że wszyscy straca ̨dniówke,̨
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kichś cież̨kich gangsterów,wysłał technika ze śrubokret̨em, aby zdjał̨ wszyst-
kie obudowy z komputerów, aby ciepło mogło łatwiej sie ̨ rozproszyć od spo-
conych płyt głównych i tych ogromnych kart graficznych, które były naje-
żone dodatkowymi wentylatorami i lśniły miedzianymi radiatorami. Mogło
to być lepsze dla komputerów, ale sprawiło, że pokój stał sie ̨ jeszcze goret̨-
szy i wypełnił go ryk silnika odrzutowego, który był tak głośny, że gracze
nie mogli nawet używać słuchawek z redukcja ̨szumów do rozmowy: musieli
ograniczyć cała ̨ komunikacje ̨ do tekstu.

Kawiarnia była kiedyś przeznaczona dla graczy z ulicy, wraz z zakocha-
nymi dziewczynami z fabryki, które sped̨zały długie noce na rozmowach ze
swoimi wirtualnymi chłopakami, pracownikami tes̨kniac̨ymi za domem, któ-
rzy zalogowali sie,̨ by snuć kłamstwa o ich wspaniałym życiu w południo-
wych Chinach dla ludzi w domu, a także od czasu do czasu zagubionych tu-
rystów, którzy mieli nadzieje ̨ na troche ̨ czasu online, aby pogadać z przyja-
ciółmi i znaleźć tanie pokoje hotelowe. Ale przez ostatnie dwa lata mieściła
sie ̨ tu wyłac̨znie stale rosnac̨a kadra farmerów złota, wysyłanych tam przez
swoich szefów, którzy nadzorowali tuzin zmieniajac̨ych sie,̨ powiaz̨anych ze
soba ̨ przedsieb̨iorstw, które tworzyły sie ̨ i rozpadały w ciag̨u nocy, za każ-
dym razem, gdy pojawiały sie ̨małe kłopoty, i wygodnie było zwinać̨ sklep i
zniknać̨ jak dżin.

Chłopcywkawiarni tegowieczoru byli wszyscymłodzi, żaden powyżej 17
roku życia. Wszyscy starsi chłopcy zostali usuniec̨i miesiac̨ wcześniej, kiedy
zażad̨ali przerwy po 22-godzinnym zamkniec̨iu, aby zrealizować ogromne
zamówienie dla dostawcy. Pozbycie sie ̨ tych awanturników miało dwa miłe
efekty dla ich szefów: pozwoliło imwprowadzić tańsza ̨siłe ̨robocza ̨i uniknać̨
płacenia za te wszystkie godziny zamkniec̨ia. Zawsze było wiec̨ej chłopców,
którzy zarabiali na życie, grajac̨ w gry.

A ci chłopcy umieli sie ̨ bawić. Po 12-godzinnej zmianie krec̨ili sie ̨ i robili
jeszcze cztery lub pieć̨ godzin najazdów dla zabawy. Pokój był kociołkiem,
w którym chłopcy, ciepło, hałas, pierogi i połac̨zenia sieciowe tworzyli nie-
kończac̨y sie ̨zapas bogactwa dla niektórych przeważnie niewidocznych star-
szych meż̨czyzn.

Ruiling wiedział, że wcześniej pracowali tam inni chłopcy, starsi chłopcy,
którzy pokłócili sie ̨ z szefami. Nie myślał o nich zbyt wiele, ale kiedy to robił,
wyobrażał sobie powolnych, chciwych głupców, którzy nie chcieli naprawde ̨
pracować na życie. Lamerów, których tyłki mógł skopać z powrotem do pro-
wincji Syczuan lub jakiegokolwiek odległego miejsca, z którego przekradli
sie ̨ do delty Rzeki Perłowej.
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Ruiling był piekielnym graczem. Jego specjalnościa ̨było PvP – gracz kon-
tra gracz – ponieważ miał talent do obserwowania ruchów innego gracza
przez kilka sekund, a nastep̨nie budowania niemal pełnego obrazu jego dzi-
wactw i słabych punktów. Nie potrafił tego wyjaśnić, wiedza po prostu prze-
bijała sie ̨ do niego jak strzała w oczodole. W rezultacie nikt nie mógł awan-
sować postaci szybciej niż Ruiling. Po prostu wed̨rował po grze z chińskim
nazwiskiem, rozmawiajac̨ po chińsku z napotkanymi graczami. W końcu je-
den z nich – jakiś bogaty, gruby, głupi człowiek z Zachodu, który chciał ba-
wić sie ̨w strażnika – zaczał̨ go wyzywać i żad̨ać pojedynku. On by sie ̨zgodził.
Skopałby tyłek. Zdobyłby punkty.

To było niesamowite, jakie to było satysfakcjonujac̨e.
Ruilingwłaśnie skończył dwanaście godzin tego i zamówił na tacy pierogi

z wieprzowina,̨ oblał je ostrym wietnamskim czerwonym sosem i wrzucił do
ust tak szybko, jak tylkomógł przeżuć, a teraz był gotów odpoczać̨, grajac̨ po
pracy. W tym celu zawsze używał własnego toon, postać, która ̨ zaczał̨ sie ̨ ba-
wić, gdy był chłopcem w Gansu. Pod pewnymi wzgled̨ami ten toon był nim,
żył z nim tak długo, z miłościa ̨ go polerował, szkolił, ubierał w najrzadsze
skarby. Wytrenował niezliczona ̨ ilość zabawek i widział, jak zostały wyprze-
dane, ale Ruiling należał do niego.

Dziś wieczorem Ruiling imprezował z kilkoma innymi farmerami, któ-
rych znał z innych cześ̨ci Chin, niektórych znał już w swojej wiosce, a nie-
których nigdy nie spotkał. Byli zaciekła ̨ gildia ̨ nocnych rozbójników, która
wykonywała najtrudniejsze misje na światach, śmietanke ̨ graczy. Wieści sie ̨
rozeszły i teraz każdej nocy miał publiczność graczy, którzy właśnie zostali
zatrudnieni, i patrzyli z podziwem, jak skopuje fantastyczne ilości tyłków.
Uwielbiał to, uwielbiał odpowiadać na ich pytania po zakończeniu gry, po-
magajac̨ całej drużynie stać sie ̨ lepszym. I wiecie, oni też go kochali i to było
równie wspaniałe.

Kierowali forteca ̨Buri, pałacemdawno zmarłego boga, ojca bogów, poteż̨-
nej, żywiołowej siły, która zrodziła Svartalfaheim i wszechświat, w którym
leżał. Miała przerażajac̨ych strażników, wymagała poteż̨nych zakleć̨, by do-
sieg̨nać̨, i nigdy nie była w pełni zarzad̨zana w historii Svartalfaheim. Taka
właśnie misja, która ̨ Ruiling uwielbiał. To bed̨zie jego szósta próba i był go-
tów na rajdy przez sześć godzin z rzed̨u, jeśli to bed̨zie potrzebne, podobnie
jak reszta jego drużyny.

A potem zdobył Zab̨ Fenrira. Był to najrzadszy i najbardziej legendarny
zrzut ze wszystkichWojowników Svartalfaheim, poteż̨ny talizman, który za-
mieni każde wilcze stado lub zniewoli je dla posiadacza Zeb̨a. Fora ogłosze-
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progów z pomarszczonymi i wyschniet̨ymi twarzami chłopów. Cztery dziew-
czyny były czarujac̨ymi kosmitami z innego świata, dziećmi, które zostały
odesłane, by znaleźć swoja ̨ fortune,̨ które wróciły przemienione w zupełnie
inny gatunek.

A był tam też obraz starej babci śpiac̨ej w schronie dla autobusówwDong-
guan z otwartymi bezzeb̨nymi ustami, owiniet̨ej pod fałszywym markowym
płaszczem, poplamionym brudem i podartym. I obraz Kantończyka na dra-
binie mied̨zy dwoma budynkami „uścisku dłoni”, zawieszajac̨ego nielegalny
kabel. Obrazy były przejmujac̨e, bolesne i piek̨ne, a on stał tam, patrzac̨ na
nie, dopóki właściciel galerii go nie wygonił. Były dla ludzi z pienied̨zmi, a
nie dla takich jak on.

Teraz, przechodzac̨ obok tego samego sklepu, poczuł dreszcz rozpozna-
nia, gdy zobaczył zdjec̨ie czterech dziewczyn z fabryki, obejmujac̨ych sie ̨na-
wzajemwoknach sklepu. Nie sprzedał sie,̨ amożemalarzwyrzucił je przy cie-̨
żarówce. Może była tam fabryka pełna malarzy oddanych kopiowaniu tego
obrazu.

Uświadomił sobie odległy gwar, niewyraźny ryk gniewnych głosów. My-
ślał, że słyszał to już od jakiegoś czasu, ale zostało to zatopione w dźwiek̨ach
otaczajac̨ych go ludzi. Teraz stawało sie ̨coraz głośniejsze i nie tylko on to za-
uważył. To była pieśń, grzmiac̨a i nieubłagana, z dudniac̨ymi, rytmicznymi
stopami. Tłum wykrec̨ił szyje, aby zlokalizować zamieszanie, a on do nich
dołac̨zył.

Potem skrec̨ili za róg i zobaczył, co to było: grupa młodych meż̨czyzn
i kobiet, poplamionych farba,̨ trzymajac̨ych kartki papieru z piek̨nie
wykaligrafowanymi hasłami: „FABRYKA BEZ FORMUŁ MALARSTWA
NIESPRAWIEDLIWA! ” „WYMAGAMY PŁAC!” „SZEF SIU JEST SKORUMPO-
WANY!”. Szyldy były ozdobione artystycznymi zawijasami, a on zauważył,
że na drugim końcu pikiety znajdowało sie ̨ trzech malarzy przykucniet̨ych
nad stosem papieru, wściekle pracujac̨ymi ped̨zlami. Pojawił sie ̨ nowy
znak: „PAMIET̨AJ O 42!” a potem taki, który po prostu mówił „IWWWW” w
zabawnym zachodnim piśmie, a Matthew poczuł przypływ uniesienia.

– Kim sa ̨42? – zapytał jednego z malarzy, ładna ̨młoda ̨kobiete ̨ z kilkoma
wydatnymi pieprzykami na twarzy. Założyła włosy za uszy. – To było trzy go-
dziny temu – powiedziała, po czym spojrzała na godzine ̨w telefonie. – Cztery
godziny temu. – Potrzas̨neł̨a głowa,̨ przywołała kilka zdjeć̨ na swoim telefo-
nie. – Policja dokonała egzekucji 42 chłopców w kantońskimmieście. Mówia,̨
że chłopcy byli przestep̨cami, ale sas̨iedzi twierdza,̨ że byli tylko farmerami
złota.
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Łzy spływały mu po policzkach, a poranny pośpiech ludzi w drodze do
pracy omijał go szerokim łukiem. Nie był pierwszym chłopcem, który we
łzach chodził po ulicach Shenzhen i nie byłby ostatnim. Przypadkowowsiadł
do autobusu, zapłacił za przejazd i usiadł, chowajac̨ twarz w dłoniach, tłu-
miac̨ szloch. Jechał autobusem przez cała ̨ godzine,̨ zanim zadał sobie trud,
żeby spojrzeć w góre ̨ i zobaczyć, dokad̨ zmierza.

Potem musiał sie ̨ uśmiechnać̨. W jakiś sposób wsiadł do autobusu jada-̨
cego do Dafen, „wioski malarstwa olejnego”, gdzie tysiac̨e malarzy pracu-
jac̨ych w małych fabrykach wyprodukowało miliony obrazów. Poszedł tam
kiedyś z Pingiem i chłopcami, w rzadki wolny dzień, by wed̨rować was̨kimi
uliczkami i podziwiać płótna rozwieszone wszed̨zie, na straganach pod go-
łym niebem, w otwartych sklepach i ogromnych galeriach. Malowidła były w
wiek̨szości w stylu europejskim, staromodne, przedstawiajac̨e życie w staro-
żytnych europejskich miastach, albo umec̨zonego Jezusa (sprawiały, że Mat-
thew wiercił sie ̨ i przypominał historie prześladowań ojca) albo doskonałe
owoce leżac̨e na stołach. W niektórych sklepach i straganach pracowali ma-
larze, kopiujac̨ obrazy z ksiaż̨ek, wykonujac̨ zrec̨zne małe pociag̨niec̨ia ped̨z-
lem i zamykajac̨ reszte ̨ świata. Same ksiaż̨ki zostały wydrukowane w Dong-
guan – Matthew znał dziewczyne ̨ z fabryki, która pracowała w drukarni – i
coś w całej tej scenie napełniło Matthew nieopisanym uczuciem na myśl o
tych wszystkich malarzach, którzy tworza ̨dzieła oczami i rek̨ami swoich ar-
tystów do użytku przez obcokrajowców, którzy nigdy nie przybyli do Chin,
nigdy nie wyobrażaja ̨ sobie twarzy i rak̨ malarzy, którzy wykonali to dzieło.

I oto oni podjeżdżali pod piec̨iometrowa ̨ rzeźbe ̨ rek̨i trzymajac̨ej ped̨zel,
wyrzucajac̨ dziesiat̨ki pasażerów na poboczu drogi.Wokół niegowznosiły sie ̨
wysokie bloki mieszkalne i długie budynki fabryczne, powietrze pachniało
śniadaniem, farba ̨ olejna ̨ i terpentyna.̨

Matthew otrzas̨nał̨ sie ̨ na tyle, by zauważyć, że wielu jego współpasaże-
rów nosiło poplamione farba ̨ ubrania robocze i nosiło drewniane pudełka z
farbami, i dołac̨zył do ogólnego tłumu, który wdarł sie ̨do Dafen, wśród szme-
rów rozmów, gdy robotnicy witali sie ̨ z przyjaciółmi i przekazywali plotke.̨

Kiedy odwiedził Dafen, zawed̨rował do galerii, która sprzedawała współ-
czesne obrazy chińskich malarzy, przedstawiajac̨e chińskie dekoracje. Ni-
gdy nie miał zbytniego pożytku ze sztuki, ale oni byli zaskoczeni tymi. Je-
den przedstawiał cztery dziewczyny z fabryki, piek̨ne i młode, trzymajac̨e
telefony komórkowe i markowe torby, idac̨e wiejska ̨uliczka ̨podczas Świet̨a
Środka Jesieni, z frontami domów i witrynami sklepowymi obwieszonymi la-
tarniami. Wioska była stara i biedna, ulica zepsuta, ludzie obserwowali je z
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niowe były pełne rozmówna ten temat i kilka razy odbywały sie ̨na nim oszu-
kańcze aukcje, ale nikt nigdy wcześniej go nie widział.

Po tym, jak Ruiling go podniósł – Zab̨ pochodził z epickiej bitwy z ar-
mia ̨Niebiańskich Gigantów, w której zgineł̨a cała grupa najeźdźców – był tak
oszołomiony, że przez chwile ̨ nie mógł mówić. Po prostu wskazał na ekran,
podczas gdy jego usta otwierały sie ̨ i zamykały na chwile.̨

Obserwujac̨y go gracze również zamilkli, podaż̨ajac̨ za jego wzrokiem i
palcem, powoli zdajac̨ sobie sprawe ̨ z tego, co sie ̨właśnie wydarzyło. Szmer
narastał w tłumie, nabierajac̨ pary, zwiek̨szajac̨ głośność, zmieniajac̨ sie ̨ w
ryk, triumfalny krzyk, który sprawił, że cała kawiarnia to zobaczyła. Ponad
hałasem fanów brzec̨zały z podekscytowania, przesiak̨niet̨e hormonami
triumfalne, triumfalne ćwiczenie bicia klatki piersiowej, które pochłoneł̨o
ich wszystkich. Każdy chłopiec wyobrażał sobie, jak by to było iść na misje ̨
z Zeb̨em Fenrira, zdolnym do pokonania każdej siły jednym ruchem myszy,
który wysłałby wilki przeciwko twoim wrogom. Serce każdego chłopca
waliło mu w piersi.

Ale był inny dźwiek̨, coraz głośniejszy i bardziej natarczywy. Starszy głos,
chrapliwy od miliona papierosów, twardy głos.

– Siadać! Siadać! Wracajcie do pracy! Wszyscy wracaja ̨ do pracy!
Był to brygadzista Huang, który krzyczał z przerażajac̨ym akcentem z

Fujianu. Mówiono, że był byłym Weż̨ogłowym, wyrzuconym z gangu prze-
mytników ludzi za zabicie zbyt wielu migrantów brutalnym traktowaniem.
Zwykle siedział jak jaszczurka i nieruchomo w kac̨ie, palac̨ serie ̨ tanich chiń-
skich podróbek Marlboro klasy D, szorstkich i niefiltrowanych, leniwy kłab̨
dymu, który sprawiał, że stale zezował po jednej stronie twarzy. Czasami gra-
cze zapominali, że tam jest, a ich krzyki i konie wymykały sie ̨ troche ̨ spod
kontroli, a wtedy podkradał sie ̨ za nich na cichych, kocich stopach i zadawał
mocny cios w ucho, który powodował, że sie ̨zataczali. Wystarczyła lekcja po-
glad̨owa – „Nie denerwuj Weż̨ogłowego, bo pobije cie ̨ tak, że nie zapomnisz”
– że prawie nigdy nie musiał tego powtarzać.

Teraz jednak bił chłopców z lewej i prawej strony, wykrzykujac̨ rozkazy
donośnym, ochrypłym głosem. Chłopcy w pośpiechu wycofywali sie ̨ do
komputerów, zostawiajac̨ Ruilinga samego na swoim miejscu z niepewnym
uśmiechem na twarzy.

– Szefie – powiedział – widzisz, co zrobiłem? – Wskazał na swój ekran.
Twarz Huanga była jak zawsze beznamiet̨na. Położył twarda,̨ cież̨ka ̨dłoń

na ramieniu Ruilinga i pochylił sie,̨ by przeczytać ekran, z głowa ̨ otulona ̨
dymem. Wreszcie wyprostował sie.̨
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– Zab̨ Fenrira – powiedział. Pokiwał głowa.̨ – Premia dla ciebie, Ruiling.
Bardzo dobrze.

Ruiling skurczył sie.̨
– Szefie – powiedział z szacunkiem, przemawiajac̨ głośno, by usłyszeć go

ponad wentylatorami komputera. – Szefie, to moja postać. Teraz nie pracuje.̨
To moja osobista postać.

Huang odwrócił sie,̨ by na niego spojrzeć, jego oczy były twarde, a wyraz
twarzy bezbarwny.

– Premia – powtórzył. – Bardzo dobrze.
– Tomoja postać – powiedział Ruiling,mówiac̨ głośniej. – Żadnych premii.

Jest moje! Zasłużyłem na to osobiście, w swoim własnym czasie.
Nawet nie widział ciosu, był tak szybki. W jednej chwili gorac̨o oświad-

czył, że Zab̨ Fenrira należy do niego, w nastep̨nej leżał rozciag̨niet̨y na ple-
cachnapodłodze, a jego głowadzwoniła jak gong. Brygadzista postawił stope ̨
na jego gardle.

– Bez premii – powiedział wyraźnie i dobitnie, tak aby wszyscy wokół
mogli słyszeć.

Potem wypluł ogromny kes̨ trujac̨ej zielonej śliny z przesiak̨niet̨ych
smoła ̨ głeb̨in swoich poczerniałych płuc i starannie splunał̨ Ruilingowi w
twarz.

Od czwartego roku życia Ruiling ćwiczył wushu, treningi, którym podle-
gali wszyscy dorośli, z meż̨czyzna ̨ w wiosce. Meż̨czyzna został wysłany na
północ podczas rewolucji kulturalnej, potep̨iony, pobity i głodzony, ale ni-
gdy sie ̨ nie złamał. Był delikatny i cierpliwy jak babcia, stary jak wzgórza i
jednym ruchem nadgarstka potrafił posłać napastnika w powietrze; złamać
deske ̨ swoimi starymi rek̨ami, kopnać̨ cie ̨ do nastep̨nego życia jedna ̨ stara,̨
sek̨ata noga.̨ Przez 12 lat Ruiling chodził trzy razy w tygodniu na treningi ze
starymmeż̨czyzna.̨Wszyscy chłopcymusieli. To była tylko cześ̨ć życia wwio-
sce. Nie ćwiczył, odkad̨ przyjechał do południowych Chin, prawie zapomniał
o tym relikcie innych Chin.

Ale teraz pamiet̨ał każda ̨ lekcje,̨ pamiet̨ał ja ̨głeb̨oko w swoich mieś̨niach.
Chwycił kostke ̨ stopy, która znajdowała sie ̨na jego gardle, lekko skrec̨ił, aby
uzyskać maksymalna ̨dźwignie,̨ i zastosował niewielki, kontrolowany nacisk
i wyrzucił brygadziste ̨ w powietrze, posyłajac̨ go po perfekcyjnym, pełnym
gracji łuku, który zakończył sie,̨ gdy jego głowa uderzyła o bok jednego z dłu-
gich kozłów, przewracajac̨ go i posyłajac̨ tuzin płaskich ekranów na ziemie,̨
a trzask był słyszalny nad wentylatorami komputera.
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Potem nagły ruch. Ping miotał sie ̨ po ziemi, wymachujac̨ kończynami,
uderzajac̨ głowa ̨ o chodnik na tyle mocno, że słychać go było z pozycji Mat-
thew sześć piet̨er wyżej. Matthew wiedział z beznadziejna ̨pewnościa,̨ że był
to jeden z napadów padaczkowych jego przyjaciela, które nie pojawiały sie ̨
zbyt czes̨to, ale były gwałtowne i przerażajac̨e dla otaczajac̨ych go osób. Po-
licjanci próbowali złapać go za rec̨e i nogi, a jeden z nich dostał mocnego
kopniaka w kolano, a wtedy rek̨a Pinga roztrzaskała zakapturzonego wieź̨-
nia obok niego, który odtoczył sie,̨ potknał̨ sie ̨ na nogi, a gliniarze wdarli sie ̨
do środka, kolby karabinów podniesione i gotowe.

To, co wydarzyło sie ̨ później, wydawało sie ̨ trwać wieczność, wieczność,
podczas której Matthew walczył, by nie krzyczeć, walczył na granicy niezde-
cydowania, impotencji, bycia zmuszonym do ucieczki na ulice ̨ poniżej swo-
ich towarzyszy i bycia zbyt przestraszonym, by ruszyć z miejsca.

Policjant uderzył zakapturzonego Webbly’ego, który był na nogach, po
nerkach, a chłopiec pisnał̨, zachwiał sie ̨ i przypadkiem chwycił kolbe ̨ kara-
binu. Obaj chwycili za broń, podczas gdy chłopcy na chodniku krzyczeli, inni
policjanci zbliżali sie,̨ a potem jeden znichwyjał̨ rewolwer i spokojnie strzelił
zakapturzonemu chłopcu w głowe,̨ kaptur zbryzgany i czerwony, gdy chło-
piec padał.

To było to. Chłopcy zerwali sie ̨ na równe nogi i zaatakowali, wojownicy
wykrzykujac̨y okrzyki bojowe, nieuzbrojone dzieci przestraszone, odważne
i głupie, a policja strzelała, strzelała i strzelała.

Jego zmysły obezwładnił zapach kordytu, podobny do fajerwerków,
które on i jego przyjaciele używali w Nowy Rok. Zmieszał sie ̨ z tym zapach
krwi, zapach gówna chłopców, którym puściły kiszki. Matthew płakał
cicho, kierujac̨ telefon w strone ̨ rzezi, robiac̨ zdjec̨ie za zdjec̨iem, a potem
policjant spojrzał na tłum obserwujac̨y masakre ̨ i krzyknał̨ coś niewyraźnie,
obiektyw aparatu na jego kasku zalśnił w świetle świtu, a Matthew uchylił
sie,̨ gdy pozostali policjanci podnieśli wzrok i wtedy usłyszał krzyki, wrzaski
zewszad̨, ze wszystkich balkonów.

Ped̨ził po dachu, kierujac̨ sie ̨ do nastep̨nego budynku, z łatwościa ̨ prze-
skakujac̨ was̨ka ̨ szczeline ̨ mied̨zy nimi. Jeszcze dwa razy przeskakiwał od
budynku do budynku, kierujac̨ sie ̨ czystym instynktem przetrwania, a jego
umysł był pusty. Potem znalazł sie ̨ na ulicy, nie pamiet̨ajac̨, że schodził po
schodach, szybkim krokiem, kierujac̨ sie ̨ w strone ̨ centrum miasta, ulic peł-
nych ekskluzywnych sklepów i alfonsów, biznesmenów i kafejek interneto-
wych wypełnionych wrzeszczac̨ymi chłopcami zabijajac̨ymi orki i zdmuchu-
jac̨ymi kosmicznych piratów z nieba i pokonujac̨ złych superzłoczyńców.
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–Nie dziwniejsze niż robienie gumowych bananównawystawyw szwedz-
kich domach towarowych. To była moja pierwsza praca, kiedy tu przyjecha-
łem, wiesz?

Podwineł̨a rek̨awy i pokazała mu ramiona. Były poprzecinane starymi
bliznami po oparzeniach.

– Potem robienie tanich koralikówdo czegoś, co nazywa sie ̨„Mardi Gras”.
Szef Chan lubił mnie, podobał mi sie ̨ sposób, w jaki pracowałem z gorac̨ym
plastikiem. Bez narzekania, mimo że nie mieliśmy masek, mimo że byłam
cały czas poparzona.

Wykrec̨iła przedramie ̨ i zobaczył, że ma logo Nike wypisane z tyłu, w ba-̨
belkowej, pomarszczonej bliźnie.

– Później pracowałam na tej samej maszynie, w fabryce obuwia. Widzisz
logo? Wiele z nas je ma. To tak, jakbyśmy byli bydłem, a fabryka znakowała
nas pojedynczo.

– Czy zamierzasz znowu porozmawiać z ludźmi?
Opadła. Wsuneł̨a słuchawke.̨ Zaczeł̨a szturchać komputer.
– Tak – powiedziała. – Tak, musze.̨ Dopóki bed̨a ̨ słuchać, musze.̨
***
Matthew płakał, idac̨ ulicami, nie widzac̨. Był jednym z pierwszych, któ-

rzywyszli z budynku, kiedy policja najechała, i prześlizgnał̨ sie ̨przez kordon,
zanim go zacisnel̨i, wślizgujac̨ sie ̨do innego budynku „uścisku dłoni”, w któ-
rym grał jako chłopiec, i wbiegł po schodach na dach, gdzie leżał na brzuchu
pośród potłuczonego szkła i kamyków, wpatrujac̨ sie ̨w ulice ̨poniżej, gdy po-
licja goniła i łapała jego przyjaciół, jeden po drugim, linie ̨ twarzy Webblies
…leżeli na ziemi, jec̨zac̨ od sporadycznych kopnieć̨ lub uderzeń, gdy naru-
szali cisze ̨ i próbowali ze soba ̨ rozmawiać.

Policja zaczeł̨a ich metodycznie skuwać i nakładać kaptury, zaczynajac̨
od jednego końca, pracujac̨ trójkami – jeden do kajdanek, jeden do kaptura
i jeden do pilnowania z karabinem. Wydawało sie,̨ że to trwa wiecznie i Mat-
thew zauważył, że nie jest jedyna ̨ osoba,̨ która obserwuje to chore widowi-
sko: zwisajac̨e z prania balkony budynków,w których stosuje sie ̨uścisk dłoni,
drżały, gdy ludzie wpadali na nie z telefonami komórkowymi wycelowanymi
w uliczke ̨ w dole. Matthew wyjał̨ swój własny telefon, metodycznie przybli-
żajac̨ każda ̨ twarz, próbujac̨ zrobić zdjec̨ie każdego Webbly’ego, zanim zo-
stał zakapturzony, myślac̨ niejasno o umieszczeniu zdjeć̨ na dużych tabli-
cachWebblies i przesłaniu ich do prasy zagranicznej, blogerów-dysydentów,
którzy korzystali ze swoich serwerów offshore.
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Ruiling wstał ostrożnie i spojrzał na brygadziste.̨ Meż̨czyzna jec̨zał na
ziemi, a Ruiling nie mógł powstrzymać uśmiechu na jego twarzy. To było
dobre uczucie. Stwierdził, że stoi w gotowej postawie, cież̨ar równomiernie
rozłożony na każdej stopie, stopy rozłożone dla stabilności, ciało zwrócone
bokiemdo człowieka na ziemi, prezentujac̨mniejszy cel. Jego rec̨e były luźno
uniesione, jedna przed druga,̨ gotowe do złapania ciosu, zablokowania rek̨i
i rzucenia napastnika, gotowego do kontrataku wysoko lub nisko. Chłopcy
wokół niego wiwatowali, skandowali jego imie,̨ a Ruiling uśmiechał sie ̨ sze-
rzej.

Brygadzista podniósł sie ̨ z podłogi, bez wyrazu twarzy, straszna pustka,
a Ruiling poczuł pierwsze przeczucie strachu. Coś w tym, jak meż̨czyzna sie ̨
zachowywał, jak stał, nie było podobne do postawy w grach sztuk walki, w
które grał w wiosce. Coś zupełnie poważniejszego. Ruiling usłyszał wysoki
jek̨ i zdał sobie sprawe,̨ że pochodzi on z jego własnego gardła.

Opuścił lekko rec̨e, wyciag̨nał̨ jedna ̨w przyjazny sposób, dłonia ̨ do góry.
– No weź – powiedział. – Bad̨źmy dorośli w tej sprawie.
I wtedy właśnie brygadzista sieg̨nał̨ pod ramie ̨ źle dopasowanej, wymie-̨

tej, upstrzonej łupieżem marynarki i wyciag̨nał̨ tani mały pistolet, wycelo-
wał go w Ruilinga i strzelił mu prosto w czoło.

Jeszcze zanim Ruiling upadł na ziemie,̨ z jednym okiem otwartym, dru-
gim zamkniet̨ym, chłopcy wokół niego zaczel̨i ryczeć. Brygadzista miał se-
kunde,̨ aby zarejestrować dźwiek̨ setki głosów narastajac̨ych w gniewie, za-
nim chłopcy wykipieli, wspinali sie ̨ na siebie, by do niego dotrzeć. Za późno,
spróbował zacisnać̨ palec na spuście pistoletu, który nosił od czasu opusz-
czenia prowincji Fujian przed laty. Do tego czasu trzech chłopców przypieł̨o
sie ̨ do jego ramienia i zepchneł̨o je w dół tak, że pistolet celował w mies̨ień
jego starego uda, a wyciśniet̨y przez niego pocisk kalibru 22 wbił sie ̨w duża ̨
kość udowa,̨ zanim rozpłaszczył sie ̨na złamanej kości, rozpościerajac̨ sie ̨ jak
ołowiana moneta.

Kiedy otworzył usta, by krzyczeć, palce znalazły sie ̨ w jego policzkach,
wściekle je szarpiac̨, podczas gdy inne dłonie wplatały sie ̨w jego włosy, mo-
cowały sie ̨ do jego stóp i ramion, a nawet szarpały za uszy. Ktoś uderzył go
mocno w jad̨ra, dwukrotnie, i nie mógł oddychać wokół dłoni w ustach, nie
mógł krzyczeć, gdy upadał. Pistolet wyrwano mu z rek̨i w tej samej chwili,
gdy dwie pieś̨ci wbiły mu sie ̨ w oczy, a potem było mroczne, bolesne i nie-
skończone, chwila, która przeciag̨neł̨a sie ̨w jego nieświadomość, a potem w
…unicestwienie.

***
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– I co teraz?
Justbob siorbała swoje congee, po która ̨ posłali, razem z mocna ̨ kawa ̨ i

talerzem świeżych bułek. O 3 nad ranemwGeylang wybór jedzenia był nieco
ograniczony, ale nigdy nie zniknał̨ całkowicie.

Mighty Krang wyciag̨nał̨ wideo, poczekał, aż sie ̨ zbuforuje, a potem prze-
winał̨ szybko obok.

– Trzech chłopców złapało strzelanine ̨„egzekucje”̨ na swoich telefonach.
Ten zbir, który upadł, cóż, nie wyglad̨a zbyt dobrze.

Strzał z wnet̨rza ciemnego pokoju, teraz opuszczonego, brygadzista na
plecach pośród wraku zepsutych komputerów i monitorów, nieruchomy, z
rek̨ami złamanymi w łokciach, twarza ̨w ruinie z galaretki i krwi.

– Zakładamy, że nie żyje, ale strajkujac̨y nikogo nie wpuszczaja.̨
– Strajkujac̨y – powiedziała Justbob, a Mighty Krang kliknał̨ kolejny film.
Ten trwał dłużej, aby sie ̨ załadować, jakiś serwer gdzieś jec̨zał pod obcia-̨

żeniem wszystkich ludzi próbujac̨ych uzyskać do niego dostep̨ jednocześnie.
To sie ̨ jeszcze nigdy nie zdarzyło, mineł̨y lata, odkad̨ to sie ̨stało, i to uświado-
miło Justbob, jak szybko to sie ̨musi rozprzestrzeniać. Uświadomienie sobie
przebiło sie ̨ przez jej oszołomienie, sprawiło, że jej oko sie ̨ otworzyło, a dru-
gie zrujnowało efekt pod jej łata.̨

Film został załadowany. Setki chłopców zebranych przed anonimowym
wielopiet̨rowym budynkiem, takim miejscem, których mija sie ̨ tysiac̨e. Za-
wiaz̨ali sobie koszule wokół twarzy i wymachiwali pieś̨ciami w powietrzu, a
coraz wiec̨ej ludzi wychodziło, by do nich dołac̨zyć. Chłopcy, starzy ludzie,
dziewczet̨a …

– Dziewczyny?
– Dziewczyny z fabryki. Jiandi. Nagrała specjalna ̨ transmisje.̨ Głupia. Pra-

wie została złapana, wygoniona z innej kryjówki. Kończa ̨ sie ̨ jej dziury. Ale
przekazała wiadomość.

– Wiedzieliśmy?
Twarz Big Sister Nor była chmura ̨ burzowa,̨ złowroga ̨ i ciemna.̨
– Oczywiście, że nie. Gdybyśmywiedzieli, powiedzielibyśmy jej, żeby tego

nie robiła. Wyluzuj. Poczekaj. Mamy harmonogram, mnóstwo ruchomych
cześ̨ci.

– Martwy chłopiec?
– Tam …– powiedział Krang i wskazał myszka ̨ krawed̨ź nagrania.
Stół na kozłach, ustawiony obok chłopców, z udrapowanym na nim mar-

twym chłopcem. Przyglad̨ajac̨ sie ̨ uważnie, widziała dziure ̨ po kuli w jego
czole, smuge ̨ krwi spływajac̨a ̨ po jego twarzy.
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– Ja …– Z frustracji uderzył pieś̨ciami w uda. – To sie ̨ teraz nie skończy –
powiedział. – Jeśli wrócisz do domu, w wiosce, bed̨zie szło dalej, ale nie be-̨
dzie ciebie. Nie bed̨zie Jiandi, starszej siostrywszystkich dziewczyn z fabryki.
Kiedy Lu powiedział mi o Tobie, pomyślałem, że jest szalony, myślał, że nie
ma mowy, abyś mógł mieć tylu słuchaczy. Myślał, że jesteś jakimś bogiem
lub królowa,̨ przywódca ̨ armii milionów. Powiedział mi, że uważa, że nie ro-
zumiesz, jak ważna jesteś. Jak …– Przerwał, zebrał słowa. – Jesteś lśniac̨a. Tak
powiedział. Błyszczysz, jesteś jak ta jasna, błyszczac̨a rzecz, za która ̨ ludzie
chca ̨ po prostu gonić, za nia ̨ podaż̨ać. Każdy, kto cie ̨ spotyka, każdy, kto cie ̨
słyszy, ufaja ̨ ci, chca,̨ abyś był ich przyjacielem.

– Jeśli odejdziesz, Webblies nadal bed̨a ̨ walczyć, ale bez ciebie myśle,̨ że
przegraja.̨

Spojrzała na niego.
– Prawdopodobnie też przegraja ̨ ze mna.̨ Czy masz pojec̨ie, jak straszny

cież̨ar na mnie nałożyłeś? Wszyscy na mnie nałożyliście? To absolutnie nie-
sprawiedliwe. Nie jestem twoim bogiem, nie jestem twoja ̨ królowa.̨ Jestem
radiowcem!

Gorac̨ wzrósł w Wei-Dong.
– Zgadza sie!̨ Jesteś dziennikarzem radiowym. Ale nie pracujesz dla jakie-

goś kanału rzad̨owego, takiego jak CTV, prawda? Jesteś podziemiem, prze-
step̨ca.̨ Sped̨ziłaś lata, mówiac̨ dziewczynom z fabryki, by walczyły o swoje
prawa, lata życia w kryjówkach i noszenia fałszywych dowodów tożsamości.
Ustawiłaś sie ̨ tu, gdzie jesteś teraz. Nie moge ̨ uwierzyć, że o tym nie śniłaś.
Spójrz mi w oczy i powiedz, że nie marzyłaś o byciu przywódca milionów,
aby wszyscy podaż̨ali za toba ̨ i patrzyli na ciebie! Powiedz mi!

Zrobiła coś zupełnie nieoczekiwanego. Roześmiała sie.̨ Mały śmiech,
urwany śmiech, śmiech z odłamkami szkła, ale i tak był to śmiech.

– Tak – powiedziała. – Tak, oczywiście. Ze szczotka ̨ do włosów zamiast
mikrofonu, przed lustrem moich rodziców udajac̨ didżeja, którego wszyscy
słuchali. Oczywiście. Co jeszcze?

Jej uśmiech był tak smutny i promienny, żeWei-Dong osłabły w kolanach.
– Nigdy nie sad̨ziłem, że tu skończe.̨ Myślałem, że bed̨e ̨ ładna ̨dziewczyna ̨

w telewizji, rozpoznawana ̨na ulicy. Nie zbiegiem.
Wei-Dong wzruszył ramionami, wracajac̨ na znajome terytorium.
– Przyszłość jest dziwniejsza, niż myśleliśmy, że bed̨zie, gdy byliśmy ma-

łymi dziećmi. Spójrz na farmy złota, jakie to dziwne?
Uśmiechneł̨a sie.̨
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Usta Jie otwierały sie ̨ i zamykały jak ryba. Wyciag̨neł̨a rek̨e ̨ i pstrykneł̨a
palcami na Wei-Donga, który podał jej swój telefon. Jej twarz była okropna,
usta oderwane od zeb̨ów, które rytmicznie klikały, gdy patrzyła na zdjec̨ia.

– Och – powiedziała, jakby nie usłyszała pytania dziewczyny. – Och – po-
wiedziała, jakbywłaśnie uświadomiła sobie jakaś̨ głeb̨oka ̨prawde,̨ która umy-
kała jej przez całe życie.

– Jiandi? – powiedziała dziewczyna.
– Możesz zostać zastrzelona – powiedziała Jie powoli, jakby wyjaśniała

coś dziecku. – Moge ̨ zostać zastrzelona. Ale nie moga ̨ zastrzelić nas wszyst-
kich.

Zatrzymała sie,̨ zastanawiajac̨ sie.̨ Łzy spłyneł̨y jej po brodzie i poplamiły
kołnierzyk koszuli.

– Czy moga?̨
Klikneł̨a coś i zaczeł̨a sie ̨ reklama.
– Nie moge ̨ tego dokończyć – powiedziała martwym głosem. – W ogóle

nie moge ̨ tego dokończyć. Powinnam iść do domu.
Wei-Dong spojrzał na swoje dłonie.
– Nie sad̨ze,̨ żeby to było bezpieczne.
Potrzas̨neł̨a głowa.̨
– Dom – powiedziała. – Wioska. Wrócić. Zostało troche ̨pienied̨zy. Mogła-

bym wrócić do domu, a moi rodzice mogliby znaleźć dla mnie chłopaka do
małżeństwa, a ja mogłabym być tylko kolejna ̨ starzejac̨a ̨ sie ̨ dziewczyna ̨ w
wiosce. Mieć moje jedno dziecko i błagać, żeby to był chłopiec. Połknać̨ pe-
stycydy, kiedy zrobi sie ̨ za cież̨ko. – Spojrzała mu w oczy, a on musiał sie ̨
zebrać, żeby sie ̨ nie wzdrygnać̨. – Czy wiesz, że Chiny sa ̨ jedynym krajem, w
którym wiec̨ej kobiet popełnia samobójstwa niż meż̨czyzn?

Wei-Dong przemówił drżac̨ym głosem.
– Nie moge ̨ udawać, że wiem, jak wyglad̨a twoje życie, Jie, ale nie moge ̨

uwierzyć, że chcesz to zrobić. Jest 42 zabitych. Nie sad̨ze,̨ żebyśmy mogli
sie ̨ tutaj zatrzymać. – Myślac̨, że jestem tak daleko od domu i nie wiem, jak
wróce.̨ Myślac̨, jeśli odejdzie, bed̨e ̨ sam. A potem myślac̨, Tchórz i cheć̨ ude-
rzenia głowa ̨ o coś, dopóki myśli sie ̨ nie zatrzymaja.̨

Sieg̨neł̨a po klawiature,̨ a on wiedział wystarczajac̨o dużo o jej środowi-
sku pracy, by zobaczyć, że szykuje sie ̨ do zamkniec̨ia.

– Czekaj! – powiedział. – Chodź, przestań. – Wyłowił słowa.
W ciag̨u kilku tygodni, odkad̨ przyjechał do Chin, zaczał̨ myśleć po chiń-

sku, czasem nawet w tym marzyć, ale teraz to go zawiodło.
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– Aha – powiedziała Justbob. – Cóż, teraz niczego nie wyluzujemy.
– Nie wiemy tego. Wciaż̨ jest szansa …– powiedziała Big Sister Nor.
– Nie ma szans – powiedziała Justbob, a jej palec wbił sie ̨ w ekran. – Sa ̨

ich tam tysiac̨e. Co sie ̨ dzieje na świecie?
– To katastrofa – powiedział Krang. – Każda operacja zwiaz̨ana z uprawia-

niem złota jest pograż̨ona w chaosie. Webblies atakuja ̨ je tysiac̨ami. Z każ-
dym dniem jest coraz gorzej. Po prostu budza ̨ sie ̨w Chinach, wiec̨ nowe siły
powinny nadciag̨ać …

Justbob przełkneł̨a.
– To nie katastrofa – powiedziała. – To jest bitwa. I wygraja.̨ I bed̨a ̨ da-

lej wygrywać. Od tej chwili zdziwiłabym sie,̨ gdyby na rynkach pojawiło sie ̨
nowe złoto w dowolnej grze. Możemy zmieniać loginy tak szybko, jak game-
runnerzy zamykaja ̨ konta, a co wiec̨ej, jest wielu zwykłych graczy, którzy
tocza ̨ z nami potyczki dla zabawy, którzy bed̨a ̨ krzyczeć cholerne morder-
stwo, jeśli straca ̨ konto. Mamy połac̨zone gry. – Zachowała obojet̨na ̨ twarz,
sieg̨neł̨a po filiżanke ̨ herbaty, upiła ja ̨ i odstawiła.

Big Sister Nor wpatrywała sie ̨w nia ̨przez długi czas. Były przyjaciółkami
od dawna, ale w przeciwieństwie do Kranga, Justbob nie kochała Nor z czcia.̨
Wiedziała, jak bardzo ludzkamoże być Big SisterNor,widziała, jak schrzaniła
w małych i dużych sprawach. Big Sister Nor też o tym wiedziała i miała siłe ̨
charakteru, by słuchać Justbob, nawet gdy mówiła rzeczy, których Nor nie
chciała słyszeć.

Krang patrzyłw te ̨i z powrotemmied̨zy dwiemamłodymi kobietami, czu-
jac̨ sie ̨ jak zawsze odciet̨y, starajac̨ sie ̨tego nie pokazać, bezskutecznie.Wstał
od stołu, mruczac̨ coś o wyjściu na kawe,̨ na co żadna z kobiet nie zwróciła
na to uwagi.

– Myślisz, że jesteśmy gotowi? – powiedziała Big Sister Nor, gdy drzwi
kryjówki sie ̨ zamkneł̨y.

– Myśle,̨ że musimy być – powiedziała Justbob. – Pierwsza ofiara jakiej-
kolwiek bitwy …

– Wiem, wiem – powiedziała Big Sister Nor. – Możesz teraz przestać tak
mówić.

Kiedy Mighty Krang wrócił, od razu zobaczył, jak sie ̨ sprawy potoczyły.
Rozdał kawe ̨ i zabrał sie ̨ do pracy.

***
Kawiarnia pani Dibyendu była szczelnie zamkniet̨a, a okna i drzwi zasło-

niet̨e okiennicami.
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– Hej! – zawołał Ashok, pukajac̨ do drzwi. – Hej, pani Dibyendu! Tu Ashok!
Hej!

Była prawie 7 rano, a pani Dibyendu zawsze otwierała kawiarnie ̨ o 6:30,
łapiac̨ cześ̨ć porannego handlu, gdy robotnicy, którzy mieli prace ̨ poza Dha-
ravi, szli na swoje przystanki autobusowe lub na dworzec kolejowy. To było
nie do pomyślenia, żeby sie ̨ spóźniła.

– Hej! – zawołał ponownie i zastukał breloczkiem wmetalowa ̨okiennice,̨
a dźwiek̨ odbijał sie ̨ echem w blaszanej ramie budynku.

– Idź stad̨! – zawołał mes̨ki głos.
Z poczat̨ku Ashok zakładał, że pochodzi z jednego z dwóch pokoi nad ka-

wiarnia,̨ gdzie pani Dibyendu wynajmowała tuzinowi pensjonariuszy – dwie
duże rodziny stłoczone wmałych pomieszczeniach.Wyciag̨nał̨ szyje ̨do góry,
ale tam też okna były zamkniet̨e.

– Hej! – ponownie zastukał w drzwi, głośno na ulicy wczesnym rankiem.
Ktoś zrzucił rygle po drugiej stronie drzwi i pchnał̨ je tak mocno, że od-

biły sie ̨ od jego palca u nogi i czubka nosa, sprawiajac̨, że oboje szczypały.
Odskoczył i drzwi ponownie sie ̨ otworzyły. Stał tam chłopiec, 17 lub 18 lat,
z ogromna,̨ podziurawiona ̨ maczeta ̨ długości przedramienia. Chłopiec był
chudy do granic głodu, z nagim torsem i żebrami wystajac̨ymi jak ksylofon.
Patrzył na Ashoka zaczerwienionymi, kamiennymi oczami, odgarniał z czoła
chude, tłuste włosy wierzchem dłoni, która nie trzymała maczety. Wymachi-
wał nia ̨ przed twarza ̨Ashoka.

– Nie słyszałeś mnie? – powiedział. – Czy jesteś głuchy? Odejdź!
Maczeta zakołysała sie ̨w jego dłoni, tańczac̨ w powietrzu przed jego twa-

rza,̨ tak blisko, że zezował oczami.
Cofnał̨ sie,̨ a chłopak wyciag̨nał̨ rek̨e ̨dalej, trzymajac̨ maczete ̨blisko twa-

rzy.
– Gdzie jest pani Dibyendu? – spytał Ashok, zachowujac̨ swój głos tak spo-

kojnym, jak tylko mógł, co nie było łatwe.
– Odeszła. Z powrotem do wioski. – Chłopak uśmiechnał̨ sie ̨ szalonym,

złym uśmiechem. – Kawiarnia jest zamkniet̨a.
– Ale …– zaczał̨. Chłopak zrobił kolejny krok do przodu, a wraz z nim

pojawiła sie ̨ fala alkoholu i zapach potu, silny zapach nawet pośród smrodu
zapachów Dharavi.

– Mam tam dokumenty – powiedział Ashok. – Sa ̨moje. Na zapleczu.
Z kawiarni dobiegły teraz inne, poruszajac̨e dźwiek̨i, w drzwiach poja-

wiło sie ̨wiec̨ej chudych chłopców. Wiec̨ej maczet.
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sa ̨ wciag̨ane przez jakaś̨ gigantyczna ̨ maszyne ̨ o sile wołu i mózgu mrówki.
NIGDY WIEC̨EJ!

– Jutro nikt nie pracuje. Nikt. Siostry, już czas. Jeśli któraś z was odmówi
pracy, po prostu cie ̨ zwalniaja,̨ a maszyny miela ̨dalej. Jeśli wszyscy odmówi-
cie pracy, maszyny sie ̨ zatrzymaja.̨

– Jeśli jedna fabryka zostanie zamkniet̨a, wysyłaja ̨policje,̨ aby otworzyła
ja ̨ ponownie, żołnierzy z bronia,̨ pałkami i gazem. Jeśli wszystkie fabryki zo-
stana ̨ zamkniet̨e, nie bed̨zie wystarczajac̨ej liczby policji na świecie, aby je
ponownie otworzyć.

Spojrzała na swój ekran. To było szalone. Klikneł̨a w połac̨zenie. Wei-
Dong usłyszał to w słuchawce.

– Jiandi – powiedział zdyszany, dziewczec̨y głos. – Czy to Jiandi?
– Tak, siostro, to prawda – powiedziała. – Kto inny? – Uśmiechneł̨a sie ̨

cienkim uśmiechem.
– Słyszałeś o innych zgonachwdzielnicy kantońskiej w Shenzhen? Chłop-

cach, których zastrzelili?
Wei-Dong miał wrażenie, że spada. Dziewczyna wciaż̨ mówiła.
– …42 z nich, tak słyszeliśmy. Były zdjec̨ia, wysłane z telefonu na telefon.

Wygoogluj „42 poległych” i znajdziesz ich. Policja powiedziała, że to kłam-
stwa, a przed chwila ̨ powiedzieli, że byli gangiem przestep̨czym, ale rozpo-
znałem niektórych z tych chłopców z poprzedniego strajku, tego, o którym
nam opowiadałaś …

Wei-Dong wyciag̨nał̨ telefon i zaczał̨ googlować, piszac̨ tak szybko, że
zgniótł przyciski i musiał trzykrotnie wpisywać ponownie zapytanie, proces
ten był jeszcze bardziej uciaż̨liwy ze wzgled̨u na konieczność korzystania z
serwerów proxy, aby ominać̨ blokady w sieci swojego telefonu. Ale potem
to zrozumiał, a zdjec̨ia spływały do przeglad̨arki telefonu tak wolno jak lo-
dowce, i wkrótce patrzył na kolejne ujec̨ie poległych chłopców, leżac̨ych na
was̨kich uliczkach, z rek̨ami wyrzuconymi lub zaciśniet̨ymi wokół twarzy,
bezwładnymi nogami. Zdjec̨ia z kamery były troche ̨ nieostre, a mały ekran
telefonu sprawiał, że były jeszczemniej wyraźne, ale widok wciaż̨ uderzał go
jak uderzenie młotkiem.

Dziewczyna wciaż̨ mówiła.
– Wszyscy je widzieliśmy, dziewczyny w moim akademiku sa ̨ przestra-

szone, a teraz mówisz nam, żebyśmy wyszły z naszej pracy. Skad̨ wiesz, że
my też nie zostaniemy zastrzeleni?
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– Wczoraj w nocy napadli na nas, okrutna jingcha, pracujac̨a dla szefów,
jak zawsze było i zawsze bed̨zie. Wywalili drzwi, a chłopcy biegli jak wiatr,
ale złapali ich, złapali i złapali. Lu a ja próbowałem uciec tylnym wyjściem,
a oni …– Urwała, a łzy spływały jej po twarzy, szloch wiek̨szy niż sam pokój
uciekł z jej piersi. Odczyty miksera na ekranie komputera poczerwieniały od
wybuchu dźwiek̨u. – Zastrzelili go jak psa, zastrzelili go.

Znowu szlochała, a szloch nie ustawał. Uderzyła pieś̨ciami w stół, szar-
pała sie ̨za włosy, krzyczała, jakby była ciet̨a nożami, krzyczała, aż Wei-Dong
była pewna, że ktośwyważy drzwi, spodziewajac̨ sie,̨ że znajdziemorderstwo
w toku.

Niepewnie rozprostował nogi, wstał, podszedł do niej i złapał uderzajac̨e
pieś̨ci w swoje dłonie. Spojrzała na niego niewidzac̨ym wzrokiem i wsuneł̨a
twarz w jego klatke ̨ piersiowa,̨ gorac̨e łzy przesiak̨ły przez jego koszulke,̨
krzyki napływały i napływały. Odsuneł̨a sie ̨ na chwile,̨ sapneł̨a:

– Przepraszam, wróce ̨ za kilka minut – i coś klikneł̨a, a poziomy miksera
na ekranie sie ̨wyrównały.

Płakała bez przerwy, a wkrótce Wei-Dong też płakał, płakał za swoim oj-
cem, płakał za Lu, płakał za wszystkimi strzałami, które słyszał, gdy wycho-
dził z budynków, w których uścisk dłoni. Kołysali sie ̨ i płakali razem w ten
sposób przez, jak sie ̨ wydawało, wieczność, a potem Jie delikatnie oderwała
sie ̨ i wróciła do swojego komputera i klikneł̨a jeszcze troche.̨

– Siostry – powiedziała, – od lat siedze ̨przy tymmikrofonie, rozmawiajac̨
z wami o miłości, rodzinie, marzeniach i pracy. Tak wiele z nas przyjechało
tutaj, żeby uciec od biedy, szukajac̨ przyzwoitych zarobków za przyzwoity
dzień pracy, a zamiast tego byłyśmy bite przez zboczonych szefów, obrabo-
wywano nas przez programy marketingowe, traciłyśmy zarobki i byłyśmy
wyrzucane na ulice,̨ gdy rynek sie ̨ zmienia.

– Nigdy wiec̨ej, – powiedziała, oddychajac̨ tak cicho, że Wei-Dong musiał
sie ̨wysilić, żeby to usłyszeć. – Nie! – powiedziała głośniej. – JUŻ NIE! – krzyk-
neł̨a, wstała i zaczeł̨a chodzić, gestykulujac̨ jak ona.

– Nigdy wiec̨ej proszenia o pozwolenie na pójście do łazienki! Nigdy wie-̨
cej utraty wynagrodzenia, ponieważ zachorujemy! Nigdy wiec̨ej zamykania
w fabryce, gdy nadchodza ̨duże zamówienia. Nigdy wiec̨ej nadgodzin bez wy-
nagrodzenia. Nigdy wiec̨ej oparzeń rak̨ i rak̨ od pracy maszyny do formowa-
nia gumy …ile z was ma na sobie idiotyczne logo jakiejś głupiej firmy po wy-
padku, któremu można było zapobiec dziek̨i porzad̨nej odzieży ochronnej?

– Nigdy wiec̨ej brakujac̨ych oczu. Nigdy wiec̨ej straconych palców. Nigdy
wiec̨ej skalpów odrywanych od głowy krzyczac̨ej dziewczyny, gdy jej włosy
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– Idź już – powiedział prowadzac̨y i splunał̨ strumieniem różowej śliny
poplamionej betelem pod stopy Ashoka, barwiac̨ mankiety jego dżinsów. –
Idź, póki możesz iść.

Ashok cofnał̨ sie ̨ o kolejny krok.
– Chce ̨ porozmawiać z pania ̨ Dibyendu. Chce ̨ porozmawiać z właścicie-

lem! – powiedział, zbierajac̨ cała ̨ odwage,̨ by nie odwrócić sie ̨ na piec̨ie i
uciec. Chłopcy schodzili teraz do małego, osłoniet̨ego obszaru przed wej-
ściem. Uśmiechali sie.̨

– Właściciel? – powiedział chłopiec. – Jestem jego przedstawicielem. Mo-
żesz mi powiedzieć.

– Chce ̨moje dokumenty.
– Moje papiery – powiedział chłopiec. – Chcesz je kupić?
Pozostali chłopcy chichotali, odgłosy hieny. Dźwiek̨i drapieżnika.

Wszystkie te maczety. Każdy nerw w ciele Ashoka krzyczał ucieczka.
– Chce ̨porozmawiać zwłaścicielem. Powiedzmu.Wróce ̨dziś po południu.

Porozmawiam z nim.
Brawura była nieprzekonujac̨a nawet dla niego, a dla tych ulicznikówmu-

siał brzmieć jak pierdniec̨ie podczas wichury. Śmiali sie ̨ głośniej i jeszcze
głośniej, gdy chłopak zrobił kolejny pospieszny krok w jego strone,̨ wyma-
chujac̨ maczeta,̨ tylko chybił, ostrze przeleciało obok niego z przerażajac̨ym
świstem, gdy cofnał̨ sie ̨ o kolejny krok, wpadł na meż̨czyzne ̨ niosac̨ego młot
kowalski domowej roboty w drodze do pracy, pisnał̨, rzeczywiście pisnał̨ i
uciekł.

Matka Mali po dłuższej chwili odpowiedziała na jego pukanie, przygla-̨
dajac̨ mu sie ̨ podejrzliwie. Spotkała go przy dwóch innych okazjach, kiedy
odprowadził „Generał” do domu po późnej bitwie, i ani razu go nie lubiła.
Teraz spojrzała otwarcie i zablokowała drzwi.

– Nie jest ubrana – powiedziała. – Daj jej chwile.̨
Mala przepchneł̨a sie ̨obok niej, z włosami zwiaz̨anymi w luźny kucyk, jej

chód był stanowczy, wściekłe utykanie. Wysłała pobieżny pocałunek w poli-
czek matki, chybiony o kilka centymetrów, i szorstko wskazała na schody.
Ashok pospieszył w dół, przez dolny pokój z własna ̨rodzina,̨ krzat̨ał sie ̨ i szy-
kował do pracy, a potem zszedł kolejnym zbiegiem na hale ̨ produkcyjna,̨ a
potem wyszedł na piekac̨e powietrze Dharavi. W pobliżu ktoś palił plastik,
smród silniejszy niż zwykle, natychmiastowy ból głowy.

– Co? – spytała, już w trybie służbowym.
Opowiedział jej o kawiarni.
– Bannerjee – powiedziała. – Zastanawiałem sie,̨ czy by tego spróbował.
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Wyjeł̨a telefon i zaczeł̨a wysyłać SMS-y. Ashok stał obok niej, o głowe ̨
wyższy od niej, ale czuł sie ̨ jakoś mniejszy niż ta dziewczyna, ta kula talentu
i gniewu w dziewczec̨ej formie. Dharavi już sie ̨ budziło, a nad chatami i fa-
brykami niosło sie ̨wezwanie muezzin do modlitwy z wielkiego meczetu. Od-
głosy zwierzat̨, koguty, kozy, krowi dzwonek i wielkie bydlec̨e kichniec̨ie.
Płaczac̨e dzieci. Kobiety zmagały sie ̨ z dzbanami na wode.̨

Pomyślał o tym, jak nierealne było to wszystko dla wiek̨szości ludzi, któ-
rych znał, przywódców zwiaz̨kowych, z którymi dorastał, jego własnej ro-
dziny. Kiedy rozmawiał z nimi o sprawach Webblies, kpili z nierealności ży-
cia w grach, ale co z nierealnościa ̨życia w Dharavi? Otomilion ludzi żyjac̨ych
życiem, którego wielu innych nie mogło sobie nawet wyobrazić.

– Chodź – powiedziała. – Spotykamy sie ̨w hotelu UP.
Kiedy przybył doDharavi, „hotele” przy głównej drodzewdzielnicy Kum-

bharwada intrygowały go, dopóki nie dowiedział sie,̨ że „hotel” to po prostu
inne określenie na restauracje.̨ Webblies lubili Hotel UP, spółdzielnie ̨ robot-
nicza,̨ w której pracowaływyłac̨znie kobiety pochodzac̨e zwiosekwbiednym
stanie Uttar Pradesh. To było odwzajemnione, kobiety cieszyły sie ̨możliwo-
ścia ̨matkowania tym poważnym dzieciom, gdy rozmawiały swoim nieprze-
niknionym żargonem, mieszanka ̨ indyjskiej angielszczyzny, jez̨yka graczy,
chińskich przekleństw i hindi, dziwacznym dialektem, o którymmyślał jako
Webbli, jak w hindi.

Webblies, wstajac̨ z łóżek wczesnym rankiem, tłoczyli sie ̨ sennie, doma-
gajac̨ sie ̨ chai, masala coli, dhosa i aloo poori. Właścicielki restauracji pod-
rzucały im naleśniki i popovery ze smażonych ziemniaków w wielkich sto-
sach, Mala płaciła za nie zwitkiem tłustych rupii, które trzymała w małej to-
rebce, która ̨trzymała przed soba.̨ Ashok siedział obok niej po jej lewej rec̨e, a
Yasmin po prawej z na wpół przymkniet̨ymi oczami. Armia była na zewnat̨rz
późna ̨ noca,̨ na grupowej wycieczce do małego pałacu filmowego w sercu
Dharavi, aby obejrzeć trzy filmy z rzed̨u w nagrode ̨za serie ̨naprawde ̨dosko-
nałej gry. Ashok wykrec̨ił sie,̨ chociaż trenował z armia ̨na rozkaz Mali. Lubił
Webblies, ale nie był do nich całkiem podobny. Nie był graczem i zawsze tak
bed̨zie, bez wzgled̨u na to, jak dużo walczył.

– Dobrze – powiedziała Mala. – Opcje. Możemy znaleźć inna ̨ kawiarnie.̨
Jest 1000 Palm, gdzie kiedyś walczyliśmy …– skineł̨a głowa ̨ na Yasmin, po-
zostawiajac̨ reszte ̨ niewypowiedziana,̨ kiedy jeszcze byliśmy Pinkertonami,
wciaż̨ przeciwkoWebblies. – Ale Bannerjee ma coś na właściciela, widziałem
to na własne oczy.
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Yasmin i generał patrzyli na siebie intensywnie, odbywała sie ̨ cicha roz-
mowa.

– Nigdy wiec̨ej przemocy – powiedziała Generał rozkazujac̨ym głosem.
Sushant spuścił powietrze, wyglad̨ał na upokorzonego.
– A jeśli przyjda ̨ po nas z nożami, kijami i pistoletami? – powiedział wy-

zywajac̨o.
Yasmin wstała i podeszła do swojego generała.
– Upewnimy sie,̨ że nie – powiedziała.
Ashok wstał, poszedł do swojego małego pokoju na zapleczu i zaczał̨

dzwonić.
***
– Siostry! – powiedziała Jie, odchylajac̨ głowe ̨ do tyłu i zaciskajac̨ pieś̨ci.
Była wystarczajac̨o spokojna, gdy usiadła w piwnicy kafejki internetowej,

prywatnego pokoju, który właściciel dyskretnie wynajmował freelancerom
porno, którzy potrzebowali połac̨zenia sieciowego z dala od opinii publicz-
nej. Ale teraz wyglad̨ało na to, że cały smutek i ból, które wepchneł̨a w siebie,
kiedy Lu został postrzelony, wylewał sie ̨ z siebie.

– SIOSTRY ! – powtórzyła i było to wycie, równie straszne jak hałas, który
wydał Lu, tak straszny jak hałas, który na wpół martwy kot wydał na ulicy
przed domem Wei-Dong.

Kawiarniamieściła sie ̨w zamkniet̨ymna klucz hotelu Intercontinental, w
tematycznej restauracji, z której z dachu wystawał pełnowymiarowy statek
piracki z żaglami w strzep̨ach. Meż̨czyzna za biurkiem żwawo negocjował z
Jie, starannie ignorujac̨ Wei-Dong czajac̨ego sie ̨ kilka kroków za nia.̨ Skineł̨a
na niego ruchem głowy i zaprowadziła go do prywatnego pokoju, który kie-
dyś był magazynem restauracji.

Gdy drzwi zamkneł̨y sie ̨ za nimi, wyjeł̨a bootowalna ̨ pamieć̨ USB i po-
nownie uruchomiła z niej komputer, włożyła do ucha elegancka,̨ smukła ̨słu-
chawke ̨ i podała jedna ̨Wei-Dongowi, która ̨wkrec̨ił sobie we własne ucho. Po
kilku zabawach z komputerem dała mu znak, że żyja ̨ i zaczeł̨a wyć jak ranna
istota.

– Siostry! Moje siostry! – powiedziała, a łzy popłyneł̨y jej po twarzy. – Za-
bili go dziś wieczorem. Biedny Tank, mój Tank. Jego imie,̨ jego prawdziwe
imie ̨ to Zha Yue Lu, i kochałam go, a on nigdy nie skrzywdził drugiego czło-
wieka, a jedyne, czego był winien, to żad̨ał przyzwoitej płacy, przyzwoitych
warunków pracy, wakacji, bezpieczeństwa pracy…to, czegowszyscy chcemy
od naszej pracy. Rzeczy, które nasi szefowie biora ̨ za pewnik.
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– Suche – powiedziała.
Koszula pachniała pleśnia ̨ i miastem, ale była czystsza niż wszystko, co

miał na sobie. Wytarł włosy rec̨znikiem, uważajac̨ na delikatne skaleczenie
na głowie.

– Nie jest głeb̨okie – powiedziała. – Byłam pieleg̨niarka,̨ nic ci nie bed̨zie.
Jeden szew lub dwa, jeśli nie chcesz blizny.

– Dziek̨uje ̨ – udało sie ̨ powiedzieć Wei-Dong. – Dziek̨uje bardzo.
– Dziesieć̨ RMB – powiedziała i uśmiechneł̨a sie ̨ do niego, praktycznie

bezzeb̨na. Dał jej jeszcze dwie piat̨ki i włożył koszulke.̨ Śmierdziała okrop-
nie, ges̨tym smrodem ciała i krwi, ale była to czarna koszulka ze zdjec̨iem
szarżujac̨ego orka i nie było na niej krwi.

– Idź – powiedziała. – Nigdy wiec̨ej walki.
Wyszedł oszołomiony i trafił na stacje,̨ szukajac̨ Jie. Czekała przy

ruchomych schodach na powierzchnie,̨ poprawiajac̨ makijaż w małym
lusterku, które akurat pokazywało jej widok na drzwi łazienki. Zatrzasneł̨a
puderniczke ̨ i wynurzyła sie ̨ na powierzchnie.̨ Poszedł za nia.̨

***
– Czterdzieści dwóch martwych – powiedziała do Justboba i Mighty

Krang Big Sister Nor. – Czterdziestu dwóch zabitych w Shenzhen. Krwawa
łaźnia.

– Wojna – powiedział Justbob.
– Wojna – powiedział Mighty Krang z zaciekłościa,̨ której żaden z nich

nigdy wcześniej od niego nie słyszał. Zobaczył ich spojrzenia, zacisnał̨ pieś̨ci
i spojrzał na nich gniewnie. – Wojna – powtórzył.

– Nie wojna – powiedziała Big Sister Nor. – Strajk.
***
– Strajk – ogłosił generał Robotwallah swoim żołnierzom. – Żadne złoto

nie wchodzi ani nie wychodzi z żadnej z naszych gier.
– Czterdziestu dwóch zabitych – powiedziała Yasmin głosem ołowianym

ze smutku.
Czterdziestu trzech, pomyślał Ashok, przypominajac̨ sobie chłopca i z pew-
nościa ̨Yasmin myślała o czterdziestu trzech, gdy siadała.

– Potrzebujemy tu obrony – powiedział generał Robotwallah. – Bannerjee
znajdzie wiec̨ej badamaash, aby spróbować nas wyrzucić z tego miejsca.

Sushant wstał i podniósł maczete,̨ która ̨ chłopcy zostawili.
– Zajel̨iśmy to miejsce. Utrzymamy je – powiedział z brawura ̨ nastolat-

ków. Ashok czuł, że bed̨zie chory.

326

– Bannerjee ma coś na każda ̨ kawiarnie ̨w Dharavi – powiedział Sushant.
Był bardzo żad̨ny przygód, szukajac̨ innych miejsc do zabawy, na rozkaz
Yasmin. Wszyscy w armii wiedzieli, że podkochiwał sie ̨ w Yasmin, z wyjat̨-
kiem Yasmin, która najwyraźniej nie była tego świadoma.

– A co z pania ̨ Dibyendu? – powiedziała Yasmin. – A co z jej biznesem,
cała ̨ praca,̨ która ̨w to włożyła?

Mala skineł̨a głowa.̨
– Zadzwoniłam do niej trzy razy. Nie odbiera. Może ja ̨ przestraszyli albo

zabrali jej telefon. Albo …– Znowu nie musiała tego mówić, albo nie żyje.
Ashok wiedział, że stawka jest wysoka. Bardzo wysoka. – I jest coś jeszcze.
Strajk sie ̨ rozpoczał̨.

Ashok podskoczył lekko. Co? To było za wcześnie – tygodnie za wcze-
śnie! Wciaż̨ było tyle planowania! Wyciag̨nał̨ telefon, zdał sobie sprawe,̨ że
zostawił go wyłac̨zonego, włac̨zył go, wpatrywał sie ̨ niecierpliwie w ekran
startowy, wsłuchujac̨ sie ̨ w gwar otaczajac̨ych go żołnierzy. Czekały na
niego dziesiat̨ki wiadomości od Big Sister Nor i jej poruczników, od agentów
specjalnych, którzy pracowali z nim nad przekret̨em, od amerykańskiego
chłopca, który koordynował działania z Mechanicznymi Turkami. Toczyły
sie ̨ walki online i poza nimi przez cała ̨ noc, a Chińczycy tłoczyli sie ̨ na uli-
cach, uciekali przed gliniarzami, przegrupowywali sie.̨ Gamespace pograż̨ył
sie ̨ w chaosie. A on kłócił sie ̨ w kawiarni z pijanymi bandytami, jedzac̨ aloo
poori i łykajac̨ czaj, jakby to był tylko kolejny dzień. Jego serce zaczeł̨o bić
szybciej.

– Musimy połac̨zyć sie ̨ z Internetem – powiedział. – Pilnie.
Mala przerwała intensywna ̨dyskusje ̨na temat możliwości umieszczenia

komputerów PC gdzieś w mieszkaniu i podłac̨zenia łac̨za sieciowego, aby na
niego spojrzeć.

– Tak źle?
Podniósł telefon.
– Widziałaś, wiesz.
– Nie sprawdzałam, odkad̨ przyjechałeś do mnie. Wiedziałam, że nic nie

możemy zrobić, dopóki nie znajdziemy miejsca do pracy. W takim razie jest
źle. – To nie było pytanie.

Wszyscy na niego patrzyli.
– Potrzebuja ̨ naszej pomocy. – powiedział.
– W porzad̨ku – powiedziała Mala. – W porzad̨ku. Wiec̨. Idziemy i znowu

zajmiemymiejsce pani Dibyendu. Bannerjee nie jest jegowłaścicielem.Wszy-
scy na jej ulicy o tym wiedza.̨ Stana ̨ po naszej stronie. Musza.̨
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Ashok przełknał̨ śline.̨
– Siła?̨ – Przypomniał sobie chłopca: pijanego, nieustraszonego, puste

oczy, drżac̨a ̨ ostra ̨maczete.̨
Spojrzenie Mala, które zwróciła na niego, było równie płaskie. Mogła sie ̨

tak zmienić w sekunde,̨ w mgnieniu oka. Mogła przejść od ładnej młodej
dziewczyny, charyzmatycznej, otwartej, mad̨rej i roześmianej, do generała
Robotwallaha o kamiennej twarzy, dzikiego i bezkompromisowego. Jej pła-
skie oczy błyszczały.

– Siła,̨ jeśli to konieczne, zawsze – powiedziała. – Wystarczajac̨a siła,̨ aby
odeszli i nie wrócili. Uderzyć mocno, wystraszyć ich do ich dziur.

Wokół stołu wpatrywało sie ̨ w nia ̨ trzydziestu Webblies, ich twarze były
odzwierciedleniem jej twarzy. Była ich generałem i zanim pojawiła sie ̨w ich
życiu, byli szczurami Dharavi, pracujac̨ymi w fabrykach sortujac̨ych plastik,
chodzac̨ymi codziennie na kilka godzin do szkoły, aby dzielić sie ̨ksiaż̨kami z
czterema innymi uczniami. Teraz byli członkami rodziny królewskiej, mieli
wiec̨ej pienied̨zy niż ich rodzice, prace ̨ i szacunek. Podaż̨a ̨ za nia ̨ z klifu. Po-
daż̨a ̨ za nia ̨w Słońce.

Ale Yasmin odchrzak̨neł̨a.
– Siła, jeśli musimy – powiedziała. – Ale na pewno nie wiec̨ej, niż jest to

konieczne, a nawet nie, jeśli możemy temu pomóc.
Mala odwróciła sie ̨ do niej ze sztywnymi plecami, sznurem na szyi, za-

ciśniet̨a ̨ szczek̨a.̨ Yasmin spojrzała jej w oczy spokojnymi oczami, a potem
…uśmiechneł̨a sie ̨ drobnym, słodkim i szczerym uśmiechem.

– Oczywiście, jeśli generał sie ̨ zgodzi.
A Mala roztopiła sie,̨ napiec̨ie z niej ustap̨iło, i odwzajemniła uśmiech

Yasmin. Coś sie ̨mied̨zy nimi zmieniło od nocy, kiedy Mala ich zaatakowała,
coś zmieniło sie ̨ na lepsze. Teraz Yasmin mogła rozbroić Male ̨ spojrzeniem,
uśmiechem, dotykiem, a armia szanowała to, traktujac̨ Yasmin z szacunkiem,
czasami zwracajac̨ sie ̨ do niej ze swoimi skargami.

– Oczywiście – powiedziała Mala. – Nie wiec̨ej siły, niż jest to absolutnie
konieczne.

Podniosła laske,̨ zwieńczona ̨srebrna ̨czaszka,̨ prezentemod jej żołnierzy,
i wykonała kilka okrutnych machnieć̨ w powietrzu, wykonywanych z gracja ̨
szermierza. Wiedział, że u podstawy laski jest ołowiany cież̨arek i widział,
jak uderzenie wybija dziury w cegle. Jej mocno umieś̨nione przedramiona
prawie nie drżały, gdy dzierżyła laske.̨ Za nia ̨ jedna z pań prowadzac̨ych re-
stauracje ̨patrzyła z rozdzierajac̨ym serce smutkiem, a Ashok zastanawiał sie,̨
ilu młodych ludzi widziała zrujnowanych w swojej wiosce i tu, w mieście.

288

że jedna strona jego włosów była pokryta zaschniet̨a ̨ krwia,̨ która również
spływała mu po szyi i tam zaschła. Przeklał̨ siebie za swoje samozadowole-
nie. Niewidzialny! Był prawdopodobnie najbardziej pamiet̨na ̨ rzecza,̨ jaka ̨
pasażerowie metra widzieli przez cały dzień, brudny, zakrwawiony gweilo
w pociag̨u.

Poszedł za Jie ruchomymi schodami i zobaczył, jakwymownie kiwa głowa ̨
w strone ̨drzwi toalety. Poszedł i poruszył klamka,̨ ale była zablokowana. Od-
wrócił sie ̨dowyjścia i drzwi sie ̨otworzyły. Za nim stała stara babcia ze strasz-
nym garbem, który zginał ja ̨ prawie podwójnie.

Posłała mu mleczne spojrzenie, zacisneł̨a usta i zaczeł̨a zamykać drzwi.
– Czekaj! – powiedział natarczywym, niskim chińskim.
– Mówisz po chińsku?
Pokiwał głowa.̨
– Troche ̨ – powiedział. – Musze ̨ skorzystać z łazienki.
– Dziesieć̨ RMB – powiedziała.
Był prawie pewien, że nie była oficjalna ̨ opiekunka ̨ do łazienki, ale nie

zamierzał sie ̨ z nia ̨ kłócić. Sieg̨nał̨ do kieszeni, znalazł dwie zmiet̨e piat̨ki i
podał jej. To było 1,25 dolara i był prawie pewien, że to szalona suma pienie-̨
dzy za korzystanie z łazienki, ale w tym momencie nie obchodziło go to.

Łazienka byłamalutka i zatłoczona rzeczami starej kobietyw ogromnych
winylowych torbach na zakupy. Ustawił sie ̨ przy zlewie i wpatrywał sie ̨ w
swoje odbicie w porysowanym lustrze. Wyglad̨ał, jakby przeszedł przez blen-
der, głowa ̨do przodu. Spuścił wode ̨ i za pomoca ̨ złożonych dłoni spryskał ja ̨
bezskutecznie na włosy i szyje,̨ moczac̨ przy tym jego koszulke.̨

– To nie sposób na to – krzykneł̨a stara kobieta zza jego pleców.
Zakrec̨iła kran artretyczna ̨ rek̨a.̨ Spojrzał na nia ̨w milczeniu. Nie chciał

wdawać sie ̨w kłótnie ̨ z ta ̨ dziwna ̨ stara ̨ starucha.̨
– Zdjać̨ koszule ̨ – powiedziała surowym głosem.
Kiedy sie ̨ zawahał, niecierpliwie klepneł̨a go w nadgarstek.
– Już! – powiedziała. – Zdejmuj koszule,̨ pochyl sie ̨ do przodu, włosy pod

kranem. Uczciwie!
Zrobił tak, jak mu kazano, pochylajac̨ sie ̨ głeb̨oko w pasie, by schować

włosy pod kranemmałej, brudnej umywalki. Odkrec̨iła kran do oporu i drża-̨
cymi rek̨ami umyłamuwłosy i wyszorowała zakrwawiona ̨szyje.̨ Kiedy wstał,
klepneł̨a go po plecach i powiedziała:

– Czekaj!
On czekał. W końcu pozwoliła mu wstać i przekopywała sie ̨ przez swoje

torby, aż znalazła postrzep̨iona ̨ stara ̨mes̨ka ̨ koszule,̨ która ̨mu podała.
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wzorami błek̨itu i czerni. Gdzieś w pobliżu, krzyki. Dużo krzyku. Chłopiec̨e
wrzaski przerażenia i agonii, łomot pałek, krzyki z balkonów, żadnych słów,
tylko bezsłowna ścieżka dźwiek̨owa z rzeźni dziesiat̨ek pobitych Webblies.
Pobici, podczas gdy Lu leżał martwy lub umierajac̨y w tunelu.

Skrec̨ił w lewo, w kierunku, w którym poszła Jie, w sama ̨ pore,̨ by zoba-
czyć, jak znika w was̨kiej uliczce, skrec̨ajac̨ bokiem, by w nia ̨ wejść. Nie był
pewien, jak mógł zastosować sie ̨ do jej nakazu, by trzymać sie ̨ z boku w tak
was̨kiej przestrzeni, ale uznał, że to go nie obchodzi. Nie zamierzał próbować
wydostać sie ̨ na własna ̨ rek̨e ̨ z labiryntu miasta kantońskiego.

Jednak gdy tylko wszedł do zaułka, pożałował tego. Policjant, który przy-
padkiem spojrzał w alejke,̨ natychmiast go zobaczył i stałby sie ̨ siedzac̨ym
celem, nie do przeoczenia. Spojrzał przez ramie ̨ tak bardzo, że potknał̨ sie ̨ i
prawie sie ̨ przewrócił, tylko powstrzymujac̨ sie ̨ przed upadkiem na mokry,
śmierdzac̨y beton mied̨zy budynkami, wbijajac̨ rec̨e w ściany po obu stro-
nach. Przed nim Jie przeszła na drugi koniec alejki i skrec̨iła w prawo. Po-
spieszył ja ̨ złapać.

W chwili, gdy sam wyszedł z alejki, usłyszał jeszcze trzy strzały, a potem
serie ̨strzałów, tak wielu, że nie mógł ich zliczyć. Zamarł, ale odgłosy były da-
lej, tam, gdzieWebblies wyszli z bezpiecznego domu. Tomogło znaczyć tylko
jedno. Ugryzł sie ̨w policzek i przełknał̨ mdłości rosnac̨e w gardle i starał sie ̨
nadaż̨yć za Jie.

Jie szła szybko – zbyt szybko; prawie ja ̨stracił wiec̨ej niż raz. Ale w końcu
skrec̨iła w stacje ̨ metra, a on poszedł za nia.̨ Już wcześniej korzystał z auto-
matów do kupowania biletów – były oznakowane po chińsku i angielsku –
i kupił bilet, który zabrał go na koniec kolejki, wkładajac̨ kilka banknotów
RMB ze swojego portfela. Maszyna wyrzuciła plastikowa ̨ monete ̨ jak żeton
do pokera do swojego zasobnika, a on wział̨ ja,̨ potarł o punkt styku koło-
wrotu i z brzek̨iem zbiegł po schodach z nielicznym tłumem pracowników
zmierzajac̨ych na wczesne zmiany.

Ustawił sie ̨przy jednych z drzwi i sieg̨nał̨ do kieszeni po zniszczony prze-
wodnik turystyczny po Shenzhen, wyjet̨y z wolnego stosu w budce informa-
cyjnej na stacji kolejowej. To był doskonały kamuflaż, rodzaj niewidzialno-
ści. W metrze zawsze jeden czy dwa gweilo zastanawiały sie ̨ nad mapa ̨ tury-
styczna,̨ starannie ignorowani przez stada doskonale wystrojonych dziew-
czyn z fabryki, które unikały ich jako prawdopodobnych zboczeńców i wy-
raźnych źródeł zakłopotania.

Jie wysiadła cztery przystanki później i zeskoczył w ostatniej chwili.
Kiedy to robił, dostrzegł swoje odbicie w szybie drzwi samochodu i zobaczył,
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– Idziemy – powiedziała Mala i odsuneł̨a krzesło.
Ashok wpadł obok niej i armia pomaszerowała główna ̨droga ̨ troje w rze-̨

dzie, powodujac̨, że wokół nich rozjechały sie ̨skutery, motocykle, kozy i trój-
kołowe autoriksze. Wiele razy Ashok widywał na ulicach dumne gangi ba-
damaash, schodził im z drogi. Teraz był w jednym, zbiorze dzieciaków, po
prostu dzieciaków, najmłodszy miał zaledwie 13 lat, najstarszy nie miał jesz-
cze 20 lat, prowadzony przez kulejac̨a ̨ dziewczyne ̨ z długa ̨ szyja ̨ i włosami
zwiaz̨anymi w luźny kucyk, a wokół nich ludzie reagowali tym samym stra-
chem. Serce Ashoka nabrzmiało, moc i strach, a on poczuł sie ̨ zawstydzony i
podekscytowany.

Przed drzwiami pani Dibyendu Mala pochyliła sie ̨ i podważyła palcami
kamień z kruszac̨ego sie ̨ chodnika, nie zważajac̨ na brud, który go zamulał.
Rzuciła go z niesamowita ̨ dokładnościa,̨ rzucajac̨ nim jak piłka ̨ do krykieta,
bum, w blaszane drzwi kawiarni. Natychmiast pochyliła sie,̨ by podnieść ko-
lejny kamień, wyrywajac̨ go, zanim ucichły echa pierwszego. Wokół nich, na
was̨kiej uliczce, z okien i drzwi wyłaniały sie ̨głowy, a ciekawscy przechodnie
przystawali, żeby sie ̨ przyjrzeć.

Drzwi otworzyły sie ̨ z hukiem i pojawił sie ̨ chłopak, który wcześniej gro-
ził Ashokowi, z przekrwionymi i różowymi oczami nawet z bezpiecznej odle-
głości. Uniósł maczete ̨ jak miecz, z warkniec̨iem na ustach. Uśmiech zniknał̨,
gdy kontemplował 30 żołnierzy ustawionych przednim.Wielumiało kawałki
drewna lub żelaza albo podnosiło własne kamienie. Wpatrywali sie ̨niewzru-
szenie w chłopca.

– Co to jest? – Próbował brawury, ale na końcu głos sie ̨załamał z piskiem.
Maczeta zadrżała.

– Ostrożnie – szepnał̨ Ashok do siebie, doMali, do każdego, kto chciał słu-
chać. Przestraszony tyran był jeszczemniej przewidywalny niż pewny siebie.

– Pani Dibyendu poprosiła nas, żebyśmy ponownie otworzyli jej kawiar-
nie ̨ – powiedziała Mala, gestykulujac̨ telefonem trzymanym w wolnej rec̨e. –
Możesz już odejść.

– Nowy właściciel poprosił nas, żebyśmy pilnowali jego kawiarni – po-
wiedział chłopiec i wszyscy na ulicy usłyszeli kłamstwa zarówno Mali, jak i
chłopca. Ashok próbował dowiedzieć sie,̨ ile lat ma chłopiec. 14? 15? Młody,
głupi, pijany, wściekły i uzbrojony.

– Ostrożnie – wyszeptał ponownie.
Mala schowała telefon do kieszeni i podniosła kamień, nie spuszczajac̨

oczu z chłopca.
– Pieć̨ – powiedziała.

289



Uśmiechnał̨ sie ̨ do niej i wypluł strumień różowej śliny betelowej w kie-
runku jej stóp. Nie poruszyła sie.̨ Nikt sie ̨ nie poruszył.

– Cztery.
Uniósł maczete,̨ celujac̨ ja ̨prosto w nia.̨ Wydawała sie ̨ tego nie zauważać.
– Trzy.
W alejce zaległa cisza. Ktoś na motocyklu próbował przecisnać̨ sie ̨ przez

tłum, po czym zatrzymał sie,̨ wyłac̨zajac̨ silnik.
– Dwa.
Oczy chłopca skakały w lewo, w prawo, znowu w lewo. Zagwizdał wtedy,

mocno i głośno, a za jego plecami z kawiarni dobiegł skrobanie bosych stóp.
– Jeden – powiedziała Mala. i podniosła kamień, zwijajac̨ sie ̨ znowu jak

kreg̨arz do krykieta, całe ciało zwiniet̨e, a Ashok pomyślał, musze ̨coś zrobić.
Musze ̨ich powstrzymać. To szaleństwo. Ale jego usta, rec̨e i stopymiały inne
pomysły. Pozostał zamrożony w miejscu.

Chłopak uniósł maczete ̨ na piersi, a trzymajac̨a ja ̨ dłoń zadrżała jeszcze
bardziej. Nagle Mala rzuciła. Kamień leciał tak szybko, że w gorac̨ym, wil-
gotnym porannym powietrzu wydał z siebie skwierczac̨y dźwiek̨, ale nie roz-
trzaskał głowy chłopca, tylko roztrzaskał sie ̨ na kawałki o framuge ̨ drzwi za
nim, wyraźnie ja ̨wgniatajac̨. Chłopiec wzdrygnał̨ sie,̨ gdy strzaskany kamień
odbił sie ̨ od jego nagiej twarzy, klatki piersiowej, ramienia i pleców, a kilka
zabłak̨anych kawałków odbijało sie ̨ od maczety.

– Odejdź – powiedziała Mala. Za chłopcem, piec̨iu kolejnych chłopców,
tłoczac̨ych sie ̨w drzwiach, każdy ze swoja ̨maczeta.̨ Podnieśli rec̨e.

– Walka! – syknał̨ jeden z chłopców, najmniejszy.
Coś było nie tak z jego głowa,̨ pajec̨zyna blizn i niejednolitych włosów

spływajac̨ych po lewej stronie, jakbymiał rozwalona ̨głowe ̨ lub był wleczony.
Ashok nie mógł odwrócić wzroku od tego małego chłopca. Miał kuzyna tej
wielkości, małego chłopca, który lubił grać w gry w salonie i biegać z przy-
jaciółmi. Mały chłopiec z butami i jasnymi oczami, trzy posiłki dziennie i
matka, która co wieczór tuliła go z pocałunkiem w czoło.

Mala utkwiła w chłopcu wzrok.
– Niewalcz – powiedziała. – Jeśli walczysz, przegrywasz. Zranisz sie.̨ Ucie-

kaj.
Armia uniosła broń i wydała niski, dudniac̨y dźwiek̨, który przerodził sie ̨

w warczenie. Jeden z chłopców rozmawiał przez telefon i szeptał do niego
natarczywie. Ashok dostrzegł ich strach i poczuł lekka ̨ ulge,̨ ci odejda,̨ a nie
bed̨a ̨walczyć.
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samego, wpychajac̨ brudne chusteczki do kieszeni, aż nie było ich wiec̨ej. Z
krat za nimi dobiegały kolejne krzyki i odległe dźwiek̨i z ulicy poniżej, a Wei-
Dong wiedział, że to beznadziejne, wiedział, że sa ̨ otoczeni.

Ale jeśli Jie miał zamiar maszerować, on też to zrobi. Lu był za nim, z
zapachemmiedzianej krwi, zapachem ogniska i prochu strzelniczego. Przed
nim były Chiny, całe Chiny, kraj, o którym marzył od lat, już nie sen, ale
brutalna rzeczywistość.

Jie zaczeł̨a żwawo iść, jej rek̨a machała tam i z powrotem jak metronom,
gdy przeszła przez budynek i otworzyła drzwi na schody, nie zwalniajac̨
kroku. Wei-Dong starał sie ̨ nadaż̨yć. Zeszli po trzech kondygnacjach scho-
dów, przez brudne, zakratowane okna przepuszczajac̨e tylko szare światło.
Na zewnat̨rz był świt.

Pozostał tylko jeden zbieg schodów i Jie gwałtownie sie ̨ zatrzymała, ob-
róciła sie ̨ na piec̨ie i spojrzała mu w oczy. Jej oczy były pokryte czerwienia,̨
ale jej twarz była opanowana.

– Dlaczego musisz być biały? – powiedziała. – Tak bardzo sie ̨wyróżniasz.
Idź pieć̨ kroków za mna,̨ trzy kroki w bok, a jeśli cie ̨ złapia,̨ nie zatrzymam
sie.̨

Przełknał̨. Próbował przełknać̨. Jego usta były zbyt suche. Lu nie żył na
górze. Policja była za drzwiami – słyszał wołania, rozmowy radiowe, silniki,
syreny, krzyki – i byli morderczy.

Chciał powiedzieć: Czekaj, nie otwieraj drzwi, schowajmy sie ̨ tutaj. Ale
tego nie powiedział. Byli tu skazani. Policja wiedziała, do którego budynku
weszli. Im dłużej czekali, tym szybciej bed̨zie, zanim zamkna ̨wyjścia i prze-
szukaja ̨ każdy zakat̨ek.

– Zrozumiałem – zdołał i zmienił twarz w gładka ̨maske.̨
Jeszcze jedne schody.
Jie uchyliła drzwi i na jej twarzy pojawiło sie ̨ różowe światło świtu. Na

chwile ̨przyłożyła oko do szczeliny, po czym otworzyła je troche ̨ szerzej i sie ̨
wymkneł̨a. Wei-Dong powoli policzył do trzech, oddychajac̨ tak wolno, gdy
liczył, po czym sam wyszedł.

Chaos.
Ulica była nieco szersza niż wiek̨szość pasów w pobliżu budynków

uścisku dłoni, główna droga była akurat na tyle duża, że mógł wjechać sa-
mochód. Na jednym końcu stał samochód, na zewnat̨rz dwóch policjantów.
Trzech kolejnych policjantów właśnie wchodziło do budynku, z którego
wyszedł, używajac̨ szklanych drzwi kilka metrów dalej. Niebieskie światła
policyjnego radiowozu malowały otaczajac̨e ich ściany powtarzajac̨ymi sie ̨
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złamanym kreg̨osłupem przez wieczność, krzyczac̨ prawie jak człowiek, wy-
cie, od którego swed̨ziała mu skóra od kostek do płatków uszu. Wtedy Lu sie ̨
zatrzymał. Położył sie ̨ nieruchomo. Wei-Dong ugryzł sie ̨w jez̨yk tak mocno,
że krew wypełniła mu usta. Oczy Lu zwez̨iły sie,̨ źrenice sie ̨ zawez̨iły. Otwo-
rzył usta, jakby właśnie miał powiedzieć najważniejsza ̨ rzecz w swoim życiu,
a potem krew pociekła z jego ust, po wargach i po brodzie.

– Lu! – zawołał Wei-Dong i był rozdarty mied̨zy chec̨ia ̨ pójścia naprzód i
dorwania go a chec̨ia ̨wycofania sie ̨ i ucieczka ̨ tak szybko, jak tylko mógł, aż
do Kalifornii, gdyby mógł …

A potem „ZOSTAŃ TAM, GDZIE JESTEŚ” tym szczekajac̨ym, brutalnym
chińskim i broń została ponownie odbezpieczona. Poczuł krew z własnych
ust i z Lu, a Lu osunał̨ sie ̨ do przodu. Potem zapach prochu. Nastep̨nie …

…kolejny strzał, który jec̨zał i odbijał sie ̨ ze śmiertelnym dźwiek̨iem, od
którego dzwoniło mu w uszach.

– ZOSTAŃ TAM, GDZIE JESTEŚ – powiedział głos, a Wei-Dong cofnał̨ sie ̨
tak szybko, jak tylko mógł.

Jie szarpneł̨a go na nogi, jej twarz była ubrudzona kurzem i pokryta
łzami.

– Lu? – spytała.
Potrzas̨nał̨ głowa,̨ cały jego chiński zniknał̨ na chwile,̨ żadne słowa nie

były dla niego dostep̨ne.
Wtedy Jie zrobiła niezwykła ̨rzecz. Zamkneł̨a oczy, wzieł̨a głeb̨oki oddech,

wciag̨neł̨a go i wciag̨ała, ścisneł̨a pieś̨ci, ramiona imieś̨nie szyi, tak żewszyst-
kie sie ̨wyróżniały, napiet̨e i spiet̨e.

A potem wypuściła wszystko, rozluźniła pieś̨ci, rozluźniła szyje ̨ i otwo-
rzyła oczy.

– Chodźmy – powiedziała i jednym płynnym ruchem odwróciła sie ̨ do
drzwi za soba ̨i zatrzasneł̨a rygiel, przekrec̨iła gałke ̨ i otworzyła ja ̨na kolejny
korytarzwkamienicy, pachnac̨y przyprawami do gotowania i starodawnymi,
zmielonymi zapachami ciała i pleśń. Przyćmione światło z korytarza wyda-
wało sie ̨ jasne w porównaniu do zmierzchu, w którym przebywał od czasu,
gdy zanurkował przez otwór, i zobaczył, że znajduje sie ̨ pod nieużywanym
wspólnym prysznicem, a ściany zielone od starej pleśni i szlamu.

Jie wyjeł̨a z torebki pare ̨ sandałów z paskami i spokojnie i sprawnie je
włożyła. Wyjeł̨a dwie zapieczet̨owane paczki wilgotnych chusteczek, jedna ̨
wrec̨zyła Wei-Dongowi i zawartościa ̨ drugiej wytarła twarz, rec̨e, gołe nogi,
pracujac̨ energicznymi pociag̨niec̨iami. Chociaż serce Wei-Dong’a waliło jak
młotem, a adrenalina wzbierała w jego ciele, zmusił sie ̨ do zrobienia tego
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– Uciekaj! – powiedziała Mala i ruszyła naprzód. Wszyscy chłopcy sie ̨
wzdrygnel̨i .

A niektórzy z armii zachichotali, nienawistny dźwiek̨, który słyszał ty-
siac̨e razy w grze, drwiac̨y dźwiek̨, który rozszedł sie ̨ po szeregach jak waż̨
pełzajac̨y wokół ich stóp, a strach na twarzach chłopców sie ̨ zmienił. Stał sie ̨
gniewem.

Chwila balansowała na nici cienkiej jak pajec̨zy jedwab, chichoczac̨y żoł-
nierze, gotujac̨y sie ̨ chłopcy, maczety, maczugi i kije, kamienie …

Chwila sie ̨ skończyła. Najmniejszy chłopiec trzymał maczete ̨ nad głowa ̨
i zaszarżował na nich, wykrzykujac̨ coś bez słów, wyjac̨, naprawde,̨ dźwiek̨,
jakiego Ashok nigdy nie słyszał od chłopca. Zrobił trzy kroki, zanim złapały
go dwa kamienie, jeden w ramie,̨ a drugi w twarz, rozprysk krwi, chrzes̨t
kości i zab̨, który uniósł sie ̨wysoko w powietrze, gdy chłopiec upadł do tyłu.

I chwila mineł̨a. Maczety podniosły sie,̨ pozostałych piec̨iu chłopców po-
biegło na Armie ̨ z szalonym wyrazem twarzy. Ashok zdaż̨ył zastanowić sie,̨
czy mały chłopiec leżac̨y nieruchomo na ziemi jest młodszym bratem jed-
nego z pozostałych badamaash i wtedy dołac̨zył do walki. Najwyższy chło-
pak, ten, który tego ranka otworzył drzwi i splunał̨ na niego, przedarł sie ̨
przez dwóch żołnierzy, zadajac̨ głeb̨okie rany na ich klatce piersiowej i ra-
mionach, twarz Ashoka pokryta delikatna ̨mgiełka ̨krwi tet̨niac̨ej życiem gej-
zeru …twarz wykrzywiona wściekłościa.̨ Szedł po Male,̨ stojac̨a ̨ centymetry
od Ashoka, a krew spływała z jego maczety i po ramieniu.

Malawydawała sie ̨zamrożonawmiejscu, a Ashokmyślał, że zaraz umrze,
żeby zobaczyć, jak umiera jako pierwsza, i napiał̨ sie,̨ krew ryczała mu w
uszach tak głośno, że zagłuszyła straszliwe krzyki otaczajac̨ych go wojow-
ników, zdesperowanych i gotowych do chwytania chłopca. Ale kiedy prze-
niósł wage,̨ Mala warkneł̨a „NIE!” do niego, nie odrywajac̨ wzroku od przy-
wódcy, a on sie ̨ powstrzymał, potykajac̨ sie ̨ o pół kroku do przodu. Chłopak
z maczeta ̨ patrzył na niego przez krótka ̨ chwile,̨ a Mala zawirowała, rozwi-
neł̨a sie,̨ odepchneł̨a od siebie obciaż̨ona ̨ laske ̨ z czubkiem czaszki, a potem
szarpneł̨a rek̨a,̨ gest, który widział niezliczona ̨ ilość razy na lekcjach walki,
a obciaż̨ony czubek wbił sie ̨w przedramie ̨chłopca z trzaskiem, który słyszał
ponad odgłosami bitwy, trzaskiem, który ostatnio słyszał tej nocy tyle mie-
siec̨y wcześniej, kiedyMala i jej armia przyszli po niego i Yasminw nocy. Syn
lekarza Ashoka wiedział dokładnie, co oznacza to chrupniec̨ie.

Rozmazany materiał, gdy Yasmin przetańczyła przed nim, schylajac̨ sie ̨
z gracja,̨ by podnieść maczete,̨ a chłopak tylko patrzył z zaszklonymi oczami
i już wkradał sie ̨ szok. Yasmin delikatnie i celowo kopneł̨a go w rzepke,̨ cel-
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nym kopniec̨iem czubkiem sandała, nadchodzac̨ z boku, a chłopiec upadł,
płaczac̨ małym chłopiec̨ym głosikiem, wołajac̨ matke ̨dźwiek̨iem jak żałosny
jak piskle,̨ które spadło z gniazda.

Mineł̨y zaledwie sekundy, ale to już koniec. Dwóch chłopców uciekało,
jeden szlochał przez zakrwawione usta, dwóch było nieprzytomnych. Ashok
szukał rannych żołnierzy. Trzech zostało pociet̨ychmaczetami, w tymdwoje,
którychwidział zranionychprzez przywódce,̨ gdy biegł doMali. Pamiet̨ajac̨ o
krwi tet̨niczej, czerwonej i bogatej, Ashok pierwszy odnalazł jej właściciela,
leżac̨ego na ziemi z półotwartymi oczami, z cież̨kim oddechem. Przesunał̨
dłonie po kontuzji, głeb̨okie rozciec̨ie na lewym ramieniu, które wystrzelało
z każdym uderzeniem w klatke ̨ piersiowa ̨ chłopca, i krzyknał̨: „Koszula, co-
kolwiek, bandaż”, a ktoś wcisnał̨ koszule ̨ w jego zakrwawione rec̨e i mocno
naciskał, tamujac̨ krew.

– Niech ktoś wezwie lekarza – powiedział, nawiaz̨ujac̨ kontakt wzrokowy
z Anam, żołnierka,̨ z która ̨wcześniej prawie nie rozmawiał.

– Masz telefon? – Dziewczyna lekko drżała, ale skineł̨a głowa ̨ i poklepała
torebke ̨ u boku, z roztargnieniem wymachujac̨ żelazem w dłoni. Upuściła je.

– Dzwonisz do lekarza, rozumiesz? – Skineł̨a głowa.̨ – Co zrobisz?
– Zadzwonie ̨ do lekarza – powiedziała sennie, ale zaczeł̨a wybierać nu-

mer.
Odwrócił sie ̨ i złapał za rek̨e,̨ która podała mu koszule,̨ i zobaczył, że na-

leżała do Mali, która zdjeł̨a ja ̨ z innego chłopca w swojej armii. Jej pierś falo-
wała, ale jej spojrzenie było spokojne.

– Trzymaj to – rozkazał, bez chwili skrupułów, by dyktować generałowi.
To była pierwsza pomoc, do tego został przeszkolony przez ojca, na długo

przed studiowaniem ekonomii, i nie znosiła sporów. Przycisnał̨ jej rek̨e ̨do za-
krwawionej szmaty i wstał, nie słyszac̨ trzasku stawów. Odwrócił sie ̨ i znalazł
nastep̨na ̨ ranna ̨ osobe ̨ i nastep̨na.̨

A potem podszedł do chłopca, małego chłopca, którego zniekształcona
głowa przykuła jego uwage.̨ Chłopiec, który został uderzony z góry i z dołu
dwoma twardymi kamieniami. Cały przód jego szczek̨i był zmiażdżony, kosz-
mar z białawych fragmentów kości i zeb̨ów pływajac̨ych w galaretce na wpół
zakrzepłej krwi. Kiedy Ashok odsunał̨ każda ̨ powieke,̨ zobaczył, że lewa źre-
nica była szeroka jak wejście do kanału i nie skurczyła sie,̨ gdy odsunał̨ sie ̨ i
pozwolił, by słońce świeciło na nia ̨w pełni.

– Wstrzaś̨nienie mózgu – mruknał̨ w powietrze, a Yasmin spytała:
– Czy to źle?
– Jego mózg krwawi – powiedział Ashok. – Jeśli za bardzo krwawi, umrze.
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na rec̨e. Trzymał metal tak mocno, że czuł, jak przecina jeden palec, strużka
krwi zamienia sie ̨w błoto, gdy miesza sie ̨ z brudem.

– Światło – powiedział. – Nic nie widze.̨
Dłoń poklepała go po nodze, przesuwajac̨ sie ̨w góre ̨ ciała, do ramienia, a

potemwcisneł̨amuwdłońmała ̨lampke.̨ Dłoń Jie, szczupła i dziewczec̨a.Wła-̨
czył czerwone światło i wpatrywał sie ̨ uważnie w krate.̨ Nie była wkrec̨ona,
ale musiała zostać lekko wypchniet̨a do przodu, zanim sie ̨ wyjmie. Wsunał̨
rac̨zke ̨ latarki mied̨zy zeb̨y, pchnał̨ i uniósł, a krata odskoczyła.

Gdy tak sie ̨ stało, długi stożek światła przeciał̨ przestrzeń, a potem woj-
skowy głos zażad̨ał „Stop!”. Światło oblało go, sprawiajac̨, że zmrużył oczy,
a Jie uderzyła go w udo i powiedziała:

– Idź!
Poszedł, znów czołgajac̨ sie ̨ jak komandos, szczupłe dłonie Jie popychały

go, by sie ̨ pośpieszył. Wyszedł na wyłożona ̨ kafelkami przestrzeń, brudna ̨ i
ciemna,̨ z mokra ̨ i śliska ̨ podłoga.̨ Wstał ostrożnie, martwiac̨ sie,̨ że znowu
uderzy sie ̨ w głowe,̨ po czym pochylił sie,̨ by pomóc Jie przejść. Z drugiej
strony kraty dobiegały teraz kolejne krzyki, a światło wylało sie ̨ z niej i ma-
lowało zielonkawe szumowiny na starej, popek̨anej posadzce z szarych pły-
tek. „Stój!” ponownie i „Stop” jeszcze raz, gdy Jie skończyła sie ̨ przeciskać i
pochyliła sie,̨ by chwycić Lu, zaglad̨ajac̨ do jasno oświetlonej przestrzeni. Lu
szukał kraty na drugim końcu pełzajac̨ej przestrzeni i pełzł tak szybko, jak
tylko mógł, z twarza ̨ maskujac̨a ̨ determinacje ̨ i strach, wargami odsłaniaja-̨
cymi zeb̨y, krwia ̨ spływajac̨a ̨ swobodnie z rany głowy.

„Stop!” ponownie, a Lu przyśpieszył i rozległ sie ̨ charakterystyczny
dźwiek̨ odbezpieczanego pistoletu. Oczy Lu rozszerzyły sie,̨ wyciag̨nał̨ przed
siebie rec̨e, wbił rec̨e w ziemie ̨ i podciag̨nał̨ sie,̨ szarpiac̨ palcami u nóg.

– Chodź – błagał Wei-Dong, praktycznie ze łzami w oczach. – Chodź, Lu!
Strzał z broni palnej, ten płaski dźwiek̨, który słyszał w oddali, kiedy

mieszkał w centrum Los Angeles, ale z niepokojac̨ym zestawem jek̨ów, gdy
pocisk odbijał sie ̨ od jednej rury do drugiej. Woda zaczeł̨a wylewać sie ̨ na
podłoge,̨ a Lu wciaż̨ był za daleko. Wei-Dong upadł na brzuch i wczołgał sie ̨
do połowy przestrzeni, wyciag̨ajac̨ ramiona: „Chodź, chodź” nucac̨ to teraz,
nie wiedzac̨, czy mówi po angielsku, czy po chińsku.

I Lu był już blisko i: „STÓJ!” i kolejnywystrzał, potem jeszcze dwa, a woda
była wszed̨zie, a rykoszety jec̨zac̨e były wszed̨zie, a potem …

Lu wrzasnał̨, dźwiek̨, jakiego Wei-Dong nigdy nie słyszał. Najbliższy, jaki
kiedykolwiek usłyszał, to było zawodzenie kota, którego kiedyś widział po-
trac̨onego przez samochód przed jego domem, kota, który leżał na ulicy ze
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jak daleko jest od domu, nielegalny imigrant bez praw w kraju, w którym
nikt inny też nie miał praw. Płakałby, gdyby nie bał sie ̨wydać dźwiek̨u.

– Chodź – szepneł̨a Jie, ledwo słyszalnym dźwiek̨iem, gdy drzwiami
wstrzas̨nał̨ kolejny trzask.

Ktoś włożył teraz klucz w zamek, potrzas̨ajac̨ nim. Włac̨zyła maleńka ̨
czerwona ̨ diode ̨ LED, która pokazała mu kształt przestrzeni: długi, niski ob-
szar konserwacji kanalizacji. Rury nad nimi bulgotały i świszczały cicho, gdy
przepływała przez nie woda.

Lu był obok niego, Jie przed nimi, a ona czołgała sie ̨po przeciwnej stronie
obszaru. Szedł za nim tak szybko, jak mógł, wypatrujac̨ w uszach jakiegokol-
wiek dźwiek̨u dobiegajac̨ego zza jego pleców.

Jie zakleł̨a pod nosem.
– Co? – spytał Lu.
– Niemoge ̨znaleźć drugiej kraty – powiedziała. –Myślałam, że towłaśnie

tutaj, ale …
Wei-Dong teraz zrozumiał. Strefa konserwacji zajmowała martwa ̨ prze-

strzeń mied̨zy ich budynkiem a budynkiem za nim, a gdzieś w tym miej-
scu była krata podobna do tej, przez która ̨ przeszli, mały tunel czasoprze-
strzenny do innego poziomu gry. Instynkt przetrwania Jie był niewiarygod-
nie ostry, to było oczywiste, wiec̨ nie był całkowicie zaskoczony odkryciem,
że przygotowała tylne drzwi.

Wpatrywał sie ̨ w ciemność, całe jego ciało śliskie od potu i brudne od
pradawnego kurzu pokrywajac̨ego podłoge.̨

– Ostatnim razem było światło po drugiej stronie. Łatwo było ja ̨znaleźć –
powiedziała głosem bliskim paniki. Usłyszał nieomylny dźwiek̨ policji wcho-
dzac̨ej do schowka za nimi, a potem głosy.

– Musimy przeszukać cała ̨ ściane ̨ – powiedział Lu. – Rozdzielić sie.̨
Wiec̨ Wei-Dong stwierdził, że wije sie ̨ nad nagimi łydkami Jie, rozrywa-

jac̨ przy tym dżinsy na jednej z niskich rurek. Na ślepo poklepał ściane,̨ ob-
macujac̨. Z dala od małego czerwonego światła było ciemno, dezorientujac̨o,
przerażajac̨o. W pobliżu usłyszał odgłosy poszukiwań Jie i Lu.

A potem go znalazł, jego mały palec wsunał̨ sie ̨w kratke,̨ po czym pokle-
pał ja,̨ poczuł jej pełny zasieg̨.

– Tutaj tutaj! – wyszeptał głośno, a pozostali zaczel̨i przedzierać sie ̨ do
niego.

Potrzas̨nał̨ krata,̨ próbujac̨ znaleźć sztuczke,̨ która sprawiłaby, że znik-
nie, ale wydawało sie,̨ że została wkrec̨ona. Coraz bardziej zdesperowany,
potrzas̨nał̨ krata,̨ powodujac̨ deszcz kurzu i zaschniet̨ej farby opadajac̨y mu
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Powiedział to po prostu, jakby czytał z podrec̨znika. Chłopiec pachniał
okropnie, miał rany na ramionach, klatce piersiowej i kostkach, opuchniet̨e,
porysowane i zainfekowane ukas̨zenia owadów i czyraki.

– Musi iść do lekarza. – Spojrzał z powrotem na krwawiac̨ego żołnierza.
– On też.

Znalazł dziewczyne,̨ która obiecała wezwać lekarza.
– Gdzie jest lekarz?
Nie miał pojec̨ia, ile czasu mineł̨o, odkad̨ kazał jej zadzwonić. Mogło to

zajać̨ dziesieć̨ minut lub dwie godziny.
Wyglad̨ała na zdezorientowana.̨
– Karetka – zaczeł̨a. Rozejrzała sie ̨ bezradnie. – Przyjedzie, powiedzieli.
A teraz, kiedy tego nasłuchiwał, usłyszał to, odległe di-da, di-da. Was̨ka

uliczka, przy której mieściła sie ̨ kawiarnia pani Dibyendu, nigdy nie przy-
jeł̨aby szerokiej karetki pogotowia. Yasmin bez słowa pobiegła do głównej
drogi, żeby ja ̨ zawołać. A teraz, kiedy Ashok słuchał, słyszał: sas̨iadów z gło-
wami wystajac̨ymi z okien i drzwi, przekazujac̨ychwściekłe opinie i gupszup.
Dopingowali armie ̨Mali, spuszczali klat̨wy na badamaash ze swoimi macze-
tami, opłakiwali odejście pani Dibyendu, paplali jak tropikalne ptaki o tym,
jak została zmuszona do ucieczki, płaczac̨ i ścigana droga ̨w ciemności nocy.

Ashok był pokryty krwia.̨ Pokrywała jego rec̨e, ramiona, klatke ̨piersiowa,̨
twarz. Jego usta były pokryte zaschniet̨a ̨ krwia,̨ a w ustach miał miedziany
posmak. Jego koszula i spodnie – przemoczone. Wyprostował sie ̨ i rozejrzał
po zatłoczonej alejce, w góre ̨ na gadajac̨ych, mrugajac̨ych jak sowy. Wokół
niego żołnierze i ranni.

Mala szeptała natarczywie do ucha Sushant, chłopiec słuchał uważnie.
Potem zaczał̨ poruszać sie ̨ wśród żołnierzy, wpychajac̨ ich do środka. Web-
blies mieli prace ̨ do wykonania. Wkrótce przybed̨zie policja, a ludzie w bu-
dynku bed̨a ̨mieli moralna ̨ kompetencje,̨ by twierdzić, że to ich. Chłopcy ze
swoimi maczetami, ranni lub zabici, nie bed̨a ̨mieli żadnych roszczeń. Ashok
zastanawiał sie,̨ czy zostanie aresztowany, a jeśli tak, to czy zdoła sie ̨ wydo-
stać. Może jego ojciec mógłby sie ̨ tym zajać̨. Ważny człowiek, lekarz, mógłby
sie ̨ opiekować …

Przybyło dwóch sanitariuszy pogotowia ratunkowego, niosac̨ cież̨kie
torby i zwiniet̨e nosze. Byli to miejscowi, z akcentem Dharavi, wysłani ze
szpitala Lokmanya Tilak, ogromnego budynku o dobrej reputacji. Szybko
opisał obrażenia meż̨czyzn i rozdzielili sie,̨ aby przyjrzeć sie ̨ najpoważ-
niejszym przypadkom, głeb̨okiemu przeciec̨iu tet̨nicy i wstrzas̨owi mózgu.
Ashok trzymał sie ̨ blisko małego chłopca, czujac̨ sie ̨ w jakiś sposób od-
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powiedzialny za niego, bardziej odpowiedzialny niż za swojego kolege ̨ z
drużyny, patrzył, jak technik zakłada mu opaske ̨ na szyje,̨ a nastep̨nie
uruchamia napełniajac̨y go pojemnik z powietrzem, unieruchamiajac̨ mu
głowe.̨ Technik ostrożnie umieścił plastikowy pierścień w środku ortezy
w kształcie pac̨zka, na zniszczonej szczec̨e i nosie chłopca, aby plastik nie
przeszkadzał mu w oddychaniu. Rozłożył nosze, zacisnał̨ szelki i spojrzał na
Ashoka.

– Znasz procedure?̨
Zamiast odpowiedzieć, Ashok ustawił sie ̨ na chudych biodrach chłopca,

kładac̨ dłoń na każdym z nich, gotowy do podciag̨niec̨ia gow tym samym cza-
sie, co medyk, utrzymujac̨ całe ciało w jednej linii, aby uniknać̨ pogorszenia
jakichkolwiek obrażeń kreg̨osłupa. Sanitariusz wsunał̨ nosze na miejsce, a
Ashok odwrócił chłopca. Przez krótka ̨ chwile ̨podtrzymywał w dłoniach pra-
wie cały cież̨ar chłopca, a dziecko wydawało sie ̨ nie ważyć nic, zupełnie nic,
jakby był pusty. Ashok stwierdził, że płacze, ciche łzy spływaja ̨mu po twarzy,
zbierajac̨ krew, wślizgujac̨ sie ̨ do ust, podwójnie słona mieszanka krwi i łez.

Mala w milczeniu wsuneł̨a rek̨e ̨ w jego. Było jej bardzo ciepło w przytła-
czajac̨ym upale poranka. Niedługo spadnie deszcz, wilgotność nie utrzyma
sie ̨ tak wysoka przez cały dzień, woda wkrótce sie ̨ połac̨zy, a potem krew
spłynie do szorstkich rynsztoków biegnac̨ych wzdłuż alejki.

– Był odważnym dzieckiem – powiedziała Mala.
Ashok nie mógł znaleźć odpowiedzi.
– Myśle,̨ że myślał, że jeśli zaatakuje nas tym nożem, pokroi jednego z

nas, tak sie ̨ przestraszymy, że odejdziemy na zawsze.
– Wiec̨ naprawde ̨ go rozumiesz? – Ashok zobaczył, jak Yasmin podkrada

sie ̨ do nich, wsuwa palce w palce Mali.
Mala nie odpowiedziała.
–Wszyscymyśla ̨– powiedziała Yasmin – żemożna wygrać walke,̨ uderza-

jac̨ pierwszy. – Ramie ̨Mali zacisneł̨o sie ̨ na ramieniu Ashoka. – Ale czasami
wygrywasz walke,̨ nie walczac̨.

Mala odpowiedziała:
– Powinniśmy nazywać cie ̨ generałem Gandhiji.
– To byłby zaszczyt, ale nie mogłem dorównać Gandhiemu. Był wspania-

łym człowiekiem. – powiedział Ashok. – Gandhi przyznał sie ̨ do bicia swojej
żony. Był wspaniałym człowiekiem, ale nie świet̨ym. – Przełknał̨. – Nikt nie
wspomina, że Gandhi miał w sobie cała ̨ te ̨ przemoc. Myśle,̨ że to czyni go
lepszym, ponieważ oznacza to, że jego droga nie była tylko naturalnym in-
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nie i wepchneł̨a mu właz w rec̨e. Miał około czterystu centymetrów kwadra-
towych, brudny, niezrec̨zny, wykonany ze zmiek̨czonej przez wieki sklejki.

Lu przeszedł już przez właz, a teraz Jie szła za nim, jej gołe nogi migały w
półmroku pokoju, a potem Wei-Dong został sam i tupot butów był głośniej-
szy. W korytarzu ktoś szamotał sie,̨ meż̨czyzna krzyczał z oburzenia; kobieta
krzyczac̨a z przerażenia; wyjac̨e dziecko.

Wei-Dong uklek̨nał̨ i zajrzał w maleńki otwór. Było tam ciemno. Ostroż-
nie oparł kołdre ̨o ściane ̨obok otworu, a nastep̨niewszedł do środka. Podłoga
po drugiej stronie była niedokończonym betonem, zapiaszczonym i zakurzo-
nym. Nic niewidział, gdy podciag̨nał̨ sie ̨na łokciachw stylu komandosa, z od-
dechem chrapliwymw uszach. Posunał̨ sie ̨do przodu, ostrożnie wyczuwajac̨
przeszkody, po czym odkrył, że trzyma coś miek̨kiego, giet̨kiego i ciepłego.

Pierś Jie.
Sykneł̨a jak waż̨ i gwałtownie odepchneł̨a jego rek̨e.̨ Zaczał̨ jak̨ać sie ̨ z

przeprosinami, ale ona znowu sykneł̨a:
– Cśś!
Zdusił słowa.
– Zamknij krate ̨ – powiedziała.
Ostrożnie zaczał̨ sie ̨odwracać. Niewielka przestrzeńmiała zaledwiemetr

wysokości i wielokrotnie uderzał głowa ̨w sufit, wzdłuż którego biegło kilka
bezlitosnych metalowych rur, najeżonych złośliwymi złac̨zami i trójnikami.
I kilka razy kopnał̨ Jie i Lu.

Ale w końcu znalazł sie ̨ z głowa ̨ i rek̨ami przy włazie i desperacko wsu-
nał̨ palce do wnet̨rza grilla i wsunał̨ go na miejsce. Prawie niemożliwe było
manewrowanie nim w ciasnej przestrzeni, ale udało mu sie,̨ jego palce były
białe, a przez cały czas dźwiek̨i z korytarza stawały sie ̨ coraz głośniejsze i
głośniejsze.

– Zrobione – sapnał̨ i odsunał̨ sie.̨
Zza drzwi dobiegały teraz głosy, głeb̨okie, niecierpliwe mes̨kie głosy i

wściekły, piskliwy kobiecy głos, mówiac̨y im, że to głupia szafa na miotły
i żeby przestali być tak głupi. Ktoś potrzas̨nał̨ klamka,̨ a potem wbił ramie ̨w
drzwi, które zadrżały.

Wei-Dong ugryzł sie ̨w jez̨yk, żeby powstrzymać pisk i odepchnał̨ sie ̨ jesz-
cze bardziej, strach w nim znana, żywa istota w jego klatce piersiowej. Jie i
Lu odepchnel̨i go, gdy sie ̨z nimi zderzył, ale ledwo to poczuł. Jedyne, co czuł,
to strach, strach przed uzbrojonymi meż̨czyznami po drugiej stronie drzwi,
którzy mieli wejść i zobaczyć szafe ̨ i wyraźna ̨ luke ̨na dolnej półce, gdzie rze-
czy zostały odsuniet̨e na bok. Wei-Dong nagle i boleśnie uświadomił sobie,
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Odbił sie ̨ od drzwi, oszołomiony, poszedł na tyłek i krzyknał̨ pojedyncze,
spanikowane „Cholera!” gdy uderzył głowa ̨ o brudna ̨ podłoge ̨ wyłożona ̨ ka-
felkami. Kiedy wrócił do pozycji siedzac̨ej, zobaczył, że drzwi pek̨aja.̨ Prze-
krwione oko Jie spojrzało na niego i zakleł̨awpomysłowym, slangowymchiń-
skim.

– Gweilo – sykneł̨a – szybko!
Szybko wstał i w dwóch szybkich krokach dotarł do drzwi. Jej długie pa-

znokcie wbiły sie ̨w jego ramie,̨ gdy zaciag̨neł̨a go do słabo oświetlonej prze-
strzeni, która teraz była rodzajem szafy z zapasami, która ̨ ktoś przerobił na
sypialnie,̨ ze zwiniet̨ym łóżkiem w jednym kac̨ie i wyczyszczonym rogiem
półki środków czyszczac̨ych i środków dezynfekujac̨ych oraz skromnym sto-
sem ubrań, zbiorem przyborów toaletowych i małym lusterkiem.

– Opiekunka – powiedziała Jie, szepczac̨ tak cicho, że Wei-Dong ledwo ja ̨
słyszał. – Może tu mieszkać za darmo. Ona i ja mamy układ.

Lu klec̨zał za nia ̨na rek̨ach i kolanach, cicho przesuwajac̨ sie ̨w zatłoczo-
nej przestrzeni, pracujac̨ z mała ̨ latarka ̨ LED zaciśniet̨a ̨ mied̨zy zeb̨ami. Od-
dychał cież̨ko, jego chude ramiona drżały, gdy podnosił gigantyczne butelki
z wybielaczem i usiłował je postawić bez wydawania dźwiek̨u.

– Czy moge ̨ pomóc? – wyszeptał Wei-Dong.
Jie przewróciła oczami.
– Czy wyglad̨a na to, że jest miejsce na pomoc? – powiedziała.
Była tak blisko niego, że widział jej pojedyncze rzes̨y, puszyste włosy na

płatkach uszu. Gdyby wział̨ głeb̨oki oddech, prawdopodobnie by ja ̨ zmiaż-
dżył.

Delikatnie potrzas̨nał̨ głowa.̨
– Przepraszam.
Lu chrzak̨nał̨ z satysfakcja ̨ i odczepił cała ̨dolna ̨półke ̨od wspornika. Wei-

Dong zauważył, że odkrył właz osadzonyw ścianie, który obsypywał podłoge ̨
kurzem i odpryskami farby w kształcie skrzydeł karalucha, gdy je luzował.
Podał go do tyłu i Jie próbowała go złapać, ale nie było miejsca na manewro-
wanie nim na małej przestrzeni.

Za drzwiami słyszał tupot, tupot, tupot cież̨kich butów, łomotanie i łomo-
tanie do drzwi, stłumione i przestraszone rozmowy ludzi zrywanych z łóżek
w środku nocy.

Z niskim, sfrustrowanym, przestraszonym dźwiek̨iem Jie chwyciła po-
krywe ̨ włazu i odsuneł̨a ja,̨ uderzajac̨ go tak mocno w nos, że musiał we-
pchnać̨ pieś̨ć do ust, żeby przestać krzyczeć. Rzuciła mu pogardliwe spojrze-
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stynktem, z którym sie ̨ urodził. To było coś, o co walczył, w jego własnym
umyśle, codziennie.

Spojrzał w dół na czubek głowy Mali, przez chwile ̨ zaskoczony, gdy zdał
sobie sprawe,̨ że jest niższa od niego. Miał tendencje ̨ do myślenia o niej jako
o wielkiej, wiek̨szej niż życie.

Mala spojrzała na niego i wydawało sie,̨ że jej ciemne oczy jarzyły sie ̨ w
gorac̨ym, parnym powietrzu, patrzac̨ spod jej długich rzes̨.

– Kontrolowanie siebie jest przereklamowane – powiedziała. – Jest wiele
do powiedzenia o odpuszczaniu.

Było na nich tak wiele oczu, tak wielu ludzi obserwowało ich z każdego
zakat̨ka drogi, a Ashok nagle poczuł sie ̨ bardzo skrep̨owany.

Wewnat̨rz kawiarnia była ledwo rozpoznawalna. Śmierdziało jak legowi-
sko jakiegoś chorego zwierzec̨ia, które zapadło sie ̨na ziemie,̨ a jeden róg był
używany jako toaleta. Wiele komputerów zostało niedbale przesuniet̨ych,
odłac̨zajac̨ przewody, a jeden ekran leżał w kawałkach na podłodze. Na pod-
łodzewidniały smugi śliny betelu i puste butelki taniego, ognistego alkoholu,
tak okropnego, że nie chcieli go pić nawet starzy pijacy na ulicach.

Ale było też zdjec̨ie, mocno pogniecione i złożone, przedstawiajac̨e zno-
szona,̨ ale wciaż̨ ładna ̨kobiete,̨ formalnie upozowana,̨ trzymajac̨a ̨niemowle ̨
i niecowiek̨szego chłopca, którego Ashok pamiet̨ał ze starcia. Pomyślał, że to
dziecko musiało być tym młodszym chłopcem i zastanawiał sie,̨ co sie ̨ stało
z kobieta ̨ i jak została oddzielona od synów, których trzymała z taka ̨ miło-
ścia.̨ A im wiec̨ej sie ̨ zastanawiał, tym bardziej czuł sie ̨ zdret̨wiały i smutek,
aż smutek zalewał go czarnymi falami, jak zbliżajac̨y sie ̨ przypływ, aż ugiał̨
sie ̨w kolanach i upadł na podłoge,̨ a jeśli któryś z żołnierzy zobaczył, że obej-
muje sie ̨ i płacze, nikt nie powiedział ani słowa.

Jego dokumenty były nienaruszone, główniewpokoju na zapleczu, w któ-
rym pracował, a połac̨zenie sieciowewciaż̨ działało, wszystkie śmieci zostały
wymiecione przez drzwi, okna zostały otwarte, i wkrótce odgłosy radosnej
walki i żołnierskiego dobrego samopoczucia wypełniały kawiarnie ̨ pani Di-
byendu tak jak przez wiele dni wcześniej. Ashok wpadł w liczby i arkusze,
widzac̨, jak poradzi sobie z nowymi datami, i był tak pochłoniet̨y, że nawet
nie zauważył nagłej ciszy w kawiarni, która oznaczała przybycie policjanta.

Policjant – gruby, skorumpowany, sam stary szczur z Dharavi, wiek̨sza
kreatura ze slumsów niż dzieci – zebrał już relacje ̨ od sas̨iadów, dowiedział
sie,̨ że uzbrojone w maczety badamaash były tu najeźdźcami, i on nie zamie-
rzał poddać sie ̨ egzorcyzmowi w imieniu sześciu małych nic nie znaczac̨ych,
takich jak oni. Ale kiedy była śmierć, musiała być papierkowa robota …
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– Śmierć? – powiedział Ashok.
– Ten mały. Martwy, zanim dotarł do szpitala.
Ashok miał wrażenie, że podłoga od niego odchodzi, a jedyna ̨ rzecza,̨

która go rozpraszała i powstrzymywała przed upadkiem, było westchnienie
przerażenia Yasmin za nim, dźwiek̨, który poczat̨kowo był wydechem, ale
zamienił sie ̨ w skomlenie. Odwrócił sie ̨ i zobaczył, że zbladła tak bardzo,
że rzeczywiście była zielona, a syn lekarza w nim zauważył, że jej źrenice
skurczyły sie ̨ do ukłuć.

Gruby policjant spojrzał na nia,̨ a jego usta wykrzywiły sie ̨ w mokrym,
sarkastycznym uśmiechu.

– Wszystko w porzad̨ku, panienko?
– Nic jej nie jest – powiedziała stanowczo Mala.
Stała bliżej policjanta, niż było to absolutnie konieczne, zbyt niska, by

spojrzeć mu w oczy, ale wciaż̨ wydawała sie ̨ spoglad̨ać w dół. Nieświadomie
policjant przeniósł cież̨ar ciała do tyłu, cofnał̨ sie ̨ o krok i odwrócił.

– Do widzenia – powiedział, wymachujac̨ notesem, w którym był numer
dowodu osobistego Ashoka; wszyscy żołnierze twierdzili, że nigdy nie zostali
zarejestrowani po karte,̨ w co Ashok naprawde ̨wat̨pił, ale policjant nie kwe-
stionował tego, gdy powietrze świszczało mu z nozdrzy i pocił sie ̨w mundu-
rze.

Deszcze w końcu nadeszły, niebo otworzyło sie ̨ jak śluzy, deszcz pada-
jac̨y w postaci arkuszy koloru zanieczyszczenia, które pochłonel̨i, spadajac̨ z
nieba. Stukot na blaszanych ścianach i dachu przypominał strzelanine ̨w ja-
kiejś taniej grze, w której wszystkie pistolety wydawały metaliczne dźwiek̨i
pong i ping.

Ashok patrzył, jak Yasmin odpływa domałego „biura” pani Dibyendu, po-
koju,w którymprzygotowywała herbate ̨nadmałympalnikiemgazowym; pa-
trzyła, jak Mala podaż̨a za nia.̨ Próbował pracować nad swoimi obliczeniami,
ale nie mógł sie ̨ skoncentrować, dopóki nie zobaczył Mali wynurzajac̨ej sie ̨ z
twarza ̨ przyciśniet̨a ̨ do wyrazu twarzy General Robotwallah, ale wciaż̨ były
ślady po łzach na jej policzkach. Spojrzała prosto przez niego i zaczeł̨a szcze-
kać rozkazy swoim żołnierzom, którzy naprawiali kawiarnie ̨ i ponownie uru-
chamiali wszystkie systemy. Chwile ̨ później wszyscy klikali, krzyczeli, z za-
łożonymi słuchawkami, z napiet̨ymi ramionami, w innym świecie i dołac̨zyli
do bitwy.

Ashok znalazł droge ̨ do gabinetu pani Dibyendu, zastał Yasmin kucajac̨a ̨
pod ściana,̨ z obcasami płasko na ziemi i rek̨ami przed nia.̨ Wmilczeniu wpa-
trywała sie ̨w te dłonie, owijajac̨ je wokół siebie jak weż̨e.
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Opuścił pokrywe ̨ laptopa i wyciag̨nał̨ rec̨e nad głowe,̨ zauważajac̨ przy
tym obrzydliwy zapach pach. Pojedynczy prysznic – otoczony przerażajac̨o
wyglad̨ajac̨ym grzejnikiem elektrycznym, który podgrzewał wode ̨ przecho-
dzac̨a ̨ przez głowice ̨ prysznicowa ̨ – nie wystarczał wszystkim Webbliesom,
którzy spali w mieszkaniu, a on nie kap̨ał sie ̨ przez dwa dni z rzed̨u. Nie był
jedyny. W mieszkaniu pachniało jak w szkolnej szatni albo schronisku dla
bezdomnychw pobliżu Santee Alley, któremijał, kiedy wychodził po zakupy.

Usłyszał ciche ćwierkanie gdzieś w pobliżu, cichy świerszcz brzec̨zenia
telefonu komórkowego. Patrzył, jak Jie sennie grzebała wmałej torebce przy
poduszce, której pasek był już owiniet̨y wokół jej ramienia, i wyjeł̨a telefon,
met̨nie odpowiadajac̨ na nia:̨

– Wei?
Jej zaspane oczy otworzyły sie ̨ z taka ̨ siła,̨ że rzeczywiście usłyszał, jak

zmarszczyły sie ̨ jej powieki. Jej przekrwione oczy ukazywały cała ̨ tec̨zówke,̨
a ona zerwała sie,̨ krzyczac̨ po chińsku, tak szybko, że z poczat̨ku nie mógł
jej zrozumieć. Ale potem złapał:

– Policja! Na zewnat̨rz! GO GO GO!
W kryjówce spało 58 Webblies i w jednej chwili wszyscy wystrzelili z ko-

ców, wiek̨szość z nich była już ubrana, wepchnel̨i stopy w buty i chwycili
małe torby na ramie ̨zawierajac̨e ich dane i rzeczy osobiste i stłoczyli sie ̨przy
drzwiach. Pracowali niemal w ciszy, jedynymi dźwiek̨ami naglac̨ych szeptów
i przekleństw, gdy nadepnel̨i sobie nawzajem na buty. Niektórzy rzucili sie ̨
do okna, wyskoczyli, by złapać balkon przeciwległego budynku z uściskiem
dłoni, a teraz z ulicy dobiegły ich krzyki, gdy zauważyła ich nadjeżdżajac̨a
policja.

Dołac̨zył do tłumu ciał, wpychajac̨ sie ̨ponuro w was̨ki korytarz, a nastep̨-
nie biegnac̨ w przeciwnym kierunku niż wiek̨szość Webblies, ponieważ wi-
dział Jie biegnac̨a ̨ w tym kierunku, trzymajac̨a ̨ sie ̨ mocno za rek̨e ̨ Lu, a Jie
wydawała sie ̨ mieć instynkt przetrwania miejskiego szczura. Jeśli ona pro-
wadziła w te ̨ strone,̨ on też biegłby w ten sposób.

Ale wyprzedziła go, a kiedy poślizgnał̨ sie ̨ za róg i zobaczył, że patrzy
na krótki odcinek korytarza kończac̨ego sie ̨nieoznakowanymi drzwiami, ale
ani ona, ani Lu nigdzie nie było. Zatrzymał sie ̨na chwile,̨ po czym nieomylny
dźwiek̨ wystrzału i narastajac̨a fala panicznych krzyków popchneł̨y go do
przodu, ped̨zac̨ do nieoznakowanych drzwi, z rek̨a ̨wyciag̨niet̨a,̨ by przekre-̨
cić gałke ̨…

…która była zamkniet̨a!
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Nazywaja ̨ siebie Industrial Workers of World Wide Web i twierdza,̨ że jest
ich dziś ponad 100 000, w porównaniu z 20 000 zaledwie kilka tygodni temu.
Sped̨zaja ̨dnie i nocewwieloosobowychgrachwideo, trudzac̨ sie,̨ bywydobyć
bogactwo z silników gier, naruszajac̨ wyłac̨zny monopol producentów gier
nawartość gier. Plony zbierane przez tych „farmerów złota” sa ̨sprzedawane
bogatym graczomw Ameryce, Europie i reszcie rozwiniet̨ego świata, a firmy
kontrolujac̨e te gry twierdza,̨ że może to zakłócić starannie zbilansowana ̨
gospodarke ̨wewnet̨rzna ̨…

Wei-Dong przerwał artykuł, przesuwajac̨ sie ̨ w dół. Ciekawie było zoba-
czyć, jak jeden z kanałów jego matki mówi o Webbliesach, ale oni byli tak
…starzy na ten temat. Wyjaśniajac̨y wszystko.

Potem zatrzymał sie ̨ i przewinał̨ w góre.̨
…tajemnicza, wpływowa piracka prezenterka radiowa, która nazywa siebie
Jiandi, której ma podobno dziesiat̨ki milionów słuchaczy, tworzac̨ rzadki i
nieprawdopodobny sojuszmied̨zy tradycyjnymi pracownikami fabryki a gra-
czami. Zjawisko to podobno powtarza sie ̨ wokół Pacyfiku, w Indonezji, Ma-
lezji, Kambodży i Wietnamie, choć nie jest jasne, czy oddziały „IWWWW” w
tych krajach sa ̨ tylko naśladowcami, czy też sa ̨ formalnie powiaz̨ane pod jed-
nym dowództwem.

Wei-Dong spojrzał znad ekranu na materac, na którym Lu i Jie upadli
po zatoczeniu sie ̨ po ostatniej transmisji, twarz Jie była znacznie młodsza w
spoczynku. Czy naprawde ̨mogła być ta ̨sławna ̨DJ-ka,̨ o której mama –mama,
tam daleko po drugiej stronie świata w Los Angeles – czytała?

Było ich wiec̨ej, ekranów i ekranów wiec̨ej, ale to, co naprawde ̨przykuło
jego uwage,̨ to wspomnienie o „zamieszaniu na rynku”, które powodowało,
że ceny obligacji i akcji skakały w góre ̨ i w dół. Nie rozumiał tego zbyt dobrze
– za każdym razem, gdy ktoś próbował mu to wyjaśnić, jego oczy szkliły sie ̨–
ale było jasne, że rzeczy, które tutaj robili, miały wpływ, ogromny efekt, na
całym świecie.

Prawie roześmiał sie ̨na głos, ale sie ̨powstrzymał.Matthew spał całe dwa-
dzieścia centymetrów odmiejsca, w którym siedział, i prowadził potyczki na
pikiecie przez 22 godziny bez przerwy, zanim sie ̨ przewrócił. Wei-Dong też
walczył, ale jego głównym zadaniem było zwerbowanie wiek̨szej liczby Tur-
kówdo swojejmałej listy przyjaznych agentów, co było znaczniemniej inten-
sywna ̨gra.̨ Mimo to powinien spać, a nie dziobać w laptopa. Za sześć godzin
wróci na zmiane,̨ majac̨ tylko miske ̨ kongee i talerz klusek na rozpoczec̨ie
dnia.
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– Yasmin – wyszeptał. – Yasmin?
Spojrzała na niego. W jej oczach nie było łez, tylko wyraz bezdennego

smutku.
– Rzuciłam kamieniem – powiedziała. – Kamieniem, który uderzył tego

małego chłopca. Rzuciłam nim. Tym, który trafił go w usta. On był …– Prze-
łkneł̨a śline.̨

– Biegł na nas z maczeta ̨ – powiedział Ashok. – Zabiłby nas …
Rab̨neł̨a rek̨a ̨w powietrzu, gestem pełnym nietypowej przemocy.
– Postawiliśmy sie ̨w takiej sytuacji, w sytuacji, w której musielibyśmy go

zabić! To była Mala. Mala, ona zawsze chce wygrać przed stoczeniem bitwy,
wygrać przez unicestwienie wroga. A potem mówi o Gandhim?

Wyglad̨ała, jakby miała zamiar coś uderzyć, małe dłonie zacisneł̨y sie ̨ w
pieś̨ci, a potem nagle rzuciła sie ̨do przodu i zwymiotowała, obficie, komplet-
nie wyrzucajac̨ cała ̨ zawartość żoład̨ka, wiec̨ej wymiocin, niż kiedykolwiek
widział Ashok z ludzkiego gardła. Pomied̨zy konwulsjami na wpół prowadził,
na wpół wyprowadzał ja ̨ z kawiarni, we wszechogarniajac̨y deszcz, i pozwa-
lał rzucać na alejke,̨ która stała sie ̨ rwac̨a ̨ rzeka,̨ deszcz przelewał sie ̨ przez
was̨kie rowy po obu stronach z tego. Woda płyneł̨a aż do popek̨anej płyty ce-
mentu, która służyła za próg drzwi pani Dibyendu, a hidżab Yasmin natych-
miast zmoczył sie,̨ gdy wychyliła sie,̨ by opryskać wzburzona ̨ powierzchnie ̨
wody poories, herbata ̨ i żółcia.̨ Długa suknia przylegała do jej was̨kich ple-
ców i ramion i falowała wraz z nimi, gdy walczyła o oddech. Ashok też był
przemoczony, w ustach znów pojawił sie ̨ posmak krwi, gdy woda spłukała
zaschniet̨a ̨ krew po jego twarzy. Deszcz uniemożliwiał rozmowe,̨ wiec̨ nie
musiał sie ̨martwić o kojac̨e słowa.

W końcu Yasmin wyprostowała sie,̨ a potem opadła na niego. Objał̨ ja ̨ ra-
mieniem, wdziec̨zny za uczucie drugiego człowieka, ten kontakt, który prze-
niknał̨ jego odret̨wienie. Coś przeszło mied̨zy nimi, niosło sie ̨ łomotem ich
serc, przenoszonym przez skóre ̨ i przez chwile ̨ czuł, jakby tu, tu nareszcie
był ktoś, kto wszystko o nim rozumiał i tu był ktoś, kogo rozumiał. Chwila
dobiegła końca, znikała, aż stali w zakłopotanym, niezrec̨znym pół-uścisku,
po czym bez słowa rozplat̨ali sie ̨ i wrócili do środka. Ktoś wytarł wymiociny
szmatami, które pozostawili po sobie baadmashe, a potem kopnał̨ je w śmier-
dzac̨y stos w rogu. Yasmin usiadła przy komputerze i zalogowała sie,̨ słucha-
jac̨ uważnie paplaniny wokół niej, łapiac̨ porzad̨ek bitwy, podczas gdy Ashok
poszedł do swojego komputera i przygotował sie ̨ na rozmowe ̨ z Big Sister
Nor.

***
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W dniu rozpoczec̨ia strajku Wei-Dong był w trakcie swojego drugiego za-
dania specjalnego – pierwszym było przywiezienie pudełka z kartami przed-
płaconymi, które zostały przekazane sieci Webblies w celu zdrapania, a na-
step̨nie wpisania klucza i wysłania do Big Sister Nor, aby mogła podzielić je
mied̨zy bojowników.

Drugie zadanie było pod pewnymi wzgled̨ami trudniejsze: dostał rozkaz
znalezienia innych Mechanicznych Turków, którzy mogliby sympatyzować
ze strajkujac̨ymi, i zwerbowania ich. Wei-Dong nigdy nie uważał sie ̨ za przy-
wódce ̨ – w szkole zawsze był samotnikiem – ale Big Sister Nor długo z nim
rozmawiała o wszystkich sposobach, w jakie mógłby przekonać innych Tur-
ków do rozważenia, dołac̨zajac̨ do tego dziwnego przedsiew̨ziec̨ia.

Technicznie rzecz biorac̨, było to dość proste. Jako Turek miał dostep̨ do
rankingów aktywności Turków, z których Coca-Cola Online zrobiła wielka ̨
sprawe,̨ aktualizujac̨ je co dziesieć̨ minut. Tabele wyników zawierały nazwi-
ska każdego Turka i pokazywały, w jakich cześ̨ciach gry sie ̨ bawił, ile zapy-
tań obsługiwał w ciag̨u godziny, jak wysoko oceniane były decyzje Turków
i odgrywanie ról przez graczy, którzy zostali przebadani w sposób losowy
przez bota satysfakcji, który rozdawał rzadkie odznaki każdemu graczowi,
który wypełnił kwestionariusz w grze. Pomysł polegał na zainspirowaniu
Turków, pokazujac̨ im, o ile lepiej radza ̨ sobie ich rówieśnicy. To też zadzia-
łało, Wei-Dong sped̨ził wiele nocy, próbujac̨ podkrec̨ić swoje statystyki, aby
móc wyprzedzić innych Turków, osiag̨ajac̨ najwyższe wyżyny, zanim został
powalony przez czyjś całonocny bieg. I oczywiście, kiedy wyprzedziłeś in-
nego Turka, musiałeś zostawić dla niego publiczne „przesłanie zachet̨y”, nie
dłuższe niż 140 znaków, abymożna było je wysłać na Twitterze i wysłać SMS-
em bezpośrednio do nich, a te wiadomości stworzyły nowe granice skrajnie
lakonicznych wulgaryzmów i przechwałek.

Wei-Dong miał nowe zastosowanie dla plansz: używał ich, aby dowie-
dzieć sie,̨ którzy gracze prawdopodobnie zmienia ̨ strony. Prowadzac̨y gry
stworzyli obiekt do masowego pobierania z nich danych historycznych, a
Turków zachec̨ano do robienia szalonych miksów i wizualizacji pokazuja-̨
cych, czyja gra była najlepsza. Wei-Dong miał inny pomysł.

Od tygodni pobierał gigantyczne ilości danych z tablic, przesyłajac̨ je do
bazy danych, która ̨ Matthew pomagał mu zbudować, a teraz mógł urucho-
mić na niej bardzowyspecjalizowane zapytania, takie jak: „Pokażmi Turków,
którzy dowodzili rankingiem, ale odpadli pomimo długich godzin pracy” lub
„Pokaż mi Turków, którzy używaja ̨ dużo wulgaryzmów podczas wypełnia-
nia okna dialogowego dla postaci niezależnych”. A zwłaszcza: „Pokażcie mi
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chodowa,̨ nowy samochód. Pomyśl o tym, jak te wszystkie palanty ślinia ̨ sie ̨
z zazdrości, kiedy zabijasz.

A jego usta sie ̨ otworzyły i wyszły z nich słowa:
– Dobra, to brzmi dobrze.Wezme ̨tyle, ilemożesz sprzedać namarginesie.
Na marginesie: wtedy kupowałeś papiery wartościowe za pożyczone pie-

niad̨ze, ponieważ byłeś pewien, że zakład sie ̨ opłaci, zanim bed̨ziesz musiał
spłacić pieniad̨ze. To była niebezpieczna gra: jeśli wezwanie do uzupełnie-
nia depozytu nadeszło, zanim zakłady sie ̨ opłaciły – lub jeśli nigdy sie ̨ nie
opłaciły – może cie ̨ zlikwidować.

Ale tak naprawde ̨to nie były zakłady. Sposób, w jaki dommaklerski je za-
pakował, były w pełni zabezpieczone. Im gorsze były obligacje bazowe, tym
bardziej opłacały sie ̨zakłady ksiec̨ia przeciwko nim.Mogły pojawić sie ̨ jakieś
drobne comiesiec̨zne zmiany, ale kiedy to wszystko zostało powiedziane i
zrobione, po prostu nie mógł przegrać.

– Kupuj – powiedział. – Kupuj, kupuj, kupuj.
Przez reszte ̨dnia był tak pochłoniet̨y troska ̨o swoja ̨niepewna ̨pozycje,̨ że

nawet nie zauważył, kiedy wszyscy inni dyrektorzy w Centrali Dowodzenia
prowadzili niemal identyczna ̨ rozmowe ̨ ze swoimi maklerami.

***
MatkaWei-Donga była idealnym sprawdzianem rzeczywistości, jeśli cho-

dzi o gry i Webblies. Nigdy nie doceniał tego przed wyjazdem z domu, ale
kiedy poszedł do pracy jako Turek, jego mama próbowała nawiaz̨ać kontakt,
wycinajac̨ historie o grach i graczach i wysyłajac̨ je do niego e-mailem. To
zawsze było coś, co kilkamiesiec̨y wcześniej wchłaniał przez pory, o czym in-
formowano obcokrajowców z wielkimi krzyczac̨ymi nagłówkami OMG WTF,
które sprawiły, że parsknał̨ śmiechem.

Ale zaczał̨ doceniać wycinki swojej mamy jako spojrzenie na równoległy
świat nie-graczy, ludzi, którzy po prostu nie zrozumieli, jak ważne stało sie ̨
to wszystko. Najlepsze pochodziły z prasy finansowej, próbujac̨ wyjaśnić dzi-
wakom, którzy zainwestowali w złoto do gier, dokładnie, co kupili.

A te wycinki były jeszcze ważniejsze, teraz kiedy przyjechał do Chin.
Mama wciaż̨ myślała, że jest na Alasce, wiec̨ od czasu do czasu wysyłał do
niej e-maile z odniesieniami do długich nocy i krótkich dni, dzikiej przyrody,
ludzi, wiele z nich wycinał i wklejał dosłownie z tweetów rzeczywistych
turystów z Alaski.

Dziś, po trzech tygodniach strajku, wysłała mu to:
ZWIAZ̨EK ZAWODOWY DLA GRACZY WIDEO?
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niego spojrzeć. Krzywił sie ̨ na nich, dopóki nie odwrócili wzroku. – Powie-
działeś kupować?

– Nigdy nie było lepszego czasu – powiedział sprzedawca.
Connor wyobraził go sobie w swoim boksie, krótkowłosego faceta w śred-

nim wieku w starym garniturze, który kiedyś był szyty na miare,̨ zbiór złych
nawyków przyklejonych do telefonu, z obgryzionymi paznokciami i drgaja-̨
cymi kolanami, obok kosza na śmieci wypełnionego na puste kubki po kawie,
ekrany wokół niego migocza ̨ jak stare, nieme filmy.

– Słuchaj, każdy idiota może kupować, gdy rynek jest w góre,̨ ale o ile
wyżej idzie rynek, gdy jest już na szczycie? Jedynym sposobem na zarobienie
prawdziwychpienied̨zy, dużychpienied̨zy, jest obstawianie przeciwko stadu.
Kiedy wszyscy porzucaja ̨swoje zasoby, to jest czas na zakup, kiedy wszystko
jest w piwnicy.

Connor wiedział, że to ma sens. To była podstawa jego równań Prikkela,
była podstawa ̨wszystkich fortun, które do tej pory zgromadził. Kupowanie
rzeczy, których wszyscy chcieli, było bezpiecznym, nieciekawym zakładem,
który praktycznie nic nie płacił. Kupowanie rzeczy, którychwszyscy inni byli
zbyt głupi, by chcieć – w ten sposób sie ̨wzbogacałeś.

– Ira – powiedział Connor – słysze,̨ co mówisz, ale widziałeś moje ra-
chunki. Nie moge ̨ sobie pozwolić na podwojenie. Jestem na maksie.

– Connor, kolego – powiedział, a Connor usłyszał uśmiech w jego gło-
sie i sam sie ̨ uśmiechnał̨, odruchem, którego nie mógł stłumić, nawet gdyby
chciał. – Nie jesteś skończony. Masz problem z płynnościa.̨ Masz relacje ̨ z
tym domemmaklerskim. To jest coś warte. Do diabła, to jest warte wszystko.
Wciag̨nel̨iśmy cie ̨ w ten problem i wyciag̨niemy cie ̨ z niego. Jeśli potrzebu-
jesz kredytu, jest to absolutnie możliwe. Pozwól, że porozmawiam z naszym
działem kredytowym i wróce ̨ do Ciebie. Jestem pewien, że wszystko nam sie ̨
uda.

Connora ogarneł̨o niesamowite, schizofreniczne wrażenie. Wyglad̨ało to
tak, jakby jego mózg rozpadł sie ̨ na dwie cześ̨ci. Jeden kawałek energicznie
potrzas̨ał głowa,̨ mówiac̨: O nie, zwariowałeś, nie ma mowy, żebym włożył w
to wiec̨ej pienied̨zy. Nie, nie, nie, Chryste, nie!
Ale była inna cześ̨ć jego umysłu, która mówiła …Ma racje,̨ najlepszy czas na
zakup jest przy minimum rynku. Te rzeczy bardzo sie ̨ opłacały. Wyjaśnie-
nie ma sens. Pomyśl tylko, jak sie ̨ poczujesz, gdy nie kupisz wpisowego, a
zabezpieczenia odbija ̨ sie,̨ wszystkie te pieniad̨ze, które stracisz. Pomyśl, jak
sie ̨poczujesz, jeśli załatwisz to i kupisz wiek̨szy dom, inna ̨nieruchomość do-
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Turków, którzy maja ̨ poniżej przeciet̨nego poziom donoszenia na farmerów
złota do bossów”. To ostatnie było dużym przedsiew̨ziec̨iem wśród Turków,
którzy otrzymywali duża ̨ premie ̨ za każdym razem, gdy przyłapali farmera.
Wiek̨szość Turków dość czes̨to „odwszawiała”, chcac̨ zgarnać̨ dodatkowa ̨go-
tówke.̨ Ale znaczna mniejszość nigdy, przenigdy nie polowała na rolników,
a to był naturalny punkt startowy dla Wei-Donga.

Miał długa ̨ liste ̨ kanałów, a dla każdego z nich miał harmonogram zwy-
czajowych godzin logowania Turka i cześ̨ci świata, w których Turek praco-
wał najcześ̨ciej. Potem wystarczyło zalogować sie ̨ za pomoca ̨ jednego z Web-
bliesowych, wielu, wielu toonów, kierujac̨ sie ̨ do tej cześ̨ci świata, wzywajac̨
Turka i majac̨ nadzieje,̨ że pojawi sie ̨właściwa osoba. Łatwiej byłoby po pro-
stu korzystać z forów dyskusyjnych Turków, ale gdyby to zrobił, zostałby
złapany i zwolniony w ciag̨u kilku sekund. Ta droga była mniej wydajna, ale
o wiele bezpieczniejsza.

Teraz był w Gwiezdnych Polach Goomby, chmurach w Mushroom King-
dom, gdzie gwiazdy doładowania były uprawiane w niekończac̨ych sie ̨ rze-̨
dach. Gracze mogli tu wykonywać zadania, podejmujac̨ prace ̨ u komicznych
farmerów, którzy zmuszali ich do pracy przy odchwaszczaniu gwiezdnych
łat i wyrywaniu dojrzałych gwiazd. To było dobre dla treningu twoich umie-
jet̨ności; wysoko postawiony Star Farmer mógłby wydobyć wiec̨ej mocy ze
swoich gwiazd.

A oto rolnik, żujac̨y łodyge ̨ kukurydzy i miotajac̨y sie ̨ po swojej stodole,
która też była zrobiona z chmur. Zaoferował Wei-Dongowi misje,̨ niskopo-
ziomowa,̨ po prostu wyrywanie chwastów z niektórych łatwiej dostep̨nych
chmur, tych, które nie były patrolowane przezwrogich Lakitusów.Wei-Dong
przyjał̨ zadanie, a nastep̨nie otworzył czat z rolnikiem:

– Od jak dawna jesteś właścicielem tej farmy?
– Och, młodzieńcze, pracuje ̨na tej farmie, odkad̨ byłem chłopcem, a mój

tato pracował to przede mna,̨ a jego tato przed nim. Ta, mógłbyś powiedzieć,
że jesteśmy farmerska ̨ grodzina,̨ heee!

To był oczywiście domyślny dialog. Żaden Turek nigdy nie zdołałby sie ̨
zmusić do pisania czegokolwiek tak wiejskiego. Rolnik NPC miał cała ̨ game ̨
zgryźliwych odpowiedzi na głupie pytania. Sztuka ̨ przywołania Turka było
wyjście poza pole.

– Lubisz rolnictwo?
– Ay-ya, możesz powiedzieć, że tak. To dobre życie …kiedy świeci słońce!

Heej!
Wei-Dong przewrócił oczami. Kto to napisał?
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– Jakie problemy masz jako rolnik?
– Och, to dobre życie …kiedy świeci słońce! Heej!
Wei-Dong uśmiechnał̨ sie ̨ lekko. Gdy NPC zacznie sie ̨powtarzać, zostanie

przywołany Turk. Rolnik wydawał sie ̨ lekko drgnać̨.
– Czy masz jakieś problemy poza brakiem słońca?
– Och, młodzieńcze, nie chcesz słuchać narzekań starego rolnika. Wiele

razy harowałem na tych polach i rec̨e mam zmec̨zone. Porozmawiajmy o
przyjemniejszych rzeczach, jeśli łaska. – To było bardziej podobne. Dialog
był czymś, co wymyśliłby entuzjastyczny Turek w odgrywaniu ról, a to paso-
wało do profilu Turka, którego szukał.

– Czy masz na imie ̨ Jake Snider? – wpisał
Postać nie poruszyła sie ̨ przez sekunde.̨
– Nie rozumiem tego Jake Snider, młodzieńcze. Lepiej byś teraz wykony-

wał swoje obowiaz̨ki.
– Myśle,̨ że jesteś Jake Sniderem i myśle,̨ że wiesz, że nie dostajesz uczci-

wej umowy z Cola.̨ Pracujesz wiec̨ej godzin niż kiedykolwiek, ale twoja pen-
sja jest o wiele niższa. Jak myślisz, dlaczego tak jest? Czy wiesz, że Coca-Cola
Games właśnie miało swój najlepszy kwartał w historii? I że cała grupa kie-
rownicza dostała 20-procentowa ̨ podwyżke?̨ Czy wiesz, że Coca-Cola syste-
matycznie rotuje Turków, którzy zarabiaja ̨ zbyt dużo pienied̨zy na ich służ-
bie, zastep̨ujac̨ ich nowicjuszami, którzy nie wiedza,̨ jak zmaksymalizować
swoje przychody?

Rolnik zaczał̨ odchodzić, grabiac̨ przez ramie.̨ Wei-Dong podaż̨ył za nim.
– Czekaj! Jest sprawa. Nie musi tak być! Pracownicy moga ̨ sie ̨ organizo-

wać i żad̨ać od swoich szefów lepszychwarunków. Pracownicy sie ̨organizuja ̨
. Jeszcze dwa miesiac̨e i wylad̨ujesz na ulicy. Czy nie warto walczyć o twoja ̨
pensje ̨ i godność?

Rolnik zmierzał do swojego domu. Wei-Dong pomyślał przez chwile,̨ że
znowu rozmawia z NPC, że Turek sie ̨wylogował. Ale nie, w ruchach rolnika
było troche ̨ niezdarności, troche ̨wahania. W domu wciaż̨ był ktoś.

– Wiem, że nie możesz ze mna ̨ rozmawiać w grze. Oto adres e-mail
D9FA754516116E89833A5B92CE055E19BCD2FA7@gmail.com. Wyślij mi
wiadomość, a porozmawiamy na osobności.

Wstrzymał oddech. Turek mógł wydać go zarzad̨cy gry, w którym to
przypadku jego pionek zostałby zniszczony w ciag̨u kilku minut, a Webblies
straciliby jeszcze jedna ̨ postać i jeszcze jedna ̨ karte ̨ przedpłacona.̨ Ale NPC
wszedł do jego domu i nic sie ̨ nie stało. Wei-Dong poczuł trzepotanie w
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utrzymać tych graczy na pokładzie. Ale kiedy ci gracze nadrobia ̨ zaległości i
zaczna ̨ domagać sie ̨wiec̨ej ulepszeń, ceny wróca.̨

Dla Connora brzmiało to wiarygodnie. W końcu robili podobne rzeczy we
własnych grach. Doświadczeni gracze wyli, gdy inflacja obniżyła wartość ich
oszczed̨ności, ale gracz, który szlifował swoje umiejet̨ności przez dwa lata,
nie zamierzał zrezygnować z czegoś takiego. Nowa krew była niezbed̨na do
utrzymania gry na właściwym torze, zastep̨owania graczy, którzy sie ̨ zesta-
rzali, znudzili lub byli biedni, to jeden z powodów, dla których niektórzy
gracze rezygnowali co miesiac̨.

Przerób był jednym z jego najwiek̨szych problemów ekonomicznych.Mo-
żesz to zminimalizować na wiele podstep̨nych sposobów: napisz do byłego
gracza, aby poinformować go, że zamierzasz usunać̨ toon, którego nie tknał̨
od roku, a szansa na to, że zagra, jest jedna na trzy, zamiast skazywać ten za-
pomniany awatar do wiadra bitów. Ale ostatecznie niektórzy gracze odeszli,
a jedyna ̨ rzecza,̨ jaka ̨ było to, było wprowadzenie nowych graczy.

Pośrednik nadal gled̨ził.
– …tak naprawde,̨ spodziewamy sie ̨ogromnegowzrostu w ciag̨u czterech

do ośmiu tygodni, wiec̨ej niż wystarczajac̨o, aby zrekompensować spadek. A
jeśli sprawy pójda ̨wystarczajac̨o źle, zawsze jest ksiaż̨e ̨ i jego zakłady …

– Jaki jest ostateczny wynik? – powiedział Connor.
– Dolna granica – powiedział Ira. – Najważniejsze jest to, że w tym mie-

siac̨u nie ma kuponu. Bazowe obligacje sprzedaja ̨ sie ̨ z 20-procentowym dys-
kontem od wartości nominalnej. – Głośno przełknał̨ śline.̨ – To sześćdziesiat̨
procentmniej niż zapłaciłeś za niew tympakiecie. Ale jeśli sprawy przybiora ̨
wystarczajac̨o zły obrót, odzyskasz z ubezpieczenia …

Connor próbował dalej słuchać, ale jego oddech nabierał ciasnych, ma-
łych sapnieć̨. Sześćdziesiat̨ procent! Właśnie sprawił, że ponad połowa jego
majat̨ku rozpłyneł̨a sie ̨ w powietrzu. Najgorsze było to, że miał inne zobo-
wiaz̨ania, kredyt hipoteczny, płatności należne od niektórych małych start-
upów, w które wkupił sie,̨ pieniad̨ze na opłacenie wykonawców, którzy re-
montowali domek letniskowy, który kupił jako nieruchomość na wynajem
na Bermudach. Bez gotówki, której oczekiwał po tych inwestycjach, mógłby
wszystko stracić.

Nieświadomy tego makler mówił dalej.
– …dlatego nasza ̨ rekomendacja ̨ jest dziś kupowanie. Podwójnie.
– Przepraszam? – powiedział Connor na tyle głośno, że najbliżsi mu lu-

dzie w Centrali Dowodzenia podnieśli wzrok znad swoich kanałów, by na
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– Przejść do sedna, co, człowieku? – Głos Iry był tak napiet̨y, że aż za-
brzec̨zał. – Jesteś takim celnym strzelcem. Dlatego jesteś moim ulubionym
klientem.

– Co sie ̨ dzieje, Ira? – Centrala Dowodzenia ryczała wokół niego, gwar
krzyków, rozmów i wulgaryzmów.

– Wiec̨ pamiet̨asz te akcje, w które cie ̨ zabraliśmy?
Klatka Connora zacisneł̨a sie.̨ Zmusił sie ̨ do zachowania spokoju.
– Pamiet̨am je.
– Cóż, opłacali sie ̨ naprawde ̨ dobrze, widziałeś oświadczenia. Osiem pro-

cent w zeszłym miesiac̨u …
– Widziałem oświadczenia.
– Dobrze.
– Ira – powiedział Connor. – Przestań być takim cholernym sprzedawca ̨

i powiedz mi, co sie ̨ u diabła dzieje, albo odłoże ̨ słuchawke ̨ i zadzwonie ̨ do
twojego szefa.

– Connor – powiedział Ira bolesnym głosem. – Słuchaj, jesteśmy kum-
plami …

– Nie jesteśmy kumplami. Jesteś sprzedawca.̨ Jestem twoim klientem.
Rozłac̨zam sie.̨

– Czekaj! Chodź, czekaj! OK, oto co jest. Jest mały …kryzys płynności w
aktywach bazowych.

Connor przetłumaczył mowe ̨ brokera na angielski.
– Oni nie maja ̨ pienied̨zy.
– W tym miesiac̨u nie maja ̨ żadnych pienied̨zy – powiedział. – Słuchaj,

kupon na ten kontrakt szedł w góre ̨ ponad rok. Ostatecznie też nie może
stracić, ponieważ zapakowaliśmy go w swap ryzyka kredytowego. Ale teraz,
w tej chwili, maja ̨ trudny, jednorazowy ścisk.

Po spłaceniu odsetek za pierwszy miesiac̨ Connor zlikwidował kilka in-
nych udziałów i kupił wiec̨ej obligacji, kupujac̨ duże. Tak dużo, że dom ma-
klerski przysłał mu kurierem butelke ̨ szampana. Stracił rachube,̨ jak bardzo
zwiaz̨ał sie ̨ z „w pełni zabezpieczonym” planem Iry, ale wiedział, że było to
co najmniej 150 000 dolarów. Wydawało sie,̨ że to dobry zakład …

– Jaki rodzaj jednorazowego ściśniec̨ia?
–Nintendo – powiedziałmakler. – Ostatnio poluzowali swoja ̨polityke ̨mo-

netarna.̨ Gwiezdni farmerzy wMushroom Kingdom zbieraja ̨ogromne plony,
wiec̨ cenymonetMario spadaja.̨ Alemówi sie,̨ że to tylko tymczasowy gambit,
ponieważ mieli tak ogromny napływ nowych graczy, których nie stać na do-
trzymanie kroku starym graczom, wiec̨ próbuja ̨ obniżyć ceny towarów, aby

312

klatce piersiowej, a potem kolejne, kilka minut później, gdy jego e-mail
zadzwonił.

Powiedz mi wiec̨ej

Nie był podpisany, ale wiedział, od kogo pochodzi.
***
– Powinnaś pojechać do Hongkongu – powiedział Lu do Jie, trzymajac̨

ja ̨ mocno za rek̨e ̨ i patrzac̨ jej w oczy. – Stamtad̨ możesz zrobić audycje. To
bezpieczniejsze.

Jie odwróciła głowe ̨ i dmuchneł̨a strumieniem powietrza. Ścisneł̨a jego
dłoń.

– Wiem, że chcesz najlepiej, Tank, ale nie zrobie ̨ tego i chce,̨ żebyś prze-
stał o tym mówić. Jestem Webblies tak jak ty, tak jak wszyscy tutaj. Jasne,
moge ̨ nadawać z Hongkongu, technicznie rzecz biorac̨, ale o czym miałbym
nadawać? Jestem dziennikarka,̨ Tank. Musze ̨ tu być, żeby zobaczyć, co sie ̨
dzieje, żeby o tym zrelacjonować. Nie moge ̨ tego zrobić z HK.

– Ale to nie jest bezpieczne …
Przerwała mu gestem ciec̨ia.
– Oczywiście, że to nie jest bezpieczne! Nie interesowałam sie ̨ bezpie-

czeństwem od dnia, w którym weszłam na antene.̨ Nie jesteś bezpieczny.
Moje dziewczyny z fabryki nie sa ̨bezpieczne.Webblies na pikiecie nie sa ̨bez-
pieczni. Dlaczego ja powinnam być bezpieczna?

Luprzygryzła słowa: bo cie ̨kocham. Potajemnie poczuł ulge.̨ Niewiedział,
co by zrobił, gdyby Jie był w Hongkongu, a on w Shenzhen. Ostatnia z jej kry-
jówek, inne mieszkanie w budynku „uścisków dłoni”, była zatłoczona Web-
blies, czterdziestu chłopców, którzy uważnie ich ignorowali, ale wiedział, że
nasłuchuja.̨ Spali tutaj na zmiany, po czterdziestu na raz, a osiemdziesiec̨iu
kolejnych poszło do pracy w przyjaznych kafejkach internetowych, uważa-
jac̨, aby nigdy nie wysłać wiec̨ej niż dwóch lub trzech do jednej kawiarni,
aby nie zwrócić na siebie uwagi. Zaledwie dzień wcześniej dwóch chłopców
wyszło z kawiarni śledzeni przez dwóch anonimowych twardych meż̨czyzn,
którzy metodycznie wykopali z nich te wiecznie kochane bzdury, prosto na
publicznej ulicy, wysyłajac̨ jednego do szpitala.

– Wiesz, to tylko kwestia czasu, zanim to miejsce zostanie wysadzone w
powietrze – powiedział Lu. – Ktoś stanie sie ̨nieostrożny i bed̨zie śledzony do
domu albo jeden z sas̨iadów zacznie opowiadać o chłopcach, którzy o każdej
porze wchodza ̨ i wychodza ̨ z mieszkania, a potem …
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– A potem przejdziemy do innego – powiedziała. – Wynajmuje ̨ i trace ̨
mieszkania dłużej, niż ty zabijasz trolle. Dopóki reklamy bed̨a ̨ sie ̨ opłacać,
bed̨e ̨ zarabiać, a jeśli zarabiam, bed̨e ̨mogła wynajmować.

– Jak długo reklamodawcy bed̨a ̨ płacić za sped̨zanie trzech godzin każ-
dej nocy namówieniu dziewczynom z fabryki, by walczyły przeciwko swoim
szefom?

Uśmiech igrał na jej ustach, tajemniczy, pewny siebie uśmiech, który za-
wsze topił jego serce.

– Och, Tank – powiedziała. – Reklamodawców nie obchodzi, o czym mó-
wie,̨ dopóki dziewczyny z fabryki słuchaja ̨ i słuchaja.̨

Poklepała go po dłoniach.
– A teraz chce,̨ żebyś poszedł i znalazł mi Webbly’ego do przeprowadze-

niawywiadu dziświeczorem, kogoś, ktomożemi powiedzieć, jak towszystko
idzie. Jeszcze jakieś protesty?

Potrzas̨nał̨ głowa.̨
– Żadnych głośnych. Zbyt wiele aresztowań. – W wiez̨ieniu w całych po-

łudniowych Chinach przebywało ponad stu Webblies. – Ale słyszałaś o Dong-
guanie?

Potrzas̨neł̨a głowa.̨
– Webblies maja ̨ nowy rodzaj demonstracji. Zamiast robić dużo hałasu i

wykrzykiwać slogany, wszyscy chodza ̨ bardzo powoli po dworcu autobuso-
wym, w samym środku miasta, jedzac̨ lody.

– Lody?
Uśmiechnał̨.
– Lody. Po tym, jak jingcha zaczał̨ aresztować każdego, kto tylko wy-

glad̨ał, jakby miał zamiar zaprotestować, zaczet̨o umieszczać te bardzo
publiczne ogłoszenia: „pojaw sie ̨ w takim a takim miejscu i kup lody”. Dzie-
siat̨ki, a potem setki osób jadły lody, uśmiechały sie ̨ jak wariaci, a policja
była tam, gapiac̨ sie ̨ na siebie jak manekiny, jakby: „Czy aresztujemy tych
chłopców za zjedzenie lodów?”, a potem ktoś wpadł na pomysł kupienia
dwóch lodów i oddania jednego przypadkowemu przechodzac̨emu. To
najłatwiejsze narzed̨zie rekrutacyjne, jakie możesz sobie wyobrazić!

Śmiała sie ̨ tak długo i mocno, że łzy spływały jej po twarzy.
– Kocham was, chłopaki – powiedziała. – Nie moge ̨ sie ̨ doczekać, aby po-

rozmawiać o tym w dzisiejszym programie.
– Jeśli zostana ̨aresztowani za jedzenie lodów, przestawia ̨ sie ̨na wspólne

sped̨zanie czasu i uśmiechanie sie ̨ do siebie. Wyobrażasz sobie? Czy aresztu-
jemy tych chłopców za uśmiechanie sie?̨
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pieniad̨ze w czasach deflacji, ponieważ wahoonie, które pożyczysz dzisiaj,
bed̨zie warte dwa razy wiec̨ej w przyszłym roku, kiedy je spłacisz. Deflacja
też jest nierówna: koszt żywności może spaść z powodu jakiegoś niesamowi-
tego nowego nawozu, co oznacza, że możesz kupić dwa razy wiec̨ej manioku
za wahoonie. Ale to oznacza, że rolnicy zarabiaja ̨ tylko połowe ̨ mniej i nie
bed̨a ̨ płacić tyle za telewizje ̨ kablowa.̨ Telewizja nie obniżyła jednak kosz-
tów, wiec̨ obniżona opłata oznacza mniejsze zyski. Firmy zaczynaja ̨ upadać,
co oznacza, że wiec̨ej ludzi ma mniej pienied̨zy, co powoduje ciag̨ły spadek
cen. Niedługo nikt nie bed̨zie mógł sobie pozwolić na zrobienie lub kupienie
czegokolwiek.

Innymi słowy, ilość pienied̨zyw obiegu towielka sprawa. Teoretycznie ta
kwota jest bacznie obserwowana przez sprytnych, poważnych ekonomistów.
W praktyce wszystkie pieniad̨ze świata sa ̨ w jednym wielkim wirujac̨ym ba-
senie. Dolary, dukaty, wahoonie i euro, zmieszane ze soba,̨ chcac̨ nie chcac̨,
a kiedy jeden rzad̨ idzie do prasy i zaczyna masowo wypuszczać bele bank-
notów, wszyscy maja ̨ wysoki poziom cukru. A kiedy wszystko sie ̨ załamuje,
a oszczed̨ności ludzi ida ̨ z dymem, deflacyjna spirala śmierci wkracza, ceny
spadaja,̨ a coraz wiec̨ej firm upada, a rzad̨y wracaja ̨ do prasy drukarskiej.

Tak wiec̨ w praktyce ten wielki silnik, który decyduje o tym, ile upra-
wia sie ̨ żywności, czy bed̨ziesz musiał sprzedać nerki, by wyżywić rodzine,̨
czy pobliska fabryka wyprodukuje Zeppeliny, czy restauracje ̨ na rogu stać
na ziarna kawy, wszystkie te ważne rzeczy nie maja ̨ nikogo za nie odpowie-
dzialnego. To ped̨zac̨y pociag̨, maszynista nie żyje na rozjeździe, pasażero-
wie kurczowo trzymaja ̨ sie ̨ kurczowo swojego dobytku, gdy ich dobytek wy-
latuje z wagonów towarowych i wylatuje przez okna, a każdy zakret̨ torów
grozi zerwaniem go z torów.

Z tyłu pociag̨u jest niewielka liczba osób, które zażarcie kłóca ̨ sie ̨ o to,
kiedy zjedzie z torów, czy maszynista naprawde ̨ nie żyje i czy pociag̨ może
spowolnić każdy, kto tylko sie ̨ uspokoi i zachowywać jak gdyby wszystko
było w porzad̨ku. Ci ludzie sa ̨ekonomistami, a niektórzy pasażerowie pierw-
szej klasy bardzo dobrze płaca ̨ im za przewidywania, czy pociag̨ ma sie ̨ do-
brze i na która ̨strone ̨wagonu powinni sie ̨pochylić, aby czapki nie spadły na
nastep̨nym zakrec̨ie.

Wszyscy inni ich ignoruja.̨
***
– Hej, Connorze! – powiedział jegomakler napiet̨ym i nerwowym głosem,

a jego radość była wyraźnie fałszywa.
– Co jest nie tak?
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Nie ma problemu. Jesteś dyktatorem. Po prostu zadzwoń do departa-
mentu skarbu i każ im wydrukować kilka bilionów dukatów, certyfikatów
złota, wahoonii, czy jak tam nazywasz swoje pieniad̨ze, i zaczynasz płacić
żołnierzom. Działa – przez chwile.̨ Żołnierze zabieraja ̨ swoje pieniad̨ze do
miasta i kupuja ̨ za nie napoje, odlotowe ubrania i obfite posiłki. Wysyłaja ̨
je do domu do swoich rodzin, które używaja ̨ go do kupowania drewna,
dachówek, stali i cementu do ulepszania swoich domów lub do kupo-
wania narzed̨zi rolniczych i opłacania pomocników, aby pomóc im przy
nastep̨nych plonach.

Ale w miare ̨ jak ilość pienied̨zy w obiegu rośnie, stopniowo staja ̨ sie ̨ one
mniejwarte. Bar podnosi cenynapojów, ponieważwłaściciel podniósł czynsz.
Właściciel podniósł czynsz, bo wzrosły koszty wyżywienia jego rodziny, bo
rolnik nie chce sprzedawać swoich plonów po starych cenach, bo płaci dwa
razy za olej naped̨owy do traktora i trzy razy za wode.̨

A potemżołnierze zjawiaja ̨sie ̨w pałacu dyktatora i dosadnie tłumacza ̨ba-
gnetami (jeśli to konieczne), dlaczego ich stare zarobki już nie wystarczaja.̨

Nie ma problemu. Po prostu zadzwoń do skarbca i zamów kolejny bilion
wahoonie. I patrz, jak to wszystko sie ̨ powtórzy.

Nazywa sie ̨ to inflacja ̨ i jest to tani cukrowy haj rzad̨ów. Tak jak wkuwa-
jac̨y student wsysajac̨y napoje energetyzujac̨e, rzad̨ może drukować pienia-̨
dze tylko przez tak długi czas, zanim bed̨zie musiał zapłacić cene.̨ To też nie
jest ładne. Rodziny, które starannie oszczed̨zały całe życie na emeryture,̨ na-
gle odkrywaja,̨ że ich schludne zaskórniaki nie wystarczaja,̨ aby pokryć cene ̨
obiadu namieście. Każdy grosz oszczed̨ności zostaje zniszczony wmgnieniu
oka i nagle potrzebujesz o wiele wiec̨ej żołnierzy w pracy, aby powstrzymać
lojalnych poddanych przed wypatroszeniem cie ̨ jak ryba ̨ i powieszeniem do
góry nogami z najwyższego komina własnego pałacu.

Jeśli jesteś bardzo bezczelnym dyktatorem, pójdziesz jeszcze dalej: weź
wszystkie oszczed̨ności w bankach, które sa ̨denominowane w prawdziwych
pieniad̨zach – euro, dolarach lub jenach – i zamień je nawahoonies po dzisiej-
szym kursie wymiany. Wykorzystaj wszystkie te prawdziwe pieniad̨ze, aby
zapłacić armii za dzień lub dwa wiec̨ej, ale lepiej zaoszczed̨ź wystarczajac̨o
dużo, aby zapłacić za przelot do jakiegoś bardzo, bardzo odległego miejsca.

Jeśli uważasz, że inflacja jest przerażajac̨a, spróbuj deflacji. W miare ̨ jak
ludzie staja ̨ sie ̨ biedniejsi – w miare,̨ jak w obiegu jest coraz mniej pienied̨zy
– wartość pieniad̨za rośnie. To dobra wiadomość dla oszczed̨zajac̨ych: wa-
hoonie, które zapłaciłeś w zeszłym roku, w tym roku jest warte dwa razy
wiec̨ej. Ale to zła wiadomość dla wszystkich innych: tylko idiota pożycza

310

Jej śmiech przedarł sie ̨ przez niewidzialna ̨ ściane,̨ która oddzielała ich
od wypoczywajac̨ych, niepracujac̨ych Webbliesów, którzy chcieli sie ̨ dowie-
dzieć, co jest tak zabawnego. Nie wszyscy z nich wiedzieli o lodach, byli zbyt
zajec̨i patrolowaniem światów, nie dopuszczajac̨ do prowadzenia farm złota
z zastep̨czymi robotnikami, ale wszyscy zgadzali sie,̨ że to czysty geniusz.

Wkrótce ściag̨ali filmy o jedzeniu lodów, a potem pojawiła sie ̨ kolejna
zmiana chłopców, którzy chcieli posłuchać dowcipów, i zanim sie ̨ zoriento-
wali, planowali własny festiwal jedzenia lodów, a ogólna wesołość trwała, do-
póki Jie i Lu nie wymknel̨i sie,̨ by obsadzić swój program na wieczór, chwy-
tajac̨ kilka rozhisteryzowanych Webblisów na wywiad pomied̨zy telefonami
od dziewczyn z fabryki.

Kiedy Lu położył głowe ̨ na poduszce i objał̨ ramieniem was̨kie ramiona
Jie i wtulił twarz w jej ges̨te, pachnac̨e włosy, miał chwile ̨ spokoju i radości,
prawdziwej radości, wiedzac̨, że nie moga ̨ przegrać.

***
Strajk wkraczał w swój drugi tydzień, gdy imperium odpowiedziało. Con-

nor wiedział o strajku od kilku dni, ale nie od razu podjał̨ działania. Na po-
czat̨ku nie był pewien, czy chce działać. W końcu pasożyty zajmowali sie ̨ na-
wzajem, a strajkujac̨y wykonywali lepsza ̨robote ̨zamykania rynków złota niż
kiedykolwiek (choć przyznanie sie ̨ do tego bolało). Poza tym w organizacji
tych postaci było coś fascynujac̨ego , wszyscy łac̨zyli sie ̨ przez proxy, ale ob-
serwujac̨ ich harmonogramy snu i wac̨hajac̨ ich paplanine,̨ wiedział, że sa ̨
rozproszeni po całym Pacyfiku i na subkontynencie. Siedzac̨ tam w oku cy-
klona, w Centrali Dowodzenia, czuł sie,̨ jakby miał miejsce w pierwszym rze-̨
dzie do niesamowitego i dzikiego cyrku pcheł, w którym egzotyczne, opan-
cerzone owady walczyły ze soba ̨ bez końca, poruszajac̨ sie ̨ w precyzyjnych
żołnierskich liniach, która mówiła o dyscyplinie wojskowej.

Ale nie mógł ich zostawić, by robili to w nieskończoność. Nie był jedy-
nym w Command Central, który zauważył, że to sie ̨ dzieje, a rynki instru-
mentów pochodnych zaczeł̨y wyłapywać wiadomości, skaczac̨ tak szaleńczo,
że nawet prasa głównego nurtu zaczeł̨a wes̨zyć. Kilka lat temu rynki złota
z gier były egzotyczna,̨ niemad̨ra ̨ pora ̨ roku, ale obecnie jedynymi osobami,
które zwracały na nie uwage,̨ byli gracze: masowi handlowcy kontrolujac̨y
ogromne fortuny, które kupowały i sprzedawały złoto z gier i jego liczne
subskrypcje oraz gatunki tak szybko jakmożliwe. Dopóki, oczywiście, nie za-
czeł̨y sie ̨ rozchodzić informacje o tychWebblies i ich toczonych bitwach, ich
lodzianych spotkaniach towarzyskich, ich globalnym zasieg̨u, a teraz kor-
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poracyjny PR dzwonił do Centrum Dowództwa pieć̨ razy dziennie, próbujac̨
umówić sie ̨ na spotkanie, aby mogli uzgodnić, co powiedzieć prasie.

Tak wiec̨ w poniedziałek rano zebrał całe Centrum Dowodzenia, wraz z
kilkoma fajniejszymi – to znaczy mniej neurotycznie paranoicznymi – praw-
nikami i kilkoma starszymi PR-owcami w jednej z bezpiecznych sal posie-
dzeń zarzad̨u Coca-Coli na sesje ̨ z tablica.̨

– Powinniśmy po prostu wytep̨ić te pasożyty – powiedział Bill. – Możesz
mieć dziesieć̨ kawałków.

Zakład Connora i Billa stał sie ̨ żartem w Centrum Dowodzenia, ale Con-
nor i Bill wiedzieli, że był śmiertelnie poważny. Obaj byli cześ̨cia ̨ rynków fi-
nansowych i wiedzieli, że zakład jest po prostu innym rodzajem transakcji
finansowej i musi być honorowany.

Uśmiech Connora był ponury. Nie wiedział, czy szef ochrony przejdzie
na jego strone;̨ był takim pragmatykiem w tych sprawach. Może jednak coś
zrobia.̨

– Wiesz, że jestem z toba,̨ ale pytanie brzmi, jak wysoka ̨ cene ̨ jesteśmy
gotowi zapłacić za pozbycie sie ̨ tych ludzi?

– Żadna cena nie jest zbyt wysoka – powiedział Kaden, który szczycił sie ̨
tym, że jest najbardziej macho w Centrum Dowodzenia, typem faceta, który
nie zamyka sie ̨ na temat swojej kolekcji broni i umiejet̨ności karate. Kaden
mógł mieć czarny pas 20 lat temu, ale pieć̨ lat w Centrali Dowodzenia uczy-
niło go hojnie grubym i niezdolnym do wchodzenia po schodach bez utraty
tchu.

Bill – sam nie był lekki – wyciag̨nał̨ głowe ̨ i spojrzał łamiac̨ym sie ̨ wzro-
kiem na Kadena. Mruknał̨ lekceważac̨o i spytał:

– Naprawde?̨
Kaden, zawołał przed sala ̨ pełna ̨ ludzi, czerwony, pociag̨nał̨ dalej.
– Cholerna racja. Ci oszuści sa ̨w naszych światach. Możemy ich przewyż-

szyć i wymanewrować. Musimy mieć jaja, żeby zrobić to, co trzeba, zamiast
tchórzyć jak cipa tak, jak zawsze.

Bill znów chrzak̨nał̨, odgłos przypominajac̨y mikser z niestrawnościa.̨
– Żadna cena nie jest zbyt wysoka?
– Nie.
– Może zamknać̨ gre?̨ Czy ta cena jest zbyt wysoka?
– Nie bad̨ź głupi.
– Nie sad̨ze,̨ żebym to ja był głupi. Istnieje górna granica tego, ile ta firma

może wydać na tych palantów. Jeśli usuniec̨ie ich z gry kosztuje nas wiec̨ej
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z jednej strony bed̨zie wyższa niż z drugiej. Ale ogólnie rzecz biorac̨, ta woda
ma jeden poziom, wysokość powierzchni, która ̨można łatwo rozpoznać.

To samo z oceanami. Chociaż przypływy moga ̨ przeciag̨nać̨ wode ̨ z jed-
nego brzegu morza na drugi – i tak naprawde ̨ jest tylko jedno morze, po-
jedynczy, ciag̨ły zbiornik wodny w kształcie puzzli, który otacza wszystkie
kontynenty – chociaż burze moga ̨ tu i ówdzie stworzyć fale, w końcu w oce-
anie jest tylko tyle wody, że mniej wiec̨ej dochodzi do łatwo uzgodnionej
wysokości. Poziom morza.

To samo z pienied̨zmi. Na świecie jest tylko tyle wartości: tylko tyle
rzeczy do kupienia. Gdybyś miał wszystkie pieniad̨ze na świecie, mógłbyś
je wymienić na wszystkie rzeczy na ziemi (przynajmniej wszystkie rzeczy,
które sa ̨ na sprzedaż). Tak naprawde ̨ nie ma znaczenia, czy pieniad̨ze sa ̨ w
dolarach, sztukach złota, grzybach, ringgitach, euro czy jenach. Dodaj to
wszystko razem, a otrzymasz ocean. Masz tylko poziom morza.

Co sie ̨ stanie, jeśli ktoś po prostu wydrukuje dużo wiec̨ej pienied̨zy? Co
sie ̨ stanie, jeśli podwoisz ilość pienied̨zy w obiegu? Czy morza monetarne
podniosa ̨ sie,̨ zatapiajac̨ ziemie?̨

Nie.
Drukowanie wiek̨szej ilości pienied̨zy nie daje wiek̨szych pienied̨zy. Dru-

kowanie wiek̨szej ilości pienied̨zy jest jak mierzenie oceanu w litrach za-
miast w galonach. Zamiana 343 trylionów galonów oceanu na 1,6 trylionów
litrów (mniej wiec̨ej) nie daje wiec̨ej wody. Galony i litry to miary wody, a
nie samej wody.

A dolary sa ̨ miara ̨ wartości, a nie sama ̨ wartościa.̨ Jeśli podwoisz ilość
waluty w obiegu, podwoisz cene ̨wszystkiego na Ziemi. Ilość rzeczy jest stała,
ilość waluty nie. To sie ̨ nazywa inflacja i może być brutalna.

Powiedz, że jesteś dyktatoremmarnej republiki. Przez dziesiec̨iolecia na-
bijałeś sobie kieszenie na koszt ludzi, opodatkowujac̨ gówno z wszystkich i
defraudujac̨ je na swoim tajnym zagranicznym koncie bankowym w Hondu-
rasie.Wkońcuwyprowadziłeś z kraju tyle bogactwa, że ludzie sa ̨gotowi zjeść
buty. Zaczynaja ̨ sie ̨ denerwować. Na Ciebie.

Normalnie kazałbyś po prostu swoim żołnierzom iść i zrobić przykład
z kilkuset dysydentów i zostawić ich makabryczne, pociet̨e szczat̨ki przy
drodze w płytkich grobach, aby poinformować lojalnych poddanych o tym,
czego moga ̨ sie ̨ spodziewać, jeśli zachowaja ̨w ten sposób.

Ale żołnierze – nawet prawdziwi niedorozwiniec̨i sadyści – nie pracuja ̨za
darmo. Chca ̨ płacić. A jeśli wywiozłeś wszystkie pieniad̨ze z kraju i włożyłeś
je na swoje konto bankowe, potrzebujesz czegoś, czym możesz je zapłacić.
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– Tak, teoretycznie te koty sa ̨ poza naszym planem monetarnym, ale na-
wet jeśli sa ̨ na wyczerpaniu, po prostu nie poruszaja ̨ zbytnio rynkiem. A je-
śli tak, możemy ograniczyć podaż po naszej stronie lub dostosować podsta-
wowe elementy w grze kosztami w góre ̨ lub w dół …I to nie jest tak, że Turcy
od razu odwróca ̨ sie ̨ i wydadza ̨ złoto, albo wyrzuca ̨ je na jedna ̨ z oficjalnych
giełd, zwłaszcza jeśli utrzymamy niski kurs wymiany przez ten okres.

Młody Palmer ponownie otworzył usta i Connor go powstrzymał.
– Słuchaj, to wszystko można modelować. Załóżmy, że możemy zajać̨ sie ̨

podaża ̨ pieniad̨za i iść dalej.
W głeb̨i duszywiedział, że odrzuca potencjalniewybuchowyproblem, niż

było to naprawde ̨uzasadnione, ale faktem było to, że była to jego szansa, by
raz na zawsze zajać̨ sie ̨ farmerami złota, z całym cież̨arem firmy za nim, a
jeśli to troche ̨ schrzani gospodarke,̨ cóż, naprawia ̨ to później. W końcu kon-
trolowali gospodarke.̨

Później, przy swoim biurku w Centrali Dowodzenia, podniósł wzrok znad
swoich kanałów i zobaczył pokój pełen najmad̨rzejszych, najtwardszych lu-
dzi w firmie – na świecie – zajmujac̨ych sie ̨ tym samym zadaniem, wyszuku-
jac̨ych pasożyty, które gonił odmiesiec̨y. A jeśli on sam był kiedyś farmerem
złota, spekulantem aktywów w grze, to co z tego? Przeszedł do czegoś lep-
szego.

Faktem było, że na świecie nie było miejsca, aby kilka milionów hodow-
ców złota przekształciło sie ̨ w wysoko opłacanych dyrektorów gier wideo.
Faktem było, że gdybyś musiał pokroić ciasto na tyle kawałków, by dać je
wszystkim, w końcu pokroiłbyś je tak cienko, że można by przez nie przej-
rzeć. „Kiedy 30 000 osób dzieli sie ̨ jabłkiem, nikt nie odnosi korzyści, zwłasz-
cza jabłko”. Był to cytat, który jeden z jego profesorów ekonomii trzymał
zapisany w rogu swojej tablicy, a za każdym razem, gdy student zaczynał
trab̨ić o współczuciu dla biednych, stary profesor po prostu stukał w tablice ̨
i mówił:

– Czy chcesz podzielić sie ̨ swoim lunchem z 30 000 osób?
I do diabła, na świecie było co najmniej trzy miliony farmerów złota.

Niech dostana ̨własne cholerne jabłka.
***
„Poziom morza” to termin odnoszac̨y sie ̨ do średniego poziomu wszyst-

kich oceanów na świecie. Pomyśl o świecie jak o gigantycznej niecce wypeł-
nionej do połowywoda.̨Możesz dmuchać na jedna ̨cześ̨ć powierzchni i wywo-
ływaćmałe fale, których grzbiety sa ̨wyższe niż resztawody.Możesz przechy-
lać miske ̨ z boku na bok i sprawiać, że woda chlupocze wokół, dziek̨i czemu
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niż pozostawienie ich tam, po prostu strzelamy sobie w głowe.̨ Wiec̨ prze-
stańmymówić o „tchórzeniu” i „żadne koszty nie sa ̨zbytwysokie” i ustawmy
pewne parametry, które możemy zamienić w działanie, dobrze?

– Chce ̨ tylko powiedzieć …
Bill wstał ze swojego miejsca i odwrócił sie ̨ do Kadena, mierzac̨ go miaż-

dżac̨ym spojrzeniem.
– Wyjdź – powiedział. – Po prostu wyjdź. Jesteś całkiem niezłym projek-

tantem poziomów, ale widziałem lepszych. A jako osoba, jesteś porażka.̨ Nie
masz nic użytecznego do dodania do tej dyskusji, prócz głupich sloganów.
Słyszeliśmy głupie slogany. Idź, wzmocnij swojego paladyna czy coś i pozwól
dorosłym sie ̨ tym zajać̨.

W sali konferencyjnej zapadła cisza. Connor, stojac̨ z przodu sali, myślał
o tym, żeby powiedzieć Billowi, żeby sie ̨ wycofał, ale chodziło o to, że miał
racje,̨ Kaden był totalnym dupkiem, a pozwolenie mu na mówienie tylko od-
wróciłoby ich uwage ̨ od wykonania zadania.

Kaden siedział przez chwile ̨ z otwartymi ustami jak ryba, po czym rozej-
rzał sie ̨w poszukiwaniu wsparcia. Nie znalazł żadnego. Bill wykonał protek-
cjonalny drobny gest sio. Twarz Kadena zmieniła sie ̨ z czerwonej na fiole-
towa.̨

– Po prostu idź – powiedział Connor i to przerwało chwile.̨ Kadenwykradł
sie ̨ z pokoju jak zbity pies i wszyscy odwrócili sie ̨ do Connora.

– Dobrze – powiedział Connor. – Oto chodzi o to, że chodzi o rozwiaz̨a-
nie problemu, a nie o pozowanie lub uderzanie w piersi. Wiec̨ trzymajmy sie ̨
problemu. – Skinał̨ na Billa.

Bill wstał i odwrócił sie ̨ twarza ̨ do publiczności.
– Oto, co nie działa: adresy IP. Przychodza ̨z serwerów proxyw całych Sta-

nach Zjednoczonych i moga ̨ znaleźć serwery proxy szybciej niż my możemy
je umieścić na czarnej liście. Dodatkowomamymnóstwo legalnych klientów,
głównie emigrantów, którzy mieszkaja ̨ w Chinach i Azji i używaja ̨ tych ser-
werów proxy, aby uciec od lokalnych blokad sieci. Ale nawet gdybyśmy byli
gotowi wrzucić tych klientów pod autobus, aby zatrzymać farmerów złota,
nie moglibyśmy.

– Również nie działa: śledzenie płatności. Te konta sa ̨kupowane na legal-
nych kartach przedpłaconych. Innymi słowy,wszyscy farmerzy sa ̨płacac̨ymi
klientami. Moglibyśmy wyłac̨zyć karty przedpłacone i nalegać na karty kre-
dytowe, ale oni po prostu załatwiliby sobie przedpłacone karty kredytowe.
A każde dziecko w Ameryce, Kanadzie i Europie, które płaci za swoje konto
kartami przedpłaconymi ze sklepu na rogu, nie bed̨zie miało szcześ̨cia. To
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wielu klientów do wrzucenia pod autobus, a oni po prostu przejda ̨ do jeden
z naszych konkurentów. Poza tym te karty przedpłacone sa ̨ złote. Dzieci ku-
puja ̨ je i przez połowe ̨ czasu nie używaja,̨ to dla nas darmowe pieniad̨ze.

– Wreszcie nie działa: profilowanie behawioralne. Tak, te postacie maja ̨
pewne stereotypowe zachowania, takie jak wielogodzinne wykonywanie
tych samych zadań grindowania lub angażowanie sie ̨ w te gigantyczne,
epickie bitwy. Ale jest to również charakterystyczne dla ogromnej liczby
normalnych graczy, znowu to sa ̨ ludzie, których nie chcemy wrzucać pod
autobus.

– Wiec̨ co bed̨zie działać?
Connor skinał̨ głowa.̨
– Jedno, co wiem, że możemy zrobić, to zwiek̨szyć przebieg z nalotów,

które robimy. Gdy już pozytywnie zidentyfikujemy farmera, powinniśmy
być w stanie wyeliminować cała ̨ jego sieć, cofajac̨ sie ̨ do osób, z którymi
rozmawiał, tych, z którymi sie ̨ bawił, jego gildii.

Bill krec̨ił głowa ̨ i wydał z siebie dudniac̨y dźwiek̨.
– To dźwiek̨ twojego autobusu przejeżdżajac̨ego przez jeszcze wiec̨ej le-

galnych graczy. Te kotymoga ̨łatwo zepsuć te ̨strategie,̨ po prostu rekrutujac̨
normalnych graczy do ich najazdów i walk. Do diabła, zaprojektowaliśmy to
w ten sposób.

– Łatwiej bed̨zie wyśledzić pieniad̨ze – powiedział Fairfax, przerywajac̨
im. Patrzyła od jednego dodrugiego. –Mamnamyśli to, że ci farmerzymusza ̨
pozbyć sie ̨ swojego złota, a jeśli odbierzemy je każdemu graczowi, który je
kupił …

– Zwariowaliby – powiedział Connor.
– To niezgodne z warunkami korzystania z usługi – powiedziała. – Wie-

dza,̨ że oszukuja.̨ To byłaby sprawiedliwość. Na jakiej podstawie mogliby zło-
żyć skarge?̨ Zgadzaja ̨ sie ̨ na warunki za każdym razem, gdy sie ̨ loguja.̨

Connorwestchnał̨. Warunki usługimiały długość 18 ekranów i wymagały
wykształcenia prawniczego, aby je zrozumieć. Zakazali wszelkiej możliwej
aktywności w grze, włac̨znie z zabawa.̨ Technicznie rzecz biorac̨, każdy gracz
codziennie naruszał warunki, co oznaczało, że gdyby chciał, mógł wykopać
każdego w dowolnym momencie (oczywiście było to również dozwolone w
warunkach: „Coca-Cola Games, Ltd zastrzega sobie prawo dowypowiedzenia
swoje konto w dowolnym momencie i z dowolnego powodu”).

– Problempolega na tym, że zbyt wielu graczy uważa, że kupowanie złota
jest w porzad̨ku. W końcu sprzedajemy złoto na naszych własnych giełdach
przez cały czas. Jeżeli rozwalilibyśmy każde konto zaangażowane w nabycie
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złota z farmy, zmniejszylibyśmy populacje ̨ świata o jakieś 80 procent. Nie
stać nas na to.

– 80 procent? Nie ma mowy …
– Spójrz – powiedział. – Odmiesiec̨y poluje ̨na farmerów. Po raz pierwszy

staramy sie ̨ traktować ich systematycznie, zamiast po prostu poklepywać
ich, gdy aktywność staje sie ̨ zbyt intensywna. Moge ̨ pokazać ci liczby, jeśli
chcesz, pokaż ci, jak to wypracowałem, ale na razie powiedzmy, że jestem
ekspertem w tym temacie i nie zmyślam tego.

Fairfax wyglad̨ała na skarconego.
– Dobrze – powiedziała. – Wiec̨ chcesz iść za znanymi współpracowni-

kami farmerów, których złapaliśmy, chociaż wszyscy widzimy, jak łatwo be-̨
dzie to pokonać.

Connor wzruszył ramionami.
– OK, jasne. W końcu to obejda.̨ Ale bed̨ziemymieli troche ̨czasu, żeby sie ̨

do nich dostać.
Bill odchrzak̨nał̨ i ponownie pokrec̨ił głowa.̨
– Masz pojec̨ie, ile danych transakcyjnych bed̨ziemy musieli przechowy-

wać, aby rejestrować każda ̨ osobe,̨ z która ̨ każdy gracz kiedykolwiek rozma-
wiał lub walczył? A wtedy ktoś bed̨zie musiał przejrzeć wszystkie te transak-
cje, jedna po drugiej, za każdym razem, gdy wysadzamy gracza, żeby mieć
pewność, że trafimy na prawdziwych oszustów, a nie niewinnych przechod-
niów. Skad̨ ci wszyscy ludzie przyjda?̨

Ktoś z publiczności, to był Baird, prawnik, którego Connor nienawidził
najmniej, powiedział:

– A co z Mechanicznymi Turkami?
Connor i Bill wpatrywali sie ̨w siebie z otwartymi ustami. Prawnik wygla-̨

dał na lekko zdenerwowanego.
– To znaczy …
– Oczywiście – powiedział Connor. – I moglibyśmy to zrobić za darmo.

Po prostu pozwól Turkom zatrzymać jakiekolwiek złoto z kont odpadłych
graczy.

Jednym z pozostałych ekonomistów był młody Palmer, który kilka lat
temu przypomniał sobie Connora. Connor go nienawidził. Jego chet̨na rek̨a
wystrzeliła w góre.̨

– Myślałem, że chodzi o to, aby całe to złoto nie wchodziło na rynek –
powiedział. – Jakmożemykontrolować podaż pieniad̨za, jeśli pozwoli sie ̨tym
goombom zalać rynek tanimi pienied̨zmi?

Connor machnał̨ rek̨ami.
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jeśli jakikolwiek pracownik pomyślał o jego spodniach lub jej sari przed sie-
dzeniem w brudnej alei Dharavi, nikt nie powiedział ani słowa i nikt sie ̨ nie
wahał.

Bannerjee głośno przełknał̨ śline.̨ Jeden z sas̨iadów wychylajac̨ych sie ̨ z
okna zachichotał. Bannerjee spojrzał na okna.

– Domyw takich slumsach cały czas płona ̨– powiedział, ale głosmu drżał.
Sas̨iad, który zachichotał – młody meż̨czyzna bez koszuli z oparzeniami

w góre ̨ i w dół po jakimś starym wypadku – zamknał̨ okiennice. Chwile ̨ póź-
niej był na ulicy. Podszedł do Bannerjee, spojrzał muw oczy, a potem celowo
skrzyżował nogi i usiadł przed nim. Bannerjee uniósł noge,̨ jakby chciał kop-
nać̨, a tłum zawarczał, niski, dziki dźwiek̨, który sprawił, że włosy na karku
Mali staneł̨y deb̨a, mimo że sama to zrobiła. Brzmiało to tak, jakby cały Dha-
ravi był wściekłym psem, napinajac̨ym smycz, grożac̨ym rzuceniem sie.̨

Na ulice ̨ wyszło wiec̨ej sas̨iadów – starych i młodych, meż̨czyzn i kobiet.
Znali pania ̨ Dibyendu od lat. Widzieli ja ̨ wyprowadzona ̨ z domu i firmy. Wy-
dawali ten sam dźwiek̨. Oni też siadali.

Pan Bannerjee spojrzał na Male ̨ i otworzył usta, jakby chciał coś powie-
dzieć, po czym sie ̨ zatrzymał. Spojrzała na niego z całkowitym spokojem, po
czym uśmiechneł̨a sie ̨ szeroko.

– Buu – powiedziała cicho, a on cofnał̨ sie ̨ o krok.
Jego ludzie śmiali sie ̨ z tego, a on poczerwieniał w przyćmionym świetle

ulicy. Mala ugryzła sie ̨w jez̨yk, żeby sie ̨ nie śmiać. Wyglad̨ał tak komicznie!
Odwrócił sie ̨z wielka ̨godnościa,̨ aby spojrzeć na swoich ludzi, którzy byli

tak spiec̨i, że praktycznie wibrowali. Mala patrzyła z osłupieniem w podzi-
wie, jak chwycił jednego na chybił trafił i uderzył gomocnow twarz, a dźwiek̨
rozbrzmiał na was̨kiej uliczce. To był najgłupszy akt przywódczy, jaki kiedy-
kolwiek widziała, tak całkowicie głupi, że można by go włożyć do słoika i
pokazać, by ludzie mogli go podziwiać.

Meż̨czyzna przyglad̨ał sie ̨ przez chwile ̨ Bannerjee z wściekłymi oczami
i zaciśniet̨ymi pieś̨ciami. Był niższy od Bannerjee, ale dźwigał kawałek
drewna, a mieś̨nie jego nagich przedramion drgały i napinały sie ̨ jak kosz
pełen weż̨y. Meż̨czyzna rozmyślnie wypluł w twarz Bannerjee krople ̨ złej,
różowej, poplamionej betelem śliny, odwrócił sie ̨ na piec̨ie i odszedł, deli-
katnie przedzierajac̨ sie ̨ przez siedzac̨ych Webblies, robotników i sas̨iadów.
Po chwili reszta gangu Bannerjee podaż̨yła za nim.

Bannerjee stał sam. Ślina spłyneł̨a mu po twarzy. Mala pomyślała, że jeśli
wyjmie pistolet i zacznie strzelać, nie zdziwi mnie to w najmniejszym stop-
niu. Został całkowicie pobity, upokorzony przed dziećmi i biednymi z Dha-
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ravi, a w nocy tańczyło tyle błysków aparatu, że przypominało to dyskoteke ̨
w filmie.

Ale może Bannerjee nie miał broni, a może miał wiek̨sza ̨ samokontrole,̨
niż sad̨ziła Mala. W każdym razie on też odwrócił sie ̨ na piec̨ie i odszedł. Na
końcu zaułka odwrócił sie ̨ i powiedział głosem, który dał sie ̨ słyszeć ponad
gwar rozmów, które pojawiły sie ̨ tuż za nim:

–Wiem, gdziemieszkaja ̨twoi rodzice, Mala – po czym odszedł całkowicie
w noc.

Tłum ryknał̨ triumfalnie, gdy zniknał̨. Ashok pomógł jej wstać, trzymajac̨
rek̨e ̨w jej dłoni dłużej, niż było to absolutnie konieczne. Chciała go przytulić,
ale zadowoliła sie ̨ uściskiem Yasmin, która płakała radosnymi łzami, jak te,
które dzieliły tyle razy wcześniej. Yasmin była cienka jak kartka papieru, ale
jej ramiona były silne i och, dobrze było być przez chwile ̨przytulona,̨ zamiast
tulić wszystkich innych.

W końcu puściła i zwróciła sie ̨ do Ashoka.
– Przybyli – powiedziała.
Zamiast odpowiedzieć, zaprowadził ja ̨do dwóchmalutkich starszych pań

i meż̨czyzny w jarmułce i brodzie.
– Pan Phadkar, pani Rukmini i pani Muthappa – powiedział. – To jest

Mala. Nazywaja ̨ ja ̨generałem Robotwallah. Jej pracownicy bronia ̨strajku. Sa ̨
nie do pokonania, dopóki maja ̨ gdzie pracować.

Pan Phadkar wyglad̨ał groźnie.
– Zawsze bed̨zie pani miała miejsce do pracy, generale – powiedział gło-

sem, którymiał nieść do robotników, którzy zgromadzili sie ̨wokół nich, pod-
ekscytowani przekazujac̨ szeptane relacje z historycznego spotkania z po-
wrotem przez ich szeregi.

Staruszki przewróciły oczami, co wywołało uśmiech Mala. Każdy z nich
wział̨ jedna ̨ z jej dłoni w swoje zrogowaciałe, suche dłonie i ścisnał̨.

– Byłaś bardzo odważna – powiedział jeden z nich. – Prosze,̨ przedstaw
nas swoim towarzyszom.

Rozmawiały cała ̨noc, a kobiecy kolektywpapadamprzyniósł im jedzenie,
był też czaj, a ponieważ było zdecydowanie za dużo ludzi, aby zmieścić sie ̨w
małej kawiarni, impreza zajeł̨a cała ̨ulice,̨ a potem wyszła na ulice.̨ Mala i jej
wojownicy walczyli przez cała ̨noc na zmiany, wysiadajac̨ w przerwach, żeby
sie ̨ spotkać, nawiaz̨ujac̨ przyjaźnie, zabierajac̨ ich do kawiarni, by wyjaśnić,
co zrobili i jak to zrobili.

Reporterzy zadawali pytania, a gupshup latał w góre ̨ i w dół ulicami i alej-
kami Dharavi, nabierajac̨ pary, gdy koguty zaczeł̨y nawoływać, a pierwszy z
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rannych ptaszków szedł do toalet i kranów i nasłuchiwał. Odwaga dzieci, me-̨
stwo robotników, zło złowrogiego Bannerjee w garniturze i bandytów, które
przywiózł ze soba ̨– to była historia prosto z ekranu filmowego, a każde nowe
ucho, w które weszła, było dołac̨zone do ust, które pragneł̨y ja ̨ rozprzestrze-
nić.

RodziceMali i Yasmin przyszli zobaczyć sie ̨z nimi nastep̨nego ranka, gdy
siedzieli otep̨iali po nocy jak żadna inna na werandzie kawiarni pani Diby-
endu. Rodzice niewiedzieli, co poczać̨ ze swoimi dziwnymi córkami, ale byli z
nich wyraźnie dumni, nawet ojciec Yasmin, co wyraźnie zaskoczyło Yasmin,
która wyglad̨ała, jakby spodziewała sie ̨ pobicia.

Kiedy matki przytuliły je do piersi, Mala spojrzała na Yasmin i zobaczyła
nawiedzone spojrzenie w jej oczach i wiedziała, po prostuwiedziała, żemyśli
o małym chłopcu, który zmarł.

Skad̨ wiedziała? Ponieważ sama Mala nigdy nie przestała o nim myśleć
i myśleć o tym, jakie podjeł̨a działania, które doprowadziły do jego śmierci.
A ponieważ sama Mala wiedziała, że żadna ilość pokojowego siedzenia z jej
siła ̨moralna ̨zamiast z jej armia ̨nigdy nie zetrze plamy śmierci tego chłopca
z jej karmy.

A potem Mamaji pocałowała Mali w czoło i szepneł̨a jej wiele rzeczy do
ucha, a jej młodszy brat wyszedł zza jej spódnicy i zażad̨ał, by mu pokazano,
jak to wszystko działa, i wpatrywał sie ̨ w nia ̨ z takim podziwem, że myślała,
że pek̨nie i przez jakiś czas, wszystko było złote.

Ashok patrzył ze swojego małego biura, spotykajac̨ sie ̨ z przywódcami
zwiaz̨kowymi, rozmawiajac̨ z Big Sister Nor. Wiedziała, że szykuje sie ̨ z nim
coś wielkiego, coś jeszcze wiek̨szego niż ten cud, którego dokonał. Namówiła
brata na grupe ̨ chłopców, którzy chcieli nauczyć go podstaw i rozkoszować
sie ̨ czystym kultem bohatera, promieniujac̨ym z niego, po czym wślizgneł̨a
sie ̨ z powrotem do pokoju Ashoka i usiadła u jego boku na stołku, przesuwa-
jac̨ stos papierów w pierwszej kolejności.

– To było niesamowite – powiedziała. – Absolutnie niewiarygodne. – Po-
wiedziała to cicho, z przekonaniem. – Jesteś naszym zbawca.̨

Parsknał̨ przez nos, po czym przetarł oczy pieś̨ciami.
– Mala, mój generale, robisz sto niesamowitych rzeczy każdego dnia.

Jedynym powodem, dla którego ci wszyscy ludzie sie ̨ ujawnili, jest to, że
mogłem im pokazać, co zrobiłaś, wyjaśnić, jak zorganizowałaś te dzieci,
te szczury ze slumsów, w zdyscyplinowana ̨ siłe,̨ która została oddana
sprawiedliwości.

Wierciła sie ̨ na swoim siedzeniu.
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– Jestem po prostu krwiożercza – powiedziała. – Jestem po prostu jedna ̨
z tych osób, które cały czas walcza.̨

Znowu myślac̨ o chłopcu, martwym chłopcu. Jego krew wciaż̨ była pod
paznokciami Ashoka.

Odwrócił sie ̨ i tylko na chwile ̨ dotknał̨ jej ramienia. Gest był delikatny,
czuły. Nikt nigdy nie dotknał̨ jej w taki sposób. Coś w niej pek̨ło, jakaś tama
powodziowa, która bezpiecznie powstrzymała cały ból, strach i wstyd, i mu-
siała skrec̨ić i pobiec na oślep na alejke ̨ i za róg, żeby płakać i płakać, przy-
gryzajac̨ warge,̨ żeby nie wykrzyczeć smutku. Chociaż słyszała, jak inni jej
szukali, milczała i nie pozwoliła im sie ̨ znaleźć. Potem zdała sobie sprawe,̨
że ukrywa sie ̨w tym samym miejscu, w którym ukrywała sie ̨ przed idiotycz-
nym bratankiem pani Dibyendu, a to przerwało kolejna ̨ tame ̨ i mineł̨o sporo
czasu, zanim zdołała sie ̨ opanować i wrócić na alejke.̨

Nie zaszła zbyt daleko. Przed dziesiat̨kami firmbyłymałe grupki ludzi ha-
łaśliwie wykrzykujac̨ych rymowane pieśni o warunkach pracy i płacy. Tłumy
zbierały sie,̨ żeby ze soba ̨porozmawiać, były kłótnie, śmiechy, walka na pie-̨
ści. Stała na środku drogi i myślała: Jak to możliwe?

I w tym momencie zdała sobie sprawe,̨ że nie jest sama. W całym Dha-
ravi, na całym świecie, byli ludzie tacy jak ona, którzy chcieli wiec̨ej, żad̨ali
wiec̨ej, z tes̨knota,̨ która zawsze była tuż pod skóra ̨ i wystarczyło najlżejsze
zadrapanie, by to wyzwolić.

Niewróciła do kawiarni pani Dibyendu. Zamiast tegowzieł̨a laske ̨i pokuś-
tykała po całym Dharavi, w góre ̨ i w dół po ulicach, gdzie maleńkie fabryki
normalnie byłyby ulami aktywności. Wiele z nich było, ale wiele nie było,
wiele miało robotników i tłumy przed frontem, i to było jak wirus, który roz-
przestrzeniał sie ̨po ulicach, uliczkach i zaułkach, a teraz było tak, jakby cały
płacz ja ̨rozjaśnił, tak że jej stopy ledwo dotykały ziemi, jakbyw każdej chwili
mogła odlecieć.

Właśnie odwracała sie,̨ żeby wrócić do swojej armii, i może na kilka go-
dzin snu, kiedy złapali ja,̨ mocno uderzyli ja ̨ w głowe ̨ i wciag̨nel̨i do małego,
śmierdzac̨ego pokoju.

***
Zaufanie to śmieszna sprawa. Kiedy wielu ludzi wierzy, że coś jest war-

tościowe, staje sie ̨ wartościowe. Wiec̨ jeśli sprzedajesz złoto z gier, a ludzie
uważaja,̨ że jest ono cenne, kupuja ̨ je.

Ale jest coś lepszego niż to. Jeśli istnieje powszechne przekonanie, żemie-
cze Wojowników Svartalfaheim sa ̨wartościowe, to nawet ludzie, którzy nie
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sad̨za,̨ że sa ̨ wartościowe, kupia ̨ je, ponieważ wierza,̨ że moga ̨ je sprzedać
ludziom, którzy wierza,̨ że sa ̨wartościowe.

A kiedy ludzie, którzy kupuja,̨ aby sprzedać innym, zaczynaja ̨ licytować
miecze Svartalfaheim, cena mieczy rośnie. Oczywiście, że tak: im wiec̨ej ku-
pujac̨ych na coś, tymwyższa cena. A imwyższa cena, tymwiec̨ej kupujac̨ych,
bo hej, jeśli cena jest wysoka, musi być mnóstwo frajerów, którzy za chwile ̨
kupia ̨ ci miecze z rak̨ za jeszcze wyższa ̨ cene.̨

Zaufanie tworzywartość.Wartość tworzywiek̨sza ̨wartość, co dajewiec̨ej
pewności siebie. Co daje wiek̨sza ̨wartość.

Ale nie jest nieskończona. Pomyśl o postaci z kreskówek, która zbiega z
urwiska i biega jak szalona w miejscu, pozostajac̨ tam, dopóki ktoś nie za-
uważy, że tańczy w powietrzu, po czym spada na ostre skały pod soba.̨

Tak długo, jak wszyscy bed̨a ̨ wierzyć w wartość miecza Svartalfaheim,
miecz bed̨zie cenny i stanie sie ̨ jeszcze bardziej wartościowy. W miare ̨ jak
rośnie pula ludzi, którzy moga ̨ kupić miecz Svartalfaheim, powiedzmy,
ponieważ dostaja ̨ telefony od swoich brokerów oferujac̨ych sprzedaż skom-
plikowanych, złożonych kontraktów futures na miecze (kontrakt na zakup
miecza w późniejszym terminie) lub ponieważ ich mad̨re siostrzenice i
siostrzeńcy gadaja ̨o nich – prawdopodobieństwo, że ktoś powie: „Żartujesz?
To jest miecz w grze wideo!” rośnie.

Rzeczywiście, ten wat̨piac̨y może mieć inne obserwacje, takie jak: „Jeśli
każdy ma te miecze, czy nie oznacza to, że jest ich wiec̨ej, niż ktokolwiek
mógłby użyć? Czy nie oznacza to, że nie sa ̨ one cenne, ale bezwartościowe?
”

Lub jeśli wat̨piac̨y jest nieprawdopodobnie staromodny, może nawet po-
wiedzieć: „A co, jeśli ludzie, którzy prowadza ̨ te ̨ gre ̨ Fartenstein, zdecyduja ̨
sie ̨zmienić liczbe ̨dostep̨nychmieczy, po prostu usuwajac̨ ich tone?̨ Lub dru-
kujac̨ kazillion wiec̨ej? Albo zmienić miecze na wykałaczki?

Och, spekulanci mieczem odpowiedza,̨ że nigdy tego nie zrobia,̨ to zruj-
nuje gre,̨ nie stać ich na to. A oto sedno: maja ̨w połowie racje.̨ Dopóki game-
runnerzy wierza,̨ że majstrowanie przy mieczach wkurzy tych wszystkich
ludzi, którzy posiadaja,̨ spekuluja,̨ kupuja ̨ i sprzedaja ̨miecze, nie moga ̨sobie
na to pozwolić.

Te postacie z kreskówek biegna ̨ w powietrzu, krzyczac̨, że wartość mie-
czy zawsze bed̨zie rosła, krzyczac̨, że producenci gier nigdy nie osłabia ̨ ani
w żaden inny sposób ich nie zepsuja,̨ i moga ̨ tam pozostać, w powietrzu, wy-
machujac̨ mieczami, dołac̨zaja ̨do nich inni, którzy sa ̨przekonani swoimi ar-
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gumentami i niepodważalnym faktem, że rzeczywiście nie upadaja,̨ dopóki
…

Dopóki …
Dopóki nie bed̨zie wystarczajac̨ej pewności w propozycji, że upadna.̨ Do-

póki prasa nie zacznie publikować z szeroko otwartymi oczami opowieści o
absurdzie wierzenia w wartość tych mieczy, wskazujac̨, że upadek jest nie-
unikniony, że został z góry przesad̨zony od momentu, gdy pierwszy speku-
lant kupił swój pierwszy miecz.

Pomyśl o wierze w nieomylnemiecze jako o układzie słonecznym.W cen-
trum znajduje sie ̨ słońce, gigantyczne i rozgrzane do białości, wywierajac̨e
grawitacje ̨na planety i asteroidy, które kraż̨a ̨wokół niego i wokół niego. Na
zewnet̨rznej krawed̨zi znajduje sie ̨ łupież planetozymalów i asteroid, słabo
schwytany przez grawitacje,̨ tylko w połowie zaangażowany w bycie cześ̨cia ̨
układu. Gdy słońce zaczyna stygnać̨, zaczyna sie ̨ kurczyć z siła ̨ niedowierza-
nia, te zewnet̨rzne wieszaki odlatuja.̨ To sa ̨ degustatorzy, ludzie, którzy ku-
pili jeden lub dwa małe miecze lub miecze-futures lub „w pełni zabezpie-
czone złożone papiery wartościowe pochodzac̨e odmieczy”, ponieważ wszy-
scy inni to robili. Słysza,̨ że to jest zbyt piek̨ne, aby mogło być prawdziwe,
i widza,̨ że ceny zaczynaja ̨ spadać, wiec̨ sprzedaja ̨ to, co maja,̨ ponosza ̨ nie-
wielka ̨ strate ̨ i mówia ̨ o tym znajomym.

Cóż, teraz jest grupa ludzi, którzy twierdza,̨ że miecze nie sa ̨ tak cenne.
Mniejsze zaufanie oznacza niższe ceny. A na rynku jest wiec̨ej mieczy. Wie-̨
cej mieczy to niższe ceny. Wiek̨sze planety, bliżej, inwestorzy z duża ̨ ilościa ̨
pienied̨zy wwyimaginowanych sztućcach, ci ludzie widza,̨ jak ceny spadaja ̨ i
nadal spadaja.̨ Słysza,̨ jak brokerzy i analitycy krec̨a ̨sie ̨wokół, mówiac̨: „Nie,
nie, słońce bed̨zie świecić jasno na zawsze, słońce nigdy nie przygaśnie! Ceny
znów wzrosna.̨ To jest tymczasowe”.

Jest taka sprawa: jeśli brokerzy i analitycy zdołaja ̨ przekonać tych wiek̨-
szych inwestorów, że maja ̨ racje,̨ bed̨a ̨ mieli racje.̨ Jeśli ci wiek̨si inwesto-
rzy trzymaja ̨sie ̨swoichmieczy, rynek pozostanie zdrowy jeszcze przez jakiś
czas.

Ale jeśli nie sa ̨ wystarczajac̨o przekonujac̨e, jeśli ci wiek̨si inwestorzy
straca ̨ zaufanie i zaczna ̨ sprzedawać, nigdy nie przestana.̨ To dlatego, że
pierwszy sprzedawca, który wyjdzie z rynku miecza, otrzyma najwyższa ̨
cene ̨ za swoje towary. Ale kiedy wyjdzie, jego miecze bed̨a ̨ na rynku (pamie-̨
taj, wiec̨ej mieczy to niższa cena) i wszyscy inni dostana ̨niższa ̨cene.̨ A kiedy
sprzedadza,̨ ceny spadna ̨ dalej, wywołujac̨ panike ̨ kolejnych inwestorów,
wprowadzajac̨ na rynek wiec̨ej mieczy, zmuszajac̨ ceny do dalszego spadku.
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Zestaw narzed̨zi składa sie ̨ z:

• Ubuntu 23.04 Lunar Lobster — system operacyjny

• OmegaT — narzed̨zie wspomagajac̨e tłumaczenie (CAT)

• translate-shell — narzed̨zie do tłumaczenia w Google Translate przez
terminal

• Glosbe — najwiek̨szy słownik online

• Wikipedia — podstawowe źródło tłumaczeń pojeć̨ technicznych, poli-
tycznych i ekonomicznych czy not biograficznych

• LibreOffice — przetwarzanie dokumentów

• pandoc — uniwersalny konwerter dokumentów

• LaTeX — redakcja, skład i łamanie dokumentu

• sigil — przetwarzanie plików ebook

• calibre — konwersja plików ebook
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Gdzieś tam, producenci gier maja ̨ skłonność do drobnego szaleństwa, a
potem wiek̨szego. Zaczna ̨majstrować przy dostawie mieczy. Wyjma ̨miecze
z rynku, włoża ̨miecze, osłabia ̨miecze lub wystrzela ̨ z nich do diabła, cokol-
wiek, aby zabawa nie wypadła z gry.

I to prawdopodobnie pogorszy sprawe,̨ ponieważ to nie jest nauka ścisła,
to tylko zgadywanie, a jest dziesieć̨ milionów sposobów, aby to zrobić źle, a
tak niewiele sposobów, aby to naprawić.

Słońce staje sie ̨mniejsze i ciemniejsze, a planety znajdujac̨e sie ̨w pobliżu
czuja ̨ teraz szarpniec̨ie zapomnienia, zew głeb̨okiej przestrzeni, który mówi:
„Odleć, odleć na zawsze, bo słońce umiera!”

Nie chca ̨odlecieć. Chca ̨sie ̨trzymać. Maja ̨w banku tak wielemieczy, że sa ̨
praktycznie zrobione zmieczy. Zrobiły fortune,̨ kupujac̨ i sprzedajac̨ miecze.
Oczywiście wydali fortune ̨na wiec̨ej mieczy. Albo innemiecze. Albo siekiery.
Ale na cokolwiek wydali, to w zasadzie to samo, ponieważ każdy broker wie,
że nie bed̨ziesz miał kłopotów, polecajac̨ ludziom kupowanie rzeczy, które
zawsze były opłacalne.

Jeśli załamie sie ̨rynekmieczy, te planety – ci główni, zaangażowani inwe-
storzy – umra.̨ Zostana ̨wymazani. Poświec̨ili swoje życie, miłość i nieśmier-
telne dusze magicznym mieczom, a jeśli miecze złamia ̨ im serca, nigdy nie
wyzdrowieja.̨ Wmiare ̨ jak rynek namiecze robi sie ̨coraz bardziej kruchy, co-
raz bardziej kruchy, coraz bardziej upieraja ̨sie,̨ że wszystko jest w porzad̨ku,
w porzad̨ku, lada dzieńwszystkowróci do „normalności”. Niemoga ̨sobie po-
zwolić na utrate ̨ pewności siebie, ponieważ nie poleca ̨ w kosmos. Spadna ̨ w
umierajac̨e słońce i spłona ̨w jego płonac̨ym sercu.

Ale zaprzeczanie działa tylko tak długo. Słońce umiera. Nikt nie chce
twoich mieczy. Twoje miecze sa ̨ bezwartościowe. Nawet ludzie, którzy po-
trzebuja ̨ miecza do zabicia elfów, orków lub przypadkowych stworzeń dzi-
kich zwierzat̨, sa ̨ lekko zakłopotani tym faktem, ponieważ bezwartościowe
miecze sa ̨teraz przedmiotem licznych żartów na temat idiotycznych planów
inwestycyjnych, skorumpowanych domówmaklerskich i szalonych inwesto-
rów, którzy zostali porwani przez chwile.̨ Ci ludzie chodza ̨przez chwile ̨ i za-
bijaja ̨ potwory łukami i maczugami, ponieważ każdy wie, jak bardzo miecze
sa ̨ do niczego.

Jak niska może być wartość miecza? Jak sie ̨ okazuje, poniżej zera. Miecz
nie tylko może stać sie ̨ bezwartościowy, ale jego pozbycie sie ̨ może koszto-
wać cie ̨ pieniad̨ze. Och, oczywiście nie sam miecz, ale pochodne mieczy. Za-
kłady na miecze. Tam, gdzie ktoś inny postawił zakład na to, czy wartość
twojegomiecza wzrośnie, czy spadnie, a nastep̨nie spakował ten zakład z kil-
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koma innymi zakładami, po prostu zastanawiajac̨ sie,̨ które zakłady dotycza,̨
które pakiety moga ̨ kosztować tak dużo pienied̨zy, że w końcu przegrywasz
pieniad̨ze, nawet na wygrane zakłady.

Zaufanie jest wielkie, ale to nie wszystko. Rzeczywistość w końcu dopada
wszystkich. Wszystkie słońca same zagasna.̨ Wszystkie postacie z kreskówek
w końcu spadaja ̨ na dno kanionu. A każdy miecz jest ostatecznie bezwarto-
ściowy.

***
Centrala Dowodzenia była domemwariatów. Producenci gry warczeli na

siebie jak zdenerwowane dinozaury z ogromnymi brzuchami i jedli jak di-
nozaury, wysyłajac̨ po hamburgery, pizze,̨ wiadra kurczaka, ogromne, ges̨te
koktajle. Wszystko, co mogli przebrać jedna ̨ rek̨a ̨ podczas pracy nad ekra-
nami i wykrzykiwali do siebie obelgi.

Connor prawie tego nie zauważył. Był głeb̨oko pochłoniet̨y jedzeniem.
Nowe podprogramy bezpieczeństwa Billa pozwalaja ̨mu odtwarzać działania
każdego gracza wstecz i do przodu jak na wideo, rozgałez̨iajac̨ sie ̨ na osie
czasu innych graczy za każdym razem, gdy przekrocza ̨ ścieżki w drużynie,
sesji walki PvP, wymianie lub rozmowie. To był ocean informacji, zawiera-
jac̨y każdy sekret każdego gracza w każdej grze prowadzonej przez Coke.

To było za dużo informacji. Szukał czegoś bardzo precyzyjnego – tożsa-
mości hodowców złota – ale to, co miał, było każda ̨cholerna ̨rzecza,̨ jaka ̨kie-
dykolwiek wypowiedziano lub zrobiono w grze. To była cudowna zabawka
i nieskończona rozrywka, a praktycznie każda ̨ wolna ̨ chwile,̨ jaka ̨ Connor
mógł zebrać, sped̨zał na pisaniu skryptów i filtrów, które miały mu pomóc
to zrozumieć.

Właśnie teraz obserwował transmisje ̨ każdego gracza, który w PvP za-
bił innego gracza, gdzie pionek martwego gracza zarobił ponad 1000 monet
Mario w ciag̨u poprzedniej godziny. Okazało sie,̨ że jest to bogata żyła poten-
cjalnych farmerów złota i Webblies. Próbował tylko wymyślić, jak napisać
skrypt, który przechwyci również identyfikatory graczy każdego, kto był w
pobliżu podczas jednej z tych walk, kiedy zdał sobie sprawe,̨ że Centrum Do-
wodzenia stało sie ̨ jeszcze głośniejsze niż zwykle, pograż̨ajac̨ sie ̨w surowym
chaosie.

Spojrzał w góre.̨
– Co jest nie tak? – spytał, nawet gdy jego palce poruszały sie,̨ by wywołać

ogólne kanały pokazujac̨e ogólny stan gry i jej systemów.
I jeszcze zanim ktokolwiek odpowiedział, zobaczył, co sie ̨ stało. Obciaż̨e-

nie serwerów wzrosło w każdym kawałku gry, przekraczajac̨ czerwona ̨ linie ̨
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O Autorze
Odcisk palca klucza GPG:

0BC4 700A 06E2 072D 3A77 F8E2 9026 DBBE 1FC2 37AF
Galeria zdjeć̨ reklamowych
Cory Doctorow ( doctorow@craphound.com /craphound.com) jest autorem
kilku powieści science fiction. Niektóre sa ̨dla dorosłych, inne dla młodzieży
i dorosłych. Jest także autorem tomiku esejów (Content, Tachyon Books),
powieści graficznej (Cory Doctorow’s Futuristic Tales of the Here and Now,
IDW) oraz dwóch zbiorów opowiadań, które sa ̨ obecnie drukowane w Thun-
der’s Mouth Press.

Urodzony w 1971 w Toronto w Kanadzie, obecnie mieszka w Londynie ze
swoja ̨ cudowna ̨ żona ̨ Alice i klawa ̨ dwuletnia ̨ córka ̨ Poesy. Wcześniej pełnił
funkcje ̨dyrektora europejskiego Electronic Frontier Foundation i jest człon-
kiem tej organizacji. Jest również zwiaz̨any z Wydziałem Informatyki Uni-
wersytetu Otwartego (Wielka Brytania) oraz Programem Niezależnych Stu-
diów Uniwersytetu Waterloo (Kanada).

Jest współredaktorem i współwłaścicielem poczytnego bloga Boing Bo-
ing (boingboing.net) i pisze felietony dla gazety The Guardian, Publishers
Weekly, Locus Magazine i Make Magazine.
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w klastrach serwerów umieszczone w klimatyzowanych kontenerach towa-
rowych na całym świecie. Wyglad̨ało na to, że każda metryka obciaż̨enia ser-
wera była na maksimum – obliczenia na sekunde,̨ zużycie pamiec̨i, użycie
dysku. Ale po bliższym przyjrzeniu sie,̨ zauważył, że to nie do końca prawda:
obciaż̨enie sieci spadło. Mocno. W jakiś sposób te ogromne pokładymocy ob-
liczeniowej zostały zmuszone do tak cież̨kiej pracy, że groziło im zawalenie
sie,̨ ale wszystko to odbywało sie ̨ bez mówienia zbyt wiele do serwerów.

Rzeczywiście, obciaż̨enie sieci było tak niskie, że wydawało sie,̨ że prawie
nikt nie może być zalogowany na tych serwerach, i rzeczywiście, liczba zalo-
gowanych graczy była niska i spadała, milion graczy, potem 800 000, potem
500 000, potem 300 000, a wreszcie gry ustabilizowały sie ̨ na około 40 000
sesji. Kolejne klikniec̨ie ujawniło, dlaczego: system wyrzucał graczy wraz ze
wzrostem obciaż̨enia, próbujac̨ zrobić miejsce w pamiec̨i i na procesorach
dla dowolnego procesu potwora, który przedzierał sie ̨ przez chłodne konte-
nery transportowe.

– Co sie ̨ do cholery dzieje? – spytał, krzyczac̨ w ogólnym zgiełku.
Kaden rozmawiał przez telefon z operatorami, krzyczac̨ na administrato-

rów systemów, żeby sie ̨do tego zabrali, prześledzili każdy proces na skrzyn-
kach, zidentyfikowali gatunki dusicielskich pnac̨zy, które były luźne w ma-
szynach, zaduszajac̨ je na śmierć.

Bill w mied̨zyczasie wypuścił swój specjalny zespół hakerów w szarych
kapeluszach, aby spróbować dowiedzieć sie,̨ czy w systemie nie ma któregoś
z ich braci w czarnych kapeluszach, włamywaczy, którzy włamali sie,̨ aby
ukraść tajemnice korporacyjne, zgromadzić wirtualne bogactwo, lub po pro-
stu rozbić rzecz, aby przynieść korzyść konkurentowi, szukać okupu lub po
prostu zniszczyć dla przyjemności zniszczenia.

Connor obstawiał hakerów. Każdy klaster został zbudowany i przetesto-
wany w siedzibie głównej Coke Games w Austin, a nastep̨nie wypalany przez
trzy tygodnie po przykrec̨eniu go do kontenera transportowego. Po zapale-
niu na zielono testów był ładowany na cież̨arówke ̨ z platforma ̨ i wysłany do
centrum danych w zimnym miejscu, najlepiej w pobliżu otworu geotermal-
nego, farmy pływów lub farmy wiatrowej. W Nowej Fundlandii i na Alasce
było wiele stanowisk, kilka bardzo dobrych w Islandii i Norwegii, kilka w
Belgii i kilka na Syberii. Piek̨no używania standardowych kontenerów trans-
portowych w ich systemach polega na tym, że były one łatwe do wysyłki (co
nie?). Piek̨no umieszczania pojemników w zimnymmiejscu polegało na tym,
że głównym kosztem eksploatacji systemów było chłodzenie maszyn, które
bezlitośnie pocierały o siebie elektrony, odbijajac̨ je przez wnet̨rzności auto-
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matu do grywpinball, w których znajduja ̨sie ̨żetony.W chłodny dzień, kiedy
wiał wiatr, mogli obniżyć koszty eksploatacji jednego z tych kontenerów o
połowe.̨

Coca-Cola kupowała ich gniazda w centrach danych po trzy, pozostawia-
jac̨ jedno puste. Kiedy przybywał nowy kontener, wsadzano go do pustej za-
toki, uruchamiano go przez tydzień, aby upewnić sie,̨ że nic nie ucierpiało
podczas transportu, a nastep̨nie najstarszy kontener w gnieździe był wyszar-
pywany z miejsca i ładowany z powrotem na pociag̨ lub statek, lub cież̨a-
rówki z platforma ̨i odsyłany z powrotemdoAustin, przez Bombaj, Shenzhen
lub Lagos, aby podrzucić komputery ze środka, rozebrane przez ekipy robo-
cze, które wysyłały je na rynki używanych serwerów, aby zostały rozebrane
na kawałki i odzyskane.

Wszystkie kontenery były wyspecjalizowane, obsługiwały tylko ruch lo-
kalny, aby ograniczyć opóźnienia w sieci. Ale jeśli ktoś był przytłoczony,
mógłby zaczać̨ przerzucać sie ̨na swoich braci na całej planecie – lepiej zmie-
rzyć sie ̨ z opóźnionym doświadczeniem w grze, niż zostać całkowicie zno-
kautowanym. Było nie do pomyślenia, że każdy serwer na tej planecie nagle
zyskałby wzrost liczby graczy i osiag̨nał̨by pojemność i nie był w stanie za-
oferować wsparcia innym. Nie do pomyślenia, chyba że ktoś ich sabotował.

W mied̨zyczasie Connor miał swoje kanały, statystyki kryminalistyczne,
gigantyczne stogi siana i ukryte igły. Niech inni martwia ̨ sie ̨ o przestój. Miał
wiek̨sze ryby do złapania.

Zanurzył sie ̨ z powrotem, piszac̨ coraz bardziej dopracowane scenariu-
sze, aby spróbować złapać złoczyńców. Miał rosnac̨a ̨ grupe ̨ podejrzanych,
którym mógł sie ̨ dokładniej przyjrzeć, używajac̨ innego zestawu skryptów i
filtrów, które kreślił w głeb̨i umysłu.Wiedział już, jak to zrobi: zbuduje swoje
pliki złych facetów, zrobi je duże i głeb̨okie, śledzi ich w grze, zobaczy, kogo
jeszcze znaja,̨ zdobed̨zie tysiac̨e kont, a potem:

Zniszczy ich.
W ciag̨u jednej sekundy, jednej chwili usunie wszystkie ich konta, sprawi,

że ich złoto i elitarne przedmioty znikna,̨ wyrzuci wszystkie za naruszenie
warunków świadczenia usług. Ta cześ̨ć byłaby łatwa. Warunki świadczenia
usług były tak śmiesznie surowe, a jednocześnie irytujac̨o niejasne, że samo
granie w gre ̨ nieuchronnie wiaz̨ało sie ̨ z ich naruszeniem. Wymazałby ich z
przestrzeni gier i odesłał z płaczem do mamusi. Myślenie o takich rzeczach
sprawiało, że czuł sie ̨ jednocześnie brudny i dobry.

Był pograż̨ony w medytacji, kiedy gruba, włochata rek̨a sieg̨neł̨a mu
przez ramie ̨ i trzasneł̨a pokrywa ̨ laptopa tak mocno, że usłyszał pek̨niec̨ie
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Podziek̨owania
Dziek̨uje ̨Russellowi Galenowi, Patrickowi Nielsenowi Haydenowi i mojej

piek̨nej i niezwykle cierpliwej żonie Alice – nie mógłbym tego napisać bez
was trojga.

Podziek̨owania dla Silklisters, RishabGhosh i AshokBanker i Yoda, Keyan
Bowes, Rajeev Suri, Sachin Janghel, Vishal Gondal, Sushant Bhalerao iMenyu
Singh za wszelka ̨ pomoc w Bombaju.

Dziek̨i dla LemonED, Andrew Lih, Paul Denlinger, Bunnie Huang, Kaiser
Kuo, Anne Stevenson-Yang, Leslie Chang, Ethan Zuckerman, John Kennedy,
Marilyn Terrell, Peter Hessler, Christine Lu, Jon Phillips, Henry Oh za nieoce-
niona ̨ pomoc w Chinach.

Dziek̨uje ̨ Julianowi Dibbellowi, Ge Jinowi, Matthew Chewowi, Jamesowi
Sengu, Jonasowi Lusterowi, Stevenowi Davisowi, Danowi Kelly i Victorowi
Pineiro za pomoc z farmerami złota.

Podziek̨owania dlaMaxa Keisera, AlanaWexelblata i Marka Soderstroma
za porady ekonomiczne.

Podziek̨owania dla Thomasa „CmdLn” Gideona, Dana McDonalda, Kurta
Von Fincka, Canonical, Inc i Kena Snidera za wsparcie techniczne!

Podziek̨owania dla MrBrown i blogerów z Singapuru za niezapomniane
uliczne kolacje.

Dziek̨uje ̨ również JP Rangaswami i Marilyn Tyrell.
Dziek̨uje ̨ także Kenowi MacLeodowi za umożliwienie mi korzystania z

IWWWW i „Webbly”.
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Oczy Yasmin płoneł̨y.
– Nie możesz …nie pozwolimy ci.
– To dość interesujac̨e twierdzenie – powiedział, a dwaj meż̨czyźni trzy-

majac̨y trzymetrowa ̨ tace ̨wypełniona ̨okrag̨łymi blaszanymi wiaderkami na
lunch przecisnel̨i sie ̨ obok niego, wbijajac̨ go w Jie. – Myśle,̨ że z pewnościa ̨
moglibyśmy miło sped̨zić czas, dyskutujac̨. – Wskazał na ogromny hotel z
tortami weselnymi. – Zostaje ̨w Taj. Chcecie dołac̨zyć do mnie na lunch?

Ashok spojrzał na Yasmin i przeszło mied̨zy nimi coś niewypowiedzia-
nego.

– Zabierzemy cie ̨ na lunch – powiedział Ashok. – Jako naszego gościa.
Znamy cudowne miejsce w Dharavi. To tylko krótka podróż pociag̨iem.

Prikkel spojrzał po kolei na każdego z nich, po czymwzruszył ramionami.
– Wiesz co? Byłbym zaszczycony.
Ruszyli na stacje ̨ kolejowa.̨
– Nie moge ̨ sie ̨ doczekać, kiedy to wyemituje ̨ – prychneł̨a Jie.
Leonard sie ̨ uśmiechnał̨. On też nie mógł sie ̨ doczekać.

398

ekranu, a potem rek̨a zmieniła kierunek i uderzyła go tak mocno w tył
głowy, że odbił sie ̨ od stołu przed nim.

Centrala Dowodzenia zamilkła, gdy Connor wyprostował sie,̨ czujac̨, a na-
step̨nie smakujac̨ krew spływajac̨a ̨mu z nosa. Dzwoniłomuw uszach. Powoli
odwrócił głowe,̨ ponieważ jego oczy nie skupiały sie ̨właściwie, a głowamiała
wrażenie, jakby była ledwoprzyczepiona do jego szyi. Stojac̨ nadnim, parska-
jac̨ jak lokomotywa towarowa, stał Kaden, szef operacji, z dwudniowa ̨broda ̨
i pachnac̨y zjełczałym potem.

– Co …
Meż̨czyzna ponownie cofnał̨ swoja ̨mies̨ista ̨pieś̨ć, zadajac̨ jej kolejny cios

w głowe ̨Connora, który mimowolnie wzdrygnał̨ sie.̨ Nie brał udziału w bójce
od czasów szkolnych i nie mógł uwierzyć, że ten dorosły meż̨czyzna rzeczy-
wiście uderzył go pieś̨ciami. Coś rosło w jego klatce piersiowej, bulgoczac̨,
kierujac̨ sie ̨ w jego ramiona i nogi. Jego oddech był krótki, każdy wdech na-
pełniał jego usta krwia.̨ Serce mu waliło. Wstał gwałtownie, przewracajac̨
krzesło do tyłu i …

Skoczył!
Odepchnał̨ sie ̨ obiema nogami, wrzucajac̨ swoje znaczne cielsko w

ogromny, wystajac̨y brzuch Kadena. Było jak piłka lekarska, twarda i
nieustep̨liwa, a on odbił sie ̨ od niej w chwili, gdy pieś̨ć Kadena uderzyła go
ponownie, trafiajac̨ go twardym ciosem młota w kark, który powalił go na
ziemie.̨

Uderzył o ziemie ̨ z głuchym łoskotem, który poczuł w każdej kości swo-
jego ciała, jego głowa odbiła sie ̨ od nogi od stołu. Wsadził pod siebie dłonie i
ponownie zerwał sie ̨na nogi, podchodzac̨ do samej góry, jednocześnie wbija-
jac̨ kolano w jad̨ra Kadena, zginajac̨ grubasa. Jego dłonie już zacisneł̨y sie ̨ w
niezgrabne pieś̨ci i było naturalne jak cokolwiek, kiedy zaczał̨ uderzać nimi
w głowe ̨meż̨czyzny, uderzajac̨ tak mocno, że pek̨ła mu skóra na knykciach.

Zajeł̨o to tylko kilka sekund, a teraz zareagowała reszta Centrali Dowo-
dzenia. Wielkie rec̨e chwyciły go za ramiona, talie,̨ nogi i odciag̨neł̨y. Naprze-
ciw niego czterech producentów gry również przyszpiliło Kadena, krzyczac̨
na niego, żeby sie ̨ uspokoił, po prostu uspokoił sie,̨ do diabła, dobrze?

Uspokoił sie,̨ troche.̨ Ktoś podał Connorowi zwitek serwetek z pizzerii
do przyciśniec̨ia go do nosa, a ktoś inny podał mu lodowata ̨ puszke ̨ coli z
ogromnej lodówki z boku pokoju, by przycisnał̨ ja ̨ do obolałej szyi.

– Co do diabła jest z toba ̨nie tak? – zakrztusił sie,̨ wpatrujac̨ sie ̨w Kadena,
wciaż̨ trzymanego przez czterech poteż̨nych biegaczy.
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– Ty cholerny idioto! Zwaliłeś cała ̨ te ̨ cholerna ̨ sieć. Ty i twoje głupie
skrypty! Czy masz pojec̨ie, ile nas kosztowała twoja mała wyprawa na ryby?

Gniew i szok Connora przekształciły sie ̨w strach.
– O czym mówisz?
– Ktokolwiek napisał te przeklet̨e programy kryminalistyczne, nie miał

pojec̨ia. Tak mocno obciaż̨yły serwery, majac̨ pierwszeństwo przed każda ̨
inna ̨ praca,̨ aż system musiał wyrzucić wszystkich graczy z gier, aby mógł
powiedzieć, kim oni sa.̨ Powiem ci, co robili, Connor, próbowali połac̨zyć sie ̨
z serwerem.

Connor spojrzał na Billa, który napisał skrypty, i zobaczył, że szef
ochrony zbladł. Connor niewyraźnie pamiet̨ał, jak mówił mu, że skrypty
były eksperymentalne i używał ich oszczed̨nie, ale były tak satysfakcjonu-
jac̨e, że dało mu taka ̨ radość siedzieć jak nagrywajac̨y anioł nad światami,
jak Świet̨y Mikołaj wykrywajac̨y każdego, kto jest niegrzeczny i wszystkich,
którzy byli mili …

Ogrom tego, co zrobił, uderzył go prawie tak mocno, jak pieś̨ć Kadena.
Na kilka godzin zamknał̨ trzy z dwudziestu najwiek̨szych gospodarek świata.
Coke prowadził gry, które przyniosły wiec̨ej pienied̨zy niż Portugalia, Polska
czy Peru. To były tylko P. Gdyby gry Coca-Coli były prawdziwymi krajami,
byłby to akt wojny lub zdrady.

To była najwiek̨sza wpadka w jego karierze. Jego życia. Prawdopodobnie
najwiek̨sza wpadka w całej historii korporacji Coca Cola.

Centrala Dowodzenia wydawała sie ̨ oddalać, jakby pokój oddalał sie ̨ od
niego. Z oddali usłyszał, jak producenci gry sycza ̨mied̨zy soba ̨ wyjaśnienia,
wyjaśniajac̨ skale ̨ jego wszechogarniajac̨ego legendarnego FAIL, który poko-
nuje świat.

Connor nigdy wcześniej nie doznał takiej porażki. Schrzanił tu i tam po
drodze. Ale on nigdy, nigdy, nigdy, nigdy …

Potrzas̨nał̨ głowa.̨ Przytrzymujac̨e go rec̨e rozluźniły sie.̨ Pochylił sie ̨
sztywno, by podnieść laptopa. Kiedy go podniósł, posypały sie ̨ kawałki
plastiku i szkła. Nie mógł spojrzeć nikomu w oczy, gdy wyszedł z pokoju.

Nie był pewien, jak dotarł do domu. Jego samochód stał na podjeździe, co
sugerowało, że prowadził sam, ale nie pamiet̨ał tego. I oto on siedział przy
swoim stole w jadalni – wielkim i zakurzonym – jadł nad zlewem, kiedy w
ogóle zawracał sobie głowe ̨ jedzeniem w domu, a jego telefon dzwonił z da-
leka.
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Meż̨czyzna podszedł do nich. Był gruby, miał oczy szopa, włosy w dzikim
nieładziewokół głowy.Miał na sobie koszulke ̨polo ozdobiona ̨logo Coca-Cola
Games i pare ̨niebieskich dżinsów, które nie pasowały do niego, oraz Birken-
stocks. Nie wyglad̨ałby bardziej na Amerykanina, gdyby trzymał pochodnie ̨
Statui Wolności i śpiewał „Star Spangled Banner”.

Ashok wyciag̨nał̨ rek̨e.̨
– Doktor Prikkel, jak sad̨ze.̨
– Pan Tilak. – Potrzas̨nel̨i. Zwrócił sie ̨ do Leonarda. – Wydaje mi sie,̨ że

Leonard.
Leonard przełknał̨ śline ̨ i wział̨ meż̨czyzne ̨za rek̨e.̨ Miał stanowczy, ame-

rykański uścisk dłoni. Czterech chińskichWebblies rozmawiałomied̨zy soba.̨
Leonard szepnał̨ im, wyjaśniajac̨, kim był ten meż̨czyzna, wyjaśniajac̨, że nie
ma pojec̨ia, co tam robi.

– Musisz mi wybaczyć dramaturgie ̨ – powiedział Connor Prikkel. – Wie-
działem, że bed̨e ̨musiał przyjechać do Bombaju, aby spotkać sie ̨z toba ̨ i two-
imi niezwykłymi przyjaciółmi, wymagała tego ciekawość. Ale kiedy umieści-
liśmyw twojej organizacji naszych pracownikówwywiadu konkurencyjnego,
nie było trudno znaleźć dziure ̨w twoim serwerze pocztowym, i stamtad̨ prze-
chwyciliśmy szczegóły tego spotkania. Pomyślałem, że zrobie ̨wrażenie, jeśli
przyjade ̨ osobiście.

– Zadzwonisz na policje?̨ – powiedział Cheng łamana ̨ angielszczyzna.̨
Prikkel uśmiechnał̨ sie.̨
– Cholera, nie, synu. Co by to dało? Jest was tysiac̨e drani Webbly. Nie,

myśle,̨ że jeśli Coca Cola Games bed̨zie robić z toba ̨ interesy, warto usiaś̨ć i
porozmawiać. Poza tym miałem kilka dni urlopu, które musiałem wykorzy-
stać przed końcem roku, co oznaczało, że nie musiałem przekonywać szefa,
by pozwolił mi tu przyjechać.

Blokowali chodnik i potrac̨ali sie ̨co kilka sekund, gdy ktoś przepychał sie ̨
obok nich. Jeden z nich prawie wepchnał̨ Prikkela do zawrotnej trójkołowej
taksówki, a Ashok złapał go za ramie ̨ i przytrzymał.

– Zwolnisz mnie? – powiedział Leonard.
Prikkel skrzywił sie.̨
– Nie mój wydział, ale szczerze mówiac̨, myśle,̨ że to prawdopodobnie

dobry zakład. Ty i inni, którzy podpisali twoja ̨ mała ̨ petycje.̨ – Wzruszył ra-
mionami. – Moge ̨ robić takie rzeczy, jak wyciag̨anie pienied̨zy z konta tego
drania, kiedy zagrożone jest życie twojego przyjaciela, to nie tak, że bed̨zie
narzekał, prawda? Ale jak Coke Games zawiera kontrakty ze swoimi pracow-
nikami? Nie mój dział.
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–Mamy przyjaciół w Zwiaz̨ku Pracowników Transportu i Doków – powie-
dział od niechcenia Ashok, idac̨ zatłoczonym chodnikiem, ignorujac̨ dzieci,
które podchodziły do nich, błagały, wyciag̨ały rec̨e i ciag̨neł̨y za rek̨awy. Le-
onardmiał wrażenie, że przechodzi przez szalony sen. – Cieszyli sie,̨ żemoga ̨
pomóc.

Ulica kończyła sie ̨na oceanie, ogromnym, lśniac̨ym portem usianym pro-
mami i innymi statkami. Przed nimi rozciag̨ał sie ̨ ogromny plac, wielkości
kilku połac̨zonych ze soba ̨boisk piłkarskich, pokryty ogrodami, a tam, gdzie
stykał sie ̨z oceanem, ogromny łuk zwieńczonyminaretami i pokryty mister-
nymi rzeźbami, a wokół nich tysiac̨e ludzi, rozmawiało, spacerowało, sprze-
dawało, błagało, spało, biegało, jeździło konno.

Cała piat̨ka zatrzymała sie ̨ i gapiła. Trzy dni zamkniec̨ia w pojemniku i
nic do zobaczenia, co było oddalone owiec̨ej niż kilkametrów, pozbawiło ich
umiejet̨ności łatwego skupienia sie ̨ na dużych, odległych obiektach i zajeł̨o
im to dużo czasu, zanim zrozumieli. Yasmin i Ashok pobłażali im, uśmiecha-
jac̨ sie ̨ lekko.

– Brama Indii – powiedziała Yasmin, a Leonard przetłumaczył z roztar-
gnieniem.

Po jednej stronie stał hotel wielkości gigantycznego centrum konfe-
rencyjnego w pobliżu Disneylandu, zbudowany jak gigantyczna świat̨ynia,
ogromna i niezgrabna. Leonard przyglad̨ał mu sie ̨ przez chwile,̨ po czym
przegonił żebraków, którzy do nich podeszli. Yasmin zbeształa ich w hindi,
a oni uśmiechnel̨i sie ̨ do niej i cofnel̨i o kilka kroków, mówiac̨ coś wyraźnie
obraźliwego, co Yasmin zignorowała.

– To niesamowite – powiedział Leonard.
– Bombaj jest …– Ashok machnał̨ rek̨a.̨ – To niesamowite. Nawet tam, do-

kad̨ jedziemy …drugi koniec Harbour Line, nasz skromny dom, jest niesamo-
wity. Uwielbiam to miejsce.

– Uwielbiałem to w Chinach – powiedział Cheng. Wyglad̨ał poważnie.
– Mam nadzieje,̨ że pewnego dnia wrócisz – powiedział Ashok. –Wszyscy.

Wszyscy. Gdziekolwiek chcemy.
– Tłumia ̨ strajki w Chinach – powiedziała Jie. Leonard przetłumaczył.
Yasmin i Ashok poważnie skinel̨i głowami.
– Bed̨a ̨ inne strajki – powiedziała Yasmin.
Zbliżał sie ̨do nich meż̨czyzna. Biały meż̨czyzna, blady i oczywisty wśród

tłumu, ciag̨nac̨y za soba ̨ komety żebraków. Leonard zobaczył go pierwszy,
potem Ashok odwrócił sie,̨ by podaż̨yć za jego wzrokiem i wyszeptał:

– O rany, to jest interesujac̨e.
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Z roztargnieniem poklepał sie,̨ zauważajac̨, że trzyma kluczyki do samo-
chodu, co potwierdza jego hipoteze,̨ że sam pojechał do domu. Znalazł swój
telefon i odebrał.

– Connor – powiedział Ira – Connor, nie wiem, jak ci to powiedzieć …
Connor chrzak̨nał̨. To były słowa, których nigdy nie chciałeś usłyszeć od

swojego brokera.
– Connorze, jesteś tam?
Znowu chrzak̨nał̨. Gdzieś jego mózg znajdował przestrzeń, w której

mógłby być jeszcze bardziej zaniepokojony.
– Connor, posłuchaj. Czy ty słuchasz? Connor, to jest tak. Złoto z Mush-

room Kingdom zapada sie,̨ spada na podłoge.̨ Nie widać dna.
– Och – powiedział Connor. Wyszło z zapierajac̨ym dech piskiem.
Pośrednik westchnał̨. Brzmiał na wpół histerycznie.
– Ale jest gorzej. Ten ksiaż̨e ̨w Dubaju? Okazuje sie,̨ że pisał papiery, któ-

rych nie mógł honorować. On też jest spłukany.
– Jest – powiedział Connor.
Milion kilometrów dalej wściekły goryl trzymał zeb̨y i uderzał owłosio-

nymi pieś̨ciami o wnet̨rze swojej czaszki, skrzeczac̨ coś, co brzmiało tak, jak
powiedziałeś, że to bez ryzyka!

– Oczywiście, że tak nie powiedział.
Teraz makler brzmiał bardziej niż na wpół histerycznie. Zachichotał, a

jego śmiech przebiegał w góre ̨ i w dół o kilka oktaw, jak pijak przesuwajac̨y
palcami w góre ̨ i w dół po klawiaturze pianina.

– Mówił rzeczy w stylu: „Mamy przejściowe problemy z płynnościa ̨ fi-
nansowa,̨ które spowodowały, że z powodu ogólnej niestabilności na rynku
przesunel̨iśmy niektóre zobowiaz̨ania finansowe”. Ale Connor …– Znowu za-
chichotał. – Byłemwokolicy.Wiem, jak brzmi finansoweGie. Ksiaż̨e ̨jest spłu-
kany.

– Jest – powiedział Connor. Powiedziałeś, że to bez ryzyka! Powiedziałeś,
że to bez ryzyka!

– I jest coś jeszcze.
Connor wydał z siebie cichy dźwiek̨ przypominajac̨y skowyt. Broker rzu-

cił sie ̨ dalej.
– Tomój ostatni dzieńwPaglia &Kennedy.Właściwie tomoże być ostatni

dzień Paglia & Kennedy. Właśnie otrzymaliśmy nasze zawiadomienia. Paglia
& Kennedy utopili dużo pienied̨zy w tych obligacjach i ich instrumentach
pochodnych.
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– Wszyscy pobiegli ukraść troche ̨ materiałów biurowych, ale pomyśla-
łem, że stane ̨ tu na pokładzie Titanica i wykonam kilka telefonów do moich
najlepszych klientów. Włożyłem prawie wszystko w złoto z Mushroom King-
dom. Nie na poczat̨ku, rozumiesz. Ale z biegiem czasu, krok po kroku, zwroty
były po prostu tak dobre …

– To było wolne od ryzyka – powiedział Connor głośniej, niż planował.
– Tak – powiedział Ira. – OK, Connor, kolego, OK. Mam inne telefony do

wykonania.
Connor wiedział, że biedak oczekiwał, że bed̨zie mu wdziec̨zny. Myślał,

że rewanżuje sie ̨Connorowi za kosztowanie – ile? Sto osiemdziesiat̨ tysiec̨y?
Dwieście tysiec̨y? Connor już nawet nie wiedział.

– Dziek̨i za telefon – powiedział. – Dziek̨i, Ira. Dbaj o siebie. – Ledwomógł
wykrztusić słowa, ale kiedy już to zrobił, poczuł sie ̨ troche ̨ lepiej.

Odłożył słuchawke ̨ i rzucił ja ̨ na stół, pozwalajac̨ klekotać. Gdzieś tam
światy gry Coca-Coli wracały do życia, gracze logowali sie ̨ ponownie, wraz
z farmerami złota, Webbliesami, Pinkertonami i cała ̨ załoga.̨ Ale nie Connor.
Connor żył w takim czy innym świecie gier, odkad̨ miał siedem lat, a teraz
był skłonny wierzyć, że nigdy wiec̨ej go nie odwiedzi.

Był całkiem pewien, że lada chwila zostanie zwolniony. A może areszto-
wany. I był spłukany. Gorzej niż spłukany, ostatnia ̨ runde ̨ papierów warto-
ściowych od Paglii i Kennedy’ego kupił na marginesie, za pożyczone pienia-̨
dze i był je dłużny. Chociaż z upadkiem pośrednictwamoga ̨nigdy nie przyjść
i poprosić o to.

Wział̨ głeb̨oki oddech i zamknał̨ oczy. Jakiś zapach – pot, który przesiak̨ł
jego koszule,̨ krew, która oblepiała twarz, stec̨hły zapach domu – przywołały
silne wspomnienie jego miejsca w Palo Alto, w pobliżu kampusu Stanford, i
długiego, długiego czasu, który sped̨ził tam, kupujac̨ wirtualne aktywa, ba-
lansujac̨ na krawed̨zi finansowej ruiny, a nawet głodu. I tak po prostu był
wolny.

Wolny od strachu przed utrata ̨pracy.Wolny od terroru bycia spłukanym.
Wolny od wściekłości na farmerów złota. Wolny od krzyku, wzburzonego
gniewu, który był w Centrali Dowodzenia i wreszcie wolny od jego finger-
spitzengefuhl. Świat krec̨ił sie ̨wolny i niekontrolowany i nie mógł nic z tym
zrobić i czy to nie było w porzad̨ku?

Była taka stara piosenka, która szła wolność to tylko kolejne słowo ozna-
czajac̨e, że nie ma nic do stracenia i Connor nagle zrozumiał, co to wszystko
znaczy.
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pomogli im zejść, jeden po drugim, do was̨kiej alejki, która była całkowicie
wypełniona przez cież̨arówke,̨ która zgrabnie osłaniała ich przed wzrokiem.
Wei-Dong nie mógł sobie wyobrazić cofania cież̨arówki w tak was̨kiej prze-
strzeni.

Meż̨czyźni gestykulowali na wnet̨rze pojemnika, gestykulujac̨: Masz
wszystko? Wei-Dong i Jie upewnili sie,̨ że wszystko było zabrane, a potem
skinel̨i głowa.̨ Meż̨czyźni pomachali na nich brodami, uścisnel̨i dłonie
Wei-Dong i Jie, krótko i sucho, i przesunel̨i sie ̨ z powrotem wzdłuż prze-
strzeni mied̨zy cież̨arówka ̨ a ścianami zaułka. Silnik ożył, chmura oleju
naped̨owego wpadła im w twarz i cież̨arówka odjechała, a nad rec̨znie
malowana ̨ tabliczka ̨na zderzaku z napisem KLAKSON PROSZE.̨

Cież̨arówka zadeł̨a raz w klakson, gdy wyjechała z alejki i skrec̨iła w nie-
możliwie ciasny zakret̨ w prawo. Aleja była zalana światłem i hałasem z ulicy,
a potem zobaczyli meż̨czyzne ̨ i dziewczyne ̨ idac̨ych nia ̨w ich strone.̨

Zbliżyli sie.̨ Dziewczyna miała na głowie jakaś̨ chuste ̨ z welonem, która
zakrywała wiek̨szość jej twarzy. Meż̨czyzna miał krótkie, nażelowane włosy
i był ubrany w wyprasowana ̨ biała ̨ koszule ̨ wpuszczona ̨ w czarne spodnie.
Dwie grupy stały i patrzyły na siebie przez dłuższa ̨ chwile,̨ po czym meż̨czy-
zna wyciag̨nał̨ rek̨e.̨

– Ashok Balgangadhar Tilak – powiedział.
– Leonard Goldberg – powiedział Leonard.
Uścisnel̨i dłonie. To był kolejny krótki, suchy uścisk dłoni.
Dziewczyna wyciag̨neł̨a rek̨e.̨
– Yasmin Gardez – powiedziała.
Ledwo chwyciła go za rek̨e,̨ a wstrzas̨ był krótki.
– Sami soba ̨ kierujemy – powiedział Leonard.
Nie planował tego powiedzieć, ale wyszło to samo, a Cheng zrozumiał to

i przetłumaczył na chiński i przez chwile ̨ nikt nie musiał nic wiec̨ej mówić.
– Mamy dla was miejsca, w których możesz sie ̨ zatrzymać w Dharavi –

powiedziała Yasmin. Leonard przetłumaczył. – Wszyscy chcemy usłyszeć, co
masz nam do powiedzenia. A jeśli chcesz, mamy dla ciebie prace.̨

– Chcemy pracować – powiedział Cheng.
– To dobrze – powiedział Ashok i ruszyli.
Wyszli obok hotelu. Ulica przed nimi była zatłoczona ludźmi, wiec̨ej niż

mogli pojać̨, samochodami, trójkołowcami, rowerami i cież̨arówkami wszel-
kich rozmiarów. Był to rój aktywności, który sprawiał, że nawet Shenzhen
wydawał sie ̨ stateczny. Przez chwile ̨ żaden z nich nic nie powiedział.

– Bombaj to ruchliwe miejsce – powiedziała Yasmin.

395



sowych zwolnień i masowych aresztowań. Wysłuchali ich chłopcy z fabryki
w całej Kambodży i Wietnamie. Słychać je było w zaułkach Dharavi oraz w
salonach Mechanicznych Turków w całej Europie, Stanach Zjednoczonych i
Kanadzie. Były one publikowane w wielu jez̨ykach na okładkach wielu gazet
i emitowane w wielu audycjach.

Ci ostatni potraktowali te słowa jako relacje ̨ z odległego świata – „Czy
wiesz, że te dziwne gry i ludzie, którzy w nie grali, potraktowali to wszystko
tak poważnie?” – Ale dla ludzi, którzy potrzebowali ich usłyszeć, słowa zo-
stały wysłuchane.

Wysłuchało ich piec̨iu przyjaciół, którzy pobrali je przez boleśnie
powolne połac̨zenie sieciowe na statku kontenerowym, dzień poza portem
w Shenzhen. Piec̨iu przyjaciół, którzy zapłakali, gdy je usłyszeli. Piec̨iu
przyjaciół, którzy czerpali z nich siłe.̨

***
Ukryli sie ̨ w wewnet̨rznym kontenerze, gdy statek wpłynał̨ do portu w

Bombaju, kierujac̨ sie ̨ do Mumbai Port Trust. Wei-Dong sprawdził w Google
procedury bezpieczeństwa w porcie w Bombaju i nie sad̨ził, że używaja ̨chro-
matografu gazowego do wykrywania przemycanych ludzi, ale nie chcieli ry-
zykować. Było tłoczno, toaleta przestała działać, a wody udało sie ̨ zebrać
tylko na jeden krótki prysznic podczas trzydniowego przejścia.

Oparli sie ̨o siebie, a potemprzywarli do podłogi, gdy kontener został pod-
niesiony na dźwigu i ponownie postawiony. Usłyszeli, że zewnet̨rzne drzwi
otwieraja ̨ sie,̨ a potem zamykaja,̨ i stłumione rozmowy. Potem sie ̨ toczyli.

Ostrożnie otworzyli wewnet̨rzne drzwi. Pojemnik wypełnił zapach Bom-
baju – pikantny, zakurzony, gorac̨y i wilgotny. Światło wpadało z małych
otworów, które Wei-Dong wywiercił wieki temu w przejściu do Shenzhen.

Teraz usłyszeli dźwiek̨ rogów, wiele, wiele rogów. Dużo silnikówmotocy-
klowych, głośno. Spaliny Diesla. Ogromna, ryczac̨a trab̨ka cież̨arówki, na któ-
rej został umieszczony ich kontener. Cież̨arówka zatrzymywała sie ̨ i ruszała
wiele razy, wykonała kilka powolnych, niezgrabnych zakret̨ów, po czym sie ̨
zatrzymała. Chwile ̨ później zatrzymały sie ̨ też silniki.

Cała piat̨ka wstrzymała oddech, nasłuchiwała kroków na zewnat̨rz, przy-
słuchiwała sie ̨ rozmowie w jez̨yku hindi, głosami dorosłych meż̨czyzn. Na-
słuchiwała zgrzytu zapadki na dużych tylnych drzwiach kontenera.

A potem światło słoneczne – zakurzone, gorac̨e, z kłeb̨iac̨ymi sie ̨ tuma-
nami kurzu i smrodem ludzkiego moczu – wlało sie ̨ do pojemnika. Zasło-
nili oczy i spojrzeli w twarze dwóch uśmiechniet̨ych Hindusów, z groźnymi
was̨ami i schludnie wyprasowanymi koszulami. Meż̨czyźni wyciag̨nel̨i rec̨e i
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Kiedy miał osiem lat, postanowił pracować nad grami wideo. To była
jedna z tych niedorzecznych dzieciec̨ych rzeczy jak decyzja o zostaniu astro-
nauta,̨ baletnica,̨ kowbojem lub nurkiem głeb̨inowym.Wiek̨szość dzieciaków
wyrasta ze swoich marzeń, robi coś normalnego i nudnego. Ale Connor trzy-
mał sie ̨tego, znajdujac̨ droge ̨do przestrzeni gry za pomoca ̨najdziwniejszych
środków i sam sie ̨ tam uwiez̨ił. Do dzisiaj.

Teraz ośmiolatek, który wysłał go na wyprawe,̨ w końcu go z niej uwolnił.
Wział̨ prysznic i jeszcze troche ̨ zmroził nos, włożył t-shirt i luźne szorty,

które kupił rok wcześniej na wakacjach na Bahamach (wiek̨szość podróży
sped̨ził w swoim pokoju, w Internecie, logujac̨ sie ̨ do przestrzeni gry, utrzy-
mujac̨ fingerpitzengefuhl przy życiu) i otworzył drzwi.

Na zewnat̨rz była Atlanta. Mieszkał w mieście od siedmiu lat, chodził do
jego kin i jadał w restauracjach, zabierał rodziców do miejsc turystycznych,
kiedy je odwiedzali, ale tak naprawde ̨ nigdy tu nie mieszkał. To było tak,
jakby był z dłuższa,̨ siedmioletnia ̨wizyta.̨ Kopnał̨ w klapki, które normalnie
nosił, kiedymusiał wyjść na zewnat̨rz, by odebrać poczte,̨ i wyszedł za drzwi.

Wszedł w piekac̨e popołudniowe słońce Atlanty, wdychajac̨ wilgotne po-
wietrze, które było tak wilgotne, że wydawało sie,̨ że mogłoby sie ̨skroplić na
podniebieniu i kapać na jez̨yk. Dotarł do końca podjazdu i rozejrzał sie ̨w góre ̨
i w dół ulicy, na której mieszkał przez te wszystkie lata, z jej gigantycznymi
domami, rozłożystymi drzewami i nieużywanymi obrec̨zami do koszykówki,
i zaczał̨ chodzić. Nikt poza pokojówkami i ogrodnikami nie chodził nigdzie
w tej okolicy. Connor nie mógł zrozumieć dlaczego. Rozłożyste drzewa pach-
niały wspaniale, śpiewały ptaki, nawet ślimak przedzierał sie ̨ po chodniku.
W ciag̨u pół godziny Connor zobaczył wiec̨ej interesujac̨ych nowych rzeczy
niż przez miesiac̨.

Och, uczucie tego wszystkiego! Lekkość w głowie, otwartość w piersi.
Stare bóle w plecach i ramionach, które były tam tak długo, że o nich
zapomniał, znikneł̨y, pozostawiajac̨ przyjemne uczucie tak uderzajac̨e, jak
cisza po wyłac̨zeniu spreż̨arki lodówki, pozostawiajac̨ nieoczekiwana ̨ cisze.̨

Pocił sie ̨swobodnie, ale nie przeszkadzało mu to. To po prostu sprawiało,
że od czasu do czasu powiew wiatru był znacznie lepszy.

W końcu jego pec̨herz zażad̨ał powrotu do domu, wiec̨ ruszył z powro-
tem, machajac̨ do podejrzliwych sas̨iadów, którzy patrzyli na niego zza za-
słon ogromnych okien salonu. Gdy otworzył drzwi, usłyszał dzwonek tele-
fonu. Chwilowe uczucie niepokoju przesuneł̨o sie ̨ z jego gardła do jad̨er, jak
błyskawica, ale zmusił sie ̨ do ponownego odpreż̨enia i skierował sie ̨ do ła-
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zienki. Ktokolwiek dzwonił, zostawiał wiadomość. Tam odebrałaby je poczta
głosowa. Musiał sie ̨wysikać.

Sikał.
Telefon znów zaczał̨ dzwonić.
Poszedł do kuchni i zaczał̨ grzebać w zamrażarce. Był tam bochenek

ciemnego chleba, nigdy nie był w stanie przebić sie ̨ przez cały bochenek,
zanim spleśniał, wiec̨ kiedyś kupił tuzin bochenków na raz i zamroził je.
Odkroił dwie kromki i włożył je do tostera. Było masło orzechowe ze sklepu
ze zdrowa ̨ żywnościa,̨ chrupiac̨e, bez żadnych dodatków. Podczas gdy chleb
sie ̨ opiekał, mieszał masło orzechowe nożem, mieszajac̨ olej, który unosił
sie ̨ na wierzchu, z mielonymi orzeszkami ziemnymi poniżej. Miał miód,
ale sie ̨ skrystalizował. Żaden problem, dwadzieścia sekund w kuchence
mikrofalowej i znowu był płynny. To, czego naprawde ̨ chciał, to banany,
ale ich nie było (znów dzwonił telefon), a był głodny i chciał teraz kanapke.̨
Banany dostanie później.

Kanapka była (znów dzwonił telefon) pyszna. Potrzebował jednak świe-
żego chleba, dostałby troche ̨tam, kiedy kupował banany.Wyrzuciłby zamro-
żony (znowu był) chleb. Od teraz bed̨zie jadł świeżo i delektował sie ̨(i znowu)
każdym kes̨em.

Aż do momentu, w którym jego palec nacisnał̨ zielony przycisk, wierzył,
że zamierza wyłac̨zyć telefon. Ale jego palec nacisnał̨ zielony przycisk, a nie-
pokój skwierczał w góre ̨ jego ramienia i rozprzestrzenił sie ̨ z ramienia na
całe jego ciało, gdy odległy głos w słuchawce telefonu powiedział:

– Halo? Connor?
Connor patrzył, jak jego dłoń owija sie ̨wokół telefonu i unosi go do ucha.
– Tak? – powiedziały jego usta starym, napiet̨ym głosem Connora.
– Tu Bill – powiedział szef ochrony. – Możesz przyjść do biura?
Connor westchnał̨.
– Prześle ̨ moja ̨ karte ̨ kurierem. Możesz spakować moje biurko i odesłać.

Jeśli chcesz mnie pozwać, bed̨ziesz musiał wynajać̨ prawnika kazać mu tu
przyjechać.

Śmiech Billa był gorzki i niewesoły.
– Nie pozywamy cie,̨ Connor. Nie zwalniamy cie.̨ Potrzebujemy twojej po-

mocy.
Connor przełknał̨ śline.̨ To była jedyna rzecz, której sie ̨ nie spodziewał:

że jego życie może wrócić i znów go w to wciag̨nać̨.
– Co ty do cholery mówisz?
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– Ja ostatnia – powiedziała głosem, który nie znosił sprzeciwu. – Po tym,
jak wy dwoje wyjdziecie. – Zdołała sie ̨uśmiechnać̨. – Spróbujcie mnie złapać,
dobrze?

Justbob chwyciła ramie ̨TheMighty Krang i pociag̨neł̨a go do okna. Dotarł
do parapetu, a potem wzdrygnał̨ sie.̨

– Za daleko! – powiedział, opadajac̨ z powrotem na brzuch.
Justbob posłałamumiażdżac̨e spojrzenie, po czymprzeciag̨neł̨a sie ̨przez

parapet, opadła, tak że wisiała na rek̨ach, a potem pozwoliła spaść reszte ̨
drogi. Jeśli wydała dźwiek̨, zginał̨ w ryku płomieni, które były teraz tuż za
drzwiami. Podłoga była zbyt gorac̨a, by jej dotknać̨.

– IDŹ! – powiedziała Big Sister Nor.
– Jesteś nasza ̨ przywódczynia,̨ nasza ̨ Starsza ̨ Siostra ̨ Nor – powiedział i

złapał ja ̨ za ramie.̨ – Bez ciebie wszyscy jesteśmy niczym! – Strzas̨neł̨a jego
rek̨e.̨

– Nie, idioto – powiedziała. – Jestem niczym wiec̨ej niż centrala.̨ Sami
soba ̨ kierujecie. Pamiet̨ajcie o tym!

Chwyciła pasek jego dżinsów, tuż nad jego tyłkiem i praktycznie wyrzu-
ciła go przez okno. Powietrze przeleciało obok niego przez chwile,̨ a potem
nastap̨iło ogromne, wstrzas̨ajac̨e uderzenie, a potem ciemność.

Big Sister Nor płoneł̨a, jej luźne spodnie z indyjskiej bawełny, jej długie
czarnewłosy. Pokój był teraz cały zadymiony, a każdy oddech też był ogniem.
Poczuła przypalone własne włosy w nosie, gdy oddech wrzac̨ego powietrza
przedostał sie ̨ do jej płuc, które zamarzły i odmówiły dalszej pracy. Wstała
i zrobiła krok do okna, stojac̨ przez chwile ̨ jak płonac̨y awatar jakiegoś tra-
gicznego bogawoknie, zanim zachwiała sie,̨ upadła na jedno kolano, a potem
ogarneł̨y ja ̨ płomienie.

A poniżej tłum na ulicy zaczał̨ płakać. Justbob też płakała z chodnika, na
którym opiekował sie ̨ nia ̨ przechodzień, który znał jakaś̨ pierwsza ̨ pomoc
i naciskał na jej lewa ̨ noge.̨ Mighty Krang był nieprzytomny, miał złamana ̨
rek̨e ̨ i trzy połamane żebra.

Pamiet̨ał jednak, co powiedziałamu Big Sister Nor, i zapisał te słowa, wpi-
sujac̨ je lewa ̨ rek̨a ̨ w jez̨yku angielskim, malajskim, hindi i chińskim, nagry-
wajac̨ je swoim zrujnowanym od dymu głosem ze szpitalnego łóżka.

Jej słowa – słowa Big Sister Nor – rozeszły sie ̨ po całym świecie, rozprze-
strzeniajac̨ sie ̨ od telefonu do tablicy dyskusyjnej, od strony do strony. Sami
soba ̨ kierujecie.

Słowa te usłyszały dziewczyny z fabryki w całych południowych Chinach,
które wróciły do pracy po kilku krótkich dniach energetycznego chaosu, ma-
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Big Sister Nor, The Mighty Krang i Justbob tym razem nie otrzymali
żadnego ostrzeżenia. Trzech meż̨czyzn, drobnych oszustów pracujac̨ych
na kontrakcie dla człowieka z Dongguan, który był właścicielem jednej
z wielkich giełd złota, pracowało cicho i wydajnie. Podaż̨yli za Justbob
z malezyjskiej restauracji satay, która ̨ czes̨to odwiedzali, do ostatniej
kryjówki, pokoju nad salonem masażu na Changi Road, gdzie Webblies
mogli podłac̨zyć sie ̨ do sieci wifi z pobliskiego biurowca. Cierpliwie czekali
na zewnat̨rz, aż wszystkie okna zgasna.̨

Nastep̨nie metodycznie przymocowali zamki rowerowe do każdych
drzwi. Była prawie piat̨a rano i nieliczni przechodnie nie zwracali na
nich szczególnej uwagi. Po zamkniec̨iu wszystkich drzwi wrzucili bomby
benzynowe przez okna na parterze. Pozostali tylko na tyle długo, by
upewnić sie,̨ że pożar radośnie płonie, zanim wsiedli do dwóch samochodów
zaparkowanych za rogiem i odjechali. Nastep̨nego ranka przejechali do
Kuala Lumpur i nie wrócili do Singapuru przez osiem miesiec̨y, pobierajac̨
niewielka ̨ pensje ̨ od meż̨czyzny w Dongguan, gdy sie ̨ nie wychylali.

Big Sister Nor była pierwsza,̨ która sie ̨ obudziła, obudził odgłos trzech
rozbijanych okien w bliskiej kolejności. Chwile ̨ później poczuła tłusty dym i
zaczeł̨a krzyczeć swoim najgłośniejszym głosem:

– Ogień! Ogień! – tak jak ćwiczyła w tysiac̨u snów.
Justbob i The Mighty Krang wstali chwile ̨ później. Justbob podeszła do

schodów i zaryzykowała wyjrzenie do połowy w kierunku salonu masażu,
zanim płomienie zmusiły ja ̨ do schowania. Mighty Krang wybił okno krze-
słem – zostało zamalowane – i wychylił sie ̨na tyle, by zobaczyć zamek, który
został założony na drzwi. Zdyszany, ale spokojnie poinformował o tym Big
Sister Nor, która już wyjeł̨a naped̨y ze swoich maszyn kontrolnych. Podała
mu je, wysłuchała oceny Justbob co do schodów i skineł̨a głowa.̨

Słyszeli krzyki z podłogi pod soba,̨ gdy dziewczyny z salonu masażu wy-
biły własne okna i wzywały pomoc. Z jednego z małych, wysokich okien sa-
lonu masażu pojawiła sie ̨ dziewczyna nogami do przodu. Krzyczała, płonac̨,
toczac̨ sie ̨po ziemi. Kilka osób było na ulicy i rozmawiało przez telefony – nie-
długo miała tu przyjechać straż pożarna. To nie było wystarczajac̨o szybko.
Duszac̨y dym wypełniał już pomieszczenie i zostali zmuszeni do klek̨niec̨ia.

– Oknem – wydyszała Big Sister Nor. – Prawdopodobnie złamiesz noge,̨
ale to lepsze niż zostawanie tutaj.

– Ty pierwsza – powiedział Mighty Krang.
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– Uważamy, że to twoi farmerzy złota – powiedział Bill. – Trzymaja ̨ nas
za jaja i ściskaja.̨

Connor przebrał sie ̨ w robocze ubranie jak skazaniec ubierajac̨y sie ̨ na
własne powieszenie. Modlił sie,̨ żeby jego samochód sie ̨nie zapalił, ale był to
nowy samochód – co roku kupował nowy, tak jak wszyscy w centrum dowo-
dzenia – a jego silnik elektryczny zabuczał do życia, gdy patrzył na skaner
siatkówki w osłonie przeciwsłonecznej.

Znów przejechał swoja ̨ ulica,̨ widzac̨ to przez przydymione szyby samo-
chodu, zagiet̨e szyby i klimatyzacje ̨ zagłuszajac̨a ̨ śpiew ptaków i odcinajac̨a ̨
zapachy drzew i kiwajac̨ych sie ̨ kwiatów. Za szybko, żeby dostrzec ślimaka
lub ptaka.

Wrócił do pracy.
***
Przyszli po Big Sister Nor, Mighty Kranga i Justbob w środku nocy i tym

razemprzyprowadzili policje.̨ Cała trójka obserwowała, jak policja wyłamuje
drzwi w towarzystwie pary zgryźliwych Chińczyków o wyglad̨zie gangste-
rów z kontynentu, takich, którzy przybyli do Singapuru na łatwych dwuty-
godniowych wizach turystycznych. Nor i jej przyjaciele patrzyli, jak drzwi
zostały wyłamane z dwóch Lorongów – bocznych uliczek, używajac̨ kamery
internetowej i przesyłajac̨wideona żywodo sieciWebblies i grupydziennika-
rzy, których obudzili, gdy tylko sie ̨wyrwali sie ̨ze staregomiejsca, ostrzeżeni
przez sympatycznego sklepikarza na szczycie Geylang Road.

Dom zastep̨czy nie był oczywiście ani troche ̨tak ładny jak ten, który opu-
ścili, ale oboje szybko doszli do równowagi, gdy policja metodycznie rozbi-
jała każdymebel w tymmiejscu na drzazgi.Mighty Krang rysował na ekranie
adnotacje w czasie rzeczywistym, gdy policja pracowała, czasami wpisujac̨ w
dolarach wartość rozbijanych mebli, a czasami po prostu rysujac̨ was̨y i opa-
ski na oczy policji w filmie. Kiedy Chińczycy wyjel̨i swoje kutasy i zaczel̨i
sikać na wrak, wskoczył do swojego gładzika, okraż̨ył członków, o których
mowa, narysował wskazujac̨e na nich strzałki i napisał „MAŁE!” w trzech je-̨
zykach, zanim skończyli.

Obserwowali, jak jeden z policjantów odebrał jego telefon, podsłuchiwali,
jak powiedział: „Halo?” i „co?” i „gdzie?”, a potem„Tutaj?” „Tutaj?” obmacu-
jac̨ miejsce, w którym ściana stykała sie ̨ z sufitem, aż znalazł kamere ̨wideo.
Wyraz jego twarzy – mieszanka przerażenia i wściekłości – gdy sie ̨ rozłac̨zył,
była bezcenna.

– Bezcenna – powiedziałMightyKrang i zwrócił sie ̨do swoich towarzyszy,
którzy byli znacznie mniej rozbawieni niż on.
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– Och, rozchmurzcie sie ̨ – powiedział. – Nie złapali nas. Strajkujac̨y straj-
kuja.̨ Bombaj i Guangdong szaleja.̨ New York Times wysyła nam około dzie-
siec̨iu e-maili na minute.̨ Financial Times też. I Times of London. To tylko
angielskie gazety. Niemcy, Francuzi …I The Times of India, oczywiście, maja ̨
reportera w Dharavi, podobnie jak brukowce w Bombaju. Mamy sześć z dwu-
dziestu najlepszych filmów na YouTube. Mam …– spojrzał w dół i nacisnał̨
myszka ̨na kilka – 82 361 e-maili od ludzi na adresy członkowskie.

Justbob spojrzał na niego zdrowym okiem.
– Matthew jest uwiez̨iony w Dafen. Czterdziestu dwóch nie żyje. Nie

wiemy, gdzie sa ̨ Jie i biały chłopiec, Wei-Dong.
Big Sister Nor wyciag̨neł̨a rec̨e i każda z nich wzieł̨a jedna ̨ z jej.
– Towarzysze – powiedziała – towarzysze. To jest ten moment, który pla-

nowaliśmy. Zostaliśmy zranieni. Nasi przyjaciele zostali zranieni. Wiec̨ej be-̨
dzie rannych, kiedy to sie ̨ skończy.

– Ale ludzie tacy jakmy sa ̨ranni każdego dnia. Daja ̨sie ̨złapać wmaszyny,
wdychamy opary trucizny, jesteśmy bici, odurzani lub gwałceni. Nie zapo-
minajmy o tym. Nie zapominajmy, przez co przechodzimy, przez co prze-
szliśmy. Bed̨ziemy walczyć w tej bitwie ze wszystkim, co mamy, i prawdopo-
dobnie przegramy. Ale potem bed̨ziemywalczyć ponownie i stracimy troche ̨
mniej, bo ta bitwa zdobed̨ziewielu zwolenników. Znowuprzegramy. I znowu.
I bed̨ziemy walczyć dalej. Bo choć trudno jest wygrać walczac̨, nie da sie ̨wy-
grać, nic nie robiac̨.

Na ekranie Kranga pojawił sie ̨ komunikat, przypominajac̨y mu, aby wło-
żył nowa ̨karte ̨SIM do swojego telefonu komórkowego. Sekunde ̨później ten
sam alert pojawił sie ̨ na ekranach Big Sister Nor i Justboba.

Big Sister Nor uśmiechneł̨a sie.̨
– Dobrze – powiedziała. – Wracamy do pracy.
Wymienili karty SIM, wyciag̨ajac̨ nowe z przestarzałych kopert, które no-

sili pod ubraniem w pasach z pienied̨zmi. Włac̨zyli swoje telefony. Telefony
Justboba i The Mighty Krang zadzwoniły, gdy tylko włac̨zyły zasilanie.

Mighty Krang spojrzał na numer.
– To Wei-Dong – powiedział. – Mówiłam ci, że jest bezpieczny.
Justbob spojrzała na jej telefon.
– Ashok – powiedziała.
Oboje odebrali telefony.
***
Ashok wiedział, że ten czas nadejdzie. Miesiac̨ami pracował niewolniczo

nadmodelami ekonomicznej destrukcji: ile inwestycji w śmieciowe zabezpie-

358

– Czekaj.
Policjant odsunał̨ ochroniarza ramie ̨ w ramie,̨ wział̨ od niego paszport,

obejrzał go uważnie, podnoszac̨ strone ̨ do światła, żeby zobaczyć znak
wodny.

– Co niesiesz?
Wei-Dong czekał, aż Cheng przetłumaczy.
– Próbki – powiedział. – Odzież.
Otworzył pudełko u swoich stóp i wyciag̨nał̨ złożona ̨koszulke ̨ozdobiona ̨

kilkoma chińskimi znakami, które mówiły: „Jestem na tyle głupi, by myśleć,
że ta koszulka wyglad̨a fajnie”. Jie znalazła je od jednego z nielicznych upar-
tych handlarzy pozostawionych na ulicy przed wejściem dometra w pobliżu
dworca kolejowego. Gliniarz prychnał̨ i powiedział:

– Czy on wie, co to mówi?
Cheng skinał̨ głowa.̨
– Tak – powiedział. – Ale on myśli, że inni Amerykanie nie. Jeśli im sie ̨

spodoba, zamówia ̨ u nas dwadzieścia tysiec̨y! – Roześmiał sie,̨ a po chwili
dołac̨zyli do niego gliniarz i ochroniarz. Policjant klepnał̨ Wei-Donga po ra-
mieniu, a Wei-Dong również zmusił sie ̨ do śmiechu.

– OK – powiedział gliniarz, oddajac̨ mu dokumenty. Ochroniarz dał im
wskazówki. – Ale bed̨ziesz musiał skorzystać z północnej bramy, żeby wyjść.
Za pół godziny zamykamy te ̨ na wieczór.

Cheng popisał sie ̨ tłumaczeniem dla Wei-Dong, który miał przytomność
umysłu, by udawać, że słucha, ale kołysał sie ̨na piet̨ach, prawie wmomencie
załamania sie ̨ z braku snu i jedzenia.

Szli do kontenera w całkowitej ciszy, a Wei-Dongowi udało sie ̨ tylko raz
spojrzeć przez ramie.̨ Jie zauważył to, kiedy to zrobił i pogroziła mu palcem.
Uśmiechnał̨ sie ̨ krzywo i spojrzał przed siebie, podaż̨ajac̨ za wskazówkami.

Kontener był dokładnie taki, jak go zostawił, a jego klucz pasował do
kłódki. Cała czwórka zachwycała sie ̨sprytem jego pracyw środku, gdy spraw-
nie rozpakowywali jedzenie.

– Trzy noce, co? – powiedziała Jie, gdy zamknał̨ za nimi drzwi.
– Po tym, jak nas załaduja.̨
– Kiedy to bed̨zie?
Westchnał̨.
– Musze ̨ zadzwonić do mamy, żeby sie ̨ dowiedzieć.
Wyciag̨nał̨ telefon i Jie wrec̨zyła mu swoja ̨ ostatnia ̨ karte ̨ SIM i karte ̨ te-

lefoniczna.̨
***
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– Bed̨e ̨w porcie za…– sprawdził ekran swojego telefonu – za trzy godziny.
Mam ze soba ̨paszport, dziek̨i któremuwejde ̨do środka, jeśli to załatwisz to z
władzami portowymi. Numer konteneru to WENU432134. To zachodni port.
Zapisałaś to?

– Leonardzie, nie zrobie ̨ tego.
– WENU432134 – powiedział bardzo powoli i odłożył słuchawke.̨
***
W sumie było ich piec̨iu. Matthew, Jie, Cheng, Shirong i Wei-Dong. Za-

trzymali sie ̨ przy 7-11 w drodze na stacje ̨ kolejowa ̨ i kupili tyle jedzenia, ile
mogli unieść, proszac̨ oszołomionego pracownika, aby zapakował je w pudła
i zakleił taśma ̨do pakowania.

Gdy zbliżyli sie ̨do portu, przestali rozmawiać, idac̨ powoli i z rozmysłem.
Wei-Dong zebrał siły i podszedł do budki strażnika. Nie oddzwonił do matki.
Nie było czasu. W Shenzhen panował chaos, wszed̨zie kontrole policyjne i
demonstracje, jakieś zamieszki, w niebo wzbijały sie ̨ spirale czarnego dymu.

Wskazał Chengowi, żeby do niego dołac̨zył. Zgodzili sie,̨ że bed̨zie grał
tłumacza, żeby Wei-Dong wydawał sie ̨ bardziej beznadziejnym gweilo, poza
podejrzeniami. Znaleźli mu jakiś tani podrabiany chiński sprzet̨ Nike, absur-
dalny dres, który przypominał mu rosyjskich gangsterów, których widywał
w Santee Alley.

Bez słowa wrec̨zył swój paszport – swój prawdziwy, trzymany przez cały
czas bezpiecznie – młodemu meż̨czyźnie stojac̨emu na bramce.

– WENU432134 – powiedział. – Kontener Goldberg Logistics.
Czekał, aż Cheng przetłumaczy, patrzył, jak rysuje na dłoni angielskie

litery.
Ochroniarz spojrzał przez ramie ̨ na dwóch policjantów w budce z nim.

Wział̨ podrapany tablet i szturchnał̨ go tep̨ym palcem, mrużac̨ oczy na pasz-
port Wei-Donga. Wei-Dong miał nadzieje,̨ że nie spróbuje czegoś sprytnego,
jak przerzucanie jej stron w poszukiwaniu chińskiej wizy.

Zaczał̨ krec̨ić głowa ̨ i powiedział:
– Nie widze ̨ tego …
Wei-Dong poczuł, jak pot spływa mu po pek̨niec̨iu pośladków i na udach.

Wyciag̨nał̨ szyje,̨ żeby zobaczyć ekran. Tak było, ale numer został wprowa-
dzony błed̨nie, WENU432144. Wskazał na to i powiedział:

– Powiedz mu, że to ten.
Nieme podziek̨owanie wysłał matce. Strażnik porównał numer z tym, do

którego wszedł, a potem wydawało sie,̨ że zamierza ich przepuścić. Wtedy
jeden z policjantów powiedział:
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czenia gier potrzeba, aby postawić prowadzac̨ych gre ̨na pozycji totalnej bez-
bronności? Modelował to na tysiac̨ sposobów, wypróbowywał wiele zmien-
nych w swoich równaniach, pocił sie ̨ nad tym, obudził w nocy, by chodzić
lub jeździć na motocyklu, dopóki wat̨pliwości nie opuściły jego umysłu.

Gdzieś tam jakiś daleki zwolennik Big Sister Nor przekonał Mechanicz-
nych Turków, by poszli do pracy, sprzedajac̨ jego śmieszne papiery warto-
ściowe. Spakowanie ich było dość łatwe, było tak wiele firm, które pozwa-
lały łac̨zyć własne niestandardowe pakiety zabezpieczeń i sprzedawać je, a
wystarczyło tylko dowiedzieć sie,̨ która z nich jest najbardziej niedbała w
procedurach weryfikacji i stworzyć konta i wymyślić za ich pośrednictwem
mnóstwowirtualnego bogactwa. Potem zalogował sie ̨domniej niechlujnych
konkurentów i przepakował śmieci, które stworzył, tworzac̨ coś, co wyda-
wało sie ̨bardziej uzasadnione. Wspinajac̨ sie ̨w góre ̨ łańcucha pokarmowego,
przechodził od pakowacza do pakowacza, stale gromadzac̨ szelak szacunku
ponad swoimi finansowymi łajdakami.

Kiedy już nabyli ten błysk, brokerzy zaczel̨i polować na jego śmieszne
pieniad̨ze. A ponieważWebblies kierowały spora ̨cześ̨ć bogactwa gry do leża-̨
cej pod nim puli, był w stanie sprawić, by wszystko wydawało sie,̨ że rosło z
zawrotna ̨pred̨kościa ̨– i tak sie ̨ stało. W końcu wszyscy ci inwestorzy wymie-
niajac̨y instrumenty pochodnepodbijali ceny za każdymrazem, gdy kończyli
sprzedaż.

Pewnego razu, około drugiej nad ranem, kiedy Ashok obserwował postep̨
wymiany, zdał sobie sprawe,̨ że może po prostu zrezygnować z Webblies,
sprzedać ostatnia ̨ partie ̨ zabawnych pienied̨zy i przejść na emeryture.̨ Ale
nigdy sie ̨ nie skusił. Zawsze wiedział, że można sie ̨wzbogacić, depczac̨ ludzi
wokół siebie, traktujac̨ ich jak frajerów, których można oszukać. Nie mógł
tego zrobić.

Oczywiście, właśnie stał i to robił, ale to było inne. Jego mała gra finan-
sowa mogłaby sie ̨ dobrze zakończyć, gdyby wszystko poszło zgodnie z pla-
nem, a teraz nadszedł czas, aby sprawdzić, czy plan pójdzie tak, jak powi-
nien.

Justbob odebrała telefon jej łamanym angielskim, lepszym niż jej hindi,
ograniczonym do rozkazów bitewnych i wojskowych przekleństw. Powie-
dział jej, że musi porozmawiać z Big Sister Nor, a ona poprosiła go, żeby
chwile ̨ poczekał, ponieważ BSN rozmawiało w tym czasie z kimś innym.

W tle usłyszał Big Sister Nor, rozmawiajac̨a ̨ mieszanka ̨ chińskiego i an-
gielskiego, przeskakujac̨ tam i z powrotem w sposób, który przypominał mu
jego kumpli na uniwersytecie i sposób, w jaki sie ̨bawili, mieszajac̨ angielskie
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i hindi słowa, kalambury i niejasno brudne frazy, które mimo to brzmiały
niewinnie.

Spojrzał na zegar w rogu ekranu. Była piat̨a rano i na zewnat̨rz słyszał
śpiew ptaków. W sas̨iednim pokoju armia Mali walczyła na niestrudzonych
zmianach, broniac̨ strajku. Spali teraz na zmianach na podłodze, a na ulicy
przed wejściem krec̨iło sie ̨ pieć̨dziesiec̨iu lub sześćdziesiec̨iu robotników
hutniczych i odzieżowych, którzy odwiedzali inne strajkujac̨e miejsca wokół
Dharavi z kartami rejestracyjnymi, próbujac̨ zorganizować robotników w
małych, piec̨io– lub dziesiec̨ioosobowych warsztatach w zwiaz̨ki.

Zdał sobie sprawe,̨ że zasypia. Ile czasu mineł̨o, odkad̨ ostatnio spał po-
nad godzine?̨ Dnie. Poderwał głowe ̨ i zmusił sie ̨ do otwarcia oczu, a przed
nim stała Yasmin z oczami szopa pracza pod hidżabem na czole. Marszczyła
brwi, jej usta były otoczone głeb̨okimi zmarszczkami zmartwienia, kolejna
nad grzbietem nosa. Trzymała lathi.

– Yasmin? – spytał.
Przygryzła warge.̨
– Mali nie ma – powiedziała. – Od godzin nikt jej nie widział. Dwanaście,

może czternaście.
Zaczał̨ coś mówić, ale wtedy Big Sister Nor odezwała sie ̨ przez telefon:
– Ashok, przepraszam, że czekasz.
Spojrzał na Yasmin, a potem z powrotem na swój ekran.
– Sekunde ̨ – powiedział do telefonu.
– Yasmin, prawdopodobnie poszła do domu spać …
Yasmin potrzas̨neł̨a głowa ̨ z naciskiem. Poczuł wstrzas̨ strachu.
– Ashok? – Głos Big Sister Nor w jego uchu.
– Wejdź – powiedział do Yasmin – chodź tutaj. Zamknij drzwi.
Wstał, podał krzesło Yasmin i przysiadł obok niej, z obcasami na ziemi.

Nacisnał̨ przycisk głośnika w telefonie.
– Nor – powiedział.
Zawsze czuł sie ̨ troche ̨ śmieszny, nazywajac̨ te ̨ kobiete ̨ „Starsza ̨ Siostra”̨,

chociaż Webblies wydawali sie ̨ rozkoszować tym w taki sam sposób, w jaki
lubili mówić Generał Robotwallah.

– Mam tu ze soba ̨ Yasmin. Mówi mi, że Mala zagineł̨a, zagineł̨a od kilku
godzin.

Nastap̨iła chwilowa pauza.
– Ashok – powiedział Nor – to straszne wieści. Ale myślałam, że dzwonisz

w innej sprawie …

360

I oboje płakali przez długi czas, a kiedy zaryzykował spojrzenie na Jie,
ona też płakała.

– Mamo – powiedział, dławiac̨ smarki. – Mam do ciebie prośbe.̨ Wielka ̨
przysługe.̨

– Masz kłopoty.
– Tak – Nie było sensu zaprzeczać. – Mam kłopoty. I nie moge ̨ tego teraz

wyjaśnić.
– Jesteś w Chinach, prawda?
Nie wiedział, co powiedzieć.
– Wiedziałaś.
– Podejrzewałam. Chodzi o te sprawy z grami, prawda? Wykonałam obli-

czenia, kiedy odpowiadałeś na moje wiadomości, kiedy dzwoniłeś.
– Wiedziałaś?
– Nie jestem głupia, Lawrence. – Już nie płakała. – Myślałam, że wiem, ale

nie chciałam nic mówić, dopóki mi nie powiesz.
– Przepraszam mamo.
Nic nie powiedziała.
– Wracasz do domu?
Spojrzał na Jie.
– Nie wiem. W końcu. Najpierw musze ̨ coś zrobić.
– I potrzebujesz w tym mojej pomocy.
– Mamo, musze ̨ zamówić przesyłke ̨ z Shenzhen do Bombaju.
Zasugerowała to Big Sister Nor, a Jie wzruszyła ramionami i powiedziała,

że to dla niej w porzad̨ku, jedno miejsce jest równie dobre jak każde inne.
– Podam ci numer kontenera. I musisz poprosić pana Alforda, żeby za-

dzwonił do tutejszych władz portowych i powiedział, że mam do niego do-
step̨.

– Nie, Leonardzie. Zadzwonie ̨ do ambasady, odwioze ̨ cie ̨ do domu, ale to
jest …–Wyobraził sobie, jak jej rek̨a trzepocze wokół głowy. – To szaleństwo,
tak właśnie jest.

– Mamo …
– Nie.
–Mamo, posłuchaj. Tu chodzi o dużowiec̨ej niż tylko omnie. Sa ̨tu ludzie,

przyjaciele, których życie jest zagrożone. Możesz dzwonić do ambasady, ile
chcesz, ale ja tam nie pójde.̨ Jeżeli nie pomożesz mi, bed̨e ̨ musiał to zrobić
sam i musze ̨ być z toba ̨ szczery, mamo, nie sad̨ze,̨ żebym był w stanie to zro-
bić. Ale nie moge ̨ porzucić moich przyjaciół.

Znowu płakała.
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– Taxi? – zapytała go kobieta.
Potrzas̨nał̨ głowa.̨
– Nie sad̨ze,̨ żeby dziś taksówka – powiedział. – Może prywatny samo-

chód.
Wydawała sie ̨rozumieć. Zaczał̨machać do każdego samochodu, który ich

mijał, aż w końcu jeden sie ̨ zatrzymał, Chang’an sedan, który widział lepsze
czasy, z bagażnikiem zamkniet̨ym lina ̨bungee, która pozwalała trzasnać̨ po-
krywa,̨ gdy samochód staczał sie ̨ i zatrzymywał. Prowadził go meż̨czyzna w
brudnym mundurze szofera. Matthew pochylił sie ̨ i powiedział:

– 100 RMB, aby zabrać nas na Jiabin Road. – Było to dużo, ale był pewien,
że turystów było na to stać.

– Nie, za daleko – powiedział meż̨czyzna. – Mam inna ̨prace ̨…
– 200 – powiedział Matthew.
Meż̨czyzna uśmiechnał̨ sie,̨ pokazujac̨ usta pełne stalowych zeb̨ów.
– OK, wszyscy do środka
Byli w drodze zaledwie pieć̨ minut, zanim jego telefon zadzwonił, infor-

mujac̨ go, że czeka na niego poczta głosowa. To była Justbob od Big Sister
Nor.

***
– Mamo?
– Lawrence?
– Cześć, mamo.
Próbował zignorować Jie, która patrzyła na niego z wyrazem pomiesza-

nej wesołości i podziwu. Miała encyklopedyczna ̨ wiedze ̨ na temat kafejek
dla graczy z prywatnymi pokojami i przyprowadziła je do tej znajdujac̨ej sie ̨
na parterze schroniska młodzieżowego, które obsługiwało obcokrajowców i
miało pokój przeznaczony do karaoke i dostep̨u do sieci.

– Dawno nie słyszałam twojego głosu, Lawrence.
– Wiem, mamo.
– Jak twoja podróż?
– Um, dobrze. – Próbował sobie przypomnieć, gdzie powiedział jej, że

bed̨zie. Portland? San Francisco?
– Och, Lawrence – powiedziała, a on usłyszał, że płacze. To było co, 8

wieczorem w LA, a ona płakała i była sama. Tak tes̨knił za domem w tym
momencie, że myślał, że podzieli sie ̨ na pół i poczuł łzy spływajac̨e po jego
policzkach.

– Kocham cie,̨ mamo – wybełkotał.
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Spojrzał na Yasmin, której wzrok był utkwiony w nim. Nigdy nie mówił
o pracy, która ̨wykonywał dla Big Sister Nor, ale wszyscy wiedzieli, że tu coś
kombinuje.

– Tak – powiedział. – Druga sprawa. Musze ̨ z toba ̨ o tym porozmawiać.
Ale Yasmin jest tutaj i mówi mi, że Mala zagineł̨a.

Big Sister Nor wydawała sie ̨ słyszeć powage ̨w jego głosie. Wzieł̨a głeb̨oki
oddech i powiedziała cierpliwym głosem:

– Znasz Dharavi lepiej niż ja. Jak myślisz, co sie ̨ stało?
Skinał̨ głowa ̨Yasmin.
– Myśle,̨ że Bannerjee ja ̨ma – powiedziała. – Myśle,̨ że ja ̨ skrzywdzi, jeśli

już tego nie zrobił.
Z telefonu dobiegł głos The Mighty Krang.
– Mam numer telefonu Bannerjee – powiedział. – Od jednego z naszych

ludzi w Guzhen. Wysłał nam e-mailem liste ̨ wszystkich osób z ksiaż̨ki adre-
sowej swojego szefa.

Ashok stwierdził, że jego dłonie sa ̨ zaciśniet̨e w pieś̨ci. Poznał Bannerjee
tylko raz, ale to wystarczyło. Meż̨czyzna wyglad̨ał, jakby był zdolny do
wszystkiego, był jednym z tych kosmitów, którzy potrafili patrzeć na
bliźniego jako na okazje ̨ do zarobienia pienied̨zy. Oczy Yasmin były szeroko
otwarte.

– Chcesz do niego zadzwonić?
– Jasne – The Mighty Krang brzmiał spokojnie, a nawet nonszalancko,

tak jak w inspirujac̨ych filmach, które zamieszczał na forach Webblies i na
YouTube. – Warto spróbować. Może chce ja ̨wykupić.

– Żartujesz?
Wesoły ton opuścił jego głos.
– Nie, Yasmin, nie żartuje.̨ Słuchaj, Webblies sa ̨ poteż̨ni. Tacy ludzie jak

Bannerjee to rozumieja.̨ Kiedy już zdobyłem numer Bannerjee, użyłem go,
żeby go dokładnie zbadać. Mamy nad nim pewna ̨ przewage.̨ To możliwe, że
możemy sprawić, by zobaczył powód. A jeśli nie możemy …– Urwał.

– Nie jesteśmy gorsi niż wcześniej – zakończyła Big Sister Nor.
– Kiedy do niego zadzwonimy?
– Och, teraz byłoby dobrze. Negocjacje sa ̨ zawsze najlepsze w późnych

godzinach. Poczekaj, odszukam numer. – Mighty Krang wpisał troche.̨ – OK,
zróbmy to.

– OK – powiedziała Yasmin cichym głosem.
– Dobrze – powiedział Ashok.
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– Bed̨e ̨ was wyciszał dla niego, ale live dla mnie. Pamiet̨ajcie o tym …je-
śli bed̨ziecie mówić razem z nim, usłysze ̨ obydwa połac̨zenia, co może mnie
zdezorientować.

– Wyciszymy nasz koniec – powiedział Ashok.
Zauważył, że jego bateria jest słaba, wiec̨ poszukał na biurku kabla zasila-

jac̨ego i podłac̨zył go. Potem wyciszył telefon. On i Yasmin nieświadomie po-
chylili sie ̨nad nim razem, tak żemógł poczuć swój kwaśny oddech i jej, pach-
nac̨ywymiocinami. Była chora. Zamknał̨ oczy i poczuł, jakby nawewnet̨rznej
stronie jego powiek był papier ścierny.

Po kilku dzwonkach zaspany głos wymamrotał „Zwycies̨two dla Ramy”
w hindi, co było tradycyjnym pozdrowieniem telefonicznym. To sprawiło,
że Ashok parsknał̨ szyderczo. Człowiek taki jak Bannerjee był pobożny jak
rzepa. Jak szakal.

– Panie Bannerjee – odezwała sie ̨ Big Sister Nor w hindi z akcentem. –
Dzień dobry.

– Kto to jest? – Przeszedł na angielski.
– Webblies – powiedziała Big Sister Nor.
– Jak na Webbly – mruknał̨ Bannerjee, wciaż̨ brzmiac̨ na wpół śpiac̨a ̨ –

brzmisz jak nieletnia chińska dziwka. Skad̨ dzwonisz, Chino-Lalko? Brat w
Hongkongu?

– Właściwie 2500 kilometrów od HK. A ja jestem Indonezyjka.̨
Bannerjee znów chrzak̨nał̨.
– Ale jesteś dziwka,̨ prawda?
– Panie Bannerjee, jestem zajet̨a ̨ kobieta ̨…
– Popularna dziwka!
Yasmin sykneł̨a na telefon, a Ashok dwukrotnie sprawdził, czy jest wła-̨

czone wyciszenie. Było.
– …zajet̨a ̨ kobieta.̨ Zadzwoniłam, żeby złożyć oferte.̨
– Mamwszystkie kurwy, których potrzebuje ̨– powiedział. – Do widzenia.
– Panie Bannerjee! Dzwonie,̨ żeby zorganizować uwolnienie Mali – ode-

zwała sie ̨ szybko Big Sister Nor. – I jestem pewna, że jeśli pomyślisz o tym
choć przez chwile,̨ zrozumiesz, że moge ̨ci zaoferować wiele, by zapewnić jej
bezpieczny powrót.

Bannerjee powiedział:
– Mala zagineł̨a? – w tonie, który mógłby zdobyć medal na igrzyskach

olimpijskich w nieprzekonywaniu.
– Przestań grać, prosze.̨ Wiesz, że nie jesteśmy policja.̨ Nie bed̨ziemy cie ̨

aresztować. Chcemy, żeby wróciła.
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styczna ̨ i udawał, że ja ̨studiuje. Stopniowo oboje wrócili na stacje.̨ Dołac̨zyła
do niego przy dużej mapie okolicy.

– Co teraz? – wyszeptał, starajac̨ sie ̨ nie poruszać ustami.
– Jak zamierzałeś sie ̨ stad̨ wydostać? – powiedziała.
Jego żoład̨ek zacisnał̨ sie.̨
– Tak naprawde ̨ nie myślałem o tym zbyt wiele – powiedział.
Sykneł̨a z frustracji.
– Musiałeś mieć jakiś pomysł. A w jaki sposób tutaj sie ̨ dostałeś?
Nie powiedział nikomu szczegółów swojej transoceanicznej podróży. By-

łoby dziwnie przyznać, że był współwłaścicielem gigantycznej firmy żeglu-
gowej. Poza tym tak naprawde ̨ nie czuł, że to jego. To było jego ojca.

Przeszło obok dwóch policjantów z ponurymi twarzami, poruszajac̨ sie ̨
szybko, z ich słuchawek dobiegało naglac̨e, owadzie brzec̨zenie.

– Naprawde?̨
– Gdybyśmymogli dostać sie ̨do portu – powiedział. – Myśle,̨ że moge ̨nas

zabrać wszed̨zie.
Uśmiechneł̨a sie ̨ i był to pierwszy prawdziwy uśmiech, jaki zobaczył na

jej twarzy od …od czasu, gdy zaczeł̨a sie ̨ strzelanina.
– Ale musze ̨ zadzwonić do mamy.
***
Policjanci, którzy przesłuchiwali Matthew, byli tak spiec̨i, że praktycz-

nie wibrowali, ale turystka zrobiła wielki pokaz, że jest urażona, że zostali
zatrzymani i zażad̨ała, aby pozwolono im iść, praktycznie krzyczac̨ po an-
gielsku. Matthew tłumaczył każde słowo, przemawiajac̨ przez policjantów,
którzy próbowali zadać mu wiec̨ej pytań o to, jak sie ̨ tam znalazł i co sie ̨
stało, że jego ubranie tak pobrudziło sie ̨ farba ̨ i błotem.

Turystka wyjeł̨a aparat i skierowała go w policjantów, co zakończyło
przyjacielska ̨ dyskusje.̨ Zanim zdaż̨yła podnieść ekran do twarzy, dłoń
policjanta w rek̨awiczce zacisneł̨a sie ̨ na obiektywie. Obaj chłopcy ruszyli
do przodu i wyglad̨ało na to, że ktoś wkrótce zacznie sie ̨ przepychać, a
meż̨czyzna krzyczał po angielsku, a cały hałas wystarczył, by przyciag̨nać̨
uwage ̨ policjanta, który ostro dogadał glinom za marnowanie czasu i
przepuścił ich dalej surowym gestem.

Matthew nie mógł uwierzyć, że jest wolny. Turyści wydawali sie ̨myśleć,
że to tylko zabawa, kiedy popychał ich droga,̨ poza zasieg̨ kordonu policji
i z dala od krzyków. Podeszli poboczem autostrady Shenhui, trzymajac̨ sie ̨
samej krawed̨zi, gdy ogromne cież̨arówki przemykały obok nich tak szybko,
że zaparło im dech w piersiach.
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pokoju, a jego umysł wirował od wszystkiego, co widział i robił, ale potem
musiał zasnać̨ i zapaść mocno, ponieważ nastep̨na ̨ rzecza,̨ jaka ̨ poznał, było
wypłyniec̨ie z otchłani totalności. zapomnienie, gdy Jie potrzas̨nał̨ jego ra-
mieniem i zawołał jego imie.̨ Otworzył oczy na szparki i spojrzał na nia.̨

– Coo? – zdołał, po czym zdał sobie sprawe,̨ że mówi po angielsku i zapy-
tał: „Co?” po chińsku.

– Czas iść – powiedziała. – Big Sister Nor mówi, że musimy sie ̨ przepro-
wadzić.

Usiadł. W ustach miał paskudna ̨ słona ̨ paste,̨ nieświeże resztki klusek i
snu. Świadomie oddychał przez nos.

– Gdzie?
– Hongkong – powiedziała. – W takim razie …– Wzruszyła ramionami. –

Może Tajwan? Gdzieś, gdzie możemy opowiedzieć historie ̨ zmarłych, nie be-̨
dac̨ aresztowanym. To najważniejsze.

– Jak przekroczymy granice?̨ Nie mam w paszporcie chińskiej wizy.
Uśmiechneł̨a sie.̨
– Ta cześ̨ć jest łatwa. Idziemy do mojego fałszerza.
To był tak dobry plan, jak każdy inny. Wei-Dong obserwował, jak Web-

blies raz po raz zmieniaja ̨dokumenty. Shenzhen było pełne fałszerzy. Znowu
jechał metrem oddzielnie od niej, wpatrujac̨ sie ̨ w swoja ̨ głupia ̨ mape ̨ prze-
wodnika i starajac̨ sie ̨ wyglad̨ać jak głupi turysta, niewidzialny. Tym razem
było łatwiej, ponieważ działo sie ̨ o wiele wiec̨ej, dziewczyny z fabryki roz-
mawiajac̨e o audycji radiowej Jie i „42”, policjanci kraż̨ac̨ych po samocho-
dach i żad̨ajac̨y dokumentów od dowolnej grupy trzech lubwiec̨ej osób, prze-
szukujac̨y torby i raz konfiskujac̨ transparent namalowany na prześcieradle.
Wei-Dong nie widział, co było napisane, ale policja zabrała cztery krzyczac̨e
kopiac̨e dziewczyny z pociag̨u na nastep̨nej stacji. Shenzhen pograż̨ył sie ̨ w
chaosie.

Wysiedli z pociag̨u na stacji giełdowej, a on poszedł za Jie, pozostawiajac̨
mied̨zy nimi sto metrów. Ale natknał̨ sie ̨ na nia,̨ kiedy wyszli na powierzch-
nie.̨ Kiedy był tu po raz ostatni, było zatłoczone fałszerzami i naganiaczami
rozdajac̨ymi ulotki reklamujac̨e ich usługi, skupami złomu z wagami usta-
wionymi na chodnikach, straganiarzami sprzedajac̨ymi owoce i lody. Teraz
była to policja od ściany do ściany, kordon uformowany wokół wejścia na
giełde.̨ Co kilka metrów na ulicy stacjonowali też funkcjonariusze, którzy
sprawdzali papiery.

Jie podniosła telefon i udawała, że rozmawia z nim, ale Wei-Dong wi-
dział, że po prostu nie chciała wyglad̨ać podejrzanie. Wyjał̨ swoja ̨mape ̨ tury-
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– Jestem pewien, że tak. To urocza dziewczyna.
Yasmin chwyciła sie ̨za przeciwległe łokcie takmocno, że jej knykcie były

białe. Ashok zacisnał̨ pieś̨ci w materiale nogawek. Zmusił sie ̨ do ich poluzo-
wania. Ale Big Sister Nor po prostu kontynuowała, jakby nie słyszała.

– Jestem pewna, że widziałeś, co sie ̨ stało z rynkami złota. Ceny płona.̨
Dziek̨i moim Webblies nikt nie może wydobyć złota z farm złota. Gdybyś
mógł obiecać farmerowi dostep̨ do jednego miejsca, bez nek̨ania, pomyśl
tylko, co możesz narzucić.

Bannerjee zachichotał.
– A wszystko, co musze ̨ zrobić, to znaleźć dla ciebie Mali i dać ci ja,̨ a ty

mi to zagwarantujesz, zgadza sie?̨
– Taki jest tego kształt.
– Oczywiście dotrzymasz swojej cześ̨ci umowy, kiedy ja ̨dla ciebie znajde.̨
– Oczywiście.
Zapadła długa cisza. W końcu Big Sister Nor odezwała sie ̨ ponownie.
– Rozumiem twój sceptycyzm. Moge ̨ dać ci słowo honoru.
Bannerjee wydał niegrzeczny dźwiek̨ jak mokry pierdniec̨ie.
– A co powiesz na to: wyjme ̨ złoto z gry, a potem znajde ̨ dla ciebie Male.̨
Ashok nienawidził tej gry, w która ̨ grał, udajac̨, że nie ma Mali, ale jakoś

mógł ja ̨ znaleźć. Chciał przeczołgać sie ̨ przez telefon i udusić meż̨czyzne.̨
– A co powiesz na to, że po prostu damy ci troche ̨ złota? – przemawiał

The Mighty Krang.
– Och, jest was wiec̨ej? Czy też jesteś indonezyjska ̨ dziwka ̨ 2500 kilome-

trów od Hongkongu, czy też dzwonisz z jakiegoś innego egzotycznego miej-
sca?

– Możemy wyciag̨nać̨ złoto z gry szybciej niż ktokolwiek, kto by cie ̨
zatrudnił. Wszyscy najlepsi farmerzy złota sa ̨w zwiaz̨ku. Łamistrajki, którzy
pracuja ̨ teraz w warsztatach, pewnie sa ̨ słabi, że prawdopodobnie zrobia ̨
błed̨y i zostana ̨ zbanowani. – Ashokowi podobało sie,̨ że Krang też nie grał
w szydercza ̨ gre ̨ Bannerjee.

Bannerjee prychnał̨.
– To nie jest złe – powiedział.
– Możemy skorzystać z usługi depozytowej, na która ̨ sie ̨ zgodzimy.
Rynki złota opierały sie ̨ na usługach depozytowych, godnych zaufania

stronach, które trzymały złoto i gotówke ̨podczas zamykania transakcji, pra-
cujac̨ za niewielki procent.

– A ty oddasz nam Male?̨
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– Zrobiłbym wszystko, co w mojej mocy, aby znaleźć biedna ̨ dziewczyne ̨
i oddać ja ̨w twoje rec̨e. – Złote, srebrne i braz̨owe medale w szlamie na 100
metrów.

Kłócili sie ̨ o cene ̨ i czas, Nor ostatecznie obiecała mu 300 000 kamieni
runicznych Svartalfaheim i Krang odłac̨zył Bannerjee.

– Wspaniale – powiedział Ashok, próbujac̨ wymusić na głosie troche ̨ en-
tuzjazmu, podczas gdy w środku drżał na myśl o Mali w rek̨ach Bannerjee.

– Bardzo dobrze – powiedziała Yasmin.
– Tak, tak – powiedziała Big Sister Nor. – A twoja drużyna zdobed̨zie dla

nas kamienie runiczne i jestem pewna, że zrobisz to szybko i dobrze, ponie-
waż ona jest twoim generałem. Wszystkie nasze problemy powinny być tak
łatwe do rozwiaz̨ania. Dobrze, Ashok, jak poradziłeś sobie ze swoim skompli-
kowanym problemem?

Ashok spojrzał na Yasmin, która nie zdradzała żadnych oznak odejścia.
–Myśle,̨ że tam jesteśmy. Sztuczka polegała na tym, by stworzyć sytuacje,̨

w której nie moga ̨ złożyć wszystkiego z powrotem bez naszej pomocy. Na-
sze konta kontroluja ̨ złoto pod tak wieloma tymi papierami wartościowymi,
że jeśli nas wszystkich wyrzuca,̨ to powoduja ̨ poważne awarie, zarówno w
grze, jak i poza nia.̨ Jednocześnie nie moga ̨sobie pozwolić na to, abyśmymo-
gli swobodnie biegać, ponieważ istnieje setki sposobów, w jakie moglibyśmy
zawiesić system, rezygnujac̨ w ogromnych grupach naraz do powtórzenia
zadania z Mushroom Kingdom.

Zniszczenie zabezpieczeń Mushroom Kingdom było łatwe – Mushroom
Kingdom było już pełne oszustw, które kraż̨yły pod radarem niekompetent-
nych ekonomistów i zespołów bezpieczeństwa Nintendo. Ashokwykorzystał
Webblies i kilku Mechanicznych Turków, których Big Sister Nor dostarczyła
dziek̨i swoim tajemniczymkontaktomw środku, tworzac̨ katalogwszystkich
innych oszustw, a nastep̨nie dajac̨ im szturchniec̨ie tu i tam, używajac̨ Web-
bliesów do produkcji złota na żad̨anie w razie potrzeby.

Wszedł w to, myślac̨, że nigdy nie zdoła zmierzyć sie ̨ z ekonomia ̨
Mushroom Kingdom, wierzac̨, że bezpieczeństwo bed̨zie wszechwiedzac̨e
i wszechmocne. Ale tak naprawde ̨ wszystko to było połac̨zone sznurkiem
i myśleniem życzeniowym, napinajac̨ym sie ̨ w szwach, i wystarczyło tylko
troche ̨ pchać i ciag̨nać̨, aby najpierw napuchło do niesłychanej wysokości, a
potem eksplodowało chwalebnie.

– Ale nie mogliśmy sobie pozwolić na powtórzenie roboty z Mushroom
Kingdom. Nie było mowy, abyśmy mogli wyciag̨nać̨ to z nurkowania, kiedy
już sie ̨ zaczeł̨o. Od poczat̨ku było skazane na zagłade.̨ Z grami Coca-Cola, je-
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uśmiechnać̨, choć prawde ̨mówiac̨, nie miał ochoty na nic. Naradzali sie ̨ ści-
szonymi głosami.

– Nie, dziek̨uje ̨ – powiedział starszy meż̨czyzna. – Wszystko w porzad̨ku.
Zacisnał̨ powieki. Musiał sie ̨ gdzieś dostać, żeby jego telefon zadziałał,

musiał skontaktować sie ̨ z Big Sister Nor i dowiedzieć sie,̨ gdzie sa ̨ inni, jaki
był plan. Bed̨zie musiał zdobyć nowe papiery, może udać sie ̨ do jednej z pro-
wincji albo spróbować wkraść sie ̨ do Hongkongu.

– Pomóżcie mi – zdołał. – Nie pójde ̨ bez was. Bez …obcokrajowców. –
Wskazał na policje,̨ na ich tarcze. – Nie krzywdza ̨ cudzoziemców.

Oczy starszegomeż̨czyzny rozszerzyły sie ̨w zrozumieniu. Znowu rozma-
wiali mied̨zy soba.̨ Złapał słowo „przestep̨ca”.

– Nie jestem przestep̨ca ̨ – powiedział.
Ale wiedział, że to kłamstwo i czuł, że oni teżmusza ̨to wiedzieć. Był prze-

step̨ca ̨ i byłym wieź̨niem, i nigdy nie bed̨zie niczym innym, jak przez całe
życie; tak jak jego dziadek.

Wszyscy spojrzeli na niego, a potem odwrócili wzrok.
– Prosze ̨ – powiedział, patrzac̨ na każdego po kolei. Wskazał głowa ̨ na

policje.̨ – Wkrótce zrania ̨ ludzi.
Kobieta wzieł̨a głeb̨oki oddech, odwróciła sie ̨ do meż̨czyzny i powie-

działa:
– I tak musimy sie ̨ stad̨ wydostać. Dobrze bed̨zie mieć miejscowego.
Wyższy z chłopców spytał:
– W co grasz?
– Wojownicy Svartalfaheim, Zombie Mecha, Mushroom Kingdom, Clan-

kers, Big Smoke, Toon – powiedział, zaznaczajac̨ je na palcach.
– We wszystkie ? – Chłopcy mu sie ̨ przypatrywali.
Pokiwał głowa.̨
– Wszystkie
Śmiali sie ̨ i on też sie ̨ śmiał, ciche dźwiek̨i w ryku tłumu i huku helikop-

terów nad głowa.̨
– Jesteś tego pewien? – powiedziała kobieta. Dodajac̨ „pewien?” po chiń-

sku. Skinał̨ dwukrotnie głowa.̨
– Chodźcie ze mna ̨ – powiedział, odetchnał̨ głeb̨oko i poprowadził ich w

strone ̨ linii policyjnych.
***
Wei-Dong nie chciał budzić Jie, ale musiał spać. W końcu zwinał̨ sie ̨ na

podłodze obok materaca, używajac̨ torby na ramie ̨ jako poduszki, aby zdjać̨
twarz z brudnego dywanu. Na poczat̨ku leżał sztywno w jasno oświetlonym
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Dafen był pełen duszac̨ego dymu.Matthew przepchał sie ̨przez tłum. Pró-
bował zabrać ze soba ̨ dziewczyne ̨ malarke,̨ Mei, ale wpadła na grupe ̨ swo-
ich przyjaciół i poszła z nimi, zatrzymujac̨ sie,̨ by mocno pocałować go w
usta, a potem śmiejac̨ sie ̨ z jego zdziwionego wyrazu twarzy, pocałowała go
znowu. Za drugim razem miał przytomność umysłu, by też ja ̨ pocałować, i
na sekunde ̨ zdołał zapomnieć, że był w środku zamieszek. Przyjaciele Mei
zahuczeli i zawołali na nich, a ona ścisneł̨a jego pośladki, wyjeł̨a mu tele-
fon z palców i wpisała w niego swój numer, naciskajac̨ ZAPISZ. Sieć telefo-
niczna zgasła godzine ̨wcześniej, kiedy policja wycofała sie ̨ z Dafen i wróciła
do obronnego kordonu otaczajac̨ego cały obszar.

A potem został sam, wracajac̨ do ogromnego posag̨u rek̨i trzymajac̨ej pe-̨
dzel, wejścia do Dafen. Malarze tłoczyli sie ̨ po ulicach, niosac̨ piek̨nie wyko-
nane znaki, śpiewajac̨ piosenki, pijac̨ ogniste, tanie baijiu, którego zapach
mieszał sie ̨ z dymem, farba ̨ olejna ̨ i terpentyna.̨

Linia policji zjeżyła sie,̨ gdy wyjrzał zza rogu kawiarni na skraju Dafen.
Nie tylko on przyglad̨ał im sie ̨nerwowo, w kawiarni kuliła sie ̨grupka białych
turystów, ściskajac̨ w dłoniach aparaty i wpatrujac̨ sie ̨ z niedowierzaniem w
martwe telefony. Matthew przysłuchiwał sie ̨ ich rozmowie, starajac̨ sie ̨ zro-
zumieć szybki angielski, i doszedł do wniosku, że przywiózł ich tu kierowca
z ich hotelu Hilton przy ulicy Jiabin.

– Witam – powiedział, wypróbowujac̨ swój angielski. Żałował, że gweilo,
Wei-Dong, nie pozwolił mu wiec̨ej ćwiczyć. – Potrzebujecie pomocy?

Był bardzo skrep̨owany tym, jak źle musi brzmieć, jego akcent i grama-
tyka okropne. Matthew był dumny z tego, jak dobrze mówi po chińsku.

Najstarsza turystka, kobieta z widocznymi pod topem na cienkich ra-
miac̨zkach pomarszczonymi ramionami i szyja,̨ spojrzała na niego twardo.
Zdjeł̨a za duże okulary przeciwsłoneczne i spróbowała troche ̨ chińskiego.

– Nic nam nie jest – powiedziała, jej akcent nie był lepszy niż akcent Mat-
thew, co dziwnie go pocieszyło. Była z trzema innymi, meż̨czyzna,̨ którego
wział̨ za jej meż̨a, i dwoma młodymi meż̨czyznami, mniej wiec̨ej w wieku
Matthew, którzy wyglad̨ali jak skrzyżowanie jej z meż̨em: synami.

– Prosze ̨ – powiedział. – Zabiore ̨was, znajde ̨ taksówke.̨ Powiecie …– pró-
bował znaleźć słowo określajac̨e policjantów, nie pamiet̨ajac̨ go, znalazł sie ̨w
swoim słowniku gier. – Rycerze? Paladyni? Żołnierze. Powiecie żołnierzom,
że jestem przewodnikiem. Wszyscy idziemy.

Chłopcy uśmiechnel̨i sie ̨do niego, a on pomyślał, że musza ̨być graczami,
ponieważ naprawde ̨ ożywili sie ̨ na paladynach, a on próbował sie ̨ do nich
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steśmy w stanie obiecać, że wszystko złożymy z powrotem, jeśli zagraja ̨ z
namiw krykieta. – Rozmowa o swojej pracy sprawiła, że na chwile ̨zapomniał
o Mali, pozwolił, by żelazne opaski wokół jego klatki piersiowej poluzowały
sie,̨ tylko troche.̨

– Gdybyśmy trzymali sie ̨ harmonogramu, byłoby znacznie łatwiej. Ale
wiesz, gdy wszystko jest chaotyczne, musiałem sie ̨ spieszyć. Od wielu go-
dzin wyrzucamnasze rezerwy złota na rynek, na co rynek absolutnie oszalał,
zwłaszcza po tym, jak mieli krach. Jak u licha udało ci sie ̨ to zrobić?

Big Sister Nor parskneł̨a.
– To nie ja. Nie jesteśmy pewni, czy zostali zhakowani, czy jakaś poważna

katastrofa. To było dobrze zgrane.
– Powiesz mi, czy to ty to spowodowałaś?
Yasmin wyglad̨ała na lekko zszokowana.̨
– Ashok – powiedziała BSN z udawana ̨ surowościa–̨ Mówie ̨ wszystkim

wszystko, co myśle,̨ że powinni wiedzieć, i zwykle mówie ̨ im wszystko, co
myśla,̨ że powinni wiedzieć. Nie zajmujemy sie ̨ tutaj tajemnicami.

To sprawiło, że Ashok sie ̨ zatrzymał. Zawsze myślał o operacji jako okry-
tej tajemnica.̨ Z pewnościa ̨Big Sister Nor nigdy nie podała na ochotnika żad-
nych szczegółów dotyczac̨ych jej kontaktu z Mechanicznymi Turkami, ale
przecież nigdy nie pytał, prawda? Nigdy też nie zapytał, czy mógłby omó-
wić swój projekt z armia ̨Mali. Potrzas̨nał̨ głowa.̨ Co by było, gdyby cały jego
umysł tkwił w tajemnicy?

– Dobrze – powiedział. – Dobrze. Problem polega na tym: gdybym miał
wystarczajac̨o dużo czasu, gdybymmiał czas, który zaplanowaliśmy, byłbym
w stanie zabrać Svartalfaheimna skraj upadku, a nastep̨nie albo go uratować,
albo pozwolić sie ̨ rozpaść. Wszystko sprowadza sie ̨ do tego, ile złota mamy
w naszych rezerwach i jak duża ̨ cześ̨ć handlu kontrolujemy.

– Ale musiałem spieszyć sie ̨ z harmonogramem, co oznacza, że nie moge ̨
dać wam obu. Moge ̨ doprowadzić gospodarke ̨ na skraj ruiny, ale kiedy to
zrobie,̨ musze ̨ z góry wiedzieć, czy zamierzamy pozwolić jej polecieć, czy
pozwolimy jej sie ̨ zregenerować. Później nie moge ̨ decydować. – Przełknał̨.
– Myśle,̨ że to oznacza, że musimy ja ̨ zniszczyć. Nadal mam Zombie Mecha i
Clankers w drodze.Możemy pokazać im nasze siły, likwidujac̨ Svartalfaheim,
a nastep̨nie grożac̨, że zniszczymy pozostałe dwie.

– Dlaczego chcesz to zrobić w ten sposób?
Pokrec̨ił głowa,̨ zdajac̨ sobie sprawe,̨ że go nie widzi.
– Słuchaj, oni ci sie ̨nie poddadza.̨ Wejdziesz tam i zaczniesz wydawać im

rozkazy, a oni założa,̨ że jesteś jakaś̨ śmieszna ̨ oszustka ̨ z trzeciego świata.
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Powiedza,̨ żebyś spadała. Jeśli grozisz i nie możesz tego zrobić dobrze, to
bed̨zie ostatni raz, kiedy sie ̨ od nich usłyszysz. Po tym nigdy nie bed̨a ̨ cie ̨
traktować poważnie.

Big Sister Nor cmokneł̨a jez̨ykiem.
– Czy tak łatwo nas odrzucić?
– Tak – powiedział Ashok. – Wiem, co potrafia ̨Webblies. Ale oni nie wie-

dza.̨ I nie zrobia ̨ tego, dopóki im nie pokażemy.
– Mamy do tego Mushroom Kingdom.
To go powstrzymało.
– Tak, to prawda, oczywiście. Ale to było takie proste …
– Oni tego nie wiedza.̨ Nic o nas nie wiedza,̨ jak wskazujesz. Wiec̨ tak,

może założa,̨ że jesteśmy słabi, a może założa,̨ że jesteśmy silni. Ale jedno
wiem, jeśli dadza ̨ nam to, czego chcemy, a potem zniszczymy ich gre,̨ nigdy
wiec̨ej nam nie zaufaja.̨

– Wiec̨ mówisz, że chcesz, żebym to wszystko zaaranżował, żebyśmy nie
mogli spełnić naszej groźby?

– Jeśli bed̨ziemy musieli wybierać …
– Musimy.
– W takim razie tak, właśnie tego chce,̨ Ashok. Musze ̨ sie ̨ tylko upewnić,

że cokolwiek sie ̨ stanie, nie spełnimy naszej groźby.
– Dobrze – powiedział Ashok. – Moge ̨ to zrobić.
– Dobrze. I Ashok?
– Tak?
– Potrzebuje,̨ żebyś z nimi porozmawiał – powiedziała. – Z kimkolwiek,

kto bed̨zie z nami porozmawiać. Ja też oczywiście bed̨e ̨ pod telefonem. Ale
musisz z nimi porozmawiać, wyjaśnić im, co zrobiliśmy i co możemy zrobić.

Ashok przełknał̨ śline.̨
– Nie jestem dobry w tego rodzaju rozmowach …
Yasmin wydała niegrzeczny dźwiek̨.
– Nie słuchaj go – powiedziała. – Namówiłeś hutników i szwaczki, by przy-

byli do Dharavi!
– Tak – powiedział. – Nie sad̨ziłem, że to zadziała, nigdy wcześniej nie słu-

chali. Ale kiedy wyjaśniłem, w jakiej sytuacji sie ̨ znaleźliście, bandyci, prze-
moc, powiedzieli im, że wszyscy z Dharavi bed̨a ̨wiedzieć, jeśli upadna ̨…

– Kiedy naprawde ̨ w to wierzyłeś – powiedziała Big Sister Nor. – To jest
różnica. Słyszałam, jakmówiłeś o rzeczach, które kochasz, Ashok. Jesteś bar-
dzo przekonujac̨y, jeśli chodzi o takie rzeczy. Różnica mied̨zy wszystkimi
rozmowami, które z nimi prowadziłeś wcześniej, a ta ̨ostatnia ̨polega na tym,
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Ashok i Yasmin spojrzeli z powrotemna tłum. Żadne z nich nie pomyślało
o sprowadzeniu matki Mali. Byli rodzina ̨Mali. Była ich generałem.

– Zabierz nas do niej, prosze ̨ – powiedziała Yasmin. – Przyprowadzimy
jej matke.̨

Wyglad̨ało na to, że siostra nie pozwoli im przejść, ale Ashok przekrec̨ił
głowe ̨ przez ramie.̨

– Wiesz, że nie odejda,̨ dopóki jej nie zobaczymy.
Poruszył dobrodusznie broda,̨ uśmiechnał̨ sie ̨i przez chwile ̨Yasmin przy-

pomniała sobie, jaki był przystojny, kiedy spotkała go po raz pierwszyna jego
motocyklu.

Siostra westchneł̨a z irytacja.̨
– Chodźcie ze mna ̨ – powiedziała.
Nie rozpoznaliby Mali, gdyby nie powiedziała im, które łóżko jest jej. Jej

głowa była ogolona i zabandażowana, a po jednej stronie twarzy była masa
siniaków. Jej lewa rek̨a była na temblaku.

Yasmin mimowolnie jek̨neł̨a, kiedy ja ̨ zobaczyła, a siostra oddziałowa
obok niej ścisneł̨a ja ̨ za ramie.̨

– Nie została zgwałcona –wyszeptała jej do ucha kobieta. – A lekarzmówi,
że nie było uszkodzenia mózgu.

Yasmin płakała teraz, naprawde ̨ płakała, jak wcześniej nie pozwalała so-
bie płakać, płacz z jej duszy i żoład̨ka, płacz, który nie chciał odejść, płacz,
który rzucił ja ̨ na kolana, jakby była bita z lathi. Zwineł̨a sie ̨ w kłeb̨ek, pła-
kała i płakała, a siostra oddziałowa poprowadziła ja ̨ na miejsce i próbowała
włożyć pigułke ̨ do ust, ale nie chciała jej pozwolić. Musiała być czujna i roz-
budzona, musiała przestać płakać, potrzebowała …

Ashok przykucnał̨ pod ściana ̨ obok niej, zaciskajac̨ i rozluźniajac̨ pieś̨ci.
– Zniszcze ̨ go – mruczał raz za razem, ignorujac̨ spojrzenia innych pa-

cjentów na oddziale z ich gośćmi. – Zniszcze ̨ go.
To dotarło do Yasmin.
– Jak?
– Każdy piastr, każdy kamień runiczny, każda ̨sztuke ̨złota, która ̨ten czło-

wiek wyciag̨nie z gry, zabierzemy mu. Jest skończony.
– Znajdzie inny sposób na przetrwanie, inny sposób na zranienie ludzi,

aby przetrwać.
Ashok potrzas̨nał̨ głowa.̨
– Dobrze. Znajde ̨ sposób, żeby to też zrujnować. Jest poteż̨ny, silny i bez-

wzgled̨ny, ale my jesteśmy sprytni i szybcy i jest nas tak wielu.
***
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Bannerjee znów zaczał̨ sie ̨ śmiać, a Ashok znowu mu przerwał, po czym
przeniósł sie ̨ z powrotem do swojego Amerykanina w Coca Coli.

– Doktorze Prikkel – powiedział. – Wiem, że jesteśmy zajec̨i ratowaniem
gospodarki przed ruina,̨ ale mam do ciebie mała,̨ ale ważna ̨ prośbe.̨

Głos Amerykanina był zdezorientowany.
– Mów.
Ashok podał mu imie ̨ plutonowego, którego Bannerjee wysłał do domu

powierniczego.
– Porwał nasza ̨ przyjaciółke ̨ i nie chce jej oddać.
– Porwana?
– Wziet̨a do niewoli.
– W grze?
– W świecie.
– Jezu.
– I Rama też. Zapłaciliśmy okup, ale …
Yasmin przestała słuchać. Ashok najwyraźniejmyślał, że jest najmad̨rzej-

szym człowiekiem, jaki kiedykolwiek chodził po Bożej Ziemi, ale miała już
dość gier. Opadła na piet̨y i przyjrzała sie ̨ brudnej podłodze, jej oczy traciły
ostrość z powodu braku snu i jedzenia.

Stopniowo uświadomiła sobie, że Ashok znowu rozmawia z Bannerjee.
– Jest w Generalnym Komunalnym Lokmanya Tilak. Dziś została przewie-

ziona na oddział ratunkowy, bez imienia i nazwiska. Powinna tam nadal być.
– Skad̨ wiesz, że nie odeszła?
– Ona nie odejdzie – powiedział Bannerjee. – Teraz wynoś sie ̨ z mojego

konta bankowego albo przyjde ̨ tam i zdmuchne ̨ ci jaja.
Chwile ̨ zajeł̨o Yasmin zrozumienie, jak Bannerjee mógł być tak pewny,

że Mala nie opuściła szpitala, musiała być tak cież̨ko ranna, że nie mogła
wyjść. Odkryła, że zawodzi, wydaje dźwiek̨ jak kot w nocy, okropny dźwiek̨,
którego nie mogła powstrzymać. Armia Mali nadbiegła, a ona próbowała sie ̨
zatrzymać, żeby im to wyjaśnić, ale nie mogła.

W końcu wszyscy razem poszli do szpitala LT, uroczysta procesja ulicami
Dharavi. Kilka osób podbiegło, by zapytać, co sie ̨ dzieje, a kiedy im powie-
dziano, przyłac̨zyli sie.̨ Coraz wiec̨ej ludzi przyłac̨zało sie,̨ aż w ogromnym
tłumie setek milczac̨ych ludzi przybyło do szpitala. Ashok, Yasmin i Sushant
podeszli do lady i powiedzieli zszokowanej siostrze oddziałowej, dlaczego
tam sa.̨ Przez cała ̨wieczność kartkowała swój notatnik, zanim powiedziała:

– To musi być ta. – Spojrzała na nich surowo. – Ale wszyscy nie możecie
iść. Kim jest matka dziewczynki?
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że donich przyszedłeś jakoWebblies ostatnim razem, a nie jako ktoś, kto grał
w gre,̨ aby poczuć, że robi coś ważnego.

Krytyka zbiła go z tropu i przeszyła. Na poczat̨ku grał w gre,̨ zachwy-
cony własna ̨ sprytna ̨ wizja ̨ dzieciaków z całego świata biegajac̨ych w kółko
wokół zmec̨zonych starych zwiaz̨ków, z którymi krec̨ił sie ̨ przez całe życie.
Ale teraz to już nie była gra. A raczej była to gra, ale traktował ja ̨ śmiertelnie
poważnie.

– Dobrze – powiedział. – Porozmawiam z nimi.
***
Teraz przyszła kolej na Jie, aby obejrzeć Wei-Dong, gdy wściekle pisał na

klawiaturze, docierajac̨ do setek Mechanicznych Turków, którzy mówili:
– Tak, tak, jesteśmy po twojej stronie; tak, jesteśmy zmec̨zeni marnym

wynagrodzeniem i groźbamiwyrzucenia z pracy nad naszymi głowami. –Wy-
ciag̨nał̨ do nich rek̨e ̨ i powiedział im wszystkim:
Teraz

Teraz sie ̨ zaczyna, teraz jesteśmy gotowi, teraz ruszamy. Wysłał im linki
do filmów na YouTube z protestów w Chinach, linii pikiet w Indiach, robot-
ników, którzy zaczel̨i odchodzić z pracy w Indonezji, Wietnamie i Kambodży,
mówiac̨:

– My też, my wszyscy razem, my też.
Tyle że to nie działało tak, jak powinno. Mechaniczni Turcy byli na

tyle szcześ̨liwi, że zasiali troche ̨ dezinformacji, przekazali jakieś dziwnie
brzmiac̨e wskazówki giełdowe lub odwrócili wzrok, gdy Webblies walczyli
z Pinkertonami, ale nie chcieli iść do Coca-Coli i mówić: „Żad̨amy, chcemy,
wszyscy jesteśmy jednym”. Już od pisania na maszynie wyczuwał ich strach,
przerażenie, że w przyszłym miesiac̨u moga ̨ znaleźć sie ̨ bez pracy, że moga ̨
być jedynymi, którzy stana.̨

Ale nie wszyscy. Najpierw jeden, potem piec̨iu, potem pieć̨dziesiec̨iu, a
w końcu ponad setka Turków była z nim, gotowa umieścić swoje nazwiska
na liście płacac̨ych składki Webblies, którzy jako grupa chcieli targować sie ̨
z Cola ̨ o lepsza ̨ oferte.̨ To tylko 20 procent tego, o co sie ̨ targował, ale nadal
stanowili 35 z pieć̨dziesiec̨iu najlepszych wykonawców w rankingach Web-
blies.

Prowadził konto dla Jie, mruczac̨ do niej po chińsku mied̨zy wiadomo-
ściami i szybkimi rozmowami głosowymi.

– Co teraz? – powiedziała. Utkneł̨a w kac̨ie pokoju, spoczywajac̨ na swe-
trze, który rozłożyła na brudnym materacu, z ledwo otwartymi oczami.

– Teraz dzwonie ̨ do Coca Coli – powiedział.

367



Kilkanaście razy rozmawiał o tym zBig Sister Nor, powtarzajac̨ plan, a na-
wet rozgrywajac̨ z Mighty Krang, który grał kierownictwo po drugiej stronie.
Ale to nie znaczyło, że był spokojny, wcale nie, ale czuł, że w każdej chwili
może zwymiotować.

– Jak to ma działać?
Zamknał̨ oczy, które płoneł̨y z wyczerpania i zaschniet̨ych łez.
– Czy jesteś głodna?
Skineł̨a głowa.̨
– Myślałam o tym, żeby pójść na góre ̨ po pierogi – powiedziała.
– Przyniesiesz mi troche?̨
Wstała i podeszła chwiejnie do drzwi. Wyciag̨neł̨a z torebki puderniczke ̨

i spojrzała na siebie, skrzywiła sie,̨ a potem powiedziała:
– Herbata?
Od lat pił herbate,̨ ale w tej chwili potrzebował kawy, bez wzgled̨u na to,

jak bardzo poczuł sie ̨ amerykański.
– Kawa – powiedział. – Dwie kawy.
Uśmiechneł̨a sie ̨ smutnym uśmiechem.
– Oczywiście. Przyniose ̨ też strzykawke.̨
Ale był już z powrotem przy komputerze, wkrec̨ał pożyczona ̨ słuchawke ̨

i wybierał numer alarmowy tylko dla pracowników.
– Wsparcie drugiego poziomu Coca Cola Games, mówi Brianna – głos był

płaski, amerykański, znudzony, kobiecy, latynoski.
– Musze ̨ porozmawiać z kimś w operacjach – powiedział. – To jest Le-

onard Goldberg, numer Turka 4446E764.
– Cześć, Leonardzie. Czy moge ̨ dostać piat̨a ̨ litere ̨ twojego kodu bezpie-

czeństwa?
Musiał przez chwile ̨ mocno sie ̨ zastanowić. Podobnie jak imie ̨ Leonard

Goldberg, jak całe jego amerykańskie życie, kod bezpieczeństwa, którego
używał do komunikowania sie ̨ ze swoimi pracodawcami, wydawał sie ̨ w od-
ległej baśniowej krainie.

– K jak kilogram, powiedział. – Nie, czekaj, Z jak Zulu.
– A druga litera?
– A jak alfa.
– OK, Leonardzie, co moge ̨ dla ciebie zrobić?
– Musze ̨ porozmawiać z kimś w operacjach – powiedział. – Poziom

czwarty, prosze.̨
– O czym musisz rozmawiać z operacjami, prosze?̨
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Mala musi sie ̨ cały czas czuć. Poczucie, że sa ̨ ludzie, których trzeba ukarać, a
ona była osoba,̨ która musi to zrobić. Zepchneł̨a to uczucie w dół.

– W porzad̨ku, dobrze. Widze,̨ że tam jest. Powiem ci, gdzie znaleźć przy-
jaciółke,̨ kiedy powiesz agentowi depozytowemu, żeby wypuścił pieniad̨ze,
tak?

Ashok pokiwał broda ̨na telefon, intensywniemyślac̨. Yasmin nagle zdała
sobie sprawe ̨ z czegoś, co powinna była zrozumieć od samego poczat̨ku:
agent depozytu lub nie, albo bed̨a ̨musieli zaufać Bannerjee, że wypuści Mala
po wydaniu pienied̨zy, albo Bannerjee bed̨zie musiał im zaufać, że uwolni
pieniad̨ze po tym, jak przekaże im pieniad̨ze. im Mala. Usługi depozytowe
działały przy transakcjach gotówkowych, ale nie dla okupów. Czuła sie ̨
jeszcze bardziej chora.

– Najpierw wypuszczasz Male ̨ i …
– Och, daj spokój. Dlaczegomiałbym to zrobić? Traktujeszmnie z taka ̨po-

garda,̨ że nie mamowy, abyś dał mi to, co obiecałeś. W końcu zawsze możesz
wydać 300 000 kamieni runicznych. Ja, z drugiej strony, nie mam szczegól-
nego pożytku z lekceważac̨ej dziewczynki. Dlaczego miałbym ci powiedzieć,
gdzie ja ̨ znaleźć?

Ashok i Yasmin spojrzeli w oczy. Przypomniała sobie, kiedy ostatni raz
widziała Male,̨ jak bardzo była zmec̨zona, jak chuda, jak boleśnie utykała.

– Zrób to – powiedziała, zakrywajac̨ mikrofon dłonia.̨
– Hasło do depozytu brzmi „Zwycies̨two dla Ramy” – powiedział Ashok

drewnianym tonem.
Bannerjee roześmiał sie ̨głośno, po czym zakończył połac̨zenie. Po chwili

Ashok spojrzał na ekran, obserwujac̨ alarmy.
– Zabrał pieniad̨ze. Czekali jeszcze minute.̨ Jeszcze minuta.
Ashok ponownie wybrał numer Bannerjee. Yasmin od razu wiedziała, że

nie odda im Mali.
– Mala – powiedział Ashok.
– Odwal sie ̨ – powiedział Bannerjee.
– Mala – powiedział Ashok.
– Milion kamieni runicznych – powiedział Bannerjee.
– Mala – powiedział Ashok. – Albo …
– Albo co ?
– Albo zabiore ̨wszystko.
– O tak?
–Wezme ̨teraz 30 000. I bed̨e ̨brał 30 000 co pieć̨ minut, dopóki nie oddasz

nam Mali.
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Ale mineł̨y już dni, odkad̨ spała porzad̨nie, a co kilka minut pojawiali sie ̨
reporterzy, którzy wciskali sie ̨ do kawiarni pani Dibyendu z aparatami, ma-
gnetofonami i notesami, i zadawali jej różne szalone pytania, a ona musiała
opanować sie ̨ i mówić skromnie i spokojnie, kiedy każdy nerw w jej ciele
krzyczał Nie widzisz, jaka jestem zajet̨a? Nie widzisz, co mam zrobić? Ale ar-
mia okryła sie ̨chwała ̨ i żaden żołnierz nie stracił panowania nad soba,̨ a cała
prasa podziwiała ich i ich ciekawa ̨prace.̨

Przynajmniej hutnicy i pracownicy przemysłu odzieżowego byli
rozsad̨ni, by im nie przeszkadzać, a poza tym byli głównie zajec̨i organi-
zowaniem przygód w Dharavi, żeby im przeszkadzać. Historia o tym, jak
uratowali ten gang dzieci Dharavi przed złymi ludźmi z bronia,̨ rozeszła sie ̨
po każdym rogu, a pracownicy, których zainspirowali do odejścia z pracy,
byli w połowie zachwyceni.

Kawałek po kawałku udało im sie ̨ jednak zbudować fortune.̨ Yasmin zna-
lazła dla nich misje ̨ z instancja ̨ z przyzwoita ̨ wypłata,̨ taka,̨ która ̨ może wy-
konać trzech lub czterech graczy naraz, i skierowała ich wszystkich do niej,
wysyłajac̨ ich do jaskiń za krasnoludami i ogrami poniżej w gangach, grasuja-̨
cych w góre ̨ i w dół przez was̨kie, piekielnie gorac̨e przejścia mied̨zy maszy-
nami, wskazujac̨e sposoby szybszego wykonania pracy, odnotowujac̨e sume ̨
każdego gracza, aż po pozornej wieczności mieli wszystko.

– Ashok – powiedziała, wpadajac̨ bez zapowiedzi do jego biura.
Pochylony nad klawiatura,̨ na słuchawce, mruczał po angielsku do swo-

jego doktora Prikkela w Ameryce. Podniósł rek̨e ̨ i poprosił meż̨czyzne,̨ żeby
mu wybaczył – nienawidziła tego, jak służalczy brzmiał, ale musiała przy-
znać, że był bardzo opanowany, kiedy negocjacje trwały – i wyciszył go.

– Yasmin?
– Mamy okup za Mali – powiedziała.
– Tak, powiedział, oczywiście.
Wysłał szybka ̨wiadomość do centralnej komórki w Singapurze i uzyskał

numer Bannerjee, po czym szybko wykrec̨ił go na głośniku. Bannerjee odpo-
wiedział, tym razem znacznie mniej rozmytym i zaspanym głosem.

– Zwycies̨two dla Ramy!
– Mamy twoje pieniad̨ze – powiedział Ashok. – Nasz zespół dostarcza go

teraz do chaty depozytu. Możesz sam to sprawdzić.
– Tak poważnie, tak rzeczowo. To tylko gra, przyjacielu …odpreż̨ sie!̨
Yasmin miała wrażenie, że może zwymiotować. Ten człowiek był taki

…zły. Co uczyniło człowieka tak złym? Zrozumiała, naprawde ̨ rozumiała, jak
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Słyszał, jak klika w ekran, sprawdzajac̨ procedury eskalacji. Technicznie
rzecz biorac̨, nie było możliwe przejście ze wsparcia poziomu drugiego do
poziomu czwartego bez przejścia przez poziom trzeci. Ale cały podrec̨znik
eskalacji był dostep̨ny na prywatnych forach dyskusyjnych na nieoficjalnych
grupach tureckich, jeśli wiedziałeś, gdzie ich szukać.

– Ja, hm, myśle,̨ że znalazłem kogoś, kto był, jakby, pedofilem? Jakby pró-
bował nakłonić jakieś dzieci, by dały mu swoje adresy RL?

Dzieciaki, mafia, terroryści lub piraci, cztery bilety ekspresowe do czwar-
tego poziomuwsparcia. Cokolwiek, co oznaczało wezwanie policji federalnej
lub mied̨zynarodowej. Doszedł do wniosku, że potencjalny pedofil miałby
akurat odpowiednia ̨ ilość wstret̨u, by doprowadzić go do eskalacji bez wy-
syłania telefonu bezpośrednio do glin.

Brianna coś napisała, coś przeczytała, wymamrotała:
– Chwileczke,̨ kochanie – przeczytała troche ̨wiec̨ej.
– OK, to poziom czwarty. – Przełac̨zyła go na poczekalnie.̨
Jie wróciła ze styropianowa ̨ tacka ̨wypełniona ̨parujac̨ymi kluskami i bu-

telka ̨ gorac̨ego wietnamskiego sosu i para ̨ pałeczek. Podniosła jedna ̨ kluske,̨
dmuchneł̨a, zanurzyła w sosie i podała mu. Włożył go do ust i przeżuł, jedno-
cześnie wypuszczajac̨ powietrze, próbujac̨ schłodzić parzona ̨wieprzowine ̨w
środku. Wymienili uśmiech, po czym połac̨zenie rozpoczeł̨o sie ̨ ponownie.

– Witam, Coca Cola Games, operacje poziomu czwartego, mówi Gordon,
prosze ̨ o imie.̨

Leonard ponownie przeszedł procedure ̨ uwierzytelniania z Gordonem,
tym razem jego hasło przyszło mu łatwiej.

– W porzad̨ku, Leonardzie, słyszałem, że znalazłeś pedofila? Chwileczke,̨
kiedy przeglad̨am historie ̨ twoich kontaktów …

– Nie kłopocz sie ̨ – powiedział Wei-Dong, a jego puls przyspieszył tak
szybko, że miał wrażenie, że zaraz eksploduje. – Wymyśliłem to.

– Czy ty. – To nie było pytanie.
– Musze ̨ porozmawiać z Centrala ̨Dowodzenia – powiedział. – To pilne.
– Rozumiem.
Wei-Dong czekał. Ten Gordon miał być zły lub sarkastyczny, a nie cichy.

Przerwa przeciag̨neł̨a sie,̨ aż poczuł, że musi ja ̨wypełnić.
– Chodzi o Webblies, mam wiadomość dla centrali.
– Aha.
Och, na litość boska.̨
– Gordon, słuchaj. Wiem, że myślisz, że jestem tylko dzieckiem i praw-

dopodobnie myślisz, że jestem pełen bzdur, ale musze ̨ teraz porozmawiać
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z Centrum Dowodzenia. Obiecuje ̨ ci, jeśli mnie z nimi nie połac̨zysz, pożału-
jesz.

– Bed̨e,̨ prawda? Cóż, posłuchaj, Leonardzie, przyglad̨ałem sie ̨ twojej hi-
storii interakcji i na pewno wydajesz sie ̨ wydajnym pracownikiem, wiec̨ po-
traktuje ̨cie ̨ łagodnie. Niemożesz rozmawiać z centrum dowodzenia. Kropka.
Powiedz mi, czego chcesz, a dopilnuje,̨ żeby ktoś do ciebie wrócił.
To było coś, na co Wei-Dong był gotów.

– Gordon, prosze,̨ przekaż, co nastep̨uje do Centrali. Masz długopis?
– Och, to wszystko jest nagrywane. – To był sarkazm, na który czekał.

Wchodził mu pod skóre.̨ Prawidłowo.
– Powiedz im, że reprezentuje ̨IndustrialWorkers of theWorldWideWeb,

Komórka 56, i że musimy natychmiast porozmawiać z głównym ekonomista ̨
Coca Cola Games, aby zapobiec załamaniu sie ̨ Mushroom Kingdom na skale ̨
katastrofy. Powiedz im, że maja ̨ dwie godziny na działanie, zanim nastap̨i
katastrofa. Rozumiesz?

– Co? Żartujesz …
– Mówie ̨ poważnie. Poczekam, a ty im powiesz. – Wyciszył połac̨zenie i

natychmiast zadzwonił z powrotem do Singapuru i powiedział Justbob, co
sie ̨ stało. Zapewniła go, że jak najszybciej sprowadza ̨swojego ekonomiste ̨na
linie ̨i wstrzymaja ̨go. Połac̨zył oba połac̨zenia w słuchawce, ale odizolował je,
aby nie mogły go słyszeć, po czym powiedział Jie, co sie ̨właśnie wydarzyło.

– Kiedy moge ̨ przeprowadzić z toba ̨wywiad na ten temat dla audycji ra-
diowej?

Przełknał̨.
– Myśle,̨ że może nigdy. Cześ̨ć tej historii prawdopodobnie nigdy nie zo-

stanie opowiedziana publicznie. Zapytamy BSN, dobrze?
Zrobiła mine,̨ ale skineł̨a głowa.̨ A teraz był Gordon.
– Leonard, jesteś tam, kolego?
– Jestem tutaj – powiedział.
– Ostatnio logujesz sie ̨ z wielu serwerów proxy. Gdzie dokładnie sie ̨ znaj-

dujesz? Mamy cie ̨w LA.
– Nie jestem w LA – powiedział Wei-Dong z uśmiechem. – Jestem troche ̨

dalej. Niemusisz wiedzieć gdzie. Gordon, jak ci idzie z Centrala ̨Dowodzenia?
Czas sie ̨ marnuje. – Utrzymuj ciśnienie, to była krytyczna cześ̨ć planu. Nie
dawaj im czasu na myślenie. Spraw, by biegały jak bezgłowe kurczaki.

– Pracuje ̨nad tym – powiedział Gordon. Głośno przełknał̨ śline.̨ – Słuchaj,
nie mówisz poważnie, prawda?

– Widziałeś, co sie ̨ stało z Mushroom Kingdom, prawda?
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– A co z Turkami?
– Co z nimi?
– Oni szukaja ̨…
– Chca ̨w takim razie zmniejszyć o pół procent zysków firmy. Co roku wy-

dajemynawasze bilety lotnicze pierwszej klasy na konferencje ekonomiczne
wiec̨ej, niż by chcieli. Ale straszna umowa.

– Ale jeśli sie ̨ poddamy, poprosza ̨ o wiec̨ej.
– A jeśli nie poddamy sie ̨ temu, sped̨zimy nastep̨ne sto lat na ściganiu

chińskich i indyjskich dzieci w przestrzeni gier, zamiast poświec̨ać nasza ̨
energie ̨ na walke ̨ z prawdziwymi oszustami i hakerami. Bezpieczeństwo za-
wsze polega na wyborze bitew. Każdy złożony ekosystem ma pasożyty. W
twoim ciele jest dziesieć̨ razy wiec̨ej komórek bakterii niż krwinek. Sztuczka
z pasożytami polega na wymyśleniu, jak z nimi współistnieć.

– Nie moge ̨ uwierzyć, że to mówisz.
– To dlatego, że nie jestem graczem. Nie obchodzi mnie, kto wygra. Nie

obchodzimnie, kto przegra. Jestem ekspertem od bezpieczeństwa. Zależymi
na kosztach zabezpieczenia systemów, którymi zarzad̨zam. Możemy pozwo-
lić tym dzieciom „wygrać” kilkamałych bitew, ponieść koszty i zaoszczed̨zić
dziesieć̨ razy wiec̨ej, nie muszac̨ ich gonić.

Connor pokrec̨ił głowa.̨
– Co z nimi? – powiedział, przewracajac̨ oczami po pokoju, by objać̨ reszte ̨

Centrali Dowodzenia, z których wiek̨szość otwarcie teraz podsłuchiwała.
Bill zwrócił sie ̨ do nich.
– Rec̨e do góry: kto chce tworzyć i prowadzić totalnie zajebiste gry, które

czynia ̨ nas bogatszymi niż piekło?
Każda rek̨a wystrzeliła w góre.̨
– Kto chce sped̨zać czas na gonitwie za chudymi biednymi dzieciakami,

zamiast po prostu szukać sposobu na ich zneutralizowanie?
Kilka rak̨ unosiło sie ̨ wyzywajac̨o w powietrzu, wśród nich Kaden, który

wrócił do pokoju, gdy Connor rozmawiał przez telefon i teraz wpatrywał sie ̨
w nich obu. Bill odwrócił sie ̨ do Connora.

– Myśle,̨ że wszystko bed̨zie w porzad̨ku – powiedział. Wskazał głowa ̨
przez ramie ̨ i powiedział głośno: – Te zbiry sa ̨ tak zadziorni, że odmówia,̨
jeśli ich zapytasz, czy chca ̨ darmowe lody do końca życia.

***
300 000 kamieni runicznych nie wydawało sie ̨ dużo, kiedy Yasmin zaczy-

nała. W końcu złoto było dla Mali, a Mala była wszystkim, o czymmogła my-
śleć. I miała po swojej stronie armie ̨Mali, wszyscy pracowali razem.
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Wszystko, o co planujemy poprosić pracodawców naszych farmerów. Nic,
na co nie może sobie pozwolić twój oddział.

– Czy chcesz powiedzieć, że twoje żad̨ania sa ̨ uzależnione od uznania ża-̨
dań przyjaciół pana Goldberga?

– Dokładnie.
– I zniszczysz gospodarke ̨Wojowników Svartalfaheim w 45 minut …
– 38 minut – powiedział dzieciak.
– Chyba że zasadniczo zgodze ̨ sie,̨ że to zrobimy?
– Podsumowałeś to wszystko w sposób godny podziwu – powiedział in-

dyjski ekonomista. – Bardzo dobrze.
– Czy możesz dać mi minute?̨
– Moge ̨ dać ci 38 minut.
– 37 – powiedział dzieciak.
Wyciszył ich, a on i Bill wpatrywali sie ̨w siebie przez długi czas.
– Czy to jest tak szalone, jak sie ̨wydaje?
– Właściwie szalone jest to, że nie jest to aż tak szalone. Niemożliwe, ale

nie szalone. Już teraz pozwalamy wielu stronom trzecim bawić sie ̨ naszymi
gospodarkami, niezależnym brokerom, ludziom, którzy kupuja ̨ i sprzedaja ̨
swoje instrumenty. Nie ma technicznego powodu, dla którego te osoby nie
moga ̨ stać sie ̨ cześ̨cia ̨ naszego planowania. Do diabła, jeśli potrafia ̨ robić to,
co mówia,̨ bed̨ziemy znacznie bardziej dochodowi niż teraz.

– Po pierwsze, nie bed̨ziemy musieli zawieszać serwerów śledzac̨ych ich
wszystkich.

Connor skrzywił sie.̨
– Zgadza sie.̨ Ale jest też niemożliwa cześ̨ć. Pomijajac̨ cała ̨ sprawe ̨ o Tur-

kach, która jest po prostu szalona, zarzad̨ nigdy, przenigdy, nigdy, nigdy …
Bill uniósł rek̨e.̨
– Teraz tutaj sie ̨ z toba ̨ nie zgadzam. Kiedy spotykasz sie ̨ z zarzad̨em, za-

wsze próbujesz sprzedać im jakiś dziwaczny pomysł finansowy, który spra-
wia, że martwia ̨ sie,̨ że straca ̨ oszczed̨ności swojego życia. Kiedy jak ide ̨ do
nich, to żeby poprosić ich o troche ̨ swobody w walce z oszustami i hakerami.
Rozumieja ̨ oszustów i hakerów i mówia ̨ tak. Gdybyśmy mieli zapytać ich ra-
zem …

– Myślisz, że to dobry pomysł?
– To lepszy pomysł niż ściganie tych dzieciaków w przestrzeni gier jak

kapitan Ahab ścigajac̨y białego wieloryba. Formalna definicja szaleństwa po-
lega na powtarzaniu tego samego, ale oczekiwaniu innego wyniku. Nadszedł
czas, abyśmy spróbowali czegoś innego.
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– Widziałem.
– W porzad̨ku – powiedział Wei-Dong. Ostrzeżono go, by osobiście nie

przyznawał sie ̨ do jakichkolwiek wykroczeń.
– Mówisz poważnie?
– Wiesz, mineł̨o już 15 minut.
Kolejna przełkniec̨ie.
– Zaraz wracam.
Wcieł̨a sie ̨nowa linia, inny hałas w tle, chaotyczny, dużo gadania. Gordon

prawdopodobnie był telepracownikiem siedzac̨ym w bieliźnie w swoim salo-
nie. To było inne. To był pokój pełen wściekłych, kłócac̨ych sie ̨ ludzi, którzy
pisali na klawiaturach jak karabiny maszynowe.

– To jest William Vaughan, szef ochrony w Coca Cola Games. Witaj Le-
onard.

– Witam, panie Vaughan. – powiedział Leonard. Bad̨ź uprzejmy. To też
była cześ̨ć planu. Prawdziwi operatorzy byli dorośli, uprzejmi, rzeczowi. –
Czy moge ̨ porozmawiać z Connorem Prikkelem, prosze?̨

Nazwisko Prikkela łatwo było wygooglować. Wei-Dong sped̨ził troche ̨
czasu, oglad̨ajac̨ filmy z meż̨czyzna ̨na konferencjach. Wydawał sie ̨niezrec̨z-
nym, supermózgiem typem akademickim, który przybrał na wadze. Wpisał
szybka ̨wiadomość jedna ̨ rek̨a ̨ do Justboba: Mam cntr, gdzie?

– Pan Prikkel jest poza biurem. Poproszono mnie, abym w jego zastep̨-
stwie porozmawiał z toba.̨

Na to też sie ̨ przygotował.
– Obawiam sie,̨ że musze ̨ osobiście porozmawiać z Connorem Prikkelem.
– To niemożliwe – powiedział Vaughan, brzmiac̨, jakby ledwo trzymał

panowanie nad soba.̨
– Panie Vaughan – powiedział Wei-Dong. Od tygodni nie mówił tak dużo

po angielsku. To było dziwne. Zaczał̨ myśleć po chińsku, śnić w nim. – Nie
wiem, czy …Gordon powiedział ci to, co mu powiedziałem …

– Tak, zrobił. Dlatego teraz ze mna ̨ rozmawiasz.
– Pan Prikkel ma kwalifikacje do oceny tego, comammu do powiedzenia.

Nie mam kwalifikacji, aby to zrozumieć. I bez obrazy, nie sad̨ze,̨ że ty masz.
– Sam to ocenie.̨
Justbob odesłał mu wiadomość zwrotna:̨ 5 min.
– Mam lepszy pomysł – powiedział Wei-Dong. – Wezwij pana Prikkela i

oddzwoń do mnie. Zostawie ̨ ci identyfikator czatu głosowego. Możesz pod-
słuchiwać rozmowe.̨
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– A może po prostu wyśledze,̨ skad̨ do nas dzwonisz, a my zadzwonimy
na policje?̨ Leonard, dzieciaku, pracujesz na granicy moich nerwów i zaraz
sie ̨ strace.̨ Uczciwe ostrzeżenie.

Wei-Dong cmoknał̨. Zaczynało mu sie ̨ to podobać.
– Panie Vaughan, chodzi o to. Za …– spojrzał na zegarek – za około dzie-

sieć̨ minut zobaczysz totalny chaos na swoich rynkach złota. Wszystkie te
kontrakty, które Coke Games podpisała na futures złota, zaczna ̨ ześlizgiwać
sie ̨w niepamieć̨. Możesz sped̨zić nastep̨ne dziesieć̨ minut, próbujac̨ mnie na-
mierzyć, ale mnie nie znajdziesz, a nawet jeśli to zrobisz, nie bed̨ziesz w sta-
nie nic z tym zrobić, ponieważ jestem ocean od najbliższej policji, która cie ̨
posłucha. – Facet od ochrony zaczał̨ dusić sie ̨ w odpowiedzi, ale Wei-Dong
mówił dalej. – Wolałbym nie niszczyć tej gry. Uwielbiam ja.̨ Uwielbiam grać
we wszystkie te gry. Masz tammoje dane, wiesz o tym. Wszyscy tak czujemy,
wszyscyWebblies. To, gdzie codziennie chodzimy do pracy. Chcemy, żeby sie ̨
udało. Ale chcemy, aby stało sie ̨ to na warunkach, które sa ̨ dla nas uczciwe.
Wiec̨ uwierz mi, kiedy powiem ci, że wzywam do zawarcia umowy, na która ̨
cie ̨ stać, z która ̨ możemy żyć i która uratuje gre ̨ i przywróci wszystko do
normy do końca dnia. – Spojrzał na zegar znowu, wykonał jakaś̨ mentalna ̨
arytmetyke.̨ – To znaczy do jutra rano, do twojego czasu.

Niemal słyszał, jak biegi obracaja ̨ sie ̨w głowie Vaughana.
– Jesteś gdzieś w Azji?
– Czy to jedyna rzecz, która ̨ z tego zrozumiałeś?
Wydał małe pojednawcze parskniec̨ie.
– Jesteś daleko od domu, dzieciaku. Dziesieć̨ minut, co?
Wei-Dong powiedział:
– Osiem, teraz. Bierz albo nie.
– To całkiem imponujac̨e prognozy gospodarcze.
– Kiedy masz 400 000 farmerów złota pracujac̨ych z kilkoma tysiac̨ami

Mechanicznych Turków, możesz robić naprawde ̨ imponujac̨e rzeczy. –
Wszystkie liczby były zawyżone. Ale Vaughan założyłby, że tak. Gdyby
Wei-Dong podał mu prawdziwe liczby, nie doceniłby ich siły. Podobało mu
sie,̨ jak to szło.
jeszcze 2 min od Justbob.

– OK, Vaughan, oto jak pan Prikkelmoże sie ̨zemna ̨skontaktować. Raczej
wcześniej niż później.

Powiedział identyfikator i usługe,̨ która została wyprowadzona ze Spe-
cjalnej Strefy Ekonomicznej Mangalore. Rejestracja była dość niezawodna i
łatwa, a ponadto chaty obsługiwały silne krypto i nie rejestrowały połac̨zeń.
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–Widze.̨ –Wiadomość pojawiła sie ̨na jego koncie publicznym, tym, które
stażysta zwykle filtrował, zanim ja ̨ zobaczył. Chwycił je, zobaczył, że został
zaszyfrowany jego kluczem publicznym, odszyfrował go. Była to lista na-
zwisk z numerami obok nich. – Dobra, dawaj.

– To imiona Turków, którzy dołac̨zyli do Webblies.
– Masz Turków, którzy chca ̨ dorabiać jako farmerzy złota?
– Nie. – powiedział chłopiec, mówiac̨ jak do idioty. –MamTurków, którzy

chca ̨wstap̨ić do zwiaz̨ku.
– Webblies.
– Webblies.
Connor prychnał̨.
– Rozumiem. A czy ten zwiaz̨ek jest certyfikowany zgodnie z amerykań-

skim prawem pracy? Czy brałeś pod uwage ̨ fakt, że wszyscy jesteście nieza-
leżnymi wykonawcami, a nie pracownikami?

Chłopak wtrac̨ił sie.̨
– Tak, tak, to wszystko. Ale to sa ̨ twoi najlepsi Turcy, sa ̨Webblies i wszy-

scy jesteśmy w tym razem.
– Wiesz, nigdy na to nie pójda.̨
– Twoi kierowcy sa ̨ uzwiaz̨kowieni. Twoi dozorcy sa ̨ uzwiaz̨kowieni. Te-

raz twoi Mechaniczni Turcy sa ̨…
– Synu, nie jesteś zwiaz̨kiem. Zgodnie z prawem Stanów Zjednoczonych

jesteś niczym.
Hindus odchrzak̨nał̨.
– To wszystko prawda, ale dotyczy to również członków IWWWW na

całym świecie we wszystkich ich krajach. Wiele krajów zakazuje wszelkich
zwiaz̨ków zawodowych. I prosimy o uznanie praw tych pracowników.

– Nie jesteśmy pracodawcami tych pracowników.
– Twierdzisz, że też nie jesteś naszym pracodawca ̨ – powiedział chłopiec

z oszałamiajac̨a ̨nuta ̨ triumfu w głosie. – Pamiet̨asz? Jesteśmy „niezależnymi
wykonawcami”, prawda?

– Dokładnie.
– Dr Prikkel, pozwól mi wyjaśnić. IWWWW jest otwarta dla wszystkich

pracowników, bez wzgled̨u na narodowość czy zatrudnienie, i bed̨zie dzia-
łać solidarnie na rzecz wszystkich tych praw pracowniczych. Nasi farmerzy
złota stana ̨w obronie naszych Mechanicznych Turków i vice versa.

– Cholerna racja – powiedział chłopiec. – Zniewaga dla jednego …
– To zniewaga dla wszystkich. Farmerzy złota maja ̨ skromny zestaw

żad̨ań: skromne świadczenia, bezpieczeństwo pracy, plan emerytalny.
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wiedza.̨ I bed̨ziemy na każdej farmie niezrzeszonej w każdej grze, rozmawia-
jac̨ z pracownikami o umowie, która ̨ dostana,̨ jeśli zwiaż̨a ̨ sie ̨ z nami.

– A wszystko, co musimy zrobić, to …co?
–Współpracować. Złoto Zwiaz̨ku, które pochodzi z gier Coca-Coli, bed̨zie

legalne i można je swobodnie wykorzystywać. Bed̨ziemy mieli spółdzielnie,̨
która kupuje i sprzedaje, tak jak dzisiejsze rynki giełdowe, ale wszystko be-̨
dzie jawnie zarzad̨zane przez wybranych menedżerów, którzy bed̨a ̨ podle-
gać odwołaniu, jeśli bed̨a ̨ sie ̨ źle zachowywać.

– Wiec̨ zastep̨ujemy jeden kartel innym?
– Dr Prikkel, nigdy bym o to nie prosił. Nie, oczywiście, że nie. Nie sprze-

ciwiamy sie ̨ innym uzwiaz̨kowionym operacjom w przestrzeni. Mam tu ko-
legów ze Zwiaz̨ku Pracowników Transportu i Doków, którzy sa ̨ zaintereso-
wani w zorganizowaniu niektórych z tych pracowników. Niech bed̨zie tyle
wymiany złota, ile rynek może znieść, wszystkie poświadczone przez was,
wszystkie kierowane przez pracowników, którzy je tworza.̨

– A co z graczami, panie Tilak? Czy maja ̨w tym coś do powiedzenia?
– Och, myśle,̨ że gracze już sie ̨ wypowiedzieli. W końcu, jak myślisz, kto

kupuje to całe złoto?
– I oczekujesz, że wszystko to wydarzy sie ̨w godzine?̨
Włamał sie ̨ amerykański dzieciak.
– Teraz 45 minut.
– Oczywiście, że nie. Dziśwszystko, czego szukamy, to zasadniczo porozu-

mienia. Oczywiście jest to coś, co bed̨zie musiał zatwierdzić zarzad̨ Coca Cola
Games. Mamy jednak wrażenie, że zarzad̨ prawdopodobnie zapłaci baczna ̨
uwage ̨ na wszelkie zalecenia przedstawione przez jej głównego ekonomiste,̨
zwłaszcza te oparte na twojej pozycji.

Connor odkrył, że sie ̨uśmiecha. Te dzieciaki – nie tylko dzieciaki, przypo-
mniał sobie – sa ̨odważne. Cowiec̨ej, byli graczami, co zdecydowanie nie było
prawda ̨ w przypadku zarzad̨u CCG, którzy byli tak nudna ̨ grupa ̨ poteż̨nych
kapitanów przemysłu, jak tylko można było znaleźć.

– Czy to wszystko?
– Nie. – To znowu był amerykański dzieciak. Zajrzał do swoich notatek.

Leonarda Goldberga. W Los Angeles. Tyle że Bill był prawie pewien, że ten
dzieciak był gdzieś w Azji. Podejrzewał, że jest tam cała historia do opowie-
dzenia.

– Cześć, Leonardzie.
– Cześć, Connor. Wysyłam ci teraz liste ̨ nazwisk.

376

Słyszał, że sa ̨ ulubieńcem dyplomatów z biednych krajów, które nie moga ̨
prowadzić własnych serwerów.

– Czekaj …
– Zadzwoń! – powiedział i jeszcze raz podał mu szczegóły.

Oddzwonia ̨ do mnie, napisał do Justbob. Naszego faceta tam nie było.
Justbob zadzwoniła do niego od razu i usłyszał, że TheMighty Krang i Big

Sister Nor prowadza ̨ kolejna ̨ rozmowe ̨w tle.
– Odłożyłeś słuchawke?̨
– To nie był właściwy facet. Myśle,̨ że wyjechał, może na wakacjach czy

coś. Znajda ̨ go telefonicznie. Bez nerwów.
Ale Justbob brzmiała zmartwiona, a on tego nie lubił. Wzruszył w my-

ślach ramionami. Zrobił, co mógł, kierujac̨ sie ̨ swoim najlepszym osad̨em.
Strzelano do niego, widział śmierć swojego przyjaciela. Przemycił sie ̨ przez
pół świata. Zasłużył sobie na pewna ̨ autonomie.̨

Zjadł troche ̨zimnych teraz pierogów i starał sie ̨nie martwić, gdy czas sie ̨
przedłużył. Dziesieć̨ minut, piet̨naście minut. Justbob wysyłała coraz wiec̨ej
niecierpliwych smsów. Jie zasneł̨a na obrzydliwym materacu, sweter rozcia-̨
gnał̨ pod głowa,̨ twarz miała dziewczec̨a ̨ i smutna ̨w spoczynku.

Wtedy zadzwonił jego komputer.
– Halo? – smsujac̨ telefon.
– Tu Connor Prikkel. Rozumiem, że chciałeś ze mna ̨porozmawiać?

Teraz, napisał i kliknał̨ przycisk, który dołac̨zył Justbob i ekonomiste ̨do roz-
mowy.

***
Nikt w Centrali Dowodzenia nie spojrzałby Connorowi w oczy, kiedy wra-

cał do biura ze spuchniet̨ym nosem i czerwonymi i podpuchniet̨ymi oczami.
Wział̨ zapasowy komputer z półek przy drzwiach – rozwalone laptopy nie
były czymś niespotykanym w środowisku wysokiego napiec̨ia Centrum Do-
wodzenia – i podłac̨zył go do zasilania i włac̨zył.

– Rynki szaleja ̨ – powiedział cicho Bill, podczas gdy wokół nich miesz-
kańcy Centrum Dowodzenia, z wyjat̨kiem Kadena, którego usuniet̨o dla jego
własnego dobra, udawali, że nie słuchaja.̨ – Ogromne ilości złota trafiły na
rynek w ciag̨u ostatnich dziesiec̨iu minut, a cena spada.

Connor skinał̨ głowa.̨
– Oczywiście, nasza normalna polityka monetarna musiała zakładać, że

pewna ilość złota wpłynie do systemu od tych postaci. Kiedy zatrzymali prze-
pływ kilka tygodni temu, musieliśmy podnieść produkcje,̨ aby utrzymać in-
flacje ̨ na niskim poziomie. Założyłem, że byli zbyt zajec̨i walka,̨ by wydoby-
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wać wiec̨ej złota, ale wyglad̨a na to, że sped̨zili ten czas na gromadzeniu swo-
ich rezerw. Teraz gdy je zrzucaja ̨…

– Czy możesz zrobić coś na ten temat?
Connor myślał. Cały spokój i spokój, które osiag̨nał̨ zaledwie godzine ̨

temu, kiedy był meż̨czyzna,̨ który nie miał nic do stracenia, topniał. Miał
dziwnewrażenie, że jegomieś̨nie wracaja ̨do swoich zwyczajowych, zaweź̨lo-
nych stanów. Ale ogarneł̨a go nowa jasność. Myślał o Webblies jako o paczce
dzieciaków z gangu, toczac̨ej wojne ̨ gangów ze swoimi byłymi szefami. Ten
biznes był jednak wyrafinowany poza wszystko, co niektórzy gangsterzy
podnieśliby. Był to akt wyrafinowanego sabotażu ekonomicznego.

– Lepiej porozmawiam z tym dzieciakiem – powiedział, szybko przegla-̨
dajac̨ dane, ustawiajac̨ kanały, czujac̨ powrót fingerspitzengefuhl.

Bill skrzywił sie.̨
– Myślisz, że sa ̨ prawdziwi?
–Myśle,̨ że niemożemy sobie pozwolić na założenie, że tak nie jest. – Głos

należał do kogoś innego. Rozpoznał to: głos człowieka firmy, który prowadzi
interesy firmy.

Kilka minut później powiedział:
– Tu Connor Prikkel. Rozumiem, że chciałeś ze mna ̨porozmawiać?
– Panie Prikkel, bardzo dobrze z panem rozmawiać. – Głos miał cież̨ki in-

dyjski akcent, a tło było doprawione charakterystycznymi dźwiek̨ami graczy
podczas ich gier, strzelajac̨ych, krzyczac̨ych.

Bill, nasłuchujac̨ przez własna ̨ słuchawke,̨ potrzas̨nał̨ głowa.̨
– To nie ten dzieciak.
– Też tu jestem. – Ten głos był młody, niewat̨pliwie amerykański. Kiedy

sie ̨włac̨zył, zmieniło sie ̨ tło, żadnych graczy, żadnych krzyków. Ci dwaj byli
w różnych pokojach.Miał intuicje,̨ żemoga ̨byćw różnych krajach, i pamiet̨ał
wszystkie bitwy, które szpiegował, w których strony były z całej Azji, a nawet
Europy Wschodniej, Ameryki Południowej i Afryki.

– Panie Prikkel …doktorze Prikkel – Connor stłumił śmiech. Doktorat był
czysto honorowy i nigdy go nie używał. – Nazywam sie ̨Ashok Balgangadhar
Tilak. Pozwólcie, że zaczne ̨ od stwierdzenia, że po przeczytaniu Twoich pu-
blikacji i obejrzeniu dziesiat̨ek prezentacji uważam cie ̨za jednego z wielkich
myślicieli ekonomicznych naszych czasów.

– Dziek̨uje,̨ panie Tilak – powiedział Connor. – Ale …
–Wiec̨ to, co mam do powiedzenia, jest nieco bezczelne. Niemniej jednak

powiem to: jesteśmy właścicielami twoich gier. Kontrolujemy aktywa ba-
zowe, na które zapisano mase ̨ krytyczna ̨ papierów wartościowych; ponadto
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kontrolujemy znaczna ̨ liczbe ̨ tych papierów wartościowych i możemy je
sprzedać według własnego uznania, poprzez bardzo duża ̨ liczbe ̨ fałszywych
kont. Wreszcie, mamy zlecenia dla wielu porec̨zeń, których użyłeś do zabez-
pieczenia tej transakcji, zlecenia, które zostana ̨ automatycznie wykonane,
gdy bed̨ziesz starać sie ̨ unosić wiec̨ej, aby wchłonać̨ nadwyżke.̨

Connor pisał wściekle.
– Nie oczekujesz, że uwierze ̨ ci na słowo?
– Naturalnie nie. Spodziewam sie,̨ że spojrzysz na przykład z Mushroom

Kingdom. I na zamieszanie wWojownikach Svartalfaheim. W takim razie su-
gerowałbym, abyś uważnie sprawdził ksieg̨owość pod kat̨em Zombie Mecha
i Clankers.

– Sprawdze.̨
Znowu głos tego towarzystwa, z tak daleka. Kanały to jednak potwier-

dzały, wolumen obrotu był szalony, ale pod tym wszystkim było poczucie
kierunkowości, jakby ktoś to wszystko robił.

– Bardzo dobrze
– A teraz przypuszczam, że coś tu sie ̨ szykuje. Chyba szantaż. Gotówka.
–Nicw tymrodzaju – powiedział Hindus z oburzeniem. –Wszystko, czego

szukamy, to pokój.
– Pokój.
– Dokładnie. Moge ̨ cofnać̨ wszystko, co zrobiliśmy, ponownie połac̨zyć

rynki, zatrzymać krwawienie, bardzo ostrożnie i bardzo delikatnie odkre-̨
cajac̨ transakcje, współpracujac̨ z toba,̨ aby uzyskać miek̨kie lad̨owanie dla
wszystkich. Rynki opadna,̨ ale odbuduja ̨ sie,̨ zwłaszcza po ogłoszeniu.

– Ogłoszeniu, że zawarliśmy z wami pokój.
– O tak – powiedział Ashok. – Oczywiście. Twoi pracodawcy oczekuja,̨ że

bed̨ziesz mógł prowadzić swoja ̨ gospodarke ̨ jak zabawkowy zestaw pocia-̨
gów na zgrabnych torach. Ale my wiemy lepiej. Uprawianie złota jest nie-
unikniona ̨ konsekwencja ̨ twojego rynku, a to wypycha pociag̨ z torów. Ale
wyobraź sobie: co by było, gdyby twój pracodawca uznał uprawe ̨ złota jako
praktyke,̨ pozwalajac̨a ̨ naszym pracownikom na uczestnictwo jako legalni
aktorzy w dużej i złożonej gospodarce. Nasze wymiany stałyby sie ̨ legalne,
gdzie mógłbyś je monitorować, a my spotykalibyśmy sie ̨ regularnie z wami,
aby omawiać obawy naszych członków, a ty opowiadałbyś nam o obawach
twoich pracodawców. Oczywiście nadal byliby podziemni handlarze, ale zo-
staliby zepchniec̨i na margines. Każdy porzad̨ny farmer na świecie chce do-
łac̨zyć do Webblies, bo reprezentujemy najlepszych graczy i wszyscy o tym
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